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„Z kłam stwa robi się istotę porządku świata”.

Franz Kafka, Pro ces



Od autora

Wszyst kie wyda rze nia i posta cie przed sta wione w niniej szej książce są fik cyjne. Wszel kie podo bień- 
stwa do rze czy wi stych osób są przy pad kowe i nie za mie rzone. Wyda rze nia i osoby opi sane w mojej
książce powstały wyłącz nie w mojej wyobraźni na potrzeby niniej szej powie ści.

Oddaję w ręce Czy tel ni ków drugi tom przy gód komi sa rza Hek tora Cichego. Ta książka, tak jak
pierw sza z tego cyklu, nie jest kla sycz nym kry mi na łem. Byś może nowy okres w moim życiu przy czy- 
nił się do zwięk sza nia mojej uwagi na ludzi i ich wza jemne rela cje.

Cykl z Cichym z zało że nia miał być i jest mniej bru talny od wcze śniej szych ksią żek. Pro wa dzone
śledz two ma być tłem do pozna nia cha rak te rów ludz kich, ich dzia ła nia i moty wa cji, jakimi się kie rują,
aby osią gnąć wła sny cel. Ludzie i ich decy zje są nie prze wi dy walne, to co wydaje się dla jed nych
logiczne, dla innych takie nie jest. Dla tego też próba pozna nia czło wieka jest klu czową kwe stią dla
mojego boha tera.

Rów no cze śnie – jak do każ dej mojej książki, tak i do tej – inspi ra cję zaczerp nę łam z fascy nu ją cego
dzieła fil mo wego. Tym razem wyko rzy sta łam pewien ele ment z filmu Miche lan gelo Anto nio niego.
Wiele lat temu widzia łam ów obraz, a jego zakoń cze nie pozo stało we mnie do dziś. Obra zuje ono kwin- 
te sen cję ludz kiej natury, tego, jak trak tu jemy innych dookoła nas, jakie mają dla nas i naszego życia
zna cze nie.

Nie zdra dzę tytułu filmu, ale może któ ryś z Czy tel ni ków po lek tu rze książki będzie wie dział, które
dzieło wybit nego wło skiego reży sera stało się dla mnie źró dłem inspi ra cji.

Życzę dobrych wra żeń i przy jem nej lek tury!



PROLOG
5 czerwca 2017 roku, godzina 01.10

Dźwięk tele fonu pode rwał ją na równe nogi. Zwa żyw szy na porę (śro dek nocy), nie mógł to być dobry
znak – tego była pewna. Dla tego, odbie ra jąc, ode zwała się pod szy tym stra chem gło sem:

– Słu cham? – Czuła, jak serce bije jej w przy spie szo nym tem pie, wywo łu jąc ogólne napię cie.
– Pomóż nam. – Usły szała histe ryczny głos, co bły ska wicz nie ją wybu dziło. W pierw szej chwili nie

roz po znała głosu. Był bar dzo zmie niony przez płacz i strach roz mów czyni. Odbie ra jąc tele fon, nie spoj- 
rzała na wyświe tlacz. Dopiero teraz nie wy raź nym jesz cze wzro kiem zer k nęła na ekran i nie mal natych- 
miast poczuła, jak ude rza w nią fala gorąca i lęku.

– Co się stało? – zapy tała, wsta jąc z łóżka i rusza jąc w stronę łazienki.
– To się wymknęło spod kon troli – mówiła dzwo niąca kobieta. – Nie wiemy, co robić. Nie jest

dobrze. – Pła kała coraz gło śniej.
– Jeste ście cali? – Chciała, aby jej głos brzmiał jak naj spo koj niej.
– Wszę dzie jest krew. – Sły sząc te słowa, przy sta nęła. Mogło być gorzej, niż zakła dała.
Natych miast zaświ tała jej myśl, że powinna kogoś zawia do mić. Jed nak odrzu ciła ją jako zbyt

pochopną i ryzy kowną. Naj pierw na wła sne oczy musiała zoba czyć, co się stało i czy jest aż tak źle, jak
przed sta wia to dzwo niąca.

– Komuś się coś stało? – dopy ty wała się, wcho dząc do łazienki.
– Nie wiem. Nie wiemy, co robić.
Prze klęła w myślach. Nie powinna iść tam sama, cho ciaż teraz miała broń, więc w razie potrzeby

mogłaby jej użyć.
– Gdzie jeste ście?
– W domu, już się stąd nie ruszymy – oświad czyła dzwo niąca.
– Będę w ciągu pół godziny – rzu ciła i się roz łą czyła.
Czuła, że serce łomo cze jej jak sza lone; nie zwol niło ani na chwilę od momentu prze bu dze nia.
Myjąc twarz zimną wodą, zasta na wiała się, czy tym razem jest gotowa wal czyć, a w razie koniecz no- 

ści użyć broni?
Pomy śli nad tym póź niej, kiedy zoba czy, czy naprawdę jest się czym mar twić. Cza sem pod wpły- 

wem szoku sprawy na pierw szy rzut oka wyglą dają gorzej, niż jest rze czy wi sto ści. Wie działa to z wła- 
snego doświad cze nia.

Musiała zacho wać zimną krew i racjo nal nie myśleć. Nie dawno dostała od losu drugą szansę, cudem
uszła z życiem i nie zamie rzała pozwo lić na to, aby strach ją spa ra li żo wał. Nie chciała po raz kolejny
cho wać głowy w pia sek i zawieść samej sie bie. Nie chciała być znów bierna lub co gor sza stać się
ofiarą.

Nie dawno ktoś wycią gnął do niej pomocną dłoń, więc teraz nad szedł czas, aby spła cić losowi dług
wdzięcz no ści za to, że udało jej się prze żyć. Ze star cia wyszła potur bo wana, ale wewnętrz nie sil niej sza,
i musiała to wyko rzy stać.



Dzień pierwszy, 5 czerwca 2017 roku

Komi sarz Hek tor Cichy pierw szy raz po trzech mie sią cach od tra gicz nych wyda rzeń, w cza sie któ rych
został ugo dzony nożem w brzuch przez nie zrów no wa żoną Ana sta zję Kool, szedł do pracy. Dostał
kolejną szansę, choć komen dan towi Leonar dowi Paw łow skiemu nie udało się zatrzy mać go w wydziale
kry mi nal nym. Tym cza sowo został prze nie siony do wydziału docho dze niowo-śled czego, gdzie naczel ni- 
kiem był młod szy inspek tor Łukasz Malicki, o któ rym nie wiele wie dział.

Cichy nie miał obaw przed pracą w nowym miej scu. Nie stre so wało go, czy uda mu się doga dać
z nowymi kole gami. W robo cie nie szu kał przy ja ciół, było mu obo jętne, gdzie go przy dzielą. Znał
z widze nia więk szość ludzi z docho dze niówki, od dawna pra co wał w tej komen dzie. Nie był zachwy- 
cony prze nie sie niem, ale liczył, że jest to tylko cza sowa decy zja i że uda mu się wró cić do krymu, jak
nazy wali mię dzy sobą wydział kry mi nalny.

Czuł się dobrze i uwa żał, że jest w nie złej for mie. Po ostat nich dra ma tycz nych wyda rze niach mie siąc
spę dził w kli nice na odwyku, a od dwóch mie sięcy uczęsz czał dwa razy w tygo dniu na sesje psy cho lo- 
giczne do Jakuba Jani szew skiego, który stał się też jego dobrym kolegą. Psy cho log i Pola Ostrow ska,
oddana przy ja ciółka, pomo gli mu wró cić do rów no wagi, dzięki czemu nie potrze bo wał leków, aby
zagłu szyć ból po stra cie bli skich.

Za radą psy cho loga zde cy do wał się prze pro wa dzić do nowego miesz ka nia. W poprzed nim, gdzie żył
z żoną i syn kiem, któ rzy zgi nęli w wypadku samo cho do wym ponad pięć lat temu, zatra cał się i wra cał
do nałogu, nie mogąc się uwol nić od wspo mnień.

Teraz miesz kał bli żej Poli, w miesz ka niu o połowę mniej szym, ale nie potrze bo wał już tak dużej
prze strzeni; w końcu był sam.

Począt kowo nie był pewny, czy zaakli ma ty zuje się w nowym miej scu, ale po prze pro wadzce szybko
odczuł ulgę. Był prze ko nany, że nie zapo mni o żonie i synku i że ni gdy o nich nie prze sta nie myśleć.
A prze pro wadzka stała się koniecz no ścią.

Dziś był już gotowy, aby wró cić do pracy, do tego, co nada wało sens jego życiu i co dawało mu siłę.
Wszedł na pierw sze pię tro, gdzie mie ścił się jego nowy wydział, i skie ro wał wąskim kory ta rzem

w stronę gabi netu naczel nika. Mijani ludzie witali go uśmie chem lub krót kim „cześć”. Od razu poczuł,
jakby pra co wał z nimi od lat. To napa wało opty mi zmem. Więk szość z nich znała jego histo rię, ale też
wie działa, jakim jest poli cjan tem. Nie miał z nikim poważ nych zatar gów, więc liczył, że w nowym
wydziale znaj dzie swoje miej sce.

Zasta na wiał się, czy wie dzą też o Ana sta zji, o jego głu po cie i tym, co go z nią łączyło. Ni gdy nie
wypły nęły ich intymne zdję cia, zapi sane w jej tele fo nie. Dla tego Cichy miał nadzieję, że o jego bli skiej
rela cji z podej rzaną o mor der stwo wie tylko kilka osób, które brały ści sły udział w tam tym śledz twie.

Sta nął przed oszklo nymi drzwiami gabi netu naczel nika Malic kiego.
Łysy, okrą gły na twa rzy męż czy zna koło pięć dzie siątki dał mu znać mach nię ciem ręki, aby wcho- 

dził.
– Komi sarz Hek tor Cichy… – przed sta wił się, kiedy sta nął przed biur kiem naczel nika.
– Dobra, dobra, prze cież wiem, kim jesteś – prze rwał mu z powagą Malicki. Cichy był zasko czony,

do tej pory nie poznał go oso bi ście. – Prze glą da łem twoją teczkę oso bową, dosta łem ją od komen danta.
– Hek tor ode tchnął z ulgą. Paw łow ski na pewno nie prze ka zał w niej nic, co mogłoby mu zaszko dzić
czy posta wić go w złym świe tle. – Dużo pozy ty wów, impo nu jące osią gnię cia, trudno się nie cie szyć
z takiego pra cow nika. Mam nadzieję, że nie obni żysz lotów. – Spoj rzał badaw czo na komi sa rza, który
kiw nął głową. – Zanim poznasz part nerkę… – Hek tor poczuł ukłu cie nie po koju. Na samą myśl o kobie- 
cie part nerce prze wi dy wał kło poty. Robił wra że nie na kobie tach i te lgnęły do niego. Nie umiały się
powstrzy mać, aby z nim nie flir to wać i nie skła dać nie dwu znacz nych pro po zy cji. Tylko przy Poli czuł
się swo bod nie. Choć być może dosta nie kogoś w wieku pro ku ra tor Anny Wiedź miń skiej i jego obawy
znikną. – Chcia łem ci uświa do mić, że nie jestem taki jak komen dant Paw łow ski. Nie tole ruję chla nia.
Przyj dziesz do roboty nastu kany, to wyla tu jesz. Nie będę słu chał powo dów, dla któ rych to zro bi łeś.
Każdy ma jakieś pro blemy.

– Rozu miem, panie naczel niku – odparł Cichy. Domy ślił się, że Paw łow ski musiał podać coś, cokol- 
wiek, jako powód jego prze nie sie nia. Alko hol był bez piecz niej szy niż nar ko tyki. Afera, która wybu chła
po zakoń czo nej spra wie z Ana sta zją Kool, była gło śna i nie dało się wszyst kiego zatu szo wać.

Hek tor nie widział potrzeby zapew nia nia prze ło żo nego, że zmie nił swoje życie.



– Jedno nie re gu la mi nowe zacho wa nie, a spa dasz na zie loną trawkę – dokoń czył Malicki. Cichy
podej rze wał, że całą tę prze mowę miał już wcze śniej uło żoną.

– Rozu miem – odparł ponow nie. Nowy szef chwilę mu się przy glą dał, jakby podej rze wa jąc, że
Cichy z niego kpi, ale nie pod jął tego tematu.

– Twoją part nerką będzie aspi rant szta bowy Jagna Boja now ska. Pra cuje u nas od roku. Kon kretna
kobieta, chętna do dzia ła nia. Doga da cie się.

– Tak jest, panie naczel niku – odpo wie dział Hek tor bez prze ko na nia.
– Jagna sie dzi przy ostat nim biurku pod ścianą. – Malicki pod niósł się z miej sca, aby przez szybkę

wska zać pal cem miej sce, o któ rym mówi. – Obok niej jest wolne biurko. – Hek tor kiw nął głową i ruszył
w stronę wyj ścia.

Jed nym z wielu man ka men tów prze nie sie nia do docho dze niówki było dzie le nie prze strzeni biu ro wej
z kil koma oso bami. W wydziale kry mi nal nym wraz z Krzysz to fem Jawor skim mieli wła sny mały pokój.

Kiedy zbli żał się do wska za nego przez naczel nika miej sca, dostrzegł, że jego part nerka miała włosy
wygo lone tuż przy samej skó rze. Jej fry zura była zna kiem, że nie będzie miał do czy nie nia z cukier- 
kową damą.

Sta nął przy kobie cie, a ona unio sła głowę. Wyglą dała jak Demi Moore w fil mie G.I. Jane. Tylko była
moc niej zbu do wana.

– Cześć, Hek tor Cichy, od dziś pra cu jemy razem. – Wycią gnął do niej rękę. Kobieta wstała i mocno
uści snęła mu dłoń. Patrzył na nią i nie mógł ode rwać oczu. Miała na sobie za duże ubra nie, nie mal wor- 
ko wate, sku tecz nie znie kształ ca jące syl wetkę.

– Jagna Boja now ska, sły sza łam o tobie, nie zły z cie bie kozak – zaczęła woj sko wym tonem. – Ale
żeby było jasne, nie lubię stwier dzeń, że jak na kobietę, to nie źle sobie radzę.

– Dzięki za wyja śnie nie – powie dział Hek tor, uśmie cha jąc się nie znacz nie, gdyż poczuł auten tyczną
ulgę. Boja now ska naj wy raź niej musiała udo wad niać, że płeć nie ma wpływu na pracę, którą wyko nuje,
nawet w świe cie uzna wa nym za męski.

Wraz z uśmie chem na jego policzku uwy pu kliła się bli zna, która przy cią gała kobiety jak magnes.
Zoba czył, że Jagna też na nią patrzy, ale nie miał zamiaru niczego wyja śniać. Nato miast ona wska zała
bli znę pal cem i powie działa:

– Sły sza łam o wypadku, przy kro mi.
– Dzięki – rzu cił, sia da jąc naprze ciwko jej.
– Pudło przy niósł dziwny koleś z krymu – wyja śniła, dostrze ga jąc, że Cichy przy gląda się paczce na

swoim biurku.
– Pew nie Krzysz tof Jawor ski – odparł. Kilka dni temu roz ma wiał z kolegą z daw nego wydziału

i tam ten obie cał, że dostar czy jego rze czy, które pozo sta wił w sta rym biurku.
– Lover boy – stwier dziła, a Hek tor znów się uśmiech nął. Na bank był to Krzysz tof. – Face tom

zawsze się wydaje, że wystar czą dwa zda nia pry mi tyw nej bajerki, a każda laska zaraz ścią gnie majtki.
– Krzy siek to spoko koleś, ale przy kobie tach głu pieje – przy znał Cichy, zaglą da jąc do pudła.
– Takie far ma zony wci skał… Aż mi go się żal zro biło, że się tak kom pro mi tuje – oznaj miła Jagna

z powagą, która roz ba wiła Hek tora.
W pudle przy nie sio nym przez Jawor skiego było sporo rze czy, które Cichy posta no wił wyrzu cić. Nie

były mu tu potrzebne, a zmu szały do myśle nia o wydziale, w któ rym spę dził pra wie dzie sięć lat.
– Powiedz, kiedy będziesz gotowy, to cię wpro wa dzę w sprawy, które teraz wał kuję – ode zwała się

Boja now ska, wciąż go obser wu jąc. Hek tor poki wał głową.
– Mam nadzieję, że komi sarz już się zado mo wił, bo macie nową sprawę. – Usły szeli za ple cami

szorstki i poważny głos Malic kiego.
– Naczel niku, mamy roz grze ba nych z dzie sięć spraw, niech nową weź mie ktoś inny – zaczęła Jagna.
– Jagna. – W jego tonie cza iło się ostrze że nie. – Wy macie dzie sięć, a inni mają po pięt na ście,

a nawet dwa dzie ścia. Masz teraz do pomocy komi sa rza. Ma łeb na karku, kiedy nie chleje, to raz dwa
się z nimi upo ra cie. – Boja now ska spoj rzała kon tro l nie na Cichego, ale ten nie zare ago wał na słowa
naczel nika. – Macie zgło sze nie ze Sło necz nego Wzgó rza.

– Co? – zdzi wiła się Boja now ska. – To gra nica mia sta.
– Zga dza się, ale pod lega pod nas – wyja śnił naczel nik.
– Co tam się stało? – zapy tał Hek tor.
– Facet, który wycho dził do pracy, zoba czył na ulicy przed swoim domem wypa sio nego forda

mustanga z otwar tymi drzwiami. Cze kał chwilę, ale nikt się po auto nie zja wił. Ponoć w sta cyjce tkwią
klu czyki. – Rzu cił na biurko Jagny kartkę ze zgło sze niem i danymi, po czym ruszył do gabi netu,
mówiąc na odchod nym: – Wysła łem tam już tech ni ków.



– Założę się, że dziany dzie ciak nawa lił się w cztery litery i zosta wił auto. Wytrzeź wieje, przy po mni
sobie co i jak, a my będziemy mieć w dupę cały dzień – burk nęła pod nosem.

Cichy się nie odzy wał. Cie szył się, że wró cił do pracy i od razu rusza w teren, a nie musi sie dzieć
przy biurku nad papie rami.

– Ja pro wa dzę – rzu ciła z powagą Jagna, ponow nie roz we se la jąc Cichego. Chciała poka zać, że to ona
narzuca rytm ich współ pracy.

* * *

W dro dze na miej sce zda rze nia nie wiele roz ma wiali. Komi sarz miał wra że nie, że nowa kole żanka
nie chce wyjść na wścib ską, dla tego tylko stop niowo wpro wa dza go w układy panu jące w wydziale
i nakre śla rela cje z kole gami.

Cichy słu chał, wie rząc, że kobieta może być cie kawą part nerką. Krzysz tof Jawor ski, z któ rym pra co- 
wał ponad cztery lata w wydziale kry mi nal nym, w ostat nim roku zmie nił się; nie zawsze można było na
niego liczyć. Jagna wyda wała się rze telna, a tego Hek tor teraz potrze bo wał.

– To prawda, co naczel nik gadał? – zapy tała nagle. Hek tor obrzu cił ją zdzi wio nym spoj rze niem. – Że
pijesz? – dodała pospiesz nie.

– Uza leż ni łem się po wypadku. Dzięki temu mogłem prze trwać ból fizyczny i psy chiczny – wyja śnił.
W pew nym sen sie mówił szcze rze, bo Jani szew ski radził mu, aby nie ukry wał tego, co się wyda rzyło.
Jeśli ktoś pytał o tra giczne wyda rze nia z jego życia, miał sta wić temu czoło. To nie było nic wsty dli- 
wego, a przy zna nie się do cier pie nia i do nałogu było jasnym sygna łem, że uza leż niony zdaje sobie
z tego sprawę i chce z tego wyjść.

– Cho lera – burk nęła Jagna i spoj rzała na niego spło szo nym wzro kiem. Dostrzegł w jej oczach
współ czu cie, czego nie lubił. Nie chciał, aby ktoś się nad nim lito wał.

Po czter dzie stu minu tach od wyru sze nia z komendy zapar ko wali w pod miej skiej dziel nicy Sło neczne
Wzgó rze. Nie potrze bo wali spraw dzać dokład nego adresu zgło sze nia, porzu cone auto dostrze gli już
z daleka. Dookoła pano wał spo kój, nie było gapiów i bie ga ją cych dzie cia ków cze ka ją cych na sen sa- 
cyjną inter wen cję. Domy jed no ro dzinne, z któ rych skła dała się oko liczna zabu dowa, stały w iden tycz- 
nych odle gło ściach od sie bie. Osie dle powstało kilka lat temu i było zamiesz kane głów nie przez
majętne rodziny z dziećmi.

Hek tor, wysia da jąc ze służ bo wego bmw, rozej rzał się z cie ka wo ścią. Nie był tu wcze śniej. Podo bało
mu się to, co widział. W prze ci wień stwie do nowego budynku, w któ rym miesz kał Jakub Jani szew ski,
tu wyczu wało się rodzinną atmos ferę, mimo pedan tycz nej czy sto ści, która raczej nie koja rzyła się
z dzie cięcą swo bodą. Oko lica przy wo dziła na myśl ame ry kań skie przed mie ścia.

Była godzina dzie siąta rano i więk szość miesz kań ców osie dla zapewne prze by wała w pracy, cho ciaż
tu i ówdzie można było usły szeć stłu mione głosy bawią cych się gdzieś dzieci.

Pode szli do uko śnie zapar ko wa nego czar nego mustanga GT coupé.
Pracę przy nim wła śnie roz po czy nali ubrani już w ochronne kom bi ne zony tech nicy kry mi na li styczni

– Jan Sob czak i Karo lina Sawicka.
Na chod niku zaś przy glą dał się temu męż czy zna w gra na to wym gar ni tu rze w kratę. Nie wyglą dał na

wię cej niż trzy dzie ści pięć lat.
– Miło pana widzieć – rzu ciła Sawicka, kiedy zoba czyła Hek tora. – Faj nie, że pan wró cił. – Hek tor

czuł, że dziew czyna mówi szcze rze. Nie pro wo ko wała go, zawsze sta rała się zacho wać przy ja zne, ale
służ bowe rela cje.

– Nie sądzi li śmy, że tak szybko znowu będziemy z panem pra co wać – dodał Sob czak.
– Dzięki, dobrze od razu ruszyć w teren – stwier dził i prze niósł wzrok na nową kole żankę. – Zna cie

aspi rant szta bową Jagnę Boja now ską? – zapy tał.
– Tak, mie li śmy już przy jem ność – odparł tech nik, a Jagna ski nęła głową na potwier dze nie.
– Ogar niaj cie auto, a my poroz ma wiamy z panem. – Wska zał głową na męż czy znę w gar ni tu rze.
Pode szli do męż czy zny.
– Komi sarz Hek tor Cichy i aspi rant szta bowy Jagna Boja now ska. To pan nas zawia do mił?
– Tak. Kamil Zimer – przed sta wił się męż czy zna. – Wycho dzi łem do pracy około ósmej trzy dzie ści

i zoba czy łem to. – Wska zał ręką na mustanga. – Zdzi wiło mnie, że ktoś zosta wił tu auto. Regu la min
naszego osie dla jasno mówi, że samo chody trzy mamy w gara żach, a kiedy nas ktoś odwie dza, to naj le- 
piej, aby par ko wał na pod jeź dzie. Nie zasta wiamy ulicy – wyre cy to wał, jakby wyuczył się regu la minu
na pamięć. Hek tor spoj rzał wymow nie na Jagnę. Przy po mniał mu się stary film, który oglą dał jesz cze



z Olą, Żony ze Step ford. Ale Jagna miała nie prze nik niony wyraz twa rzy. – Dla tego auto zapar ko wane
w taki spo sób natych miast wzbu dziło moją podejrz li wość.

– I co pan zro bił? – zapy tała poważ nie Boja now ska. Minę miała niczym Buster Keaton.
– Pod sze dłem do auta i zaj rza łem do niego, aby spraw dzić, czy jest ktoś w środku – wyja śnił. Jagna

natych miast mu prze rwała.
– Doty kał pan cze goś?
Męż czy zna chwilę się zasta na wiał.
– Wło ży łem do środka tylko głowę – oświad czył, a Jagna kiw nęła z zado wo le niem. – Dla tego wiem,

że są klu czyki, bo rozej rza łem się po wnę trzu – dodał dla pew no ści. – Potem chwilę cze ka łem, licząc na
to, że zjawi się wła ści ciel. Takiej bryki nie zosta wia się w ten spo sób.

– Czyli? – zapy tała Boja now ska. Nie śle dziła rynku moto ry za cyj nego, cho ciaż wie działa, że mustang
do naj tań szych nie należy.

– To model z tego roku. Auto może mieć z sześć mie sięcy. Jego wypo sa że nie wska zuje, że ktoś
musiał zapła cić ze trzy sta tysięcy – wyja śnił męż czy zna. – O takie auto się dba, a nie zosta wia byle
gdzie.

– Może należy do któ re goś z sąsia dów? – włą czył się Hek tor.
– Nie, ni gdy takiego auta tu nie widzia łem. Więk szość nas ma dzieci, a taki samo chód nie jest prak- 

tyczny dla rodziny – wyja śnił z nutką żalu w gło sie.
Hek tor spoj rzał na tablice reje stra cyjne i już wie dział, że jest dobrze. Były wyko nane na zamó wie nie,

znaj do wał się na nich napis „2B||!2B”. Nie będzie pro ble mów z uzy ska niem danych wła ści ciela.
– Sły szał pan może, kiedy auto pod je chało? – dopy ty wała Jagna.
– Jak bym sły szał, to wyszedł bym i uświa do mił kie rowcy, jakie zasady panują na naszym osie dlu –

 odparł wynio śle. Wyglą dał na mena dżera lub kie row nika nowo cze snej kor po ra cji. – Mamy dźwię kosz- 
czelne okna, a kiedy na noc opusz czamy żalu zje, to raczej żadne dźwięki z oko licy do nas nie docie rają.

– Rozu miem. Chciałby pan dodać coś jesz cze?
– Kiedy na was cze ka łem, to zauwa ży łem, że kilka koszy na śmieci jest wywró co nych, a u sąsiada

spod numeru sześć dzie sią tego pią tego jest poła mana skrzynka na listy – tłu ma czył zbul wer so wany
i wska zał wymie niony dom.

– Może kie ru jący mustan giem potrą cił kosze i skrzynkę? – zasta no wiła się na głos Jagna.
– Prze pra szam, ale powie dzia łem wszystko, co wie dzia łem – stwier dził męż czy zna ze znie cier pli wie- 

niem. – Gdy bym był jesz cze do cze goś potrzebny, to pro szę dzwo nić. – Podał Jagnie wizy tówkę. –
 A teraz pań stwo wyba czą, ale muszę jechać do pracy, mam zebra nie rady nad zor czej.

– Dzię ku jemy za pomoc, jest pan wolny – oświad czyła szorstko Jagna.
Cichy, kie ru jąc się z powro tem do tech ni ków, zoba czył, że w oknie domu Zimera stoi kobieta. Miała

zało żone ręce na pier siach i wyraź nie zaafe ro wany wyraz twa rzy. Hek tor był prze ko nany, że jesz cze ni- 
gdy na tym osie dlu nie zda rzyło się nic, co wyma ga łoby inter wen cji poli cji.

– Macie coś cie ka wego? – zapy tał, sta jąc przy otwar tych drzwiach mustanga od strony kie rowcy.
– Dopiero zaczy namy – odpo wie dział Sob czak. – Ale po pierw szych pobież nych oglę dzi nach zna leź- 

li śmy komórkę. – Uniósł worek na dowody. – Oczy wi ście jest zablo ko wana kodem, bo jakby mogło być
ina czej. Spod sie dze nia Karo lina wyjęła kubek po kawie, jest na nim odcisk pomadki do ust. No i jesz- 
cze to. – Wska zał na mały wore czek z czymś, co przy po mi nało żwi rek. Hek tor poczuł, jak nie miły
skurcz skręca mu żołą dek w supeł.

– Pro chy? – zapy tał nie pew nie. Nie widział jesz cze ni gdy nar ko ty ków w takiej for mie. Zasta na wiał
się, czy tech nicy mogą wie dzieć o jego nałogu.

– Być może – odparł Sob czak. – Nie potwier dzę tego na sto pro cent teraz. Zba damy, co to jest i czy
na woreczku są jakieś ślady.

– Palu chy z auta będą? – wtrą ciła się Jagna.
– Pew nie będą, ale do tego doj dziemy nie ba wem – rzekł grzecz nie tech nik.
– Sprawdźmy bla chy, to dowiemy się, kto jest wła ści cie lem bryki – zapro po no wał Hek tor i wró cił do

bmw, aby skon tak to wać się z cen tralą. Podał dyżur nemu numer reje stra cyjny i nie cze kał nawet pię ciu
minut, kiedy męż czy zna w radiu się ode zwał:

– Wła ści cie lem pojazdu jest nie jaki Tade usz Szy mań ski.
– Adres?
– Burzowa Dolina sto dwa dzie ścia trzy a.
– To drugi koniec mia sta – ode zwała się zza ple ców Hek tora Jagna.
– Dzięki, bez odbioru – rzu cił do krót ko fa lówki i odwró cił się w stronę Boja now skiej. – Robi się cie- 

ka wie – przy znał. – Wła ści ciel luk su so wego mustanga mieszka w śred nio zamoż nej dziel nicy, która
znaj duje się ze dwa dzie ścia kilo me trów od tego miej sca. O co tu cho dzi?



– Dobre pyta nie – przy znała aspi rant. – Sprawdźmy, czy wła ści ciel auta jest w domu. Jeśli tak, to
może to wiele wyja śnić. – Hek tor kiw nął głową, ale zanim wsiadł do bmw, pod szedł jesz cze do tech ni- 
ków.

– Wezmę tele fon, który zna leź li ście. Jeśli należy do wła ści ciela bryki, to sprawa się od razu wyja śni
– stwier dził. – Zabez piecz cie, co może cie, a jak cze goś dowiemy się od wła ści ciela, to dam znać, czy
jest sens dalej nad tym sie dzieć. Jak dla mnie naczel nik za wcze śnie was tu wysłał – dodał ciszej, aby
Boja now ska go nie usły szała. Nie wie dział, jakie ma układy z Malic kim. – Może się oka zać, że koleś
komuś poży czył auto albo sam się zalał i je tu zosta wił.

– Będziemy cze kać na cynk od pana – odpo wie dział rów nie cicho Sob czak, dobrze rozu mie jąc, dla- 
czego komi sarz szepce.

* * *

Dojazd obwod nicą mia sta do Burz li wej Doliny zajął około pół godziny.
Ta część mia sta była znana Hek to rowi. Kilka razy pro wa dził tu śledz twa. Od kilku lat sty kały się tu

dwa światy. Tych, któ rzy miesz kali tu od poko leń, i tych, któ rzy od nie dawna szu kali tu oazy spo koju.
Dostrze gało się wyraźną róż nicę mię dzy sta rymi a odno wio nymi domami.

– Mogła bym tu zamiesz kać. Inte re su jąca oko lica i nie da leko od cen trum – rzu ciła Jagna, roz glą da jąc
się na prawo i lewo. – Wydaje się, że nie tylko bur żuje tu rezy dują, wola ła bym miesz kać tu niż na Sło- 
necz nym Wzgó rzu. Tutaj zapewne nie trzeba ści skać dupy tak jak tam.

– No raczej – przy znał Hek tor. – Byłem tu na kilku tru pach. Cie kawy kolo ryt lokalny – stwier dził,
patrząc przez okno po swo jej pra wej stro nie.

Zapar ko wali przy domu z nume rem 123 a. Był to nie duży brą zowy budy nek z bia łymi drzwiami.
Trawa przed nim była sko szona, duże donice z kwia tami usta wiono syme trycz nie, dookoła pano wał
porzą dek.

Boja now ska naci snęła na dzwo nek, a chwilę póź niej drzwi otwo rzyła kobieta ubrana w fio le towy
dres. Włosy miała spięte w koń ski ogon, a maki jaż – jak na porę dnia – zda wał się tro chę za mocny.
Jagna lekko się skrzy wiła. Nie malo wała się, to nie paso wało do jej prze ko nań i wize runku. Uwa żała to
za stratę czasu. Wolała ten czas wyko rzy stać na poranne ćwi cze nia.

– W czym mogę pomóc? – zapy tała kobieta, sto jąc w uchy lo nych drzwiach. Spra wiała wra że nie,
jakby oba wiała się sze rzej je otwo rzyć.

Jagna i Hek tor poka zali legi ty ma cje służ bowe.
– Chcie li by śmy poroz ma wiać z Tade uszem Szy mań skim – oświad czyła Jagna. – Jest w domu?
– Jest, macie szczę ście, bo dziś ma wolny dzień. – Dopiero teraz otwo rzyła sze rzej drzwi, zapra sza- 

jąc do środka.
Gdy weszli, Szy mań ski poja wił się w przed po koju.
– O co cho dzi? – zapy tał. Przy po mi nał dyrek tora szkoły z lat pięć dzie sią tych.
– Pań stwo są z poli cji, chcą z tobą roz ma wiać – wyja śniła kobieta. Sły chać było w jej gło sie nie pew- 

ność. Męż czy zna spoj rzał wymow nie na poli cjan tów, cze ka jąc na wyja śnie nia.
– Pan jest wła ści cie lem mustanga GT coupé o nume rach 2B||!2B? – zapy tał Cichy i bacz nie obser- 

wo wał reak cję męż czy zny.
– Tak – odparł wąsacz. Musiał poczuć przy pływ adre na liny, bo na szyi poja wiła mu się wyraźna żyła.

– Coś nie tak?
– Auto stoi w garażu – wtrą ciła pospiesz nie kobieta, ner wowo patrząc na męża.
– Na pewno? – rzu ciła Jagna, obser wu jąc mał żeń stwo.
– Oczy wi ście, że na pewno – odpo wie dział Szy mań ski. – Mustan giem nie jeż dżę na co dzień. Robię

nim prze jażdżki wie czo rami lub w week endy. Na co dzień jeż dżę for dem, który stoi przed domem.
– A może pan spraw dzić, czy mustang stoi w garażu? – popro sił Cichy. Męż czy zna jesz cze chwilę

stał nie ru chomo, po czym minął ich i wyszedł przez boczne drzwi, które znaj do wały się w przed po koju.
Na kilka sekund zapa no wała cisza.

– Jasna cho lera, zabiję gnojka. – Pod nie siony głos Szy mań skiego dotarł do ich uszu. Ruszyli za nim.
Garaż był pusty.

– O nie – jęk nęła za ich ple cami kobieta.
– Po reak cji wno szę, że pan wie, co się mogło stać z autem? – zapy tała Boja now ska.
– Jedyną osobą, która mogła poży czyć auto, jest nasz syn – wyja śniła kobieta.
– Poży czyć? – fuk nął Szy mań ski wście kle. – Nie pozwo li łem mu go brać. Wie, że nie wolno mu

tykać tego auta – pie klił się. – Skoro przy je cha li ście, to rozu miem, że coś się stało? – W jego w gło sie



sły chać było roz draż nie nie. – Jak na aucie będzie choćby jedna rysa, to przy się gam, że będzie pra co wał,
dopóki nie odda mi pie nię dzy za lakie ro wa nie.

– Auto aku rat jest całe – wyja śniła Jagna, nie spo dzie wa jąc się, że jej odpo wiedź prze stra szy kobietę.
– A syn? – zapy tała, ale zanim któ reś z nich odpo wie działo, dodała, chcąc uspo koić samą sie bie. –

 Śpi u sie bie w pokoju.
– Gdzie jest moje auto? – prze rwał jej Szy mań ski.
– Obec nie stoi na Sło necz nym Wzgó rzu – wyja śnił Hek tor, widząc, że dla męż czy zny kwe stia auta

jest waż niej sza od losu syna.
– Co?! To drugi koniec mia sta – nie malże krzyk nął.
– Mustang został porzu cony z otwar tymi drzwiami i klu czy kami w sta cyjce. – Cichy naj wy raź niej

dolał oliwy do ognia.
– Tym razem prze sa dził – wark nął wście kle męż czy zna.
– To na pewno da się wyja śnić – uspo ka jała kobieta, chwy ta jąc męża pod ramię.
– Chcemy poroz ma wiać z pań stwa synem – poin for mo wała Boja now ska. – Jeśli to on je zabrał, to

może wyja śni, dla czego je tam zosta wił. Takim postę po wa niem przy spo rzył nam dużo pracy i nara ził
pań stwo na koszty.

– Pójdę go obu dzić – powie działa prze stra szona kobieta i szyb kim kro kiem odda liła się z garażu,
a oni wró cili do przed po koju.

– Kiedy i gdzie mogę ode brać auto? – męż czy zna wró cił do swo jego pro blemu.
– Damy panu znać – odparł wymi ja jąco Cichy. – Jeśli syn odpo wiada za poży cze nie auta, to odzy- 

ska nie go będzie szyb kie, ale nie tanie. – Na twa rzy Szy mań skiego poja wił się gry mas nie za do wo le nia.
– Nie ma go. – Usły szeli głos kobiety dobie ga jący z pierw szego pię tra, więc ruszyli na górę.
– Chyba nie spał w domu, łóżko jest nie tknięte. Tak jak je wczo raj posła łam.
– Kiedy pań stwo ostatni raz widzie li ście syna? – spy tała Jagna, lustru jąc z progu wnę trze pokoju.

Pano wał w nim nie na tu ralny dla mło dej osoby porzą dek.
– Wczo raj przed dwu dzie stą wycho dzi li śmy do zna jo mych na kola cję. Niko dem mówił, że o dwu- 

dzie stej pierw szej umó wił się z dziew czyną. Mieli się zoba czyć tylko na chwilę, bo syn miał dużo nauki
– rela cjo no wała kobieta.

– Ile syn ma lat?
– Dwa dzie ścia jeden.
– To doro sły czło wiek – stwier dził z zasko cze niem Cichy, do tej pory bowiem miał wra że nie, że roz- 

ma wiają o nie sfor nym nasto latku.
– Ale cza sem zacho wuje się jak smar kacz – odpo wie dział ze zło ścią Szy mań ski.
– Tadziu… – upo mniała go żona.
– Jak nazywa się dziew czyna syna? – pytała Boja now ska, trzy ma jąc mały note sik w ręce. Hek tor od

dawna nie uży wał takich gadże tów. To, co potrze bo wał zapi sać, zapi sy wał w tele fo nie.
– Ilona Sikor ska.
– Wie pani, gdzie mieszka? – Jagna kie ro wała pyta nia do kobiety, która spra wiała wra że nie, że lubi

szcze gó łowo wie dzieć, co się dzieje w życiu dziecka, mimo że jest już ono doro słe. Szy mań ska chwilę
mil czała.

– Wiem, ale wczo raj mieli się spo tkać w klu bie teni so wym LOB – wyja śniła.
– W klu bie teni so wym? – W pyta niu aspi rant kryło się nie do wie rza nie.
– To eli tarny klub – oświad czyła Szy mań ska z pry mi tywną dumą. – Syn jest jego zawod ni kiem

i poznał tam wiele wpły wo wych osób, które pomogą mu w przy szło ści w budo wa niu solid nej kariery
w sek to rze eko no micz nym.

– Jak eko no mia łączy się z teni sem w sen sie kariery zawo do wej? – zain te re so wał się Cichy.
– Klub LOB jest nie od łączną czę ścią uczelni, na któ rej stu diuje syn. To dodat kowe kółko zain te re so- 

wań dla wybra nych. Jeśli komuś się uda do niego dostać, to zostaje jego człon kiem już na całe życie.
Dawni adepci kilku pre sti żo wych uczelni poja wiają się w klu bie regu lar nie. Są to ludzie, któ rzy coś
osią gnęli i szu kają do swo ich firm nowych talen tów. – Kobieta nie prze sta wała się cheł pić, zapo mi na jąc
już naj wy raź niej o nie od po wie dzial nym wybryku syna.

– Sama elita – pod kre ślił z pychą Szy mań ski.
– Kiedy wró ci li ście z kola cji, nie widzie li ście się z synem? Nie spraw dzi li ście, czy jest u sie bie

w pokoju? – wró ciła do tematu Jagna, a Hek tor, słu cha jąc odpo wie dzi mał żeń stwa, ukła dał w myślach
różne sce na riu sze.

– Wró ci li śmy koło pierw szej w nocy i uzna li śmy, że pew nie śpi. To nie jest małe dziecko, żeby
spraw dzać w ciągu nocy, czy wszystko z nim w porządku – tłu ma czyła kobieta.



– No dobra, ale jest ponie dzia łek, godzina – Jagna spoj rzała na spor towy, masywny zega rek – jede- 
na sta trzy dzie ści w połu dnie, a pani twier dzi, że syn na dal powi nien spać? Do połu dnia nie wyszedł
z pokoju i pań stwa to nie zdzi wiło? – Boja now ska sta wała się napa stliwa.

– Syn się uczy po nocach, a póź niej, jeśli ma moż li wość, to odsy pia. Cza sem na zaję cia idzie dopiero
po połu dniu – wyja śniła Szy mań ska.

– To gdzie teraz może być, skoro nie ma go tutaj?
– To pewno znowu robota tego dur nia – wark nął Szy mań ski.
– Czyli? – Jagna wyraź nie nie była miła.
– Bła żeja Łado sia, takiego patola. Przy kleił się do naszego syna. Od pod sta wówki uwol nić się od

gnidy nie możemy – opo wia dał agre syw nie Szy mań ski.
– Tadziu, prze stań – uspo ka jała go żona.
– Nie lubi go pan? – pytała Boja now ska, cią gle coś notu jąc w note sie.
– Przez tego dege ne rata mój syn ma wiecz nie jakieś pro blemy.
– Jakie? – To mógł być ich punkt wyj ścia.
– Na dupie spo koj nie usie dzieć nie mogą – odparł wrogo. – Ale za to, że wzięli mojego mustanga, to

obaj zapłacą.
– Mąż nie lubi Bła żeja – przy znała Szy mań ska. – Jego ojciec jest bez ro bot nym alko ho li kiem,

a matka nie miała kiedy się nim zaj mo wać. Bła żej i jego rodzeń stwo zawsze byli pozo sta wieni sami
sobie. Matka cią gle pra cuje, aby zapew nić rodzi nie jakie kol wiek warunki życiowe. Bła żej od dziecka
musiał sobie sam radzić. Zaprzy jaź nił się z Niko de mem w pierw szej kla sie pod sta wówki i tak zostało.
Syn ma dobre serce, było mu zawsze żal kolegi. Kiedy byli mali, Bła żej czę sto u nas bywał, dawa łam
mu obiad czy kola cję.

– Nie wdzięczny dar mo zjad. – Męż czy zna nie zmie niał tonu wypo wie dzi. – Syn byłby nor mal nym,
porząd nym chło pa kiem, a tak to głu poty cią gle ma w gło wie.

– To może teraz jest z Bła że jem? – zapy tał Cichy.
– Naro bili głu pot, to na pewno są razem – fuk nął znowu męż czy zna. – Jak tylko wróci, to mnie popa- 

mięta.
– Tadziu, daj spo kój… A jak coś im się stało? – powie działa kobieta, patrząc bła gal nie na męża.
– Taaaa, nachlali się i teraz gdzieś trzeź wieją – rzu cił sar ka stycz nie. – Koniec tej zna jo mo ści! Nie

zga dzam się na nią.
– Syn jest doro sły, więc trudno będzie go zmu sić do zerwa nia tak dłu giej przy jaźni – stwier dził

Cichy, przy glą da jąc się męż czyź nie. Nie wie dział, czy Szy mań ski tylko udaje takiego har dego, czy
naprawdę był czło wie kiem, z któ rym się nie dys ku tuje.

– Gdzie syn się uczy? – Jagna wró ciła do prze słu cha nia.
– W Wyż szej Szkole Ban ko wo ści Elit Bank, to pry watna szkoła.
– Ma przed sobą przy szłość, jeśli pozbę dzie się tego paso żyta. – Męż czy zna dalej poka zy wał nie chęć

do kolegi syna.
– Gdzie mieszka Bła żej? – Cichy uznał, że kolega mło dego Szy mań skiego może lepiej nakre ślić

obraz Niko dema niż rodzice.
– Kilka domów dalej. Burz liwa Dolina 95 – odpo wie działa kobieta bez namy słu. Boja now ska zano- 

to wała.
– Czy możemy obej rzeć pokój syna? Może znaj dziemy jakieś wska zówki, gdzie może być. – Hek tor

nie miał pew no ści czy to, co teraz robią, ma sens i jest w ogóle potrzebne.
– Pro szę, jeśli to ma pomóc – zgo dziła się kobieta, spo glą da jąc nie pew nie na męża.
Hek tor i Jagna weszli do pokoju syna, czu jąc na sobie czujny wzrok Szy mań skich. Wole liby zostać

sami, cho ciaż i tak byli im wdzięczni, że pozwo lili powę szyć bez przed sta wia nia ofi cjal nych doku men- 
tów.

Cichy przy pusz czał, że czy stość i porzą dek to zasługa Szy mań skiej, a nie Niko dema. Miał wra że nie,
jakby chło pak tu bywał, a nie miesz kał na co dzień. Pomiesz cze nie urzą dzone było w stan dar dowy spo- 
sób, dość mini ma li stycz nie. Przy ścia nie w rogu stało łóżko, rów no le gle do okna usta wiono duże
biurko, na któ rym poza lap to pem były poukła dane w równy sto sik książki. Poza tym w pomiesz cze niu
stała szafa, dwa fotele i nie wielka bież nia.

Komi sarz zbli żył się do biurka i zoba czył sto jącą za książ kami nie po zorną puszkę. Musiał się zasta- 
no wić, jak dys kret nie ją otwo rzyć. Nie mieli nakazu ani pod staw do tego, aby prze glą dać wnę trze szu- 
flad i sza fek.

Myśl Hek tora chyba odczy tała kobieta, ponie waż nagle zwró ciła się do męża:
– Tadziu, dajmy pań stwu pra co wać w spo koju. – Po czym pocią gnęła go za sobą z powro tem na dół.



Kiedy tylko znik nęli z pola widze nia, Hek tor się gnął po puszkę; nie spo dzie wał się zna leźć tam nic
kon tro wer syj nego, gdyż chło pak musiał mieć świa do mość, że matka wcho dzi do jego pokoju. Nie
zosta wiłby na wierz chu nic, co mogłoby wzbu dzić jej nie po kój.

Otwo rzył puszkę i w środku zoba czył zbiór wizy tó wek. Wyjął je i zaczął prze glą dać. Były to wizy- 
tówki głów nie ludzi zwią za nych z ban kami, inwe sty cjami i eko no mią, ale jedna z nich przy kuła uwagę
Cichego. Był to bile cik nale żący do mena dżera noc nego klubu Luna. Hek tor znał to miej sce, uwa żano je
za eks klu zywne i nie każdy miał szansę wejść do środka.

Cichy był w nim kilka mie sięcy temu, kiedy śle dził Ana sta zję Kool. To w tym klu bie ponio sło ich
ero tyczne unie sie nie, mimo że kobieta była podej rzana o mor der stwo.

W gło wie Hek tora momen tal nie wró ciły obrazy tam tej nocy, tego, co się tam stało i jakie to nio sło
kon se kwen cje. Ale ku swo jemu zdzi wie niu nie myślał o tym wie czo rze z nie chę cią, a z eks cy tu ją cym
sen ty men tem. Nie widział Ana sta zji od wie czoru, kiedy wbiła mu nóż w brzuch. Wie dział od Jakuba
Jani szew skiego, że prze bywa na obser wa cji psy chia trycz nej. Psy cho log nie chciał o niej roz ma wiać,
cho ciaż z Niną – jej sio strą bliź niaczką – spo ty kał się zarówno pry wat nie, jak i zawo dowo. Poma gał jej
przejść przez głę boką traumę. O Ana sta zji nie chciał jed nak mówić i powta rzał Hek to rowi, że jesz cze
nie czas, aby wra cać do spraw, które omal nie kosz to wały go życie. Mimo to Cichy zasta na wiał się nad
losem Ana sta zji i nad tym, czy gdyby nie była tak zabu rzona, mógłby pozo stać z nią w kon tak cie. Dzia- 
łała na niego jak magnes. Jak żadna inna w ciągu ostat nich pię ciu lat. Przy niej jego wyobraź nia i pra- 
gnie nia sza lały, pozba wia jąc go logicz nego myśle nia. Cza sem szcze rze żało wał, że oka zała się chorą
i nie bez pieczną kobietą.

– Pod mate ra cem ma ski traną mary chę. – Głos Boja now skiej, poka zu ją cej wore czek z zio łem,
wyrwał go z zamy śle nia. – Zabie ram jako dowód.

– Dowód czego? Nie będziemy mogli go wyko rzy stać, jeste śmy tu grzecz no ściowo, bez żad nych
papie rów – przy po mniał. – Zostaw, nie po to tu przy szli śmy. – Dostrzegł obu rze nie na jej twa rzy. Był
prze ko nany, że zioło ze znik nię ciem chło paka nie ma nic wspól nego. – Coś tu śmier dzi, ale trawa może
się oka zać mało istot nym ele men tem w tej spra wie.

– Skąd wiesz? – zapy tała z powagą. Nie była zado wo lona, że mają prze mil czeć zna le zi sko.
Hek tor poka zał jej wizy tówkę mena dżera klubu Luna.
– Jeśli kum pluje się z tym kole siem, to zioło to jest nic – odparł Cichy.
– Znasz to miej sce? – zdzi wiła się.
– Znam. Tam za kasę możesz dostać wszystko – wyja śnił i dostrzegł jej czujny wzrok. – Jeśli koleś

tam bywa, to na rze czy może być coś więk szego.
– Wizy tówka o niczym nie świad czy – rzu ciła Jagna. – Mógł ją dostać przez przy pa dek…
– Wizy tó wek do Luny nie roz dają byle komu – odparł Hek tor i na chwilę zapa dła cisza.
Boja now ska pode szła do szafki. Pocią gnęła za drzwiczki, ale te nie ustą piły.
– Otwo rzyć ją? – zapy tał Cichy, przy glą da jąc się kole żance, bo już rozu miał, że trzyma się prze pi- 

sów i regu la minu. Sytu acja, w któ rej się zna leźli, była dla niej nie kom for towa. Widziała w ich dzia ła- 
niach jawne naru sze nia, co ją dener wo wało.

– Nie mamy nakazu – rzu ciła.
– Ale mamy pozwo le nie od rodzi ców, aby tu powę szyć. Sko rzy stajmy z tego, prze cież chcemy go

zna leźć – prze ko ny wał. – Otwo rzę, zoba czymy, co tam jest, i zamknę. Nikt się nie dowie.
Jagna chwilę wal czyła sama z sobą, ale w końcu kiw nęła potwier dza jąco głową.
Komi sarz z wnę trza jasnej spor to wej mary narki wyjął czarne etui, w któ rym było kilka wytry chów.
– Nosisz to ze sobą? – zdzi wiła się Jagna.
– A dla czego nie? Są lek kie, poręczne i przy datne – wyja śnił, jakby wystę po wał w rekla mie, mani pu- 

lu jąc przy zamku szafki. Poko na nie go nie sta no wiło wyzwa nia. Kilka sekund póź niej pocią gnął za
uchwyt i wnę trze mebla sta nęło przed nimi otwo rem. Boja now ska wyjęła z kie szeni sztur mó wek cien kie
latek sowe ręka wiczki i spraw nie je wło żyła.

Chwilę przy glą dali się wnę trzu szafki, a następ nie Jagna wło żyła rękę do środka, aby wyjąć plik
zdjęć.

Na foto gra fiach byli mło dzi ludzie ubrani w szy kowne, modne ubra nia.
– Jebana obsada Plot kary – stwier dziła z prze ką sem Jagna, oglą da jąc zdję cie za zdję ciem. Hek tor nie

wie dział, o czym mówi. Nie oglą dał tele wi zji od lat. Przez ostat nie pół tora roku raz na jakiś czas cho dził
z Polą Ostrow ską do kina, ale to ona wybie rała filmy, a on był tylko jej towa rzy szem. Nie przy kła dał
wiel kiej wagi do tego, co ogląda, choć zwy kle dobrze się bawił na wybra nych przez przy ja ciółkę fil- 
mach.

– To dobrze czy źle? – zapy tał, lustru jąc wzro kiem zawar tość szafki.



– Jeśli są jak boha te ro wie tego serialu, to wszystko ład nie wygląda tylko na zdję ciu – odparła
kobieta. – To chyba Szy mań ski. – Wska zała pal cem na przy stoj nego wyso kiego bru neta.

– Skąd wiesz? – Jagna poka zała mu zdję cie, które stało na biurku. Był na nim ten sam męż czy zna,
któ rego ziden ty fi ko wała na foto gra fiach wyję tych z szafki. Na zdję ciu w ramce towa rzy szyła mu ładna,
ale wyglą da jąca na zaro zu miałą dziew czyna.

Cichy kiw nął głową z uzna niem, on bowiem nie zwró cił uwagi na tę foto gra fię.
– Ma tu kupę hajsu. – Wska zał pal cem kilka pokaź nych rulo nów pie nię dzy.
– To co robimy? – zapy tała Jagna, patrząc na Hek tora wycze ku jąco.
– O zawar to ści szafki nie możemy mówić, ale poka żemy im komórkę, którą Sob czak zna lazł

w aucie. Jeśli należy do Niko dema, to ozna cza, że musiało stać się coś nie prze wi dzia nego. Mło dzi nie
roz stają się ze swoim sprzę tem, w nim jest wszystko, czego potrze bują – roz wa żał komi sarz. – A przede
wszyst kim trzeba się przejść do Bła żeja. Może obaj tam są i będzie po spra wie? – pla no wał. – Na razie
nie mamy pod staw do snu cia czar nych myśli. W aucie nie było żad nych śla dów wska zu ją cych na to, że
mogło stać się coś złego. Zapewne się nawa lili lub naćpali i takie są tego skutki. – Jagna kiwała ogo loną
głową na znak, że zga dza się z tym, co mówi jej nowy part ner.

Zeszli na dół do salonu. Szy mań scy w mil cze niu sie dzieli na kana pie.
– I co, zna leź li ście coś? – Na ich widok Szy mań ska natych miast się pod nio sła.
– To jest dziew czyna syna? – zapy tała Jagna, wycią ga jąc w stronę kobiety zdję cie zabrane z biurka.

Szy mań ska poki wała głową. – A macie gdzieś może foto gra fię syna razem z Bła że jem? – Kobieta ner- 
wowo spoj rzała na męża, któ rego kolor twa rzy zdra dzał uczu cia, jakie żywi wobec kolegi syna. Po
chwili pode szła do regału i spo mię dzy ksią żek wyjęła cienki album ze zdję ciami.

– Mam, ale chyba sprzed czte rech lat – powie działa, znowu ner wowo spo glą da jąc na męża. –
 Chłopcy nie wiele się zmie nili. – Wycią gnęła rękę z albu mem w ich stronę. Zoba czyli na foto gra fii tego
samego przy stoj nego bru neta, któ rego już widzieli na innych zdję ciach, obok któ rego, przyj mu jąc
zabawną pozę, stał tle niony blon dyn, niż szy od Niko dema, ale zbu do wany jak kul tu ry sta.

– Mogę poży czyć to zdję cie? – zapy tała Jagna, a kobieta wyjęła je z albumu i jej wrę czyła.
– Zna leź li ście coś w pokoju? – ode zwała się Szy mań ska.
– Nic, co mogłoby pod po wie dzieć, gdzie może być pań stwa syn – odparł dyplo ma tycz nie Hek tor. –

 A czy ten tele fon należy do niego? – Wycią gnął w ich kie runku worek na dowody.
Szy mań ska z mężem przy glą dali się z uwagą srebr nemu sam sun gowi galaxy S8+. Boja now ska naci- 

snęła jeden z przy ci sków, aby ekran się pod świe tlił i mogli zoba czyć tapetę.
– To nie Niko dema, on ma iPhone’a – odpo wie dział bez waha nia Szy mań ski.
– To może należy do Bła żeja? – drą żyła Boja now ska.
– Nie wiem. – Szy mań ska skrzy wiła się prze pra sza jąco.
– Czy mogłaby pani zadzwo nić teraz do syna? – popro sił Cichy. Kobieta wzięła z nie wiel kiego sto- 

lika przy sofie swój tele fon. Wybrała numer i chwilę cze kała.
– Odzywa się poczta. – Spoj rzała na nich pyta jąco.
– Tele fon jest wyłą czony – odparł z nie za do wo le niem Hek tor. To nie była dobra infor ma cja, ponie- 

waż trudno będzie namie rzyć komórkę.
– Może pani zapi sać na kartce numer tele fonu syna? – popro sił, a kobieta od razu wyko nała jego

pole ce nie. – Będziemy pró bo wali się do niego dodzwo nić. Może w końcu włą czy apa rat.
– Też będę dzwo nić – zapew nił gor li wie Szy mań ski.
– Świet nie. A teraz pój dziemy do Bła żeja. Może po pro stu obu ich tam znaj dziemy – powie dział

Cichy, kie ru jąc się w stronę drzwi.
– Jeśli są u niego, a auto to ich sprawka, to pro szę Niko de mowi prze ka zać, że… – Szy mań ski roz po- 

czął butną tyradę, ale zawa hał się, po czym spoj rzał na zroz pa czoną żonę i dokoń czył łagod niej: – Żeby
wra cał do domu.

– Jak się cze goś dowie cie, to dacie nam znać? – popro siła kobieta. Na twa rzy miała wypi sany nie po- 
kój, co nie mogło dzi wić.

– Oczy wi ście – zapew niła Jagna. Rozu miała strach kobiety. Jakiś czas temu zaj mo wała się małym
bra tan kiem. Kiedy stra ciła go na chwilę z oczu, poczuła wszech ogar nia jący ją lęk. W ułamku sekundy
jej wyobraź nia zaczęła pod po wia dać naj gor sze sce na riu sze. Mimo że nale żała do opa no wa nych osób,
czuła, jak cała drży. Na szczę ście bra ta nek nie ba wem się odna lazł. Jak się oka zało, odda lił się z placu
zabaw, bo z daleka zoba czył kolegę z przed szkola. Jagna nie zauwa żyła, jak odcho dził, bo roz ma wiała
przez tele fon zaab sor bo wana nie ko rzyst nymi wyni kami śledz twa. To mama kolegi z przed szkola odpro- 
wa dziła bra tanka do niej. Ona w tym cza sie bie gała dookoła placu zabaw, wykrzy ki wała imię chłopca,
zasta na wia jąc się, czy dzwo nić po wspar cie. Dosko nale też pamię tała uczu cie ulgi, gdy ujrzała chłopca
idą cego w jej stronę za rękę z obcą kobietą. Ten wachlarz emo cji, jakiego doznała w tak krót kim cza sie,



upew nił ją, że nie chce mieć wła snych dzieci. Nie miała instynktu macie rzyń skiego, a nie obli czal ność
i nie prze wi dy wal ność malu chów ją iry to wała. To był jej pierw szy i ostatni spa cer, który odbyła z bra- 
tan kiem w poje dynkę. Dla tego teraz była w sta nie zro zu mieć, co czuje Szy mań ska, nie wie dząc, gdzie
jest jej syn i co się z nim dzieje. Nawet jeśli uspo ka jała się w myślach, że ten się znaj dzie, że zapewne
jest z kolegą, gdzieś głę boko w niej czaił się lęk, że mogło wyda rzyć się naj gor sze.

Ruszyli wzdłuż cha otycz nie poroz miesz cza nych domów. Kiedy numery zeszły poni żej setki, dostrze- 
gli wyraźną róż nicę w wyglą dzie budyn ków i oto cze nia. Jakby domy do numeru 100 zamiesz ki wała
śred nio za można klasa, a numery powy żej przy na le żały do wyż szej klasy. Nie było mię dzy nimi muru,
ale od razu można było się zorien to wać, w któ rej czę ści Burz li wej Doliny aku rat się prze bywa.

Odna le zie nie numeru 95 nie było trudne. Sza ro bury dom musiał zostać wybu do wany wiele lat temu
i ni gdy nie był pod dany reno wa cji. Miał starą ele wa cję, na któ rej widoczne były zacieki i drobne pęk- 
nię cia. Miesz kań ców naj wy raź niej nie było stać na remont.

Podwórko było zanie dbane, trawa w nie któ rych miej scach znisz czona i wydep tana.
Drzwi, przed któ rymi sta nęli, obła ziły z farby.
Jagna naci snęła dzwo nek, ale nie usły szała jego dźwięku. Stali w ciszy, a kiedy nikt nie otwie rał,

aspi rant mocno zapu kała. Dopiero wtedy otwo rzyła je spło szona kobieta. Trudno było powie dzieć,
w jakim jest wieku. Miała zmę czony wyraz twa rzy, smutne, pod krą żone oczy i siwo szare włosy spięte
w kucyk.

– Dzień dobry, poli cja – ode zwała się Jagna. – Chcie li by śmy poroz ma wiać z synem. – Kobieta
patrzyła na nich bez emo cji. Spra wiała wra że nie wykoń czo nej. Dopiero kilka sekund póź niej ode zwała
się:

– Z któ rym?
– Z Bła że jem.
– Nie ma go w domu. – Jej odpo wiedź natych miast uświa do miła im, że nie zakoń czą tak łatwo

sprawy porzu co nego auta. – Wyszedł wczo raj wie czo rem i jesz cze nie wró cił. A czy coś się stało? –
 zapy tała, nie zmie nia jąc jed no staj nego tonu głosu. Hek tor odniósł wra że nie, że gdyby tylko mogła, to
z pew no ścią ziew nę łaby.

– A wie pani, gdzie może być? – Boja now ska nie odpo wie działa na jej pyta nie.
– Wczo raj wró ci łam do domu po dwu dzie stej, syn cze kał na kolegę, mieli gdzieś razem iść – wyja- 

śniła. – Nie wiem, co i gdzie mieli robić, nie pyta łam go. To doro sły czło wiek, może robić, co chce.
– Był umó wiony z Niko de mem Szy mań skim? – włą czył się w roz mowę Cichy. Kobieta spoj rzała na

niego obo jęt nie, w odpo wie dzi tylko kiwa jąc pota ku jąco głową. To było już coś. Wie działa coś, czego
Szy mań scy tylko się domy ślali. – Nie wie pani, gdzie mogli iść?

– Poję cia nie mam – odparła obo jęt nie. – Co się stało?
– Od ósmej trzy dzie ści rano sta ramy się ich zna leźć.
Kobieta patrzyła na nich wciąż nie przy tom nym wzro kiem.
– Bo?
– Zdaje się, że poży czyli bez pozwo le nia auto pana Szy mań skiego. – Hek tor udzie lał ogól ni ko wych

infor ma cji, aby nie siać paniki. Zresztą kobieta i tak spra wiała wra że nie nie za in te re so wa nej.
– Mogę zadzwo nić do syna – stwier dziła roz trop nie. – Ale muszę już iść na przy sta nek auto bu sowy,

wła śnie wycho dzi łam do pracy. Nie ba wem zaczy nam zmianę w szpi talu, nie mogę się spóź nić.
– Chęt nie panią odpro wa dzimy na auto bus. – To była oka zja, aby jesz cze z nią poroz ma wiać. Cichy

miał nadzieję, że może dowie dzą się cze goś wię cej.
Kobieta na chwilę znik nęła w głębi domu, po czym wyszła z pokaźną torebką i zamknęła za sobą

drzwi.
– Nie zamyka pani na klucz? – Cichy wska zał na drzwi.
– Mąż śpi w środku – oznaj miła spo koj nie. – A nawet jakby ktoś wszedł do domu, to nie miałby co

ukraść.
Ruszyli nie rów nym chod ni kiem wzdłuż domów.
– Czy ten tele fon należy do pani syna? – Jagna poka zała komórkę znaj du jącą się worku na dowody.

Kobieta przyj rzała się i szybko odparła:
– Nie, on ma inną obu dowę, z jakie goś filmu czy jakoś tak. – Następ nie się gnęła do torebki po swój

tele fon, zwy kły, z przy ci skami, i wybrała numer syna. Efekt był taki jak u Szy mań skich.
– Wyłą czony – zako mu ni ko wała. – Pew nie mu się roz ła do wał, nic nowego.
– Czę sto syn nie wraca na noc?
– Trudno powie dzieć. Dużo czasu spę dzam w szpi talu – wciąż odpo wia dała z apa tią. – Syn w ciągu

dnia pra cuje, a potem spo tyka się z kole gami. Nie ma z nim żad nych kło po tów, więc go nie wypy tuję.
Dobry chło pak, pomaga mi, dokłada się do rachun ków. Dzięki temu mogłam wziąć tro chę mniej dyżu- 



rów. Na męża liczyć nie mogę, a Bła żej jako jedyny z trójki moich dzieci pomaga. – Słu chali kobiety
z cie ka wo ścią. Jej słowa bar dzo róż niły się od tego, co usły szeli od Szy mań skich o Bła żeju.

– To może syn jest teraz w pracy?
– Może – przy znała. – Cho dzi na różne godziny, w zależ no ści od ilo ści roboty.
– Gdzie pra cuje?
– W warsz ta cie samo cho do wym Maj stersz tyk. Ma dobre układy z wła ści cie lem, bo uczci wie pra cuje.

Jak jest dodat kowa robota, to szef zawsze pamięta o moim Bła żeju.
– Roz ma wia li śmy z Szy mań skimi, oni twier dzą, że Bła żej cią gle ma kło poty, w które wciąga ich

syna – stwier dziła Jagna, przy glą da jąc się kobie cie. Miała wra że nie, że Łado siowa jest zapro gra mo wa- 
nym robo tem, które od lat wyko nuje te same czyn no ści. Dla tego nie ma już w niej ener gii, bo się wypa- 
liła.

– Oni zawsze źle o nas mówią – odpo wie działa. – Zawsze czuli się od nas lepsi, bo mają wię cej pie- 
nię dzy. Nie mówię, że jestem ide alną matką i że Bła żej miał dzie ciń stwo marzeń. Pamię tam, że Szy- 
mań ska się nim zaj mo wała, kiedy pra co wa łam. Ona jest w porządku. Jej mąż to snob.

– Czyli nie prawdą jest, że chło paki wpa dają w kło poty? – drą żyła temat Boja now ska. Nie lubiła
ludzi, któ rzy oce niali przez pry zmat pie nię dzy. Jej rodzina rów nież była śred nio zamożna. Pamię tała,
jak jej rodzice musieli się gim na sty ko wać każ dego mie siąca, aby star czyło na to, co było nie zbędne. Nie
żyła w luk su sie i prze py chu, dla tego nauczyła się sza no wać to, co teraz miała. Łado siowa pra co wała
uczci wie i to było naj waż niej sze.

– W pod sta wówce mieli sza lone pomy sły, jak to dzieci, ale potem Niko dem poszedł do liceum, a mój
syn do zawo dówki. Każdy miał swoje sprawy i spo ty kali się raz na jakiś czas na impre zach – opo wia- 
dała, ale jej słowa nie świad czyły o tym, że chło paki nie mieli pro ble mów, może ona po pro stu o nich
nie wie działa. – Szy mań scy uparli się, żeby Niko dem poszedł na stu dia do pry wat nej szkoły. Impo nują
im tamci ludzie, mój syn do nich nie pasuje. Ale na dal lubią się z Niko demem, więc cza sem się spo ty- 
kają.

– Czy syn ma dziew czynę? – zapy tała Jagna. Jeśli takowa była, to mogła wie dzieć o chło paku wię cej
niż zmę czona życiem matka.

– Nie wiem, jak teraz, ale kie dyś uma wiał się z Ange liką Chle bow ską – wyja śniła, zatrzy mu jąc się na
przy stanku. – Znają się od pod sta wówki, a zresztą Ange lika mieszka nie da leko stąd.

– Może pani podyk to wać numer tele fonu syna? – popro siła Boja now ska, a Łado siowa wyre cy to wała
go z pamięci. Aspi rant zapi sała go w notat niku.

– Jakby syn się z panią kon tak to wał, pro szę dać nam znać. – Hek tor podał jej wizy tówkę. Kobieta
wzięła kar to nik i wrzu ciła go do prze past nej torebki.

– Nie wiem, co wymy ślili i o co cho dzi z autem Szy mań skiego, ale to doro śli ludzie – ode zwała się,
patrząc w stronę nad jeż dża ją cego auto busu. – Nie muszą nas infor mo wać o każ dym swoim kroku. Szy- 
mań scy chcie liby znie wo lić syna, zapo mi na jąc, że to już peł no letni czło wiek. Myślę, że nie po trzeb nie
zawra ca cie sobie głowę tą sprawą. Za godzinę lub dwie ode zwą się sami, a wy stra ci cie dzień pracy. –
 Poże gnała się i wsia dła do auto busu numer 162.

– Jestem skłonna się z nią zgo dzić – rzu ciła cierpko Jagna.
– Się okaże – odparł Hek tor, nie wie dząc, co o tym wszyst kim sądzić. – Ina czej patrzył bym na tę

sprawę, jeśli zosta wi liby mustanga w Sło necz nej Doli nie gdzieś po pro stu zapar ko wa nego, ale to auto
wyglą dało na porzu cone, jakby stało się coś nie spo dzie wa nego. Zimer ma rację, to za droga bryka, żeby
ją tak olać, nawet w boga tej dziel nicy.

– A jak to auto zaju mał ktoś inny? – rzu ciła suge stię Boja now ska.
– Nie ma śla dów wła ma nia, auto zostało zabrane z garażu – wyja śnił logicz nie Cichy. – Mustang

musiał znik nąć po dwu dzie stej, a to słaba godzina na okra da nie domów, nawet w takiej oko licy jak ta.
Jest cie pło, ludzie prze by wają jesz cze na zewnątrz.

– To co teraz? – zapy tała Jagna, któ rej bra ko wało pomy słów na dal sze dzia ła nia.
– Trzeba wrzu cić chło pa ków na bęben 1 i spraw dzimy, co nam sys tem wypluje. I dobrze byłoby

poga dać z ich dziew czy nami. Szy mań ski miał się ze swoją spo tkać wczo raj. Warto też iść do warsz tatu,
gdzie pra cuje Ładoś, może aku rat jest w pracy.

– Ale tele fon jest nie ak tywny – stwier dziła Boja now ska.
– Może na impre zie mu się roz ła do wał, a do pracy poszedł od razu po balan dze, więc nie miał jak

nała do wać? – Hipo teza Hek tora była mocno nacią gana.
Ruszyli w drogę powrotną do auta. W tym cza sie Boja now ska popro siła dyżur nego o spraw dze nie

obu chło pa ków w bazie.
Kiedy docho dzili do służ bo wego bmw, zoba czyli, że stoi przy nim star sza kobieta w sukience

w kolo rowe kwiaty i z dużym kape lu szem na gło wie.



– Jeste ście z poli cji? – zapy tała wystu dio wa nym tonem, z akcen tem osoby, która wycho wy wała się
na kre sach.

– Tak – odparła Boja now ska.
– Byli ście u Szy mań skich i Łado siów, prawda? – Nie zamie rzała ukry wać, że obser wo wała ich dzia- 

ła nia. Nie inte re so wało jej, że wyj dzie na wścib ską. – W końcu się ktoś nimi zain te re so wał. To wcie lone
dia bły – fuk nęła z zacię to ścią.

– Mocne oskar że nia – ode zwał się Hek tor nieco roz ba wiony powagą i sło wami kobiety.
– Dla czego pani tak mówi? – zapy tała z poważną miną Jagna. Kobieta zlu stro wała ją od góry do

dołu. Boja now ska nie miała typowo kobie cych kształ tów. Ogo lona pra wie na łyso, ubrana w czarny T-
shirt i czarne bojówki bar dziej przy po mniała anty ter ro ry stę niż prze ciętną poli cjantkę. Star szej kobie cie
zde cy do wa nie się to nie podo bało.

– Hała sują. W nocy spać nie można.
– A co robią? – zain te re so wał się Hek tor. Spoj rzała na niego z więk szą apro batą. Jego wygląd,

w prze ci wień stwie do Jagny, wywie rał pozy tywne wra że nie. Był ubrany w gra na towe spodnie chino,
błę kitne baweł niane polo oraz let nią mary narkę. Wyglą dał jak model z żur nala. Star sza kobieta od razu
pod dała się jego uro kowi.

– Spro wa dzają tu nocami podej rza nych ludzi, pod jeż dżają auta, trą bią – tłu ma czyła wzbu rzona. –
 A to słow nic two. Istny rynsz tok.

– Skąd pani wie, że to oni? – dopy ty wał Cichy.
– Kilka razy otwo rzy łam w nocy okno, aby uci szyć towa rzy stwo, to widzia łam jed nego i dru giego –

 mówiła z obu rze niem. – Zro bi cie coś z tym? – zapy tała z nadzieją, wpa tru jąc się inten syw nie w Hek- 
tora, a igno ru jąc Jagnę.

– Pra cu jemy nad tym – zręcz nie skła mał Hek tor. – Od dawna pani tu mieszka?
– Ze czter dzie ści lat będzie – przy znała kobieta, uśmie cha jąc się do komi sa rza.
– Czyli może pani coś o tych chło pa kach powie dzieć? – Wie dział, że kobieta chęt nie podzieli się

wie dzą.
– Mogę, mogę – odparła ocho czo. – Szy mań scy miesz kają tu ze dwa dzie ścia lat, jak nie wię cej.

Doro bili się w tym cza sie i teraz udają, że połowy sąsia dów nie znają. Łado sie zaś są tu od dawna.
Dobrze zna łam starą Łado siową, umarła pięt na ście lat temu. A tu został jej zapi ja czony syn z roz- 
wrzesz cza nymi dzie cio rami, któ rych ni gdy nikt nie pil no wał. Żona tego pijaka haruje jak wół, jest pie lę- 
gniarką, bez jej roboty to trawę by jedli. Ona jedyna z nich wszyst kich porządna. Już dawno powinna
kan tem puścić tego dar mo zjada. – Nie krę po wała się mówić dosad nie. – Nie może więc dzi wić, że ich
syn wyrósł na łobuza. – Dała im znak, żeby się do niej nachy lili, i zaczęła mówić szep tem, choć dookoła
nie było nikogo. – Naj star szy z Łado siów, ten co tak hała suje w nocy, miał romans z Zabiel ską. – Wska- 
zała głową w głąb alejki, dając do zro zu mie nia, że to kobieta z ich oko licy.

– I co w tym złego? – zapy tała nie pew nie Jagna. Star sza kobieta na uła mek sekundy prze rzu ciła na
nią wzrok, ale za chwilę ponow nie sku piła uwagę na Cichym, jakby mówiąc tylko do niego.

– To mężatka, dużo star sza od chło paka. Ładoś wtedy był jesz cze dziec kiem – powie działa.
– Dziec kiem? – zdzi wiła się aspi rant.
– To było ze trzy, może cztery lata temu – odparła kobieta. – Stara baba, a uga nia się za mło dymi, jak

jej nie wstyd.
Jagna prze wró ciła oczami.
– Skąd pani o tym wie? – ode zwała się, dusząc w sobie gniew i nic sobie nie robiąc z tego, że kobieta

ją igno ruje.
– Sąsiadka mi opo wia dała – wyja śniła z urazą, jakby dopy ty wa nie aspi rant ją doty kało. – Że

widziała, jak Ładoś kosił trawę u Zabiel skich. Ona wyszła do niego z napo jem, a kiedy chło pak opróż nił
szklankę, wzięła go za rękę i popro wa dziła do domu. – Rela cjo no wała wszystko z nie sły chaną dokład- 
no ścią. – A potem żegnała się z nim na progu, a ubrana była w szla frok. Taka sytu acja powta rzała się raz
w tygo dniu przez jakiś czas. – Niby nie było to blo ko wi sko, a jed nak plotki roz cho dziły się szybko. –
Cie kawe, czy pan Zabiel ski o tym wie, to majętny, sza no wany czło wiek, z któ rym wszy scy się w naszej
oko licy liczą, a żona mu rogi dopra wia. Wstyd – rzu ciła poważ nie.

– Młody Szy mań ski ponoć porząd niej szy – rzu cił jakby mimo cho dem Cichy.
Kobieta fuk nęła teatral nie.
– On taki jak rodzice, uważa się za lep szego od wszyst kich. Ale jak nikt nie patrzy, to zacho wuje się

tak samo pro stacko jak Ładoś. W ogóle ich nie inte re suje, że tutaj miesz kają starsi ludzie, któ rzy lubią
spo kój i ciszę. – Nakrę cała się od nowa. – Wie cie, co mi kie dyś powie dzieli, kiedy w nocy kaza łam się
im uspo koić? „Skoro nie może bab cia spać, to niech zacznie liczyć barany”. – Pró bo wała paro dio wać
tego, który jej to powie dział. – Cham stwo.



Takie osoby, miesz ka jące na każ dym osie dlu, bywały pomocne, dla tego warto było mieć z nimi
dobre rela cje.

– Dzię ku jemy za infor ma cję, zaj miemy się tą sprawą – oznaj mił Hek tor, uśmie cha jąc się, a kobieta
z zado wo le niem kiw nęła głową.

Wsie dli do bmw, a star sza pani patrzyła z dez apro batą, że to Jagna pro wa dzi.
Ruszyli w stronę zwięk sza ją cych się nume rów Burz li wej Doliny.
– Co za bab sko – prych nęła Boja now ska, jadąc powoli przed sie bie i patrząc w lusterko. Star sza

kobieta na dal stała na chod niku i przy glą dała się, jak się odda lają. – Wszyst kich dookoła oce nia, a swo- 
jego nie zno śnego plot ko wa nia nie dostrzega. Pew nie ma się za nie zwy kle kul tu ralną. Kurwa! Lep sza
niż miej ski moni to ring – iry to wała się Boja now ska.

– Wylu zuj, nie ma co się przej mo wać – uspo ka jał ją Hek tor. – Zatrzy maj się. Musimy spraw dzić,
gdzie miesz kają Zabiel scy, warto poroz ma wiać z kobietą. Skoro miała bli skie rela cje z jed nym z chło pa- 
ków, to może coś wię cej o nim wie.

Boja now ska zapar ko wała na pobo czu, a Hek tor zapy tał przez radio sta cję:
– Możesz spraw dzić, gdzie dokład nie miesz kają Zabiel scy z Burz li wej Doliny?
– Mało szcze gó łowa wia do mość, ale spró buję, panie komi sa rzu. – Usły szał w odpo wie dzi.
– Mamy impas. Trzy różne wer sje tego, jacy są Szy mań ski i Łado sio wie, więc coś tu śmier dzi –

 stwier dziła Jagna, cze ka jąc na wia do mo ści od dyżur nego.
– Nie ko niecz nie – ponow nie sprze ci wił się Cichy. – Rodzice są nie obiek tywni, jeśli cho dzi o swoje

dzieci, i zawsze widzą, że to ktoś inny spra wia, że ich pocie cha jest pro ble ma tyczna. A star sza pani nie
jest wia ry godna, podej rze wam, że jest samotna, roz go ry czona i wście kła na cały świat. Takie osoby
wszyst kich postrze gają nega tyw nie – tłu ma czył Hek tor. – Mamy trzy opi nie i żadna z nich nie musi być
praw dziwa. Cie kawi mnie, dla czego Ładoś i Szy mań ski zde cy do wali się zabrać mustanga, wie dząc, jak
ważny jest dla sta rego Szy mań skiego? Musiało wyda rzyć się coś bar dzo nie ty po wego, aby młody Szy- 
mań ski w taki spo sób zosta wił skarb ojca.

– To może trzeba zle cić poszu ki wa nia zakro jone na więk szą skalę? – spy tała Jagna.
– Na razie jesz cze jest za wcze śnie. Ładoś może być w pracy, a Szy mań ski na uczelni lub z dziew- 

czyną – stwier dził komi sarz. – Jak to matka Bła żeja powie działa, to doro śli ludzie i mogą robić, co
chcą. Szy mań ski wcale nie musiał się trzy mać tego, co mówił rodzi com.

– No tak – wes tchnęła Jagna. – Powin ni śmy jakoś zre kon stru ować ich wczo raj szy wie czór. Czy na
pewno byli razem? Jeśli tak, to gdzie poje chali i co robili całą noc?

– Otóż to – rzu cił Cichy. – To, jacy są na co dzień, wcale nie musi mieć nic wspól nego z tym, co spo- 
tkało ich ostat niej nocy. Jedyne co wiemy, to to, że przed dwu dzie stą Niko dem i Bła żej byli jesz cze
w domach.

– Mam adres Zabiel skich – ode zwał się głos w radio sta cji. – W bazie ich nie ma, nie byli noto wani –
 wyja śnił dyżurny. – Ale Zbi gniew Zabiel ski pro wa dzi jedną z naj więk szych firm kon sul tin go wych
w kraju. W sieci zna la złem info, że miesz kają pod adre sem Burz liwa Dolina dwie ście pięć dzie siąt.
Z tego co zoba czy łem na zdję ciach, to wyrą bana w kosmos hacjenda. Nie prze oczy cie jej.

– Dzięki, świetna robota, masz u mnie piwo – rzu cił z zado wo le niem Hek tor. Zada nie, które wyko nał
dyżurny, nie nale żało do jego obo wiąz ków, zro bił to dla tego, że miał ochotę pomóc, tak po kole żeń sku.
– Bez odbioru.

– Dwie ście pięć dzie siąt, zmie rzamy w stronę luk susu – zakpiła Jagna, odpa la jąc ponow nie auto.
Zapar ko wali na obszer nym pod jeź dzie przed nume rem 250.
Wysie dli w mil cze niu, przy glą da jąc się luk su so wej willi o nowo cze snym geo me trycz nym kształ cie.

Duże poziome prze szkle nia i widoczny od pod jazdu roz le gły taras robiły wra że nie. Główne czę ści
domu zostały wykoń czone w neu tral nych kolo rach, które zesta wiono z drew nia nymi ele men tami.

Przed wej ściem, na obszer nym zie lo nym tere nie, w kwia to wych raba tach pra co wała kobieta w kape- 
lu szu. Klę czała przy dużym krzaku z różami, czer wona na twa rzy od słońca.

– Dzień dobry, pani Zabiel ska? – zapy tała Jagna, a kobieta spoj rzała na nią z uwagą.
– Pani jest w domu. – Kobieta wska zała pal cem.
Ruszyli w stronę drzwi wej ścio wych, podzi wia jąc roz miar budynku.
– To chyba duża rodzina – stwier dziła Jagna, przy glą da jąc się cie ka wej bryle domu.
– Zwy kle duże prze strze nie zamiesz kuje mało ludzi, ale za to boga tych – odpo wie dział reflek syj nie

Hek tor.
Sta nęli przed wyso kimi i sze ro kimi drew nia nymi drzwiami, aspi rant pocią gnęła za sznu rek od

dzwonka. Roz legł się dono śny dźwięk gongu.
Chwilę póź niej drzwi otwo rzył męż czy zna po czter dzie stce, ubrany w czarny gar ni tur.
– Pan Zabiel ski? – Boja now ska zało żyła, że ma do czy nie nia z gospo da rzem.



– Nie, jest w pracy. Mogę w czymś pomóc? – zapy tał poważ nie męż czy zna.
– Kim pan jest?
– A pań stwo? – odpo wie dział pyta niem na pyta nie.
– Poli cja, chcemy poroz ma wiać z któ rymś z domow ni ków. Naj chęt niej z panią Zabiel ską – wyja śnił

Hek tor. Poka zali służ bowe legi ty ma cje.
Męż czy zna otwo rzył sze rzej drzwi.
– Zapra szam do salonu, pójdę poin for mo wać panią o pań stwa przy by ciu. – Ruszył przo dem, a oni za

nim. Wpro wa dził ich do dużego pomiesz cze nia, któ rego nowo cze sny, pro sty design łączył ele gan cję
i sto no wa nie. Prze stronna prze strzeń i wiel ko po wierzch niowe prze szkle nia zapew niały widok na spek- 
ta ku larny ogród z base nem.

Otwarty na drugą kon dy gna cję salon wprost zachwy cał.
– Cho lera. – Hek tor usły szał słowa Jagny, która roz glą dała się dookoła. Miał ochotę powie dzieć to

samo. Wolał nie myśleć, ile kosz tuje taki dom i jego utrzy ma nie.
Nie ba wem usły szeli kroki. Z pierw szego pię tra po drew nia nych scho dach scho dziła kobieta ubrana

w jedwabną bluzkę z moty wem pan tery i ołów kową, brą zową skó rzaną spód nicę. Hek tor i Jagna spoj- 
rzeli na sie bie. To nie był strój domowy, więc być może kobieta wła śnie szy ko wała się do wyj ścia. Była
ucze sana i uma lo wana.

Sta nęła przed nimi i wycią gnęła rękę.
– Wio letta Zabiel ska, Kon rad powie dział, że chce cie ze mną poroz ma wiać. W czym mogę pomóc? –

 Cichy patrzył na nią z uwagą, ale kątem oka dostrze gał, że i Boja now ska jest zain try go wana. Kobieta
zbli żała się do pięć dzie siątki, ale wyglą dała atrak cyj nie, miała zgrabną syl wetkę i gładką twarz. Nie
dostrze gało się nawet jed nej zmarszczki. Oczy wi ście komi sarz nie wyklu czał, że pod da wała się zabie- 
gom upięk sza ją cym i popra wia ją cym wygląd, ale efekt pre zen to wał się bar dzo natu ral nie. Zapewne
zawsze była wyjąt ko wej urody, więc mając pie nią dze, nie trudno było o nią nale ży cie zadbać.

– Komi sarz Hek tor Cichy i aspi rant szta bowy Jagna Boja now ska – przed sta wił ich. Kobieta ski nęła
głową. Cichy widział, że mu się przy gląda, sku pia jąc wzrok na jego bliź nie. Na twa rzy kobiety wypi- 
sało się zain te re so wa nie.

– Chcie li by śmy poroz ma wiać o Bła żeju Łado siu – wyja śnił komi sarz, a kobieta szybko obej rzała się
za sie bie i powie działa:

– Przejdźmy do gabi netu. – Nie było sły chać w jej gło sie zde ner wo wa nia czy skrę po wa nia. Widać
zda wała sobie sprawę, że pew nego dnia ktoś zacznie pytać o chło paka.

Weszli do prze stron nego biura, które rów nież było urzą dzone w nowo cze snym stylu. W pomiesz cze- 
niu stało biurko, fotel i długi biały stół, dookoła któ rego pousta wiano czarne krze sła.

– Mąż odbywa tu spo tka nia biz ne sowe – wyja śniła, widząc, jak roz glą dają się po wnę trzu. – Pro szę
usiąść. – Wska zała im miej sce przy stole.

– Przej dziemy do sedna, nie chcemy mar no wać pani i naszego czasu – zaczął Hek tor, a kobieta ski- 
nęła głową. – Podobno miała pani romans z Bła że jem Łado siem.

– Kiedy jesz cze był nie peł no letni – wtrą ciła Jagna.
Kobieta przez chwilę przy glą dała się im w mil cze niu, nie oka zu jąc cie nia zde ner wo wa nia.
– To prawda, romans trwał kilka mie sięcy i Bła żej nie miał wtedy jesz cze osiem na stu lat, ale

wszystko odbyło się za obo pólną zgodą. Może cie go o to zapy tać – wyja śniła atrak cyjna blon dynka.
Hek tor sku pił się na jej twa rzy; podo bała mu się. Miała w sobie piękno i smu tek. Nie dzi wił się Bła- 
żejowi, że się wdał z nią w romans. Naszła go reflek sja, że ostat nią kobietą, która go zain te re so wała
i z którą spał, była Ana sta zja Kool. Na samo wspo mnie nie zro biło mu się gorąco. W takich momen tach
zapo mi nał, jaką krzywdę mu wyrzą dziła. Pierw szy raz od tam tego czasu poczuł, że bra kuje mu seksu.
Ostat nie mie siące prze by wał na odwyku i tera pii. Pra wie każdy wie czór spę dzał z Polą Ostrow ską. Nie
upra wiali seksu. Pola miała swoje traumy. Nie czuła się jesz cze gotowa na bli skie rela cje z męż czy- 
znami, a tym bar dziej z Hek torem, któ rego trak to wała jak rodzinę.

– Ale to pani była doro sła i powinna wie dzieć, że jest to nie mo ralne – ode zwała się twardo Jagna.
– Nie popeł niła pani prze stęp stwa – odrzekł spo koj nie Hek tor, patrząc na Boja now ską. Nie rozu miał

jej zacho wa nia. – Arty kuł dwie ście, para graf jeden Kodeksu kar nego – rzu cił, widząc jej wście kły
wzrok. Jagna nie chęt nie kiw nęła głową, pozwa la jąc wró cić mu do roz mowy. – Romans z Bła że jem
zakoń czył się cztery lata temu, tak? – Nie spusz czał wzroku z kobiety. Ona rów nież na niego patrzyła.
Z wyraź nie rosnącą cie ka wo ścią.

– Mniej wię cej.
– A jak się to zaczęło? – zapy tał Cichy, choć to nie miało nic wspól nego z ich sprawą.
– Bła żej przy szedł do mojego męża, ponie waż potrze bo wał pracy. Chciał pomóc matce. Kobieta cią- 

gle pra cuje, aby zwią zać koniec z koń cem – Wio letta opo wia dała to, co już wie dzieli. – Mąż doce nia



ambit nych mło dych ludzi, więc zapro po no wał mu, że będzie poma gał w ogro dzie, na co Bła żej się zgo- 
dził. Wie dział, że póki nie uzy ska peł no let no ści, to niczego innego u mojego męża nie może robić. Był
dobrym pra cow ni kiem, sumien nie wyko ny wał swoją pracę, nie migał się od obo wiąz ków. Mąż był
z niego zado wo lony.

– Pani chyba też – rzu ciła zło śli wie Boja now ska.
– Łatwo pani oce niać, bo zapewne ni gdy nie była pani samotna. W zło tej klatce też może być ciężko

– odpo wie działa spo koj nie kobieta, popra wia jąc włosy, które opa dły jej na poli czek. – Mam piękny
dom, dużo pie nię dzy, ale sie dzę tu sama. Dzieci dawno temu wyje chały, by uczyć się za gra nicą, a męża
cią gle nie ma. – Nie miała do nikogo pre ten sji, po pro stu chciała wyja śnić swoje poło że nie. – Bła żej był
uro czy i miły. Zaczę łam z nim roz ma wiać i tak wyszło. To dobry chło pak, zale żało mu na mnie, wiem
o tym. Kiedy jed nak wyznał mi miłość, uzna łam, że musimy zakoń czyć tę rela cję. Lubi łam go, dzięki
niemu czu łam się znowu podzi wiana, ktoś był mną zain te re so wany. Ale wia domo było, że taka rela cja
nie może długo trwać. – Słu chali, nie prze ry wa jąc. Nie była pierw szą ani ostat nią kobietą, która tak
wypeł nia życiową pustkę. Nie była wynio sła czy zma nie ro wana, mimo bogac twa, jakie ją ota czało. Na
Hek to rze robiła dobre wra że nie. – Był u nas pół roku, a potem popro si łam, żeby odszedł, aby nie robił
kło po tów sobie i mnie.

– Posłu chał? – zacie ka wił się Hek tor. Zako chany młody chło pak mógł nie przy jąć ze spo ko jem wia- 
do mo ści o koniecz no ści zakoń cze nia takiego związku.

– Pró bo wał mnie prze ko ny wać do zmiany zda nia, ale nie chcia łam go krzyw dzić – wyja śniła kobieta.
– Po zakoń cze niu tej rela cji i pracy u nas widzia łam go kilka razy, jak stał nie da leko domu i patrzył. Ale
nie zro bił nic prze ciwko mnie.

– Mąż wie o waszym roman sie? – Boja now ska zapy tała tym razem nieco łagod niej szym tonem.
– Nie sądzę – odpo wie działa kobieta z waha niem.
– Pani sąsie dzi wie dzą… – oświe ciła ją Jagna.
– Chcie li by śmy poroz ma wiać z pani mężem – rzu cił Cichy.
– O czym? – zapy tała z obawą w gło sie.
– Nie o pani roman sie, nie jeste śmy od tego, aby zdra dzać tajem nice innych. Może mąż też powie

o Łado siu coś, co pozwoli nam lepiej go poznać – wyja śnił Hek tor z lek ko ścią w gło sie, aby kobieta
nabrała pew no ści, że nie musi się ich oba wiać.

– Mąż jest w biu rze – oznaj miła. – Nie widzia łam go od wczo raj. Wie czo rem był umó wiony z Pio- 
trem Zalew skim w klu bie teni so wym LOB. Raz w tygo dniu spo ty kają się na meczu. – Hek tor zwró cił
uwagę, że ciągu godziny drugi raz padała nazwa klubu teni so wego.

– Nie wró cił z klubu na noc? – docie kała Boja now ska.
– Nie wiem, zwy kle po meczu jesz cze idą na drinka – odparła kobieta. – Mamy oddzielne sypial nie,

więc zda rza się, że nie widuję męża nawet przez kilka dni. Głów nie roz ma wiam z nim przez tele fon –
 dodała, nie widząc nic dziw nego w takim ukła dzie. – Po co tak naprawdę przy szli ście?

– Przy je cha li śmy do Burz li wej Doliny, aby poroz ma wiać z Bła że jem i jego przy ja cie lem, który też
mieszka w oko licy, ale na razie nie możemy się z nimi skon tak to wać – rzekł Hek tor. – Dla tego pytamy
osoby, które ich znają, co wie dzą. Nie mamy pew no ści, czy nie wpa ko wali się w kło poty.

– Mogli wpaść w tara paty, ale nie wiem jak duże – przy znała po chwili, a Cichy poczuł, jak ska cze
mu adre na lina.

– Dla czego pani tak sądzi? – zapy tał, a kobieta się skrzy wiła.
– Trzy mie siące temu byli śmy z mężem na ban kie cie w klu bie LOB, o któ rym już wspo mnia łam.

Przy ję cie jest orga ni zo wane raz w roku. Spo tka łam tam Bła żeja i Niko dema Szy mań skiego. Mimo że
nie są biz nes me nami, byli gośćmi Pio tra Zalew skiego.

– I co w tym złego? – dopy ty wała Jagna.
– Wie cie, kim jest Piotr Zalew ski? – zapy tała, jakby nazwi sko męż czy zny było wszyst kim znane. –

 Nie sły sze li ście, czym zaj muje się Zalew ski Law Com pany?
– To firma praw ni cza – odparł Hek tor bez zasta no wie nia. Kilka razy miał oka zje spo tkać się na

komen dzie z ludźmi z tej kan ce la rii.
Wio lettę jakby roz ba wiła jego odpo wiedź.
– Mię dzy innymi – stwier dziła i z waha niem dodała: – Zalew ski pro wa dzi różne inte resy, jest wpły- 

wowy i bez względny w dzia ła niach. Dla tego, kiedy zoba czy łam Bła żeja i Niko dema w jego towa rzy- 
stwie, zanie po ko iłam się. Pyta łam Bła żeja, co robi na przy ję ciu. Twier dził, że Niko dem go zapro sił,
ponie waż za dobre wyniki w nauce i w spo rcie otrzy mał od Zalew skiego sty pen dium naukowe.

– A myśli pani, że to nie prawda? – zapy tał Cichy, a ona wzru szyła ramio nami.
– Wiem tyle, że jeśli Bła żej coś robił dla Zalew skiego, to nie jest to legalne – odparła. – Bła żej nie

ma wykształ ce nia, które pre fe ro wano by w kan ce la rii.



– Ale mógł być osobą towa rzy szącą – zauwa żył poli cjant, a kobieta tylko pokrę ciła prze cząco głową.
– Czy chce nam pani coś powie dzieć? – zapy tał, czu jąc, że w sło wach roz mów czyni kryje się znacz- 

nie wię cej. Ale kobieta znowu pokrę ciła prze cząco głową.
– Szy mań skiego też pani dobrze zna? – zmie niła temat Jagna.
– Z widze nia – przy znała. – I wiem, że jego rodzice zawsze mieli zawy żone ambi cje wobec syna,

dla tego Szy mań ski nie tole ruje Bła żeja. – Jej słowa świad czyły o tym, że poza sek sem łączyła ją z chło- 
pa kiem głęb sza więź. – Bła żej mówił, że Niko dem to nie spo kojny duch. Rodzice swoje, a on swoje.
Wspo mniał, że zawsze miał ryzy kowne pomy sły i wcią gał w nie Bła żeja. Przez to obaj mieli pro blemy.
Ale Niko dema z opa łów wycią gali naj pierw rodzice, potem majętni zna jomi, a Bła żej zazwy czaj obry- 
wał za nich obu.

– Dużo pani o nich wie – skwi to wał Cichy.
– Bła żej był dla mnie kie dyś ważny – odparła. – Od czasu tego ban kietu nie mogę prze stać myśleć,

że spę dzają czas z nie wła ści wymi ludźmi. Duże pie nią dze mogą namie szać w gło wach, zwłasz cza mło- 
dym ludziom.

– A może naprawdę byli na ban kie cie ze względu na sty pen dium? – zasu ge ro wał Cichy, a kobieta
uśmiech nęła się pobłaż li wie.

– Tak jak wspo mi na łam, Bła żej pocho dzi z bied nej rodziny, a na ban kie cie miał na sobie gar ni tur od
Arma niego. A po oko licy jeź dzi dro gimi samo cho dami.

– Pra cuje w warsz ta cie, może aku rat testuje auto, które napra wia – dość nie grzecz nie zri po sto wała
Boja now ska.

– Może tak być – odpo wie działa z uśmie chem Wio letta. – Byłam u niego w warsz ta cie kilka dni po
ban kie cie, prze ko ny wa łam, aby nie kon tak to wał się z Zalew skim. Oznaj mił, że to nie moja sprawa,
z kim się spo tyka i co robi. Wtedy pierw szy raz był dla mnie nie miły. – Wes tchnęła z wystu dio wa nym
gry ma sem, przy po mi na ją cym nieco uśmiech. – Mam nadzieję, że się znajdą, a teraz po pro stu gdzieś się
dobrze bawią.

– Dzię ku jemy za poświę cony czas. – Hek tor pod niósł się z miej sca, jesz cze raz roz glą da jąc się po
dużym gabi ne cie.

Jagna ruszyła pierw sza do wyj ścia, bo zaczął jej dzwo nić tele fon. Wtedy Hek tor poczuł, jak Zabiel- 
ska chwyta go za łokieć.

– Pan mnie rozu mie, widzę to w pana oczach, jest pan tak samo samotny jak ja – rze kła cicho. –
 Gdyby miał pan ochotę się spo tkać, pro szę zadzwo nić. – Wsu nęła mu do kie szeni mary narki wizy- 
tówkę.

Nie odpo wie dział, tylko ski nął głową, czu jąc pod eks cy to wa nie. I natych miast zaczął roz wa żać jej
pro po zy cję.

* * *

Weszli na komendę, mając plan dal szych dzia łań. Co prawda ich hipo tezy były dość chwiejne, ale
zakła dali, że to, co na początku mogło wyda wać się mło dzień czym żar tem czy głu potą, w rze czy wi sto- 
ści może być czymś zupeł nie innym. Nale żało spraw dzić Zabiel skiego, mimo że romans był dawną
sprawą i kobieta twier dziła, że mąż nic o nim nie wie. Wąt pliwe, skoro o wszyst kim wie dzieli nawet
sąsie dzi. Naj ciem niej jest pod latar nią, a naj bliż sza osoba dowia duje się zawsze na końcu. Dla tego
trzeba było spraw dzić, kim jest i co wie Zabiel ski, bo może Ładoś i Szy mań ski nie znik nęli bez
powodu, skoro Bła żej oka zał się nie lo jalny wobec pra co dawcy. Nie któ rzy, aby doko nać zemsty, potra fią
cze kać na odpo wiedni moment całymi latami. Trzeba było zdo być wię cej infor ma cji.

Musieli rów nież dowie dzieć się, czy tech ni kom udało się jesz cze coś zna leźć w mustangu. Zamie- 
rzali też oddać do spraw dze nia zna le ziony w aucie tele fon. Nie nale żał do Szy mań skiego ani do Łado- 
sia, dla tego warto było spró bo wać zna leźć jego wła ści ciela. Być może to on dys po no wał infor ma cjami
przy dat nymi w dal szym śledz twie.

Liczyli, że uda się namie rzyć sygnał z komó rek chło pa ków. To mógł być naj prost szy spo sób na ich
zlo ka li zo wa nie. Łatwiej szy niż cho dze nie po ludziach, któ rzy przy pusz czal nie mogli mieć z nimi kon- 
takt.

Jagna ocze ki wała także, że w bazie poli cyj nej znaj dzie przy datne infor ma cje o chło pa kach. Może nie
pomogą one bez po śred nio dowie dzieć się, gdzie ci teraz są, ale uzu peł nią obraz, kim są i co robią obaj
mło dzi ludzie, kiedy rodzice spusz czają ich z oczu.

Idąc w stronę windy, Hek tor zoba czył zmie rza jącą w ich kie runku Polę. Miała na sobie cywilne ubra- 
nie, jakby już koń czyła pracę. Cichy widział się z nią wczo raj wie czo rem i nic nie mówiła, że dzi siaj



weź mie tro chę wol nego. Rano się nie spo tkali, bo musiał być wcze śniej niż zwy kle na komen dzie.
Kiedy sta nęli naprze ciwko sie bie, dostrzegł, że jest wyraź nie zmę czona i ma pod krą żone oczy.
– Cześć, wycho dzisz? – zapy tał zdzi wiony.
– Słabo się czuję. Idę do domu – zako mu ni ko wała bez na mięt nie.
– Chora jesteś? – Przy glą dał się jej z uwagą.
– Źle spa łam, naszła mnie fala wspo mnień, wiesz, jak jest – odparła. – I być może się gdzieś prze zię- 

bi łam. Czuję się, jak bym zła pała grypę. Moich klien tów nie zarażę, ale nie chcę nara żać innych.
Nie pierw szy raz Pola nie spała w nocy przez natrętne wspo mnie nia. Od roku mie wała kosz mary

zwią zane z byłym mężem. Mimo że od jakie goś czasu żyła w spo koju, to prze szłość powra cała w naj- 
mniej ocze ki wa nych momen tach. Ale rzadko kiedy rezy gno wała z pracy. W pro sek to rium zapo mi nała
o całym świe cie. Praca ze zmar łymi o dziwo przy no siła jej uko je nie. Mar twych nie musiała się oba wiać.

– Jak pierw szy dzień po powro cie? – zapy tała, nim ruszyła dalej.
– Praca w tere nie, więc nie jest naj go rzej – odpo wie dział, nie spusz cza jąc z niej wzroku. Nie rozu- 

miał, co się dzieje, wyglą dała ina czej. Usły szał zna czące chrząk nię cie i przy po mniał sobie, że obok
niego stoi nowa part nerka, która może nie znać Ostrow skiej. – Polu, poznaj, to Jagna Boja now ska, jest
moją nową part nerką. – Pola przyj rzała się Jagnie z zain te re so wa niem. Dawno nie widziała kobiety,
która zde cy do wa łaby się na taką fry zurę i tak mocno znie kształ ca jący syl wetkę strój. Ale po chwili
namy słu doszła do wnio sku, że do Boja now skiej spe cy ficzna i oszczędna fry zura pasuje. Kobiety
wycią gnęły do sie bie ręce na powi ta nie. – Jagna, to Pola Ostrow ska, która pra cuje tu…

– …jako pato log – weszła mu w słowo nowa kole żanka. – Rzadko kiedy mamy trupa, ale o nie któ- 
rych tu pra cu ją cych sły sza łam, zwłasz cza jeśli mają dobrą opi nię. – Ostrow ska uśmiech nęła się, ale
w tym uśmie chu nie było rado ści, tylko kur tu azja.

– Faj nie, że Hek tor ma nową part nerkę. Jawor ski pozo sta wiał wiele do życze nia – odparła kąśli wie
pato log.

– Jesteś nie spra wie dliwa – rzu cił z pre ten sją Cichy. Ostrow ska nie prze pa dała za Jawor skim, ale
Hek to rowi wyda wało się, że kolega i przy ja ciółka pozo stają w lep szych rela cjach od czasu jego ostat- 
niej hospi ta li za cji.

– Taaa, Casa nova jak z koziej dupy trąba – dodała Jagna, co tym razem wywo łało szczery uśmiech
na zmę czo nej twa rzy Poli, zaś Hek tor tylko prze wró cił oczami. – Może kie dyś spo tkamy się na obie- 
dzie? – zapro po no wała Boja now ska. Pola, ku zdzi wie niu komi sa rza, przy tak nęła. To była pewna
nowość w jej reak cjach, zwy kle bowiem jadała obiady w jego towa rzy stwie lub sama. Nie czuła
potrzeby powięk sza nia tego grona o nowe osoby.

– Widzimy się wie czo rem? – zapy tał, a Pola znów poki wała głową.
Poże gnali się i Jagna i Cichy skie ro wali się do biura tech ni ków.
– Dziwną jeste ście parą – stwier dziła bez skrę po wa nia Boja now ska.
– Tylko się przy jaź nimy – odparł krótko i poczuł, jak Jagna mu się przy gląda. – Dla czego to dla

wszyst kich takie dziwne? – rzu cił naiwne pyta nie. Liczył, że od Boja now skiej jako od kobiety uzy ska
inną odpo wiedź, niż otrzy małby od Jawor skiego.

– A co, masz dzie sięć lat, że pytasz? – rzu ciła, ale Hek tor nie zamie rzał odpo wia dać. Po chwili więc
dodała: – Trudno uwie rzyć, że rela cja męsko-dam ska może opie rać się tylko na przy jaźni i że obie
strony to satys fak cjo nuje. Zwy kle po pew nym cza sie któ raś ze stron anga żuje się bar dziej i chce wię cej.

– Z nami jest ina czej – Hek tor chciał uciąć nie zręczny temat.
– Nooo jasne – rzu ciła prze kor nie Jagna. Spoj rzał na nią, nie rozu mie jąc. – Skoro wam tak dobrze, to

czego chcieć wię cej? – stwier dziła sar ka stycz nie.
– To nie takie pro ste – zri po sto wał Hek tor.
– Wręcz prze ciw nie, to bar dzo pro ste – odpo wie działa Boja now ska z nagłą zło ścią, któ rej Hek tor nie

rozu miał. – Faceci ze stra chu przed jasną dekla ra cją i mono ga mią chrza nią wła śnie takie pier doły, że „to
nie takie pro ste”, że „coś stoi na dro dze”. A tak naprawdę to cho dzi o strach, że stracą wol ność i moż li- 
wość bez kar nego bzy ka nia każ dej chęt niej dupy. W końcu bzy ka nie cią gle tej samej osoby jest nudne. –
 Spoj rzała na niego wyzy wa jąco.

– Bzy ka łem się wiele lat z jedną kobietą i nie narze ka łem. Bra kuje mi jej i chęt nie bym do tego wró- 
cił, ale nie mogę, bo jest mar twa. – Poczuł poiry to wa nie, że kobieta, która zna go rap tem od kilku
godzin, już wrzuca go do jed nego wora ze wszyst kimi face tami.

Nie miał ochoty się przed nią tłu ma czyć i opo wia dać histo rii Poli czy swo jej. Miał w nosie, że inni
nie rozu mieją ich rela cji i że wydaje się ona nie moż liwa. Dla nich była praw dziwa i wystar cza jąca.

– I jak, panie komi sa rzu, zna leźli się? – zaraz po prze kro cze niu progu labo ra to rium usły szeli pyta nie
Sob czaka.

– Jak na razie znik nęli jak kamień w wodę – oznaj mił Cichy. – Trzeba dzia łać dalej. Macie coś?



– Miej sce zda rze nia jest na dal zabez pie czone. Tro miń ski i Ora tyń ski wciąż pra cują. Prze szu kują naj- 
bliż szą oko licę mustanga – odpo wie dział szef tech ni ków.

– Na wyniki z kubka trzeba będzie pocze kać – włą czyła się Sawicka. – Zna leź li śmy jesz cze pod
dywa ni kiem takie coś. – Podała im wore czek na dowody, w któ rym znaj do wał się łań cu szek
z zawieszką w kształ cie pół księ życa.

Hek tor wycią gnął smart fon i zro bił zdję cie wisiorka. Może się przy dać w trak cie roz mów z dziew- 
czy nami zagu bio nych. Być może wisio rek należy do któ rejś z nich.

– Znacz nie cie kaw szy wydaje się żwi rek w woreczku – pod jął Sob czak i spoj rzał na Hek tora. Komi- 
sarz znowu poczuł, jakby wspo mi nał o jego nałogu. – Nie mie li śmy dużo czasu, ale po powro cie na
komendę wrzu ci li śmy go do ana lizy. Wynik otrzy ma li śmy bły ska wicz nie. To flakka.

– Że co? – zdzi wiła się mało sub tel nie Jagna. Hek tor też nie wie dział, co to za sub stan cja. Nie spo- 
tkał się z nią wcze śniej. Mimo że od kilku lat był uza leż niony, to jed nak trzy mał się opia tów, były
łatwiej sze do zdo by cia, a kiedy miało się receptę, były legalne.

Po wypadku, w któ rym zgi nęła jego żona i syn, lekarz prze pi sał mu opio idowe leki prze ciw bó lowe.
Przez długi czas nie mógł bez nich funk cjo no wać, dla tego uza leż nił się od nich. Także z ich powodu nie
raz wpadł w tara paty, bo pod ich wpły wem dzia łał jak maszyna. Ostat nim razem omal nie przy pła cił
tego życiem. Przez leki opio idowe musiał odbyć dwa razy odwyk. Dla tego temat nar ko ty ków i sub stan- 
cji uza leż nia ją cych był mu znany, ale żwi rek był nowo ścią.

– Flakka – powtó rzył tech nik. – Potoczna nazwa to nar ko tyk zom bie – zaczął wyja śniać tech nik. –
 Ma dzia ła nie sty mu lu jące i eufo ryczne. Po jego zaży ciu ludzie stają się agre sywni, dys po nują wręcz
nad ludzką siłą i są odporni na ból.

– Nie sły sza łem o nim – przy znał komi sarz.
– Miał pan komi sarz prawo nie sły szeć – powie dział Sob czak. – Gło śno zaczęło się o nim mówić

dopiero w dwa tysiące pięt na stym roku w Ame ryce. U nas należy do rzad ko ści. Co dziwi, bo jest tani.
– Skąd takie dragi miało dwóch mło dych, ponoć porząd nych kolesi? – zasta na wiała się na głos

Jagna.
– Słowo „ponoć” jest tu klu czowe – stwier dził w zamy śle niu Cichy. Usły szeli już tyle sprzecz nych

infor ma cji o zagi nio nych, że nale żało uznać, że nie są tacy święci, jak utrzy my wali ich bli scy. Tylko
Zabiel ska suge ro wała, że wpa ko wali się w coś nie bez piecz nego. – Robi się cie ka wie.

– Czy coś wię cej wycią gniemy z tego pro duktu, to nie wiem. Będziemy pró bo wali zna leźć odci ski
pal ców na woreczku – zapew nił Sob czak.

– Oddaję komórkę, nie należy do wła ści ciela auta ani jego syna czy kum pla syna, który rze komo był
z nim wczo raj wie czo rem. Wiemy za to, że to oni zabrali brykę – poin for mo wał Hek tor. – Zba daj cie,
czy dacie radę coś z tym apa ra tem zro bić, a jak nie, to prze każ cie dalej do Biura Łącz no ści i Infor ma- 
tyki. Zapewne Maj i jego ekipa będą mogli wię cej wycza ro wać. – Sob czak kiw nął głową. – Jeste śmy
w kon tak cie – rzu cił Cichy, wycho dząc wraz z Jagną.

Kiedy wcho dzili do dużego pomiesz cze nia biu ro wego, zoba czyli, że przy swo ich sta no wi skach sie- 
dzi dwóch poli cjan tów, któ rych nie było tu rano.

– Hej – rzu ciła ogól nie w prze strzeń Jagna, nie zatrzy mu jąc wzroku na kole gach.
– Siema, Pre da tor. To nowy komi sarz na pożar cie? – rzu cił jeden z nich i zare cho tał, a aspi rant zgro- 

miła go wzro kiem.
– Hek tor od dziś ze mną pra cuje – zako mu ni ko wała, igno ru jąc słowa kolegi.
Cichy pod szedł do męż czyzn; znał ich z widze nia.
– Bar tek Kwa śny, sły sze li śmy o tobie, więc faj nie, że do nas dołą czasz – powie dział nie wy soki, kor- 

pu lentny męż czy zna po czter dzie stce o miłej twa rzy. – Bra kuje nam solid nych ludzi.
– Dzięki – odparł Cichy, ści ska jąc dłoń nowemu kole dze.
– Szy mon Noczyń ski – przed sta wił się drugi, z wyglądu zupeł nie prze ciętny. Cichy pomy ślał, że

byłby dobrym przy kryw kow cem, jego twarz była nijaka.
– Uwa żaj na nią, przy ciąga pro blemy – poin for mo wał gło śno Kwa śny. Hek tor spoj rzał w kie runku

Jagny. Nie patrzyła w ich stronę, trzy mała tylko wysoko pod nie sioną rękę z wycią gnię tym środ ko wym
pal cem, któ rym mie rzyła w stronę kolegi.

Komi sarz skie ro wał się na swoje miej sce, pozo sta wia jąc wszystko bez komen ta rza.
– Mam raport z bazy o Szy mań ski i Łado siu – powie działa Jagna. – Szy mań ski jest czy sty, a Ładoś

był raz noto wany za uczest nic two w nie le gal nych wyści gach samo cho do wych. Ale nic wię cej.
– Kiedy go zatrzy mali?
– Pół roku temu. – Jagna popa trzyła w moni tor, a następ nie spoj rzała pyta jąco na Hek tora.
– Moż liwe, że to wtedy się w coś wko pali, jak to zasu ge ro wała Zabiel ska – ode zwał się po chwili. –

 Nie wiem, co takiego może robić Zalew ski, znam go tylko z kory ta rza komendy. Sły sza łem, że jest



cwa nym adwo ka tem. Umie wybro nić każ dego, więc co tych dwóch chło pa ków może mieć z nim wspól- 
nego? Jeden mecha nik, drugi stu dent, i to nie z tej dzie dziny, w któ rej pra cuje adwo kat.

– Prze jedźmy się do warsz tatu, w któ rym pra cuje Ładoś. Może się tam cze goś o nim dowiemy, albo
o tych wyści gach. – Pomysł był naiwny. Hek tor stwier dził, że ewi dent nie bra ko wało jej doświad cze nia.
Agre sją i ani mu szem chciała nad ro bić braki, aby udo wod nić, że nadaje się do tej pracy.

– Jeśli wła ści ciel warsz tatu orga ni zuje nie le galne wyścigi lub bie rze w nich udział, to nam tego nie
powie – rzu cił.

– Trzeba z nim więc poga dać w odpo wiedni spo sób, tro chę przy ci snąć – oświad czyła poważ nie.
– To nie film z Jame sem Bon dem – stwier dził, a Jagna w odpo wie dzi się nabur mu szyła. – Musisz

tro chę wylu zo wać. – Poczuł, jak ogar nia go napię cie. Boja now ska spoj rzała na niego pyta jąco.
– O co ci cho dzi? – rzu ciła nadą sana.
– Z takim podej ściem daleko nie zaj dziesz – wyja śnił Hek tor. Nie chciał w pierw szym dniu wyjść na

zaro zu mia łego dupka, ale miał więk sze doświad cze nie w pracy niż ona. – Musisz nauczyć się roz ma- 
wiać z ludźmi. Obser wo wać, jak reagują na twoje pyta nia, i wtedy dobie rać styl roz mowy, a nie od razu
ata ko wać. Nawet jeśli będziesz naci skać, krzy czeć, gro zić, stra szyć, to prawdy możesz od roz mówcy
nie uzy skać. – Czuł dys kom fort, robiąc jej wykład. – Trzeba słu chać, bo każdy myśli tylko o sobie.
A kiedy myśli o sobie, winę zrzuca na innych, a sie bie wybiela. – Aspi rant sie działa roz parta na krze śle
z zało żo nymi rękami. – Mamy do spraw dze nia Zabiel skiego, Zalew skiego, pracę Bła żeja, dziew czyny
obu chło pa ków, uczel nię Niko dema i klub teni sowy LOB – wyli czał na pal cach, a Jagna nady mała się
coraz bar dziej. – Teraz to już nie jest tylko sprawa porzu co nego auta. Mamy dwóch zagi nio nych chło pa- 
ków, rzad kie nar ko tyki w ich aucie oraz infor ma cję, że czło wiek z ich oto cze nia może być nie bez- 
pieczny. Łączysz kropki?

– Spier da laj, nie mów do mnie, jak bym dopiero przy szła ze szko le nia – odpo wie działa z nie chę cią.
– Jestem tu nowy – odparł, akcen tu jąc ostat nie słowo. – Ale od dawna pra cuję w poli cji. – Sta rał się

przy brać pojed naw czy ton. – Jesteś kobietą i czy tego chcesz, czy nie, ina czej widzisz różne sprawy. Nie
chcesz, żeby ktoś ci wypo mi nał płeć, ale ona może być twoim atu tem. Nie sta raj się uda wać faceta.

– Rozu miem, że wyja śni li ście sprawę porzu co nego auta, skoro sie dzi cie i miło sobie gawę dzi cie –
 ode zwał się naczel nik, zmie rza jąc w ich kie runku. Boja now ska mil czała. Czuła się ura żona sło wami
Cichego.

– Wiemy, do kogo należy, ale nie wiemy, dla czego zna la zło się na Sło necz nym Wzgó rzu, ponie waż
osoba, która praw do po dob nie zabrała mustanga wła ści cie lowi, na razie jest nie osią galna – odpo wie dział
Cichy, widząc, że naczel nik przy gląda się Jagnie z dez apro batą.

– Bo?
– Gdzieś go wcięło wraz z kolegą – wyja śnił spo koj nie Hek tor. – Szu kamy ich, mamy kilka tro pów.
– Odbiło wam – wyce dził wście kle naczel nik. Nawet aspi rant spoj rzała na niego z zasko cze niem. –

 Macie sprawę zagi nię cia i pie przy cie się z nią sami.
– Nie mamy pew no ści, czy oni zagi nęli. Musimy jesz cze spraw dzić kilka miejsc, w któ rych mogą

prze by wać – mówił Cichy. Znał pro ce dury, ale według niego jesz cze nie było sensu wsz czy nać alarmu.
Naczel nik musiał mieć nie do syt spek ta ku lar nych akcji, bo chciał podej mo wać nie współ mierne do sytu- 
acji dzia ła nia.

– A myślisz, że jakby się zna leźli, toby śmy o tym nie wie dzieli od bli skich? – zapy tał reto rycz nie
naczel nik. – Za chwilę chcę mieć raport, gdzie mam wysłać ludzi na poszu ki wa nia.

– Na Sło neczne Wzgó rze – ode zwała się z posępną miną Jagna. – Trzeba byłoby posłać ze dwa dzie- 
ścia osób, jak nie wię cej.

– No to jaki pro blem? – Naczel nik znowu się ziry to wał. Kwa śny i Noczyń ski spoj rzeli w ich kie- 
runku. – Mamy zagi nię cie – powtó rzył dobit nie.

– To doro śli ludzie, a od domnie ma nego zagi nię cia nie minęło czter dzie ści osiem godzin – ode zwała
się z prze korą Jagna. – Nie muszą się tłu ma czyć, gdzie idą i z kim spę dzają czas.

– Nie mamy ofi cjal nego zawia do mie nia – dodał Cichy.
– Nie dys ku tuj cie. Zaczy naj cie poszu ki wa nia na Sło necz nym Wzgó rzu. Tam miesz kają ludzie z kasą,

któ rzy, jak nic nie przed się weź miemy, póź niej nam zro bią koło dupy – oświad czył naczel nik tonem nie- 
zno szą cym sprze ciwu.

– Zagi nieni nie są ze Sło necz nego Wzgó rza. Miesz kają w Burz li wej Doli nie – ponow nie odwa żył się
zabrać głos Hek tor.

– Mamy tylko hipo tezy, ale brak sen sow nych dowo dów. – Jagna sta rała się pano wać nad sobą.
– Dla mnie wygląda to na zagi nię cie albo co gor sza upro wa dze nie – rzu cił naczel nik. Hek tor zdzi wił

się, jak szybko prze ło żony for mu łuje niczym nie po parte wnio ski. Jeśli byłoby to upro wa dza nie, to
zapewne pory wa cze już by się ode zwali z jaki miś żąda niami. Dzia ła nia Malic kiego pach niały despe- 



racką ama torsz czy zną. – Za dzie sięć minut chcę mieć potwier dze nie, że odpo wied nia liczba ludzi poje- 
chała prze cze sać Sło neczne Wzgó rze.

– Tak jest – odparła smęt nie Boja now ska. Nie było sensu go prze ko ny wać. Zresztą mieli wła sny plan
dzia ła nia, a wysła nie ekipy poszu ki waw czej w niczym nie zaszko dzi.

– Pre da tor znowu w akcji. – Usły szeli słowa Kwa śnego, kiedy naczel nik znik nął. Jagna nie zare ago- 
wała.

Pół godziny póź niej ode zwała się do Hek tora:
– W cza sie wyści gów samo cho do wych, w któ rych uczest ni czył Ładoś i został zatrzy many, zda rzył

się wypa dek. Jego auto potrą ciło dziew czynę, która machała fla gami. Ktoś wezwał pogo to wie, a uczest- 
nicy i gapie ucie kli. Łado sia przy dy bali póź niej, bo w necie były zdję cia z wyścigu i z wypadku.

– Dziew czyna prze żyła? – zapy tał Hek tor.
– Tak, ale po wyj ściu ze szpi tala znik nęła – odparła Boja now ska.
– Skąd wiesz?
– W rapor cie zna la złam jej dane, ale w bazie nie ma jej aktu al nego adresu, tele fonu, zero ruchu

w mediach spo łecz no ścio wych.
– Czyli po wyj ściu ze szpi tala zapa dła się pod zie mię – roz wa żał Hek tor. – Ładoś nie został o nic

oskar żony i nie zezna wał – mówił, gła dząc ręką zacze sane do tyłu dłuż sze włosy. Dener wo wało go, że
mają same pyta nia, żad nych odpo wie dzi. – Może Zalew ski mu pomógł. Ale dla czego?

– Jedziemy do warsz tatu? – zapro po no wała Jagna. – Naczel nik wyśle kilka patroli na Sło neczne
Wzgó rze, a my możemy trzy mać się swo ich dzia łań. – Hek tor przy tak nął. Prze czu wał, że wdep nęli
w coś więk szego. Już na tę chwilę mieli za dużo infor ma cji, które suge ro wa łyby, że znik nię cie Szy mań- 
skiego i Łado sia to nie przy pa dek.

Wycho dząc z biura, mijali Kwa śnego, który rzu cił do Cichego.
– Nie daj się przy niej zabić. – Hek tora zde ner wo wały słowa kolegi. Jagna wyka zy wała co prawda

pewien prze rost formy nad tre ścią, ale takie tek sty były żało sne. Musiał sam wyro bić sobie zda nie
o nowej part nerce, dla tego nawet nie zatrzy mał się przy Kwa śnym.

* * *

Przez jakiś czas w wozie pano wała cisza. Hek tor sądził, że Jagna może być na niego obra żona.
– Dla czego nazy wają cię Pre da to rem i ostrze gają mnie przed tobą? – zapy tał w końcu, ale Boja now- 

ska mil czała. Po kilku sekun dach ode zwał się znów: – Jeśli mamy się doga dy wać, to chciał bym wie- 
dzieć, o co cho dzi. – Dziew czyna wes tchnęła, nie patrząc na Cichego, i ode zwała się z nie chę cią:

– Kiedy poja wi łam się w wydziale, jako part nera dosta łam komi sa rza Czaj kow skiego, znasz go?
– Ze sły sze nia – przy znał Hek tor. – Dawno go nie widzia łem.
– Miał za pół roku iść na eme ry turę – zaczęła opo wia dać, patrząc przed sie bie. – Chciał tego czasu

docze kać na spo koj nie, sie dząc przy biurku. A ja dopiero zaczy na łam, więc chcia łam dzia łać – mówiła
zde ner wo wana. – Kie dyś byli śmy w tere nie i dosta li śmy zgło sze nie. Kobieta twier dziła, że ktoś regu lar- 
nie wybija jej okna w piw nicy, roz grze buje kosze na śmieci, a po ostat nim razie zna la zła odci ski butów
na pose sji. Poje cha li śmy tam, obej rze li śmy miej sce zda rze nia i oka zało się, że ślady nie ury wają się na
podwórku kobiety. Posta no wi łam iść za nimi. W nocy padał deszcz, więc błoto obkle iło buty sprawcy.
Mój part ner upie rał się, żeby śmy odpu ścili, bo kobie cie nic nie zgi nęło. Dora dzał jej wsta wie nie solid- 
niej szych szyb. Ja nato miast upar łam się, że dowiem się, gdzie ślady pro wa dzą. – Spoj rzała na Hek tora,
który słu chał jej z uwagą. – Wiem, to naiwne, ale myśla łam, że będzie jak w bajce, ślady okrusz ków
dopro wa dzają do tego, kto je zosta wił.

– A tak nie było? – zapy tał Hek tor i zła pał się na tym, że w jego pyta niu można było wyczuć iro nię.
– Niby było – odparła, znowu spo glą da jąc przed sie bie. – Ślady pro wa dziły do pusto stanu, który od

dawna był zamknięty i ozna ko wany jako nie bez pieczny. Mimo zaka zów Czaj kow skiego weszłam tam.
Pusto stan oka zał się noc le gow nią bez dom nych. Chcia łam się od nich cze goś dowie dzieć, ale zaczęli
mnie ata ko wać. Wezwa łam przez radio wspar cie, ale zanim przy było, part ner dołą czył do mnie. Osa- 
czeni przez bez dom nych, któ rzy byli agre sywni, musie li śmy się gnąć po broń.

– Jak w ame ry kań skim serialu poli cyj nym – sko men to wał Hek tor, ponow nie łapiąc się na tym, że
jego słowa mogły brzmieć zło śli wie.

– Trzy ma li śmy ich na muszce, kaza li śmy im się pod dać, ale oni zbli żali się do nas, a kiedy zoba czy- 
łam, że jeden z nich ma w ręce nóż, odda łam ostrze gaw czy strzał w powie trze i od tego momentu
wszystko się pochrza niło. – Zamil kła, jakby wspo mnie nie zabie rało jej dech. – Ludzie rzu cili się na nas,
chcieli wyrwać broń, wywią zała się szar pa nina. Stra ci li śmy kon trolę nad sytu acją. Kiedy już było



naprawdę groź nie, z pomocą w końcu przy szło wspar cie. Jed nak nie było dobrego zakoń cze nia tej histo- 
rii. Mój part ner pod wpły wem emo cji doznał roz le głego zawału. Kilka mie sięcy był w szpi talu, a kiedy
z niego wyszedł, nie nada wał się już do powrotu do firmy. – W jej gło sie sły chać było rezy gna cję.
Chciała ucho dzić za twardą, ale ta sprawa ją drę czyła. – Póź niej było śledz two i prze słu cha nia. Prze ło- 
żeni nie mieli do mnie pre ten sji, ale kole dzy tak. Z ich docin ków jasno wyni kało, że to wszystko wyda- 
rzyło się z mojej winy. Że powin nam była odpu ścić.

– Daj spo kój, wyko ny wa łaś swoją pracę. – Spoj rzał na Jagnę. – Ni gdy nie wiesz, co się wyda rzy
w cza sie inter wen cji. Cza sem z bła hej sprawy wybu cha wielka awan tura, która koń czy się tra gicz nie –
 stwier dził. – Noża w moim brzu chu też nikt nie prze wi dział. A przy zda rze niu byli inni poli cjanci,
pogo to wie, pro ku ra tor, psy cho log. Wszy scy wie dzie li śmy, że kobieta jest nie bez pieczna, i byli śmy
pewni, że jest zdolna do mor der stwa. A mimo to stało się to, co się stało. Trudno prze wi dzieć finał nie- 
któ rych dzia łań.

– Chło paki są wku rzeni, lubili Czaj kow skiego. Pra co wał w poli cji trzy dzie ści pięć lat – oświad czyła.
Udrę cze nie w jej gło sie nie zni kało.

– Pie prze nie. Oni nie mają nic na sumie niu?
– Nie wiem, nie gadają ze mną, cią gle trak tują jak obcego, jak intruza, który znisz czył zwartą struk- 

turę ich wydziału – odpo wie działa bun tow ni czo. – Od samego początku nie podo bało im się, że dołą- 
czyła do nich kobieta. Pew nie boją się, że będę od nich lep sza.

– Pie przyć ich. Może się boją, a może to szo wi ni ści, któ rym się zdaje, że robota w poli cji jest tylko
dla face tów – przy znał Cichy. – Nie musisz udo wad niać, że zasłu gu jesz na ich apro batę. Rób swoje.

– Dzięki – szep nęła Boja now ska.
– A ze mną nie pój dzie ci tak łatwo. – Gdy się uśmiech nął, uwy pu kliła się bli zna na jego policzku, co

przy kuło wzrok Jagny. – Serce mam zdrowe, więc na zawał nie wyki tuję.
– Dla tego przy dzie lono mi cie bie, bo cho dzą słu chy, że jesteś ze stali – odparła lekko, a dopiero po

chwili uświa do miła sobie, jak to mogło zabrzmieć. – Prze pra szam, nie chcia łam…
– Nie ma o czym mówić – odrzekł Hek tor, ale jego myśli znowu wró ciły do kosz mar nych wyda rzeń

sprzed ponad pię ciu lat. To śmierć naj bliż szych pozo sta wiła naj głęb sze bli zny. Też był uczest ni kiem
tego tra gicz nego wypadku dro go wego, który prze żył tylko on.

* * *

Zapar ko wali obok wej ścia do warsz tatu samo cho do wego Maj stersz tyk. Nie mieli wąt pli wo ści, że tra- 
fili pod wła ściwy adres – wielki miga jący neon infor mo wał o tym dobit nie.

– Istne Las Vegas dla u ubo gich – prych nęła Boja now ska, przy glą da jąc się, jak neon zmie nia co kilka
sekund kolor.

Weszli do dużej hali. Na pię ciu sta no wi skach usta wione były auta przy go to wane do naprawy.
W głębi pomiesz cze nia stało jesz cze kilka samo cho dów.

Po hali krę cili się mło dzi ludzie ubrani w jed na kowe stroje robo cze.
Poja wie nie się dziw nej pary – ogo lo nej pra wie na zero kobiety, przy po mi na ją cej koman dosa, i męż- 

czy zny, który mógł koja rzyć się z mode lem ze świa to wych wybie gów, od razu zwró ciło ich uwagę.
– Zabłą dzi li ście? – ode zwał się jeden z mecha ni ków, zbli ża jąc się do nich i wycie ra jąc ręce brudną

od smaru szmatą.
– Gdzie jest Bła żej Ładoś? – zapy tała sta now czo Jagna, a mło dzi męż czyźni spoj rzeli po sobie.
– A co? – odparł jeden z nich.
– Mamy do niego sprawę, do zała twie nia w cztery oczy – rzu cił Hek tor.
– Wypier da lać, bo ci prze sta wię tę lalu sio watą facjatę.
– Wylu zuj, czło wieku – powie dział spo koj nie Cichy. – A jeśli jestem nadzia nym flotą w chuj klien- 

tem, który chce, aby pod ra so wać mu brykę? Sły sza łem, że Ładoś jest naj lep szy w te klocki. – Wyraz
twa rzy męż czy zny momen tal nie się zmie nił.

– I przy sze dłeś z ochroną? – Wska zał głową na Jagnę.
– Nie ma go dzi siaj – odparł ten, który ode zwał się pierw szy.
– A kiedy będzie? – spy tała aspi rant, a Hek tor zaczął spa ce ro wać mię dzy samo cho dami. Atmos fera

zgęst niała, męż czyźni w warsz ta cie bacz nie śle dzili jego ruchy.
– Czego chce cie? – zapy tał chło pak z wło sami spię tymi w kucyk. Wyglą dał na naj star szego z nich.
– Jesteś głu chy czy głupi? – zaczęła zaczep nie Jagna, ale spoj rzała na Hek tora, który w nie zau wa- 

żalny spo sób pokrę cił głową. – Chcemy poga dać z Łado siem, to jakiś pro blem? – rzu ciła i dopiero teraz
wycią gnęła odznakę.



Męż czyźni spo waż nieli.
– Nie przy szedł dzi siaj do pracy – wyja śnił pierw szy.
– Bo? – Jagna czuła, że roz mowa zaczyna ją iry to wać, szła nad wyraz opor nie.
– Cho lera go wie – rzu cił któ ryś.
– Miał być od rana, ma auto do roboty. – Chło pak wska zał pal cem na żółty spor towy samo chód pod

ścianą. – Dzwo ni łem do niego, ale ma wyłą czony tele fon.
– Kiedy ostatni raz go widzie li ście? – Hek tor, na dal spa ce ru jąc mię dzy samo cho dami, włą czył się

w roz mowę.
– Wczo raj – odparł pierw szy z męż czyzn. – Pra co wał do osiem na stej, a potem wyszedł.
– Gdzie?
– Nie jestem jego sekre tarką – odburk nął męż czy zna.
– Mówił o jakiejś impre zie – wszedł mu w słowo ten z kucy kiem; naj wy raź niej chciał się ich pozbyć.
– Poszedł na imprezę, a rano nie przy szedł do pracy. Czę sto się to zda rza? – zapy tał Cichy, obser wu- 

jąc zacho wa nie męż czyzn, któ rzy tylko wzru szyli ramio nami.
– Mogę w czymś pomóc? – W hali poja wił się star szy męż czy zna z dużymi wąsami.
– To zależy, kim pan jest – odpo wie działa Jagna, poka zu jąc legi ty ma cję służ bową.
– Wła ści cie lem warsz tatu.
– Szu kamy Bła żeja Łado sia. Pra cuje dla pana.
– Wiem, kto dla mnie pra cuje – rzu cił z powagą męż czy zna. – Nie przy szedł dzi siaj do pracy, nie

poin for mo wał mnie o tym, ale jak tylko się pojawi, to sobie z nim poga dam.
– Czę sto wycina takie numery?
– Ni gdy – odparł krótko wła ści ciel. – Jakby wyci nał, toby tu już nie pra co wał – dodał po chwili, spo- 

glą da jąc na pra cow ni ków. – Ma kło poty?
– Być może – wyja śniła oględ nie Boja now ska. – Wczo raj po dwu dzie stej widziała go matka, wybi jał

gdzieś z Niko de mem Szy mań skim, zna cie go? – zapy tała, roz glą da jąc się po męż czy znach.
– Nie – odpo wie dział za wszyst kich wła ści ciel, czym dał do zro zu mie nia, że nie zamie rzają prze dłu- 

żać z nimi roz mowy.
– Jeź dzi nowiut kim mustan giem – dopre cy zo wała Jagna.
– Nie zaj mu jemy się nowymi autami. Zwy kle są sprawne albo na gwa ran cji, więc napra wia się je

w auto ry zo wa nym ser wi sie – wyja śnił męż czy zna.
– No dobrze – wes tchnęła osten ta cyj nie Jagna. – A co wie cie o nie le gal nych wyści gach, w któ rych

Bła żej bie rze udział?
Hek tor był pewien, że męż czyźni będą szli w zaparte, ale był cie kawy ich reak cji.
– Pro wa dzę legalny biz nes – oznaj mił z powagą szef.
– A to cie kawe. – Jagna przyj rzała mu się z uwagą. Wyglą dał na cink cia rza z daw nych lat. – Pana

pra cow nik brał udział w nie le gal nym wyścigu, korzy sta jąc z auta z pana warsz tatu, a pana to nie inte re- 
suje?

– Kto powie dział, że samo chód był z mojego warsz tatu? – obru szył się wąsacz.
– Raport poli cyjny – wyja śnił Cichy, a męż czy zna zmru żył oczy, zasta na wia jąc się nad odpo wie dzią.
– Po co do tego wra cać? – zapy tał wresz cie ze znie cier pli wie niem. – Prze cież wszystko zostało wyja- 

śnione. To był jed no ra zowy incy dent. Bła żej jest młody i dał się namó wić głu pim ludziom. Poga da łem
z nim i wie, że jak chce tu pra co wać, to nie może pako wać się w lewi znę – wyja śnił z jawną już wro go- 
ścią wąsacz. – Pra cuję na swoją renomę od trzy dzie stu lat, mam klien tów, któ rzy mi ufają, nie prze kre- 
ślił bym tego tref nymi ruchami.

– Oczy wi ście – rzu ciła sar ka stycz nie Jagna.
– Może pan prze kona pra cow ni ków, aby powie dzieli, jakie plany miał Bła żej na wczo raj szy wie czór?

– popro sił Hek tor, nachy la jąc się nad otwartą maską zło tej toyoty. Kie dyś za dzie ciaka poma gał dziad- 
kowi repe ro wać auta. – Być może przy tra fiło mu się coś złego, albo znowu dał się komuś głu piemu
namó wić na coś nie le gal nego.

Wła ści ciel wes tchnął z nie chę cią.
– Pano wie, wie cie coś? – Wąsacz patrzył wycze ku jąco na swo ich pra cow ni ków.
– Sze fie, wycho dząc, powie dział, żeby życzyć mu dobrej zabawy – odparł ten z kucy kiem. – I tyle.

On cią gle bywa na impre zach. Kto by to spa mię tał, co i gdzie.
– Nie chcie li ście iść razem z nim? – zapy tał Hek tor.
– Wczo raj była nie dziela i wia domo było, że nie posza le jemy – rzu cił chło pak ogo lony podob nie do

Jagny.
– W nie dzielę też pra cu je cie?
– Tak, ale mamy wolne środy. W week endy jest naj więk szy ruch – odparł wła ści ciel.



– Gdzie Bła żej zazwy czaj cho dzi na imprezy? – pytał Hek tor, robiąc tele fo nem zdję cie wnę trza
toyoty.

– Co pan robi? Ma pan nakaz? – Poiry to wany wła ści ciel warsz tatu ruszył w jego stronę.
– Po co? – Hek tor udał głupka.
– To auto sta łego klienta i nie wiem, czy chciałby, aby poli cja spraw dzała je ot tak bez powodu.
– Jeśli nie ma nic do ukry cia, to co mu szko dzi? – zapy tał z uda waną obo jęt no ścią Hek tor. Jagna

przy glą dała mu się. Zauwa żyła, że coś go zain te re so wało w oglą da nym samo cho dzie.
– Dość tego – syk nął wąsacz. – Łado sia nie ma, nie wiem, gdzie jest i kiedy wróci – oświad czył

gniew nie. – Jeśli chce cie spraw dzać auta w moim warsz ta cie, to cze kam na dobry powód i na nakaz.
Nie mam nic wię cej do powie dze nia. Do widze nia.

– Głu pio robi cie, powie dzie li by ście, co wie cie o Łado siu, i już by nas tu nie było. A teraz, szu ka jąc
jego, prze świe tlimy was. I po co wam to? – wyja śnił Cichy, patrząc na męż czyzn. – Doświad czy cie
efektu domina. Wystar czy, że jeden ele ment się prze wraca, a reszta po chwili do niego dołą cza.

* * *

Wyszli z warsz tatu odpro wa dzani wro gimi spoj rze niami pra cow ni ków.
– Dla czego robi łeś zdję cia? – zapy tała Jagna, zanim odpa liła auto.
– Wła ści ciel ściem nia – oświad czył Hek tor. Dotknął ekranu smart fona, a kiedy poja wiło się na nim

zdję cie, powięk szył je i poka zał kole żance.
– Wisio rek z pół ko lem – zauwa żyła ze zdzi wie niem.
– Bliź nia czo podobny – przy znał Cichy. – Cho ciaż może to zbieg oko licz no ści – zasta na wiał się.
– Zbieg oko licz no ści? – Jagna podała w wąt pli wość jego uwagę. – Jak czę sto wcze śniej widzia łeś

taki wisio rek?
– Od dawna nie kupo wa łem biżu te rii, może to popu larny teraz wzór? – Hek tor gło śno myślał.
– Wąt pię – odparła krótko Boja now ska. – Moja part nerka jest jak sroka, kupuje każdą modną biżu te- 

rię. Takiego cze goś jesz cze u niej nie widzia łam. Wyślijmy jej to zdję cie i prze ko namy się, czy potwier- 
dzi moje słowa. – Cichy kiw nął głową, to był dobry pomysł. Nie znał się na biżu te rii i Jagna chyba też
nie. Nie miała na sobie żad nych ozdób. Ola, jego żona, miała ulu biony pier ścio nek, naszyj nik i kol- 
czyki, ni gdy nie pro siła o wię cej. Nawet jeśli coś jej kupo wał, cho wała pre zent w szka tułce na biżu te rię,
a nosiła tylko te ulu bione.

Słowa Jagny skło niły go także do zasta no wie nia się nad tym, co usły szał. Miała part nerkę i nie ukry- 
wała tego. W Hek to rze od razu zakieł ko wała cie ka wość, jaka jest i jak wygląda dziew czyna Boja now- 
skiej. Czy była podob nym typem do jego nowej kole żanki czy wręcz odwrot nie? Wcze śniej nie pra co- 
wał z nikim, kto byłby zwią zany z osobą tej samej płci, cho ciaż nie prze szka dzało mu to. Wycho dził
z zało że nia, że jeśli ktoś jest szczę śliwy w rela cji, którą two rzy, to naj waż niej sze. Nie miał prawa nego- 
wać związ ków i życia innych.

Było za wcze śnie, aby wypy ty wać Boja now ską o zwią zek. Podo bało mu się, że nie kryje swo jej
orien ta cji. W męskim świe cie, w któ rym prze by wała, mogło to wywo ły wać pewne szy kany. Zma sku li- 
ni zo wane śro do wi sko bywało pry mi tywne i ogra ni czone. Niby jej orien ta cja sek su alna nie była czymś
nad zwy czaj nym czy nie spo ty ka nym, ale na dal dookoła pano wała nie to le ran cja. Cho ciaż Cichy był prze- 
ko nany, że znacz nie gorzej z akcep ta cją miałby męż czy zna, pra cu jący w poli cji, który przy znałby się do
homo sek su ali zmu. Od początku pracy w tej insty tu cji nie spo tkał nikogo, kto otwar cie wyznałby, że jest
gejem. Duża część kole gów miała płyt kie poglądy i cia sne spoj rze nie na świat. Nie dostrze gali błę dów
we wła snym życiu, a zaj mo wali się oceną innych. Może kole dzy z wydziału lek ce ważą Jagnę nie tylko
dla tego, że jest kobietą, ale też dla tego, że nie boi się żyć tak, jak czuje.

– Co dalej? Uczel nia? – Wybiła go z roz my ślań, spo glą da jąc na niego wycze ku jąco, więc tylko przy- 
tak nął.

* * *

Dwa dzie ścia minut póź niej wjeż dżali na par king Wyż szej Szkoły Ban ko wo ści Elit Bank. Kilka lat
temu stary, zruj no wany dwo rek został odre stau ro wany. Ktoś sporo zain we sto wał, aby to miej sce wyglą- 
dało na eks klu zywne. Do głów nego budynku z jed nej i z dru giej strony dobu do wano duże gma chy
w podob nym w stylu. Two rzyło to wra że nie kame ral nego kam pusu.



Na par kingu stały dro gie samo chody, dla tego ich bmw zbyt nio się nie wyróż niało.
Wysie dli z auta i rozej rzeli się z uzna niem. Miej sce robiło wra że nie luk su so wego. Od razu zauwa żyli

jadący melek sem patrol ochrony. Jed nak szcze gólną uwagę przy kuli stu denci. Byli ubrani według ści śle
okre ślo nego kodu. Nie było dżin sów, bluz, T-shir tów – wszy scy w stro jach ofi cjal nych, w sto no wa nych
kolo rach.

Ujed no li cony rodzaj ubioru dawał poczu cie eli tar no ści i przy na leż no ści do tego miej sca. Być może
dzięki temu czuli się wyjąt kowi, ale i nie wyróż niali się mię dzy sobą.

Hek tor paso wał do tego miej sca, wta piał się w kolo ryt szkoły. Zawsze wyglą dał dobrze. W cza sie
mał żeń stwa żona prze ko nała go, że nie musi być prze cięt nym sza ra kiem i że nie ma niczego złego
w posia da niu indy wi du al nego stylu. Powta rzała, że to, iż męż czy zna o sie bie dba, nie ozna cza, że jest
próżny.

Nato miast Boja now ska rzu cała się wyraź nie w oczy, dla tego mło dzi ludzie oglą dali się za nimi.
– Gapią się na mnie czy na cie bie? – szep nęła z iry ta cją.
– A jakie to ma zna cze nie? – spy tał z obo jęt no ścią Hek tor, a kole żanka prych nęła tylko pod nosem.
Cichy przy zwy czaił się, że ludzie, zwłasz cza kobiety, zwra cają na niego uwagę. Wie dział, że przy- 

ciąga wzrok, o czym nie ustan nie kie dyś przy po mi nał mu Krzysz tof Jawor ski. Nie robiło to na nim wra- 
że nia, nie łech tało jego ego. Cho ciaż zda wał sobie spra wię, że dzięki atrak cyj nemu wyglą dowi wiele
spraw uda wało mu się zała twić łatwiej.

Drzwi do głów nego budynku otwo rzyły się auto ma tycz nie, uka zu jąc mar mu rowe wnę trza. Weszli do
środka i minęli ochro nia rza, który wyglą dał tak poważ nie, jakby jego celem było zapew nie nie bez pie- 
czeń stwa co naj mniej gło wie pań stwa. Nie za trzy my wani przez bar czy stego męż czy znę sta nęli przed
czar nym kon tu arem, gdzie swoje sta no wi sko miał por tier.

– Dzień dobry, szu kamy Niko dema Szy mań skiego, podobno jest stu den tem tej szkoły – wyja śnił
Cichy i razem z Jagną poka zali legi ty ma cje.

Postawny męż czy zna w czar nym gar ni tu rze zaczął pisać na kom pu te rze.
– Zga dza się, stu diuje na trze cim roku. Teraz ma zaję cia w sali numer osiem na ście – odpo wie dział

niskim gło sem. – Muszę waszą wizytę zgło sić do dyrek cji szkoły. Kiedy na tere nie uczelni poja wiają się
służby porząd kowe, moim obo wiąz kiem jest powia do mić wła dze – wyre cy to wał, kiedy chcieli już
odejść.

– A czę sto się poja wiają? – zapy tała z zain te re so wa niem Jagna. Męż czy zna spoj rzał na nią z dez apro- 
batą.

– Nie – odparł sta now czo. – Ale otrzy ma łem wytyczne, jak powi nie nem się zacho wać, gdyby taka
sytu acja zaist niała. Wła śnie zaist niała, po raz pierw szy – wyja śnił, kła dąc wyraźny nacisk na ostat nie
słowa.

– To co, mamy cze kać na dyrek tora, czy możemy iść poroz ma wiać z Szy mań skim? – kon ty nu owała
Boja now ska. Nie przy byli z naka zem, więc na razie musieli dopa so wać się do zasad panu ją cych w tym
miej scu.

– Może cie iść, ale być może pan dyrek tor też będzie chciał z wami poroz ma wiać. – Ruszyli mar mu- 
ro wymi scho dami na pierw sze pię tro, zgod nie z instruk cjami. Cięż kie buty Boja now skiej odzy wały się
gło śnym stuk nię ciem przy każ dym kroku.

Czuli, jak wszy scy przy glą dają się im z zain te re so wa niem.
Drzwi do sali numer osiem na ście były otwarte. Wewnątrz znaj do wało się rap tem kilka osób, które

roz ma wiały w grup kach.
Na ich widok zapa dła cisza.
– Szu kamy Niko dema Szy mań skiego – ode zwał się Hek tor, choć na pierw szy rzut oka zorien to wał

się, że chło paka tu nie ma.
– Kim jeste ście? – zapy tała z poważną miną dłu go włosa blon dynka o krwi sto czer wo nych ustach.
– A pani? – odparł Hek tor, uśmie cha jąc się do niej, cho ciaż już wie dział, kim była.
Dziew czyna sku piła wzrok na jego bliź nie na policzku. Pod nio sła się z miej sca, zbli ża jąc do nich, ale

zdą żyła jesz cze rzu cić za sie bie:
– Zała twię to. – Pozo stałe osoby pod nio sły się ze swo ich miejsc i wyszły.
– Brawo, pięk nie wytre so wani – stwier dziła Jagna.
– W tym miej scu każdy zna swoje miej sce – odpo wie działa z nutą zaro zu mia ło ści blon dynka, przy- 

glą da jąc się Hek to rowi. – Fajna fry zura – rzu ciła, prze lot nie spo glą da jąc na Boja now ską i zarzu ca jąc do
tyłu dłu gie włosy. – Musi być wygodna. – Cichy był prze ko nany, że kpi z jego part nerki. – Kim jeste- 
ście i czego chce cie od Niko dema?

– A pani kim jest, że się tak tu rzą dzi? – Jagna odbiła piłeczkę i Hek tor już czuł, że wzro sło w niej
napię cie.



– Ilona Sikor ska, jestem prze wod ni czącą szkoły oraz swo jego rocz nika – przed sta wiła się z powagą
dziew czyna, wpa tru jąc się w Cichego. Mógł się domy ślić, co krąży jej po gło wie, ale nie zamie rzał się
tym przej mo wać. Była ładna, ale młoda. Z takimi zawsze były kło poty. Miała wyso kie mnie ma nie
o sobie i pew ność sie bie, która gra ni czyła z tupe tem. – Jestem też dziew czyną Niko dema – dodała po
chwili, widząc, że Hek tor nie wyka zuje więk szego zain te re so wa nia jej osobą. Była przy zwy cza jona, że
robi wra że nie na męż czy znach i ci nie mogą ode rwać od niej wzroku. Tym razem sytu acja była inna,
Hek tor spra wiał wra że nie obo jęt nego, roz glą dał się cie ka wie po pomiesz cze niu.

– Świet nie się składa, bo z panią też mamy do poroz ma wia nia – oświad czyła Jagna, obser wu jąc
zacho wa nie zarówno dziew czyny, jak i Cichego. Podo bało się jej, że komi sarz ani przez chwilę nie
wyka zał zain te re so wa nia atrak cyjną kobietą, choć ona ewi dent nie pro wo ko wała go spoj rze niem.

A Sikor ska mogła się podo bać. Nawet zadzior ność blon dynki mogła być intry gu jąca.
– Jeste śmy z poli cji. Podobno pan Szy mań ski miał się spo tkać z panią wczo raj wie czo rem.
– Dla czego o to pyta cie? – Pod parła się pod boki. Miała na sobie czarną ołów kową sukienkę, dobrze

dopa so waną do syl wetki. Była szczu pła, wysoka, z widocz nym wcię ciem w talii i nie pro por cjo nalne
dużym biu stem. Bez wąt pie nia miała implanty, jej rzęsy i usta też były sztuczne.

– Zosta wił na Sło necz nym Wzgó rzu mustanga ojca i chyba będzie miał karę, kiedy się w końcu
odnaj dzie – Jagna wyja śniła naj bar dziej oględ nie, jak mogła. Hek tor się nie odzy wał. Przy sta nął przy
ścia nie ze zdję ciami przed sta wia ją cymi zwy cięz ców z klubu teni so wego.

Ilona na chwilę zamarła.
– Jak to, kiedy się znaj dzie?
– Na uczelni go dziś nie było? – spy tała aspi rant, obser wu jąc zmie sza nie i nie po kój, które na uła mek

sekundy poja wiły się na twa rzy Sikor skiej.
– Nie wiem, po co miałby być na Sło necz nym Wzgó rzu, nie zna tam nikogo – rzu ciła, tym razem

z nutą pre ten sjo nal nego nadą sa nia. – Tam miesz kają ludzie, któ rym wydaje się, że są bogaci, a do tego
jesz cze wszy scy mają bachory.

– Widziała go pani wczo raj wie czo rem? – ode zwał się w końcu Cichy i ku zasko cze niu Jagny zbli żył
do dziew czyny. Boja now ska pil nie obser wo wała, co się dalej wyda rzy. Sikor ska wyda wała się pewna
swo jej atrak cyj no ści, dla tego Jagna z niemą satys fak cją ocze ki wała na to, jak zare aguje na zręczną
mani pu la cję Hek tora. Ilona sta rała się zacho wać zimną krew, ale widać było, że zacho wa nie komi sa rza
niwe czy jej plan. Jej ciało od razu zare ago wało na bli skość atrak cyj nego męż czy zny.

– Przez chwilę – odpo wie działa, patrząc zalot nie na Cichego. – Przed dwu dzie stą pierw szą wpadł do
klubu teni so wego LOB.

– Po co? – Hek tor usiadł na ławce, tak że kola nami mógł dotknąć uda dziew czyny.
– Chciał mnie zoba czyć, to chyba oczy wi ste. – Wyraź nie z nim flir to wała, co chwilę spo glą da jąc

w dół i spraw dza jąc, czy jej dotknie.
– I co było dalej?
– Poga da li śmy z pięt na ście minut i miał wró cić do domu.
Kła mała, sły szał to w jej gło sie.
– Był sam? – Jagna ponow nie włą czyła się do roz mowy. Wyczu wała, że dziew czyna zaczyna się

stre so wać.
– Nie, był z nim taki jeden pajac – par sk nęła.
– Bła żej Ładoś? – upew niła się aspi rat.
– Tak – odparła z lekką iry ta cją.
– Coś z nim nie tak?
– To pro stak, który do nas nie pasuje. Ale Niko dem się z nim zadaje, bo znają się od dziecka. – Prze- 

wró ciła oczami. – Taka pier doła trzyma ich przy sobie. – Ładoś naj wy raź niej ją draż nił.
– Poga da li ście pięt na ście minut i znik nęli? – upew niała się Jagna.
– No prze cież mówię.
– Wspo mniał, że mają jesz cze jakieś plany? – Jagna nie odpusz czała. Zorien to wała się, że Hek tor

przez dłuż szą chwilę patrzył w jed nym kie runku. Począt kowo myślała, że to kształtny biust atrak cyj nej
dziew czyny przy cią gnął spoj rze nie part nera, ale zaraz odkryła, na co spo gląda Cichy.

– Przy je chał po notatki, mówił, że będzie się uczył, ale czy gdzieś zabłą dzili, to trudno powie dzieć.
Z Soko łem zawsze droga jest wybo ista.

– Z Soko łem? – zdzi wiła się aspi rant.
– No z Łado siem, taką ma ksywę – odparła ze znie cier pli wie niem. – Jest porą bany, zawsze namówi

Niko na coś żało snego.
– Ładny wisio rek – stwier dził Hek tor i się gnął w stronę szyi dziew czyny. Zamarła. – Coś ozna cza?



– To lunula, noszona przez sło wiań skie kobiety w cza sach śre dnio wie cza. Peł niła funk cję amu letu.
Miał pod kre ślać kobie cość wła ści cielki i zapew nić płod ność oraz szczę ście w mał żeń stwie.

– Hmmm – mruk nął Hek tor, doty ka jąc wisiorka, ale nie pro te sto wała, kiedy jego palce muskały jej
szyję. – Czy ten wzór jest teraz modny?

– To nie ma nic wspól nego z modą, to amu let i przy na leż ność do okre ślo nej grupy kobiet – odpo wie- 
działa i zro biła drobny krok do tyłu, jakby otrzą snęła się z uroku.

– Czyli jakiej? – pytał na dal Cichy.
– Mają cych świa do mość swo jej siły.
Komi sa rza słowa Ilony naj wy raź niej nie prze ko nały.
– Dobrze pani gra w tenisa? – rzu cił bez związku z poprzed nim pyta niem, a na twa rzy Sikor skiej

poja wiła się dez orien ta cja. Wstał z ławki i pod szedł do ściany, na któ rej wisiały foto gra fie w ram kach. –
 Jest pani na wielu zdję ciach. – Wska zał pal cem.

– Gram dla przy jem no ści. Na zdję ciach jestem, ponie waż pra cuję dla klubu – odpo wie działa blon- 
dynka. W jej gło sie dało się wyczuć szorst kość. Chciała zma zać wra że nie sła bo ści, które oka zała wzglę- 
dem komi sa rza. – Mój ojciec jest jed nym z klu bo wych spon so rów. To miej sce dla wybra nych. Można
się tam dostać, mając wyso kie wyniki w nauce i posia da jąc pewien talent.

– Elita – rzu cił Cichy z cyni zmem.
– Żeby pan wie dział – obru szyła się Sikor ska. – Ci, co się raz tam dostali, zwy kle zostają na zawsze,

to także klub biz ne sowy. Ucznio wie pre sti żo wych szkół mają szansę nawią zać tam korzystne dla swo jej
kariery kon takty. Dla tego do klubu chcie liby się dostać wszy scy, bo wie dzą, jak duży to może mieć
wpływ na ich życie. – W jej gło sie brzmiała duma i wyż szość. Czuła się lep sza, będąc czę ścią tego miej- 
sca.

– Aha – rzu cił od nie chce nia Hek tor. – A Niko dem w czym jest lep szy: w teni sie, w ban ko wo ści, czy
może dostrzega pani w nim inne talenty, które dla pani są wyjąt kowo cenne? – Chciał spraw dzić, czy ją
zawsty dzi.

– Jest dobry we wszyst kim – odparła, siląc się, aby jej słowa zabrzmiały natu ral nie. – Potrze buje pan
z cze goś kore pe ty cji? – Spoj rzała na niego zadzior nie, a Hek tor odpo wie dział uśmie chem.

– Też jestem we wszyst kim dobry – ode zwał się po chwili. Jagna o mało nie par sk nęła śmie chem.
– Przy cho dzą pani do głowy miej sca, w któ rych może być teraz pan Szy mań ski? – wró ciła do głów- 

nego tematu Boja now ska.
– Jeśli jest z Soko łem, to może być wszę dzie – odpo wie działa znowu blon dynka, przy glą da jąc się

Cichemu.
– A czym się pani zaj muje w klu bie, jeśli nie gra pani zawo dowo? – Hek tor drą żył dalej.
– Opie kuję się gośćmi – wyja śniła ogól ni kowo.
– Sporo ma pani obo wiąz ków, praw dziwa kobieta rene sansu – zakpił Hek tor, a Sikor ska spoj rzała na

niego czuj nie. – Jakby Szy mań ski się ode zwał, pro szę dać mi znać. – Podał jej wizy tówkę.
– A jak się nie ode zwie, to też mogę zadzwo nić? – zapy tała bez skrę po wa nia. Uśmiech nęła się zalot- 

nie, ponow nie zarzu ca jąc włosy do tyłu. Cichy odwza jem nił uśmiech i odparł:
– Nie.
Następ nie wyszedł z sali, zosta wia jąc Ilonę ze skon ster no wa nym wyra zem twa rzy. Takiej odpo wie- 

dzi naj wy raź niej się nie spo dzie wała.
– Ale ją zała twi łeś – rzu ciła z roz ba wie niem Boja now ska, kiedy scho dzili do wyj ścia.
– To typ księż niczki, co to zawsze dostaje, co chce – wyja śnił Cichy. – Bie rze też to, co chce,

a potem wszystko i wszyst kich olewa.
– Nie chciała zostać twoją dziew czyną, tylko… – zaczęła aspi rant.
– Nawet dla seksu nie opłaca się zaczy nać z taką lalą – prze rwał part nerce komi sarz.

* * *

Ilona zasta na wiała się nad tym, co usły szała od poli cjan tów. Wcze śniej ni gdy nie przej mo wała się,
jeśli Niko nie przy cho dził na uczel nię czy nie dzwo nił do niej przez kilka godzin. Nie byli parą w tra dy- 
cyj nym tego słowa zna cze niu. Łączyła ich spe cy ficzna, jakby biz ne sowa rela cja, więc nie raz nie kon tak- 
to wali się ze sobą przez dzień lub dwa. Jed nak poja wie nie się poli cji, która szu kała chło paka, nie było
rze czą nor malną.

Się gnęła po tele fon i wybrała numer.
– Cześć, co się dzieje? – Usły szała podejrz liwy męski głos, co ją wcale nie dzi wiło. Zwy kle o tej

godzi nie nie roz ma wiali ze sobą.



– Niko jest w klu bie? – zaczęła bez wstę pów i grzecz no ści.
– Nie, nie przy cho dzi przed po łu dniami – wyja śnił męż czy zna. – Nie powi nien być na uczelni?
– Powi nien, ale go nie ma – odparła z nie za do wo le niem, gdyż liczyła, że sprawa się szybko wyja śni.

– Kiedy widzia łeś go ostat nio?
– Wczo raj, kiedy wycho dzi łem z klubu, a on przy szedł spo tkać się z tobą. To było przed dwu dzie stą

pierw szą – odpo wie dział jej roz mówca. – A co?
– Póź niej go nie widzia łeś?
– Nie, prze cież wiesz, że w nie dzielę koń czę wcze śniej – oświad czył roz mówca napię tym gło sem. –

 Możesz mi w końcu powie dzieć, o co cho dzi?
– Poli cja była na uczelni, szu kają go – odparła.
– Nasi? – rzu cił krótko.
– Nie – oznaj miła.
– Co zro bił? – Ich roz mowa przy po mniała mecz ping-ponga.
– Nie wiem, nie mogą go zna leźć, znik nął razem z Soko łem.
– No i czym się tu przej mo wać, gdzieś zaba lo wali albo Sokół coś wymy ślił, jak zawsze – oświad czył

swo bod nie męż czy zna.
– Ponoć zabrali samo chód sta rego Niko i zosta wili go na Sło necz nym Wzgó rzu – opo wia dała. –

 Twój ojciec ma tam zna jo mych? Mnie ni gdy o nikim takim nie wspo mi nał, a tobie?
– Ban kowo tra fiają mu się stam tąd klienci, to bogata dziel nica. Myślisz, że robili coś dla ojca?
– Wczo raj Niko ode brał ode mnie kopertę, którą dosta łam od Pio tra, otwo rzył, prze czy tał i wyszedł

z klubu.
– Nic ci nie powie dział?
– Tylko tyle, że widzimy się dziś – burk nęła i zamy śliła się. – Wyda wało mi się, że Piotr mówił coś

o LuxPa lace, a nie o Sło necz nym Wzgó rzu.
– Zadzwo nię do ojca i zapy tam – zapro po no wał.
– Jesz cze nie, pocze kaj, może się znajdą. Widzie li śmy Niko kilka godzin temu, więc tro chę za wcze- 

śnie na panikę.
– To dla czego ci gli nia rze ich szu kają? – zasta na wiał się roz mówca Ilony.
– Nie mogą ich zna leźć i tyle – oświad czyła dziew czyna. – Zasta nów się, gdzie Niko może być, ja

podzwo nię po ludziach i może się cze goś dowiem. Widzimy się póź niej w klu bie – rzu ciła i zakoń czyła
połą cze nie.

Nie wie działa, czy sprawa nie została przed wcze śnie roz dmu chana. Szy mań ski wczo raj z nią roz ma- 
wiał i nic nie wska zy wało na to, że miał zamiar gdzieś wyjeż dżać. Zaczy nała nabie rać prze ko na nia, że
jeśli Niko i Sokół zbo czyli z wyzna czo nego przez Pio tra Zalew skiego zada nia, to stało się to z winy
tego dru giego. Uwa żała, że Ładoś przy cią gnął kło poty i Szy mań ski powi nien się trzy mać od niego
z daleka, bo spie przy sobie, i jej przy oka zji, życie. Ale w tym tema cie Niko nie chciał jej słu chać. Co ją
aku rat wyjąt kowo iry to wało.

* * *

Przy czar nym kon tu arze recep cji stał męż czy zna w gran to wym, ele ganc kim gar ni tu rze.
– Dywa nik się szy kuje – szep nął Cichy.
– Dzień dobry, Tomasz Mar kow ski, jestem dyrek to rem szkoły. Pan Fer dy nand poin for mo wał mnie,

że chcie li ście poroz ma wiać z jed nym z moich uczniów. Mógł bym się dowie dzieć w jakiej spra wie? –
 Męż czy zna mówił w grzeczny, ale zasad ni czy spo sób. Praw do po dob nie przy wykł do wyda wa nia pole- 
ceń.

– Komi sarz Hek tor Cichy i aspi rant Jagna Boja now ska – przed sta wił ich poli cjant. – Chcie li śmy
poroz ma wiać z Niko de mem Szy mań skim. Od wczo raj szego wie czora rodzice nie mieli z nim kon taktu.
Zabrał samo chód ojca bez pozwo le nia, po czym zosta wił go na dru gim końcu mia sta. Nie wia domo, po
co tam poje chał i dla czego porzu cił auto. – Hek tor uznał, że nie zdra dzi tajem nicy śledz twa, mówiąc
dyrek to rowi prawdę. Nie mieli pew no ści, czy Szy mań skiemu coś się stało, ale sytu acja była zaska ku- 
jąca i trzeba było ją wyja śnić.

– Rozu miem, to nie co dzienne zda rze nie – przy znał dyrek tor. – Niko dem to jeden z naj lep szych stu- 
den tów, ma sty pen dium za osią gnię cia naukowe i spor towe. Ni gdy nie mie li śmy z nim pro ble mów,
a wręcz prze ciw nie, zawsze chęt nie włą cza się we wszyst kie ini cja tywy orga ni zo wane przez naszą
insty tu cję. Robi wiele dobrego na rzecz naszej szkoły. Mam nadzieję, że nic złego go nie spo tkało.

– Na razie trudno powie dzieć, co się w ogóle stało – odparł Hek tor.



– Dobrze go pan zna? – ode zwała się Jagna. Męż czy zna spoj rzał na nią z tą samą dez apro batą, z jaką
spo glą dał na nią wcze śniej por tier. Wygląd pani aspi rant nie mógł mu się podo bać.

– Dobrze nie, ale lepiej niż więk szość stu den tów – odpo wie dział dyrek tor. – Bie rze aktywny udział
we wszyst kich wyda rze niach szkoły. Wspól nie z panią Iloną są w stu denc kiej radzie szkoły. Mam z nim
więk szy kon takt niż z prze cięt nym stu den tem.

– To może przy cho dzi panu do głowy, gdzie możemy go szu kać?
– Poza szkołą i klu bem teni so wym LOB innych miejsc nie wskażę – oznaj mił, nawet nie siląc się na

zasta no wie nie. – Jeśli się pojawi w któ rymś z tych miejsc, zosta nie cie pań stwo nie zwłocz nie poin for- 
mo wani.

– Świet nie – odpo wie dział Hek tor, czu jąc, że męż czy zna nie mówi prawdy.
– Jeśli będzie cie pań stwo potrze bo wać mojej pomocy, to zapra szam.
– No to chuj, nic nie mamy – burk nęła scep tycz nie Boja now ska, gdy zna leźli się na zewnątrz.
– Trzeba dowie dzieć się wię cej o tych wisior kach. Teraz już jestem pewny, że nie może to być zbieg

oko licz no ści – przy znał Hek tor.
– Roks napi sała, że ni gdy nie wie działa takiego wzoru. – Jagna dopiero teraz przy po mniała sobie

o wia do mo ści, którą dostała od swo jej dziew czyny parę minut temu.
– Tym bar dziej trzeba się mu przyj rzeć – stwier dził.
Kiedy wsie dli do auta, w szybę od strony Jagny ktoś zastu kał. Aspi rant opu ściła ją, a młody męż czy- 

zna wska zał pal cem na przed nie koło, mówiąc zupeł nie coś innego niż to, na co wska zy wałby jego gest.
– Jeśli chce cie wie dzieć, o co cho dzi z Szy mań skim, to za dzie sięć minut spo tkajmy się na for tach –

 rzu cił cicho, po czym odszedł.
Jagna z Hek to rem popa trzyli na sie bie, a potem aspi rant wysia dła z auta i spoj rzała na koło dla uwia- 

ry god nie nia jego misty fi ka cji. Schy liła się, naci snęła koł pak, chwilę mu się przy glą dała i wró ciła do
środka.

– O co tu, kurwa, cho dzi – rzu ciła jakby sama do sie bie.

* * *

Zapar ko wali nie da leko for tów.
Idąc w stronę sta rej budowli, zoba czyli sie dzą cego na murze i palą cego papie rosa chło paka.
Kiedy sta nęli naprze ciwko niego, zacią gnął się, wypu ścił dym i powie dział:
– Szu ka cie Szy mań skiego, nie? – Hek tor dopiero teraz zorien to wał się, że chło pak był w sali numer

osiem na ście, kiedy do niej weszli.
Miał fiku śną fry zurę, ale ubrany był rów nie ele gancko, jak wszy scy na uczelni. Było cie pło, więc

galowy strój mógł męczyć, dla tego rękawy koszuli od Ral pha Lau rena miał pod wi nięte, pre zen tu jąc na
przed ra mie niu duży tatuaż o geo me trycz nym kształ cie. Trudno było powie dzieć, co rysu nek przed sta- 
wia.

– Szu kamy – odpo wie działa krótko Jagna. Nie zamie rzali nic tłu ma czyć, to on chciał z nimi roz ma- 
wiać, więc cze kali na infor ma cje.

– Roz mowa zosta nie mię dzy nami? – zapy tał, ponow nie zacią ga jąc się papie ro sem i spo glą da jąc na
nich wycze ku jąco. Potwier dzili. – Jak się ktoś dowie, że z wami gada łem, to będę mieć prze je bane.

– Nie puścimy farby – zapew nił go Hek tor. – Jak się pan nazywa?
– To nie ma zna cze nia – odparł, wysta wia jąc twarz do słońca. – Po pro stu mam ser decz nie dość tego

wszyst kiego. Szy mań ski z gówna, które pły nęło od lat, zro bił szambo bez dna.
– O czym pan mówi? – ode zwała się Jagna, a młody męż czy zna spoj rzał na nią z sym pa tią. Podo bał

się mu jej styl; nie był sztam powy, grzeczny i prze wi dy walny.
– Roz ma wia li ście z Mar kow skim i zapewne powie dział, że Szy mań ski to gwiazda. – Spoj rzał na

nich, a oni znowu przy tak nęli. – Bo kręci z nim lody.
– Co to zna czy? – Boja now ska nie spusz czała wzroku z chło paka. Wyglą dał na wylu zo wa nego.
– Na waszym miej scu wziął bym pod lupę klub tenisa LOB. Sport upra wia się w nim tylko w teo rii.
– Jak to?
– To bur del. – Spoj rzał na nich, ale oni mil czeli, patrząc na niego wycze ku jąco. – Płaci się tam duży

hajs za pie prze nie. Panie nek nie nazwa się dziw kami, a damami do towa rzy stwa. – Wybuch nął śmie- 
chem, widząc ich miny, po czym wypu ścił dym nosem. – W pew nych krę gach to miej sce o wyso kim
stan dar dzie obsługi i dys kre cji. – Z satys fak cją obser wo wał, jak na twa rzach poli cjan tów poja wia się
nie zro zu mie nie. – Szy mań ski orga ni zuje dziew czyny dla boga tych klien tów, człon ków klubu. Robi za
kie rowcę i ochronę.



– Skąd pan to wie? – zapy tała Jagna, obser wu jąc chło paka.
– Patrzę na to gówno od dziecka – wyja śnił. – Ale od kiedy poja wił się Szy mań ski, wszystko się

poje bało.
– Na czym dokład nie polega dzia łal ność tego miej sca? – Hek tor chciał poznać jak naj wię cej szcze- 

gó łów. Jeśli słowa chło paka były prawdą, to sprawa ze znik nię ciem Niko dema i Bła żeja sta wała się bar- 
dziej zło żona.

– A na czym polega bur del? Ilona Sikor ska i inne dziew czyny z reno mo wa nych uczelni za pie nią dze
upra wiają seks z człon kami klubu – wyja śnił. – Za odpo wied nią sumę speł nią każde życze nie.

– Sikor ska jest prze wod ni czącą szkoły – powie działa naiw nie Jagna, gdyż to, co mówił chło pak,
jesz cze do niej nie docie rało.

– Wzór cnót i uczci wo ści – zaśmiał się ich roz mówca.
– Podobno jest dziew czyną Szy mań skiego.
– No i? – zapy tał chło pak, jakby nie widząc związku. – Ow szem, Szy mań ski się z nią pie przy, ale to

nie ozna cza, że inni też nie mogą. Zwłasz cza jeśli można na tym nie źle zaro bić albo zdo być haki na
wpły wo wych ludzi. Sikor ska po pro stu to lubi. Ma chorą potrzebę bycia pożą daną. Znam ją od dziecka,
zawsze taka była. Tro chę retu szu – poka zał na biust – i jest speł nie niem snów sta rych oble chów.

– Skoro to lubi, to w czym pro blem? – ode zwał się Hek tor i ujrzał zasko cze nie malu jące się na twa- 
rzy Jagny.

– Choćby w tym, że są tam też dziew czyny, które bywają przy mu szane do ostrej zabawy. A ta nie- 
kiedy nie sie ze sobą przy kre kon se kwen cje. Szy mań ski zaj muje się prze ko ny wa niem ich, aby mil czały.
– Zro bił cudzy słów pal cami.

– Używa wobec dziew czyn prze mocy? – dopy ty wała z rosną cym napię ciem Jagna.
– On nie, tylko sprząta po tych, co to robią – odparł chło pak, zapa la jąc kolej nego papie rosa. – Szy- 

mań ski to przy du pas sta rego Zalew skiego, który ma w klu bie naj więk sze wpływy.
Hek tor z Jagną spoj rzeli na sie bie, nie byli prze ko nani, czy mogą wie rzyć chło pa kowi.
– Dla czego pan nam to wszystko mówi? – zapy tała podejrz li wie aspi rant.
– Mój stary od lat prze pusz cza w klu bie kasę na dziwki. Wali łoby mnie to, gdyby nie wykoń czyło to

mojej matki. Przez tego chuja wylą do wała w zamknię tej kli nice. Nie mogła już tego znieść. Chciała roz- 
wodu, ale ojciec się nie zgo dził. Ucier piałby na tym jego ide alny wize ru nek – wyja śnił chło pak, zacią- 
ga jąc się głę boko papie ro sem i wypusz cza jąc kółeczka dymu. – Mam w dupie, co się dzieje z dziew czy- 
nami, mam gdzieś Szy mań skiego. Nie będę pła kał, jeśli się nie znaj dzie. Mówię o tym, żeby ście roz- 
pier do lili ten biz ne sik. Żeby ci skur wy syni, jeden po dru gim, zostali obna żeni, aby całe mia sto zoba- 
czyło, jakie to są chuje. Chcę, żeby mój ojciec zapła cił za to, co nam zro bił.

– Wie pan, co to może być? – Hek tor poka zał mu zdję cie wisiorka. Jeśli chło pak orien to wał się, co
się dzieje, to może i tę sprawę im wyja śni. Trzy krot nie dziś już zetknęli się z tą biżu te rią, więc musiała
ona coś zna czyć.

Chło pak spoj rzał tylko prze lot nie na zdję cie na ekra nie.
– Takie coś dostaje każda dziew czyna, która pra cuje w klu bie – wyja śnił bez chwili waha nia. – Taki

rodzaj ozna ko wa nia. Sikor ska to wymy śliła, doda jąc do tego filo zo ficzne pier doły o sile kobiet.
– Skoro tak dużo pan wie, to może domy śla się pan, gdzie mógłby teraz być Szy mań ski? – rzu cił

jakby od nie chce nia Hek tor.
– Widzia łem go wczo raj po dwu dzie stej trze ciej, był w klu bie. Musiał czymś wku rzyć Zalew skiego,

bo ten gro ził mu pal cem. Nie sły sza łem, o czym roz ma wiali, sie dzia łem przy barze i cze ka łem na sta- 
rego. Szy mań ski miał minę jak kot sra jący na pusz czy, więc musiało wyda rzyć się coś gru bego – opo- 
wia dał z uśmie chem i satys fak cją w gło sie. – Zanim mój stary raczył ruszyć dupę, Szy mań ski już
w pośpie chu opusz czał klub.

– Był sam?
– Przy mustangu cze kał na niego taki pajac, co cią gle się za nim snuje – odparł chło pak.
– Bła żej Ładoś? – spy tał Cichy, a chło pak poki wał głową. – Zna go pan?
– Pró bo wał się wkrę cić do klubu, ale pod padł Zalew skiemu. Szcze gó łów nie znam, sły sza łem tylko

plotki – powie dział. – Ponoć nawet Szy mań ski nie mógł mu pomóc. – Rzu cił przed sie bie nie do pa lo- 
nego papie rosa i wstał z miej sca. – Poza uczel nią dziew czyny są wer bo wane w klu bie Luna. Tam przy- 
cho dzą nie złe sztu nie.

– Jak to moż liwe, że nikt do tej pory nie wyja wił tajem nicy klubu? – rzu ciła Jagna, widząc, że chło- 
pak zbiera się do odej ścia.

– Nawet jeśli dzieje się coś złego i ktoś prze kra cza gra nice, to wszystko jest tuszo wane. Pie niędzmi
można uci szyć każ dego.

– O jakim prze kra cza niu gra nic pan mówi?



– Poza speł nia niem fan ta zji sek su al nych sady stów? – Spoj rzał na nich, a oni przy tak nęli. – Kiedy się
ma dużą kasę, to nie kiedy wyobraź nia ponosi. Zda rzały się wypadki w cza sie zabawy. Ale za mil cze nie
dziew czyny są sowi cie opła cane. Zalew ski ma w kie szeni waż nych poli ty ków, dzia ła czy, biz nes me nów,
a wasza firma to jego naj więk szy sojusz nik.

– Opłaca poli cjan tów? – Hek tor zanie po koił się. Czuł, że wdep nęli w śro dek cze goś dużego.
– Nie któ rych opłaca, a nie któ rzy są hono ro wymi gośćmi klubu. – Wyjął z kie szeni spodni tele fon

i spoj rzał na wyświe tlacz. – Muszę spa dać.
– To skąd pan wie, że też nie jeste śmy umo czeni?
– Jak by ście byli, toby ście nie przy szli pytać na uczel nię o Szy mań skiego i nie mie li by ście takich głu- 

pich min, słu cha jąc tego, co mówię – odparł i ruszył przed sie bie, zapa la jąc kolej nego papie rosa.
– Co o tym myślisz? – zapy tała Jagna, kiedy wra cali do auta.
– Gada tliwy chło pak – przy znał komi sarz. Nie znał ich, a zdra dził infor ma cje, które mogły go słono

kosz to wać. Ale wyda wało się, że miał w tym swój inte res. Hek tor wie dział jed nak, że muszą być scep- 
tyczni wobec jego wyznań. – Sprawdźmy klub i Zalew skiego.
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Niko dem wpro wa dził do baru dwie prze stra szone dziew czyny. Popro sił bar mana, aby nalał im cze goś
moc niej szego. Obie cał, że za chwilę wróci, tylko poroz ma wia z sze fem na osob no ści.

Mimo że Piotr Zalew ski od roku nie był pre ze sem klubu teni so wego LOB, to w week en dowe wie czory
zaj mo wał swój dawny gabi net, dla tego Szy mań ski wie dział, gdzie skie ro wać swe kroki.

Zapu kał i natych miast usły szał zapro sze nie.
– Poje bało was. – Męż czy zna trzy mał w ręce szklankę napeł nioną bru nat nym napo jem. – Macie prze -

je bane. – Był wyraź nie wście kły. – Sędzia Sikor ski jest mak sy mal nie wkur wiony!
– Ten palant znowu się rzu cał – wyjaśnił but nie Szy mań ski. – Jak długo szef będzie mu na to pozwa -

lał?
– Nie będziesz mnie pouczał, na co komu mam pozwa lać! – Męż czy zna pod niósł głos. – Dzięki temu

palan towi – na ostat nim sło wie posta wił wyraźny akcent – cały ten biz nes się kręci. To są konieczne
koszty, abyśmy mogli działać w swo bodny spo sób. Dzięki niemu nikt nie patrzy nam na ręce.

– Będzie pan cze kał, aż sędzia Sikor ski któ rąś zabije? – zapy tał ze złością Niko dem. Sam nie był
krysz ta łowy i pra cu jąc dla Zalew skiego, robił wiele paskud nych rze czy, ale nie mógł już patrzeć na
fizyczną krzywdę nie win nych. Zwłasz cza że ostat nio ucier piała bli ska mu osoba. To był punkt zwrotny
w jego podejściu i myśle niu. Dla tego obecne pre ten sje prze łożo nego utwier dziły go w prze ko na niu, że
jeśli nie zain ter we niuje, nic się nie zmieni.

– Jesteś tu od nie dawna, więc gówno wiesz i gówno widzia łeś – stwier dził Zalew ski, co pod nio sło
Niko de mowi ciśnie nie. – Póki będzie mi się to opła cać, będę sprzą tał baj zel, który robi ten palant.

Szy mań skiego iry to wało to, że Zalew ski sam nie lubił sędziego i jakby tylko mógł, toby się go pozbył,
a teraz tak go bro nił. Tyle razy miał przez niego kło poty, musiał uru cha miać zna jo mo ści i prze ko ny wać
do mil cze nia.

– Jesteście mi winni kasę za dzi siaj – dodał po chwili adwo kat, a kiedy zoba czył pyta jący wyraz twa -
rzy Niko dema, wyja śnił: – Myślisz, że po tym, co odwa li li ście, mogę kazać im zapła cić za ten wie czór?
Przed chwilą dzwo nił do mnie sędzia, nawet ci nie powiem, jakie miał żąda nie wobec cie bie i tego dru- 
giego kre tyna. Powiedzmy, że was lubię i jakoś uda mi się was wybro nić, ale pła cić to oni nie będą. –
 Upił duży łyk z masyw nej szklanki i dodał: – Znasz stawki, więc nie muszę ci mówić, ile jesteś mi winien
za dwie dziew czyny i za cały wie czór.

Niko dem czuł, jak gniew wypeł nia mu wnętrz no ści.
– Odwiozę dziew czyny do domu – zapro po no wał, nie komen tu jąc ostat nich słów Zalew skiego.
– O nie, nie, tym zaj mie się ktoś inny – oświad czył męż czy zna twardo. – Tobie radzę stąd spier da lać.

Macie z tym gnoj kiem tydzień na zwrot pie nię dzy. Jeśli nie dostanę całej kasy, to ina czej poga damy. –
 Odwró cił się tyłem do Szy mań skiego, dając mu jasno do zro zu mie nia, że skoń czył roz mowę. Niko dem
stał jesz cze przez chwilę i przy glą dał się męż czyź nie, zaci ska jąc pięści. Słowa przełożo nego stały się
kro plą, która prze lała czarę gory czy.

Wyszedł z gabi netu, trza ska jąc drzwiami i mając w nosie, że inni się mu przy glą dają. Nikt nie miał
odwagi wycho dzić z gabi netu Zalew skiego z takim impe tem.
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Wra ca jąc na komendę, przez jakiś czas mil czeli.
– Może jed nak spo tkał byś się z Sikor ską, leciała na cie bie – rzu ciła nie spo dzie wa nie Jagna. Cichy

spoj rzał na nią, aby upew nić się, czy przy pad kiem z niego nie kpi.
– Już raz sko rzy sta łem z podob nej oferty i skoń czy łem z nożem w brzu chu – odpo wie dział lekko,

a Boja now ska zro biła prze pra sza jącą minę. Wspo mnie nie o Ana sta zji Kool powró ciło do Cichego jak
bume rang. Przy po mniał sobie spo tka nia z nią, to, co wtedy czuł i czego pra gnął. Ale nie mógł zapo- 
mnieć rów nież o tym, co zro biła jemu i innym ludziom.

Jeśli prawdą było to, co chło pak z for tów im opo wia dał, to Sikor ska była podobna do Ana sta zji. Bez- 
względna i wyko rzy stu jąca wła sną sek su al ność do osią gnię cia zamie rzo nych celów. Domi no wała
i mani pu lo wała. Cho ciaż musieli pamię tać, że chło pak nie do końca mógł być obiek tywny. Cho wał żal
i urazę. Jeśli Sikor ska pra co wała w klu bie LOB, ofe ru jąc usługi sek su alne, to może rów nież została do
tego zmu szona. Moż liwe, że tylko z per spek tywy chło paka, który miał poczu cie oso bi stej krzywdy, była
ini cja torką i koor dy na torką ero tycz nego biz nesu. Nie mogli na razie brać jego słów za pew nik, choć
posze rzały per spek tywę spo glą da nia na sprawę.

– Sorry, masz rację – ode zwała się, wyry wa jąc go z zamy śle nia. – Ale przy cią gasz uwagę. Podej rze- 
wam, że ni gdy nie mia łeś pro blemu z kobie tami, co?

– Wręcz prze ciw nie, zwy kle mia łem same pro blemy. – Uśmiech nął się. – Nawet z tą, którą kocha- 
łem, bo mnie zosta wiła samego na tym cho ler nym świe cie. – Znów poczuł ból, ten sam, który przez lata
spra wiał, że nie chciał żyć bez leków. Wyda wało mu się, że ma to za sobą, ale jak widać, tak nie było.
Musiał o tym powie dzieć Jani szew skiemu na kolej nej sesji. Wspo mnie nia o żonie bolały, mimo że miał
wra że nie, że praca z psy cho lo giem nad prze szło ścią idzie spraw nie. Ale zbyt długo żył w kręgu swo jej
roz pa czy, aby kil ku mie sięczna tera pia wyci szyła jego demony.

– Prze pra szam, nie chcia łam – zaczęła Boja now ska, ale Hek tor pokrę cił tylko głową. – Jesz cze kogoś
spo tkasz – stwier dziła banal nie kobieta.

– Na razie muszę wró cić na pro stą.

* * *

– To poje bane! Skoro klub teni sowy LOB to tak naprawdę bur del, to dla czego w bazie nic na ten
temat nie ma? – zasta na wiała się Jagna, sia da jąc za swoim biur kiem. Zdjęła czarną bluzę, zosta jąc
w rów nież czar nym, luź nym T-shir cie.

– Sły sza łaś, wszyst kim zależy na dys kre cji – rzu cił Hek tor, jakby to była naj bar dziej oczy wi sta
sprawa na świe cie. Zdjął mary narkę i powie sił ją na opar ciu krze sła, pozo sta jąc w dopa so wa nej
koszulce polo. Boja now ska przy glą dała mu się z uwagą – wolała kobiety, ale musiała przy znać, że Hek- 
tor miał w sobie coś, co się mogło podo bać. Poza tym, że nie wąt pli wie był przy stojny, to miał też cha ry- 
zmę i ener gię – nie musiał nawet za wiele mówić, aby sku pić na sobie uwagę. – Sprawdźmy, kiedy
odbyły się te nie le galne wyścigi, w cza sie któ rych zda rzył się wypa dek i zwi nęli Łado sia. Cho ciaż
trudno teraz jesz cze roz wa żać, czy klub i wyścigi są ze sobą połą czone. Chło pak, który z nami roz ma- 
wiał, nic nie o nich nie wspo mi nał. Ale mówił, że Zalew ski ma pro blem z Łado siem. Być może mię dzy
nimi zaist niał kon flikt inte re sów.

– Na stro nie inter ne to wej klubu LOB jest lista spon so rów, dar czyń ców, człon ków i dzia ła czy. – W jej
gło sie tlił się scep ty cyzm i nagle syk nęła z poiry to wa niem: – Nie ma boga tego i wpły wo wego czło- 
wieka z tego mia sta, który tam nie bywa. Jak się dowie dzą, że się inte re su jemy tym miej scem, to na
bank nas udu pią.

– Mówimy naczel ni kowi czy nie? – zapy tał Hek tor, prze cze su jąc włosy, któ rych kosmyki opa dły mu
na twarz. Jagna spoj rzała na niego i wzru szyła ramio nami. – Może na razie nie mówmy – zasu ge ro wał
po chwili Cichy. Nie znał rela cji mię dzy Jagną a naczel ni kiem, dla tego obser wo wał, jak zare aguje.
W końcu z nim pra co wała jeden dzień, a z naczel ni kiem od ponad roku.

Kobieta myślała przez moment, prze jeż dża jąc ręką tam i z powro tem po ogo lo nej gło wie.
– Dobra, póki nie będziemy mieć pew no ści co do klubu LOB i tego, o co cho dzi z Zalew skim,

naczel nika infor mu jemy tylko o czę ści zwią za nej ze znik nię ciem Szy mań skiego i Łado sia – zgo dziła



się, acz kol wiek na jej twa rzy malo wała się nie pew ność. Mogła czuć się paskud nie, sprawa coraz bar- 
dziej śmier działa.

Zapa dło mil cze nie prze ry wane jedy nie dźwię kiem klik nięć w myszkę.
– Mię dzy dwu dzie stą a dwu dzie stą trze cią Szy mań ski i Ładoś byli cali i zdrowi – prze rwał ciszę

Hek tor. – Musimy dowie dzieć się, co działo się w tym cza sie. Wiemy, że czymś wku rzyli Zalew skiego.
Być może miało to wpływ na ich znik nię cie na Sło necz nym Wzgó rzu – ana li zo wał Cichy.

– A może mieli tam coś dla niego zała twić? – zasu ge ro wała Boja now ska. – Niby Sikor ska twier dzi,
że Niko dem nikogo tam nie zna, ale prze cież nie o wszyst kim musi wie dzieć. Na Sło necz nym Wzgó rzu
miesz kają bogaci ludzie, więc któ ryś może mieć układy z Zalew skim.

– Poza seks biz ne sem i tema tem nie le gal nych wyści gów, cie kawe wydają się nie ty powe dragi – przy- 
po mniał Hek tor. – Płatny seks i pro chy zwy kle idą w parze.

– Zalew ski dobrze się usta wił. Posiada naj więk szą kan ce la rię adwo kacką, zna i chroni waż nych
ludzi, rów no cze śnie mając na nich haki. Dla tego może robić, co chce – pod su mo wała Boja now ska,
prze cią ga jąc się na krze śle. Od dawna nie miała sprawy, przy któ rej więk szość czasu musia łaby spę dzić
w tere nie. Ale to była odmiana, na którą cze kała. – Czy ta łam na stro nie jego kan ce la rii, że zaj mują się
spra wami pre zy denta mia sta, wszyst kich dużych firm, kor po ra cji i ich pre ze sów. Dla tego wydaje mu
się, że jest nie ty kalny.

– Ma rodzinę? – spy tał Hek tor. – Dla takich ludzi jak Zalew ski zwy kle to rodzina jest naj więk szą
war to ścią. Są skłonni ją chro nić ponad wszystko, reszta ludzi ma dla nich tylko pośled nie zna cze nie.

Jagna spoj rzała w ekran kom pu tera.
– Jest żonaty i ma syna Cypriana – prze czy tała. – No i jest cie ka wostka. – Spoj rzała entu zja stycz nie

na Hek tora. – Syn jest pre ze sem klubu teni so wego LOB, a żona zaj muje się dzia łal no ścią cha ry ta tywną,
ale jest wpi sana do zarządu klubu. Nie zła babka – oce niła.

– Biz nes rodzinny – sko men to wał Hek tor. Trudno będzie się tam dostać i cze go kol wiek dowie dzieć.
Nawet nie liczył na to, że ich dzia ła nia dopro wa dzą do zamknię cia klubu. Dla tego powinni się sku pić
głów nie na kwe stii znik nię cia Szy mań skiego i Łado sia.

Ponow nie zapa dła cisza, prze rwana nagłym wybu chem Jagny.
– Skur wy syny! – Hek tor popa trzył na nią wycze ku jąco. – Oczy wi ście w naszej bazie nic o nich nie

ma, ale wpi sa łam Cypriana w Google i wysko czył arty kuł. Był podej rzany o pobi cie kel nerki. – Zro biła
znak cudzy słowu pal cami. – Dupę oczy wi ście ura to wał mu stary.

– Nie ma infor ma cji na ten temat w naszej bazie? – zdzi wił się Cichy.
– Sprawa została wyci szona, o czym mówił koleś z uczelni – rela cjo no wała Jagna, nie odry wa jąc

oczu od kom pu tera. – Ale numer! Są podane dane tej kel nerki. Ten por tal chyba nie wie, co im za to
grozi.

Hek tor pod niósł się i sta nął za ple cami part nerki, aby zoba czyć, skąd czer pie te infor ma cje.
– Media Roast. – Uśmiech nął się. – Mają infor ma cje, któ rych nie ma nikt inny. Nie wia domo, skąd je

czer pią, gdzie jest ich sie dziba i kto dla nich pra cuje. Mają gdzieś wszyst kie zasady, ujaw niają to, co
ludzi może zain te re so wać. Dzięki temu cie szą się dużym zain te re so wa niem.

– Klau dia Jarosz – prze czy tała Jagna, od razu wpi su jąc te dane do bazy poli cyj nej, po czym znowu
prych nęła. – Laska jest noto wana. Została zatrzy mana w hotelu LuxPa lace, i to kilka razy, za świad cze- 
nie usług sek su al nych. – Spoj rzała na Cichego i uśmiech nęła się czu pur nie. – Jest jej adres. Może pod je- 
dziemy poga dać?

– Wąt pię, aby chciała nam coś powie dzieć. Będzie trzy mać buzię na kłódkę – stwier dził Hek tor. –
 Daleko mieszka?

– Kurwa, nie uwie rzysz. Na Sło necz nym Wzgó rzu, nie da leko miej sca porzu ce nia mustanga. Może
będzie z pół kilo me tra.

– No i teraz mamy powód, aby z nią poga dać – przy znał komi sarz. – Jedźmy, nic nam nie przyj dzie
z sie dze nia tutaj. – Wyłą czył kom pu ter i wło żył mary narkę. Jagna też zaczęła się przy go to wy wać do
wyj ścia, ale zła pała się na tym, że znowu przy gląda się nowemu kole dze. Nie rozu miała sie bie. Ni gdy
nie inte re so wała jej męska uroda, ale jego twarz miała urok, a bli zna na policzku był dra pieżna, sek- 
sowna, pocią ga jąca i nio sła ze sobą jakąś tajem nicę. Mimo że mniej wię cej znała tra giczną histo rię Hek- 
tora, to po cichu liczyła, że kie dyś dowie się od niego wię cej.

Robiło się późno, dzień dobie gał końca, a oni na dal nie mieli poję cia, gdzie mogą być Szy mań ski
z Łado siem. Nato miast wie dzieli, że sprawa nie będzie mieć szyb kiego finału. Nie spo dzie wa nie weszli
w śro dek podej rza nego biz nesu, za któ rym stali sil niejsi niż oni.

* * *



Było po osiem na stej, kiedy ponow nie dotarli na Sło neczne Wzgó rze. To, że Klau dia Jarosz tu
mieszka, zaska ki wało, ponie waż było to raczej rodzinne osie dle.

Zapar ko wali z dala od domu kobiety. Była pro sty tutką, z poli cyjną kar to teką, więc nie zare ago wa- 
łaby dobrze, gdyby zatrzy mali się na jej pod jeź dzie. Co prawda jeź dzili cywil nym wozem, ale byli tu
już rano, więc być może ktoś by ich roz po znał. Zale żało im, aby nie nasta wiła się do nich wrogo, bo na
razie była ich jedy nym śla dem, że być może w klu bie teni so wym LOB docho dzi do regu lar niej prze- 
mocy wobec kobiet. Pró bo wali to powią zać ze znik nię ciem Szy mań skiego i Łado sia.

Sta nęli przed czar nymi drzwiami, które ide al nie kore spon do wały z ciemną kolo ry styką domu. Ta
posia dłość wyróż niała się na tle pozo sta łych w oko licy, co w sumie nie zbyt paso wało do poli tyki tego
osie dla, ale z jakichś powo dów udzie lono wła ści cielce zezwo le nia na takie wyła ma nie się z jed no li tego
sche matu zabu do wań.

Jagna naci snęła na dzwo nek.
W progu sta nęła wysoka, szczu pła kobieta o krót kich, krę co nych, brą zo wych wło sach. Nie była

wyma lo wana, ale była natu ral nie ładna. Nie spo dzie wała się gości, stała przed nimi w samej bie liź nie.
– Dzień dobry, możemy poroz ma wiać? – zaczęła Boja now ska, poka zu jąc legi ty ma cję i wpa tru jąc się

w duży biust gospo dyni. Był tak samo nie pro por cjo nalny jak Sikor skiej.
– O czym? – spy tała czuj nie kobieta.
– O LOB.
Na jej twa rzy natych miast poja wił się strach.
– Robię tak, jak się umó wi li śmy – wyszep tała ner wowo.
– Czyli? – Hek tor patrzył na kobietę z nie ukry waną przy jem no ścią. Była atrak cyjna, miała ładną,

kształtną twarz, jakby wyrzeź bioną w kamie niu. Fry zura nada wała jej natu ralny wdzięk. Była typem
sek sow nej dziew czyny z sąsiedz twa. Nie wyglą dała na wię cej niż dwa dzie ścia pięć lat.

– Jeste ście od Cypriana? – zapy tała ostroż nie.
– Nie, ale on nas inte re suje – wyja śniła Jagna. Twarz kobiety nie zmie niła się, w oczach na dal widać

było prze ra że nie. – Chcie li by śmy poroz my wać o pobi ciu. – Dziew czyna się skrzy wiła.
– To było ponad rok temu, sprawa zamknięta – powie działa, opie ra jąc się o fra mugę drzwi. – To był

wypa dek, Cyprian zapła cił za moje lecze nie i po spra wie – dodała pospiesz nie, uzna jąc, że nie może być
zbyt ufna wobec ludzi, któ rzy stoją na jej progu. To, że byli z poli cji, nie gwa ran to wało bez pie czeń stwa,
mogli pra co wać dla Zalew skiego, tak jak inni, i ją spraw dzać.

– Wiemy, że sprawa się zakoń czyła – zaczął wyja śniać Hek tor, czu jąc, że negliż kobiety powoli go
roz pra sza. – Ale mamy kilka dodat ko wych pytań. Możemy wejść do środka i poroz ma wiać na spo koj- 
nie? – Kobieta zawa hała się. – Im dłu żej tu sto imy, tym bar dziej przy cią gamy uwagę sąsia dów. Do tego
pani mar z nie. – Wska zał na jej strój. Uznał, że ich kon cen tra cja poprawi się, jeśli kobieta cokol wiek na
sie bie narzuci.

Jarosz patrzyła na niego i wyraź nie wal czyła ze sobą. Jed nak kiedy dostrze gła sąsiadkę z wóz kiem,
która im się przy gląda, otwo rzyła sze rzej drzwi, pozwa la jąc nie pro szo nym gościom wejść do środka.
Następ nie się gnęła po długą mary narkę, która wisiała na wie szaku przy drzwiach.

– Czego chce cie? – zapy tała z pre ten sją. Nie wie rzyła, że nie są nasłani przez ludzi z klubu.
– Nie była pani kel nerką w klu bie teni so wym LOB – zaczęła Jagna, nie spusz cza jąc wzroku z Jarosz,

która nie mogła ukryć napię cia. – Pra co wała pani tam jako luk su sowa dziew czyna do towa rzy stwa –
 rzu ciła. Klau dia pode szła do sto lika, na któ rym były usta wione butelki z alko ho lem, i nalała sobie
szklankę ginu. Wypiła ją do połowy i dopiero wtedy się ode zwała:

– Wie cie, czym się zaj muję i co mi się przy tra fiło, to czego jesz cze chce cie? – Strach w jej gło sie
mie szał się ze zło ścią.

– Chcemy usły szeć prawdę – wyja śniła Boja now ska, a kobieta spoj rzała naj pierw na nią, a następ nie
na Hek tora. Nie wie działa, czy ją testują, czy naprawdę nic nie wie dzą.

– Skąd jeste ście? – zapy tała sar ka styczne.
– Wydział docho dze niowo-śled czy – odpo wie działa Jagna.
– Ni gdy was nie widzia łam w klu bie, nie pra cu je cie dla Zalew skiego? – zdzi wiła się, zasta na wia jąc

się, czy mogą uda wać, aby ją zwieść. Sta no wili dziwną parę. Nie paso wali na poli cjan tów.
– Pra cu jemy dla poli cji – wyja śniła z naiw no ścią dziecka Jagna, co wywo łało sar do niczny uśmiech

na twa rzy Jarosz.
– Pan jest za ładny na poli cjanta – rzu ciła, dopi ja jąc alko hol i uzu peł nia jąc szklankę.
– A co, do poli cji przyj mują tylko brzyd kich? – odpa ro wał Cichy, a kobieta tylko wzru szyła ramio- 

nami. – Ktoś panią pobił? Wyko rzy stał? Zmu sił do cze goś, czego pani nie chciała zro bić?
– Mia łam wypa dek – powtó rzyła sta now czo, popi ja jąc drinka znacz nie już mniej szymi łykami.
– Pro szę prze stać chrza nić – obru szyła się Boja now ska.



– Wiemy, że w LOB gra w tenisa to fik cja – wtrą cił Hek tor. Pod szedł do kobiety, wyjął jej z ręki
szklankę i posa dził ją na krze śle. Widział, że się trzę sie. – Wiemy, co się tam dzieje. – Chciał ją prze ko- 
nać, że nie ma sensu uda wać. – Powiem pani, co sądzę o tym wypadku. – Spoj rzał na nią, dostrze ga jąc
w jej oczach lęk. – Być może chciała pani odejść z klubu. – Popa trzył na nią i szybko odrzu cił ten
pomysł. – Ale bio rąc pod uwagę, że na dal wyko nuje pani tę samą pracę co w klu bie, bar dziej sta wiał- 
bym na to, że klienta ponio sło. – Cichy obser wo wał dziew czynę. – Ist nieje rów nież opcja, że cze goś
pani nie chciała zro bić dla klienta i młody Zalew ski panią uka rał. – Zauwa żył, że Klau dia nie znacz nie
kręci głową. – Jeśli klient zro bił pani krzywdę, a Zalew ski posta no wił wziąć winę na sie bie, to zapewne
był to ktoś ważny. – Boja now ska z uzna niem słu chała, jak Hek tor ana li zuje i wyciąga trafne wnio ski
z mowy ciała kobiety. Nie wiele wie dzieli o dzia ła niach klubu, ale jego słowa wyda wały się praw do po- 
dobne.

Przy kuc nął przy dziew czy nie i spoj rzał jej pro sto w oczy. Wal czyła z lękiem, ale pozy tywne wibra- 
cje, jakie pły nęły od komi sa rza, spo wo do wały, że pod nio sła się z krze sła i pode szła do komody. Z szu- 
flady wyjęła brą zową kopertę for matu A4 i podała Cichemu.

Komi sarz otwo rzył ją i wyjął kilka foto gra fii. Jarosz była na nich nie do pozna nia. Miała opuch niętą,
siną i zakrwa wioną twarz. Ślady pobi cia były widoczne też na całym ciele. Na szyi zauwa żalne były
obrzęki i krwawe pod bie gnię cia. Hek tor sta rał się pano wać nad mimiką. Pra cu jąc w poli cji, widział
wiele prze ja wów okru cień stwa i bywały chwile, gdy naj chęt niej sam wymie rzyłby spra wie dli wość. Jak
wtedy, gdy zoba czył ledwo żywą Polę na pod ło dze w pro sek to rium. Leżała w kałuży wła snej krwi,
a nad nią stał jej oprawca – mąż, który nie zamie rzał prze stać jej okła dać. Patrząc na zdję cia Jarosz,
Hek tor miał przed oczami przy ja ciółkę. Przy po mniał sobie, że kiedy odwie dził Ostrow ską w szpi talu,
wyglą dała nie mal tak jak ta pro sty tutka na zdję ciach, które trzy mał w ręce. Patrząc wtedy na Polę, wie- 
dział, że dobrze zro bił, spusz cza jąc tęgi łomot jej mężowi. Gdyby jesz cze raz zna lazł się w takiej sytu- 
acji, to nawet na trzeźwo zro biłby to samo.

Prze ka zał foto gra fie Jagnie. Wystar czyło, że spoj rzała na pierw szą, a jej twarz nabrała suro wego
wyrazu. Z każ dym kolej nym zdję ciem widać było, że gniew w niej rośnie.

– Kto to pani zro bił? – zapy tał Hek tor. – Cyprian Zalew ski? – Znowu spoj rzał kobie cie pro sto
w oczy, a ona prze cząco pokrę ciła głową.

– Gdzie tam – stwier dziła. – Cyprian to słup.
– On się przy znał do pobi cia – zauwa żył Cichy. – Jak nie on, to kto? – Zapa dło mil cze nie. Klau dia

ponow nie wal czyła ze sobą i ze swoim stra chem.
– Jan Sikor ski – wyszep tała, a Cichy z zasko cze nia otwo rzył sze roko usta.
– Sędzia? – spy tała z nie pew no ścią Boja now ska. Jarosz przy tak nęła.
– Lubi bić dziew czyny, któ rym płaci za seks. A jak jest naćpany, to nie panuje nad sobą – wyja śniła.

Hek tor i Jagna byli poru szeni tym, co usły szeli. Sikor ski miał nie po szla ko waną opi nię, ale był też ojcem
Ilony Sikor skiej, która rów nież świad czyła usługi sek su alne w klu bie. – Kiedy ten kutas mnie kato wał,
Cyprian i Niko stali przed drzwiami. Zła mane fiuty wszystko sły szały – opo wia dała ze wzbu rze niem,
nie patrząc na nich. – Krzy cza łam, pła ka łam, ale nic nie zro bili. Dopiero kiedy odgłosy z pokoju uci- 
chły, bo nie mia łam już siły, aby się bro nić, i byłam pewna, że Sikor ski mnie zabije, weszli i go ode
mnie odcią gnęli.

– Wcze śniej też się tak zacho wy wał? – docie kał Hek tor. Klau dia spoj rzała na niego jak na dzie ciaka,
który nic nie rozu mie.

– On zawsze łączy seks z prze mocą. Kiedy dziew czyny o nim sły szą, wolą ponieść karę od Niko, niż
spo tkać się z tym sta rym zbo kiem.

– Młody Zalew ski pozwala na to, żeby ktoś kato wał dziew czyny? – zapy tała ze szcze rym zdzi wie- 
niem Boja now ska. – Prze cież na was zara bia, a taki atak musi wyklu czać dziew czynę na jakiś czas
z biz nesu, a on wtedy traci dużo pie nię dzy.

– Sikor ski rekom pen suje mu straty – odpo wie działa bez chwili waha nia Klau dia. – Jest sędzią, a oni
mają go w gar ści. – Wierz chem dłoni szybko wytarła łzę, która poja wiła się na policzku. – Zała twia Pio- 
trowi Zalew skiemu sprawy w sądzie, więc pozwa lają mu na to, aby z dziew czy nami w klu bie robił, co
chce. Mnie i tak potrak to wali dobrze, bo wie dzieli, że prze giął. Niech pan prze czyta obduk cję lekar ską.
Gdy bym udała się z tym do sądu w innym mie ście, Sikor ski byłby skoń czony. – Spoj rzała na Hek tora,
który zato pił się w tre ści raportu.

– Zabrali panią do nor mal nego leka rza? – ponow nie zdzi wiła się Boja now ska. Była pewna, że takie
miej sca mają swo ich spraw dzo nych i dys kret nych ludzi.

– Srali ze stra chu, bo było ze mną źle. Ledwo oddy cha łam. Lekarz klu bowy był aku rat na wyjeź dzie
za mia stem, dla tego wezwali Sokoła, bo on zawsze ma furę, któ rej nie da się namie rzyć, i zapier dala nią
bez opa mię ta nia. Pod rzu cił mnie na pod jazd naj bliż szego szpi tala.



– Co było dalej? – docie kała Jagna, któ rej nie opusz czało napię cie i złość. Gdyby teraz otrzy mała
zgodę na zała twie nie tej sprawy po swo jemu, nie waha łaby się nawet chwili. Jeśli mia łaby broń w ręce,
bez wyrzu tów sumie nia pocią gnę łaby za spust.

– Obu dzi łam się w szpi talu dwa dni póź niej. Przy moim łóżku stał Niko i zło żył mi ofertę, któ rej
według niego nie powin nam odrzu cać. Ale wtedy byłam wście kła, i to nie na Sikor skiego, wie dzia łam,
jaki to skur wiel, ale na Niko i Cypriana. Dupki zawsze mogły na mnie liczyć, zara biali na mnie kupę
kasy. Mia łam sta łych klien tów, a mimo to zaofe ro wali mnie Sikor skiemu – mówiła z gnie wem. Emo cje
jej nie opusz czały. Nie prze pra co wała ich i Hek tor przy pusz czał, że tak jak on ma syn drom stresu poura- 
zo wego. – Lubi łam pra co wać w LOB, świet nie tam płacą, a ja jestem dobra w tym, co robię. Oni też
o tym wie dzą – wes tchnęła ze zło ścią. – Wtedy, w szpi talu, powie dzia łam Niko, żeby spier da lał i że
wszystko opo wiem pra sie, a w necie opu bli kuję zdję cia z pobi cia. Oświad czy łam, że liczę się z tym, iż
ludzie mi nie uwie rzą, ale zawsze pozo sta nie smród, który będzie cią gnął się za klu bem i za Sikor skim.

– Ale osta tecz nie zmie niła pani zda nie – zauwa żyła Jagna.
Hek tor raz po raz zer kał na zdję cia, upew nia jąc się, z jakimi zwy rod nial cami mają do czy nie nia.

Sędzia był kimś takim jak Cezary – mąż Ostrow skiej. Dla tego Hek tor był prze ko nany, że gdyby nie
powstrzy mał męża Poli, jego agre sja wobec żony tylko by nara stała. Ostrow ska przy zwy cza iła się do
cio sów, a mąż prze kra czał kolejne gra nice.

– Z pisto le tem przy gło wie pani też by zmie niła zda nie – oświad czyła Jarosz. – Po wyj ściu ze szpi- 
tala Cyprian i Niko odwie dzili mnie w domu. Przed sta wili mi pro po zy cję nie do odrzu ce nia i dora dzili,
abym lepiej wzięła kasę i zamknęła się, co potul nie zro bi łam. Dzięki niej mogłam kupić ten dom –
 wyja śniła. – Lubię tu miesz kać, czuję się tu bez pieczna.

– Wspo mi nała pani, że Sikor ski w cza sie spo tka nia z panią był naćpany – ode zwał się Cichy. – Miał
wła sne pro chy czy dostał w klu bie?

Kobieta spoj rzała na niego, zasta na wia jąc się nad odpo wie dzią.
– Towar zawsze jest w klu bie. Ale to nie jest koka, hera czy ecstasy. – Zapa trzyła się w prze strzeń. –

 W LOB wszystko musi być inne.
– Ofe rują flakkę? – rzu ciła Boja now ska, a Jarosz przy tak nęła.
– Te dragi to zaje bi ste zło, przez nie zawsze są kło poty – ode zwała się po chwili mil cze nia. – Nie

każdy, kto korzy sta z usług dziew czyn, potrze buje jesz cze się naszpry co wać. Ale jeśli ktoś decy duje się
skorzy stać z dodat ko wej oferty, to póź niej zawsze trzeba po nim sprzą tać nie zły bała gan. Ten towar
odbiera rozum. Widzia łam, co się po nich dzieje z tymi, któ rzy na co dzień są łagodni jak baranki. Po
tych dra gach ludziom skraj nie odbija, ale oni póź niej mają na nich nie złe mate riały – mówiła spo koj- 
niej. – Więk szość face tów w klu bie jest w porządku, nie któ rych to nawet lubi łam. Mili ludzie, któ rzy są
samotni, mimo posia da nia rodzin. Żało wa łam, że musia łam znik nąć z klubu. Kasy takiej jak tam nie
zara biam, pra cu jąc na wła sny rachu nek.

– Dobre stawki dają dziew czy nom w klu bie? – zapy tała Jagna z cie ka wo ści. Nie orien to wała się, ile
może zara biać luk su sowa dziew czyna do towa rzy stwa. Wcze śniej nie miała stycz no ści z takimi spra- 
wami.

– Za godzinę pracy każda z dziew czyn dostaje mini mum dwa i pół tysiąca, ale zda rzają się też pre- 
mie. – Jarosz uśmiech nęła się na samo wspo mnie nie. – W ciągu jed nego dnia więk szość dziew czyn ma
góra dwóch klien tów, więc rachu nek jest pro sty. Pani w psiarni nawet ułamka z tego chyba nie zara bia?
– Pyta nie było reto ryczne, ale skło niło Boja now ską do fuk nię cia pod nosem.

– Długo pani pra co wała w klu bie?
– Z osiem mie sięcy – odpo wie działa z żalem.
– Po pobi ciu nie zre zy gno wała pani z tego zaję cia – stwier dziła aspi rant. Jakby była na miej scu

Jarosz, to po takich prze ży ciach nawet nie przy szłoby jej do głowy, aby na dal się tym zaj mo wać.
– Mówi łam, lubię to – przy znała dziew czyna i spoj rzała na Hek tora, szu ka jąc u niego zro zu mie nia.
– Infor ma cje o pobi ciu zna la zły się w inter ne cie – przy po mniał Cichy. – Jak do tego doszło? –

 Kobieta przy brała poważny wyraz twa rzy. Hek tor posta no wił ją zapy tać o wisio rek, aby mieć pew ność,
że stu dent, który z nimi roz ma wiał, powie dział prawdę. Wyjął tele fon i wyświe tlił foto gra fię. – Roz po- 
znaje to pani? – Klau dia spoj rzała w ekran.

– Każda dziew czyna pra cu jąca w klu bie dostaje taki wisio rek – wyja śniła. – Ozna ko wa nie, które
wymy śliła Sikor ska. Cipa, tak samo poje bana jak tatuś – nie ukry wała nie chęci do niej. – Wma wia
wszyst kim, że to znak przy na leż no ści do cze goś eli tar nego, że kobieta jest silna i sama decy duje
o swoim ciele i roz ko szy. A tak naprawdę Sikor ska to psy cholka. Ma więk sze stawki niż inne dziew- 
czyny, jakby jej pipka była lep sza od pozo sta łych.

– Podobno jest dziew czyną Szy mań skiego – rzu cił Cichy.
– Ofi cjal nie, ale pie przy się też ze sta rym Zalew skim – wyja śniła z prze ką sem.



– Jej ojciec o tym wie?
– Pew nie fiut sam ją instru uje, co i z kim ma robić – odparła z napię ciem. – Mar nu je cie czas, zaj mu- 

jąc się klu bem. Prze cież wasz komen dant o wszyst kim wie i nic z tym nie robi. Jest w dobrej komi ty wie
ze sta rym Zalew skim – powie działa z roz ba wie niem w gło sie, obser wu jąc wyraz ich twa rzy. Hek tor
poczuł, jak zalewa go fala roz cza ro wa nia i zawodu. Zro zu miał, że Paw łow ski, który rów nież jemu
pomógł tuszo wać bru talne zacho wa nie oraz prawdę o nałogu, lubi mieć prze wagę nad innymi i wie dzę
o nich, którą mógłby deli kwenta znisz czyć, gdyby kie dy kol wiek mu się prze ciw sta wił. Ni gdy nie
patrzył na komen danta jak na kal ku lu ją cego wszystko dra nia, który pozwala na zło dla wła snych korzy- 
ści. Wyja śnie nia pro sty tutki dały mu do myśle nia. Wtedy, gdy Hek tor pobił męża Poli i wyszło, że był
pod wpły wem sil nych środ ków odu rza ją cych, komen dantowi udało się tę sprawę wyci szyć w ciągu
zale d wie kilku godzin.

– Leonard Paw łow ski wie o wszyst kim? – zapy tała z nie do wie rza niem Jagna.
– Wie – odparła Jarosz i widząc wyraz twa rzy Boja now skiej, dorzu ciła: – Ale nie korzy sta z oferty

klubu. Chce tylko wie dzieć, co się w nim dzieje. Był u mnie w szpi talu, czy tał obduk cję. Powie dział, że
mam się nie mar twić, że nikt ni gdy już nie zrobi mi krzywdy, tylko mam mil czeć.

– Nie wie rzę – wybuch nęła Jagna.
– Jest spoko, teraz się to przy daje – stwier dziła Jarosz z prze ko na niem. – Kiedy mnie zwi jają, to po

godzi nie dzięki jego pro tek cji jestem wolna. – Dostrze gła kon ster na cję malu jącą się na twa rzy aspi rant.
– Nie wiem, jak to moż liwe, że nic nie wie cie. Nawet dro gówka wie, że kiedy jedzie samo chód z klubu,
to się go nie zatrzy muje. – Cichego zdzi wiło to stwier dze nie, on wcze śniej nie sły szał o klu bie LOB.

– Powie dzia łam wam o wszyst kim, bo i tak nic z tym nie zro bi cie – wyja śniła Jarosz. – Nie dam
wam nic na papier, a jakby co, to się wyprę roz mowy z wami – zastrze gła, pod no sząc się z krze sła
i robiąc sobie kolej nego drinka. – Nie wiem, po co tu przy szli ście. Oni są nie ty kalni.

– Niko i Sokół znik nęli – wyja śnił Cichy. – Ostatni raz byli widziani w klu bie. – Kobieta wybuch nęła
śmie chem.

– No to opcje są dwie: albo zała twiają coś dla sta rego Zalew skiego, albo są na dnie rzeki w beto no- 
wych butach. – Upiła łyk alko holu. – Oby była to ta druga opcja – syk nęła ze zło ścią. – Ale zaraz, zaraz,
widzia łam ich wczo raj w LuxPa lace. Było to jakoś po dwu dzie stej pierw szej trzy dzie ści, wycho dzili
z hotelu i na szczę ście mnie nie zauwa żyli. – I to była infor ma cja, po którą opła cało się tu przy je chać.
Nie tylko dowie dzieli się wię cej o klu bie teni so wym i jego dzia łal no ści, ale i uzy skali kolejny ele ment
ukła danki zwią zany z zagi nio nymi.

– Póź niej już nie wró cili do hotelu? – dopy ty wał Hek tor.
– Pew nie wró cili, żeby ode brać dziew czynę od klienta, ale ja też już byłam zajęta, więc ich nie

widzia łam.
– LuxPa lace jest miej scem spo tkań klien tów z dziew czy nami?
– Też – odparła. – Klub teni sowy ma kilka pokoi, cza sem klienci zama wiają dziew czyny do sie bie,

ale kiedy chcą mieć zagwa ran to waną ano ni mo wość, to ten hotel jest naj lep szy. Jest bar dzo ele gancki.
Na listę miejsc do spraw dze nia wła śnie tra fił hotel LuxPa lace.
– Codzien nie są tam wysy łane dziew czyny?
– Tak. – Jarosz się roz krę cała, ale to, że nabrała luzu, spra wiał wyłącz nie wypity alko hol. – Dziew- 

czyny z klubu nie prze sia dują w hotelu. Są zama wiane i dostar czane pod drzwi klienta. Dzięki temu
takie jak ja mają szansę zło wić przy jezd nego. Klub ma swo ich klien tów, więc ich nie obcho dzi, że
obsłu guję innych hote lo wych gości. – Jej szcze rość roz bra jała Cichego, ale nic nie mogli jej zro bić. Pro- 
sty tu cja sama w sobie nie była nie le galna.

– Gdyby pani potrze bo wała pomocy, pro szę dzwo nić do mnie, a nie do komen danta – oświad czyła
Jagna, poda jąc kobie cie wizy tówkę. Cichy uznał to za błąd. Nie po trzeb nie się mie szała, nic nie wie- 
działa o ukła dach, jakie pano wały w klu bie, i o zaan ga żo wa niu w cały pro ce der głów nego prze ło żo- 
nego.

– A wy, jak by ście potrze bo wali roz rywki, to wie cie, gdzie miesz kam – rzu ciła, otwie ra jąc im drzwi.
Nie mogli jej aresz to wać za to, co robiła, dla tego nie wahała się zaofe ro wać swo ich usług.

Wyszli z domu Jarosz w mil cze niu, dopiero kiedy byli w samo cho dzie, Boja now ska się ode zwała:
– Myślisz, że mamy szansę coś z tym zro bić? – Spoj rzała na Hek tora, który sam jesz cze nie wie dział,

co o tym wszyst kim myśleć. Czuł złość. Dla tego wolał się nie wypo wia dać pod wpły wem emo cji.
– Sprawa z pro sty tu cją nie jest łatwa – stwier dził. – Ujaw nie nie tego, co się dzieje w klu bie i kto

korzy sta z usług kobiet, byłoby pro ble mem dla władz i klien tów. Teraz mogą się oba wiać tylko bla mażu
wize run ko wego. – Wiele razy miał stycz ność z pro sty tut kami w cza sie śledztw. Jeśli nie były zmu szane
do nie rządu i nie skar żyły się na nic, to oni jako poli cja nie wiele mogli zdzia łać. Klau dia Jarosz naj wy- 



raź niej bar dziej ceniła pie nią dze niż to, co mogło jej się znowu przy da rzyć. Opo wie działa im, co ją spo- 
tkało, ale nie szu kała pomocy, bo nie czuła, że robi coś wbrew sobie.



4 czerwca 2017 roku, godzina 23.30

Nie wy soki, dobrze zbu do wany chło pak cho dził ner wowo tam i z powro tem, paląc papie rosa. Przy ja ciel
znik nął w środku klubu dobre pięt na ście minut temu. Nie wie dział, co ozna cza tak długa nie obec ność
kolegi, ale doświad cze nie nie pozwa lało na nic innego jak posępne myśli. Ten wie czór był porażką, nic
się w nim nie poto czyło zgod nie z pla nem.

Kiedy tylko zoba czył zmie rza ją cego w jego kie runku ener gicz nym kro kiem zagnie wa nego, wyso kiego,
przy stoj nego bru neta, rzu cił nie do pa łek papie rosa i pospiesz nie zapy tał:

– Jak było?
– Pier do lił smuty, że mamy mu za dzi siaj zwró cić kasę – odpo wie dział gwał tow nie zapy tany.
– Jaką kasę? – krzyk nął zde ner wo wany blon dyn.
– Dzie sięć czy dwa dzie ścia tysięcy, nie wiem dokład nie – odparł z obo jęt no ścią, jakby mówił

o drob nych pie nią dzach. Wsiadł do mustanga. Kiedy Błażej dołą czył do niego od strony pasażera,
Niko dem odpa lił auto i wci snął pedał gazu do oporu. Samo chód wydał głośny ryk, czym zwró cił uwagę
nie tylko ochrony przed klu bem, ale i ludzi idą cych po chod niku.

– Stary dostałby zawału, jakby to usły szał – sko men to wał Błażej, zapi na jąc pas. – Skąd weź miemy
taką kasę? – wró cił do tematu.

– Daj spo kój – odpo wie dział ze znie cier pli wie niem Niko dem. – To dro bia zgi. – Kolega spoj rzał na
niego ze zdzi wie niem. Ostat nio mieli spore pro blemy, aby spła cić dług. Choć tym razem miał nadzieję,
że nie będzie on aż tak wysoki.

– Wkur wił mnie – ode zwał się po chwili ze złością Niko dem. – Cią gle mi truje, że każ dego dnia
powta rza Cypria nowi, że powi nien się ode mnie uczyć, że jestem naj lep szym czło wie kiem, jakiego miał
od dawna. Jed nak jeśli dzieje się coś takiego jak dzi siaj, to jedzie po mnie jak po łysej kobyle i karze.
Ale to ostatni raz, mam tego dość.

– Co chcesz zro bić? – zapy tał nie pew nie Błażej.
– Palant mnie nie doce nił, nie boję się go – rzu cił Szy mań ski i z per fid nym uśmie chem spoj rzał na

Łado sia. – Dawaj towar, czas się wylu zo wać. – Tle niony blon dyn wyjął z kie szeni kurtki kilka worecz- 
ków z bia łym żwir kiem.

– Jesteś pewien, że to dobry pomysł? – Niko dem nie odpo wie dział, tylko prze chy lił mały wore czek
i część jego zawar to ści wsy pał sobie do ust, a resztę podał przy ja cie lowi. Nie wy soki mięśniak zasta na- 
wiał się, czy iść za przy kła dem kolegi, i uznał, że po dzi siej szym wie czo rze przyda mu się odmóż dże nie. –
 Gdzie jedziemy? – zapy tał, przeły ka jąc nar ko tyk.

– Przed sie bie – odparł Niko dem, a następ nie dodał: – Sło neczna Dolina, tam teraz jest pusto,
będziemy mogli poszar żo wać. Ide alne miej sce na lekką zadymę. Cicho i pięk nie, możemy posza leć. –
 Ładoś znał Szy mań skiego od lat i wie dział, co ozna cza ton głosu przy ja ciela. – Obie cuję ci, że ten fiut
zapłaci za nasze krzywdy. Mam dość, czas na zmiany. – W ostat nim zda niu sły chać było agre sję. Bła żej
zasta no wił się, czy wynika ona z emo cji, które dzi siaj prze żyli, czy zażyty chwilę temu silny nar ko tyk już
zaczął dzia łać.



Dzień pierwszy, 5 czerwca 2017 roku

To był pierw szy dzień pracy Hek tora po dłu giej i trud nej prze rwie, dla tego czuł zmę cze nie. Nie tylko
fizyczne, ale i psy chiczne – nową part nerką, nowym naczel ni kiem, rela cjami pomię dzy kole gami
z nowego wydziału. Cho ciaż to infor ma cja, jaką usły szał od Jarosz, obcią żyła go naj bar dziej. Nie mógł
prze stać myśleć o komen dan cie Paw łow skim, o tym, że pozwala na krzyw dze nie innych. A kiedy
myślał o prze ło żo nym, któ rego miał za wzór, jego roz wa ża nia szły rów nież w stronę pro ku ra tor Anny
Wiedź miń skiej. Był cie kawy, czy star sza kobieta, która przez czter dzie ści lat pra co wała jako pro ku ra tor,
wie działa o postę po wa niu komen danta. Zasta na wiał się, czy sły szała o klu bie teni so wym LOB i o tym,
czym naprawdę był. Jeśliby oka zało się, że o wszyst kim wie działa i nie robiła z tym nic, dając tym
samym na wszystko mil czące przy zwo le nie, Hek tor nie miałby już komu ufać. Nie był anio łem i miał
wiele na sumie niu, ale do dziś żył w prze ko na niu, że są dookoła niego ludzie, któ rzy pil nują porządku.
Chciał mieć nadzieję, że pro ku ra tor, która wspie rała go w walce z nało giem, nie pozwo li łaby na dzia ła- 
nie biz nesu, w któ rym dzieją się takie rze czy.

Wiedź miń ska pomo gła Poli, kiedy dowie działa się, jaką krzywdę robił jej mąż. Pro ku ra tor nie tole ro- 
wała prze mocy, zwłasz cza wobec słab szych, a w klu bie teni so wym LOB prze moc wystę po wała, mimo
że więk szość dziew czyn pra co wała tam z wła snej woli.

Jechał do hotelu LuxPa lace. Usta lili z Jagną, że ona popra cuje przy kom pu te rze i dowie się jak naj- 
wię cej o Zalew skich, Sikor skich i zagi nio nych chło pa kach. Twier dziła, że dobrze radzi sobie z inter ne- 
tem, a tam nale żało szu kać infor ma cji o tych ludziach. W bazie nie było pra wie nic, ale już wie dzieli
dla czego.

Wie dział, jakiej klasy jest hotel, do któ rego zmie rza, bo w prze szło ści już go odwie dził. W mie ście
nie było bar dziej luk su so wego miej sca. Tylko naj bo gat szych było stać, aby w nim noco wać. Boja now- 
ska nie paso wała do tego miej sca i gdyby przy szli tam razem, od razu by się zde ma sko wali. A on nie
chciał ujaw niać swo jej toż sa mo ści. Miał zamiar udać gościa i dowie dzieć się cze goś wię cej.

Mimo całego dnia w pracy wyglą dał nie na gan nie, dla tego liczył, że nie będzie odsta wał od reszty
hote lo wych gości.

Zapar ko wał swoją hondę civic nie da leko hotelu. Popra wił włosy i się gnął do schowka, gdzie trzy mał
otrzy mane od Poli per fumy Gior gio Arma niego. Nie uży wał ich na co dzień, zapach był zbyt inten- 
sywny. Nie paso wał do miejsc zbrodni, w któ rych Hek tor do nie dawna prze by wał czę ściej niż we wła- 
snym domu.

Dziś per fumy przy da dzą się ide al nie. Roz ta cza jąc dookoła sie bie luk su sowy zapach, utwier dzi napo- 
tka nych ludzi w prze ko na niu, że może być zamoż nym klien tem tego wyjąt ko wego miej sca.

Ruszył do hotelu.
Ele gancko ubrany odźwierny otwo rzył mu drzwi bez zbęd nych pytań. Hek tor wszedł do sty lo wego

lobby, które przy po mi nało bar dziej wnę trze muzeum niż hotelu. Wypeł niały je obrazy i rzeźby. Można
było odnieść wra że nie, że nawet recep cja jest czę ścią kom pleksu rzeźb.

Komi sarz zało żył, że w dwóch miej scach może uzy skać infor ma cje – w recep cji i barze.
Na począ tek posta no wił udać się do baru, przy recep cji musiałby się bowiem od razu zde kon spi ro- 

wać.
Lokal odgro dzony był szkla nymi drzwiami, któ rych kolor i fak tura nie pozwa lały zoba czyć z lobby,

co dzieje się wewnątrz.
Do czę ści baro wej Cichy wszedł przez nikogo nie zatrzy my wany, ale w końcu był to hotel i mogli

wcho dzić tu nie tylko hote lowi goście.
Rozej rzał się. Miej sce było takie, jak je zapa mię tał: prze stronne, wyso kie, choć teraz domi no wały

brązy, złoto i czerń.
Usiadł na wyso kim skó rza nym fotelu przy dłu gim barze. Ponow nie się rozej rzał. Wewnątrz nie było

tłoczno, zajęte były rap tem cztery sto liki.
Chwilę póź niej pod szedł do niego ubrany w białą koszulę, czarną kami zelkę i obo wiąz kową muchę

młody bar man.
– Czego pan sobie życzy? – zapy tał. Hek tor nie pił od kilku mie sięcy i wie dział, że nie powi nien. Ale

musiał coś zamó wić, aby bar man zechciał z nim poroz ma wiać.
– Pro szę podać waszą spe cjal ność – odparł. Bar man ski nął głową i odszedł.
Cze ka jąc na zamó wie nie, zoba czył młodą, wyjąt kowo szy kow nie ubraną kobietę i od razu przy szło

mu na myśl, że może być to jedna z dziew czyn z LOB.



– Gin Sling dla pana. – Bar man prze rwał Hek to rowi obser wa cję. – Gin, likier wiśniowy, sok
z cytryny i woda gazo wana – wyre cy to wał, a Cichy od razu spró bo wał long drinka. Musiał przy znać, że
połą cze nie było ory gi nalne i sma ko wało dobrze. Kiw nął głową do bar mana na znak, że jest zado wo- 
lony.

Po chwili znowu spoj rzał na dziew czynę, która ewi dent nie na kogoś cze kała.
– W inte re sach czy pry wat nie? – zagaił bar man, znowu zmu sza jąc Cichego do ode rwa nia wzroku od

kobiety.
– I to, i to – odparł ogól ni kowo komi sarz. – Od lat nie byłem w tym hotelu. Zmie niło się tu. – To, co

mówił, było prawdą. Mniej wię cej dzie sięć lat temu był tu z Olą, aby zoba czyć, jak żyją boga cze.
Pamię tał jak dziś, że zamó wione przez nich naj tań sze wino nie spo tkało się z uzna niem kel nera.

– Tak – przy znał bar man. – Trzy lata temu nowy wła ści ciel prze pro wa dził grun towny remont.
– Jest impo nu jąco – przy znał Cichy. Według niego wtedy, lata temu, też było bogato. Pamię tał, jak

Ola zachwy cała się wnę trzem i powta rzała, że jesz cze będzie ich stać na zabawę w takim miej scu.
– Ma pan dobre wspo mnie nia z tam tego czasu? – dopy ty wał się bar man, a Hek tor, zanim odpo wie- 

dział, wypił kolejny łyk sma ko wi tego drinka.
– Tak, byłem z żoną i wtedy wszystko wyda wało się moż liwe. – Nie musiał kła mać. To były praw- 

dziwe emo cje z tam tych lat. – Ale wie pan, jak to w życiu bywa, my mamy swoje plany, a los swoje.
Teraz sie dzę tu jako sin giel i liczę, że też mi się będzie podo bać. – Miał nadzieję, że młody czło wiek za
barem zro zu mie, o co mu cho dzi.

Zapa dła cisza, Hek tor popi jał drinka, roz glą da jąc się.
– A może ma pan ochotę na towa rzy stwo? – bar man nagle ode zwał się szep tem. – Mogę zapro po no- 

wać piękną damę, która umili panu dzi siej szy wie czór. – Komi sarz poczuł satys fak cję, że w tak szyb kim
tem pie uzy skał ocze ki wany efekt. Posta no wił zagrać va banque.

– Pan Zalew ski wspo mi nał, że ist nieje taka moż li wość i że jeśli będę potrze bo wał towa rzy stwa, to
mam popro sić o skon tak to wa nie z Niko. – Nie był pewien, czy ta ksywa Szy mań skiego była powszech- 
nie uży wana, bo bar man spoj rzał na niego badaw czo. – Pan Zalew ski twier dził, że pan będzie umiał mi
pomóc. – Młody chło pak chwilę mil czał.

– Pro szę zacze kać – odparł w końcu i znik nął z pola widze nia komi sa rza. Cichy nie był pewien, czy
bar man poszedł skon tak to wać się z Szy mań skim, klu bem LOB, czy może z Zalew skim. Musiał się
liczyć z tym, że nic mu z tej farsy nie wyj dzie. Przez kilka dłu gich sekund dumał, czy za chwilę do baru
nie wpadną ludzie Zalew skiego, aby zwe ry fi ko wać jego toż sa mość.

– Przy kro mi, ale nastą pił drobny pro blem – powie dział bar man, który wró cił szyb ciej, niż Hek tor się
spo dzie wał. – Niko jest chwi lowo nie do stępny. Będę musiał skon tak to wać się z kimś innym.

– Nie do stępny? – udał zdzi wie nie Cichy. – Prze cież jesz cze dzi siaj pan Zalew ski mówił… – zaczął,
ale wtedy bar man nachy lił się do niego i wyszep tał:

– Wczo raj klienci prze sa dzili z dobrą zabawą. – Spoj rzał na komi sa rza, licząc, że ten będzie wie- 
dział, o czym mówi, ale wzrok Hek tora na dal pozo stał pyta jący, więc chło pak dodał kon spi ra cyj nie: –
 Niko musiał inter we nio wać. Być może teraz opie kuje się dziew czy nami. – Bar man zamy ślił się, szu ka- 
jąc roz wią za nia zaist nia łego pro blemu. – Jeśli pan poczeka, to zała twię tę sprawę przez kogoś innego.

– Dzię kuję, ale nie mogę mie szać się w nic nie bez piecz nego – zare ago wał Cichy. Był zasko czony
tym, co zdra dził męż czy zna. Nie zachę cało to do korzy sta nia z zapro po no wa nej oferty.

– Ale dziew czyny są bez pieczne, to klienci prze sa dzili – zapew niał żar li wie bar man. – Pro szę dać mi
chwilę, zadzwo nię do kogo trzeba. – Puścił oczko do Cichego.

– Dzię kuję, ale odpusz czę – odpo wie dział z uśmie chem poli cjant.
– Prze stra szy łem pana, gaduła ze mnie – zmi ty go wał się bar man. Praw do po dob nie dopiero teraz

uświa do mił sobie, że jeśli Cichy opo wie Zalew skiemu, co mu wyja wił gada tliwy pra cow nik baru, to
może mieć pro blemy. – Wygląda pan na spo koj nego i kul tu ral nego, więc dziew czyny na pewno posta ra- 
łyby się, aby pana wie czór był nie za po mniany.

– Nie wąt pię – rzu cił Hek tor.
– Widzi pan tę damę przy sto liku obok drzwi? – Wska zał głową kobietę, na którą Hek tor wcze śniej

patrzył. – To Inga. Piękna, mądra, zdolna i do tego sek sowna.
– Bar dzo ładna – przy znał Hek tor i mówił to szcze rze. Dziew czyna była bru netką o dłu gich i natu ral- 

nie falo wa nych wło sach. Miała duże oczy i kształtne usta. A deli katny maki jaż dzia łał na jej korzyść.
Ubrana w wąską, kre mową sukienkę o gor se to wej górze nie mogła się nie podo bać.

– Wszyst kie dziew czyny takie są. Speł niają wyso kie stan dardy, każda ma dobre wykształ ce nie i jest
nie zwy kłej urody – prze ko ny wał, a Hek tor w zamy śle niu prze je chał ręką po wło sach.

– Wie rzę panu, ale dziś jestem zmę czony, może jutro – odparł Cichy, pod no sząc się z fotela i rzu ca- 
jąc na bar pięć dzie siąt zło tych. Liczył, że tyle wystar czy za drinka. Kiedy bar man zabrał bank not



i zamie rzał wydać resztę, Cichy powstrzy mał go ruchem dłoni. – Dzię kuję, ale muszę odpo cząć. – Na
twa rzy bar mana wypi sana była nie pew ność.

– To może zapro po nuję coś innego na roz luź nie nie? – rzu cił bar man w akcie osta tecz nej despe ra cji.
– Co na przy kład? – Hek tor przy sta nął.
– Naj lep sze środki poma ga jące się odprę żyć. – Chło pak sta rał się mówić dosad nie, a zara zem oględ- 

nie.
– Nar ko tyki? – docie kał Cichy, czu jąc, jak wnętrz no ści zaczy nają go piec na samo wspo mnie nie

nałogu. Nie był pewny, czy to na pewno jest nie miłe uczu cie. Bar man poki wał głową, nie odpo wia da jąc.
– Zasta no wię się – stwier dził Hek tor, nie chcąc wzbu dzać podej rzeń. Zamie rzał już wyjść, ponie waż

czuł, że rośnie w nim coraz więk sza pokusa. Nie wie dział, jak długo będzie się w sta nie kon tro lo wać.
Był cie kaw, czy bar man zaofe ro wałby mu flakkę, z którą wcze śniej nie miał stycz no ści, i nie wie dział,
czego mógłby się po jej zaży ciu spo dzie wać. Wzbie rała w nim nie bez pieczna cie kawość. Przez kilka
sekund zasta na wiał się, czy jakby raz spró bo wał, toby mu to zaszko dziło. Nie umiał opa no wać kuszą- 
cych myśli, więc musiał wyjść z baru.

I tak nie zdo bę dzie dziś wię cej infor ma cji na temat Szy mań skiego i Łado sia. Nie było sensu wysta- 
wiać się na ryzyko wła snych pra gnień. Cie szył się, że udało mu się zdo być kolejny mały ele ment uzu- 
peł nia jący linię czasu z ostat niego wie czoru chło pa ków. Teraz wie dział, że o dwu dzie stej trze ciej wyszli
z hotelu po jakiejś awan tu rze. A trzy ma jąc się tego, co powie działa im Jarosz, że po dwu dzie stej pierw- 
szej trzy dzie ści Szy mań ski i Ładoś też opusz czali hotel, nale żało przy jąć, że było tak, jak twier dziła
kobieta, czyli przy pro wa dzili tu po dwu dzie stej pierw szej do klien tów dziew czyny, bo bar man użył
formy mno giej, i gdzieś wyszli. Nie wia domo, co robili mię dzy dwu dzie stą pierw szą trzy dzie ści a dwu- 
dzie stą trze cią. A o dwu dzie stej trze ciej byli jesz cze cali i zdrowi.

Ruszył do wyj ścia. Nie musiał już roz ma wiać z nikim z recep cji. Posta no wił wró cić do domu, podej- 
rze wa jąc, że od dawna czeka na niego Pola. Ta myśl była dziś szcze gól nie przy jemna. Przy ja ciółka sta- 
no wiła stały ele ment jego życia, była pod porą i wspar ciem. Chciał jej opo wie dzieć o tym, co się wyda- 
rzyło. Być może będzie umiała coś dora dzić. Choć zaraz przy po mniał sobie o poran nym spo tka niu
z Ostrow ską, o tym, że źle się czuła.

Kiedy prze szedł przez szklane drzwi i zna lazł się w lobby, zoba czył Ilonę Sikor ską. Stała obok star- 
szego męż czy zny i sub tel nie śmiała się z jego słów. Wyglą dała gustow nie, jej strój miał klasę. Kiedy go
zoba czyła, zamarła, a uśmiech na jej twa rzy stę żał. Hek tor nie zamie rzał się przy niej zatrzy my wać, ale
mija jąc ją, ski nął poro zu mie waw czo głową. Towa rzy szący jej męż czy zna cały czas do niej mówił, ale
ona nie mogła ode rwać wzroku od komi sa rza.

Wyszedł z hotelu i ruszył w stronę auta. Kiedy otwie rał drzwi, usły szał głos Sikor skiej:
– Co pan tu robi?
– Przy sze dłem na drinka – odpo wie dział.
– To nie miej sce dla gli nia rza, stać pana na nie? – spy tała cynicz nie.
– Jak widać – stwier dził Hek tor, chcąc wsiąść do auta.
– Ni gdy pana tu nie widzia łam i mam uwie rzyć, że aku rat dziś wpadł pan tu na drinka, tak przez

przy pa dek? – pytała podejrz li wie, zatrzy mu jąc go.
– Nie przez przy pa dek – spro sto wał. – Dowie dzia łem się, że tu są naj lep sze dziew czyny, i się nie

pomy li łem. – Pod jął z nią ryzy kowną grę i wie dział, jak może się skoń czyć. – Podobno hotel zapew nia
wyjąt kowo luk su sową ofertę.

Ilona patrzyła na niego, zasta na wia jąc się, co zro bić. W końcu pod jęła decy zję. Pode szła do niego
i namięt nie go poca ło wała. Zasko czyła go i dla tego przez kilka sekund pod da wał się jej. Ale kiedy
zdrowy roz są dek prze mó wił, deli kat nie odsu nął ją od sie bie. Był zdu miony jej zacho wa niem. Mogła
dalej uda wać ide alną stu dentkę o nie po szla ko wa nej opi nii, ale udo wod niła, że taka nie jest.

Dla niej jego reak cja rów nież była inna, niż się spo dzie wała. Była pewna, że przy szedł po swoje
wyna gro dze nie.

– Ludzie Paw łow skiego nie odma wiają – rzu ciła zdez o rien to wana. Komi sarz poczuł ukłu cie zło ści,
bo zało żyła, że jest taki jak inni. No i ponow nie usły szał nazwi sko komen danta w oko licz no ściach,
w któ rych nie powi nien go sły szeć.

– Nie jestem jego czło wie kiem – rzu cił, wsia da jąc do auta.
– To skąd wiesz o dziew czy nach w hotelu? – zapy tała z podejrz liwą naiw no ścią.
– Ludzie dużo wie dzą i odpo wied nio zachę ceni dużo mówią – odparł, nie zamy ka jąc drzwi.
– Czego chcesz? – zapy tała z gnie wem.
– Zna leźć Szy mań skiego i Łado sia – wyja śnił zgod nie z prawdą. Nie liczył na to, że w cza sie ich

docho dze nia uda się coś zro bić z klu bem LOB. Po jed nym dniu już wie dział, że na to potrzeba wię cej
czasu, dowo dów i świad ków.



– Odpuść, znajdą się – powie działa. – Lub nie – dodała pod nosem. Hek tor nie był pewien, jak ma
rozu mieć jej słowa. Czy wie działa, gdzie znaj do wali się męż czyźni? – Po co ci kolejne kło poty? – W jej
sło wach usły szał pew ność sie bie, którą epa to wała przy pierw szym spo tka niu. Moż liwe, że go spraw- 
dziła albo komen dant udzie lił jej infor ma cji na jego temat. – Zasta nów się, czy nie masz nic do stra ce- 
nia, bo każdy coś ma.

– Więc ty też – odparł Cichy, sta ra jąc się, aby jego głos brzmiał spo koj nie. Trza snął drzwiami i nie
cze ka jąc na reak cję dziew czyny, odpa lił auto i ruszył, zosta wia jąc ją w ciem no ści.

Gdy jechał w stronę domu, tar gały nim wąt pli wo ści. Zasta na wiał się, czy może to Jagna nie wytrzy- 
mała ciśnie nia i podzie liła się z naczel ni kiem infor ma cjami o postę pach w śledz twie i o komen dan cie
Paw łow skim. Cho ciaż… Kiedy wycho dził z komendy, Malic kiego już nie było w pracy, a nie sądził,
aby Boja now ska chciała do niego dzwo nić.

Czuł nie po kój. Led wie wró cił do pracy, a już stra cił roze zna nie, komu może zaufać.

* * *

Hek tor wszedł do miesz ka nia i zoba czył świa tło docho dzące z salonu.
Jego obecne miesz ka nie było o połowę mniej sze niż to, w któ rym miesz kał z Olą. Były to salon połą- 

czony z kuch nią, sypial nia i duża jak na taki metraż łazienka.
Mimo począt ko wych obaw szybko polu bił to miej sce, nie czuł się w nim aż tak samotny jak

w poprzed nim.
Atu tem nowego miesz ka nia było rów nież to, że Pola miała do niego o wiele bli żej, co w cza sie ostat- 

niej rekon wa le scen cji było świet nym roz wią za niem.
Zdjął buty i ruszył do pokoju. Po cichu liczył, że Ostrow ska przy go to wała kola cję. Nie mal codzien- 

nie wymy ślała coś innego, za co Hek tor nie szczę dził jej pochwał. Miała cie kawe kuli narne pomy sły,
każda zro biona przez nią potrawa była pyszna. Cichy od dawna nie czuł przy jem no ści pły ną cej z jedze- 
nia. Nałóg zabił poczu cie smaku i łak nie nia. Dopiero teraz, będąc na innym eta pie życia i oczysz cze nia,
doce niał kuli narne pro po zy cje przy ja ciółki.

– Cześć – powie dział, wcho dząc do pokoju, ale zastygł, widok bowiem go zasko czył. Pola sie działa
w fotelu okryta pucha tym kocem i bez myśl nie patrzyła w ekran tele wi zora, na któ rym leciała popu larna
para do ku men talna tele no wela. Cichego zdu miało, że przy ja ciółka ma włą czony taki pro gram. Nie cier- 
piała pro duk cji tego typu za ich miał kość, naiw ność i sztuczne aktor stwo.

Popa trzył na Polę, potem na tele wi zor i następ nie ponow nie na przy ja ciółkę.
– Oglą dasz to? – zapy tał, a Pola drgnęła, jakby wybu dzona z letargu.
– Co? – rzu ciła, spo glą da jąc na niego nie przy tom nym wzro kiem.
– Nic ci nie jest? – zanie po koił się.
– Wszystko okej – stwier dziła, pod no sząc się z fotela. – Która godzina?
– Po dwu dzie stej – oświad czył, patrząc na przy ja ciółkę. Jej oczy były czer wone, pod puch nięte i pod- 

krą żone. – Źle wyglą dasz.
– Źle spa łam w nocy i za wcze śnie wsta łam – odparła, roz glą da jąc się, jakby nie wie działa, co ze

sobą zro bić.
– Nie poło ży łaś się po powro cie z pracy? Mia łaś to zro bić. – Wyglą dała na zdez o rien to waną, co

wzmo gło jego czuj ność, bo nawet wtedy, gdy ją zna lazł w pro sek to rium, kiedy mąż pobił ją do nie przy- 
tom no ści, nie wyda wała się tak zagu biona. Wtedy, i póź niej, w szpi talu, był w niej jakiś strach i smu tek.
Dziś miał wra że nie, że dostrzega coś nowego.

– Spa łam dwie godziny, ale to co innego niż nocny odpo czy nek – odpo wie działa, odzy sku jąc tro chę
rezonu. – Zro bię kola cję.

– Pomogę ci – zapro po no wał, widząc, że przy ja ciółka jest nie swoja. Ale ona pokrę ciła tylko głową.
– Idź pod prysz nic. – Poczuł się tak, jakby chciała się go pozbyć. Zde cy do wa nie nie była sobą.
Zasta na wiał się, co mogło wpły nąć na nie po ko jące zacho wa nie przy ja ciółki. Na myśl przy szła mu

tylko jedna osoba, która mogłaby wytrą cić Polę z rów no wagi. I był nią jej były mąż, choć zapew niała,
że od kilku mie sięcy nie ma z nim kon taktu. Adwo kat także się nie odzy wał, o czym Hek tor wie dział,
bo Pola opowie działaby mu o tym.

Wszedł pod cie pły prysz nic; to było przy jemne uczu cie, kiedy woda spły wała po jego gło wie i ciele,
a on zata piał się w roz my śla niach na temat dzi siej szego dnia.

Przy po mniał sobie pro po zy cję Zabiel skiej i odważną akcję Sikor skiej. Mimo cał kiem miłego poca- 
łunku, jakim go zasko czyła, inte re so wała go tylko w związku ze śledz twem. Była dziew czyną zbyt
ryzy kowną, jak na jego przej ścia. Była pewna sie bie, swo ich umie jęt no ści, ale i konek sji. Hek tor był



prze ko nany, że żyła w prze świad cze niu, iż nikt nie może jej zagro zić. Zde cy do wa nie lepiej było trzy- 
mać się od niej z daleka.

Nato miast doj rza łej, ale atrak cyj nej Zabiel skiej nie skre ślał. Chęt nie by się z nią umó wił. Cho ciaż to
też nio sło za sobą pewne ryzyko, w końcu miała wpły wo wego męża zwią za nego z klu bem LOB.

Cichy doszedł do wnio sku, że Jani szew ski miał rację, twier dząc, że spe cjal nie pakuje się w trudne
sytu acje i kom pli kuje sobie życie. Tylko mu się wyda wało, że wybiera prost sze roz wią za nia. Według
psy cho loga Hek tor nie szu kał nor mal no ści, dla tego cią gle wybie rał kobiety na jedną noc.

Jakub, do któ rego cho dził dwa razy w tygo dniu na tera pię, wie lo krot nie tłu ma czył Cichemu, że
z wła snej woli nie podej muje walki o sie bie, a to przy czy nia się do nie usta ją cej destruk cji.

Psy cho log regu lar nie pytał Cichego o Polę – znał ją oraz jej histo rię i nie rozu miał, dla czego Hek tor
tak mocno trzyma się tylko przy ja ciel skiej rela cji z nią. Pola była war to ściową kobietą po przej ściach,
wal czącą o nor mal ność, i na pewno byłaby skłonna zaofe ro wać Cichemu sta bil ność, któ rej tak potrze- 
bo wał.

Hek tor nato miast powta rzał jak man trę, że nie jest pewny sie bie. Nie wie dział, czy mu nie odwali,
więc nie chciał nara żać ich rela cji. Był także prze ko nany, że Ostrow ska trak tuje go jak brata. Ale Jani- 
szew ski uwa żał, że to tylko wymówka.

Pięt na ście minut póź niej Hek tor wszedł do kuchni ubrany w czy sty T-shirt i luźne dżinsy. Czuł się
o wiele lepiej.

Na stole stał duży talerz z kanap kami. Każda wyglą dała ina czej; poczuł głód.
– Wygląda sma ko wi cie – powie dział, uśmie cha jąc się do przy ja ciółki, ale na jej twa rzy była wypi- 

sana obo jęt ność.
– Napi jesz się wina? – zasko czyła go tym pyta niem.
– Nie mam wina – stwier dził Hek tor. Nie trzy mał w domu alko holu od kilku mie sięcy, a Pola raczej

też nie piła.
– Kupi łam po dro dze – odparła, otwie ra jąc lodówkę i wyj mu jąc butelkę bia łego trunku. – Chcesz? –

 Hek tor pokrę cił prze cząco głową. Zasko czyło go, że pro po no wała mu alko hol. Co prawda odbył odwyk
od nar ko ty ków, a nie od alko holu, ale żadne używki nie były dla niego wska zane.

– Już wypi łem drinka. Nie będę ryzy ko wał z więk szą ilo ścią – odpo wie dział, przy glą da jąc się, jak
przy ja ciółka napeł nia kie li szek.

– Myśla łam, że byłeś w pracy – stwier dziła, pocią ga jąc duży łyk.
– Byłem. Jeden z tro pów nowej sprawy pro wa dził do hotelu LuxPa lace. Uda wa łem klienta baru, aby

się cze goś dowie dzieć.
– No wła śnie, a jak pierw szy dzień pracy? – zapy tała, opróż nia jąc nie mal dusz kiem kie li szek

z winem. To się Hek to rowi nie podo bało.
– Pola, coś się stało? Ni gdy nie widzia łem, żebyś piła bez powodu, i to w takim tem pie – zanie po koił

się. Przy ja ciółka tylko wzru szyła ramio nami, nale wa jąc sobie drugi kie li szek. – Ma to jakiś zwią zek
z twoim byłym mężem? – Nie było odpo wie dzi. – Wiesz, że możesz na mnie liczyć – zapew nił ją.

– Daj spo kój, każdy może mieć słaby dzień – odparła w końcu z obo jęt no ścią. – No to jak było
w pracy? – powtó rzyła znie cier pli wiona pyta nie, chcąc zmie nić temat.

– W miarę. Jagna wydaje się ambitna, ale narwana, musi się jesz cze sporo nauczyć – odparł, obser- 
wu jąc mowę ciała przy ja ciółki. – Sły sza łaś kie dyś o klu bie teni so wym LOB?

– Dobrze wiesz, że nie jestem typem spor towca – odparła, pocią ga jąc kolejny łyk wina.
– Klub teni sowy to przy krywka dla dzia łal no ści eks klu zyw nej agen cji towa rzy skiej. Pra cują w nim

wykształ cone i atrak cyjne dziew czyny. Klien tami są bogaci ludzie – wyja śnił, a Pola fuk nęła pod
nosem. Cichy tego nie zro zu miał, na szczę ście chwilę póź niej przy ja ciółka wyja śniła swoją reak cję:

– Dziwne, to twoja pierw sza sprawa po powro cie i wła śnie taka. – Wyczu wał w jej tonie iro nię. –
 Jed nej dziwki się pozby łeś, to tra fi łeś na kolejne. – Alko hol przej mo wał nad Polą kon trolę. Cichy
uznał, że nie ma sensu dalej z nią roz ma wiać. Coś ją tra piło, ale naj wy raź niej nie była jesz cze gotowa,
aby się z nim tym podzie lić.

– Mam pomysł – zmie nił temat. – Może poło żysz się u mnie w sypialni i odpocz niesz, a ja się prze- 
śpię na kana pie?

Pola chwilę zasta na wiała nad pro po zy cją, aż w końcu odparła:
– Tak, to dobry pomysł. – Odsta wiła kie li szek do zlewu i ruszyła w stronę sypialni, co utwier dziło

Hek tora w prze ko na niu, że musiało wyda rzyć się coś trud nego, gdyż jesz cze ni gdy przy ja ciółka u niego
nie noco wała. Nawet kiedy sie dzieli do póź nej nocy, wolała wró cić do sie bie. Miesz kała trzy ulice dalej,
ale teraz zde cy do wała się prze no co wać u niego. Być może cze goś się bała, tylko nie chciała mu tego
powie dzieć. Posta no wił jed nak nie naci skać. Miał nadzieję, że kiedy przyj dzie odpo wiedni moment,
Ostrow ska podzieli się z nim swym pro ble mem, bo ewi dent nie jakiś miała.



* * *

Jagna weszła do miesz ka nia po dwu dzie stej pierw szej, ale nie liczyła na odpo czy nek, bowiem nie
skoń czyła jesz cze pracy. Zde cy do wała się wró cić do domu, bo nie miała już ochoty sie dzieć sama w fir- 
mie. Zresztą Rok sana dzwo niła do niej kilka razy. Po trze cim czy czwar tym tele fo nie wyczuła, że
dziew czyna jest roz ża lona cza sem spę dza nym samot nie. Kiedy przy ostat niej roz mo wie oznaj miła, że
skoro Jagna zamie rza noco wać w pracy, to ona wycho dzi się prze wie trzyć do naj bliż szego baru, to
dodat kowo zmo ty wo wało Boja now ską do powrotu. Znała sce na riusz samot nych wyjść Rok sany, nie czę- 
sto się zda rzały, ale jeśli już miały miej sce, to zwy kle modelka wra cała na drugi dzień rano pełna wra- 
żeń z powodu nowo pozna nych ludzi. Po takich nocach wstę po wała w nią nowa ener gia, ale był to też
sygnał dla Jagny, że przy niej Przy byl ska nie jest w pełni sobą.

– Mam być zazdro sna? – zapy tała od progu dziew czyna o kar na cji w odcie niu mlecz nej cze ko lady. –
 Pierw szy dzień z nowym part ne rem, a ty już wra casz po nocy.

– Jest po dwu dzie stej pierw szej, więc daleko jesz cze do nocy – stwier dziła zmę czona Jagna. –
 Zresztą mówi łam ci, że od trzech godzin sie dzia łam sama, Cichy poje chał w teren. – Boja now skiej
wyda wało się, że dziew czyna tylko czeka, aby usły szeć coś wię cej o nowym part ne rze.

– Jaki jest? – zapy tała z nie ukry wa nym zacie ka wie niem, zbli ża jąc się do Jagny i cału jąc ją deli kat nie
w usta.

– Lep szy od Czaj kow skiego – przy znała, wcho dząc do małej kuchni. Oczy ją bolały, a głowa pul so- 
wała. Prze glą da nie stron w inter ne cie i inten sywne myśle nie dawało o sobie znać.

– Zamó wi łam sushi, ale swoją por cję zja dłam sama. Byłam już strasz nie głodna. – W gło sie Rok sany
sły chać było wyrzut.

– Sorry, ale nowe śledz two będzie wyma gać od nas dużo pracy. Wdep nę li śmy w nie złe gówno.
– Jaga, wiesz, że nie lubię, jak się tak wyra żasz – skar ciła ją dziew czyna.
– Wiem, wiem, ale to, co dzi siaj sły sza łam i widzia łam, wku rza mnie mak sy mal nie – tłu ma czyła się

Jagna. – Mie li śmy zna leźć dwóch zagi nio nych chło pa ków, a odkry li śmy, że pra cują dla luk su so wej
agen cji towa rzy skiej, która niby jest klu bem teni so wym. – Boja now ska spoj rzała na part nerkę i zoba- 
czyła, że ta przy gląda się jej pyta jąco. – Krótko mówiąc, tra fi li śmy na seks biz nes, który pro wa dzi wpły- 
wowy adwo kat, mający popar cie moż nych i waż nych ludzi, w tym naszego komen danta.

– Słabo – przy znała dziew czyna. – Sprawa wydaje się cie kawa, ale jeśli komen dant ma z tego klubu
korzy ści, to chyba jej nie dokoń czy cie. Przy kro mi – mówiła Rok sana, jakby pocie szała dziecko, które
zgu biło ulu bioną zabawkę.

– No wła śnie – wes tchnęła Jagna i wło żyła do ust por cję sushi.
– Może jed nak usią dziesz i zjesz – zapro po no wała Rok sana. – Nie mia łam dzi siaj pracy, cały dzień

byłam sama, więc chęt nie cho ciaż przez chwilę poroz ma wia ła bym z żywym czło wie kiem. – W jej gło- 
sie raz jesz cze usły szeć można było roz ża le nie. Dziś wyjąt kowo czuła się osa mot niona. Nawet popo łu- 
dniowe wyj ście na zakupy nie popra wiło jej nastroju. W ostat nim cza sie czę ściej bywała sama niż
w towa rzy stwie part nerki. Nie była typem intro wer tyka, dla tego powoli zaczy nało jej doskwie rać, że
musi spę dzać czas sama ze sobą. Chciała gdzieś wyjść potań czyć, napić się, poznać nowych ludzi.
Coraz moc niej bra ko wało jej sza leń stwa i zabawy. Jagna jej nie rozu miała, była innym typem czło- 
wieka. Lubiła po pracy odprę żyć się w ciszy, zanu rzyć w spo koju, oglą da jąc film lub serial. W ostat nich
mie sią cach Rok sana miała wra że nie, że zamknęły się na wszystko i wszyst kich, tkwiąc tylko we wła- 
snym towa rzy stwie. Praca była dla modelki odskocz nią od spo koj nej rutyny, ale nie miała jej w tym
mie ście dużo. Tutej szy rynek mode lingu dopiero ją pozna wał. Chciała zmiany, ale nie była pewna reak- 
cji Jagny, która miała trudny począ tek w nowej pracy.

– Sorry, ale mam dużo roboty. Jutro musimy mieć kom plet mate ria łów, aby coś zacząć robić. Dalej
nie wiemy, co się stało z dwójką mło dych chło pa ków – tłu ma czyła, się ga jąc po kolejną rolkę sushi.

– Rów nie dobrze mogłam ugo to wać ziem niaki i byś je w sie bie wepchnęła do gar dła – burk nęła
śliczna Mulatka.

– Nie prze sa dzaj. – Jagna uśmiech nęła się pojed naw czo. Zalała her batę wrząt kiem.
– Hek tor na żywo jest też tak przy stojny, jak na zdję ciach w necie? – Rok sana wró ciła do tematu,

który ją inte re so wał. Widziała w inter ne cie, jak wygląda, czy tała jego poru sza jącą histo rię i od tego
momentu został jej w gło wie. To nie ona miała z nim pra co wać, a miała wra że nie, że cie szy się bar dziej
niż Jagna, że Cichy będzie nowym part ne rem jej dziew czyny. Miała nadzieję, że poprawi to sytu ację
Jagny w pracy, a dzięki temu i jej życie sta nie się ponow nie żyw sze.

– Chyba – przy znała Boja now ska. – Laski, z któ rymi dziś gadał, śli niły się na jego widok. Nawet
dostał dwie pro po zy cje spo tka nia na bzy ka nie – fuk nęła pod nosem z pogardą, czego Rok sana nie sko- 



men to wała, gdyż ją też zain te re so wał. – Kurde, ale z tych panien despe ratki. Wystar czy ładna buźka,
a one już majtki ścią gają. I młode, i stare, bez róż nicy – wyja śniała, bio rąc ostroż nie łyk gorą cej her baty.

– A ty co o nim myślisz? – spy tała Rok sana.
– Nie w moim typie, ale jakby inte re so wali mnie faceci, to być może uzna ła bym go za cał kiem do

rze czy.
– Chcia ła bym go poznać – oznaj miła Mulatka, sze roko się uśmie cha jąc.
– Już o tym roz ma wia ły śmy – odparła Jagna. Kilka dni temu Boja now ska nakryła Przy byl ską na czy- 

ta niu arty ku łów o Cichym. Począt kowo myślała, że dziew czyna chce dowie dzieć się wię cej o jej
nowym part ne rze. Jed nak kiedy Rok sana przez kolejne dni przy każ dej nada rza ją cej się oka zji wspo mi- 
nała o Hek to rze i chęci pozna nia go, Jagna już wie działa, co się święci.

– Nie wiem, o co ci cho dzi – wes tchnęła Przy byl ska. – On jest sam, może będzie miał ochotę na
nowe towa rzy stwo.

– Nie ma mowy, stra cił żonę i syna w wypadku, lepiej się nim nie bawić – oświad czyła sta now czo
Jagna. Ukłuło ją zain te re so wa nie Rok sany nowym part ne rem. Wie działa, że jej dziew czyna lubi rów- 
nież męż czyzn, ale z żad nym do tej pory nie zwią zała się na dłu żej. Bez piecz niej i pew niej czuła się
w sta łym związku z kobietą. Z Boja now ską spo ty kały się od trzech lat, a od roku ze sobą miesz kały, to
momentu prze pro wadzki tutaj. Było im dobrze, choć Jagna ostat nio zauwa żyła, że dziew czyna zaczyna
czuć znu że nie życiem, jakie wio dły przez ostatni rok. Z każ dym dniem Boja now ska dostrze gała, że ją
roz nosi od środka.

Rok sana była cał ko wi tym prze ci wień stwem Jagny.
Pra co wała jako foto mo delka, jej śniada kar na cja, którą miała po mamie Nige ryjce, zawsze przy cią- 

gała wzrok. Firmy odzie żowe i kosme tyczne chęt nie z nią współ pra co wały. Była nie prze cięt nie atrak- 
cyjna i foto ge niczna. Do tego ni gdy nie narze kała na warunki pracy, więc i foto gra fo wie darzyli ją sym- 
pa tią.

Miała w sobie spo kój i rado sne uspo so bie nie. Do więk szo ści ludzi była nasta wiona pozy tyw nie,
a mimo to noto rycz nie spo ty kały ją przy kre sytu acje zwią zane głów nie z kolo rem skóry.

Z Jagną poznały się przez przy pa dek w noc nym skle pie, kiedy Rok sana pró bo wała zro bić zakupy,
a młody sprze dawca oka zał się rasi stą. Nie chciał jej obsłu żyć, wtedy z pomocą ruszyła Boja now ska. Po
inter wen cji, mimo póź nej pory, poszły na drinka. A w kolejne dni widy wały się regu lar nie.

Jagna była pod uro kiem sub tel no ści Rok sany. Była piękna, zabawna i mądra, nie reago wała na
zaczepki innych.

Przez pierw sze mie siące spo tkań z Rok saną Boja now ska była zszo ko wana, jak wiele osób zwra cało
uwagę na jej kolor skóry. Ludzie albo mieli z tym pro blem, albo byli zachwy ceni. Dla wielu nie liczyło
się, że mówiła po pol sku, bo tu się wycho wała; miała inny kolor skóry, więc była obca. Nie szczę dzili
głu pich uwag i wul gar nych okre śleń. Na początku Jagnę to dener wo wało, ale Przy byl ska tłu ma czyła, że
nie to le ran cji nie wypleni z ludzi gnie wem. Radziła, aby przy ja ciółka nauczyła się być ponadto, bo
świata nie zmieni. Prze ko ny wała, że nie można być małost ko wym, jak ci, któ rzy nie tole rują jej inno ści.
Uczyła Jagnę nowego świata. Cho ciaż cia snota hory zon tów i zamknię cie na świat mija nych ludzi był
dla Boja now skiej szo ku jące. Mie sią cami uczyła się nie zwra cać na innych uwagi, ale było to trudne.

Dopiero po trzech latach związku Jagna pojęła, że nie ma sensu przej mo wać się tym, co mówią inni.
Naj waż niej sze jest, aby z samą sobą czuć się dobrze. A dzięki Rok sa nie ona czuła się świet nie. Wcze- 
śniej miała kom pleksy, które zamy kały ją na innych. Nie była kobie cym typem, więc rów nież spo ty kały
ją nie miłe sytu acje. Ludzie uży wali wobec niej nie wy bred nych okre śleń. Ale dzięki part nerce nabrała
dystansu wobec ich spoj rzeń i słów. Rok sanę kochała za to, że nie ocze ki wała od niej zmiany w sub- 
telną i deli katną, bo taka nie była, a dziew czyna to akcep to wała.

– Nie zro bię mu krzywdy – odpo wie działa Rok sana łagod nie. – Może potrze buje pocie sze nia. –
 Jagna spoj rzała na nią i od razu wyobra ziła sobie, jak ide al nie jej dziew czyna wyglą da łaby u boku Hek- 
tora. Sta no wi liby osza ła mia jącą parę.

– Do pocie sza nia ma przy ja ciółkę, która pra cuje u nas w fir mie w pro sek to rium.
Rok sana wybu chła śmie chem i rzu ciła:
– Może jest dla niego za chłodna?
– Umówmy się z nimi – zapro po no wała Jagna w nadziei, że zmie nią temat. – Ona też wydaje się

w porządku. Miała trudne życie, ale wal czy, aby wyjść z traumy. – Znała histo rię Ostrow skiej. Kie dyś
przez przy pa dek usły szała, jak kole dzy roz ma wiali o Hek to rze i Poli. Oczy wi ście ich myśli błą dziły
w zupeł nie innym kie runku niż jej. Oni zasta na wiali się, jaką rela cję ma komi sarz z pato log. Dys ku to- 
wali na ten temat, twier dząc, że dwójka ludzi po takich przej ściach musi mieć wspól nie nie złe dyma nie.

– Chęt nie poznam kogoś z two jej pracy, kto nie jest szo wi ni stycz nym paja cem – stwier dziła Rok- 
sana. Jagna nie dzi wiła się, że tak mówi. Tylko raz przy szła po nią do pracy, a kole dzy z biura zacho wali



się tak, jakby ni gdy nie widzieli dwóch kobiet razem. Pytali Rok sanę, czy nie woli zmie nić dru żyny,
skła dali nie dwu znaczne pro po zy cje. Boja now ska czuła zaże no wa nie, ale dla Przy byl skiej to była woda
na młyn. Uwiel biała kon fron to wać się z oso bami, które miały płyt kie poglądy. Przy wy kła do nie ustan- 
nej obrony tego, kim jest.

– Hek tor i Pola będą dobrym towa rzy stwem – przy znała Jagna, po czym oznaj miła: – Spa dam do
kom pu tera. – Rok sana zro biła kwa śną minę. Boja now ska pode szła do niej i ją poca ło wała. – Obej rzyj
Orange Is the New Black, powi nien być już nowy odci nek – zapro po no wała. Rok sana skrzy wiła się;
mimo że lubiła ten serial, to oglą da nie go w poje dynkę nie było już tak przy jemne.



Dzień drugi, 6 czerwca 2017 roku

Hek tor wpadł do biura pospiesz nie, czu jąc poiry to wa nie. Było dwa dzie ścia po ósmej, a miał zja wić się
w fir mie przy naj mniej trzy dzie ści minut wcze śniej.

Opóź nie nie nie wyni kało z jego winy. Rano, kiedy wstał, przy po mniał sobie, że w jego sypialni śpi
Pola. Poszedł ją obu dzić i powie dzieć, że muszą się zbie rać. Począt kowo wyda wała się zdez o rien to- 
wana, a gdy uświa do miła sobie, że nie jest u sie bie, zerwała się na równe nogi, infor mu jąc, że musi
wró cić do swo jego miesz ka nia, aby się prze brać.

Hek tor cze kał na nią w samo cho dzie przed klatką dłu żej, niż zakła dał.
W dro dze do pracy Pola na dal była mało mówna i oso wiała, jakby jesz cze się nie prze bu dziła. Dopy- 

ty wał, czy lepiej się czuje. Twier dziła, że tak, ale nie był prze ko nany. Kiedy roz sta wali się na kory ta rzu
komendy, jesz cze raz zapew nił ją, że może na niego liczyć, cokol wiek by się wyda rzyło.

Kiedy wcho dził do biura, z daleka zoba czył ogo loną głowę Jagny. Sie działa przy biurku, pochy lona
nad doku men tami. Mimo czerwca miała na sobie czarny, gruby weł niany swe ter.

– Cześć, gorąco mi się robi, jak na cie bie patrzę – rzu cił, sta jąc przy swoim biurku. Jagna obrzu ciła
go nie ro zu mie ją cym spoj rze niem.

Spo glą da jąc na obszerny swe ter Jagny, przy po mniał sobie czasy liceum, kiedy to nie które dziew- 
czyny nosiły za duże wor ko wate ubra nia, bo z róż nych powo dów miały pro blem ze zmie nia jącą się cie- 
le sno ścią. W tam tym okre sie domi no wały dwa rodzaje dziew czyn – te, które się zasła niały i było im
widać tylko czu bek nosa albo te, co poka zy wały wszystko. Aspi rant paso wała dziś do tego pierw szego
typu. Patrząc na nią, zasta na wiał się, dla czego doro sła kobieta decy duje się na taki strój. Boja now ska
była wysoka, musiała mieć z metr osiem dzie siąt, była tylko tro chę od niego niż sza, a on miał metr dzie- 
więć dzie siąt. Miała chło pięcy typ syl wetki, była dobrze zbu do wana, ale to nie ozna czało, że powinna
się zakry wać czymś, co przy po mi nało spa do chron.

– Na razie jest zimno – odparła w końcu.
– Sorry za spóź nie nie, ale Pola nie mogła się ogar nąć – wyja śnił, zdej mu jąc gra na tową cienką mary- 

narkę i zosta jąc w lek kiej, błę kit nej let niej koszuli z guzi kami. Jagna spoj rzała na niego i znowu w gło- 
wie poja wił się obraz jej part nerki u jego boku. I ponow nie przy znała w myślach, że byliby wyma rzoną
parą.

– Pola z tobą mieszka? – zdzi wiła się Boja now ska.
– Nie, ale nie da leko, więc codzien nie jeź dzimy razem do pracy. Cho ciaż wczo raj została na noc –

 odpo wie dział, odpa la jąc kom pu ter. Dopiero po chwili uzmy sło wił sobie, jak to zabrzmiało. – Źle się
czuła, dla tego prze no co wała u mnie – wyja śnił, a kole żanka uśmiech nęła się wymow nie, więc po chwili
dodał jesz cze: – Z Polą coś nie gra. Muszę się dowie dzieć, czy jej były mąż nie pró bo wał się z nią kon- 
tak to wać, albo może ktoś z jego oto cze nia. Znowu jest w niej dawny lęk.

– Sły sza łam, co ją spo tkało, przy kro mi – stwier dziła Jagna. – Myślisz, że były mąż miałby odwagę
nawią zy wać kon takt po tym wszyst kim, co jej zro bił?

– To psy chol, chciałby ją dalej drę czyć. Nawet na odle głość. Ma zakaz kon tak to wa nia się z nią, ale
może wymy ślił inny spo sób, aby nie mogła o nim zapo mnieć – roz wa żał Cichy. – Zapy tam Wiedź miń- 
ską, może jej coś wspo mniała, lubią się. – Jagna do tej pory miała spo ra dyczny kon takt z pro ku ra tor,
która wyda wała się kon kretną i zdy stan so waną osobą. Nie mogła wyobra zić sobie star szej pani w rela- 
cjach pry wat nych i towa rzy skich. – To dzięki Wiedź mie były mąż Poli dostał mak sy malny wyrok. Pro- 
ku ra tor, po tym jak zoba czyła Polę w szpi talu, bar dzo zaan ga żo wała się w jej sprawę.

– Jak bym mogła jakoś pomóc, to daj znać – powie działa Boja now ska, a Cichy kiw nął głową
w podzię ko wa niu.

– Wczo raj w hotelu LuxPa lace dowie dzia łem się, że w noc znik nię cia chło pa ków Szy mań ski około
dwu dzie stej trze ciej opusz czał hotel. Możemy zakła dać, że był z nim Ładoś – ode zwał się po chwili
komi sarz. – Spo tka łem też Sikor ską. Myślała, że przy sze dłem sko rzy stać z jej usług jako czło wiek Paw- 
łow skiego.

– Powie działa ci o tym?
– Nooo… w pew nym sen sie – odparł enig ma tycz nie, ale wie dział, że ta odpo wiedź nie wystar czy. –

 Wyja śniła to nie wer bal nie. – Wska zał na swoje usta.
Jagna popa trzyła na Cichego jak zamu ro wana i dopiero po chwili zapy tała:
– Poca ło wała cię?



– Tak. – Uśmie chał się, a Boja now ska znowu spoj rzała na bli znę na jego policzku. Nie dało się na
nią nie patrzeć. – Musiała powie dzieć komu trzeba, że byli śmy na uczelni i wypy ty wa li śmy o tych
dwóch paja ców – dodał Hek tor. – Wie działa, że to mój pierw szy dzień pracy po powro cie z dłu giego
urlopu. Dodała, żeby śmy odpu ścili, bo na pewno mamy coś do stra ce nia.

– Kurwa! Szan ta żo wała cię? – obru szyła się Boja now ska.
– Wydaje się jej, że jest groźna – wyja śnił spo kojne Cichy. – Aby ją uspo koić, stwier dzi łem, że nas

inte re suje tylko odna le zie nie Szy mań skiego i Łado sia. Ale tak czy siak musimy liczyć się z tym, że jak
za daleko zaj dziemy i Paw łow ski dowie się o naszych dzia ła niach, to zabie rze nam sprawę. Jak
zaczniemy węszyć za głę boko, to poświecą tych dwóch chło pa ków, aby zapew nić sobie spo kój.

– To może od razu powiedzmy Paw łow skiemu, co wiemy? – zapro po no wała Boja now ska.
– Spo koj nie, na to przyj dzie czas – stu dził jej zapał komi sarz. – Musimy mieć dowody, a nie tylko

słowa. Wtedy będziemy dys po no wać kartą prze tar gową. – Jagna skrzy wiła się, sły sząc jego słowa. Nie
podo bało jej się to. Liczyła, że uda się szybko upu blicz nić infor ma cje o praw dzi wej dzia łal no ści klubu
i ukró cić to, co się tam dzieje.

– Pozwo limy, żeby dalej wyko rzy sty wali dziew czyny? – rzu ciła z obu rze niem.
– Musimy dzia łać z głową, wszystko po kolei – uspo ka jał ją Hek tor. – Trzy majmy się tego, że

wszystko robimy z myślą o zna le zie niu chło pa ków. Przy oka zji zbie rzemy inne tropy, które są z nimi
powią zane. Musimy dzia łać ostroż nie – tłu ma czył, ale widział, że kole żance już pod nosi się ciśnie nie.
Ona naj chęt niej ruszy łaby do boju. Była w gorą cej wodze kąpana, a to nie wró żyło niczego dobrego.

Na chwilę zapa dła cisza. Aspi rant musiała ochło nąć.
– Pół nocy robi łam notatki – ode zwała się w końcu i Hek tor spoj rzał na nią wycze ku jąco. – Klub

teni sowy LOB ist nieje od trzy dzie stu lat i ma na swoim kon cie liczne suk cesy spor towe. Udało mi się
dogrze bać do pew nych infor ma cji, ale to nic ofi cjal nego. – Cichy dał znać, że mimo to chce posłu chać,
co usta liła. – Wygląda na to, że są w klu bie ludzie, któ rzy fak tycz nie grają w tenisa i są jego repre zen ta- 
cją, aby pod trzy mać tę farsę. Reszta dzieje się w pod zie miach. – Zro biła pal cami znak cudzy słowu. –
 Wie dzą o tym tylko człon ko wie klubu i ich naj bliżsi bogaci zna jomi. Ofi cjal nie do klubu teni so wego
ni gdy nikt się nie docze pił, ale po godzi nach spę dzo nych w inter ne cie dowie dzia łam się, że dziew czyny
świad czą w nim usługi sek su alne od dwu dzie stu lat. Zna la złam kilka ano ni mo wych postów na temat,
czego ocze kuje się od zatrud nio nych w klu bie dziew czyn. W reje strze pra cow ni ków wid nieją jako bar- 
manki, kel nerki i hostessy – mówiła już spo koj niej. Hek tor po jed nym dniu wspól nej pracy rozu miał, że
gwał tow nie się zapala i tak samo szybko uspo kaja. – Przez trzy dzie ści lat inwe sto rami i człon kami
LOB-u byli naprawdę wpły wowi ludzie, ale od samego początku prze wija się nazwi sko Zalew skiego.
Naj pierw pre ze sem był jego ojciec, póź niej on, a teraz jego syn. Mają mocną pozy cję, dużo widzieli
przez te lata.

– Zna la złaś inte re su jące infor ma cje o Pio trze Zalew skim? – zapy tał, sły sząc, że Jagna rze tel nie przy- 
ło żyła się do zdo by wa nia infor ma cji.

– Ma opi nię sku tecz nego adwo kata, ale jego klien tami nie są prze ciętne osoby. A wia domo, że
ludzie, z któ rymi współ pra cuje i któ rym chroni tyłki, nie będą o nim źle mówić – wyja śniła Boja now- 
ska. – Ale zna la złam post z ano ni mo wego konta, w któ rym ktoś opi sy wał, jak jest bez względny. Nowe
dziew czyny testuje oso bi ście. Po wej ściu do klubu stają się jego wła sno ścią. Uważa, że może z nimi
robić, co zechce, w końcu dobrze im płaci.

– Zdu mie wa jące, że to ni gdy nie wypły nęło – dzi wił się Cichy.
– Żeby zna leźć takie infor ma cje, trzeba było poświę cić pół nocy. Do tej pory nie było żad nej nagonki

na Zalew skiego i klub teni sowy LOB. Dla tego nikt nie doko pał się do takich rewe la cji – odparła Jagna,
po czym dodała: – Pro ściej było z wyści giem Łado sia. Został aresz to wany w stycz niu. Zna la złam nagra- 
nia na jego pro filu face bo oko wym. Trzeba być debi lem, żeby takie coś wrzu cać. Prze cież wia domo, że
to prze stęp stwo.

– Ma pro fil publiczny? – spy tał Cichy, a Boja now ska poki wała głową. – Fak tycz nie kre tyn – przy- 
znał. Nie inte re so wał się mediami spo łecz no ścio wymi, nie miał na nich pro filu. Nie zamie rzał wymy- 
ślać życia ide al nego i pre zen to wać go na Face bo oku czy Insta gra mie. Ale wie dział, jak dzia łają naj bar- 
dziej popu larne por tale. Z infor ma cji, które ludzie umiesz czali z wła snej woli na spo łecz no ściów kach,
można było się wię cej dowie dzieć niż z roz mów z nimi. Pra cu jąc w wydziale kry mi nal nym, kilka razy
sko rzy stali z tego, co wrzu cali podej rzani na swoje tablice. Ludzie nie zda wali sobie sprawy, że sami na
sie bie dostar czają dowo dów.

– Na nagra niu widać Szy mań skiego i mło dego Zalew skiego – dodała Jagna. – Ota go wał obu.
– Pta sie móżdżki z nich – przy znał Hek tor, prze cią ga jąc się na krze śle. Nie był przy zwy cza jony do

spa nia na kana pie. Bolał go krę go słup.



– Kiedy wczo raj po spo tka niu z Jarosz wró ci łam do firmy, spraw dzi łam rela cje na Insta gra mie, bo
one po dwu dzie stu czte rech godzi nach zni kają – powie działa. Tego por talu nie znał. – Udało mi się
podej rzeć na pro filu Szy mań skiego fil mik, który wrzu cił około dwu dzie stej dru giej pięt na ście. Nie
widać na nim twa rzy, a tylko trzy pary ust wypusz cza ją cych dym. – Poka zała mu wydru ko wany zrzut
ekranu, który przed sta wiał to, o czym mówiła.

– Skąd wie dzia łaś, jak go zna leźć na tym czymś? – zapy tał, gdyż Jagna opo wia dała o swo ich dzia ła- 
niach, jakby to były ruty nowe czyn no ści poli cji.

– Wpi sa łam jego imię, nazwi sko i już – odpo wie działa, wzru sza jąc od nie chce nia ramio nami. –
 Myślę, że zale żało mu na tym, aby inni go zna leźli i zoba czyli, jakie ma super ży cie.

– Nie źle, to mamy kolejny punkt ich wie czoru – stwier dził z uzna niem Cichy. – O dwu dzie stej
pierw szej trzy dzie ści wyszli z hotelu, spo tkali się z kimś, z kim zro bili ten fil mik, a następ nie wró cili do
hotelu, aby około dwu dzie stej trze ciej nagle z niego wyjść. Pamię tajmy rów nież, że po dwu dzie stej trze- 
ciej byli jesz cze w klu bie teni so wym i Szy mań ski zde ner wo wał czymś Pio tra Zalew skiego. Ale co
ważne, przez cały czas byli razem.

– Z postów na Face bo oku wieje nudą – kon ty nu owała Jagna. – U Szy mań skiego jest dużo zdjęć
z Sikor ską. Sta rają się two rzyć wra że nie ide al nej pary. Są też zdję cia i infor ma cje o tur nie jach teni so- 
wych, więc on poprzez media spo łecz no ściowe utrzy muje wize ru nek, który sprze dali nam jego sta rzy –
 wyja śniała. – Pro fil Szy mań skiego zawiera wię cej postów niż Łado sia. Ten drugi ma na tablicy głów nie
zdję cia samo cho dów lub fil miki poka zu jące testy aut. Prze glą da jąc jego oś czasu z ostat niego roku, tra- 
fi łam może na dwa zdję cia z dziew czyną – opo wia dała dalej Boja now ska.

– Dobra robota – przy znał Cichy, zasta na wia jąc się, co mogą robić dalej. Czy iść poroz ma wiać
z dziew czyną Łado sia, czy może odwie dzić klub teni sowy LOB, a może Pio tra Zalew skiego?

– Spraw dzi łam też Zabiel skiego – ode zwała się ponow nie aspi rant. – Na tym samym forum, na któ- 
rym była infor ma cja o Zalew skim i o tym, jak trak tuje dziew czyny, był też wpis o Zabiel skim.

– No i?
– Zabiel ski jest miło śni kiem domin. Lubi lizać stopy albo żeby mu sia dać na twa rzy lub go krę po- 

wać. Jest ule gły i nie robi krzywdy – wyja śniła. – Zobacz to. – Poło żyła przed Cichym wydruk zdję cia,
które tak naprawdę było stop klatką wyciętą z nagra nia kamer moni to ringu. Jakość pozo sta wiała wiele
do życze nia, ale na foto gra fii było widać leżą cego na łóżku męż czy znę z kne blem w ustach i rękami
przy pię tymi do ramy. Nad nim stała kobieta. Nie było widać jej twa rzy ani koloru wło sów, gdyż zdję cie
było czarno-białe. Kobieta ubrana była w skó rzany strój, w ręce trzy mała szpi crutę, a jej stopa w wyso- 
kiej szpilce spo czy wała na jego brzu chu. – Pięć dzie siąt twa rzy Greya w realu – zakpiła, ale Hek tor nie
ode zwał się. – Wiesz, o czym mówię? – Pokrę cił prze cząco głową. Boja now ska tylko mach nęła ręką na
znak, że nie ma o czym mówić.

– To już wiem, dla czego z żoną mają oddzielne sypial nie – sko men to wał. Przed oczami sta nęła mu
Wio letta Zabiel ska. Nie paso wała na dominę. Choć jakby wsko czyła w skó rzane ubra nie i miał pejcz
w ręce, to kto wie…

– A może Bła żej się nie wyle czył z Zabiel skiej i chciał ją odzy skać, a mąż się o tym dowie dział? –
 zasu ge ro wała Boja now ska.

– Wszystko jest moż liwe, ale to tylko hipo teza. W końcu Zabiel ska twier dzi, że ich romans skoń czył
się dawno temu – roz wa żał Hek tor, zasta na wia jąc się, czy Zabiel skiemu opła ca łoby się usu nię cie Łado- 
sia. Myślał inten syw nie, co mogło się wyda rzyć, co tych wszyst kich ludzi ze sobą łączy i kto o kim co
wie. Mógł uło żyć kilka wer sji wyda rzeń. Ale która była praw dziwa – o tym dopiero się prze ko nają.

– Jak postępy w śledz twie? – Usły szeli głos naczel nika, który wła śnie przy szedł do pracy. Hek tor
spoj rzał na Jagnę i roz parł się na krze śle, cze ka jąc, co powie.

– Mamy kilka tro pów do spraw dze nia.
– Nasi ludzie szu kali zagi nio nych w Sło necz nej Doli nie do póź nego wie czora. Posze rzyli znacz nie

teren poszu ki wań, ale na razie na nic nie tra fili – zre la cjo no wał naczel nik. – Za chwilę ruszają jesz cze
raz. Mają dojść do gra nic mia sta. – Cichy uznał, że jeśli będą to robić inni, to mu to nie prze szka dza.
Gdyby musieli w tym uczest ni czyć, to byłaby strata ich czasu, a tak przy naj mniej zyskają pew ność, że
Szy mań ski i Ładoś nie zostali w Sło necz nej Doli nie.

Minęły ponad dwa dzie ścia cztery godziny od momentu, jak zosta wili auto w luk su so wej dziel nicy
i roz pły nęli się. Nawet jakby tra fili na jakąś balangę, to już by się zna leźli.

– Za chwilę jedziemy poroz ma wiać z oso bami, które widziały Szy mań skiego i Łado sia w wie czór
znik nię cia – zapew niła Boja now ska.

– Jesz cze tego nie zro bi li ście? – prych nął naczel nik.
– Tylko czę ściowo, bo wciąż docho dzą nowe osoby. Każdy dodaje coś lub kogoś nowego do wyda- 

rzeń – tłu ma czyła. – W krót kim odcinku czasu, trzech, góra czte rech godzin, sporo się działo.



– To się rusz cie. I cze kam na raport – rzu cił i poszedł do swo jego biura.
– I tyle mu wystar czy? – szep nął Hek tor.
– Nie wie o Zalew skim i klu bie, więc myśli, że to zagi nię cie dwóch kolesi, któ rzy impre zo wali –

 odparła Jagna. – Ni gdy nie sie dzi z nami i niczego nie ana li zuje. Inte re sują go tylko koń cowe wnio ski.
Ale to chyba dla nas dobrze?

– Dobrze – przy znał. – To może wizyta u Zabiel skiego? – zapro po no wał.
– No nie wiem, czy on nam w czymś pomoże – stwier dziła scep tycz nie aspi rant.
– Poga damy z nim o Bła żeju, damy znać, że coś wiemy o klu bie i zoba czymy, jak się zachowa –

 prze ko ny wał Hek tor. Kiw nęła głowa bez prze ko na nia i wpi sała dane męż czy zny do kom pu tera.
– Zabiel ski Enter prise, ulica Młyń ska sto – prze czy tała i z uśmie chem dodała: – Fan Star Treka. –

 Cichy spoj rzał na nią skon ster no wany, znowu nie rozu miał, o co jej cho dzi. – Nie znasz serialu Star
Trek: Enter prise? – zapy tała zdzi wiona. – „We wcze snych latach dwu dzie stego dru giego wieku sta tek
Enter prise zaczyna swoją misję eks plo ra cji wszech świata, poszu ki wa nia nowych świa tów i form życia,
nowych cywi li za cji i miejsc, w któ rych Zie mia nie jesz cze nie byli” – stre ściła zarys fabuły, który wid- 
niał na jed nym ze zna nych por tali fil mo wych.

– Nie mam poję cia, o czym mówisz. Nie oglą dam seriali – odpo wie dział zde cy do wa nie, ale widok
dez orien ta cji na twa rzy Jagny roz ba wił go. – Dla mnie to mar no wa nie czasu. Cza sem Pola cią gnie mnie
do kina i jest spoko, ale sam tele wi zor rzadko włą czam.

– Dziwny jesteś, nic nie wiesz o nor mal nym świe cie – odparła, patrząc na niego w taki spo sób, jakby
liczyła, że zaraz jej powie, że żar to wał.

– To, co stre ści łaś, brzmi jak science fic tion.
– Bo tak jest.
– Wła śnie, a na co dzień mam tyle fan ta styki, że nie muszę jej już oglą dać – wyja śnił, śmie jąc się,

i zaczął przy go to wy wać się do wyj ścia. Boja now ska coś szep nęła pod nosem, ale nie usły szał co.
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– Ocze kuję, że w odpo wiedni spo sób zaj miesz się tymi dwoma gnoj kami – powie dział sta now czo zwa li- 
sty męż czy zna po pięć dzie siątce, trzy ma jąc w ręce ciężki kie li szek wypeł niony po brzegi prze zro czy stym
pły nem. – Chyba im się styki popa liły w tych dur nych mózgach. Do mnie mie rzyć z broni.

– Zała twi łem sprawę z Niko, zostali uka rani – prze ko ny wał Zalew ski. Sta rał się pano wać nad emo -
cjami, gdyż nie chciał poka zać roz mówcy, że dzi siej sze zaj ście kosz to wało go wiele ner wów.

– Zostali uka rani? – Zwa li sty męż czy zna wybuch nął złośli wym śmie chem. – Może klapsy na pupkę
dostali? – iro ni zo wał.

– Zapłacą za wasz dzi siej szy wie czór – oświad czył Zalew ski.
– Za jaki wie czór? – zapy tał z pre ten sją w gło sie gru bas. – Za to, że nic nie zro bi łem, miał bym

zapła cić? Widzę, że i tobie we łbie zaczyna się pier do lić.
– Nie prze gi naj, pozwa lam ci na swo bodę, ale na brak sza cunku wobec mnie już nie. Licz się ze sło -

wami. – Zwa li sty męż czy zna fuk nął z nie za do wo le niem i wypił połowę zawar to ści kie liszka.
Obok na skó rza nej sofie sie dział trzeci męż czy zna, Zbi gniew Zabiel ski, który jed nak mil czał. Był

poru szony tym, jak prze bie gał ten wie czór. Wycho dząc z domu, nie spo dzie wał się takiego obrotu
sprawy. Nie lubił prze mocy i awan tur. Klub był jego miej scem relaksu, a to, co się dziś wyda rzyło, nie
działało odpręża jąco.

Zwa li sty męż czy zna dopił resztę alko holu i z cięż kim stęk nię ciem pod niósł się z fotela.
– Mam nadzieję, że młode gnojki nie wejdą ci na głowę. Wystar czy, że moja córka robi z tobą, co

chce, aż żal patrzeć – oświad czył i nie cze ka jąc na reak cję Zalew skiego, opu ścił gabi net.
Adwo kat ner wowo usiadł za biur kiem i ude rzył ręką o blat stołu.
– Jak on mnie wkur wia – syk nął, nie zwra ca jąc uwagi na Zabiel skiego. Znali się od lat i wie dział, że

może mu ufać. – Co ty z nim tam robiłeś? Po chuj się dałeś w to wcią gnąć. To nie twój kli mat, nie
w twoim guście – mówił zde ner wo wany Zalew ski.

– Wiesz, jak jest, kiedy zaczyna cisnąć – odpo wie dział oso wiały męż czy zna po pięć dzie siątce. –
 Mówił, żebym przy szedł na chwilę, że się napi jemy i będzie tak, jak lubię. – Adwo kat cmok nął z nie za- 
do wo le niem.

– Tyle razy widziałeś, co się przez niego dzieje, i serio uwie rzy łeś, że będziesz tylko pił drinka? –
 Zalew ski mówił z sar ka zmem w gło sie.

– Chciałem spró bo wać cze goś innego.
– Aku rat w tan de mie z tym psy cho lem?
– Co zro bi łeś z chło pa kami? – zapy tał po chwili mil cze nia Zabiel ski.
– Kazałem im oddać kasę za dzi siej szy wie czór – wyjaśnił ze złością adwo kat.
– I tyle?
– A co? Liczyłeś, że ich odje bię? – upew niał się Zalew ski.
– Ja nie, ale Sikor ski tak – odparł Zabiel ski. Wyglą dał na wykoń czo nego.
– Jak bym chciał pozby wać się wszyst kich, któ rzy nie pasują Sikor skiemu, to praw do po dob nie połowa

mia sta już by nie żyła, łącz nie z tobą.
– Więc co będzie dalej? Co z tymi dziew czy nami?
– Sokół i Niko odda dzą kasę, a laski poje chały do domu. Na szczęście tym razem oprócz stra chu nie

wyda rzyło się nic gor szego, więc sprawa rozej dzie się po kościach. Zwłasz cza że zapła ci łem im eks tra.
– Męż czy zna poki wał głową z zado wo le niem i pod niósł się z kanapy.

– Wra cam do domu – oświad czył i opuścił gabi net adwo kata.
Zalew ski sie dział w mil cze niu, czu jąc, że jesz cze chwila, a eks plo duje. Nie wie dział, na kogo jest bar- 

dziej wście kły, czy na sędziego, czy na Szy mań skiego. Zda wał sobie sprawę z tego, że obec ność Niko
w klu bie od dziś sta nie się pro ble ma tyczna. W ciągu ostat nich mie sięcy Szy mań ski stał się jego zaufaną
osobą, a wcho dząc w kon flikt z Sikor skim, sta nie się per sona non grata, co adwo ka towi było mocno nie
na rękę.
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Rusza jąc na spo tka nie z Zabiel skim, oboje mil czeli. Roz wa żali, co powinni zro bić i z kim poroz ma wiać,
aby zdo być wię cej infor ma cji o moż li wym miej scu prze by wa nia Szy mań skiego i Łado sia.

– Moja part nerka Rok sana wczo raj o cie bie pytała – ode zwała się nagle Jagna. Cho ciaż nie wie- 
działa, po co to mówi. Prze cież nie zale żało jej na tym, aby Przy byl ska szybko poznała Cichego. Spoj- 
rzał na nią, cze ka jąc na dal szy ciąg. – Jaki jesteś. Po Czaj kow skim byłam prze ko nana, że znowu wci sną
mi kogoś, kto ledwo żyje. – Nie zamie rzała mu mówić, że Przy byl ska spraw dziła go w sieci i wie działa,
że jest młody i atrak cyjny.

– I co jej powie dzia łaś? – zapy tał Hek tor z zawa diac kim uśmie chem, spra wia jąc, że jego bli zna stała
się ponow nie widoczna. Jagna pomy ślała, że dodaje mu atrak cyj no ści i zadzior no ści, za co skar ciła się
w myślach. W końcu była widocz nym dowo dem na tra ge dię, któ rej doświad czył.

– Że jesteś spoko i dajesz radę – odparła z uśmie chem. Pierw szy raz zoba czył, że ma ładną twarz.
Pomy ślał, że jakby tro chę zapu ściła włosy, to wyglą da łaby zupeł nie ina czej. Trzy mała się męskiego
stylu, może z wygody, a może z prze świad cze nia, że lepiej dopa suje się do męskiego świata. W tym jed- 
nym uśmie chu zoba czył inną osobę. Chciał w niej widzieć nie tylko wybu chową i narwaną kobietę, lecz
także godną zaufa nia kole żankę.

– Cały ja – odpo wie dział bez tro sko.
– Chciała cię poznać – Boja now ska nie była zachwy cona pomy słem, ale chciała popra wić Rok sa nie

nastrój. – Może spo tkamy się we czwórkę? – Obser wo wała reak cję Hek tora. – My dwie i ty z Polą? –
 Cichy od lat nie spo ty kał się towa rzy sko z nikim poza Ostrow ską. Kobiety, z któ rymi upra wiał seks,
poja wiały się jed no ra zowo i ni gdy nie wra cały. Od śmierci żony i synka nie cho dził na spo tka nia z przy- 
ja ciółmi. Prze stali go zapra szać, bo po pierw sze zawsze odma wiał, a po dru gie nie kom for towo czuli się
w jego towa rzy stwie. Po śmierci Oli i Ada sia został więc sam. Wystar czało mu, że miał leki, które
zabie rały go w inny świat. Dopiero ponad rok temu w jego życie gwał tow nie wkro czyła Pola i egzy sto- 
wa nie w poje dynkę prze szło do histo rii. Nawet dla tej przy jaźni prze stał ćpać, ale tylko na parę mie- 
sięcy. Póź niej wró cił do nałogu i mię dzy innym z tego powodu spo tkał go kolejny przy kry wypa dek,
z któ rego powoli się wła śnie pod no sił.

Teraz był czy sty i patrzył na przy szłość ina czej niż przez ostat nie pięć lat. Dla tego pro po zy cja zło- 
żona przez Boja now ską spodo bała mu się.

– Jasne, Pola się ucie szy – powie dział, cho ciaż nie miał co do tego pew no ści. Nie wie dział, co się
dzieje z przy ja ciółką, jed nakże liczył, że to chwi lowe wah nię cie.

– Prze pro wa dzi ły śmy się tu z Rok saną rok temu, a na dal nie mamy zna jo mych – poin for mo wała
Jagna. – Tra fi łam tu, gdzie jeste śmy. Kole dzy od początku krzywo na mnie patrzyli i nie dawali szans na
pozna nie się, a Roks pra cuje cią gle z kimś innym, trudno poznać kogoś lepiej.

– Czym się zaj muje?
– Jest foto mo delką.
– Ulala – zare ago wał Cichy. – I tylko z tego się utrzy muje? – zapy tał ze zdu mie niem, a Boja now ska

poki wała głową.
– Zara bia wię cej niż ja w psiarni.
– To musi być nie zła – przy znał Cichy. – Może ją gdzieś widzia łem?
– Być może. – Zaczęła kli kać w ekran smart fona, który miała przy cze piony do uchwytu na kok pi cie.

– To ona. – Cichy spoj rzał na por tre towe zdję cie atrak cyj nej Mulatki. Uśmie chała się sze roko, poka zu- 
jąc ide al nie białe i równe zęby. Miała deli katny maki jaż i roz pusz czone, gładko zacze sane do tyłu
włosy. Jagna cze kała na reak cję Hek tora. On zro bił na jej part nerce wra że nie, teraz była cie kawa, co on
powie o Rok sa nie.

– Świetna – przy znał szcze rze. Boja now ska zasta na wiała się, czy wspo mni o kolo rze skóry dziew- 
czyny. Hek tor jakby nie dostrzegł tego cha rak te ry stycz nego ele mentu. – Gdzie się pozna ły ście? – zapy- 
tał po chwili. – Foto mo de ling i poli cja to nie zbyt pokrewne dzie dziny.

– Pozna ły śmy się przez przy pa dek w skle pie noc nym, trzy lata temu – odparła.
– Nie źle – przy znał Hek tor. – Ja w noc nym zwy kle spo ty kam samych zapru tych żuli.
– Może źle patrzysz – odparła z roz ba wie niem.
Zapar ko wali przed wie żow cem przy ulicy Młyń skiej 100. Budy nek nale żał do sie dziby firmy kon sul- 

tin go wej Zabiel ski Enter prise, o czym infor mo wał wielki napis nad wej ściem.



Weszli przez czarne szklane drzwi do dużego holu, w któ rym usy tu owana cen tral nie recep cja wyglą- 
dała jak zabawka. Dopiero kiedy się do niej zbli żyli, mogli oce nić jej praw dziwą wiel kość.

Za kon tu arem stała kobieta ubrana w białą jedwabną bluzkę i czarną dopa so waną spód nicę.
Uśmie chała się, gotowa udzie lić odpo wie dzi na pyta nia, któ rych jesz cze nie zadali.
Kiedy spoj rzała na ogo loną Jagnę, ubraną w obszerny weł niany swe ter, na jej twa rzy mimo woli

poja wił się wyraz dez apro baty. Prze nio sła wzrok na Hek tora, ten widok był dla niej zna cze nie przy jem- 
niej szy.

– Witam w Zabiel ski Enter prise. W czym mogę pomóc?
– Chcie li by śmy poroz ma wiać z panem Zabiel skim – wyja śnił Hek tor i poka zał legi ty ma cję służ- 

bową.
– Rozu miem, a o co cho dzi? Może będę mogła pomóc – odparła, nie prze sta jąc się uśmie chać.

Musiała to robić przez cały dzień.
– Pro wa dzimy docho dze nie i nie możemy ujaw niać jego szcze gó łów postron nym oso bom. Mamy

pyta nia, na które może odpo wie dzieć tylko pan Zabiel ski.
– Rozu miem – powie działa tym samym tonem, na dal się uśmie cha jąc, po czym w jed nym zda niu

stre ściła przez tele fon, o co cho dzi, i się roz łą czyła.
– Pre zes Zabiel ski jest w trak cie tele kon fe ren cji. Skoń czy nie ba wem, wtedy pań stwa przyj mie –

 wyja śniła. – Pro szę usiąść i pocze kać. – Wska zała na wielką, czarną sofę sto jącą pod jedną ze ścian. –
 Napi je cie się pań stwo cze goś? Kawy? Her baty? Soku? Wody? – wymie niała napoje jak auto mat. Oboje
podzię ko wali, a kobieta wró ciła do pracy.

Sie dzieli w ciszy i cze kali.
– Jeste śmy tu już od dwu dzie stu minut, to mar no wa nie naszego czasu – pie kliła się szep tem Boja- 

now ska.
– Ale co pora dzisz? – zapy tał ją Hek tor. – To nie jakiś tam dyrek to rzyna, któ remu można zro bić

wjazd na szmatę 2. Tu jeste śmy chwi lowo ska zani na jego łaskę – tłu ma czył. Nie było sensu się nakrę- 
cać, bo to i tak niczego nie przy spie szy.

Dzie sięć minut póź niej kobieta zza biurka poin for mo wała:
– Pan pre zes zapra sza. Dzie siąte pię tro. – Wska zała ręką windę.
Jechali w ciszy, gdyż towa rzy szył im win dziarz, ubrany niczym postać z filmu Grand Buda pest

Hotel. Kiedy zna leźli się na dzie sią tym pię trze, obwie ścił im to z kamien nym wyra zem twa rzy.
Tu też znaj do wała się recep cja, a kobieta za biur kiem już na nich cze kała.
– Zapra szam – powie działa i popro wa dziła ich dłu gim, wąskim kory ta rzem. Sta nęła przed drzwiami,

zapu kała i chwilę póź niej wpro wa dziła oboje do impo nu ją cego wnę trza.
Gabi net Zabiel skiego był ogromny. Męż czy zna sie dział za dłu gim, drew nia nym, nowo cze snym biur- 

kiem, ale kiedy ich zoba czył, pod niósł się i wska zał miej sca przy kil ku me tro wym stole wyko na nym
z tego samego mate riału.

Duże okna z dwóch stron pomiesz cze nia spra wiały, że wewnątrz było jasno i sło necz nie, a widok,
jaki się roz po ście rał na całe mia sto, był wprost impo nu jący.

– Prze pra szam, że pań stwo cze ka li ście, ale dopi namy nowy kon trakt i klienci są bar dzo dro bia zgowi
– powie dział. Jego głos był przy jemny, wręcz ser deczny. Nie paso wał do twar dego pre zesa, któ rym
musiał być, pro wa dząc taką firmę. – W czym mogę pomóc poli cji, skoro moja asy stentka nie mogła? –
 zapy tał, kiedy usie dli na wska za nych przez niego krze słach. Nie cze kał, aż się przed sta wią, bo uznał, że
asy stentka ma ich dane, dla tego prze szedł od razu do sedna.

Cichy zauwa żył, że Zabiel ski spo gląda na Jagnę z dez apro batą.
– Zna pan Bła żeja Łado sia? – zapy tał komi sarz. Był cie kaw, jaką stra te gię przyj mie pre zes.
– Tak, jakiś czas temu pra co wał jako pomoc nik ogrod nika u mnie w domu – odparł bez waha nia. –

 To chło pak z mojej oko licy, który chciał doro bić, więc dałem mu szansę. Sza nuję ludzi, któ rzy wie dzą,
że w życiu na wszystko trzeba zapra co wać. – Hek tor zasta na wiał się, czy w jego sło wach pojawi się iro- 
niczny ton. – Moje dzieci myślą, że wszystko im się należy. Wycho wały się w dobro by cie i wydaje im
się, że mogą ocze ki wać speł nie nia marzeń, nie dając nic od sie bie. A Bła żej jest inny. Przy szedł, powie- 
dział, że chce pomóc matce i przyj mie każdą pracę. Nie myślał o sobie, w prze ci wień stwie do moich
ego istycz nych dzieci.

– Był pan z niego zado wo lony? – pytał dalej Hek tor.
– Tak, był dobrym pra cow ni kiem, sta rał się.
– Ale odszedł po kilku mie sią cach – prze rwała mu Jagna. Zabiel ski nie był do tego przy zwy cza jony,

bo spoj rzał na nią w taki spo sób, jakby go obra ziła. Ale zaraz wyraz jego twa rzy zła god niał.
– Skoń czył szkołę mecha niczną i dostał pracę w dobrym warsz ta cie – kon ty nu ował. – Bła żej ma

dryg do naprawy aut jak mało kto. Nawet mojego may ba cha tro chę pod cią gnął. Chło pak wie co i jak. –



 Zabiel ski lubił Łado sia i to było widać.
– Kiedy zre zy gno wał z pracy u pana, już nie miał pan z nim kon taktu? – drą żył Hek tor, co zaczęło

robić się podej rzane dla męż czy zny.
– Mam z nim kon takt przez cały czas – odpo wie dział. – Mówi łem, że mieszka w mojej oko licy oraz

że pole cam go moim kole gom jako fachowca. Zaj muje się samo cho dami lepiej i taniej niż auto ry zo- 
wane ser wisy. Tam tylko pie nią dze inka sują i wia domo, że nie ba wem i tak trzeba będzie wró cić. A Bła- 
żej robi raz i solid nie – wyja śnił, a następ nie zapy tał: – O co cho dzi? Coś się mu stało?

– Dla czego pan tak uważa? – zare ago wała nie mal gotowa do ataku Jagna. Zabiel ski mówił z wła snej
woli, więc nie trzeba było mu poka zy wać, kto tu rzą dzi.

– Przy szli ście, wypy tu je cie o niego, więc sprawa wydaje się jasna – odparł męż czy zna, patrząc na
Boja now ską z wyrzu tem.

– A co według pana mogło mu się stać? – znowu zadała pyta nie, jakby Zabiel ski miał posta wione
naj cięż sze zarzuty.

– Nie mam poję cia, czy coś mu się stało, to dobry chło pak – zapew nił spo koj nie.
– Aha – prych nęła aspi rant sar ka stycz nie, a następ nie bez zasta no wie nia rzu ciła: – Sypiał z pana żoną

i panu to nie prze szka dza?
Hek tor syk nął. Nie powinni mu tego mówić. Był na nią zły i spo dzie wał się ostrej reak cji pre zesa.

Jed nak ku jego zdzi wie niu Zabiel ski odpo wie dział spo koj nie:
– W ogóle. Dobrze, że się nią zaopie ko wał, dzięki niemu nie była cią gle nie szczę śliwa. – Wyraz twa- 

rzy Jagny był trudny do okre śle nia.
– Wie dział pan, że żona miała romans z Łado siem? – zapy tał Cichy w zupeł nie innym tonie niż Boja- 

now ska.
– Oczy wi ście, od samego początku. W końcu pie przyli się pod moim dachem – odparł sta now czo. –

 Sza nuję żonę, to dobra kobieta, która sta rała się wycho wać nasze dzieci, aby jako tako wyszły na ludzi.
Słabo jej poszło, ale przy naj mniej mają dobre wykształ ce nie i jak się opa mię tają, to może coś z tym zro- 
bią – mówił jak czło wiek pogo dzony z tym, że nie wszystko było w jego życiu ide alne, ale prze cież
zawsze mogło być gorzej. – Jed nak z bie giem lat nasze ocze ki wa nia od życia stały się dia me tral nie inne.
Roz wód nie opła ciłby się wize run kowo i finan sowo. – Hek tor zaczy nał obda rzać sym pa tią tego męż czy- 
znę. Roz sąd nie pod cho dził do życia. – Dla tego jeśli coś się stało Bła że jowi, to nie wsku tek tego
romansu.

– A widy wał pan Łado sia w klu bie teni so wym LOB? – zapy tała Boja now ska. Męż czy zna zamy ślił
się i tym razem Cichy podej rze wał, że pauza jest wymu szona.

– Nie, ale rzadko tam bywam – odpo wie dział w końcu.
– Jest pan jego człon kiem – rzu ciła Jagna ze zło ścią wypi saną na twa rzy, gdyż męż czy zna ich okła- 

my wał.
– Ow szem, ale to nie ozna cza, że muszę tam bywać regu lar nie – ponow nie skła mał.
– Wróćmy do Łado sia – zapro po no wał Hek tor, wie dząc, że kłam stwa Zabiel skiego zaraz i tak wyjdą

na jaw. – Może wpro wa dził go do klubu Niko dem Szy mań ski? – zasu ge ro wał. – Bogaci ludzie, dobra
zabawa, a oni się przy jaź nią, więc dla czego nie dać szansy kole dze na namiastkę luk su so wego życia?

– Klub teni sowy LOB nie jest jak każdy klub spor towy, że kupu je cie kar net i wcho dzi cie. To nie
miej sce dla Bła żeja – wyja śnił z wyż szo ścią.

– A Niko dema Szy mań skiego pan zna?
– Sła biej niż Bła żeja – stwier dził. – Też mieszka w mojej oko licy i jest człon kiem klubu teni so wego

LOB. Z tego co wiem, jest dobrym zawod ni kiem i ambit nym mło dym czło wie kiem – mówił, sta ran nie
dobie ra jąc słowa, jakby nie chciał powie dzieć cze goś za dużo.

– W strę czy ciel stwie też? – rzu ciła już bez ogró dek Jagna. Hek tor miał ochotę kop nąć ją w kostkę.
– Nie rozu miem. – Zabiel ski popra wił się ner wowo na krze śle. Teraz nie było sensu go już zwo dzić.
– Wie pan, co to jest? – Komi sarz poka zał zdję cie wisiorka. Zabiel ski chwilę się mu przy glą dał.
– Nie – odparł, patrząc pew nie na Cichego. Ten wyjął z teczki zdję cie zna le zione przez Jagnę

w inter ne cie i poło żył bez słowa przed męż czy zną, cze ka jąc na jego reak cję.
– Skąd to macie? – zapy tał Zabiel ski, wpa tru jąc się w wydruk. Na jego czole poja wiły się kro pelki

potu.
– Spo koj nie, nie przy szli śmy dema sko wać pana pre fe ren cji sek su al nych – ode zwał się ugo dowo

Cichy, choć czuł napię cie, jakie naro sło w męż czyź nie, ale też i w Boja now skiej. Domy ślał się, że kole- 
żanka chciała wyrzu cić z sie bie wszystko, czego udało im się dowie dzieć o dzia łal no ści klubu, ale to nie
był dobry pomysł. – Od wczo raj nie możemy skon tak to wać się z Szy mań skim i Łado siem, obaj gdzieś
znik nęli. Dowie dzie li śmy się, że po dwu dzie stej trze ciej czwar tego czerwca byli widziani w klu bie,
a pań ska żona twier dzi, że miał pan być tam w tym samym cza sie. Podobno do późna nie wró cił pan do



domu. Może kiedy pan tam prze by wał, coś pan widział lub pan wie, co się z nimi mogło stać? – zapy tał
komi sarz, mając nadzieję, że prze kona Zabiel skiego do mówie nia.

– Byłem w nie dzielę w klu bie, ale po dwu dzie stej pierw szej wysze dłem – odparł, biz nes men, prze- 
cie ra jąc czoło z potu. – Nie widzia łem wtedy Niko. – Poda jąc ksywę chło paka, potwier dził, że wie
o nim wię cej, niż dekla ro wał. Hek tor docho dził do wnio sku, że Zabiel ski musi sporo wie dzieć o klu bo- 
wych zwy cza jach.

– A gdzie pan był od dwu dzie stej pierw szej? – dopy ty wała z natar czy wo ścią Jagna.
– Nie muszę się przed panią tłu ma czyć – odparł surowo.
– To pro ste pyta nie, w czym pro blem? – Boja now ska nie prze sta wała naci skać.
– Nie podała pani żad nego powodu, dla któ rego jestem prze py ty wany – wyja śnił, a jego spo kój wzra- 

stał pro por cjo nal nie do jej zde ner wo wa nia.
– Podobno od lat przy jaźni się pan z Pio trem Zalew skim, to może domy śla się pan, czym Szy mań ski

mógł zde ner wo wać pana przy ja ciela? Ponoć adwo kat kazał mu opu ścić klub. – Hek tor sta rał się zała go- 
dzić sytu ację. Zabiel ski nie był typem czło wieka, któ rego można było wystra szyć krzy kiem czy wyma- 
chi wa niem legi ty ma cją.

– Ponoć nie macie zbyt wielu pew nych infor ma cji – stwier dził bez waha nia. – Niko jest zawod ni- 
kiem klubu i pra cuje dla Pio tra, nie znam ich ukła dów. – Wstał i pod szedł do sto lika, na któ rym stały
butelki z alko ho lem i napo jami. Nalał szklankę wody i wypił dusz kiem. – Może Niko nie wywią zał się
ze swo ich obo wiąz ków? – rzu cił ogól nik, licząc, że to im wystar czy.

– Nie prze szka dza panu, że dziew czyny pra cu jące w klu bie są zmu szane do tego, co robią? – zaata- 
ko wała Boja now ska. – Że są bite i zastra szane?

– Ma pani dowody na to, co mówi? – odparł ostro męż czy zna.
– Pew nego dnia dziew czyny zaczną opo wia dać, co prze żyły w klu bie, i mister nie uło żone kłam stwo

roz pad nie się w pięć sekund.
Hek tor trą cił Boja now ską w rękę, a kiedy na niego spoj rzała, pokrę cił głową. Nie powinna stra szyć

Zabiel skiego. Jesz cze nie wie dzieli, z kim mają do czy nie nia. Może się oka zać, że są bez silni wobec
stwo rzo nej przez lata kliki. Znowu zare ago wała zbyt emo cjo nal nie.

– Dziecko, ile ty masz lat? – ode zwał się nad wyraz łagod nie biz nes men. – Od kiedy pra cu jesz
w poli cji? Od trzech, góra czte rech lat?

– A co to ma do rze czy? – odpa ro wała, nie rozu mie jąc pyta nia, a Cichy tylko wes tchnął. On aku rat
wie dział, do czego zmie rza Zabiel ski.

– Weszłaś w świat, któ rego nie rozu miesz, nie znasz i nie wiesz, jak funk cjo nuje. Jesteś małym try bi- 
kiem w wiel kiej machi nie. – Teraz jego głos stał się głę boki i bez względny. – Tupe tem i agre sją nie
zyskasz sza cunku i nie wzbu dzisz stra chu. Jesteś za mała, aby do nas pod sko czyć. Coś wiesz, ale tak
naprawdę niczego nie wiesz. – Nie odry wał od Boja now skiej oczu. – Cytu jąc kla syka: „nie wpier da laj
się, bo nie wiesz, gdzie jest bary kada”. – Aspi rant poczer wie niała na twa rzy z wście kło ści. Hek tor był
pewny, że nie łapie powagi sytu acji i słów Zabiel skiego.

– Śledz two jest ofi cjal nie roz po częte, szu kamy Łado sia i Szy mań skiego. Są powią zani z klu bem.
Czy chcemy, czy nie, będziemy musieli to umie ścić w rapor cie – sta rał się zała go dzić sytu ację Cichy.

– Myli się pan. – Zabiel ski spoj rzał na niego. – Ich znik nię cie nie ma nic wspól nego z klu bem, więc
po co wspo mi nać o tym miej scu?

– Jeśli ma pan taką pew ność, to pro szę to udo wod nić, a my jesz cze dzi siaj zamkniemy tę sprawę
i wię cej nas pan nie zoba czy – zapew nił Cichy.

– Nie tylko w klu bie bywali, a dla was będzie lepiej, jeśli odpu ści cie temat LOB – wyja śnił Zabiel- 
ski.

– Mamy sfał szo wać raport? – zapy tała z obu rze niem Boja now ska.
– Nie, po pro stu warto pocze kać z papier kową robotą, a może się znajdą i będzie po spra wie.
– Po spra wie? – rzu ciła z nie do wie rza niem Boja now ska. – Ich zna le zie nie nie roz wiąże pro blemu

bur delu w klu bie LOB i prze mocy, która tam ma miej sce!
Hek tor był zły na Jagnę; zacho wy wała się jak mała dziew czynka, która nie zna i nie rozu mie świata.
– Wie pan, gdzie obaj mogą być? – Komi sarz zigno ro wał aspi rant, a zapy tany męż czy zna pokrę cił

prze cząco głową.
– Pań stwo wyba czą, ale czeka na mnie praca. – Zabiel ski wska zał im drzwi. Cichy mu się nie dzi wił.

Zarzu cili go oskar że niami, wywle kli na świa tło dzienne tajem nice i ocze ki wali współ pracy.
Komi sarz zabrał zdję cia ze stołu i scho wał do teczki.
Wyszli odpro wa dzani twar dym wzro kiem Zabiel skiego.
Kiedy zna leźli się na zewnątrz, Cichy ode zwał się z naganą w gło sie, uwal nia jąc sku mu lo waną

w sobie złość:



– Poje bało cię? – Jagna spoj rzała na niego z obu rze niem. – Cza sem nie ma zna cze nia, że jesteś poli- 
cjantką. Jeśli zaczniesz dymić do nie wła ści wych ludzi, bez waha nia cię odpalą. – Dziew czyna chciała
mu prze rwać, ale jej na to nie pozwo lił. – Wiesz, jacy ludzie bywają w klu bie i do czego są zdolni. Mają
wła dzę, pie nią dze i konek sje, to ich fol wark i każdy, kto będzie im chciał go zabrać lub znisz czyć, może
ponieść surową karę. Myślisz, że na świe cie ist nieje spra wie dli wość? – Popa trzył na nią pyta jąco. – Jeśli
tak, to jesteś naiwna. Nie musisz się z takimi ludźmi ukła dać i wcho dzić w ich bagno. Możesz robić
swoje, ale wtedy musisz nauczyć się oce niać zagro że nie, jakie może na cie bie spaść, jeśli się wychy lisz.
Musisz nauczyć się opa no wa nia, czy ta nia mowy ciała. Nie możesz mie rzyć ludzi równą miarą, bo się
zdzi wisz, jak wiele osób ma w dupie to, że jesteś poli cjantką. Dzia łaj tak, aby poznać prawdę, ale kiedy
okaże się, że prawda ci zagraża, zostaw ją dla sie bie. Co ci szko dzi? Po co się napi nasz?

– Nie po to wstą pi łam do poli cji, aby dawać przy zwo le nie na prze stęp stwa – fuk nęła nadą sana.
– Żyjesz złu dze niami, sama nie napra wisz świata – odparł i ruszył do samo chodu. – Lepiej pogódź

się z tym, że przyj dzie ci przy my kać oczy na wiele spraw, z któ rymi się nie zga dzasz. Jak zaczniesz
fikać, to cię prze niosą na zadu pie i tam skoń czysz przy roz dzie la niu pijac kich bójek w wiej skim pubie.

– Ty przy my kasz oczy? – zapy tała zbul wer so wana, wsia da jąc do auta.
– Róż nie bywa, w zależ no ści od oko licz no ści – odparł, po czym dodał: – Na to, co ja robi łem, inni

też przy my kali oczy, bo widzieli szer szy kon tekst – wyja śnił. Jagna była wyraź nie zagnie wana. Nie zga- 
dzała się z nim. Nie chciała dawać przy zwo le nia na łama nie zasad, aby osią gnąć cel lub żyć w spo koju.
– Nabierz dystansu i panuj nad emo cjami. Ludzie tacy jak Zabiel ski są moc niejsi niż my. Obna żyć
trzeba ich inte li gent nie, prze my śla nym spo so bem.

– Czyli mamy pozwa lać na wyko rzy sty wa nie dziew czyn? – obu rzyła się.
– Naj pierw musimy potwier dzić, że komuś tam się dzieje krzywda – wyja śnił Cichy. – Trzeba mieć

nie zbite dowody, aby była szansa, że ktoś się zain te re suje tą sprawą. Idąc tro pem Szy mań skiego i Łado- 
sia, być może uzy skamy wię cej infor ma cji. Ale może też oka zać się, że ktoś nas powstrzyma. A wtedy
będziemy myśleć, co dalej.

– Jest Jarosz, u niej są dowody – zri po sto wała.
– Ona to za mało.
– To po co to robimy? – zapy tała ze zło ścią.
– Taka robota, naj waż niej sze, aby prze trwać i wyjść na swoje – odparł z obo jęt no ścią. Dwa na ście lat

pra co wał w poli cji, z czego pięć był per ma nent nie naćpany, więc jego ogląd sytu acji bywał odmienny
od reszty. Miał dobre wyniki, zale żało mu na roz wią za niu sprawy, ale godził się z tym, że cza sem tra fia
się na mur, a jak mówi przy sło wie, głową go nie roz bi jesz. Od kiedy usły szał, że komen dant Paw łow ski
zna szcze góły dzia łal no ści klubu i nic z tym nie robi, prze stał się oszu ki wać, że ta sprawa pój dzie
gładko. Nikt się nie spo dzie wał, że porzu cony mustang okaże się wierz choł kiem góry lodo wej, która
może ich poko nać.

– Nie podoba mi się to – mruk nęła Jagna.
Roz mowę prze rwał dzwo nek tele fonu komi sa rza.
– Biuro Łącz no ści i Infor ma tyki – zako mu ni ko wał, kiedy spoj rzał na wyświe tlacz, po czym prze je- 

chał pal cem po ekra nie.
– Witam, komi sa rzu, tu Maj. Mam smart fon z miej sca zda rze nia.
– Witam, dobrze pana sły szeć – powie dział Cichy. Z doświad cze nia wie dział, że kiedy dzwo nił Maj,

to zna czy, że ma jakieś sen sowne infor ma cje. – Tech nicy nie pora dzili sobie z komórką? – domy ślił się.
– Odblo ko wa nie tego tele fonu nie było łatwe. Wła ści ciel posta rał się, aby w razie gdyby apa rat

wpadł w nie po wo łane ręce, nie można było odczy tać cze go kol wiek – stwier dził męż czy zna. – Musia łem
go pod piąć pod nasz sprzęt, aby uzy skać dostęp do zawar to ści.

– I? – zapy tał pospiesz nie Hek tor cie kawy, czy zna le zione przez Maja infor ma cje popchną śledz two
do przodu.

– W tele fo nie są różne zdję cia i fil miki. Wła ści cie lem tele fonu jest Adam Pie trzak.
– Świet nie – pochwa lił kolegę Cichy.
– Spraw dzi łem go w bazie – kon ty nu ował Maj, a Hek tor miał wra że nie, że sły szy w jego gło sie eks- 

cy ta cję. Dla infor ma tyka to była cie kawa odmiana od spraw, któ rymi zwy kle się zaj muje. – To diler, ma
ksywę Ready. – Myśli Cichego auto ma tycz nie popły nęły w stronę nałogu, który zdo mi no wał jego życie
przez ostat nie lata. Zaczął prze szu ki wać odmęty pamięci w poszu ki wa niu takiej ksywy. Na prze strzeni
tych lat miał kon takt z wie loma dile rami, choć zwy kle w ulu bione sub stan cje zaopa try wał go jeden,
kon kretny czło wiek zwany Grin chem. – Od nie dawna jest na rynku albo nie dawno dał się zła pać –
 stwier dził. – Pierw szy raz był noto wany ponad rok temu. Dostał krótki wyrok w zawia sach.

– Może pan zoba czyć, czy miał adwo kata? – popro sił Hek tor, bo w gło wie zaświ tała mu pewna myśl.
Na chwilę zapa dła cisza. Jagna sie działa wpa trzona w Cichego, ocze ku jąc infor ma cji, ale ten mil czał.



Cze kał na to, co powie mu Maj.
– Miał – rzu cił ponow nie Maj. – Piotr Zalew ski. – Wszystko stało się jasne.
– Dobra, dzięki – odparł Cichy i już miał się roz łą czyć, ale Maj go powstrzy mał.
– Panie komi sa rzu, mam jesz cze infor ma cje o tele fo nach poszu ki wa nych przez pana kolesi – powie- 

dział w pośpie chu. – Nie da się ich namie rzyć. Są wyłą czone, poza zasię giem.
– Kurde – burk nął pod nosem Hek tor, czym jesz cze bar dziej zacie ka wił Boja now ską, która sie działa

jak na szpil kach. – To nie jest zbieg oko licz no ści, że obaj mają wyłą czone tele fony, coś jest na rze czy. –
 Po chwili dodał: – Sorry, że pana wyko rzy stuję, ale jestem poza fabryką – wytłu ma czył się, bo na dal
potrze bo wał pomocy Maja. – Może pan zoba czyć, czy diler miał czwar tego czerwca połą cze nia z nume- 
rem Szy mań skiego lub Łado sia? – Znowu zapa no wało mil cze nie, ale tym razem szybko prze rwane
przez Maja:

– Tak, było połą cze nie czwar tego czerwca. Szy mań ski do niego dzwo nił. Naj pierw przed dwu dzie stą,
a potem kilka minut po dwu dzie stej pierw szej trzy dzie ści. – Dzięki tej infor ma cji można było przy pusz- 
czać, że to z nim spo tkali się po wyj ściu z hotelu. – Co cie kawe – ponow nie ode zwał się infor ma tyk –
 teraz widzę, że koleś ma na tele fo nie fil miki, nagrał je po dwu dzie stej dru giej. Jest w towa rzy stwie
dwóch chło pa ków. Prze ślę panu, to pan zoba czy, czy to są poszu ki wani przez pana męż czyźni.

– Świet nie, dzięki za pomoc – rzu cił Cichy z wyraź nym entu zja zmem.
– Nie ma sprawy, razem z fil mi kami prze sy łam namiary na dilera – rzu cił Maj, po czym się roz łą- 

czył, a chwilę póź niej Hek tor otrzy mał na swój tele fon obie cane nagra nie i dane.
Hek tor odpa lił fil mik, a Jagna nachy liła się nad jego tele fo nem. Nagra nie było dowo dem, że Szy- 

mań ski i Ładoś spo tkali się z dile rem po dwu dzie stej dru giej. Zro bili z nim fil mik, który póź niej zna lazł
się na Insta gra mie.

– Adam Pie trzak, ksywa Ready. Jego tele fon był w mustangu i to z nim się spo tkali po wyj ściu
z hotelu po dwu dzie stej pierw szej trzy dzie ści, wtedy, kiedy widziała ich Jarosz – wyja śnił pokrótce
Hek tor. – Jego adwo ka tem jest Zalew ski. Musi mieć nie zły hajs albo być dla niego istotny.

– Zapewne to on dostar cza dragi do klubu – oświad czyła Jagna, a Cichy poki wał głową. – Wiemy,
gdzie możemy go zła pać? – Komi sarz znowu przy tak nął i poka zał jej prze słane przez Maja dane. – To
w drogę – rzu ciła, będąc w peł nej goto wo ści.

– Cze kaj, zadzwo nię do jed nego typa, może coś powie o tym Pie trzaku – odparł Hek tor zagad kowo.
Posta no wił wyko nać tele fon do Grin cha. Mimo szorst kiej rela cji, lubili się.

Nie wyja śnił Boja now skiej, do kogo dzwoni, bo to wyma ga łoby wpro wa dze nia jej zbyt głę boko
w jego życiowe wybory, a uznał, że nie jest to odpo wiedni czas. Nie ufał jej jesz cze, nie chciał, aby
znała szcze góły z tej czę ści jego życia. Zbyt rady kal nie patrzyła na świat i ludzi.

Wybrał numer do Grin cha; po trzech sygna łach diler ode brał.
– Poja wia się pan i znika. – Usły szał rado sny głos w słu chawce. – Podobno znowu jest pan czy sty od

momentu, jak świ ru ska oże niła panu kosę?
– Powi nie neś pra co wać w kontr wy wia dzie – skwi to wał Hek tor. Nie miał poję cia, skąd Grinch

zawsze ma tak dobre infor ma cje. – Prze ży łem i wró ci łem.
– Alle luja, cud zmar twych wsta nia – zare ago wał z roz ba wie niem diler i dorzu cił poważ nie: – Ostrze- 

ga łem pana, że ta laska spro wa dzi na pana gów no bu rzę.
– Mia łeś rację, a ja się myli łem – powie dział Cichy z sar ka zmem. – W przy szło ści będę z tobą kon- 

sul to wał wła sne wybory życiowe.
– To już teraz dora dzam, aby się pan komi sarz trzy mał tej niuni od tru pów, a będzie gitara. – Na te

słowa Hek tor fuk nął do słu chawki ni to śmie chem, ni to zło ścią.
– Skończmy pier do lić bez sensu, bo mam sprawę – oznaj mił.
– Pan zawsze w inte re sach, ni gdy poga dać o życiu – zażar to wał Grinch, ale Hek tor nie zamie rzał już

tego komen to wać. Wie dział, że takie odbi ja nie piłeczki z dile rem mogłoby trwać godzi nami.
– Znasz kole sia o ksy wie Ready? Robi w two jej branży. – Jagna zro biła wiel kie oczy, uzmy sło wiła

sobie bowiem, że Cichy roz ma wia z jakimś dile rem.
– Znam, ale nie moja bajka. Bogaty leszcz, który posta no wił uda wać, że żyje na kra wę dzi, mając

rów no cze śnie przy dupie naj lep szego adwo kata w mie ście – powie dział Grinch bez chwili waha nia.
Diler pamię tał, że to komi sarz ostrzegł go przed nalo tem i dzięki temu go nie aresz to wali ani nie stra cił
towaru war tego duże pie nią dze. Ufał Hek to rowi. – Han dluje innym towa rem niż ja.

– To zna czy? – zapy tał zacie ka wiony komi sarz, licząc na to, że usły szy kon kretną nazwę.
– Opy cha sko po la minę, flakkę, fen ta nyl. Ryzy kowny towar. Po tych dra gach róż nie może być. Ja tam

wolę, aby klienci do mnie wra cali, a nie prze krę cili się – wyja śnił diler.
– Skąd bie rze takie dragi? – Hek tor od razu wie dział, że pyta nie było idio tyczne, bo Grinch zaczął

recho tać ze śmie chu.



– Prze gina pan komi sa rzu, prze gina.
– Sły sza łeś kie dyś o klu bie teni so wym LOB? – zmie nił temat, wie dząc, że Grinch nie odpo wie na

poprzed nie pyta nie.
– Grają tam głów nie w penisa. – Znowu zaczął się śmiać. – To luk su sowy bur del i nawet jakby

jakimś cudem pana tam wpu ścili, to nie byłoby pana stać, aby zaru chać. W psiarni nie zara bia pan
nawet na jedną ratę za jedno bzy kanko. Ale jakby co, to panu komi sa rzowi mogę pode słać jedną
z moich dupe czek. Będzie pan zado wo lony.

– Twoja hoj ność zawsze mnie zadzi wia – odpo wie dział sar ka stycz nie Hek tor.
– Ni gdy pan o tym klu bie nie sły szał? – zdzi wił się diler. – Klien tów z zewnątrz nie wpusz czają.

Trzeba speł niać ści śle okre ślone stan dardy. Za kasiorkę można tam zre ali zo wać naj skryt sze marze nia.
– Skąd o tym wiesz?
– Wiem, gdzie przy ło żyć ucho – wyja śnił Grinch.
– Coś jesz cze powi nie nem wie dzieć o tym miej scu?
– Panie komi sarz, za dużo pan ode mnie ocze kuje – tym razem diler mówił poważ nie. – Póki klub się

nie wpier dala w mój biz nes, to się nim nie inte re suję. Zresztą za dużo tam boga tych gogu siów, co to
myślą, że rzą dzą świa tem. Takich lepiej omi jać, bo potra fią namie szać, a po co? Mam teraz jak w raju,
to co się będę wtrą cał. – Zaśmiał się.

– Dzięki za info – odparł Hek tor, gdyż diler nie musiał mu tego wszyst kiego mówić. – Nara.
– Zaraz, zaraz panie komi sa rzu, ale to nie fair.
– O co ci cho dzi? – Cichy zaczął się domy ślać, o co dile rowi cho dzi.
– Uchyli pan rąbka tajem nicy, dla czego mnie pan prze słu chuje? – zapy tał Grinch.
– Tylko kul tu ral nie gawę dzę – odparł Hek tor, ale po chwili dodał: – Dwóch kolesi powią za nych

z klu bem i tym dile rem roz pły nęło się, szu kam ich.
– Kto? – zapy tał z powagą, co świad czyło o tym, że może znać waż nych ludzi z klubu, a Szy mań ski

wyda wał się tam istotną posta cią.
– Niko i Sokół – rzu cił ksy wami, nie sądząc, aby Grinch znał ich praw dziwe per so na lia.
– Kurwa! Sokoła znam, dba o moje bryki, a tego dru giego tylko ze sły sze nia, to czło wiek Zalew- 

skiego – wyja śnił. – Niech pan znaj dzie Sokoła, bo nie ma dru giego takiego w tym mie ście, który
miałby taką rękę do aut.

– Tak, to jest dla mnie teraz naj waż niej sze – iro ni zo wał Cichy. – A nie wiesz, gdzie mógł bym go szu- 
kać?

– Nie bujam się z nim pry wat nie, do warsz tatu, gdzie pra cuje, oddaję auto, i tyle. Jak go tam nie ma,
to nie wiem – stwier dził Grinch, a następ nie zmie nił temat. – Jak się pan czuje? Z bebe chami wszystko
gra i buczy? – zapy tał. Cichy wie dział, że diler go sza nuje i lubi, choć komi sarz ni gdy nie chciał się
z nim spo ufa lać.

– Daje radę – rzu cił lako nicz nie.
– Do zoba cze nia? – zapy tał Grinch.
– Nie sądzę – odparł sta now czo Hek tor.
– Ileż razy już to od pana sły sza łem… – powie dział ponow nie z roz ba wie niem. – Jak pan zmieni

zda nie, to niech pan wali do mnie jak w dym.
– Pier dol się – rzu cił Hek tor lekko i się roz łą czył.
– Co to było? – zapy tała zdez o rien to wana Boja kow ska.
– Diler, który kie dyś mi poma gał.
– W czym? – docie kała.
– W śledz twie.
– Znasz dilera, który na dal han dluje, i go nie zgar ną łeś?
Hek tor prych nął z roz ba wie niem. Dzie cięca naiw ność Jagny roz kła dała go na łopatki.
– A sły sza łaś kie dyś o infor ma to rach? – zapy tał reto rycz nie. – Jak zamkniesz płotki, to ni gdy nie

dotrzesz do gru bych ryb. – Obser wo wał jej zacie trze wiony wyraz twa rzy. – Nie wiem, skąd ty się wzię- 
łaś.

* * *

Po opusz cze niu gabi netu przez poli cjan tów Zabiel ski od razu wybrał numer do Pio tra Zalew skiego.
Po dwóch sygna łach adwo kat ode brał, ale nie zdą żył nic powie dzieć, bo pre zes z poru sze niem w gło- 

sie ode zwał się pierw szy:
– Wła śnie była u mnie poli cja, szu kają Niko i Sokoła. Wiesz coś na ten temat?



– Tak, Sikorka mi wczo raj mówiła, byli na uczelni – odpo wie dział Zalew ski z zaska ku jącą obo jęt no- 
ścią. – Ale błą dzą.

– Nie sądzę – Zabiel ski wybuch nął, co rzadko mu się zda rzało. – Gdzie jest Niko i Sokół?
– Już ci mówi łem – odparł adwo kat. – Wiesz, jakiego naro bili syfu, to pew nie teraz myślą, jak z tego

wyjść.
– Nic im nie zro bi łeś? – upew niał się pre zes.
– Już to oma wia li śmy – rzu cił sta now czo Zalew ski. – Spier do lili sprawę, to jasne, ale bar dziej opła- 

calne jest, aby żyli i oddali dług. Co by mi dało, jakby ktoś ich odje bał?
– No dobrze, a skąd ta dwójka, która przed chwilą u mnie była, wie, co się dzieje w klu bie? – zapy tał

wzbu rzony.
– A coś wie dzą? – docie kał adwo kat. – Sikorka mówiła, że pytali tylko o tych dwóch bęcwa łów.
– To cię oświecę. Wie dzą o tym, co dziew czyny robią w klu bie – rzu cił z gnie wem, po czym dodał,

zanim adwo kat mu prze rwał: – Mają moje zdję cie z jed nej z imprez. Wyja śnisz to?
– Jakie zdję cie? – zapy tał Zalew ski.
– Ja i pani Tiffi. – W słu chawce zapa dła cisza.
– Pew nie byłeś gdzieś indziej i ktoś tam ci zro bił zdję cie. Dobrze wiesz, że w klu bie nie ma kamer

i nie można mieć komó rek – wyja śnił po chwili mil cze nia Zalew ski.
– Ni gdzie indziej nie cho dzę – odparł sta now czo Zabiel ski. – To było zdję cie jakby z kamery moni to- 

ringu.
– Spraw dzę to – zapew nił adwo kat, choć nie do końca wie rzył, że zdję cie pocho dziło z klubu LOB.
– Ja myślę – odparł Zabiel ski. – Jeśli się to rozej dzie, to będzie to duży pro blem, nie tylko dla mnie.
– Jak się nazy wali ci poli cjanci? – dopy ty wał się adwo kat. – Nie znasz ich?
– Nie wiem, nie zapy ta łem i nie, nie znam ich. Może moja asy stentka spi sała ich dane, dowiem się –

 rzu cił zde ner wo wany pre zes. – Liczę na to, że moje wizyty w klu bie nie wyjdą na jaw.
– Spo koj nie, Sikorka twier dzi, że nie wie dzą, jak się zabrać do tematu – powie dział uspo ka ja jąco

Zalew ski.
– Tym razem bym jej nie wie rzył – rzu cił szybko Zabiel ski.
– Bo?
– Bo widzia łem, jak ten poli cjant wygląda, i ją znam. Jeden gest kole sia, a zdję łaby majtki i zapo- 

mniała o wszyst kim – wyja śnił obra zowo pre zes.
– Mylisz się – zapew nił Zalew ski. – Zdjąć majtki by zdjęła, jeśli facet fak tycz nie byłby w jej typie,

ale o niczym by nie zapo mniała. Ona umie pil no wać swo ich inte re sów.
– Trzy maj rękę na pul sie, bo jak zaczną zbyt głę boko węszyć, to ucier pimy – oznaj mił Zabiel ski.
– Dowiem się, kto ma długi jęzor, a jak się zrobi ner wowo, to uru cho mię Paw łow skiego – obie cał

adwo kat. – Nic się nie bój, jakby co, Agata powie, co trzeba. Lubi spo tka nia z tobą, więc nie będzie
robić pro ble mów.

– Osza la łeś! – krzyk nął do słu chawki pre zes. – Nawet nie myśl, aby rato wać tylko wła sną dupę,
poświę ca jąc mnie. Sie dzimy w tym razem. Na tych samych warun kach.

– Zajmę się wszyst kim – powie dział sta now czo Zalew ski.
– A co, jeśli Niko i Sokół chcą nas wyro lo wać i to oni się wyga dali? – zapy tał pre zes. – Za bar dzo

zaufa łeś Niko. To obcy koleś, cwa nia czek, który może nas nie źle urzą dzić.
– Ochłoń, to nie Niko, za dużo miałby do stra ce nia – mówił z napię ciem w gło sie Zalew ski. – Zajmę

się wszyst kim – powtó rzył i się roz łą czył.
Zabiel ski jesz cze chwilę trzy mał tele fon przy uchu, zasta na wia jąc się nad sło wami kolegi. Wolał nie

wyobra żać sobie, jaki byłby skan dal, gdyby wyszło, że pre zes naj więk szej w kraju firmy kon sul tin go- 
wej nie tylko zdra dza żonę, ale jest też ule gły i na wła sne życze nie daje się poni żać oraz upo ka rzać,
gdyż czer pie z tego sek su alną satys fak cję.

Jeśli zdję cia nie były sprawką Zalew skiego, to kogo? Ozna czało, że komuś za ple cami adwo kata
udało się zro bić coś takiego. Zalew ski tra cił czuj ność, być może zaufał nie wła ści wym oso bom, a one to
wyko rzy stały. Zabiel ski liczył, że prze ka zane adwo ka towi infor ma cje zmo bi li zują go, aby zna leźć wino- 
wajcę.

* * *

Zapar ko wali przed ogro dze niem domu, który według infor ma cji prze sła nych przez Maja nale żał do
Adama Pie trzaka. Wysie dli z auta, roz glą da jąc się dookoła. Znaj do wali się na cichym osie dlu dom ków
jed no ro dzin nych.



Dom Pie trzaka nie był duży, ale nowo cze sny, co wyróż niało go na tle innych w tej oko licy. Więk- 
szość wyglą dała na wybu do wane ze trzy dzie ści, czter dzie ści lat temu.

– Młody koleś z dilo wa nia wybu do wał dom, a ja, jak bym chciała kupić miesz ka nie, cho ciaż pięć- 
dzie siąt metrów kwa dra to wych, to musia ła bym wziąć kre dyt na dwa dzie ścia pięć lat – stwier dziła smęt- 
nie Jagna.

– Dla tego wielu z nas daje się odwró cić. Widzą takie coś, kal ku lują i decy dują, że chcą żyć ina czej,
niż tylko egzy stu jąc od dzie sią tego do dzie sią tego – stwier dził Hek tor. On po sprze da niu poprzed niego
miesz ka nia kupił mniej sze, więc jesz cze tro chę oszczęd no ści mu zostało. Nie miał na co i na kogo
wyda wać, dla tego ni gdy nie narze kał na wyso kość pen sji. Ale wie dział, że tym, któ rzy mieli rodziny,
było trudno żyć na przy zwo itym pozio mie. To było kure stwo, oni codzien nie ryzy ko wali życie, a ich
pen sje były wręcz śmieszne. Tylko wariat lub pasjo nat decy do wał się na to zaję cie. Innej opcji nie było.

Boja now ska naci snęła guzik nowo cze snego domo fonu.
Roz legł się melo dyjny dźwięk, a chwilę póź niej z gło śni ków popły nął wyraźny głos.
– Słu cham?
– Poli cja, my do Adama Pie trzaka – powie dział sta now czo Hek tor, a zamek w furtce zabrzę czał.
Drzwi domu otwo rzyły się i uka zał się w nich młody, ubrany w modne spor towe ciu chy chło pak. Nie

wyglą dał na wię cej niż dwa dzie ścia kilka lat.
Miał jasne pół dłu gie włosy zacze sane na bok. Wyglą dał niczym chło piec z ame ry kań skich seriali dla

nasto lat ków. Jagna, gdyby nie wie działa, czym się zaj muje, ni gdy nie pomy śla łaby, że jest dile rem.
Wyglą dał raczej jak pry mus z dobrej szkoły.

– Cho dzi o moje auto? – rzu cił hardo, psu jąc pierw sze miłe wra że nia. – Pięć minut sta łem na zaka- 
zie, a wy już się dowa li li ście, nie macie co robić czy jak?

– Gdyby stał pan pięć minut, to straż miej ska nie zdą ży łaby zare ago wać, więc chyba mija się pan
nieco z prawdą – stwier dziła Boja now ska, domy śla jąc się, o co chło pa kowi może cho dzić. – To źle
wróży. – Pie trzak spoj rzał na nią zdez o rien to wa nym wzro kiem.

– Jeśli nie przy szli ście w spra wie auta, to czego chce cie? – Z tonu głosu chło paka nie zni kła imper ty- 
nen cja.

– Poroz ma wiać o Niko de mie Szy mań skim i Bła żeju Łado siu – wyja śnił Hek tor, pozo sta jąc na progu
domu.

– Nie znam ludzi – odpo wie dział diler i już chciał zatrza snąć im drzwi przed nosem, gdy powstrzy- 
mał go głos Cichego:

– Czyżby? – Poli cjant ze spo ko jem oka zał chło pa kowi fil mik, który miał w komórce. – Zgu bił pan
tele fon w mustangu Szy mań skiego – wyja śnił, a Adam nie odzy wał się, tylko przy glą dał się im bacz nie.
– Na dal pan utrzy muje, że ich nie zna?

– No dobra, znam – przy znał, nie pro po nu jąc im wej ścia do domu. – I co z tego?
– Widział się pan z nimi wie czo rem czwar tego czerwca. Mówili, jakie mają plany na wie czór? –

 zapy tał Cichy, a Jagna roz glą dała się po spo koj nej oko licy. Sły chać było tylko śpiew pta ków; niby byli
w mie ście, a jed nak było ina czej, spo koj niej. Naszły ją wspo mnie nia z daw nych lat, gdy jako dziew- 
czynka jeź dziła na obozy do malut kiej mie ściny na Kaszu bach.

– Nic nie mówili – odparł krótko, mając nadzieję, że w ten spo sób się ich pozbę dzie.
Cichy cmok nął z nie za do wo le niem.
– Nie chwyta pan powagi sytu acji. – Spoj rzał na chło paka, aby upew nić się, że ten słu cha. – Powiem

ci, paca nie, co wiemy. – Chło pak już miał zare ago wać na obraź liwe słowo, ale komi sarz mu na to nie
pozwo lił. – Jesteś ostat nią osobą, która widziała ich żywych. Więc jeśli znajdą się mar twi, to będzie na
cie bie. Ten fil mik jest nie zbi tym dowo dem, że byłeś z nimi czwar tego czerwca po dwu dzie stej dru giej.
Od tego momentu słuch po nich zagi nął.

Jagna spoj rzała na Hek tora, gdyż mijał się z prawdą. Cichy miał nadzieję, że nie będzie chciała go
popra wiać, ale na szczę ście zro zu miała, o co mu cho dzi.

– Zna leź li śmy mustanga, a w nim twój tele fon. Byłeś z nimi, może doszło do sprzeczki, zapewne
o pro chy, i się ich pozby łeś. – To, co mówił, było nie lo giczne i nie spójne, ale liczył na to, że chło pak,
zasko czony rewe la cjami poli cjanta, wpad nie w panikę i zacznie się tłu ma czyć.

– Co? Sam mia łem coś zro bić dwóm kole siom? – uniósł się.
– Dwa strzały i po spra wie – przed sta wił swoją teo rię Cichy.
– Pier do le nie – odpo wie dział gwał tow nie chło pak.
– Przy szli do cie bie po dragi. Być może mieli nie za pła cony poprzedni rachu nek, więc im odmó wi łeś.

Wywią zała się kłót nia i coś poszło nie tak, ktoś zbyt gwał tow nie zare ago wał i było po spra wie.
– Nic nikomu nie zro bi łem – par sk nął ner wowo chło pak.



– Wiemy, coś ty za jeden, więc nie wci skaj nam kitów – dołą czyła do roz mowy Jagna, a chło pak
zmie rzył ją wzro kiem z góry na dół. Widać zasta na wiał się, kim może być ta kobieta, ogo lona na łyso,
wysoka, w zbyt dużym weł nia nym swe trze noszo nym mimo cie płego dnia.

– Dzwo nię do adwo kata – oświad czył chło pak, pró bu jąc zatrza snąć drzwi, ale Hek tor wło żył nogę
mię dzy próg a odrzwia.

– Jeśli Szy mań ski i Ładoś nie żyją, Zalew ski ci nie pomoże – powie dział, a na twa rzy chło paka poja- 
wiła się nie pew ność. – Zasta nów się, jak to wygląda: nagry wasz z nimi fil mik, wrzu ca cie go do sieci,
a zaraz potem uda je cie się na prze jażdżkę, w cza sie któ rej oni zni kają. Myślisz, że Zalew ski wybroni
cię, skoro masz już na kon cie zawiasy?

– Płotki się poświęca – rzu ciła jakby od nie chce nia Jagna.
Adam prze je chał ner wowo ręką po pół dłu gich wło sach.
– Powiem, jak było, a wy się odpier dol cie. Niko zadzwo nił do mnie po dwu dzie stej, że będzie

potrze bo wał towaru i że da znać, kiedy po niego wpad nie. Kolejny raz ode zwał się około dwu dzie stej
pierw szej trzy dzie ści, infor mu jąc, że jedzie do mnie. Był z nim Sokół, zna czy Ładoś. – Mówił bez
ściemy o tym, czym się zaj muje, wie dząc, że go nie aresz tują, bo nie przy szli tej w spra wie. – Mia łem
resztkę trawy, wypa li li śmy w aucie, nagra li śmy dla jaj ten fil mik na Insta, na dwie komóry, wzięli towar
dla klien tów i się zmyli. Wię cej już ich nie widzia łem.

– Co im sprze da łeś? – dopy ty wał Hek tor.
– Mia łem tylko flakkę. Szy mań ski nie był zado wo lony, bo po niej ludziom odwala. Flakka jest spe- 

cy ficzna. Tylko dla twar dych zawod ni ków – odparł diler. – Dałem im tyle, ile chcieli, i poszli – oznaj- 
mił chło pak, wzru sza jąc ramio nami.

– Za to jest długi kry mi nał – rzu ciła dzie cinne Boja now ska, a chło pak spoj rzał na nią spode łba.
– Wiesz, co się w klu bie odpier dala? – zmie nił temat Hek tor.
– Nie – odparł sta now czo, po czym nachy lił się w kie runku poli cjan tów. – Może cie stąd już spier da- 

lać. Jeśli ktoś zoba czy, że z wami tyle roz ma wiam, to będę miał prze je bane.
– Zacznij gadać, to sobie pój dziemy – wyja śnił Cichy, obser wu jąc chło paka, który ner wowo zer kał

w stronę furtki.
– Nie mam o czym gadać, nic nie wiem o klu bie. Tam nie można wejść ot tak z ulicy, to zamknięte

miej sce – odpo wie dział Pie trzak i ponow nie chciał zamknąć drzwi, ale Hek tor nie odpusz czał. Widział,
że chło pak bar dziej niż ich boi się, że ktoś zoba czy, iż roz ma wia z poli cją.

– Gdzie mogą być teraz Szy mań ski i Ładoś?
– Jeśli nie ma ich w klu bie, to nie wiem – mówił szybko, ale czuł, że i tak się nie odcze pią, więc

dodał: – Ładoś pra cuje w warsz ta cie samo cho do wym. Może jest w robo cie – rzu cił, aby tylko się ich
pozbyć.

– A jak wyja śnisz to? – Cichy, ku zasko cze niu Jagny, poka zał chło pa kowi kolejne zdję cie. Diler
poczer wie niał w jed nej chwili. – Na dal nic nie wiesz o tym, co się dzieje w klu bie? – zapy tał, a Adam
tylko zaci snął usta. – Jesteś pewny, że wszyst kie dziew czyny są peł no let nie? Wiesz, kto jest z nimi na
tych zdję ciach? – zarzu cał go pyta niami, widząc, że na twa rzy chło paka rysuje się coraz więk szy nie po- 
kój. – Ja wiem i zasta na wiam się, kto ci zle cił robie nie tych zdjęć, one pocho dzą z two jego tele fonu. Nie
sądzę, abyś sam w tym sie dział, bo raczej do klubu bez czy jejś pomocy byś się nie dostał. – W Pie trzaku
widocz nie wzbie rał strach połą czony z gnie wem. – Wiesz, jak bar dzo Piotr Zalew ski się wku rzy, kiedy
powiemy mu, czym się zaj mu jesz poza dostar cza niem dodat ko wych wra żeń. – Diler coraz bar dziej mie- 
nił się na twa rzy. – Ooo, na tej foto gra fii mamy pana sędziego, cie kawe, z któ rego para grafu kodeksu
kar nego oskar żyłby sie bie za to, co tu robi. A na kolej nym zdję ciu kon ser wa tywny radny, który sta wia
na tra dy cyjną rodzinę. Cho ciaż na tej uro czej fotce raczej nie jest ze swoją żoną, no chyba że się roz- 
mno żyła. – Prze su wa jąc kolejne zdję cia, spo glą dał na chło paka. – A tu nasz biskup, trudno go poznać,
bo na golasa raczej rzadko go widu jemy – iro ni zo wał Cichy.

Boja now ska była poiry to wana, że nie poka zał jej wcze śniej tych zdjęć, że nie podzie lił się z nią tą
infor ma cją. Ale posta no wiła zała twić to póź niej, teraz waż niej sze było to, co uzy skają od dilera.

– Czego pan chce? – rzu cił nie mal płacz li wie chło pak.
– Żebyś powie dział, co się stało z Szy mań skim i Łado siem, nic wię cej mnie nie inte re suje – mówił

sta now czo Hek tor.
– Naprawdę nie wiem, co się z nimi stało, kiedy się roz sta li śmy. Cza sem nagle pan Zalew ski dzwoni

do Niko i zleca mu pracę eks tra. – Chło pak zamilkł na kilka sekund. – Nie powie cie panu Zalew skiemu,
że mam te zdję cia? – zapy tał bojaź li wie i już było wia domo, że foto gra fie nie powstały na zamó wie nie
adwo kata, jak począt kowo sądził Hek tor. – Niko wymy ślił robie nie takich fot. Mówi, że to nasze ubez- 
pie cze nie, gdyby coś się spier do liło. Ale jakby się dowie dział o nich Zalew ski, to… – Chło pak prze- 
rwał.



– To co? – zacie ka wiła się Jagna.
– To byłoby źle – odparł gwał tow nie. – Naj waż niej szą zasadą w klu bie jest dys kre cja. Dla tego przy

wej ściu oddaje się tele fony do sejfu, aby nikt nie reje stro wał tego, co dzieje się w środku. Tam przy cho- 
dzą ważni ludzie.

– To jak wnio słeś tam tele fon?
– Niko mnie wpusz cza tyl nym wej ściem – wyja śnił. – Kiedy mie li śmy pew ność, że Zalew skiego nie

ma i nie będzie w klu bie, to wcho dzi li śmy w trak cie zabawy i robi li śmy foty komu popad nie. Jest też
kamera scho wana w zega rze w jed nym z pokoi. – Spoj rzał na Cichego, w nim widząc więk szego sojusz- 
nika niż w Jagnie. – Może cie nie mówić o tym Zalew skiemu? – powtó rzył bła gal nym tonem.

– Lepiej pomyśl, gdzie może być Szy mań ski.
– Nie wiem – odpo wie dział zre zy gno wany. – Nawet nie pyta łem, jakich klien tów mieli obsłu żyć.

Wiem tylko tyle, że jechali do hotelu LuxPa lace.
– Od kogo można dowie dzieć się, kim byli klienci, któ rzy na nich cze kali?
– Kiedy, gdzie i który klient ma spo tka nie z dziew czy nami, wie Sikorka. Ona zarzą dza dam skim per- 

so ne lem – przy znał Pie trzak.
– Wie o zdję ciach?
Chło pak pokrę cił prze cząco głową.
– To był pomysł Niko.
– Dla czego aku rat tobie zaufał? – drą żył Cichy, a chło pak zacho wy wał się coraz bar dziej ner wowo,

wciąż sto jąc w drzwiach. Komi sarz nie poj mo wał, dla czego ich nie wpu ścił do środka. Byłoby dys kret- 
niej niż teraz, gdy tak stali na progu od dobrych pięt na stu minut.

– Znamy się od dawna – odpo wie dział diler. – Cho dzi li śmy razem do liceum, ale nikt poza Soko łem
o tym nie wie. Niko ma plan, żeby wyrwać kasę z klubu i się stąd zmyć.

– To może wcie lił ten plan w życie? – zasu ge ro wała Jagna.
– Nie sądzę, ma coraz lep szy kon takt ze sta rym Zalew skim. Ten dopusz cza go do coraz więk szej

liczby spraw i doku men tów, a Niko zbiera wszystko, co wydaje mu się war to ściowe. Chce póź niej mieć
czym szan ta żo wać tych ludzi, aby mu pła cili za mil cze nie.

– Może Piotr Zalew ski dowie dział się o jego dzia ła niach? A może któ ryś z klien tów zała pał, że miał
robione zdję cia? – zasu ge ro wał komi sarz.

– Nie wiem, Niko nic mi o tym nie mówił – stwier dził ze znie cier pli wie niem chło pak. – Foty robimy,
jak już klient jest naćpany i nie wie, co jest prawdą, a co fik cją.

– Dziew czyny znają prawdę – stwier dziła Jagna.
– Dziew czyny nie pusz czają pary. Dostają za mil cze nie nie zły hajs – odpo wie dział od razu Pie trzak,

ale dodał po chwili: – Ale ręki obciąć sobie za nikogo nie dam. Cho ciaż strach przed gnie wem adwo kata
to naj lep sza moty wa cja, aby trzy mać gębę na kłódkę. – Mimo wol nie otrze pał się, jakby na samą myśl
o reak cji Zalew skiego zalał go zimny pot. – Plan Niko jest kurew sko dziu rawy, jak szwaj car ski ser –
 przy znał. Było mu już wszystko jedno, co zdra dza, byle znik nęli sprzed jego drzwi. – Dowa li li ście się
do klubu, a może oni znik nęli z innego powodu? – Hek tor nie był pewien, czy Pie trzak nie chce ich
zmy lić, aby ruszyli innym tro pem.

– Kon krety – zażą dała Jagna, przy glą da jąc się chło pa kowi.
– Niko zaju mał sta remu brykę. Szy mań ski ma na jej punk cie jobla, a że od zawsze to fiu to waty far fo- 

cel, to może on coś zro bił Niko – wyja śnił tym razem znacz nie chęt niej niż jesz cze chwilę temu.
– Tylko że jego stary – prze drzeź niała chło paka Jagna – nie miał poję cia, że auta nie ma w garażu.

Dowie dział się tego od nas.
– A może kła mie? – odparł Adam. – Niko z ojcem zawsze miał kosę, bo to nie udany pozer. Ma ścisk

dupy, aby bry lo wać z bogat szymi od sie bie. Jemu jak na razie się nie udało, więc ma ocze ki wa nia
wobec Niko, który ma na niego wyje bane. Robi, co chce, a stary tylko się zapluwa. – Hek tor usły szał
dźwięk swo jego tele fonu. Dzwo nili z labo ra to rium. Uznał, że roz mowa z Pie trza kiem dobie gła końca.
Dowie dzieli się wię cej, niż się spo dzie wał. Infor ma cje prze ka zane przez dilera na dal nie pozwa lały
odna leźć Szy mań skiego i Łado sia, ale być może pod suną nowe tropy, które wyja śnia, dla czego obaj
znik nęli.

– Na dziś to będzie tyle, ale pil nuj się, chło paku. Wdep ną łeś w duże gówno – oświad czył Hek tor
i ode brał tele fon.

– Wy też – rzu cił hardo Pie trzak za odcho dzą cymi i zatrza snął szybko drzwi.

* * *



Piotr Zalew ski cho dził po gabi ne cie tam i z powro tem, roz mowa ze Zbi gnie wem Zabiel skim nie
dawała mu spo koju. Nie podo bało mu się to, co usły szał od pre zesa. Infor ma cje wyma gały spraw dze nia
i pod ję cia dzia łań. Niby prze ka zał synowi moż li wość zarzą dza nia klu bem teni so wym LOB, ale ten zde- 
cy do wa nie nie radził sobie w spo sób, w jaki on sobie życzył. Był nie ostrożny i popeł niał kary godne
błędy. Był typo wym przed sta wi cie lem swo jego poko le nia: wyda wało mu się, że wszystko mu się
należy, bez potrzeby dawa nia cze goś od sie bie. Musiał z nim poroz ma wiać. Z każ dym kolej nym takim
nume rem Zalew ski zasta na wiał się, czy nie zmie nić Cypriana na stołku pre zesa. Jesz cze kilka dni temu
wyda wało mu się, że Szy mań ski byłby w sta nie prze jąć zarzą dza nie klu bem, ale po ostat nich wyda rze- 
niach raczej nie wcho dziło to w grę.

Wybrał numer do syna, mając prze czu cie, że nie został poin for mo wany o tym, co wyda rzyło się
ostat nio. Bywał w klu bie codzien nie, ale naj wy raź niej nie wta jem ni czano go już we wszyst kie dzia ła nia,
co mu się wcale nie podo bało. Nie taka była umowa, kiedy syn zastę po wał go na fotelu pre zesa. Adwo- 
kat wyra ził się wtedy jasno, miał wie dzieć o wszyst kim, co Cyprian robi w klu bie, aby móc szybko
reago wać na ewen tu alne pro blemy, które cza sem się zda rzały, głów nie z winy sędziego Sikor skiego.

Nie musiał cze kać długo na połą cze nie, gdyż już po pierw szym sygnale jego syn ode brał. Wie dział,
że ojciec nie lubi cze kać. A jeśli ten dzwo nił w środku dnia, to musiało się coś stać poważ nego. Zwy kle
roz ma wiali wie czo rem w klu bie.

– Witaj tato – ode zwał się młody Zalew ski.
– Możesz mi powie dzieć, co ty odpier da lasz?
– Nie wiem, o czym mówisz, wszystko jest w porządku – odpo wie dział chło pak, sta ra jąc się, aby

jego głos brzmiał spo koj nie.
– Doprawdy? – syk nął do słu chawki star szy Zalew ski. – Niko się zna lazł?
– Jesz cze nie – odparł pospiesz nie chło pak. – Pró buję się do niego dodzwo nić, ale ma wyłą czony

tele fon. Sam też się nie odzy wał.
– I nie zamie rzasz się dowie dzieć, gdzie ten gno jek się podział? – zapy tał sar ka stycz nie nestor rodu.
– Zamie rzam – odpo wie dział chło pak, sta ra jąc się nie brzmieć aro gancko, bo tym dopro wa dziłby

ojca do szału.
– Nim będę się mar twił póź niej. Bar dziej inte re suje mnie to, kto poin for mo wał poli cjan tów, któ rzy są

poza naszymi wpły wem, o tym, co dzieje się w klu bie? – wylał z sie bie kolejną falę pre ten sji.
– Nic mi na ten temat nie wia domo – oświad czył mało sub tel nie Cyprian i od razu tego poża ło wał.

Wycho dził w oczach ojca na nie kom pe tent nego i nie za rad nego. A ten ocze ki wał od niego, aby kon tro lo- 
wał każde zda rze nie w klu bie. Przy zna wa nie się do nie wie dzy świad czyło o tym, że nie zacho wuje nale- 
ży tej czuj no ści. A dla adwo kata było to nie do pusz czalne. – Sikorka wspo mi nała, że jacyś gli nia rze byli
na uczelni, ale pytali tylko o Niko i Sokoła. Nic im nie powie działa, prze cież wiesz – zapew nił
pospiesz nie.

– Jej to aku rat jestem pewny – stwier dził bez waha nia stary adwo kat, co ukuło Cypriana. Zro zu miał,
że do jego poczy nań ojciec ma zastrze że nia. – Ale ktoś był zbyt roz mowny i mają zdję cie Zabiel skiego
z panią Tiffi. – Zapa dło mil cze nie.

– Jakie zdję cie? Nikt w klu bie nie może mieć apa ra tów czy tele fo nów – oświad czył junior po chwili.
– Nie pieprz oczy wi sto ści – skar cił go ojciec. – Zabiel ski twier dzi, że to jest stop-klatka z moni to- 

ringu – dopre cy zo wał.
– To bzdura – odparł natych miast chło pak i uzmy sło wił sobie, że po raz kolejny w ciągu kilku minut

udo wod nia, że nie panuje nad wyda rze niami w klu bie. – Może to jakiś foto mon taż?
– Czło wieku, otrzą śnij się, nie pro wa dzisz budy z fast foodem, tylko poważny biz nes – pouczył go

ojciec. – Nie panu jesz nad ludźmi i zda rze niami. Mnie ni gdy się to nie zda rzyło.
Cyprian czuł, jak pod nosi mu się ciśnie nie. Ojciec cią gle wyty kał mu nie do cią gnię cia. Miał wra że- 

nie, że tylko czeka na jego potknię cie.
– Nad wszyst kim panuję – rzu cił z obu rze niem. – Byli śmy wczo raj z Sikorką u osób, które znają

Niko. Nikt go nie widział.
– I co dalej? – wark nął ze zło ścią senior Zalew ski.
– Sikorka uważa, że jedy nym miej scem, gdzie mógłby się ukryć, jest miesz ka nie, które kupił kilka

mie sięcy temu na Osie dlu Kali for nij skim. – Chciał udo bru chać ojca i udo wod nić, że zro bił, co mógł,
aby odna leźć Szy mań skiego.

– Osie dle Kali for nij skie nie znaj duje się przy pad kiem obok miej sca, gdzie zna le ziono auto sta rego
Szy mań skiego? – zadał pyta nie stary Zalew ski. Wie dział, jaka jest odpo wiedz, gdyż wczo raj roz mó wił
się z Sikor ską i dziew czyna opo wie działa mu o aucie Szy mań skiego.

– Jest i dla tego prze śle dzi li śmy drogę od Sło necz nej Doliny do Osie dla Kali for nij skiego. Nie tra fi li- 
śmy na ślady Niko.



– On za dużo wie – zare ago wał ner wowo ojciec Cypriana. – Może ukrył się z Soko łem?
– To na pewno, ale na razie ślad po nich urwał się w Sło necz niej Doli nie. – Cyprian sta rał się ukryć

poiry to wa nie. – Byli śmy u sio stry Sokoła, ale nam nie otwo rzyła. Nie chciała gadać. Powie działa przez
drzwi, że nie miała kon taktu z bra tem od nie dzieli. Wie rzę jej, nie okła ma łaby nas, wie, jakie są tego
kon se kwen cje.

– Dobra, młody, gnojki prę dzej czy póź niej się znajdą. – Ton głosu star szego adwo kata sta wał się
mroczny. Cyprian wie dział, z czym się to wiąże. – Teraz twoim zada niem, naj waż niej szym – zaak cen to- 
wał ostat nie słowo – jest dowie dzieć się, kto się roz pruł.

– A nie możesz zała twić tej sprawy z Paw łow skim? – zapy tał niczym roz ka pry szony dzie ciak.
– Jak zawsze – fuk nął ojciec. – Bo się spo cisz, jak coś zro bisz. Chcia łeś sie dzieć na leżaku i się opa- 

lać, to nie trzeba było dekla ro wać, że chcesz prze jąć moje sta no wi sko w klu bie. Zna la zł bym kogoś,
komu chce się robić, na przy kład Sikorkę.

Cyprian posta no wił nie komen to wać słów ojca, bo to by tylko zaogniło sytu ację.
– Sikorka zna nazwi sko jed nego z tych poli cjan tów, co byli na uczelni. Spraw dzi li śmy go, nie jest

czy sty, swoje za uszami ma. Bez pro blemu możemy się nim zająć, tylko myśla łem, że Paw łow ski zrobi
to łagod niej – ode zwał się w końcu Cyprian ura żo nym tonem.

– Na twoim miej scu to bym się naj pierw dowie dział, kto im powie dział o dziew czy nach w klu bie
oraz skąd wzięli zdję cie Zabiel skiego z pokoju zabaw – odparł sta now czo Piotr Zalew ski. – A ja ze swo- 
jej strony już wiem, czym mam się zająć. Ogar nij się, bo Sikorka ma więk sze jaja niż ty.

– Dobra – burk nął Cyprian do słu chawki i roz łą czył się. – Jeb się – rzu cił pod nosem, kiedy miał
pew ność, że już go nie usły szy.

– Kto ma się jebać? – Usły szał za ple cami głos Ilony Sikor skiej. Miała mocno uma lo wane oczy
i usta. Jak zawsze ubrana była w dopa so waną sukienkę i miała pan to fle na wyso kich obca sach.

– Stary się dopier dala – wyja śnił, prze wra ca jąc oczami. – Ktoś poin for mo wał tych gli nia rzy, z któ- 
rymi roz ma wia łaś na uczelni, o naszym seks biz ne sie. – Spoj rzał na nią pyta jąco. Ilona popu kała się pal- 
cem po gło wie, dając jasno do zro zu mie nia, że na pewno nie dowie dzieli się tego od niej. – Podobno
mają zdję cia Zabiel skiego z panią Tiffi. – Oczy Sikor skiej otwo rzyły się sze roko.

– Nie moż liwe, skąd?
– Stary mówi, że zdję cie jest stop-klatką z moni to ringu. – Spoj rzał na nią wymow nie.
– Nie patrz tak na mnie, prze cież nie zało ży łam pota jem nie moni to ringu w poko jach – syk nęła z obu- 

rze niem. – Agata na pewno nie prze my ciła sprzętu na spo tka nie z Zabiel skim – zapew niła pospiesz nie.
– Ona jest pewna, jest tu naj dłu żej i lubi swoją robotę, tak jak Zabiel skiego i te ich poje bane spo tka nia.
Jest lojalna.

– No to, kurwa, kto? – wybuch nął Cyprian, sta ra jąc się nie krzy czeć mimo wzbu rze nia.
– Nie wiem, poga dam z laskami – zare ago wała sta now czo Sikor ska.
– Gli nia rze, z któ rymi roz ma wia łaś, serio nie pytali o nic wię cej poza Niko i Soko łem? – upew niał

się.
– Mówi łam ci – rzu ciła gniew nie, a po chwili dodała: – Ale tego glinę spo tka łam wczo raj wie czo rem

w hotelu LuxPa lace.
– Nic mi o tym nie mówi łaś.
– Nie wyda wało mi się to ważną infor ma cją.
– Gada łaś z nim? – zapy tał podejrz li wie Cyprian.
– Zoba czył mnie i nie miał się już jak ukryć. Zapy ta łam, co robi w hotelu, odpo wie dział, że przy- 

szedł na drinka. – Mina chło paka wyra żała scep ty cyzm. – Tak, wiem, brzmi to nie do rzecz nie, ale nic
wię cej mi nie mówił. Olał mnie.

– Cie bie? – Cyprian roze śmiał się szy der czo. Była typem kobiety, któ rej się nie igno ro wało. Umiała
pra wie każ dego okrę cić sobie wokół palca. Po chwili spo waż niał. – Co zro bimy, jak Niko się nie znaj- 
dzie? Ma naszą kasę i doku menty.

– Pocze kamy jesz cze tro chę, a jak się nie ode zwie, to wbi jemy do niego do miesz ka nia. Mam klu cze
– oznaj miła Sikor ska. – Wiem, że pie nią dze trzyma w sej fie, który ma w ścia nie w sypialni.

– Tylko jak się do niego dosta niemy? – zapy tał zre zy gno wany Cyprian, co zaczęło dener wo wać
Ilonę. Cza sem zacho wy wał się jak nie do rajda, który nie zdaje sobie sprawy ze swo ich moż li wo ści. Dla
Ilony wydo by cie zawar to ści sejfu nie było dużym wyzwa niem. Wie działa, że znajdą kogoś, kto im
w tym pomoże. Tylko musiałby to być ktoś zaufany, kto nie prze każe nikomu, co znaj do wało się
wewnątrz skrytki.

– Jesteś jak dzi dziuś – rzu ciła, a on się skrzy wił. – Zała twię to. Mogę się też zająć komi sa rzem. –
 Uśmiech nęła się do niego chy trze.



– Lepiej nie, z nim jest coś nie tak, prze cież czy ta łaś – odpo wie dział z roz ba wie niem Cyprian.
Dobrze wie dział, że Ilona z chę cią wda łaby się w bliż szą rela cję z atrak cyj nym poli cjan tem. Widział
jego zdję cia, a i znał Sikor ską. Jeśli ktoś jej się spodo bał, nie miała żad nych hamul ców. Ale tym razem
to nie był dobry pomysł, aby wda wać się w takie rela cje z komi sa rzem z traumą.

– Szkoda. – Ilona udała zasmu ce nie. – Robiąc to moim spo so bem, wszy scy byśmy na tym sko rzy- 
stali.

– Musimy być roz sądni, bo jak się wyło żymy, a mój i twój stary dowie dzą się, co robimy, to nas
odstrzelą i dobrze wiesz, że nie jest to czcze gada nie – odpo wie dział, a Ilona przy tak nęła z powagą. Jeśli
wyszłoby na jaw, co robią za ple cami Zalew skiego i innych człon ków klubu, nie byłoby dla nich taryfy
ulgo wej. Za zdradę lub oszu stwo gro ziły poważne kon se kwen cje, któ rych nikt nie chciał doświad czyć.

Sikor ska, tak samo jak młody Zalew ski, mar twiła się bra kiem kon taktu ze strony Niko. Nie tylko
miał ich pie nią dze, które zaro bili na boku, ale też to u niego w sej fie były notesy, w któ rych mieli zapi- 
sane trans ak cje oraz infor ma cje, ile komu pła cili za pomoc w zdo by wa niu pie nię dzy poza klu bem. Ilona
wie działa, że muszą pierwsi wejść do miesz ka nia Szy mań skiego, bo to, co się w nim znaj do wało, było
gwoź dziem do ich wspól nej trumny.



5 czerwca 2017 roku, godzina 00.00

Po sza leń czej szarży wąskimi uli cami ide al nego pod miej skiego osie dla Sło neczne Wzgó rze, ni z tego, ni
z owego Niko dem zatrzy mał spor to wego mustanga. Obaj z Błaże jem czuli się jak super bo ha te ro wie,
jakby mieli nad przy ro dzone moce, i chcieli wyko rzy stać tę siłę. Nar ko tyk, który zażyli dwa dzie ścia
minut wcześniej, roz lał się po ich orga ni zmach, dając im pew ność, że są nie znisz czalni. Tylko cudem
udało się chło pa kom nie uszko dzić nowego mustanga, ale Szy mań ski w tym momen cie miał w nosie to,
jakby zare ago wał ojciec, gdyby znisz czył jego uko chane auto.

Wysko czyli z wozu, śmie jąc się wnie bo głosy. Cisza, która pano wała dookoła, została zmą cona,
a mimo to nikt nie wyszedł ze swo jego domu, aby spraw dzić, kto o tej godzi nie tak hała suje. Było to
osie dle zamiesz kane głów nie przez rodziny z dziećmi. Niby było bez pieczne, bo miesz kali tu sami bogaci,
mło dzi ludzie, ale stwo rzyli oni sobie zabez pie cze nia, które unie moż li wiały im usły sze nie odgło sów pły -
ną cych z zewnątrz. Nie mal każdy dom był bun krem, który chro nił rodziny przed ewen tu al nym agre so- 
rem. Niko dem na Sło necz nym Wzgó rzu był kilka razy i nie mógł się nadzi wić, kogo tak oba wiają się ci
ludzie, skoro wszy scy w tym miej scu byli do sie bie tak podobni.

Dla tego miał pew ność, że nikt nie usły szy ich sza leń czej jazdy mustan giem ani tego, że nisz czą
podwórka, wyda jąc przy tym dzi kie okrzyki.

Szli wzdłuż ulicy, kopiąc sto jące na ich dro dze kosze na śmieci, kwiaty i przed mioty pozo sta wione na
podwór kach przez właści cieli. Echo ich głośnego zacho wa nia nio sło się po oko licy, ale nie spo tkali
nikogo na swo jej dro dze.

Śmiali się, prze kli nali i odgra żali się, co zro bią Zalew skiemu czy Sikor skiemu, gdy ponow nie ich
spo tkają. Nakrę cali się wza jem nie i czuli, jak palą cych ich gniew z każ dym kolej nym sło wem staje się
sil niej szy.

Jeśli któ ryś z męż czyzn teraz zna la złby się w zasięgu ich wzroku, nie ręczy liby za sie bie.
– Skur wy syn – syczał do sie bie Niko dem pod nosem. – Gruba świ nia, myśli, że się go boję! Ale tym

razem się pomy lił. Pożałuje tego, kutas. Pożałuje.
– Zosta wi li śmy samo chód z otwar tymi drzwiami – stwier dził nie wy raź nie Błażej.
– No i chuj, kto go tu ukrad nie? – odpo wie dział Szy mań ski, kopiąc z całej siły drew nianą ozdobną

skrzynkę na listy.
– Gdzie idziemy? – zapy tał Ładoś, przy glą da jąc się, jak przy ja ciel po niej ska cze.
– Nie da leko jest jeziorko, wyką piemy się – wyja śnił Niko dem usa tys fak cjo no wany swoim destruk cyj- 

nym dzia ła niem, bo po skrzynce zostały tylko kawałki drewna.



Dzień drugi, 6 czerwca 2017 roku

Cichy, idąc do samo chodu, ode brał połą cze nie z labo ra to rium, licząc na nowe infor ma cje w związku
z mate ria łami, które zostały zna le zione w mustangu.

– Witam, panie komi sa rzu – ode zwał się tech nik.
Jagna szła obok z nabur mu szoną miną. Znowu to on był o wszyst kim infor mo wany pierw szy i pew- 

nie będzie wie dział wię cej niż ona. Jeśli będzie chciał, to się z nią podzieli wia do mo ściami, a jeśli nie
będzie miał na to ochoty, tak jak w wypadku zdjęć, które poka zał dile rowi, to ona nie pozna wszyst kich
szcze gó łów lub zosta nie nimi zasko czona w cza sie kolej nych roz mów. Dener wo wało ją, że była ska zana
wyłącz nie na jego infor ma cje. Pra co wała w wydziale docho dze niowo-śled czym od ponad roku, ale to
Cichy mógł liczyć na bez po średni kon takt ze współ pra cu ją cymi z nimi ludźmi. Był w komen dzie od
dwu na stu lat, odno sił suk cesy i wszy scy go znali. W ciągu dwóch dni zdą żyła się zorien to wać, że pra- 
cow nicy fabryki darzą go sym pa tią, dla tego chęt nie mu poma gają. Ale uwa żała, że nowy part ner powi- 
nien dzie lić się z nią tym, czego się dowie, a nie zacho wy wać infor ma cje wyłącz nie dla sie bie.

– Czy pan Maj się z panem komi sa rzem kon tak to wał? – zapy tał Sob czak na wstę pie.
– Tak, już wyko rzy sta li śmy infor ma cje, które Maj wycią gnął z tele fonu – stwier dził Cichy, mając

nadzieję, że tech nik ma do powie dze nia coś innego.
– Świet nie – rzu cił męż czy zna z zado wo le niem. – Nam udało się zdjąć odci ski pal ców i DNA

z kubka po kawie oraz czę ściowy odcisk z woreczka z nar ko ty kami, co pozwo liło na uzy ska nie danych
osoby, do któ rej nale żał.

– Na dra gach jest odcisk Adama Pie trzaka – prze rwał mu Hek tor, a tech nik przy tak nął. – Tele fon,
który oddał pan Majowi, nale żał do tego kole sia, jest dile rem – wyja śnił.

– No to sprawa zała twiona. – Cichy sły szał entu zjazm w gło sie tech nika. Znał go od jakie goś czasu
i wie dział, że męż czy zna lubi, jak zagadki zaczy nają się wyja śniać. – A ślady z kubka należą do Pauli
Paw lak.

– Noto wana – domy ślił się Hek tor.
Jagna przy glą dała mu się wycze ku jąco, ale chciał naj pierw dowie dzieć się wszyst kiego od tech nika.
– Oczy wi ście – potwier dził tech nik. – Jest pro sty tutką. – Hek tor uśmiech nął się. Wszystko ukła dało

się w logiczną całość. Wie dząc już, czym zaj muje się Szy mań ski, taka infor ma cja była tylko kolej nym
potwier dze niem tego, na co tra fili. Przy pusz czał, że dziew czyna była z Szy mań skim i Łado siem w wie- 
czór ich zagi nię cia. Zapewne to ją zawieźli do hotelu LuxPa lace i póź niej ode brali po jakiejś awan tu rze.
Warto było z nią poroz ma wiać, praw do po dob nie wie działa, co się dalej wyda rzyło. – Z naszej bazy
danych wynika, że zaj muje się tym od dzie się ciu lat.

– Długo – rzu cił zbity z pan ta łyku Hek tor. Ta infor ma cja mu nie paso wała. Dziew czyny do towa rzy- 
stwa z klubu teni so wego LOB były młode. Od osiem na stu do dwu dzie stu pię ciu lat. Jedy nym sen sow- 
nym wyja śnie niem mogło być to, że Paw lak zaczęła jako nasto latka.

– Ma histo rię u nie la tów? – dopy ty wał się. Tech nik na chwilę zamilkł, a komi sarz przy pusz czał, że
musiał spraw dzić infor ma cję w bazie kom pu te ro wej.

– Nie – ode zwał się krótko Sob czak. – Ma trzy dzie ści pięć lat.
– Hmmm – mruk nął Cichy, sta ra jąc się jak naj szyb ciej wymy ślić wyja śnie nie, które paso wa łoby do

reszty infor ma cji. – Dziwne. – Zamy ślił się.
Jagna była u kresu cier pli wo ści. Nic nie sły szała, dla tego nie wie działa, co mogło go tak zasta no wić.
– Prze ślę panu MMS-em zrzutę jej dowodu oso bi stego – oznaj mił Sob czak. – W elek tro nicz nych

aktach jest skan tego doku mentu.
– Dzięki – powie dział Cichy i się roz łą czył.
Chwilę póź niej zoba czył na ekra nie tele fonu wia do mość od tech nika.
– Musimy poje chać na Węgier ską – oświad czył, ale ujrzał wzbu rze nie malu jące się na twa rzy Boja- 

now skiej. – Co? – zapy tał zdzi wiony.
– Nie jestem uczen nicą ani twoim szo fe rem – rzu ciła z roz draż nie niem, ale te słowa wiele mu nie

wyja śniły. – Może cie bie lepiej znają tech nicy, infor ma tycy i inni ludzie na komen dzie, ale to ty do mnie
dołą czy łeś, więc nie pozwolę się ole wać.

– Ole wać? – zapy tał spo koj nie, czu jąc nara sta jące napię cie, któ rego nie lubił. W takich chwi lach
przy po mi nał sobie, jak dener wu jące potra fiły być kobiety i ich wyima gi no wane fochy.

– Dosta łeś mate riały z Biura Łącz no ści i Infor ma tyki, ale nie raczy łeś mi ich poka zać – wyja śniła
z poważną miną. – Nie lubię być zaska ki wana. Nie zamie rzam wycho dzić na nie udolną – fuk nęła, odpa- 



la jąc auto. – A teraz wyda jesz mi pole ce nie, że mam gdzieś jechać, ale po co i dla czego, tego to już mi
nie powiesz. Jeśli myślisz, że będę twoim popy cha dłem, to się grubo mylisz.

– Nie prze sa dzaj – odparł cier pli wie. Musiał się oswoić się z pracą z nową osobą, ponie waż kilka lat,
które spę dził z Krzysz to fem Jawor skim, przy zwy cza iły go do tego, że mógł robić dużo wię cej niż part- 
ner, któ remu to nie prze szka dzało. Jawor ski ni gdy nie miał do niego pre ten sji, że o czymś wie dział
wcze śniej. – Nie ole wam cię, tylko nie które wia do mo ści przy cho dzą spon ta nicz nie.

– Mogłeś mnie poin for mo wać w dro dze do Pie trzaka, że masz nowe infor ma cje i zdję cia – Jagna
wyrzu cała z sie bie kolejne pre ten sje, nie patrząc na niego, tylko na drogę. – A teraz niby dla czego
jedziemy na Węgier ską?

– Jak byś się nie cze piała, to już dawno bym ci powie dział – oświad czył sta now czo. Nie zamie rzał jej
za nic prze pra szać ani uci szać jej kom plek sów. Ambi cja nie pozwa lała jej, aby nawet na chwilę prze jął
ini cja tywę. – Z kubka do kawy zna le zio nego w mustangu Sob czak zdjął odci ski pal ców. Należą do pro- 
sty tutki, do któ rej wła śnie jedziemy. – Jagna zde ner wo wała go wyima gi no wa nymi pre ten sjami. Dawno
nie miał do czy nie nia z tego typu reak cjami. Pola w ostat nim roku tylko raz zacho wy wała się dla niego
nie zro zu miale. Ale z przy ja ciółką sprawę zała twił szcze rze i szybko. Nie znał Boja now skiej i nie wie- 
dział, czy jasne posta wie nie sprawy będzie miało sens. Czy usta le nie zasady, że pre ten sje i wąt pli wo ści
zała twiają tu i teraz, będzie w ogóle moż liwe. Kobiety potra fiły długo trzy mać w sobie urazy, mogły
mil czeć przez długi czas, aby w naj mniej ocze ki wa nym momen cie wybuch nąć z pre ten sjami. Zarówno
z żoną Olą, jak i teraz z Polą miał jasny układ, który mówił, że jeśli coś im się nie podo bało, to miały
mówić od razu, a nie cho dzić nabur mu szone przez pół dnia, aby na koniec wyrzu cić z sie bie wszyst kie
żale z ostat niego stu le cia.

Cichy miał nadzieję, że taka sytu acja z Jagną jest pierw szą i ostat nią. Pry watne uro je nia i ani mo zje
w cza sie pro wa dze nia śledz twa tylko opóź niają dzia ła nie.

Jagna zaś czuła roz draż nie nie i roz cza ro wa nie. Począt kowo cie szyła się, że Hek tor został jej przy- 
dzie lony, bo praca z Czaj kow skim była jed nym pasmem udręki. Ale teraz zaczęła pluć sobie w brodę,
że zbyt szybko ule gła Hek torowi. Powinna być bar dziej sta now cza i zdy stan so wana.

W aucie zapa no wało cięż kie mil cze nie, które trwało do chwili, kiedy zatrzy mali się przy ulicy
Węgier skiej 28. Tu, w trzy pię tro wym bloku, miesz kała Paula Paw lak.

* * *

W chłod nym pomiesz cze niu pro sek to rium roz legł się stłu miony odgłos stu ka ją cych obca sów.
– Pani Polu, nie odbiera pani tele fonu, nie odpo wiada na SMS-y, co się dzieje? – Pro ku ra tor Anna

Wiedź miń ska wyrwała z zamy śle nia Ostrow ską. Pato log spoj rzała na star szą, jak zawsze ubraną na
czarno kobietę, nie rozu mie jąc, o czym mówi. – Od godziny pró buję się do pani dodzwo nić – uści śliła
praw niczka.

Pola zaczęła roz glą dać się za tele fo nem. Wiedź miń ska przyj rzała się jej; pato log wyda wała się blada
i nie swoja.

– Dobrze się pani czuje?
– Tak, tak – odparła Pola, zasta na wia jąc się, gdzie zosta wiła komórkę.
Pode rwała się z krze sła i ruszyła w stronę torebki zawie szo nej w sza fie.
Wło żyła rękę do środka i wyjęła smart fon. Spoj rzała na ekran i zoba czyła sześć nie ode bra nych połą- 

czeń od Wiedź miń skiej i trzy od sio stry.
– Prze pra szam, jest wyci szony – wytłu ma czyła się, od razu odblo ko wu jąc dźwięk w tele fo nie.

Zaczęła także zasta na wiać się, czego sio stra mogła od niej teraz chcieć, ale na razie musiała zająć się
sprawą pro ku ra tor.

– Chcia łam omó wić przy pa dek Kowal skiej, ten sprzed roku. – Pola kiw nęła głową, choć nie wie- 
działa, o kim pro ku ra tor mówi. – Pamięta pani tę kobietę zna le zioną w studni? – Dopiero teraz pato log
przy po mniała sobie ten kon kretny przy pa dek. – W końcu rusza pro ces, muszę znać wszyst kie szcze góły
obra żeń.

– Dobrze, zaraz znajdę doku men ta cję – odpo wie działa apa tycz nie Pola. Wiedź miń ska wier ciła ją
wzro kiem. Ostatni raz w podob nie nie po ko ją cym sta nie widziała ją ponad rok temu na roz pra wach
sądo wych z udzia łem byłego męża.

– Pani Polu, co się dzieje? – powtó rzyła pyta nie, obser wu jąc nie na tu ral nie fleg ma tyczne, a zara zem
cha otyczne ruchy pato log.

– Wszystko jest w porządku – zapew niła ponow nie Pola gło sem wypra nym z emo cji. Nagle wzdry- 
gnęła się, kiedy trzy many w ręce smart fon zaczął grać gło śno melo dię z filmu Kill Bill.



Spoj rzała na wyświe tlacz tele fonu i natych miast go wyci szyła.
– Sio stra – rzu ciła, widząc, jak pro ku ra tor się jej przy gląda.
– Ma pani sio strę? – zdu miała się Wiedź miń ska, gdyż Ostrow ska wcze śniej o niej nawet nie wspo- 

mniała.
– Tak, ale od dawna nie roz ma wia ły śmy – wyja śniła. – Od kiedy pozna łam Ceza rego, mój kon takt

z Mają słabł. Nie lubili się. Maja ostrze gała mnie, że jest zbyt zabor czy, ale ja jej nie słu cha łam.
A potem, kiedy Cezary zaczął… – Prze rwała i spoj rzała na Wiedź miń ską, która kiw nęła ze zro zu mie- 
niem. – Wtedy nie mia łam siły jej o tym opo wia dać. Zresztą z nikim nie mia łam wtedy ochoty roz ma- 
wiać – wyja śniła.

– Nie powo łała jej pani na świadka w cza sie pro cesu – stwier dziła pro ku ra tor.
– Ona o niczym nie wie działa. Dopiero nie dawno jej powie działam, że jestem po roz wo dzie,

a Cezary wylą do wał w wię zie niu. W cza sie pro cesu była w ciąży. Nie chcia łam, aby brała w tym udział.
Wiedź miń ska patrzyła na Polę i miała wiele pytań, ale Ostrow ska nie wyda wała się chętna do roz- 

mowy.
Znowu zabrzmiał dzwo nek smart fona Poli.
– Pro szę ode brać, może to coś waż nego – powie działa pro ku ra tor.
– Nie sądzę – rzu ciła bez emo cji, co było do niej nie po dobne. – Musiała zapo mnieć, że jestem

w pracy. Ona sie dzi w domu z dziec kiem, to jej czas pły nie ina czej. Póź niej do niej zadzwo nię.
Usia dła przy biurku i zaczęła szu kać w kom pu te rze pliku z aktami Kowal skiej.
Wiedź miń ska zasta na wiała się, co mogło wywo łać w kobie cie taki stan. Obo jęt ność nie była dla niej

cha rak te ry styczna. Pro ku ra tor roz wa żała roz mowę z komi sa rzem Cichym. Nie dla tego, że była wścib- 
ska, ale dla tego, że mar twiła się o tę dziew czynę. Od ponad roku obser wo wała ją i widziała, jak wycho- 
dzi z dołka psy chicz nego. Dostrze gała prze mianę i była pełna podziwu dla Ostrow skiej, że ta patrzy
jasno w przy szłość. Dla tego to, co widziała dzi siaj, nie po ko iło ją i chciała się dowie dzieć, co mogło być
powo dem tej nagłej zmiany. Była prze ko nana, że Hek tor będzie wie dział, bo od czasu powrotu kobiety
ze szpi tala byli nie mal nie roz łączni.

* * *

Oko lica wyda wała się spo kojna i nie wyróż niała się niczym szcze gól nym. Przed blo kiem w nie wiel- 
kich grup kach bawiły się roze śmiane dzieci, a na ławce sie działy trzy młode kobiety, każda koły sała
dziecko w wózku.

W małym ogródku przed wej ściem do jed nej z kla tek star sza kobieta sadziła kwiaty.
– Dzień dobry, gdzie mieszka Paula Paw lak? – zapy tał Hek tor, mając nadzieję, że kobieta jest dozor- 

czy nią. Była ubrana w coś, co przy po mniało służ bowy uni form.
– Pierw sze pię tro, miesz ka nie numer sześć – odpo wie działa, nawet na niego nie spo glą da jąc.
Weszli do klatki i ruszyli scho dami w górę. Dookoła pano wał porzą dek, pach niało środ kami czy sto- 

ści.
Jagna naci snęła przy cisk dzwonka. Na dal była zagnie wana, nie patrzyła w stronę Hek tora. Cichy się

tym nie przej mo wał. Znał kobiety i wie dział, że cza sem warto pomil czeć, pozwo lić, aby emo cje opa dły.
Cho ciaż zacho wa nie Boja now skiej go dzi wiło. W pierw szy dzień, kiedy ją poznał, za wszelką cenę sta- 
rała się mu poka zać, że nie różni się niczym od kole gów w wydziale. Nie chciała być trak to wana jak
kobieta, bez taryfy ulgo wej. A przy pierw szej nada rza ją cej się oka zji wyszła z niej kobieca natura.

Wygar nęła mu, co jej leżało na sercu, ale na dal się nie odzy wała, więc atmos fera nie wyda wała się
oczysz czona. Hek tor posta no wił ją prze cze kać – był cie kawy, jak długo Jagna wytrwa w mil cze niu.
Jemu cisza nie prze szka dzała.

Drzwi otwo rzyła zaspana puszy sta kobieta o czar nych wło sach się ga ją cych pasa. Zde cy do wa nie nie
była typem dziew czyny, jakie pra co wały w klu bie teni so wym LOB. Nie dość, że odsta wała od nich wie- 
kiem, to jej figura daleka była od stan dar dów tam tego miej sca. Paw lak mogła być kobietą na spe cjalne
zamó wie nie. Nie każdy lubił młode dziew czyny w typie mode lek.

– Paula Paw lak? – zapy tała z prze sadną powagą Boja now ska. Zaspana kobieta spoj rzała z nie chę cią
na aspi rant.

– Tak – odpo wie działa i prze rzu ciła wzrok na Cichego. Był wize run ko wym prze ci wień stwem Boja- 
now skiej. Jego atrak cyj ność spra wiła, że Paw lak instynk tow nie popra wiła poły szla froka.

– Możemy wejść i poroz ma wiać? – włą czył się do roz mowy Hek tor, poka zu jąc legi ty ma cję. Paula
nie ode zwała się, ale otwo rzyła sze rzej drzwi.

– Nic nie zro bi łam – ode zwała się ochry płym gło sem.



– To się dopiero okaże – rzu ciła Jagna, ale gospo dyni nie wyglą dała na prze jętą.
– Zna pani Niko dema Szy mań skiego lub Bła żeja Łado sia? – zigno ro wał kole żankę komi sarz i sku pił

się na Paw lak, obser wu jąc jej reak cję. Ta zmru żyła oczy i pokrę ciła prze cząco głową. – Mają ksywy
Niko i Sokół – dodał, ale i tym razem Paula zaprze czyła.

– Pra cuje pani w klu bie teni so wym LOB? – ode zwała się Jagna, cią gle trak tu jąc Hek tora jak powie- 
trze.

– W klu bie teni so wym? – Uśmiech nęła się kobieta, sądząc, że z niej żar tują. – Nie umiem grać
w tenisa.

– To nie zna czy, że pani tam nie pra cuje – stwier dziła Boja now ska, ale wyraz twa rzy Pauli jasno
komu ni ko wał, że na dal nie wie, o co im cho dzi.

– Pani DNA i odci ski linii papi lar nych są na kubku od kawy, który zna leź li śmy w mustangu GT
coupé – wyja śnił Cichy i od razu zorien to wał się, że ta infor ma cja już coś kobie cie mówi.

– No i co z tego? – odparła, nie wyja śnia jąc nic wię cej.
– Czy czwar tego czerwca wie czo rem podró żo wała pani tym samo cho dem? – odpo wie dział pyta niem

na pyta nie. Paw lak chwilę się zasta no wiła.
– To była nie dziela, a w ten dzień ni gdy nie pra cuję.
Hek tor poczuł ukłu cie roz cza ro wa nia.
– To skąd w mustangu kubek z pani DNA? – zapy tała Jagna, nie kry jąc nie za do wo le nia.
Paula przez chwilę prze no siła wzrok mię dzy nimi, sta ra jąc się zro zu mieć, czego wła ści wie od niej

chcą.
– Jest pani pro sty tutką. Widzie li śmy pani akta – zaczął Hek tor, a ona stę żała. – Nie inte re suje nas,

czym się pani zaj muje. Chcemy wie dzieć, z kim i kiedy po raz ostatni była pani w tym mustangu.
Kobieta jesz cze chwilę nic nie mówiła, po czym ruszyła do pokoju. Wska zała im miej sca na kana pie,

a sama roz sia dła się w fotelu.
Cichy roz glą dał się dys kret nie dookoła. Pomiesz cze nie było nie wiel kie i skrom nie urzą dzone, ale

wyda wało się bar dzo przy tulne.
Paw lak nie mogła być eks klu zywną pro sty tutką. Zarówno jej wygląd, jak i oto cze nie jasno dawały

do zro zu mie nia, że kobieta dość kiep sko sobie radzi. Co potwier dzało, że nie może pra co wać w klu bie
teni so wym LOB jako dziew czyna do towa rzy stwa. Tam dziew czyny pach niały luk su sem i dro gimi pro- 
duk tami. Paula była śred nia kiem.

– O co cho dzi? – zapy tała kobieta, chcąc zyskać na cza sie. Nie wie działa, dla czego pytają
o mustanga i jej w nim obec ność.

– Pro wa dzimy sprawę zagi nię cia dwóch mło dych męż czyzn, to oni byli w tym samo cho dzie. Przy- 
pusz czamy, że pani im towa rzy szyła, na to wska zują dowody zna le zione w aucie. – Komi sarz sta rał się
wyja śnić ich powód przy by cia w taki spo sób, aby nie zdra dzać zbyt wielu szcze gó łów.

Paula przy glą dała się im w sku pie niu. Prze je chała ręką po dłu gich, czar nych i splą ta nych wło sach.
– Mam jed nego klienta, który przy jeż dża mustan giem, ale on nie jest młody – wyja śniła w końcu. –

 Ma koło pięć dzie siątki, nosi oku lary, jest śred niej postury, kom plet nie nijaki.
– Jak się nazywa? – zapy tała Jagna, a Hek tor prze wró cił oczami. Pro sty tutki nie pytają klien tów

o dane. Spo tka nia mają być ano ni mowe.
– Kazał na sie bie mówić Tade usz. Nie obcho dziło mnie to, ale po któ rymś z kolei spo tka niu stwier- 

dził, że skoro widu jemy się regu lar nie, musimy się jakoś do sie bie zwra cać – wytłu ma czyła, a Jagna po
raz pierw szy spoj rzała na Hek tora i pra wie nie zau wa żal nie kiw nęła głową. Opi sa nym przez pro sty tutkę
klien tem był Tade usz Szy mań ski.

– Czę sto się pani spo tyka z tym Tade uszem?
– Raz w tygo dniu, w każdy pią tek. I wła śnie w ostatni zosta wi łam kubek u niego w aucie. Co nor- 

mal nie byłoby nie do poję cia, bo facet ma pier dolca na punk cie tego samo chodu. Jakby mógł, to nało- 
żyłby mi na buty takie szpi talne worki, żebym nie nanio sła brudu – mówiła coraz swo bod niej.

– Ostat nie spo tka nie nie było nor malne? – zain te re so wał się Hek tor.
– Nooo, było ina czej – stwier dziła, jakby sama sobie to wła śnie uświa do miła. – Spo tka nia z nim nie

są naj gor sze. Jest spo kojny, miły, czy sty. Płaci za dwie godziny, ale bzy ka nie odwala szybko, póź niej
chce, aby z nim jeź dzić autem po oko licy. Potrze buje towa rzy stwa. Chyba jest samotny. – Spoj rzała na
nich, po czym dodała. – Wiem, że ma żonę i syna, ale coś tam jest nie halo. Podobno żona jest obo jętną
dewotką, która zaj muje się wyłącz nie domem albo spo tyka się z kole żan kami na jakimś kółku książki,
kuli nar nym, różań co wym… Nie wiem, nie pamię tam. – Się gnęła po paczkę papie ro sów, która leżała na
nie wy so kiej ławie. Poczę sto wała ich, ale pokrę cili prze cząco gło wami. – Mówi cie, że mustan giem
jechało dwóch mło dych męż czyzn? – Jagna i Hek tor kiw nęli pota ku jąco. – To opcje są dwie. Albo ktoś



skroił mustanga – spoj rzała na nich, a oni ponow nie pokrę cili prze cząco gło wami – albo syn Tade usza
musiał go zabrać, i to na sto pro cent bez jego zgody.

– Skąd ta pew ność? – zacie ka wie nie Cichego rosło. Paula długo mu się przy glą dała. Widział, na co
patrzy. Na dużą bli znę na policzku.

– Mówi łam, ma pier dolca na punk cie tego auta, a z synem rela cje mu się nie ukła dają.
– Co to zna czy? – rzu ciła Jagna. Z pierw szego spo tka nia z Szy mań skim odnio sła wra że nie, że są

dumni z syna.
– Syn podobno jest aro gancki, ostat nio cią gle są przez niego awan tury. Tade usz opo wia dał, że chło- 

pak nie wraca na noc. Miałby to gdzieś, gdyby nie żona, która suszy mu głowę i nie daje spo koju –
 mówiła, zacią ga jąc się raz po raz papie ro sem. – Gene ral nie takich bzde tów rodzin nych nie słu cham.
Zresztą rzadko który klient przy cho dzi na roz mowę. Ale Tade usz jest inny, papla jak najęty o kolej nych
star ciach z synem. Skoro woli pła cić mnie, a nie tera peu cie, to mi to pasuje. – Prze rwała na chwilę,
zacią gnęła się głę boko, po czym wypu ściła dym i wró ciła do opo wia da nia: – Dwa, może trzy tygo dnie
temu Tade usz przy szedł na spo tka nie zde ner wo wany. W ogóle nie chciał się bzy kać. Prze ży wał, że
w trak cie kłótni, kiedy powie dział synowi, że jeśli będzie nie grzeczny wobec matki, to wyrzuci go
z domu, ten miał się mu roze śmiać w twarz. A po chwili wpadł w szał i wyma chi wał pisto le tem, gro ził.
Tade usz był wzbu rzony i prze jęty. – Hek tor słu chał z uwagą, histo ria robiła się coraz bar dziej inte re su- 
jąca. Wycho dziły na jaw kolejne sprawki, mogące być jed nym z powo dów, dla któ rych chło paków na- 
dal nie udało się zna leźć. – Wtedy pierw szy raz widzia łam Tade usza złego. Był wście kły i powta rzał, że
to wszystko wina jakie goś dar mo zjada. Gro ził, że ich zała twi i zgłosi na poli cję, co robią, ale nie wiem,
czy coś zro bił, to w grun cie rze czy łagodny czło wiek.

– Mówi pani, że było to dwa, trzy tygo dnie temu, czyli kiedy przy szedł na kolejne spo tka nie, nic już
nie wspo mi nał na ten temat? – dopy ty wał Hek tor. Teraz musieli spraw dzić Szy mań skiego, czy rzu cone
w gnie wie słowa nie nabrały real nej mocy.

– W ostatni pią tek, wtedy, kiedy zosta wi łam w aucie ten kubek, Tade usz był zała many. Podobno syn
dowie dział się o mnie. Powie dział ojcu, że jeśli się od niego nie odczepi, to wszystko powie matce
i zała twi jej naj lep szego adwo kata, który puści go z tor bami. Powta rzał, że nawet mustanga mu nie
zostawi.

– Mówił, co zamie rza zro bić? – rzu cił Cichy, a kobieta po raz kolejny spoj rzała na niego z nie skry- 
waną przy jem no ścią.

– Nie, ale radzi łam mu, żeby poroz ma wiał z synem na spo koj nie i spró bo wał zała go dzić sytu ację. To,
że do mnie prze sta nie przy cho dzić, nie roz wiąże pro blemu. Jeśli syn powie działby matce o naszych spo- 
tka niach, to i tak byłoby za późno na ura to wa nie jego mał żeń stwa. Żona Tade usza jest pobożna i nie
mógłby liczyć na wyba cze nia takiego grze chu – wyja śniła. Wkrótce potem nie spo dzie wa nie wybuch- 
nęła, jakby ją nagle olśniło. – Jezu! To syn Tade usza zagi nął? – Hek tor kiw nął głową. – Myśli cie, że
Tade usz mu coś zro bił? – W jej gło sie poja wiła się tro ska. Wstała i ner wowo zaczęła cho dzić po nie- 
wiel kiej prze strzeni.

– Pro wa dzimy docho dze nie, zbie ram infor ma cje – odpo wie dział komi sarz wymi ja jąco, pod no sząc
się z kanapy. – Dzięki za pomoc, pani wyja śnie nia sporo wnio sły do sprawy.

– Tade usz mu nic nie zro bił – zapew niała gor li wie kobieta.
– Nie ba wem się prze ko namy, czy ma pani rację.
– Czy może cie nie mówić Tade uszowi, że ze mną roz ma wia li ście? – popro siła, a na jej twa rzy

wyma lo wała się udręka. Naprawdę lubiła tego męż czy znę.
– Nie mogę pani tego obie cać. Infor ma cji, które nam pani prze ka zała, nie uzy ska li by śmy od nikogo

innego, a musimy wyja śnić tę sprawę, skoro wiąże się z nim – odparł Hek tor, otwie ra jąc drzwi wej- 
ściowe.

– Nie wie rzę, żeby mógł coś zro bić synowi. Ow szem, był na niego zły, ale nie do tego stop nia, żeby
go skrzyw dzić. To łagodny czło wiek – powtó rzyła.

– Od lat pra cuję w poli cji i wiem, że łagodni też potra fią zabić, jeśli mają ku temu odpo wiedni
motyw – stwier dził Cichy, po czym razem z Jagną poże gnali się z kobietą i wyszli.

– Szy mań ski skrzyw dził syna i Łado sia? – spy tała scep tycz nie Boja now ska, mija jąc kobiety z wóz- 
kami na dal sie dzące przed blo kiem.

– Nie sądzę – burk nął Hek tor. – Ale trzeba z nim szcze rze poroz ma wiać.
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Zalew ski nie mógł zna leźć sobie miej sca i uspo koić drę czą cych myśli. Po wyjściu Sikor skiego i Zabiel- 
skiego posta no wił poroz ma wiać ze swoim czło wie kiem do zadań spe cjal nych. Na Szpilę mógł liczyć, bo
męż czy zna lubił działać pod pre sją czasu, zwłasz cza gdy dosta wał wolną rękę.

Sie dząc przez chwilę sam w gabi ne cie, adwo kat doszedł do wnio sku, że kara, którą wymie rzył Szy -
mań skiemu i Łado siowi, może innym wydać się zbyt łagodna. A wtedy uznają, że mięk nie i daje się
mani pu lo wać mło dym, tak jak zasu ge ro wał to Sikor ski.

Od lat ucho dził za czło wieka, któ remu lepiej się nie narażać. Dla tego musiał zwe ry fi ko wać wła sne
plany wzglę dem Szy mań skiego. Szpila powi nien pomóc mu wymy ślić, jak dotkli wie uświa do mić chło pa- 
kom, że rodzaj nie sub or dy na cji, jakim się wyka zali, nie będzie przez niego tole ro wany. Cho ciaż uważał,
że ich dzi siej sze postę po wa nie świad czyło o tym, że mieli jaja. Sam wie lo krot nie miał ochotę przy wa lić
Sikor skiemu lub pozbyć się go na dobre i gdyby cho dziło o inną osobę, to w ogóle nie zasta na wiałby się
nad tym incy den tem. Jed nak jeśli sędzia nie zoba czy kon kret nej reak cji, będzie mu to wypo mi nał.

Usły szał puka nie do drzwi, a chwilę póź niej stał już przed nim postawny męż czy zna.
– W czym mogę pomóc? – zapy tał chłod nym, bez barw nym gło sem.
– Niko i Sokół odwa lili manianę – zaczął Zalew ski, sie dząc za biur kiem i sącząc kolej nego drinka. –

 Wtrą cili się w wie czór Sikor skiego. Bro niąc dziew czyn, omal mu nie roz wa lili łba. – Słowa nie robiły
wraże nia na postaw nym męż czyź nie. Stał bez ruchu, cze ka jąc, aż adwo kat skoń czy. – Nie miał bym do
nich o to żalu, bo wiesz, jaki jest Sikor ski. – Męż czy zna ski nął po żoł nier sku. – Ale sędzia będzie cisnął,
aby ponieśli srogą karę.

– Co ma szef na myśli? – zapy tał kon kret nie. – Kara ma ich wyeli mi no wać czy dać nauczkę?
– Nie prze sa dzajmy – rzu cił Zalew ski. – Mają mi oddać kasę za ten wie czór, co będzie ich już boleć.

Ale dla Sikor skiego musi być też inny ślad mojej inter wen cji.
– Jak pan chce – oświad czył bez emo cji męż czy zna. – Są w klu bie?
– Nie, kazałem im wypier da lać jakieś pół godziny temu.
– Rozu miem. Niko zabrał fir mową brykę? – Zalew ski pokrę cił prze cząco głową. Szpila skrzy wił się.

Gdyby chło pak zabrał klu bowe auto, namie rze nie go byłoby kwe stią paru minut. – Zlo ka li zu jemy go po
nume rze tele fonu.

– Pocze kaj cie do rana, zapewne wrócą do domów na noc – stwier dził adwo kat. – Czy dostaną wpier -
dol za godzinę, czy za pięć, dla mnie nie ma żad nego zna cze nia.

– Wyko namy zada nie wedle moż li wo ści – oświad czył Szpila. – Czy mogę być z sze fem szczery? –
 Zalew ski kiw nął potwier dza jąco głową. – Jestem tu od czar nej roboty, teo re tycz nie nie powinno mnie
inte re so wać nic poza tym, co jest mi przez pana zle cone. Ale uwa żam, że Jana Sikor skiego już dawno
powin ni śmy uniesz ko dli wić. Noto rycz nie przy spa rza panu kło po tów. Przez niego cią gle trzeba sprzą tać,
a jest to ryzy kowne, gdyż za każ dym razem staje się bru tal niej szy. Jeśli zabije któ rąś z dziew czyn, będzie
to trudne do zatu szo wa nia. A teraz z jego powodu dwójka ludzi ponie sie krzywdę, więc musi się pan
liczyć z tym, że będzie ich pan miał prze ciwko sobie.

– Zga dzam się z tobą, naj chęt niej odpier do lił bym Sikor skiego. Ten psy chol przy pra wia mnie
o wrzody żołądka, ale potrze buję skur wy syna.

– Z całym sza cun kiem – ode zwał się ponow nie Szpila. – Ale sędzia ściąga na pana i cały klub duże
pro blemy. Pro szę prze my śleć moją pro po zy cję. Zro bimy tak, że ni gdy nikt się nie dowie, co się z nim
stało, a pan będzie miał spo kój.

– Prze my ślę to – obie cał pode ner wo wany Zalew ski. Wie dział, że ze Szpilą uda łoby mu się pozbyć
Sikor skiego bez śladu. Kusiła go ta myśl. Wyobra że nie, że ni gdy wię cej nie musiałby go widzieć i zno sić
jego chamstw, spra wiało, że od razu czuł się lepiej. Brak Sikor skiego ozna czałby spo kój w jego życiu.
Tak, warto było prze my śleć pro po zy cję wiel ko luda.
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Zaraz po wyj ściu Wiedź miń skiej Pola ponow nie wzięła do ręki smart fon. Miała sie dem nie ode bra nych
połą czeń od sio stry.

Nie dawno odno wiona rela cja z Mają dawała nadzieję, że los ofe ruje jej szansę, by od nowa uło żyć
sobie sto sunki z naj bliż szymi. Jed nak w tym momen cie nie była prze ko nana, czy chce roz ma wiać z sio- 
strą. Domy ślała się, czego sio stra może od niej chcieć. Wie działa też, że wystar czy łoby, aby ode brała
i powie działa, że jest w pracy i skon tak tuje się z nią w innym cza sie. Cho ciaż przy pusz czała, że na
suchym prze ka za niu tej infor ma cji nie skoń czy łoby się.

Napi sała SMS-a, że w pracy nie ma warun ków na roz mowę i że jak tylko będzie mogła, to
oddzwoni. Wszystko jest w porządku. Wysłała wia do mość.

Musiała okła mać sio strę, bo prawda nic by nie zmie niła, a Maja mar twi łaby się bar dziej. A Pola nie
chciała tego.

Ostrow ska od jakie goś czasu zasta na wiała się, czy ich rela cje będą mogły być takie jak wcze śniej,
zanim poznała Ceza rego. Dzie liła je nie wielka róż nica wieku, od dzie ciń stwa dobrze czuły się w swoim
towa rzy stwie, miały wspólne tematy i trzy mały się razem. Dopiero Cezary naru szył tę rela cję. Pola
myślała, że Maja jej zazdro ści albo że nie chce, aby Ostrow ski ode brał jej Polę. Koniec koń ców tak wła- 
śnie się stało. Dla niego zre zy gno wała z kon tak tów z Mają. Sio stra też o nie nie wal czyła, bo Cezary
budził w niej odrazę. Od samego początku musiała dostrzec w nim coś, co Pola odkryła zbyt późno.

Teraz Ostrow ska chciała, aby kon takty z sio strą i jej rodziną były cho ciaż poprawne, ale nie wie- 
działa, czy jest to moż liwe.

* * *

– Zapro si łam was na spo tka nie, ponie waż musimy poroz ma wiać – oświad czyła poważ nie Ilona, sto- 
jąc w środku kręgu dzie się ciu atrak cyj nych kobiet. – Chcia ła bym się dowie dzieć, czy któ raś z was roz- 
ma wiała ostat nio z poli cją? – Przy glą dała się dziew czy nom, obra ca jąc się dookoła wła snej osi. Wszyst- 
kie krę ciły prze cząco gło wami.

– Komen dant się liczy? – zapy tała jedna z nich. – Był wczo raj, aby spraw dzić, czy wszystko jest
w porządku.

– Nie o niego cho dzi – odparła natych miast Sikor ska. – Mia łam na myśli kogoś nowego. – Odcze- 
kała chwilę. – Żadna? Pomy śl cie dobrze. – Spoj rzała na Cypriana, który stał oparty o ścianę. Jak zawsze
to ona musiała zała twiać sprawy z dziew czy nami, które pra co wały w klu bie teni so wym LOB. Wku rzało
ją to, Cyprian prze jął sto łek pre zesa tylko dla tego, że jego ojciec, Piotr Zalew ski, posta no wił zaan ga żo- 
wać się w nowy biz nes. Ilona była prze ko nana, że Zalew ski naj chęt niej jej powie rzyłby peł nię wła dzy,
ale uznał, że bez piecz niej na tym stołku umie ścić wła snego syna. Acz kol wiek plu sem Cypriana było to,
że poma gał, gdy tylko potrze bo wała jego wspar cia, i nie cofał się przed niczym, choć obcią żał ją wła- 
snymi lękami. – Wola ła bym, aby ta, która zde cy do wała się na roz mowę z poli cjan tami, sama się do tego
przy znała. Chcemy tylko wie dzieć, co im powie działa. – Dziew czyny spo glą dały na sie bie, wzru sza jąc
ramio nami. Sikor ska jesz cze nie wie działa, czy tak dobrze udają, czy fak tycz nie to nie one wyga dały,
czym się zaj mują w klu bie. – Na wszelki wypa dek przy po mnijmy sobie zasady, które panują w naszym
klu bie. – Popa trzyła na fili gra nową jasną blon dynkę z wło sami do pasa. – Zuziu, czy możesz?

– Trzy razy d – odpo wie działa dziew czyna bez zasta no wie nia. – Dys kre cja, dys kre cja i jesz cze raz
dys kre cja – wyrzu ciła z sie bie jed nym tchem, a Ilona kiwała głową.

– Mam nadzieję, że jest to jasne? – zapy tała. Dziew czyny zgod nie przy tak nęły. – Gdyby wyszło na
jaw, czym się zaj mu jemy, to nie tylko klub i jego klienci mie liby pro blemy. My rów nież. Każda z nas
jest tutaj, ponie waż tego chce, a praca w klu bie jej się opłaca. Ni gdzie indziej nie zaro bi cie tyle co tutaj.
Macie też szansę poznać kogoś, kto zapewni wam dobrą przy szłość. Mam nadzieję, że będzie cie o tym
pamię tać, bo każde potknię cie będzie miało przy kry sku tek dla nas wszyst kich. – Była sta now cza
i pewna sie bie. Sama też była dziew czyną do towa rzy stwa i nie krzyw dziła sie bie tą pracą, wręcz prze- 
ciw nie, lubiła ją. Miała sta łych i wpły wo wych klien tów, z któ rych i ona czer pała korzy ści. – Czy któ raś
z was widziała ostat nio Niko? – zmie niła temat i znowu prze bie gła wzro kiem po wszyst kich dziew czy- 
nach.



Ciszę zła mała dziew czyna o rudych krót kich wło sach. Miała natu ralne piegi na twa rzy, któ rych nie
ukry wała pod maki ja żem. Wśród swo ich klien tów miała jed nego, który wręcz nie życzył sobie, aby
w cza sie spo tkań z nim miała maki jaż, gdyż to jej natu ralna uroda go pobu dzała.

– Ostatni raz widzia łam Niko z Soko łem, chyba dwa dni temu w nocy. Wra ca łam do klubu, a oni
wsia dali do auta – wyja śniła. – Niko wyda wał się zde ner wo wany. Ale nie wiem, o co cho dziło i co stało
się dalej, bo kilka sekund póź niej odje chali z piskiem opon.

– Która z was jesz cze była w klu bie dwa dni temu w nocy? – docie kała Ilona, spo glą da jąc na
Cypriana. Poczuła ukłu cie stra chu, czy aby Niko i Sokół nie zro bili cze goś, czym ścią gnę liby na sie bie
gniew Pio tra Zalew skiego. Infor ma cje rudo wło sej dziew czyny napeł niały ją lękiem. Wie działa, do
czego jest zdolny star szy Zalew ski, dla tego musiała upew nić się, dla czego Niko był zły po wyj ściu
z klubu. Był pupil kiem Zalew skiego i miał z nim ide alne wręcz kon takty. Ilona była nawet zasko czona,
że adwo kat tak szybko zaufał nowemu chło pa kowi. Teraz mło dzi męż czyźni znik nęli, a w związku
z tym, co usły szała od rudo wło sej, mogła mieć obawy, czy Piotr Zalew ski nie odkrył prawdy. Sikor ska
zasta na wiała się, czy Szy mań ski, ratu jąc wła sny tyłek, nie poświę ciłby ich. Cho ciaż gdyby to zro bił, to
już by o tym wie dzieli, gdyż Zalew ski na pewno nie pozo sta wiłby tego bez kon se kwen cji.

O ostat nim wie czo rze, kiedy widziała Niko, wie działa tylko tyle, że jej chło pak z Soko łem mieli
zawieźć dwie dziew czyny do hotelu LuxPa lace. Ale nie orien to wała się, które zostały wyty po wane
i jakich klien tów miały obsłu żyć. Zle ce nie otrzy mała w koper cie, którą dał jej Piotr Zalew ski. Jasno
wydał pole ce nie, że kopertę ma prze ka zać Niko bez otwie ra nia, co też uczy niła.

– Ja wró ci łam do klubu po dwu dzie stej dru giej trzy dzie ści – ode zwała się dziew czyna z fry zurą na
Kle opa trę. – Niko wpadł do klubu po dwu dzie stej trze ciej, był czymś wzbu rzony. Pan Zalew ski zabrał
go do gabi netu. Nie byli w nim dłu żej niż pięć minut. Niko wyszedł jesz cze bar dziej roze źlony.

– Która z was była na zle ce niu z Niko w ten wie czór? – Ilony nie inte re so wało już, że Piotr Zalew ski
chciał zacho wać w tajem nicy tę infor ma cję. – Wiem, że były to dwie dziew czyny – mówiła z coraz
więk szą zło ścią. – Żadna?

– Kiedy go widzia łam, przy szedł do klubu z dwoma nie zna jo mymi dziew czy nami – ode zwała się
ponow nie ta z fry zurą na Kle opa trę.

Sikor ska orien to wała się, że Piotr Zalew ski ma układ z róż nymi dziew czy nami spoza klubu. Nie które
były mu coś winne, bo kie dyś im w czymś pomógł. Zwy kle odbie rał długi, wysy ła jąc je na „misje spe- 
cjalne”, pod czas któ rych ryzyko było więk sze, do nowych lub jed no ra zo wych klien tów. Raczej nie nara- 
żał dziew czyn z klubu, pocho dziły bowiem z zamoż nych rodzin, z któ rymi chciał utrzy my wać dobre
kon takty.

– Zanim poje cha łam na zle ce nie – ode zwała się kolejna z dziew czyn – widzia łam, że Niko wycho- 
dził z klubu sam. – Dla Ilony te słowa były jasne. Teraz musiała zna leźć spo sób, aby dowie dzieć się,
które dziew czyny spoza klubu były w hotelu LuxPa lace. Mogła spró bo wać zdo być te infor ma cje w inny
spo sób. Regu lar nie spo ty kała się z Pio trem Zalew skim w jego domu za mia stem. Wie działa, że w gabi- 
ne cie trzyma doku menty. Po sek sie męż czy zna zasy piał i to była jej szansa, aby poznać dane dziew czyn,
które zostały wysłane tego wie czora do klien tów. Musiała się dowie dzieć, co się wtedy wyda rzyło. To
było klu czem do wyja śnie nia, dla czego chło paki znik nęli.

* * *

Hek tor z samo chodu zadzwo nił do domu Szy mań skich. Chcieli poroz ma wiać z Tade uszem, ale bez
obec no ści żony. Póki nie mieli pew no ści, że jego spo tka nia z pro sty tutką mogły mieć zwią zek ze znik- 
nię ciem chło pa ków, nie zamie rzał nisz czyć czło wie kowi życia. Jeśli w trak cie pro wa dzo nego śledz twa
okaże się, że to Szy mań ski odpo wiada za ich prze dłu ża jącą się nie obec ność, bo chciał utrzy mać
w sekre cie coty go dniowe spo tka nia z Paw lak, wtedy ujaw nią jego regu larne kon takty z pro sty tutką.
Wcze śniej nie miało to sensu.

Jagna była innego zda nia. Ona poin for mo wa łaby kobietę o poczy na niach męża. Według aspi rant
Szy mań ska powinna wie dzieć, że jest oszu ki wana. Ale Hek tor prze ko nał ją, że nikomu to nie wyj dzie
teraz na dobre. Wytłu ma czył, że nie mogą znisz czyć życia kobie cie, która wła śnie prze żywa zagi nię cie
syna. Niech myśli, że ma szczere opar cie w mężu.

Jagna w końcu przy znała mu rację, choć bez prze ko na nia.
Tele fon ode brała Szy mań ska. Poin for mo wała go, że mąż jest w pracy, i podała adres. Roz mowa

trwała dłu żej, niż zakła dał, gdyż Szy mań ska dopy ty wała, dla czego chcą roz ma wiać z mężem. Cichy
wymi ja jąco wyja śnił, że potrze buje dodat ko wych danych o mustangu.



Szy mań ska wypy ty wała też, jak idą poszu ki wa nia syna; była roz cza ro wana wia do mo ściami prze ka- 
za nymi przez Hek tora. Minęło ponad czter dzie ści osiem godzin od momentu, kiedy miała z nim ostatni
kon takt, i zaczy nał ogar niać ją lęk, że musiało zda rzyć się coś złego, skoro chło pak na dal ma wyłą czony
tele fon i nie daje żad nego znaku życia.

Komi sarz zapew nił ją w banalny spo sób, że bez prze rwy pra cują i robią wszystko, co w ich mocy,
aby odna leźć obu chło pa ków. Szy mań ska chciała wymóc na nim dekla ra cję, że na pewno znajdą ich
całych i zdro wych, ale nie mógł jej tego obie cać. Nauczył się w tej robo cie, że życie pisze prze wrotne
sce na riu sze. A Niko dem i Bła żej ewi dent nie kusili los.

Kiedy zna leźli się w wyso kim wie żowcu nale żą cym do firmy Money Con sul ting, od sie dzą cej za
biur kiem w recep cji kobiety dowie dzieli się, że Tade usz Szy mań ski ma biuro na dru gim pię trze.

Na drzwiach jego gabi netu była przy mo co wana tabliczka z jego nazwi skiem i sta no wi skiem. Był
zastępcą dyrek tora do spraw finan so wych.

Hek tor zapu kał.
Kiedy zna leźli się wewnątrz oszczęd nie wypo sa żo nego, ale prze stron nego gabi netu, Szy mań ski nie

cze kał na ich wyja śnie nia, tylko wska zał na dwa pla sti kowe krze sła i od razu zadał pyta nie:
– Czy coś już wia domo w spra wie syna?
– Na razie nic, ale im wię cej pozna jemy szcze gó łów z ich życia, tym bar dziej dociera do nas, że ich

odna le zie nie nie będzie takie pro ste.
– Dla czego? – drą żył Szy mań ski. Cichy zasta no wił się, czy nie wiele wie, czy po pro stu dobrze udaje.

Ale zanim odpo wie dział na jego pyta nie, męż czy zna zdą żył dodać: – Przez Łado sia syn wpa ko wał się
w kło poty i podej rze wam, że zro bili coś głu piego.

– Dla czego pan o tym nie wspo mniał za pierw szym razem? – rzu ciła z pre ten sją Boja now ska.
– Wola łem wie rzyć, że syn chciał mi zro bić na złość i dla tego bez pozwo le nia zabrał mustanga –

 odparł męż czy zna.
– Dla czego chciałby panu zro bić na złość? Z tego, co zro zu mie li śmy przy pierw szej roz mo wie

z panem i pana żoną, syn jest wzo ro wym dziec kiem – stwier dziła Jagna, obser wu jąc reak cję męż czy zny,
który się gnął po fili żankę, ale ta oka zała się pusta. Pod niósł się i pod szedł do sto lika obok, by nalać
sobie do szklanki wody mine ral nej. Był zaafe ro wany, dla tego nie zapro po no wał im nic do picia.

– Nie wszystko jest takie ide al nie – przy znał. – Nie chcia łem tego mówić przy żonie, bo mocno to
prze żywa. – Dopił wodę i kon ty nu ował: – Niko dem od jakie goś czasu jest wobec nas opry skliwy. Nie
liczy się z nami. Nie wraca na noc do domu. Nie chce mówić, gdzie i z kim się szwenda – wyznał męż- 
czy zna, sia da jąc w fotelu. – Zacho wuje się wrogo. Zbywa nas mil cze niem.

– Jest doro słym czło wie kiem, nie musi wam o wszyst kim mówić – zauwa żyła Jagna.
– Tak, ale mieszka z nami. Dla tego uwa żam, że powi nien mieć na tyle przy zwo ito ści, aby cho ciaż

napi sać do matki SMS-a, że nie zamie rza wró cić na noc. Nie każę mu opo wia dać, co robi, ale chcę,
żeby dał znać, kiedy będzie. Żona póź niej pół nocy sie dzi w fotelu i czeka. Doro śli ludzie tak nie postę- 
pują – wyja śniał Tade usz.

– A pan się liczy z żoną? – wyrzu ciła z sie bie Jagna.
– Oczy wi ście, to wspa niała kobieta. Dba o mnie, o syna, o dom. To ona czuwa nad naszym życiem,

aby było dobre – odpo wie dział z zaan ga żo wa niem.
– Jak miło. – Boja now ska uśmiech nęła się do niego sztucz nie, a Szy mań ski odwza jem nił uśmiech,

nie spo dzie wa jąc się, że zaraz nastąpi atak. – To nie rozu miem jed nego. – Momen tal nie spo waż niała. –
 Skoro dzięki żonie macie takie wspa niałe życie, to dla czego co tydzień spo tyka się pan z Paulą Paw lak?

Twarz męż czy zny, gdy usły szał imię i nazwi sko pro sty tutki, zalała pur pura. Przez kilka sekund nie
był w sta nie wydu sić z sie bie słowa.

– Skąd o niej wie cie? – zapy tał szep tem, wyraź nie spło szony.
– Takie sprawy zawsze wycho dzą na jaw, kiedy nie dba się o odpo wied nie zatar cie śla dów – odparł

Cichy. Wyraz twa rzy Szy mań skiego zmu sił go do dal szych wyja śnień. – Paw lak zosta wiła w pana aucie
kubek po kawie. Ziden ty fi ko wa li śmy ją po odci skach pal ców i DNA. Jest pro sty tutką i wid nieje
w naszym sys te mie – wytłu ma czył. Szy mań ski ner wowo zaczął krę cić się na krze śle, a jego kolor twa- 
rzy nie zmie niał się, co zaczęło nie po koić komi sa rza. Nie chciał kło po tów, a zda wał sobie sprawę, że
Szy mań skiemu nie bez piecz nie pod nio sło się ciśnie nie. – Pro szę się napić wody i głę boko oddy chać.
Pana żona na razie nie wie o pana piąt ko wych spo tka niach z pro sty tutką. Syn nie zdą żył jej o nich
powie dzieć. – Tade usz poki wał tylko głową, dając znak, że rozu mie. – Podobno ma pan burz liwe rela cje
z synem. – W odpo wie dzi męż czy zna tylko wykrzy wił twarz w gry ma sie obu rze nia.

– Pro szę nie mieć jej za złe tego, że nam o wszyst kim powie działa. Nie miała innego wyj ścia – Jagna
chciała uspo koić Szy mań skiego. – Dziwną ma pan z nią rela cję. Ona nawet jest skłonna pana bro nić



i zna leźć uspra wie dli wie nie dla zdrady, któ rej się pan regu lar nie dopusz cza. Chyba pana lubi. Może
liczy na histo rię w stylu Pretty Woman.

Tade usz spoj rzał na Boja now ską; był pewny, że z niego kpi.
– Podobno syn gro ził panu bro nią i tym, że powie matce o Pauli, jeśli się pan od niego nie odczepi –

 wró cił do tematu Hek tor.
– Tak – przy znał męż czy zna. – Ale jaki to ma zwią zek z tym, że od dwóch dni nie może cie go zna- 

leźć?
– No wła śnie, jaki? – Komi sarz spoj rzał na niego pyta jąco.
– Myśli pan, że to ja mu coś zro bi łem? – Hek tor wyko nał nie okre ślony ruch głową, co Szy mań ski

uznał za przy tak nię cie. – Jestem księ go wym, a nie płat nym zabójcą – odparł z obu rze niem.
– Żeby komuś zro bić krzywdę, nie trzeba być płat nym zabójcą – odpo wie dział z dobro tli wym uśmie- 

chem Cichy. – Mogło dojść mię dzy wami do sprzeczki, ponio sło pana i przez przy pa dek zro bił pan
synowi krzywdę – przed sta wił uprosz czoną i nacią ganą hipo tezę.

– Przy po mi nam, że nie tylko mój syn zagi nął, ale i ten pacan Ładoś – fuk nął Szy mań ski ner wowo.
Hek tor musiał mu przy znać punkt za czuj ność i logikę rozu mo wa nia. Nie dał się zwieść. – W wie czór,
w który syn zabrał moje auto, byli śmy z żoną u zna jo mych. Mówi li śmy, że wró ci li śmy do domu koło
pierw szej w nocy – wyja śniał spo koj nie męż czy zna. – Mogę dać namiary na osoby, z któ rymi spę dzi li- 
śmy wie czór.

– Popro simy – rzu ciła Boja now ska.
– Niko dem ostat nio zacho wy wał się agre syw nie. Był wybu chowy, a kiedy zaczął mi gro zić, uzna łem,

że czas, aby się wypro wa dził. Nie zga dza li śmy się ze sobą i nie było sensu codzien nie się kłó cić. Pla no- 
wa łem nawet mu opła cić małe miesz kanko w mie ście. Nie mówi łem tego jesz cze żonie, ale jestem
pewien, że zaak cep tuje ten pomysł. Długo nie mogła się pozbie rać po tej awan tu rze, kiedy Niko dem
wycią gnął pisto let. Poczu li śmy się jak boha te ro wie taniego filmu gang ster skiego – opo wia dał Szy mań- 
ski. Na chwilę się zamy ślił. – Nie wiem, w co się wpa ko wał Niko dem, ale stało się to przez Łado sia.

– Skąd pan to wie? – zapy tał Cichy.
Męż czy zna wziął głę boki oddech. Można było odnieść wra że nie, że nie chciał powie dzieć tego, co

musiał. Może wyda wało mu się, że póki coś nie zosta nie wypo wie dziane na głos, to nie będzie miało
zna cze nia.

– Kilka mie sięcy temu, wtedy, kiedy kupi łem mustanga, prze sia dy wa łem czę sto w garażu. Niko dem
o tym nie wie dział i przed jego drzwiami spo tkał się z Łado siem. Brama niby jest meta lowa, ale kiedy
jest cicho, to dosko nale sły chać, co się za nią dzieje, a oni stali zaraz obok – zaczął opo wia dać, spo glą- 
da jąc raz na Jagnę, raz na Hek tora. – Wtedy usły sza łem, jak Niko dem mówi do Łado sia, że muszą
szybko coś wymy ślić, aby oddać kasę, bo ina czej Zalew ski ich odstrze lili. – Spoj rzał na nich, aby
zorien to wać się, czy wie dzą, o kim mówi. Ale ani Boja now ska, ani Cichy nie zare ago wali, cze kali na
dal szą część. – Niko dem był wście kły na Bła żeja. Powta rzał, że był idiotą i źle wybrał ludzi do osku ba- 
nia. Zasta na wiali się, jak szybko i sku tecz nie zdo być pie nią dze. Wtedy Ładoś zapro po no wał, że weź mie
udział w wyścigu samo cho do wym, który miał się odbyć za dwa dni na sta rym torze. Twier dził, że
wygra i zdo będą kasę. Syn na początku nie wyda wał się prze ko nany, ale osta tecz nie doszli do wnio sku,
że nie mają innego pomy słu, jak zwró cić dług.

– Pana syn pra cuje dla Pio tra Zalew skiego w klu bie teni so wym LOB – prze rwał mu Hek tor.
– Pra cuje? – zdzi wił się szcze rze męż czy zna. – Skądże, on gra w klu bie, wspo mi na li śmy już o tym

z żoną. – Jagna spoj rzała na Hek tora; Szy mań ski naj wy raź niej nie miał bla dego poję cia, co naprawdę
robi jego syn i jak ostat nimi czasy wyglą dało jego życie. – Piotr Zalew ski jest cenio nym adwo ka tem,
a mój syn jest dopiero na trze cim roku stu diów eko no micz nych, więc nie sądzę, aby mógł się przy dać
panu Zalew skiemu w fir mie.

– Nie do końca tak to wygląda – ode zwał się Hek tor, ale Jagna mu prze rwała.
– To w jaki spo sób, według pana, Ładoś okradł kogoś takiego jak Piotr Zalew ski?
– Myśla łem nad tym – odparł męż czy zna z powagą. – I sądzę, że Niko dem wpro wa dził Łado sia

w swoje nowe towa rzy stwo. Ten bęcwał zawsze się przy nim krę cił. Syn chciał dać mu szansę na
pozna nie war to ścio wych ludzi, a dar mo zjad to wyko rzy stał i okradł nie wła ściwą osobę. Pan Zalew ski
się zorien to wał i zde ner wo wał, po czym kazał oddać pie nią dze. Ale skąd je miał wziąć Ładoś, skoro to,
co ukradł, na pewno prze pu ścił?

– Impo nu jąca fabuła, powi nien pan zacząć pisać sce na riu sze do Ukry tej prawdy – rzu ciła kąśliwe
Jagna.

– Mówił pan, że syn użył słów, iż Zalew ski ich odstrzeli. Brzmi to dość nie po ko jąco – zauwa żył
Cichy.



– Nie no, prze cież tak tylko się mówi: „zabiję cię”, „chyba się zabiję”. Od chwili tej roz mowy przed
gara żem Niko dem się zmie nił. Nie chciał z nami roz ma wiać, igno ro wał nas – mówił przy ga szony Szy- 
mań ski. – Nie wiem, w jaki spo sób dowie dzieć się, czy Ładoś oddał pie nią dze. Jeśli tego nie zro bił, to
na pewno z jego winy teraz coś się stało też z Niko demem.

Boja now ska krę ciła głową z nie do wie rza niem, sły sząc te słowa. Męż czy zna nic nie wie dział o swoim
synu, nie myślał logicz nie i wypie rał to, co mogło być przy krą prawdą.

– Posta ramy się zna leźć na to odpo wiedź – oznaj miła, czu jąc, że nie ma sensu dalej go maglo wać.
Mieli kolejny motyw, który mógł utrud niać odna le zie nie chło pa ków. Męż czy zna żył w nie świa do mo- 

ści. Ale to nie był jesz cze czas, aby go uświa da miać. Naj pierw musieli zna leźć chło pa ków, aby obna żyć
prawdę.

– Cze kamy też na listę zna jo mych, z któ rymi spę dził pan nie dzielny wie czór – przy po mniał Hek tor,
pod no sząc się z krze sła.

* * *

– Zanim Cyprian wpier doli nas na minę, to trzeba wziąć sprawy w swoje ręce – zako mu ni ko wał Piotr
Zalew ski sto ją cemu przy drzwiach rosłemu męż czyź nie o twa rzy nie po zo sta wia ją cej złu dzeń co do
tego, czym się on zaj muje. – W klu bie panuje baj zel. Do tej pory była pełna kon trola, nikt nie puścił
pary z gęby, ale syn kowi lejce się polu zo wały. Zero odpo wie dzial no ści, jakby nie rozu miał powagi
i rangi obo wiąz ków – mówił, patrząc na mil czą cego giganta. – Dla tego dowiesz się, co on tam odpier- 
dala. – Wiel ko lud kiw nął głową. – Infor muj mnie o wszyst kim. Wyko nu jesz tylko moje pole ce nia. –
 Ponowne kiw nię cie. – Aha, i dowiedz się wszyst kiego o tym poli cyj nym duecie – dodał. – Cyprian
twier dzi, że prze świe tlił tego gli nia rza, ale on chuj wie o prze świe tla niu, zapewne sko rzy stał z Google
i wydaje mu się, że wie wszystko. Kurwa! – fuk nął. – Wszy scy mło dzi są tacy sami, byle iść na łatwi- 
znę, byle ktoś za nich odwa lił robotę, a oni tylko hajs zgar nąć. Nie miał nic two rzyć, miał tylko utrzy- 
mać to, co dostał.

– Niech się szef nie mar twi, za pół godziny będę wie dział, kim są – ode zwał się tubal nym gło sem
męż czy zna.

– Szpila, ale bez sen ty men tów – rzu cił Zalew ski.
– Sze fie, o czym mowa, prze cież mnie szef zna. Jest robota do zro bie nia, to nie ma to tamto – odpo- 

wie dział.
– Kurwa, ty jeden znasz się na swo jej robo cie – pod su mo wał adwo kat, a wiel ko lud wypiął z dumą

pierś. – I jesz cze ten bała gan z Niko i tym dru gim bła znem. Ja pier dolę! Jak nie dostaną nauczki, to
Sikor ski nie da mi żyć.

– Ich już Scy zor i Wąchacz szu kają – oświad czył postawny męż czy zna.
– Chcę tych gnoj ków w jed nym kawałku. – Spoj rzał na giganta.
– Dostali pole ce nie, że mogą ich spo nie wie rać, ale to szef chce sprawę zakoń czyć – odparł Szpila.
– No i zaje bi ście. – Ude rzył ręką o blat z satys fak cją. – Zawsze wszystko na mojej gło wie. Ale wiesz

dla czego, Szpila? – Rosły męż czy zna ani drgnął, wie dział, że to reto ryczne pyta nie. – Bo pozwo li łem,
aby moja żona zro biła z Cypriana pizdę. Zawsze pod ochroną. Trzeba było zaufać instynk towi i to
Sikorkę mia no wać sze fową. Ona by nie odpu ściła, twarda dupa, nie to, co mój syn. – Usiadł za biur kiem
i dodał: – Niech tylko się dowiem, co i kto kom bi nuje w klu bie, a w jed nej chwili doko nam bole snej
reor ga ni za cji. – Na twa rzy wiel ko luda poja wiał się uśmiech satys fak cji. Był za tym, aby trzy mać się
pro stych, acz sku tecz nych roz wią zań.

* * *

Zapar ko wali w Burz li wej Doli nie, tuż przy domu Łado siów. Nie byli pewni, czy nie przy je chali tu na
marne. Ist niało spore praw do po do bień stwo, że nikogo nie zastaną.

Sta nęli przed tymi samymi obskur nymi drzwiami co pierw szego dnia. Jagna zapu kała mocno. Mieli
do wyja śnie nia wiele sprzecz no ści i wąt pli wo ści, zwią za nych z tym, co mogło być powo dem znik nię cia
Niko dema i Bła żeja. Każda osoba, z którą roz ma wiali, mówiła coś innego.

Hek tor roz glą dał się po oko licy. Po dru giej stro nie ulicy dostrzegł star szą kobietę, tę samą, która roz- 
ma wiała z nimi, kiedy byli tu wczo raj. Teraz stała na progu swo jego domu i bez wstyd nie im się przy glą- 



dała. Zapewne liczyła na ich zde cy do wane dzia ła nie. Ocze ki wała inter wen cji, by zaspo koić wła sną
satys fak cję, że nie lu biani sąsie dzi zostaną uka rani.

W końcu drzwi otwo rzyły się i uka zał się w nich nasto la tek. Dobrze zbu do wany, ale nie wy soki,
z dłu gimi wło sami do ramion. Łatwo było się domy ślić, że jest bra tem Bła żeja. Spoj rzał na nich obo jęt- 
nym wzro kiem, nic nie mówiąc.

– Zasta li śmy mamę? – zapy tała Jagna, traf nie obsta wia jąc, że to naj młod szy z Łado siów.
– W robo cie – odpo wie dział przez zaci śnięte zęby, nie mal z wysił kiem, jakby mówie nie spra wiało

mu trud ność.
– Jeste śmy z poli cji, szu kamy two jego brata. – Hek tor przy glą dał się chło pa kowi, był podobny do

Bła żeja. – Chcie li by śmy obej rzeć jego pokój – tłu ma czył. – Możemy wejść? – Chło pak wzru szył obo- 
jęt nie ramio nami i otwo rzył sze rzej drzwi.

Weszli do środka, gdzie od progu ude rzył ich nie przy jemny zapach prze tra wio nego alko holu. Było
duszno i wręcz gęsto od smrodu. Na nasto latku nie robiło to wra że nia, musiał być przy zwy cza jony do
gry zą cej woni.

– Nie wiesz, gdzie może być twój brat? – To było pod sta wowe pyta nie, jakie nale żało teraz zadać.
Hek tor wie dział, że rela cje mię dzy rodzeń stwem cza sem są bliż sze niż mię dzy dziec kiem a rodzi cami.
Czę sto zda rza się, że rodzeń stwo wie o wiele wię cej, ale mil czy w akcie absur dal nej soli dar no ści. Mło- 
dzież rzadko z wła snej woli udzie lała jakich kol wiek infor ma cji.

– Nie widzia łem bra chola od kilku dni, ma swoje sprawy, a ja swoje – odpo wie dział chło pak bez na- 
mięt nie, jakby fakt, że jego brat gdzieś znik nął, znaj do wał się poza obsza rem jego zain te re so wań.

– Może jest gdzieś z dziew czyną? – rzu ciła Boja now ska, a chło pak dopiero teraz się jej przyj rzał,
dostrze ga jąc nie tu zin kowy wygląd.

– Może – przy znał i po chwili leni wie dodał: – Może u niej wale tuje. Nie gadam z nim o tym.
– A o czym z nim gadasz? – pocią gnął temat Cichy.
– Czy ja wiem – odparł chło pak. – O niczym, o pier do łach. Raczej rzadko się widu jemy.
– Możemy zoba czyć jego pokój? – Hek tor uznał, że na razie nie będą doci skać. Zoba czą, co uda im

się zna leźć u Bła żeja, a jeśli poszu ki wa nia nie przy niosą rezul ta tów, wtedy ina czej poga dają z nasto lat- 
kiem. Teraz nie warto było wcho dzić z nim w kon flikt, zaciąłby się i nie pozwo lił na dal sze szpe ra nie
w pokoju brata.

– Pokój bra chola jest na końcu. – Wska zał pal cem kie ru nek. – Tylko nie obudź cie sta rego, śpi na
kana pie w dużym pokoju. Jeśli wsta nie za wcze śnie, to będzie dupę truł, a mi się nie chce z nim bujać,
mam co robić – wyja śnił i ruszył w prze ciw nym kie runku, naj praw do po dob niej do sie bie. Naj wy raź niej
nie sądził, aby w pokoju brata było coś war tego uwagi lub coś, czego trzeba byłoby pil no wać.

Pokój Bła żeja był mikro sko pijny, urzą dzony oszczęd nie i pro sto. Meble musiały mieć dobrze ponad
dwa dzie ścia lat. Na sta rym, wąskim łóżku leżała sterta ubrań. Być może matka lub brat już prze szu ki- 
wali ten pokój, a może ubra nia leżały tak od wie czora, kiedy to Bła żej wyszedł z niego po raz ostatni.

Chwilę stali na środku nie wiel kiej prze strzeni i zasta na wiali się, od czego zacząć.
– Pod łóż kiem? – zapy tał Cichy, patrząc na Jagnę, która ski nęła głową. Nie miało zna cze nia, czy

zaczną od łóżka, biurka czy obi tej szafy. Nale żało spraw dzić wszystko.
Hek tor schy lił się, aby zaj rzeć pod łóżko. Pano wał pod nim bała gan, jakby wszystko, co nie po- 

trzebne, zostało tam wepchnięte.
Cichy zaczął wyj mo wać stare maga zyny moto ry za cyjne i ero tyczne. Były tam też buty, skar pety,

poduszka i kilka tek tu ro wych pude łek. Komi sarz wycią gnął wszystko na śro dek. Na twa rzy Boja now- 
skiej malo wało się obrzy dze nie. Jakby się spo dzie wała, że zaraz natra fią na coś zde chłego lub sple śnia- 
łego. Misz masz w rze czach suge ro wał, że nie były one wycią gane od dawna. Jeśli cho dziło o czy stość
i este tykę, to pokój Szy mań skiego, w porów na niu z tym, był wzo rowy. Ale jemu sprzą tała matka.

Cichy nie zamie rzał się bawić w sen ty menty i po pro stu wyrzu cił zawar tość z trzech pude łek na
kupę.

– Raczej nie miał tego poukła da nego alfa be tycz nie – powie dział, widząc zdzi wie nie na twa rzy kole- 
żanki. Zaczął wszystko prze glą dać.

– Co za syf – stwier dziła z odrazą Jagna, z nie sma kiem przy glą da jąc się dzia ła niom kolegi.
– Zobacz, co mam. – Trzy mał w ręce znany im wisio rek. Taki sam jak ten, który zna leźli w mustangu

i jaki widzieli na szyi Sikor skiej.
– Ale co w tym dziw nego? Prze cież wiemy, że Ładoś łączy się z klu bem, to żadne nowe odkry cie –

 zauwa żyła Jagna, przy glą da jąc się zna le zi sku.
– Podobno taki wisio rek dostają dziew czyny, które tam pra cują. Więc skąd on go ma? – zapy tał,

oglą da jąc uważ nie bły skotkę.



– Jeśli miał kon takt z dziew czy nami, to może któ rejś zabrał? – odpo wie działa Boja now ska, nie
wyka zu jąc szcze gól nego zain te re so wa nia tym przed mio tem.

Hek tor wró cił do prze glą da nia rze czy, pró bu jąc zna leźć coś war tego uwagi, ale nic takiego tam nie
było. Dla tego powrzu cał graty byle jak do pude łek i umie ścił je tam, gdzie były. A następ nie przy stą pił
do przej rze nia znisz czo nego biurka, które było zarzu cone papie rami.

– Jak ten koleś może tu funk cjo no wać? – dzi wiła się Jagna. – Nie dość, że miej sca jest jak w pudełku
po butach, to jesz cze taki baj zel.

Hek tor otwo rzył pierw szą szu fladę i się gnął po leżące na wierz chu dowody reje stra cyjne. Szybko je
prze li czył; było ich dzie sięć.

Poka zał je Boja now skiej, która wyjęła je z ręki komi sa rza i zaczęła pospiesz nie prze glą dać.
– Same eks klu zywne auta – stwier dziła. – Widzia łeś je wszyst kie w warsz ta cie? – zapy tała dla pew- 

no ści, cho ciaż była prze ko nana, że ich tam nie było. Nie była znawcą moto ry za cji, ale umiała roz po znać
opla, mazdę czy fiata, a w ręce trzy mała doku menty od porsche, ben tleya czy may ba cha. To była zupeł- 
nie inna klasa niż pojazdy, które znaj do wały się w warsz ta cie Maj stersz tyk.

– Zabiel ski mówił, że Bła żej zaj muje się autem jego i innych boga tych gogu siów – przy po mniał
sobie Hek tor, zasta na wia jąc się, dla czego to wła śnie tu znaj do wały się dowody reje stra cyjne. – Weź- 
miemy doku menty, wrzu cimy dane na bęben i zoba czymy, co nam wypluje. – Otwo rzył kolejną szu- 
fladę. Była pełna bate rii, małych żaró wek i śru bek, dla tego szybko ją zamknął i otwo rzył następną.

W oczy rzu cił mu się plik zdjęć wyko na nych pola ro idem. Foto gra fie przed sta wiały młodą dziew- 
czynę, miała może szes na ście lub sie dem na ście lat. Została pobita, tak jak Klau dia Jarosz. Cichy nie
mógł ode rwać oczu od posi nia czo nej, zapła ka nej i opuch nię tej twa rzy. Czuł, jak zbiera w nim złość.
Znowu przed oczami poja wił mu się obraz Poli Ostrow skiej z dnia, kiedy pobił ją mąż. To wspo mnie nie
dzia łało na komi sa rza jak czer wona płachta na byka. Sta rał się wyci szyć umysł, tak jak uczył go Jakub
Jani szew ski. Jed nak Jagna dostrze gła jego napię cie i wyjęła mu fotki z ręki.

Wielka gula w gar dle nie pozwa lała wydu sić z sie bie słowa.
– Jest z klubu – powie działa w końcu, poka zu jąc na widoczny na jed nym zdję ciu cha rak te ry styczny

wisio rek. – Dla czego Ładoś ma jej zdję cia? – Pytań i nie ja sno ści było coraz wię cej.
– Przy ci śniemy Sikor ską? – zasu ge ro wał Hek tor.
– Prze cież ona gra w klu bie pierw sze skrzypce… Myślisz, że ci opo wie o pobi ciach? – Jagna podała

w wąt pli wość pro po zy cję kolegi.
– Można byłoby poka zać foty bratu Bła żeja, ale nie jestem pewien, czy to ma sens – gło śno myślał. –

 Tak czy siak zdję cia też bie rzemy. – Foto gra fie trzeba było poka zać tym, któ rzy mieli zwią zek z klu- 
bem. Brat Łado sia nie musiał o niczym wie dzieć, więc poka zy wa nie mu tego, co zna leźli, nie miało
więk szego sensu.

– Co tu się, kurwa, dzieje!? – Usły szeli zza ple ców beł ko tliwy krzyk i spoj rzeli w kie runku, z któ- 
rego docho dził. Zoba czyli męż czy znę ubra nego w same slipy. Nie było wąt pli wo ści, że to ojciec Bła- 
żeja.

– Poli cja – ode zwała się Jagna, chcąc wyja śnić ich obec ność, ale męż czy zna już ruszył ku nim.
– Co robi cie w moim domu!? Kto pozwo lił wam wejść!?
– Młod szy syn nas wpu ścił. Szu kamy infor ma cji, które pomogą nam w odna le zie niu pana naj star- 

szego syna, Bła żeja – sta rał się spo koj nie tłu ma czyć Hek tor. Wie dział z doświad cze nia, że nie było
sensu za dużo i zbyt dosad nie roz ma wiać z roz ju szo nym, wyraź nie będą cym na rau szu czło wie kiem.

– Wypier da lać! To nie jest dom tego smarka, a ja nie współ pra cuję z psami! – krzyk nął męż czy zna,
chwie jąc się na nogach. Boja now ska zare ago wała natych miast. Dosko czyła do męż czy zny i pchnęła go
na ścianę w kory ta rzu, przy ci ska jąc przed ra mie niem jego gar dło. Hek tor nawet nie zdą żył zare ago wać.
Męż czy zna także nie spo dzie wał się ataku, a że do końca nie wytrzeź wiał, to jego reak cja była opóź- 
niona.

Chciał się wyswo bo dzić, ale Jagna była sil niej sza.
– Od dwóch dni szu kamy two jego syna, a ty nie chcesz współ pra co wać? – mówiła wście kle, nie

zwal nia jąc uści sku. – Może tobie wisi, że on zdech nie lub nie wróci, ale są osoby, dla któ rych jego los
jest ważny. Ale co ty możesz wie dzieć, cały czas cho dzisz napruty. Nie masz wstydu! Żona cię utrzy- 
muje, dar mo zja dzie pier do lony. Gówno masz do powie dze nia, bo gówno robisz. – Hek tor dosko czył do
kole żanki i chciał ją odcią gnąć od męż czy zny, bo ten już pobladł. Wyraź nie bra ko wało mu tlenu. –
 Gnidy takie jak ty nie powinny mieć rodziny. Powinny umie rać w samot no ści.

– Kurwa! Zro bisz mu krzywdę. – Cichy pocią gnął ją za ramię. Musiał przy znać, że miała siłę. Zanim
kobieta otrzeź wiała, minęło kilka sekund.

Kiedy Boja now ska odstą piła od męż czy zny, ten osu nął się na zie mię, ciężko i łap czy wie łapiąc
każdy oddech. Wyraz twa rzy Jagny suge ro wał, że gdyby tylko mogła, toby powtó rzyła to, co zro biła



przed chwilą. Nie żało wała impul syw nej reak cji. Jej emo cje nie wyni kały tylko z tego, co powie dział
męż czy zna, były efek tem sku mu lo wa nego napię cia, które powstało w niej, kiedy patrzyła na zdję cia
kolej nej pobi tej dziew czyny. Wie dzieli, gdzie została tak urzą dzona i kto może być sprawcą, ale na razie
nie mogli nic zro bić. Dla tego aspi rant wyła do wała wście kłość na ojcu Bła żeja.

Nie zamie rzała się tłu ma czyć i prze pra szać. Przez chwilę z pogardą i wzbu rze niem przy glą dała się
dyszą cemu męż czyź nie, po czym bez słowa wyszła z domu, mija jąc w kory ta rzu zdez o rien to wa nego
mło dego chło paka, który ich tu wpu ścił.

Hek tor nato miast wró cił do pokoju Bła żeja, zabrał dowody reje stra cyjne, zdję cia pobi tej dziew czyny
i opu ścił dom. Nie wie dział, co powie dzieć i czy tłu ma czyć przed Łado siem napaść Jagny. Była impul- 
sywna i naj pierw dzia łała, a potem myślała, ale tym razem prze sa dziła.

Wyszedł przed dom, ale Boja now skiej nie było. Ruszył więc w stronę samo chodu, licząc, że tam się
scho wała, aby ochło nąć.

Nie pomy lił się. Sie działa w środku, opie ra jąc głowę o zagłó wek. Wsiadł od strony kie rowcy
i dopiero gdy zamknął drzwi, ode zwał się:

– Co to było?
– Nie na wi dzę takich kolesi – odpo wie działa, nie otwie ra jąc oczu. – Wcze śniej pra co wa łam w inter- 

wen cji. Czę sto były wezwa nia do pija nego, który ter ro ry zo wał rodzinę. Ale jedno zgło sze nie mną
wstrzą snęło i nie jestem w sta nie o nim zapo mnieć – mówiła już spo koj nie, jakby atak na Łado sia spłu- 
kał z niej wszelką złość. – Sąsie dzi nas wezwali, bo mała dziew czynka sie dzi na klatce scho do wej i tuli
psa, który według ich rela cji nie żył. Był cały we krwi. Oczy wi ście była obawa, że to krew dziew czynki
– opo wia dała. – Kiedy przy je cha li śmy, zoba czy li śmy dokład nie to, co opi sali sąsie dzi, więc naj pierw
zaję li śmy się dziew czynką i spraw dze niem, czy nic jej nie jest. Miała pięć lat. Nie chciała się ruszyć,
nie chciała wypu ścić psa z objęć. – Pierw szy raz spoj rzała na Hek tora, który dostrzegł w jej oczach
smu tek. – Dopiero sani ta riu sze z wezwa nej karetki prze ko nali ją, aby dała się zba dać. Jak się na szczę- 
ście oka zało, była cała, to zwie rzak miał liczne rany kłute – wyja śniła, krę cąc głową z nie do wie rza niem.
– Kiedy dziew czynka była już bez pieczna, weszli śmy do miesz ka nia. Zasta li śmy śpią cego, pija nego
męż czy znę. Mło dego, miał może ze dwa dzie ścia pięć lat. Miesz ka nie było w tra gicz nym sta nie: brud,
smród i ubó stwo. Przy łóżku leżał nóż, cały we krwi. To on zabił psa. Obu dzi li śmy gnojka, był agre- 
sywny, sta wiał się. Musie li śmy go we trójkę spa cy fi ko wać. Zabra li śmy go na dołek do wytrzeź wie nia.
Dopiero na drugi dzień można było z dup kiem poga dać. – Prze rwała na chwilę, co Hek tor wyko rzy stał,
aby zadać pyta nie:

– Gdzie była matka dziew czynki?
– Dobre pyta nie – odpo wie działa Jagna. – Sąsie dzi zeznali, że kiedy uro dziła dziew czynkę, miała

dwa dzie ścia lat i ze wszyst kim została sama, nie bar dzo sobie radząc. A pew nego dnia po pro stu wyszła
z domu i już nie wró ciła. Dziew czynka została z ojcem, który codzien nie z kole gami urzą dzał liba cje.

– A jak facet się tłu ma czył?
– Oczy wi ście nie wiele pamię tał, stan dard – przy znała ze zło ścią. – Ale wspo mniał, że pies go wku- 

rzał, bo cią gle szcze kał, więc posta no wił go uci szyć. A że był on wła sno ścią matki dziew czynki, to
koleś nie miał skru pu łów.

– Ile dostał? – Aspi rant pobłaż li wie się uśmiech nęła.
– Oczy wi ście zawiasy, a dziew czynka tra fiła do domu dziecka – odpo wie działa. – Odwie dzi łam ją,

choć nie lubię dzieci, są iry tu jące, ale o niej nie mogłam zapo mnieć – przy znała szcze rze. – Nie mogłam
zapo mnieć widoku jej pobru dzo nej krwią buzi. – Kiedy tylko mnie zoba czyła, to zapy tała, czy przy pro- 
wa dzi łam Abi, psa, z któ rym sie działa na klatce – dodała, aby Hek tor nie miał wąt pli wo ści, o kim
mowa. – Dziew czynka cze kała na psa. Nie na mamę, nie na tatę, a na psa. Nie wie dzia łam, jak jej
powie dzieć, że pies nie prze żył, więc zacho wa łam się jak tchórz. Opowie dzia łam bajeczkę, że pies jest
w dobrym miej scu, gdzie musi odpo czy wać, bo jest jesz cze chory. – Spoj rzała na Hek tora, aby spraw- 
dzić, czy dostrzega jego reak cję. Rozu miał ją, nie wie dział, jakby się zacho wał, gdyby zna lazł się
w takiej sytu acji. – Wiesz, że ojciec nie sta rał się jej odzy skać? Zosta wił ją tam, ale to chyba lepiej. Przy
nim nie mia łaby życia. A matki nie odna leź li śmy.

– To przy kra histo ria, też widzia łem wiele podob nych, ale musisz pano wać nad sobą – wyja śnił Hek- 
tor, przy glą da jąc się Jagnie. – Jak byś zro biła Łado siowi trwałą krzywdę, a był świa dek tego zda rze nia,
to mia ła byś prze srane. Wywa li liby cię za takiego chuja, nie opłaca się. – Boja now ska tylko kiw nęła
głową. Musiała być sil niej sza psy chicz nie, aby naczel nik nie uznał, że może pra co wać tylko za biur- 
kiem. Tego nie chciała. Przez kilka dni pracy z Hek torem prze żyła wię cej niż przez cały ostatni rok.

* * *



Ilona wbiła kod na domo fo nie i furtka się otwo rzyła. Weszli na teren strze żo nego Osie dla Kali for nij- 
skiego.

Ochro niarz ski nął im głową na powi ta nie. Nie zatrzy mał ich, widocz nie doszedł do wnio sku, że
skoro znają kod do wej ścia, to muszą być miesz kań cami. Osie dle było nowe, więc nie znał jesz cze
z widze nia wszyst kich loka to rów.

Skie ro wali się do klatki, w któ rej miał miesz ka nie Niko dem.
Ilona była w nim kilka razy, więc nie miała wąt pli wo ści, dokąd iść. Niko dem kupił miesz ka nie na

ostat nim pię trze – dwu po zio mowy pen tho use.
Sta nęli przed drzwiami, a Ilona z mikro sko pij nej torebki wyjęła klu cze. Nie musieli się mar twić, że

ktoś ich zoba czy, miesz ka nie Szy mań skiego było jedy nym na pię trze.
Kiedy weszli do środka, ich oczom uka zała się prze stronna i jasna prze strzeń salonu. Był wypeł niony

świa tłem dzien nym, bo z trzech stron miał ogromne okna, się ga jące od pod łogi aż po sufit.
– Ale wypas – powie dział Cyprian, roz glą da jąc się po skąpo urzą dzo nej prze strzeni. – Skąd miał

hajs, aby kupić takie miesz ka nie? – Spoj rzał pyta jąco na Ilonę, która tylko wzru szyła ramio nami.
– Chodźmy na górę, tam jest sypial nia i ukryty sejf. – Ruszyli w stronę bia łych scho dów pro wa dzą- 

cych na drugi poziom miesz ka nia.
Weszli do pokoju urzą dzo nego w tona cji szaro-bia łej i sta nęli w nogach łóżka, które znaj do wało się

na wprost drzwi. Ilona spoj rzała na duży obraz wiszący nad łóż kiem.
– Musisz mi pomóc – powie działa do Cypriana. Zdjęła szpilki i wsko czyła na łóżko.
– Złap za jeden koniec – poin stru owała, a on wyko nał pole ce nie. Chwy cili obraz z obu stron. Oka zał

się zaska ku jąco lekki.
Kiedy poło żyli obraz na pod ło dze, ich wzrok przy kuł pokaźny sejf.
Ilona ponow nie weszła na łóżko i przyj rzała się skrytce, a następ nie wpi sała kod.
– Mówi łaś, że nie znasz szy fru – przy po mniał Cyprian, spo glą da jąc na nią podejrz li wie.
– Nie znam, ale znam Niko i chcę spró bo wać dwóch kom bi na cji – odpo wie działa, nawet nie spo glą- 

da jąc na Zalew skiego.
Wbiła pierw szą z nich i natych miast usły szała dźwięk infor mu jący ją o tym, że sejf pozo sta nie

zamknięty. Dla tego bez namy słu zaczęła wpro wa dzać drugi wariant kodu, który przy szedł jej do głowy.
I nie mal natych miast poczuła satys fak cję. Tym razem sejf wydał inny dźwięk, a czer wona dioda zmie- 
niła się w zie loną.

Cyprian osłu piał, kiedy Sikor ska spoj rzała na niego z uśmie chem peł nym triumfu.
– Banał – rzu ciła. – Ckliwy idiota – dodała cynicz nie. Pocią gnęła małe drzwiczki i spoj rzała

w otchłań sejfu.
Przez kilka sekund nie odzy wała się, czym zanie po ko iła Cypriana, więc wsko czył na łóżko i sta nął

obok dziew czyny.
– Kurwa, pusto! – krzyk nął jej do ucha, więc się skrzy wiła. – Nie ma kasy.
– Nie ma doku men tów – syk nęła Ilona. – Cho lera.
– Może scho wał je gdzieś indziej – zasu ge ro wał Cyprian i zszedł z łóżka, roz glą da jąc się.
Sikor ska zro biła to samo i zaczęła otwie rać oraz prze su wać drzwi szafy, sza fek i pó łek.
Kiedy i tam nic nie zna la zła, zbie gła na dół. Cyprian został w sypialni, usiadł na łóżku, ciężko oddy- 

cha jąc. Nie był w sta nie się ruszyć, panika przej mo wała nad nim kon trolę. Powoli docie rało do niego,
co się wyda rzyło i jakie to będzie miało dla nich skutki.

Po kilku minu tach Ilona ponow nie poja wiła się w sypialni.
– Wszę dzie pusto.
– Zro bił nas w wała. Zabrał całą kasę – bia do lił Cyprian.
– Prze stań chrza nić o kasie. Doku menty są naj waż niej sze – tłu ma czyła, widząc, że w ciągu kilku

minut jej nie obec no ści zaczął się sypać. Musiała posta wić go do pionu, potrze bo wała go i konieczne
było, aby zapa no wał nad lękami, aby się nie zde kon spi ro wał przy spo tka niu z ojcem. – Jak wyj dzie, co
robi li śmy, to możemy się poże gnać ze wszyst kim.

– Stary nas zabije – dodał Zalew ski, łapiąc się za głowę. Ilona nie zamie rzała go pocie szać, bo po
pierw sze wie działa, że to prawda, a po dru gie sta rała się poukła dać sobie to, co się wyda rzyło. Musiała
szybko wymy ślić, jak z tego wybrnąć.

– Tak to jest, jak się plebs dorwie do pie nię dzy i wła dzy – ode zwała się po chwili gniew nie. – Taki
nędzny pro sta czek nas okan to wał. Nie wie rzę.

– Pew nie teraz razem z Soko łem są już w dro dze na Hawaje – mam ro tał Cyprian łamią cym się gło- 
sem. – Co zro bimy, jak wyda nas ojcu? – Spoj rzał na dziew czynę prze ra żo nym wzro kiem, licząc, że ta
jak zawsze znaj dzie roz wią za nie.



– Muszę się zasta no wić – przy znała szcze rze Ilona. Niko dem ją zasko czył, była pewna, że go kon tro- 
luje i że bez niej nie zrobi nic. A tu taka nie spo dzianka, nie prze wi działa tego. Nie wie działa, czego się
spo dzie wać. – Może uciekł i tyle. Póki będzie miał kasę, to z doku men tami nic nie zrobi. Niko wie, jaką
mają war tość, więc nie oleje zysku – roz wa żała. Przy pusz czała, że Szy mań ski jesz cze ich nie wydał
Zalew skiemu, a dopiero zamie rzał to zro bić. Czy odwa żyłby się szan ta żo wać adwo kata, a jeśli tak, to
dla czego? To było pod sta wowe pyta nie. – Ale trudno mi uwie rzyć, że zosta wiłby to miesz ka nie – zasta- 
na wiała się na głos. – Wpa ko wał w nie ponad dwa miliony. Ta miej scówka to jego chluba i duma. Cie- 
szył się z niej jak dziecko.

– Może je sprze dać na odle głość – stwier dził przy gnę biony Cyprian.
– Nie sądzę, zosta wiłby wtedy po sobie ślady. Znik nął i nie wia domo, jak go zna leźć, a jakby doko- 

nał trans ak cji, to wie, że byli by śmy w sta nie go zlo ka li zo wać – tłu ma czyła. – To zbyt ryzy kowne. –
 Dziew czyna snuła roz wa ża nia, cho dząc boso tam i z powro tem po mięk kim dywa nie.

– To co zro bimy? – zapy tał Zalew ski. – Co powiemy ojcu?
– Na razie będziemy utrzy my wać, że szu kamy Niko i tyle, nic wię cej – powie działa sta now czo

Sikor ska.
– A może Szpila nam pomoże? – zasu ge ro wał Cyprian. – On jest nie zły w szu ka niu.
– Zdur nia łeś! To koleś two jego ojca. Jak się dowie cze goś, czego Piotr nie powi nien wie dzieć, nie

będziemy mogli liczyć, że zachowa to dla sie bie – tłu ma czyła spo koj nie, choć miała ochotę krzy czeć.
Panika, strach i złość mie szały się w niej. Musiała się opa no wać, bo wiele zale żało teraz od jej sku pie- 
nia. – Pojedźmy do matki Niko. Lubi mnie i pozwoli obej rzeć jego pokój. To dru gie miej sce, w któ rym
mógł ukryć doku menty. Jeśli tam nic nie znajdę, to będziemy musieli opra co wać jakiś plan obrony.

Cypriana kiwał głową, czu jąc nie znaczną ulgę i wie dząc, że Ilona już pla no wała, co zro bić. Znał ją
i wie dział, że pod koniec dnia będzie mieć gotową całą stra te gię dzia ła nia.

* * *

Osie dlem dom ków jed no ro dzin nych wstrzą snęło echo krót kiego i gwał tow nego ude rze nia.
To Szpila ze swoim czło wie kiem bez par do nowo sfor so wali bramkę w ogro dze niu domu nale żą cego

do Adama Pie trzaka.
Szpila był na bie żąco z infor ma cjami prze ka zy wa nymi mu przez jego ludzi w związku z poczy na- 

niami Ilony i Cypriana. Wie dział, że byli w luk su so wym miesz ka niu Niko. Dla tego kolej nym punk tem
na jego dro dze musiało być Osie dle Kali for nij skie, aby zdo być dowody na to, co robią młody Zalew ski
i Sikor ska.

Naj pierw jed nak nale żało się sku pić na Pie trzaku.
Szpila orien to wał się, że Niko bie rze od niego nar ko tyki, dla tego już wcze śniej posta no wił prze świe- 

tlić dilera wła snymi kana łami. Wie dział, że chło pak ma znacz nie bliż sze rela cje z Szy mań skim, niż
mogło się wyda wać.

Trzy krot nie ude rzył pię ścią w drzwi wej ściowe. Pie trzak otwo rzył je z impe tem, wyraź nie wście kły.
Na widok koman dosa i dru giego postaw nego męż czy zny momen tal nie zmie nił się na twa rzy. Nie

wie dział, kim są ci ludzie, ale nie wyglą dali na har ce rzy sprze da ją cych cia steczka.
– Adam Pie trzak? – zapy tał tubal nym gło sem Szpila, a chło pak w odpo wie dzi machi nal nie poki wał

głową. Wtedy Bryś bez waha nia wymie rzył mu cios w nos. Diler, pod wpły wem nie spo dzie wa nego
ataku upadł na pod łogę w przed po koju, zale wa jąc się krwią.

Szpila nie cze kał na jego reak cję, wszedł do środka i zła pał go za ubra nie, prze cią ga jąc w głąb domu.
Drugi mię śniak zamknął za nimi drzwi, aby odgłosy ich inter wen cji nie nio sły się po sie lan ko wej oko- 
licy, a następ nie wszedł do naj bliż szego pokoju.

– Czego chce cie? – ode zwał się Pie trzak, trzy ma jąc się za nos. – Nikomu nie wiszę kasy.
– Gdzie jest Niko i Sokół? – zaczął Szpila. Diler spoj rzał na niego nie pew nie, dla tego natych miast

otrzy mał kop niaka w brzuch. Zwi nął się z bólu, ale zdą żył wykrzy czeć:
– Nie wiem. – Ta odpo wiedź nie spodo bała się Szpili, bo gwał tow nie pocią gnął go za koszulkę, posa- 

dził na przy go to wa nym chwilę temu przez kolegę krze śle i wymie rzył Pie trza kowi kolejny cios
w twarz.

– Znasz Niko od lat, razem krę ci cie lody z dra gami, więc nie pier dol, że nie wiesz, gdzie on jest! –
 wrzesz czał Szpila.

– Widzia łem go w nie dzielę w nocy, wziął dragi i tyle – jęczał bity, czu jąc, że krew z nosa wpływa
mu do ust.



– Gadaj, co ten nędzny fiut wymy ślił – zażą dał Szpila. – Wiemy, że robi pana Zalew skiego w chuja
i lepiej powiedz, co wiesz! Nie chcesz wie dzieć, co każe ci zro bić pan Zalew ski, jeśli dowie się, że
poma ga łaś Niko w wyro lo wa niu go.

– Nic nie wiem, tylko daję mu dragi – upie rał się Pie trzak, dla tego otrzy mał dwa kolejne ciosy, jeden
w twarz, drugi w brzuch.

– Kła miesz! Wiem o tym – oświad czył Szpila, który ani odro binę nie zmę czył się szar pa niną. –
 Potrze bu jesz lep szej moty wa cji, aby gadać? – zapy tał, spo glą da jąc na Adama gniew nie. Dał znak kole- 
dze, który miał już przy go to wany mło tek. Zła pał rękę Pie trzaka, siłą poło żył na nie wiel kim sto liku,
a wtedy drugi męż czy zna ude rzył w śro dek dłoni. Diler zawył.

Nie było wąt pli wo ści, że kości śród rę cza zostały zła mane.
– To jesz cze raz – ode zwał się Szpila. – Co kom bi nuje Niko? – Spoj rzał na Pie trzaka, a następ nie na

kolegę, co postawny męż czy zna ode brał jako sygnał, aby zadać kolejny cios młot kiem, tym razem
w drugą dłoń. Diler ponow nie zawył, tym razem gło śniej i jakby bar dziej prze ni kli wie. – Jak Niko chce
wydy mać pana Zalew skiego? – rzu cił kolejny raz to samo pyta nie, ale tym pocze kał chwilę na odpo- 
wiedź, gdyż chło pak był spa ra li żo wany bólem. – Chcesz mieć jesz cze nogi poła mane? My dopiero się
roz krę camy.

Diler zwi jał się z bólu, obie dło nie już zaczy nały mu puch nąć.
– Niko ma kom pro mi tu jące zdję cia klien tów klubu LOB z dziew czy nami. Zbiera mate riały na

wszyst kich – powie dział z histe rią w gło sie Pie trzak.
– Niby skąd ma te zdję cia? – zapy tał tym razem spo koj nie Szpila. Miał pew ność, że chło pak nie

będzie potrze bo wać dodat ko wej moty wa cji, aby powie dzieć, co wie.
– W jed nym z pokoi jest mini ka mera w zega rze, ale robi li śmy też zdję cia, kiedy klienci byli już

naćpani i pijani. Nie wie dzieli, co się dzieje, a na drugi dzień niczego nie pamię tali.
– Syn pana Zalew skiego o tym wie?
– Nie mam poję cia – odparł Adam, ale zoba czył, że to nie była wystar cza jąca odpo wiedź. – Ni gdy go

z nami nie było. Niko mówi, że Cyprian to dupa wołowa, która się wszyst kiego boi. Nie wta jem ni- 
czyłby go.

– A Ilona Sikor ska? – Szpila musiał dokład nie wie dzieć, kto jest z nimi, a kto prze ciwko.
– Ona może się cze goś domy ślać – zauwa żył oględ nie Pie trzak, licząc na to, że to wystar czy. – Ale

Niko jej nie ufa – dodał, a Szpila wybił w niego wycze ku jący wzrok. Jemu się wyda wało, że to raczej
Sikor ska wodzi za nos Szy mań skiego, a on jest wpa trzony w nią jak zako chany pie sek. – Ilona działa na
dwa fronty, chce usta wić się jak naj le piej. Sypia z panem Zalew skim i z Niko, a do tego jedzie na ple- 
cach ojca. Niko cią gle mówi, że ją trzeba trzy mać krótko przy sobie i nie tra cić z oczu, bo może wywi- 
nąć fikoła. – Ostat nie słowa były typowe dla Szy mań skiego, więc Szpila uznał jej za praw do po dobne.

– Gdzie jest Niko i Sokół? – powtó rzył pierw sze pyta nie, a Pie trzak, sły sząc je, nie mal się popła kał.
– Nie mam poję cia, poli cja też już u mnie była i pytała o nich. Nie wie dzia łem ich od dwu dzie stej

dru giej w nie dzielę. Nic nie mówili, że mają kło poty i plan ucieczki czy zaszy cia się w jakimś miej scu.
Zabrali dragi dla klien tów i było jak zawsze. Nie działo się nic innego niż przy każ dym takim spo tka niu.
– Miał nadzieję, że Szpila już da mu spo kój.

– Gdzie Niko trzyma zdo byte mate riały?
– Chyba w nowym miesz ka niu – odparł bez ocią ga nia Pie trzak. Czuł, jak ręce pul sują mu bólem,

a nawet naj mniej szy ruch spra wiał, że łzy sta wały mu w oczach. Chciał, aby już poszli, a wtedy
zadzwoni po zna jo mego leka rza i wyj dzie z mia sta, na długo. Było mu obo jęt nie, co się sta nie z Szy- 
mań skim i Łado siem. To, co go teraz spo tkało, spo tkało go przez nich. – Mało kto wie o tym miej scu,
więc Niko czuje się tam bez piecz nie. Ma sejf i w nim musi cho wać mate riały – wyja śniał, czu jąc prze- 
szy wa jący ból całego ciała. – Może on też jest w tym miesz ka niu. To Osie dle Kali for nij skie… – zaczął,
ale Szpila mu prze rwał.

– Znamy adres. – Pie trzak był zasko czony tą odpo wie dzią, ale było mu wszystko jedno, chciał zostać
sam. – Nie można było tak od razu? – Spoj rzał na dilera, który się sku lił. – Módl się, aby śmy nie
musieli tu wra cać. Wtedy nie będzie już tak miło, jak teraz – rzu cił Szpila, po czym ski nął na kolegę
i wyszli z domu dilera.

Adam ode tchnął, czu jąc prze szy wa jący ból żeber, nosa i rąk. Nie wie dział, czy uda mu się wybrać
numer do zna jo mego leka rza. Ręce przy po mniały napom po wa nie balony.

* * *



Weszli do pralni EcoC lean, w któ rej pra co wała Ange lika Chle bow ska, dziew czyna Bła żeja. Widzieli
ją wcze śniej na zdję ciach na Face bo oku, dla tego nie mieli pro blemu z roz po zna niem. Tan detny i kiczo- 
waty styl, jaki pre zen to wała, widoczny był z daleka.

Stała przy ladzie i osten ta cyj nie żuła gumę.
W lokalu dud niła na pełny regu la tor agre sywna hip-hopowa muzyka, bo nikogo poza obsługą

w pralni nie było. Jed nak ich poja wie nie się nie zmo bi li zo wało dziew czyny do ści sze nia dud nią cych
dźwię ków. Nie zwró ciła na nich uwagi, pisząc coś na komórce.

Sta nęli naprze ciwko niej. Zbyt kolo rowy i nie dbale wyko nany maki jaż nie doda wał jej uroku, podob- 
nie jak włosy w odcie niu pla ty nowy blond z fio le to wymi pasem kami. Dziew czyna miała ostre rysy twa- 
rzy, a w ubra niu, które miała na sobie, przy po mniała tanią pod róbkę lalki Bar bie.

Pisała na tele fo nie szybko, mimo eks tre mal nie dłu gich, poma lo wa nych na fio le towo paznokci.
– Ange lika Chle bow ska? – zapy tała Jagna, lustru jąc dziew czynę od góry do dołu.
– Nooo – odpo wie działa prze cią gle, nie odry wa jąc wzroku od komórki.
– Jest pani dziew czyną Bła żeja Łado sia? – Boja now ska była jaw nie igno ro wana.
– A bo co? – zapy tała, pierw szy raz na nich spo glą da jąc. Jej oczy zro biły się okrą głe, gdy spoj rzała

na aspi rant. – Nie widzia łam go ze dwa tygo dnie – dodała, na dal przy glą da jąc się Jagnie z fascy na cją. –
Zaje bi sty fryz. Też nad takim myśla łam, ale matka stwier dziła, że będę wyglą dać, jak bym wró ciła
z obozu kon cen tra cyj nego.

Hek tor nie mógł się nie zgo dzić z jej matką. Była wysoka, chuda, miała szczu płą, pocią głą twarz.
Dla tego gdyby zgo liła włosy, nie wyglą da łaby jak Jagna, a jak osoba chora.

– Jeste śmy z poli cji – zako mu ni ko wał i poka zał legi ty ma cję. – Szu kamy Bła żeja. Czy miała pani
z nim kon takt w ciągu ostat nich dni? – Chle bow ska spoj rzała na Hek tora i ucie kła wzro kiem. Miała pro- 
blem, aby ponow nie na niego zer k nąć.

– Nie, już mówi łam, że widzia łam go ze dwa tygo dnie temu – odparła, zer ka jąc w smart fon.
– Pisał do pani, może dzwo nił? Podobno jeste ście razem.
– To skom pli ko wane – rzu ciła, prze lot nie spo glą da jąc na komi sa rza. – Znamy się od dawna, a spo ty- 

kamy raz na jakiś czas. Wie cie, takie friends with bene fits – rzu ciła pokracz nym angiel skim.
– Czyli? – zdzi wiła się Boja now ska.
– Przy jaźń plus seks, ale nic wię cej – odpo wie działa bez ogró dek Ange lika. Jagna skrzy wiła się

i prze nio sła wzrok na Hek tora. – Widu jemy się kilka razy w mie siącu, bez spiny. Jak nam się chce.
– Wie pani, czym zaj muje się Bła żej? – Hek tor zadał kolejne ogólne pyta nie, które miało być roz- 

grzewką przed tymi bar dziej szcze gó ło wymi.
– No jasne – stwier dziła Chle bow ska. – Pra cuje w warsz ta cie samo cho do wym.
– A wie pani, że bie rze udział w wyści gach samo cho do wych? – Spe cjal nie nie dodał słowa „nie le gal- 

nych”, aby od razu nie zamknąć dziew czy nie ust.
– Wyści gach? – powtó rzyła i zamy śliła się. – Może – przy znała nie śpiesz nie. – Czę sto ma nowe

bryki, to może do wyści gów. Nic o tym nie gadał, a ja nie pytam, ale cał kiem moż liwe, że się tak bawi,
zawsze lubił luk su sowe samo chody.

– A sły szała pani kie dyś o klu bie teni so wym LOB? – zapy tała Jagna, czu jąc powoli, że męczy ją
wszech obecna muzyka. Odno siła wra że nie, że zaczyna mówić coraz gło śniej.

Dziew czyna prze rwała osten ta cyjne żucie gumy i prze stała pisać na tele fo nie, co było jasnym sygna- 
łem, że klub jest jej znany i nie pierw szy raz sły szy tę nazwę.

Mil czała przez dłuż szą chwilę, by w końcu powie dzieć:
– Dla czego pyta cie?
Hek tor wyjął z kie szeni mary narki foto gra fie z pola ro idu, które zabrali z pokoju Bła żeja, i jej wrę- 

czył.
Dziew czyna nie spo dzie wała się niczego złego, ale już pierw sze zdję cie wyryło na jej twa rzy prze ra- 

że nie, a ręce nie kon tro lo wa nie zaczęły się trząść.
– To Marzena – rzu ciła ze ści śnię tym gar dłem. – Co jej się stało?
– Marzena?
– No, sio stra Bła żeja – wyja śniła, jakby to była naj bar dziej oczy wi sta rzecz na świe cie.
Oglą dała w kółko zdję cia, a z każ dym kolej nym na jej twa rzy ryso wał się więk szy ból. Hek tor spoj- 

rzał na Jagnę poro zu mie waw czo; wła śnie stało się jasne, że sio stra Łado sia pra co wała dla klubu
i zapewne prze szła to, co Klau dia Jarosz.

– Skąd macie te zdję cia? – zapy tała i natych miast dodała: – Gdzie jest Marzena? Bła żej wie, co jej
się stało?

– Szu kamy pana Łado sia od dwóch dni – wyja śnił Hek tor, widząc, że dziew czyna jest naprawdę
zdru zgo tana. – Wie, co spo tkało sio strę, zdję cia były w jego pokoju. – Ange lika nie mal wyba łu szyła na



komi sa rza oczy.
– To musi też wie dzieć, kto jej to zro bił – stwier dziła. – I mu nie odpu ści. Bła żej zawsze pil no wał

Marzeny. Wyda wało mu się, że musi chro nić młod szą sio strę – opo wia dała Chle bow ska. – Zresztą
Marzena to fajna dziew czyna, a przy tym nie zła szpry cha. Nie mogła odgo nić się od chło pa ków. Już
w pod sta wówce ota czał ją wia nu szek napa leń ców. – Co chwilę zer kała na zdję cia.

– Wie pani, gdzie możemy ją zna leźć?
– Wynaj muje miesz ka nie z kole żanką – odparła Ange lika. – Ale nie mam poję cia gdzie. Mogła sobie

na to pozwo lić, bo dostała dobrą robotę.
– Jaką? – Hek tor był cie kawy, co powie, czy wspo mni może o klu bie, bo jak dotąd prze mil czała ich

pyta nie o to miej sce. Przy glą dała się im, potem zdję ciu i w końcu powie działa:
– Jakiś mie siąc temu w cza sie naszego spo tka nia ktoś do Bła żeja zadzwo nił. Potem on oświad czył,

że musi poje chać do hotelu LuxPa lace. Zdzi wi łam się, bo to mega droga miej scówka. – Nie prze sta wała
żuć gumy, co było nie zwy kle wku rza jące. – Chciał mnie spła wić, ale nie dałam się. Poje cha łam z nim.
Kiedy zatrzy ma li śmy się przed wej ściem, zoba czy łam Marzenę. Była ubrana, jakby pocho dziła
z rodziny Car ring to nów – rzu ciła nazwi skiem boha te rów popu lar nej w latach osiem dzie sią tych tele wi- 
zyj nej sagi o rodzi nie boga czy. – Maki jaż i fry zura, wszystko takie, że opada szczęka. Bła żej nie pozwo- 
lił mi wyjść z auta. Ale widzia łam, że z Marzeną była druga dziew czyna, tak samo ele gancka jak ona.
No i oczy wi ście był też Niko, to kolega Bła żeja, jesz cze z pod sta wówki – wyja śniła, nie mając poję cia,
że oni już to wie dzą. – Bła żej pod szedł do Niko, chwilę poga dali, a wra ca jąc do samo chodu, przy sta nął
obok sio stry, powie dział może ze dwa słowa i wró cił do mnie. Spy ta łam, o co cho dzi, ale burk nął, że
o nic. – Spoj rzała na nich i uśmiech nęła się prze bie gle. – Ale nie ze mną takie numery. Pomę czy łam
Bła żeja i w końcu przy znał, że Marzena dzięki Niko dostała pracę i jest teraz dziew czyną do towa rzy- 
stwa. – Kiw nęła głową, jakby sama sie bie utwier dza jąc w tym, co mówi, i dodała: – Niby jej praca ma
pole gać na tym, że towa rzy szy na kola cjach i ban kie tach dzia nym kole siom, co się chcą poka zać. – Par- 
sk nęła z iro nią. – Co za kity, jak bym się uro dziła wczo raj i nie wie działa, co to zna czy.

– Ładoś nie miał nic prze ciwko? – To, co mówiła, było nie lo giczne. – Skoro zawsze chro nił sio strę
przed natręt nymi face tami, to dla czego nagle zgo dził się na taką pracę, to dziwne.

– Każdy ma swoją cenę – rzu ciła jakby od nie chce nia Ange lika. – Ale ja tam się nie dzi wię Marze- 
nie. Zawsze chciała się wyrwać z biedy, a skoro nada rzyła się taka szansa, to dla czego nie? – Otwo rzyły
się drzwi i poja wiła się w nich star sza kobieta z narę czem ubrań. Chle bow ska natych miast wyłą czyła
dud niącą muzykę, a Hek tor ruszył w stronę kobiety, aby przy trzy mać jej drzwi. Star sza pani podzię ko- 
wała i skie ro wała się w stronę lady. Boja now ska prze su nęła się, aby zro bić jej miej sce.

– Wszystko do czysz cze nia – zaskrze czała star sza pani, a Ange lika wzięła od niej rze czy prze li czyła,
zapi sała i wydała kwi tek.

– Będą do ode bra nia jutro po połu dniu – powie działa i kobieta wyszła z pralni.
– Sama bym się zgo dziła na taką robotę – wró ciła płyn nie do prze rwa nego wątku. – Nawet pyta łam

Niko, czy nie pomógłby mi zała twić takich spo tkań, ale wie cie, co ten wie śniak mi powie dział? – Spoj- 
rzała na nich, a oni uznali, że jej pyta nie jest raczej z rodzaju tych reto rycz nych. – Że nie może mi
pomóc, bo to nie moja liga! – Wydęła zabaw nie policzki, chcąc poka zać swoje obu rze nie. – Jego dziew- 
czyna też na mnie patrzy z wyż szo ścią. Ma się za lep szą. Może wygląda lepiej, ale to nie jest takie
trudne, jak się ma kupę kapu sty na kon cie. Ja tu sie dzę za gów nianą kasę i jesz cze połowę oddaję matce.
Więc ciu chów od Cha nel sobie nie kupię.

– Zna pani Ilonę Sikor ską?
– Nie powie dzia ła bym, że ją znam. Dwa razy ją widzia łam, kiedy Niko i Bła żej wymy ślili wspólną

kola cję. Bez na dziejny pomysł – mówiła o tym z wyraźną nie chę cią. – To była kpina, ona niczym kró- 
lowa angiel ska, a ja jej marna sługa. Wynio sła, nie miła, snobka, ale do Niko pasuje.

– Dla czego?
– Niko był spoko ziom kiem z naszej oko licy, ale od roku ma się za lep szego – powie działa, nie kry- 

jąc roz cza ro wa nia. – Wku rza mnie, że nawet stara się mówić ina czej. Napina się, gra, dla tego że mu się
to opłaca. Elita go przy jęła w swoje sze regi – rela cjo no wała z urazą, prze cze su jąc pal cami fio le towe
kosmyki, które opa dły jej na oczy.

– Łado siowi to nie prze szka dza, przy jaźni się z nim na dal – zauwa żyła Jagna, a dziew czyna fuk nęła
osten ta cyj nie.

– Z Bła że jem to on zacho wuje się nor mal nie – rzu ciła. – A zresztą Bła żej cią gle ma coś z tej przy- 
jaźni, więc ma w dupie to, jaki Niko się stał. – Prze rwała na chwilę. – Ale myśla łam nad tym i coś wam
powiem… Skoro ich nie może cie zna leźć, to być może moje przy pusz cze nia są trafne.

– Pro szę śmiało mówić – zachę cił ją Cichy, cie kaw, co wymy śliła dziew czyna.
– Podej rze wam, że prze krę cili jakiś boga tych fra je rów na nie zły hajs i gdzieś się zaszyli.



– Skąd takie przy pusz cze nie? – zapy tała zacie ka wiona Jagna.
Dziew czyna chwilę mil czała, jakby roz wa ża jąc, czy mówić szcze rze. Wypu ściła gło śno powie trze,

zbie ra jąc się na odwagę.
– Może ze dwa mie siące temu, kiedy Bła żej wypił, co mu się nie zda rza zbyt czę sto – czuła potrzebę

wyga da nia się – powie dział, że nie ba wem wszystko się zmieni, że w końcu prze sta nie być popy cha- 
dłem, bo Niko ma łeb nie od parady. Mówił, że on od mie sięcy buduje pozy cję i już wie, jak być lep- 
szym niż ci, co go zatrud niają – rela cjo no wała. Ange lika była gada tliwa, o czym Ładoś musiał wie- 
dzieć, dla tego zaska ki wało, że się z nią tym podzie lił. Znali się i przy jaź nili od dzie ciń stwa, ale to nie
było gwa ran cją, jak widać, że kobieta zachowa mil cze nie.

– Może fak tycz nie ucie kli – zasu ge ro wała Jagna, ale Chle bow ska tylko wzru szyła ramio nami.
– Nie wiem, ale widząc Marzenę na tych zdję ciach, sądzę, że mogli postą pić głu pio. – Jesz cze raz

spoj rzała na pierw szą foto gra fię, na któ rej młoda dziew czyna patrzyła w obiek tyw, a jej pod bite oczy
nie dawały spo koju patrzą cemu.

– Bła żej to spo kojny koleś, ale co zro bił, widząc Marzenę w takim sta nie, trudno powie dzieć. Jedno
jest pewne, cokol wiek się wyda rzyło, Niko jest z nim. Zawsze tak było.

– Domy śla się pani, gdzie mogli się podziać, jak naro bili głupstw? – zapy tał Cichy.
Chle bow ska zaci snęła usta w cienką linię i wyda wało się, że już nic wię cej nie powie, ale ponow nie

wygrała gada tli wość dziew czyny.
– Bła żej mówił, że Niko kupił zaje bi ste miesz ka nie, nowe, duże, pełen luk sus.
– Gdzie?
– Osie dle Kali for nij skie. – Hek tor wyjął z kie szeni smart fon i na Google Maps spraw dził, gdzie znaj- 

duje się to osie dle. Jeden rzut oka na mapę wystar czył, by poczuł, jak robi mu się gorąco.
– Obok Sło necz nego Wzgó rza – rzu cił, a Jagna poki wała głową z satys fak cją. – Zna pani dokładny

adres?
– Nie, zna go lala Niko, nikt inny. Nawet sta rym nie powie dział o tym miej scu. Nie wiem, skąd miał

kasę na miesz ka nie, ale może któ ryś z nowych przy ja ciół mu poży czył? Naprawdę nie wiem. – Wzru- 
szyła osten ta cyj nie ramio nami.

– Dzięki za szcze rość – ode zwała się Boja now ska, a dziew czyna uśmiech nęła się, jakby zro biła
dobry uczy nek.

– Spoko, a jeśli za stan Marzeny odpo wiada ta suka Ilona, to dowal cie jej z gru bej rury – dodała
z satys fak cją w gło sie. – Chyba że to ja ją spo tkam wcze śniej, to…

– Łołoło, spo koj nie, jesz cze nic nie wia domo – stu dziła jej bojowe plany Jagna. Cichego to roz ba- 
wiło, gdyż aspi rant prze cież też była w gorą cej wodzie kąpana.

– Jakby Bła żej się ode zwał, to pro szę o tele fon. – Hek tor wrę czył jej wizy tówkę i wyszli z pralni.

* * *

Ilona zapu kała do drzwi domu Szy mań skich. Była pewna, że zasta nie matkę Niko dema. Kobieta nie
pra co wała zawo dowo, zaj mo wała się domem.

Dziew czynę pod rzu cił tu i cze kał na nią w aucie za rogiem Cyprian. Zde cy do wała, że poroz ma wia
z Szy mań ską sama. Matka Niko dema lubiła ją, Ilona jej impo no wała zarówno wyglą dem, jak i tym,
z jakiej rodziny pocho dzi. Sikor ska była wyma rzoną synową. Miała przed Niko de mem kilku chło pa ków
i za każ dym razem sły szała od ich matek same kom ple menty. Każdy wie dział, że ma przed sobą świe- 
tlaną przy szłość i może ją też zapew nić temu, z kim się zwiąże. Do tego zawsze była miła, sta rała się
mieć coś mądrego do powie dze nia, inte re so wać innymi i ich spra wami, nawet jeśli w rze czy wi sto ści
miała to w nosie.

Zanim sta nęła przed drzwiami, starła z ust czer woną szminkę. Zale żało jej na tym, aby kobieta zoba- 
czyła, że i ją poru szyło znik nię cie Niko dema.

Teresa Szy mań ska miała zmę czoną twarz i pod puch nięte oczy.
– Ilonka, jak miło – przy wi tała dziew czynę i gestem zachę ciła do wej ścia.
Wpro wa dziła Sikor ską do salonu, w któ rym jak zawsze pano wał porzą dek.
– Napi jesz się cze goś? – zapy tała zre zy gno wa nym gło sem, cho ciaż sta rała się uśmie chać.
– Dzię kuję, pro szę nie robić sobie kło potu. Przy szłam spraw dzić, jak się pani trzyma – ode zwała się

Ilona ze sztuczną ser decz no ścią. Umiała bły ska wiczne wcie lać się w wymy śloną rolę.
– Boję się – rzu ciła Szy mań ska i przy cup nęła na rogu kanapy przy Ilo nie. – A jak się coś stało i on

ni gdy już nie wróci?



– Pro szę tak nie mówić. – Zbli żyła się do niej i ujęła za rękę. – Znaj dzie się. Na pewno wymy ślili coś
sza lo nego z Bła że jem. Prze cież pani wie, że oni potra fią wszyst kich zasko czyć – mówiła łagod nie,
a kobieta pota ku jąco kiwała głową.

– Nic ci nie mówił, że chce gdzieś poje chać? – zapy tała i spoj rzała na Ilonę z nadzieją.
– Widzia łam się z Niko de mem w nie dzielę wie czo rem. Miał wró cić do domu i się uczyć – powie- 

działa to, co kobieta już wie działa. – Cią gle o tym myślę i podej rze wam, że wra ca jąc, spo tkał Bła żeja
i zmie nił plany – ura biała kobietę.

– Tak, masz rację, od dziecka zawsze coś wymy ślali, niby mądrzy chłopcy, a razem zadzi wia jąco
lek ko myślni. – Tym razem to Ilona kiw nęła głową.

– Pan Zalew ski zapew nił mnie, że jeśli poli cja nie znaj dzie Niko dema w ciągu naj bliż szej doby, to on
zleci poszu ki wa nia pry wat nemu detek ty wowi, z któ rym współ pra cuje – skła mała, ale się opła cało, bo
Szy mań ska uśmiech nęła się w podzię ko wa niu.

– Pan Zalew ski to dobry czło wiek.
– Zna się na ludziach – oświad czyła Sikor ska. – Wie, kogo warto rato wać i komu dać szansę. Niko- 

dem to zasłu żona osoba w klu bie. Nie można pozo stać obo jęt nym na jego nagłe znik nię cie – prze ko ny- 
wała. – Na uczelni i w klu bie wszy scy o niego pytają. A ja jestem pewna, wie rzę z całego serca, że nie- 
ba wem się zjawi i będzie zasko czony całym zamie sza niem, jakie wywo łał. Pew nie gdzieś świet nie się
bawią z Bła że jem. Nawet nie sądzą, że my się tak tu mar twimy. – Ton jej głosu paso wał do odgry wa nej
roli. Umiała to robić, od lat uda wała emo cje, któ rych nie czuła.

– Ale dla czego nie odbie rają tele fo nów?
– Komórki im się roz ła do wały, a nie wzięli ze sobą łado wa rek. – To, co mówiła, było absur dem.

Gdyby chcieli, to nała do wa liby tele fony na każ dej sta cji ben zy no wej.
– Ilonko, gdyby Niko dem do cie bie zadzwo nił, to powiedz mu, że tata nie będzie się zło ścił o auto –

 zapew niała Szy mań ska, a Sikor ska w odpo wie dzi pokle pała ją po ręce, mówiąc:
– Jeśli tylko się do mnie ode zwie, powiem mu i dam pani znać. – Kobieta mocno uści snęła jej rękę

w podzię ko wa niu. – Czy mogła bym wejść do pokoju Niko dema i zoba czyć, czy nie znajdę tam cze goś,
co mi pod po wie, gdzie mógł się zapo dziać? – odwa żyła się zapy tać.

– Poli cja już tam była – stwier dziła kobieta, a Ilona poczuła, jak robi się jej gorąco. – Nic nie zna- 
leźli. – Poczuła natych mia stową ulgę. Sinu so ida wła snych emo cji dopro wa dzała ją do szału.

– Może nie wie dzieli, co jest ważne, nie znają Niko dema tak jak ja. Może zosta wił jakąś wia do mość
albo coś, co pod po wie, gdzie może być – prze ko ny wała.

– Dobrze, idź, zobacz – odparła Teresa. – Może będziesz miała wię cej szczę ścia.
Sikor ska pod nio sła się, popra wia jąc sukienkę, i uśmiech nęła się do kobiety w taki spo sób, aby

odczuła to jako rodzaj soli dar no ści i sym pa tii.
Weszła do pokoju Niko dema i przy mknęła drzwi. Zaczęła roz glą dać się i fuk nęła pod nosem ze zło- 

ścią. Pano wał tu ide alny porzą dek, co ozna czało, że to matka Niko dema tu sprzą tała.
Naj pierw pode szła do lap topa, który stał na biurku. Otwo rzyła klapę i włą czyła go. Sprzęt był nowy,

więc uru cho mił się w kilka sekund. Niko dem nie miał hasła zabez pie cza ją cego. Spoj rzała na pul pit, ale
nie było na nim za wiele fol de rów. Weszła w Mój kom pu ter i zaczęła prze glą dać zakładki, ale nie zna la- 
zła nic war tego uwagi. Naj wy raź niej lap top słu żył do pod sta wo wych zadań. Zamknęła go.

Za lap to pem dostrze gła puszkę, po którą się gnęła. W środku były tylko wizy tówki, więc roz cza ro- 
wana odło żyła ją na miej sce.

Następ nie zaczęła otwie rać szu flady biurka i ku jej zdzi wie niu ta, która miała zamek, była otwarta.
W niej zna la zła plik zdjęć. Kiedy zoba czyła swoją foto gra fię z Niko de mem i z innymi oso bami z klubu,
nie wie działa, czy jest bar dziej zła, czy roz cza ro wana. Nie sądziła, że Niko dem okaże się sen ty men- 
talny. Uwa żała, że jest wyra cho wany i obo jętny. Ale już po raz drugi w ciągu tego dnia ją zasko czył.
Nie doce niła go i naj wy raź niej nie zbyt dobrze znała. Cho ciaż do tej pory tak naprawdę nie zale żało jej
na pozna niu chło paka. Nie pla no wała z nim przy szło ści, był rap tem pion kiem, któ rego mogła usta wiać
wedle swo ich potrzeb i zachcia nek. Wyda wało się jej, że i on widział w rela cji z nią tylko dobry inte res.
Ni gdy nie mówili o tym otwar cie, ale oboje czer pali korzy ści z tego związku.

W szu fla dzie zna la zła też pokaźne zwitki pie nię dzy. Nie wahała się i tyle, ile mogła, scho wała do
małej torebki, a resztę wło żyła pod sukienkę, ści ska jąc je paskiem i licząc, że nie wypadną.

Nie były to wszyst kie pie nią dze, które od jakie goś czasu odkła dali, ale zawsze było to coś.
Następ nie otwo rzyła szafę z gar de robą i wło żyła rękę pod ubra nia. Miała nadzieję, że może to tu

scho wał doku menty, po które przy szła, ale nic nie zna la zła. No ale nie było się czemu dzi wić. Niko dem
wie dział, że matka układa ubra nia w jego sza fie, więc nie zary zy ko wałby zosta wia nia obcią ża ją cych ich
doku men tów wła śnie w tym miej scu.



Uklę kła na dywa nie i zaj rzała pod łóżko – było tam nie mal ste ryl nie. Pod nio sła się i chwilę stała na
środku pokoju, roz glą da jąc się bez rad nie.

Już miała wycho dzić, ale posta no wiła jesz cze zaj rzeć pod mate rac, mimo że nie sądziła, że coś tam
znaj dzie. Było to zbyt oczy wi ste miej sce na cho wa nie cze go kol wiek.

Kiedy unio sła mate rac, onie miała. Na drew nia nych desecz kach leżała mari hu ana. Pomy ślała, że
Niko dem to jed nak idiota, bo zosta wił trawę w takim miej scu. Z chę cią zabra łaby ją ze sobą, ale nie
miała już gdzie jej upchnąć – nawet nie nosiła biu sto no sza, który byłby ide al nym schow kiem. Pokaźny
wore czek zosta wiła więc tam, gdzie go odkryła.

Zeszła na dół i odna la zła Teresę w kuchni. Kobieta przy go to wy wała obiad.
– Dzię kuję, ale fak tycz nie nic nie zosta wił – mówiła ze smutną miną.
– Nie pla no wał tego, więc nic nie zosta wił – odparła matka Niko dema.
– Pro szę być dobrej myśli, tak jak i ja jestem – powie działa z opty mi zmem Ilona, chcą już wyjść

z domu Szy mań skich, gdyż cały czas myślała o pie nią dzach ukry tych pod sukienką. – Mogę panią nie- 
długo odwie dzić? – zapy tała, a kobieta ze łzami w oczach poki wała ener gicz nie głową.

– Mąż cały czas jest w pracy i sie dzę sama z naj gor szymi myślami. Wpad nij, nie musimy roz ma wiać,
ale przyda mi się towa rzy stwo – odparła kobieta.

Ilona jesz cze zapew niła Szy mań ską, że póki Niko dem się nie znaj dzie, będzie ją regu lar nie odwie- 
dzać. Oczy wi ście nie zamie rzała tego robić, ale musiała jakoś wybrnąć z tej sytu acji.

Wró ciła do samo chodu, w któ rym znu dzony Cyprian oglą dał fil miki na smart fo nie.
– No i co? – zapy tał z entu zja zmem.
– Gówno – rzu ciła. – Doku men tów nie ma, ale za to zna la złam to. – Zadarła sukienkę, a chło pak

znie ru cho miał. Dopiero kiedy zaczęła rzu cać w jego stronę kolejne zwitki pie nię dzy, na jego twa rzy
poja wił się uśmiech.

– Nie ciesz się jesz cze, to za mało, aby śmy i my mogli znik nąć i gdzieś dobrze żyć – oznaj miła
ponuro. – Dziwne, że trzy mał tyle kasy w domu w nie za mknię tej szu fla dzie. Prze cież wiele razy mówił,
że wku rza go to, że matka cią gle mu wcho dzi do pokoju, sprząta, układa, więc musiał zakła dać, że może
też zaglą dać do szu flad. Z czy stej ludz kiej cie ka wo ści.

– No wła śnie, a jak przej rzała szu flady i wie, że tam była ta kasa? A teraz spraw dzi i zoba czy, że jej
nie ma, będzie wie dzieć, że to ty pod pie przy łaś.

– Albo poli cja, też już byli w pokoju Niko.
– To co dalej? – zapy tał, a Ilona wes tchnęła. Chwi lowo nie miała poję cia, co robić, aby odna leźć

doku menty, ale nie zamie rzała się pod da wać. Był jesz cze klub z róż nymi zaka mar kami i szafki na
uczelni, może tam ukrył ich zdo bycz. Tylko jeśli to zro bił, to musiało to być wcze śniej zapla no wane.
Chciał ich orżnąć, co budziło w Ilo nie furię.

– Teraz musimy wró cić do klubu, mamy pracę – oświad czyła, zagry za jąc usta. Dener wo wała się,
musiała naj pierw zadbać o sie bie, a potem o Cypriana i całą resztę.

* * *

Pół godziny po roz mo wie z Pie trza kiem Szpila z kom pa nem zapar ko wali na Osie dlu Kali for nij skim.
Od swo ich ludzi koman dos dowie dział się, że osie dle jest zamknięte i moni to ro wane. To była dobra

infor ma cja, bo na pewno kamery zare je stro wały przyj ście i wyj ście Ilony z Cypria nem.
Szpila doszedł do wnio sku, że tym razem zado wa la jący efekt może przy nieść tylko roz mowa

z ochro nia rzem, bez koniecz no ści ucie ka nia się do prze mocy. Dla tego naka zał kole dze pozo stać
w aucie, a sam pocze kał, aż ktoś będzie wcho dził na osie dle i w ten spo sób dostał się do środka.
Kobieta, za którą wcho dził, nie zain te re so wała się nim.

Kiedy zna lazł się na zadba nym, kolo ro wym i peł nym kwia tów i zie leni dzie dzińcu, rozej rzał się.
Dostrzegł budkę, w któ rej sie dział ochro niarz, więc ruszył w jej kie runku.
– Dzień dobry, szu kam zna jo mego. Kupił miesz ka nie na tym osie dlu, ale nie wiem dokład nie gdzie.

– Ochro niarz, męż czy zna w śred nim wieku, o postu rze spor towca, spoj rzał na Szpilę z obo jęt no ścią. –
 Mia łem się z nim spo tkać, chciał, abym mu dora dził, jak ma wykoń czyć lokal. Wiem, że mieszka
w bloku numer dwa na ście, ale zapo mniał mi podać numeru miesz ka nia. – Numer bloku podali Szpili
obser wu jący Sikor ską i mło dego Zalew skiego jego ludzie.

– To pro szę do niego zadzwo nić – odparł krótko męż czy zna.
– Dzwo ni łem, ale chyba nie ma w miesz ka niu zasięgu – spró bo wał ryzy kow nego manewru. Raczej

spo dzie wał się, że w takim miej scu jak to, co jak co, ale tele fo nia komór kowa i inter net muszą dzia łać
bez zarzu tów. – Ochro niarz pokli kał coś w kom pu te rze.



– Racja, jest awa ria nadaj nika. Robot nicy pra cu jący na dachu uszko dzili go. – Szpila nie mógł uwie- 
rzyć we wła sne szczę ście. Prze chy lił się, aby móc zoba czyć ekran kom pu tera, i jego zado wo le nie jesz- 
cze wzro sło.

– Był pan w woj sku – zaga dał, gdyż zoba czył na tablicy nad moni to rem kom pu tera przy pięte zdję cie
męż czy zny w mun du rze galo wym. – Też słu ży łem, byłem na dwóch misjach. Wystar cza jąco napa trzy- 
łem się na śmierć, więc wró ci łam do kraju i się prze bran żo wi łem. Zresztą żona posta wiła takie ulti ma- 
tum i nie było wyj ścia.

– Znam to, znam – pod jął ochro niarz. – Dwa dzie ścia lat odda łem woj sku, ale kiedy zaczęły się pro- 
blemy ze zdro wiem, to kazali mi odejść i skoń czy łem tu. – W gło sie ochro niarza sły chać było roz ża le- 
nie. – Raz byłem na misji, w Iraku, ale wię cej nie chcia łem tego powta rzać.

– Taki wyjazd ryje banie – rzu cił Szpila, licząc na to, że tyle wystar czyło, aby zjed nać sobie męż czy- 
znę.

– Jak nazwa się pana zna jomy? – zapy tał wedle ocze ki wań ochro niarz.
– Niko dem Szy mań ski.
Męż czy zna wpi sał dane do kom pu tera. Obaj wie dzieli, że nie powi nien tego robić, to były dane

poufne, ale druh druha zawsze zro zu mie.
– Miesz ka nie numer trzy dzie ści, jedyne na ostat nim pię trze – oświad czył. – Ale nie ma go.
– Skąd pan wie? – udał zdzi wie nie Szpila.
– Pro szę zoba czyć. – Ochro niarz zachę cił koman dosa do wej ścia do środka pomiesz cze nia i poka zał

mu na ekra nie nagra nie, które zare je stro wało, jak Ilona i Cyprian wcho dzą do miesz ka nia, a po upły wie
pół godziny z niego wycho dzą.

– To nie jest Niko dem Szy mań ski – stwier dził Szpila.
– Nie? – zdzi wił się męż czy zna. – To kim są ci ludzie? Skąd mieli klu cze?
– Nie znam ich, a Szy mań skiego bar dzo dobrze. To miesz ka nie jest jego osią gnię ciem życia. Nie

dałby klu czy nikomu obcemu, znam go – zapew nił żar liwe. Ochro niarz wyglą dał na spło szo nego
i zakło po ta nego. – Może mi pan zgrać to nagra nie? Pokażę jej Szy mań skiemu. Musi wie dzieć, że ktoś
u niego był – pero ro wał z zaan ga żo wa niem Szpila, ale wie dział, że jesz cze nie prze ko nał ochro nia rza. –
 Jak bym dał radę, to zadzwo nił bym do niego. Pro szę zoba czyć, mam jego numer. – Poka zał męż czyź nie
swoją komórkę. – Może weszli do jego miesz ka nia, zasko czyli go, zro bili krzywdę i zosta wili, a tele fon
nie odpo wiada? – Szpila sta rał się, aby w gło sie brzmiało zanie po ko je nie, ale nie histe ria. Był żoł nie- 
rzem, tak jak ochro niarz, więc musiał pod kre ślić, że sytu acja jest pod bram kowa, ale nie wytrą ciła go
z rów no wagi.

Szpila poło żył na biurku pen drive, który wyjął z kie szeni bojó wek, a ochro niarz bez słowa sprze ciwu
nagrał mu mate riał z Iloną i Cypria nem.

– Dzięki, pójdę pod trzy dziestkę, aby zoba czyć, czy nie zosta wili otwar tych drzwi lub czy cze goś nie
usły szę. – Ochro niarz w odpo wie dzi tylko kiw nął głową.

Szpila bez pro blemu dostał się na klatkę scho dową, gdyż męż czy zna otwo rzył mu drzwi. Wje chał na
ostat nie pię tro i sta nął przed miesz ka niem Szy mań skiego. Naci snął klamkę, ale drzwi były zamknięte.
Domy ślał się, że może być teraz obser wo wany przez ochro nia rza na tym samym moni to ringu, na któ- 
rym zapi sała się wizyta Sikor skiej i mło dego Zalew skiego.

Dla tego posta no wił zaim pro wi zo wać.
Wyjął z kie szeni tele fon, uda jąc, że ktoś do niego zadzwo nił. Zaczął cho dzi po pokaź nym kory ta rzu,

wyko nu jąc ner wowe ruchy.
Po chwili scho wał tele fon do kie szeni i skie ro wał się w stronę windy, gwał tow nie naci ska jąc przy- 

cisk, aby poka zać, że mu się spie szy.
Chciał prze ko nać oglą da ją cego go na moni to rze ochro nia rza, że prze pro wa dzona roz mowa poru szyła

go.
Zanim opu ścił osie dle, pod szedł jesz cze do budki dozorcy.
– Dzięki za pomoc, sprawa jest jasna – mówił szybko i poważ nie. – Dzwo niła dziew czyna Szy mań- 

skiego, jest w szpi talu. Został pobity, skra dziono mu pie nią dze, karty kre dy towe oraz klu cze do miesz- 
ka nia, więc być może na tym nagra niu, które dosta łem od pana, są sprawcy lub zło dzieje. – Ochro niarz
tylko kiw nął z prze ję ciem głową. Taka legenda miała zagłu szyć wyrzuty sumie nia męż czy zny, że prze- 
ka zał nagra nia postron nej oso bie.

* * *



– Mogą nas nie wpu ścić – stwier dziła Boja now ska z rezy gna cją. – Wej ście tylko dla człon ków,
w ele ganc kich stro jach. – Ubra nie Jagny zupeł nie nie mie ściło się w stan dar dach eli tar nego klubu. Nie
mie ściło się nawet w stan dar dach noc nego lokalu. Gdyby pró bo wała dostać się do Luny, to zosta łaby
zatrzy mana już przy pierw szych drzwiach.

Hek tor nie mógł zro zu mieć, jak może nie być jej gorąco w cięż kich butach i ubra niach w czar nym
kolo rze.

– Nie idziemy tam towa rzy sko, więc nic im do tego, jak wyglą damy – odparł, cho ciaż co do sie bie
nie miał obaw, gdyż ani jego styl, ani wygląd nie wzbu dzały niczy jej nie chęci.

Zatrzy mał samo chód przed wej ściem do klubu teni so wego LOB, nie zamie rzał bawić się w dys kre- 
cję. I tak już więk szość osób z oto cze nia Szy mań skiego i Łado sia orien to wało się, że ich szu kają.

Kiedy wysiadł, pod szedł do niego par kin gowy. Hek tor poka zał legi ty ma cję służ bową.
– Nie zaba wimy długo, niech tu stoi. – Ubrany w biało-czarny gar ni tur chło pak ski nął grzecz nie

głową i wyco fał się na swoje miej sce. O tej porze w klu bie jesz cze nie było wielu gości, więc nie było
obawy, że poli cyjne bmw zata ra suje drogę innym pojaz dom.

W recep cji za kon tu arem stała bru netka, która przy po mi nała Megan Fox. Na ich widok uśmiech nęła
się, choć gdy spoj rzała na Jagnę, to zmarsz czyła brwi.

– Witam w klu bie teni so wym LOB. – Utkwiła wzrok w Hek to rze. Był znacz nie mil szym wido kiem.
– Popro szę karty człon kow skie. – Dosko nale wie działa, że ich nie mają, ale takie obo wią zy wały ją pro- 
ce dury.

– Chcie li by śmy poroz ma wiać z mena dże rem – wyja śnił Cichy i poło żył na bla cie legi ty ma cję.
Dziew czyna wydała się zakło po tana i spra wiała wra że nie, że nie wie, co zro bić, więc po chwili zasta no- 
wie nia zako mu ni ko wała:

– Do klubu można wejść tylko z kartą człon kow ską. – Naj wy raź niej pró bo wała grać na zwłokę.
– Pro szę uznać to za naszą kartę człon kow ską. – Hek tor raz jesz cze wska zał na legi ty ma cję służ- 

bową. Dziew czyna, zmie szana, jesz cze przez chwilę myślała, jak postą pić, ale w końcu powie działa:
– No dobrze. Pro szę wejść, pan Cyprian Zalew ski powi nien być w oko li cach baru, roz pi suje gra fik

dla per so nelu. – Wska zała im drzwi, przez które mieli przejść. Nikt jej nie uprze dził, jak powinna się
zacho wać, gdy przyjdą poli cjanci, któ rych nie zna.

– Pro szę, chyba mamy lep szą kartę prze tar gową niż sam Gucci – szep nął do Boja now skiej, aby ją
roz we se lić.

Zna leźli się w ele ganc kiej dużej sali z prze szklo nym barem. Przy jed nym ze sto li ków sie dział młody
czło wiek w jasnym gar ni tu rze. Miał poroz kła dane kartki i coś pisał.

– Pan Cyprian Zalew ski? – zapy tał Cichy. Męż czy zna pod niósł wzrok na komi sa rza, a następ nie
spoj rzał na Jagnę.

– Tak – odpo wie dział bez waha nia. Wie dział, kim są, więc nie było sensu pytać, jak się tu dostali.
Nie chciał pro ble mów i więk szego zain te re so wa nia. Uznał, że szybko odbę dzie z nimi roz mowę, póki
jesz cze nie ma klien tów i dziew czyn.

– Jeste śmy z poli cji i pro wa dzimy sprawę znik nię cia pana pra cow nika – zaczął Hek tor, ale Cyprian
mu prze rwał:

– Wiem, kim jeste ście i co robi cie, więc pro szę przejść do sedna, mam sporo pracy. Co pań stwo chcą
wie dzieć?

– Kiedy widział pan Niko dema Szy mań skiego po raz ostatni?
– W pią tek, gra li śmy mecz – odparł bez namy słu.
– Dru giego czerwca?
– Tak.
– I nie spo tkał się pan z nim ani w sobotę, ani w nie dzielę?
– Nie, w week endy w klu bie jest duże zamie sza nie. Odby wają się tur nieje i imprezy towa rzy szące –

 trzy mał się wer sji ofi cjal nej. – Nie mam wtedy czasu na roz mowy towa rzy skie.
– A Niko dem tu nie pra cuje? – zapy tała Jagna, patrząc na Cypriana obo jęt nym wzro kiem.
– W klu bie? – zapy tał Zalew ski, jakby chcąc opóź nić zło że nie wyja śnień.
– No tak – przy tak nęła Boja now ska.
– Pra cuje, ale nie na stałe – odparł. – Jest instruk to rem tenisa. Jeśli ktoś chce poćwi czyć czy nauczyć

się grać, wtedy zaj muje się nim Niko dem. – Jego odpo wiedź była zaska ku jąca. Pierw szy raz usły szeli,
że Szy mań ski mógłby wyko ny wać taką pracę. – Ma nie złe rezul taty w tur nie jach, wyso kie osią gnię cia,
więc jest dobrą wizy tówką klubu.

– A wie czo rami?
– Co wie czo rami? – Hek tor czuł roz draż nie nie. Zalew ski ewi dent nie leciał w kulki.



– Podobno ma tu fuchę ochro nia rza czy alfonsa, jak zwał, tak zwał – wyja śnił bez sub tel no ści Cichy;
aspi rant stała obok i miała bli żej nie okre ślony wyraz twa rzy. – Wasz główny dochód to pro sty tu cja. –
 Hek tor zaczy nał tra cić cier pli wość. Może taka szcze rość nie była dobrym pomy słem. Ale był zmę czony
uda wa niem, że elita jest wzo rowa.

– Kto panu takich rze czy naopo wia dał? To eli tarny klub teni sowy, który ist nieje od trzy dzie stu lat –
 mówił spo koj nie Zalew ski. – Pra cują dla nas hostessy, gdy są więk sze imprezy, ale one wyłącz nie
podają drinki.

– Rozu miem, że ma pan nas za idio tów, bo chroni pana ojciec, ale ist nieją dowody na to, że pro wa- 
dzi cie tu bur del za duże pie nią dze – powie dział pew nie Cichy i wyjął z kie szeni zdję cia pobi tej
Marzeny. – To jedna z dziew czyn, która miała raczej wąt pliwą przy jem ność obsłu gi wać waszego eli tar- 
nego członka. – Cyprian wziął do ręki zdję cia i poczuł, jak mu zasy cha w gar dle. Na chwilę stra cił pew- 
ność sie bie, ale na ratu nek przy szła mu Ilona.

– Pań stwo u nas? Niko dem i Bła żej dalej się nie zna leźli? – Wokół niej roz no sił się inten sywny
zapach dro gich per fum.

Kątem oka spoj rzała na zdję cia, które trzy mał w ręce Cyprian, i na chwilę na jej twa rzy zago ścił nie- 
po kój.

– Szy mań skiego i Łado sia na dal nie ma, ale za to zbie ramy po mie ście takie zdję cia. – Cichy wska zał
pal cem foto gra fie trzy mane przez Zalew skiego.

– Co to za dziew czyna? – zdzi wiła się, bio rąc fotki. Przy glą dała się im z uda waną cie ka wo ścią.
– To pani powinna wie dzieć, kto dla was pra cuje. – Cichy pro wa dził tę absur dalną roz mowę, a Boja- 

now ska tylko roz glą dała się w ciszy. – To u was i przez was ją to spo tkało.
– Coś się panu komi sa rzu pomy liło – stwier dziła Ilona, uśmie cha jąc się. – Nie znamy jej.
– Serio? Pro szę zer k nąć na jej wisio rek, jest taki sam jak ten pani – nie spo dzie wa nie ode zwała się

Jagna, a Sikor ska, nie prze sta jąc się uśmie chać, spoj rzała na nią.
– To żaden dowód na to, co nam zarzu ca cie – odparła zaska ku jąco szybko. – Takie wisiorki roz da- 

jemy hostes som, które u nas pra cują. Wystar czy, że była kie dyś na ban kie cie w klu bie czy na przy ję ciu,
a taki otrzy mała. Pamiąt kowy suwe nir. – Zamil kła, uśmie cha jąc się. Miała nadzieję, że nie sły chać, jak
mocno bije jej serce. Skąd mieli zdję cia Marzeny Ładoś i czy z nią roz ma wiali?

– A Klau dia Jarosz? – rzu cił Hek tor i sku pił wzrok na Sikor skiej.
– Pra co wała u nas jako kel nerka, ale zda rzył się wypa dek i musiała odejść – mówiła ona, bo

Cypriana jakby zamu ro wało.
– Pan się przy znał do zro bie nia jej krzywdy. – Wska zał pal cem na Zalew skiego, aby nie było wąt pli- 

wo ści. – Swego czasu było o tym gło śno.
– Panie komi sa rzu, media różne rze czy piszą, szu kają sen sa cji, a wypa dek wyglą dał ina czej, niż to

zre la cjo no wano. Pro szę się spo tkać z panią Jarosz, zapewne opo wie, jak było naprawdę.
– Jasne, tak zro bię – zakpił Hek tor i Ilona wie działa, że jej nie wie rzy. – A co powie cie na to? – Tym

razem wyjął z teczki foto gra fię Zabiel skiego z dominą.
– To Zbi gniew Zabiel ski. Ktoś ma nie zły tupet, robiąc mu takie zdję cia – odpo wie działa obu rze niem

Ilona. – To jego pry watna sprawa, jakie ma upodo ba nia sek su alne.
– Dziew czyna, która z nim jest na zdję ciu, pra cuje dla was – oświad czył naiw nie Cichy.
– Skąd pan wie? Ja nie widzę jej twa rzy, więc nie wiem, czy ją znam, czy nie, czy pra cuje tu, czy nie.
Cichy par sk nął zło śli wym śmie chem.
– Gdy by ście powie dzieli prawdę, to być może już dawno byśmy odna leźli Szy mań skiego i Łado sia –

 powie dział, czu jąc, jak nara sta w nim złość. – Prze cież wiem, czym się pani zaj muje… Spo tka li śmy się
w hotelu LuxPa lace.

– W hotelu bywam, bo lubię drinki z ich baru – kpiła z niego w żywe oczy, co było dla niego jasne,
jak i to, że nie zamie rza wspo mi nać o szcze gó łach z dnia wcze śniej szego, kiedy spo tkali się przed hote- 
lem. – Lepiej zaj mij cie się Łado siem i jego biz ne sem, to on cią gle pakuje się w kło poty, z któ rych Niko- 
dem go za każ dym razem wyciąga.

– Ma pani coś kon kret nego na myśli? – Boja now ska nie liczyła, że Sikor ska udzieli jakich kol wiek
dodat ko wych infor ma cji. Dziew czyna chciała skie ro wać ich poszu ki wa nia w innym kie runku.

– Przy ję li śmy go do swo jego grona, bo jest przy ja cie lem Niko dema, a także dla tego, że pan Zabiel ski
go lubi. A on nas wyko rzy stał – ode zwał się Zalew ski, choć nie do końca wie dział, czy dobrze robi,
zdra dza jąc takie infor ma cje. – Jest zwy kłym zło dzie jem.

– A co ukradł? – zacie ka wił się Cichy. Być może ta infor ma cja łączy się jakoś z tym, co usły szeli od
Tade usza Szy mań skiego.

– Niby zaj muje się autami naszych czło nów z pole ce nia pana Zabiel skiego, ale jakoś zawsze dziw- 
nym tra fem po kilku dniach od skoń czo nej pracy auta zni kają wła ści cie lom – wyja śnił Cyprian. – Zro- 



zu mie li śmy dopiero nie dawno, że to jego robota.
– Jakieś dowody, poza przy pusz cze niami? – zapy tał Cichy.
Cyprian chwilę się zasta na wiał, a w końcu pokrę cił prze cząco głową, ale poli cjant dostrzegł nie- 

szcze rość w tym geście.
– Może zadarł z kimś, bo nie wywią zał się z umowy albo nie zapła cił tyle, ile powi nien? – dorzu ciła

Ilona. Czuła ulgę, że Cyprian zaczął mówić. To dawało szansę, że poli cjanci pójdą tym tro pem. –
 Jestem pewna, że wcią gnął w swoje bagno Niko dema, zawsze tak robił.

– Zoba czymy, kto kogo – rzu cił komi sarz scep tycz nie i zapy tał: – Możemy poroz ma wiać z per so ne- 
lem? Może oni widzieli Niko dema w nie dzielny wie czór.

– Pro szę – odpo wie dział Cyprian, siląc się na obo jęt ność. Był pewny, że nikt z dzien nej zmiany nie
puści pary z ust, bo za mało wie dzieli. Każ dego dnia o dwu dzie stej przy cho dziła druga zmiana, która
mogła mieć wię cej infor ma cji. Ale każdy, kto pra co wał w klu bie, wie dział, że ma mil czeć. Do środka
rzadko wpusz czano obcych, a per so nel musiał zacho wy wać dla sie bie to, co się działo w lokalu wie czo- 
rami.



Dzień drugi, 6 czerwca 2017 roku

Pode szli do prze szklo nego baru, za któ rym stał chło pak w gar ni tu rze. Miał zabawny cienki wąsik à la
Zorro, ale było mu z nim do twa rzy. Ciemne, pół dłu gie włosy zacze sał gładko. Wyglą dał sty lowo.

– Dzień dobry, jeste śmy z poli cji, chcemy poroz ma wiać – zako mu ni ko wał Hek tor i zoba czył, że
chło pak zerka w stronę Cypriana i Ilony. Kiw nął głową.

– Czy mogła bym pro sić o wodę? – ode zwała się Jagna. Czuła nie przy jemną suchość w ustach. Bar- 
man bez słowa nalał jej szklankę z wiel kiego satu ra tora. Boja now ska wzięła duży łyk i poczuła, jak
lekko gazo wana, chłodna woda spływa jej do żołądka.

– Zna pan Niko dema Szy mań skiego? – Cichy wró cił do służ bo wych czyn no ści.
– Jasne, jest zawod ni kiem klubu, a jak są chętni, to i instruk to rem – wyja śnił bez namy słu. – Tre nuje

w klu bie regu lar nie, więc przy naj mniej dwa razy w tygo dniu się tu poja wia.
– Tylko dwa razy?
– Cza sem czę ściej, zależy, czy zbliża się tur niej lub jakieś zawody – ponow nie bez zasta no wie nia

odpo wie dział bar man. – Tak naprawdę każdy tydzień jest inny.
– Jest lubiany? – Komi sarz miał wra że nie, że roz ma wia z przed szko la kiem, ale chciał, aby roz mówca

się tro chę roz luź nił.
– Jest w porządku – odparł od nie chce nia.
– A może w ostat nim cza sie sły szał pan, że miał pro blemy lub kon flikt z kimś z klubu? – Chło pak

spoj rzał czuj nie na Hek tora, a następ nie ponow nie jego wzrok pobiegł w stronę szefa.
Jagna sie działa na baro wym krze śle i popi jała wodę małymi łykami.
– O niczym takim nie sły sza łem – odpo wie dział w końcu dyplo ma tycz nie.
– A dziew czyny, któ rymi się opie kuje, nie narze kały na niego? Nie mówiły o przy krych incy den tach?

– Powoli i spo kojne komi sarz zmie rzał w stronę kwe stii, które naj bar dziej ich inte re so wały.
– Opie kuje? – zapy tał z teatral nym zdzi wie niem bar man. – Kel nerki mu nie pod le gają. – Hek tor, sły- 

sząc to, zimno uśmiech nął się do chło paka.
– Nie o kel nerki mi cho dzi, tylko o dziew czyny do towa rzy stwa. Pan Szy mań ski roz wozi je po klien- 

tach lub do hotelu LuxPa lace, pil nuje ich. – Nie wie dział, czy Zalew ski i Sikor ska uprze dzili per so nel
o ich ewen tu al nej wizy cie i czy poin stru owali, co mają mówić. Ale jeśli poli cjanci byli tu także sta łymi
klien tami, to bar man mógł sądzić, że oni należą do tych, któ rzy znają prawdę. – Wiemy, że ostat nio coś
poszło nie tak i jedna z dziew czyn ucier piała. – Poka zał bar manowi zdję cia pobi tej Marzeny Ładoś.
Chło pak zamarł na kilka dłu gich sekund.

– Nie znam jej – zako mu ni ko wał. – To, co ją spo tkało, jest okropne, ale na pewno nie stało się to
w klu bie. To eli tarne miej sce, przy cho dzą tu wpły wowi ludzie.

– Co nie ozna cza, że nie lubią się zaba wić – stwier dził Cichy. Chło pak spoj rzał na niego spło szo nym
wzro kiem.

– To jest klub teni sowy – teraz mówił sta now czo. – Widzi pan jakieś dziew czyny do towa rzy stwa? –
 Hek tor na dal uśmie chał się zna cząco. – Jeśli mi pan nie wie rzy, to pro szę poroz ma wiać z kel ner kami. –
 W tym momen cie do baru pode szła blon dynka o krę co nych wło sach, aby zło żyć zamó wie nie:

– Dla sto lika numer pięć mar tini i jeden szam pan.
Bar man w odpo wie dzi kiw nął głową i zabrał się do reali za cji zamó wie nia.
– Długo pani tu pra cuje? – zagad nął ją Cichy. Spoj rzała na niego, dostrze ga jąc bli znę na policzku,

i instynk tow nie przy brała zalotny wyraz twa rzy. Posta no wił wyko rzy stać, że jesz cze nie sły szała, że jest
z poli cji. Dziew czyna na Jagnę nie zwra cała uwagi.

– Od roku – odpo wie działa.
– A wie czo rami też tu pani pra cuje?
Przyj rzała mu się z uśmie chem zain try go wa nia.
– Nie, wie czory zwy kle mam wolne. – Była pewna, że jest nią zain te re so wany i będzie chciał ją

zapro sić na randkę.
– Czyli jest pani tu tylko kel nerką?
– Tak.
– A ona kim jest? – Poka zał ponow nie zdję cia Marzeny. Wyraz twa rzy dziew czyny momen tal nie się

zmie nił. – Trudno tak od razu ją roz po znać na tym zdję ciu, ale pro szę się przyj rzeć.
– Nie znam jej – odpo wie działa, odda jąc w popło chu zdję cia Cichemu. – Dla czego pan uważa, że

powin nam ją znać? – zapy tała i tym razem odniósł wra że nie, że pyta szcze rze. Naj wy raź niej los dziew- 



czyny ją zain te re so wał. Zresztą każdy, kto miał w sobie choć odro binę empa tii, zare ago wałby podob nie.
– Pra cuje dla klubu – oświad czył. – Jako dziew czyna do towa rzy stwa. Jeden z waszych wyjąt ko wych

klien tów ją tak potrak to wał. Wyda wało mu się, że jak płaci za towa rzy stwo, to może zro bić z nią, co
chce.

Kel nerka patrzyła na Hek tora z napię ciem.
– Twoje zamó wie nie – wybił ją z tego stanu bar man, więc się gnęła po tacę.
– Nic nie mówisz? – ode zwała się nagle Jagna. – Dziew czyna w twoim wieku została tu zmal tre to- 

wana, a ty trzy masz ich stronę? – Par sk nęła z nie do wie rza niem. – Od zawsze kobiety były wyko rzy sty- 
wane. Męż czy znom wydaje się, że jak są sil niejsi fizycz nie, a do tego mają kasę, to mogą robić, co
chcą. Według nich należy zaci snąć zęby i pod dać się ich woli. A co by było, jakby cie bie to spo tkało?
Może jesteś tu tylko kel nerką, ale skąd wiesz, że pew nego dnia nie spodo basz się tu któ re muś z tych
boga tych paja ców i nie zechce za cie bie zapła cić. Nie możesz liczyć, że sta nie tu ktoś w two jej obro nie.
Pra cow nicy są tu towa rem dla nadzia nych fra je rów. – Hek tor zga dzał się z Jagną, choć nie uwa żał, że
był to odpo wiedni czas i miej sce, aby wygła szać takie słowa. Mocno skom pli kują im kon takt z ludźmi
z klubu. – Widząc takie zdję cia, powin naś olać skru puły i powie dzieć, co wiesz. To nie pierw szy i nie
ostatni taki przy pa dek. Takie rze czy dzieją się tu regu lar nie i choć by ście nam nie wiem jaki kit sprze da- 
wali, takie dowody mówią same za sie bie.

– Prze pra szam, ale muszę zanieść zamó wie nie – ode zwała się dziew czyna, jakby nie słu chała tego,
co mówi jej Boja now ska.

– Jesz cze chwi leczkę – zatrzy mał ją komi sarz. – Kiedy ostatni raz widzie li ście Niko dema Szy mań- 
skiego?

– W pią tek, grał mecz z Cypria nem – odpo wie działa dziew czyna i spoj rzała na szefa, który przy glą- 
dał się ich roz mo wie, ale jej nie sły szał. – Nie pra cuję w week endy. – Hek tor prze niósł wzrok na bar- 
mana.

– Ja w sobotę w połu dnie – oświad czył. – Miał mieć spo tka nie z panem Zalew skim, ale on je w ostat- 
niej chwili odwo łał, więc Niko zosta wił mi dla niego paczkę i wyszedł.

– Paczkę z czym?
– Nie wiem, nie zaglą da łem. Była zakle jona i była dla pana Zalew skiego, czyli musiała być ważna.
– Kiedy ją ode brał?
– Póź nym popo łu dniem tego samego dnia. – Bar man mówił bez skrę po wa nia, gdyż zda wał sobie

sprawę z tego, że i tak nie wiele wie i nikomu tym nie zaszko dzi.
– Nic innego się nie wyda rzyło? – dopy ty wał się Cichy, a bar man sta now czo pokrę cił głową. – Nie

przy cho dzi wam do głowy, gdzie może być Szy mań ski? – Oboje pokrę cili prze cząco gło wami. To była
droga przez mękę, jakby cią gle pro wa dzili tę samą roz mowę. – Jak by ście sobie coś przy po mnieli, to
pro szę o tele fon. – Hek tor wrę czył im po wizy tówce. Kel nerka scho wała ją do kie szeni i ode szła bez
słowa.

– Ile płacę? – zapy tała Jagna, wsta jąc z krze sła baro wego.
– Tu za wodę się nie płaci – oświad czył chło pak.
Hek tor spoj rzał na zega rek, aby spraw dzić, co mogliby jesz cze dzi siaj zro bić, choć na razie nie miał

pomy słu, do kogo poje chać i o co pytać. Wszy scy szli w zaparte. Przy da łoby się zacząć dzia łać bar dziej
sta now czo, ale wtedy na pewno w ich śledz two wtrą ciłby się Piotr Zalew ski i komen dant Paw łow ski.

Krę cili się w miej scu.
– Kurwa – syk nął, odcho dząc od baru. – Za pół godziny muszę być u psy cho loga. Wra cajmy na

komendę, prze siądę się do swo jego auta. – Jagna kiw nęła w odpo wie dzi z zado wo le niem. Chciała wró- 
cić do fabryki i chwilę odsap nąć. Nie przy wy kła do takiej inten syw no ści dzia łań.

– Panie komi sa rzu, mogę na słowo? – Usły szeli głos Sikor skiej za ple cami, kiedy mijali recep cję.
Cichy podał klu czyki od samo chodu Jagnie i zatrzy mał się przy kobie cie.
– Panie komi sa rzu, sami znaj dziemy Niko dema i Bła żeja, mamy więk sze moż li wo ści niż wy –

 oświad czyła bez ogró dek.
– Nie wąt pię, tylko nie mogę w rapor cie naczel ni kowi napi sać, że odwa la cie za nas robotę – zakpił

Hek tor.
– Jeśli tylko naczel nik jest pro ble mem, to mogę to zała twić – odparła poważ nie. Jej bez po śred niość

i pew ność sie bie zaczy nała go dener wo wać. Nie chciał, aby mało lata myślała, że ma nad nim prze wagę,
że to ona roz daje karty i decy duje o jego pracy.

– Znam takie niu nie jak ty – wes tchnął teatral nie; ona rów nież uśmie chała się sztucz nie. – Wydaje się
wam, że za pie nią dze kupi cie wszystko i wszyst kich, ale nie tym razem – odpo wie dział spo koj nie. –
 Mam zamiar odna leźć Szy mań skiego i Łado sia, żywych lub mar twych.



– Robi pan błąd, panie komi sa rzu – oznaj miła nie wzru szona jego sło wami. – Mógłby pan żyć w spo- 
koju, po co pan sobie kom pli kuje życie. Nie ma pan dość? – Nie zamie rzał z nią dys ku to wać. Domy ślał
się, że jak Zalew ski będzie chciał, to rękami Paw łow skiego bez trudu ich zablo kuje. Z każdą kolejną
zdo bytą infor ma cją o klu bie ryzyko odsu nię cia ich od sprawy wzra stało. W pierw szej chwili Hek tor
przy znał rację Ilo nie. Jakie to miało zna cze nie, czy udo wod nią, co się dzieje w klu bie, skoro i tak nic
z tym nie zro bią? Ale szybko otrzeź wiał. Nie miał zamiaru pozwa lać na oka le cza nie dziew czyn. Jeśli
nie docho dzi łoby w klu bie do prze mocy i te pra co wa łyby w nim z wła snej woli, mógłby mieć to
w nosie, ale zde cy do wa nie działo się tam źle i byli tacy, któ rzy na tym cier pieli. Kim by się stał, gdyby
przy mknął oczy na takie dzia ła nia? Teraz przy naj mniej będzie mógł spoj rzeć w lustro i powie dzieć, że
zro bił, co mógł, aby zatrzy mać sady stę, który chowa się pod płasz czy kiem swo jej pro fe sji.

– Przy pierw szym spo tka niu mówiła pani o kobie cej sile, a pozwala na to, aby pani ojciec wyrzą dzał
krzywdę dziew czy nom i tę siłę im odbie rał. – Ilona zaci snęła usta w gry ma sie nie za do wo le nia. – Wła- 
dza i pie nią dze nie są war to ścią daną raz na zawsze. Pew nego dnia prze sa dzi cie i cały ten bur del –
 wska zał głową na klub, przed któ rym stali – roz sy pie się jak domek z kart. Może nie dziś, nie jutro czy
za mie siąc, ale pani ojciec i podobni do niego dopro wa dzą was do upadku. W takim biz ne sie, z takimi
ludźmi poczu cie bez pie czeń stwa, która pani odczuwa, jest ilu zją. Zalew ski, jak tylko będzie chciał,
pozbę dzie się pani jak zwy kłego śmie cia. – Sikor ska stała nabur mu szona, nie spo dzie wa jąc się takiego
obrotu spraw. Nie sądziła, że Cichy aż tyle wie. Jego słowa wywo łały w niej nie po kój. Skoro w tak krót- 
kim cza sie udało się mu dowie dzieć tak dużo, to ozna czało to, że nie zadbali wystar cza jąco o dys kre cję.

– Pro szę na sie bie uwa żać, komi sa rzu. – Tylko tyle udało jej się tu i teraz wymy ślić. Zabrzmiało to
jak groźba, wie działa to, ale Hek tor nawet się nie odwró cił, idąc w stronę auta.

* * *

Ilona wró ciła do sto lika, przy któ rym na dal sie dział Cyprian. Była w kropce, pyta nia zale wały jej
głowę i nie wie działa jesz cze, jaką stra te gię dzia ła nia przy jąć. Nie po ko iło ją, że poli cjanci nie prze stają
węszyć, ale znacz nie bar dziej mar twiły ją zagi nione doku menty, które mogły ją i Zalew skiego wpa ko- 
wać w nie wy obra żalne kło poty.

– Skąd mieli zdję cia Marzeny? – zapy tał męż czy zna, patrząc na nią z prze stra chem, co dopro wa dzało
ją do szału. Czuć było, że się boi, a lepiej, aby jego ojciec tego nie zauwa żył.

– A skąd mam to wie dzieć? – odpo wie działa, czu jąc nara sta jące roz draż nie nie.
– Myśla łem, że Niko zała twił z nią tę sprawę i jest git.
– Zapła cił jej, tak jak Jarosz, ale nie możemy zapo mi nać, że to sio stra Sokoła. Mimo dobrej kasy,

jaką dostała za mil cze nie… Może to on nie chciał o tym zapo mnieć? Pamię tasz, jak się wku rzył.
Dobrze, że go Niko trzy mał, bo chyba zabiłby mojego ojca – przy po mniała, zasta na wia jąc się, czy ist- 
nieje ryzyko, że poli cjanci dotrą też do innych kobiet, które spo tkał podobny los jak Klau dię i Marzenę.

– Poga damy z nią?
– Nie wpu ści nas – stwier dziła. – Raczej to nie od niej mają te zdję cia.
– Ojciec musi nam pomóc – oświad czył Cyprian.
– Zgłu pia łeś do reszty – odparła z prze ko na niem.
– Ci gli nia rze za dużo wie dzą.
– Ale mają mało dowo dów. Z przy pusz cze niami nie wiele zro bią. Myślisz, że któ raś z dziew czyn ofi- 

cjal nie by coś powie działa? – Spoj rzała na niego z powąt pie wa niem. – Wszyst kie wie dzą, jakie byłyby
tego kon se kwen cje. – Sikor ska roz my ślała na głos, cho dząc wzdłuż sto lika tam i z powro tem. Pró bo- 
wała wydu mać, gdzie zdo być infor ma cje o Niko i Sokole. Sta rała się sobie przy po mnieć, kogo z ich
oto cze nia zna i kto mógłby im pomóc. – Przy da łoby się dowie dzieć, o co poszło w nocy, kiedy Niko był
tu po raz ostatni. Dziew czyny twier dzą, że odbył krótką, ale burz liwą roz mowę z twoim ojcem. Musimy
dowie dzieć się, o czym roz ma wiali. Dzięki temu być może zorien tu jemy się, gdzie się udali. Nasz trop
koń czy się po dwu dzie stej trze ciej.

– Możemy zapy tać ojca, ale jak się okaże, że Niko się z czymś zdra dził, to jak się będziemy rato wać?
– Wymy ślimy coś na gorąco. – Cyprian skrzy wił się na te słowa. Źle się czuł z myślą, że będzie

musiał impro wi zo wać przed ojcem. Był adwo ka tem i potra fił roz po znać, kiedy ktoś kła mie. – Nie
możemy wymy ślać planu ratun ko wego, skoro nie wiemy, czego doty czyła ich roz mowa.

– A co zro bimy z tymi poli cjan tami? – zadał kolejne pyta nie, a Ilona w odpo wie dzi na nie tylko syk- 
nęła. Miała dość pro wa dze nia go za rękę, tego, że nie myślał samo dziel nie. Tyle lat spę dził w tym klu- 
bie, a nie umiał zna leźć roz wią za nia. Dosko nale wie dział, że nie mają żad nych ogra ni czeń, a jed nak
para li żo wał go strach.



– O nim udało mi się szybko uzy skać infor ma cje od zaprzy jaź nio nych psów – oświad czyła z nie- 
ukry waną satys fak cją. – Czy ta łam jego akta w dniu, kiedy poja wiał się pierw szy raz u mnie na uczelni –
 wyja śniała. – Stra cił rodzinę w wypadku i był na odwyku. Może być nie prze wi dy walny.

– Nie ma nic do stra ce nia – prze rwał jej Zalew ski.
– Każdy ma coś do stra ce nia, on na przy kład pracę – oświad czyła twardo. – Jak się będzie sta wiał, to

się mu udo wodni, że nie wyszedł z nałogu.
– A ona?
– Jest więk szą zagwozdką, ale też na pewno ma czuły punkt.
– A było tak spo koj nie, tak dobrze nam szło… – Ude rzył ręką w sto lik, zwra ca jąc na sie bie uwagę

bar mana i kel nerki.
– Uspo kój się – skar ciła go. – Nie z takiego gówna wycho dzi li śmy. Na razie są to tylko chwi lowe

kom pli ka cje, ale wszystko poukła damy i życie wróci do normy. Damy radę. – Patrzyła na niego, wypo- 
wia da jąc dobit nie te słowa. – Na razie stra ci li śmy tro chę kasy i ważne doku menty, ale miejmy nadzieję,
że one zgi nęły razem z tą dwójką. Więc jak dobrze pój dzie, to wszystko rozej dzie się po kościach. Ale
musimy być ostrożni, obser wo wać, słu chać i myśleć głów nie o sobie.

Cyprian przy ta ki wał jej sło wom; miał pew ność, że jeśli Ilona się do cze goś weź mie, to będzie
dobrze. Jed nakże nie opusz czała go obawa przed kon fron ta cją z ojcem, który umiał go roz szy fro wać
i zwy kle wie dział, kiedy Cyprian coś kręci. Bał się, że nie będzie potra fił zapa no wać nad emo cjami.

* * *

Hek tor dołą czył do cze ka ją cej na niego Jagny. Tym razem sie działa ponow nie na miej scu kie rowcy
i naj wy raź niej czuła się już lepiej.

Kiedy zamknął za sobą drzwi, odpa liła sil nik.
– Czego chciała? – zapy tała.
– Ma się za twardą sztukę. Jest tak pewna swo jej pozy cji i zna jo mo ści, że wydaje jej się, że może

nam mówić, co mamy robić – stwier dził. – Chciała, żeby śmy odpu ścili poszu ki wa nia, bo oni sami pora- 
dzą sobie z odna le zie niem Szy mań skiego i Łado sia.

– Bez jaj – mruk nęła Boja now ska. – Czyli znają prawdę o ich znik nię ciu? – Cichy wzru szył ramio- 
nami. Sam już nie był pewien, czy to nocne wyda rze nia w klu bie czwar tego czerwca były powo dem
znik nię cia chło pa ków i czy stoją za tym ludzie Zalew skiego.

– Będziemy mieć przez nią pro blemy?
Hek tor poki wał głową pota ku jąco. Jeśli znajdą wię cej dowo dów na prze moc w klu bie LOB wobec

kobiet, Sikor ska nie cof nie się przed poka za niem, kto jest sil niej szy. Cichego nie tyle dener wo wał fakt,
że musie liby oddać sprawę, ile to, że taka mało lata może mieć wpływ na ich dzia ła nia.

– Powiedzmy o wszyst kim komen dan towi, żeby się dowie dział od nas pierw szych. Damy mu do zro- 
zu mie nia, że nie odpu ścimy – zasu ge ro wała Jagna. Hek tor cmok nął, wyraź nie nie za do wo lony. Znał
Paw łow skiego, a ostat nie infor ma cje na jego temat, jakie do nich dotarły, budziły w komi sa rzu wąt pli- 
wo ści, czy przed wcze sna szcze rość wobec prze ło żo nego oby na pewno się opłaci.

– Skoro komen dant jesz cze nas do sie bie nie wezwał, to zna czy, że nie wie o tym, jakie śledz two pro- 
wa dzimy, czyli na razie nie uwa żają nas za zagro że nie, i to może być ich błąd. Bo nas nie doce niają.

– Tylko co nam z tego przyj dzie, że się naro bimy, zbie rzemy dowody, a on odbie rze nam sprawę? Bo
prę dzej czy póź niej nadep niemy na odcisk komuś, kto zro zu mie, że jeste śmy zbyt bli sko prawdy.

Zanim Hek tor zdą żył odpo wie dzieć, ode zwała się jego komórka. Dzwo niła Pola. Rzadko się zda- 
rzało, żeby w ciągu dnia tele fo no wała, dla tego ode brał pośpiesz nie, mając złe prze czu cie.

– Cześć, co sły chać?
– Gdzie jesteś?
– W tere nie, ale zmie rzamy do fabryki – odparł, czuj nie wsłu chu jąc się w jej głos.
– Wra casz po mnie? – To pyta nie go zasko czyło, zwy kle Pola lepiej od niego pamię tała, że w każdy

wto rek i czwar tek ma spo tka nia z Jaku bem Jani szew skim. A teraz o tym zapo mniała.
– Dzi siaj jest wto rek – przy po mniał Hek tor, a w słu chawce zapa dło mil cze nie, które się prze dłu żało.

– Za pół godziny mam spo tka nie z Jani szew skim.
– Aha, no tak – stwier dziła, a w jej tonie kryło się zmę cze nie. – Czyli wra cam do domu sama? – Hek- 

tor zawa hał się i dopiero po chwili do niego dotarło, że to było pyta nie.
– Wiesz, że scho dzi mi u niego długo, więc musia ła byś zostać w pracy do późna – tłu ma czył jej,

jakby pierw szy raz szedł na sesję, a ona nie wie działa, jak wygląda wtedy jego popo łu dnie. Mieli z Jani- 



szew skim taki zwy czaj, że po godzin nej sesji szli jesz cze na kola cję. Luźna roz mowa z kolegą, przy
któ rym nie musiał uda wać, że jest kimś innym, dobrze mu robiła. – Weź tak sówkę.

– Mogę ją pod rzu cić do domu – ode zwała się Boja now ska, domy śla jąc się, z kim i o czym roz ma wia
Hek tor.

– Jagna mówi, że cię pod rzuci, jak będzie wra cać do sie bie – prze ka zał słowa kole żanki.
– Pora dzę sobie, wyle ciało mi z głowy twoje dzi siej sze spo tka nie – powie działa fleg ma tycz nie. Hek- 

tor był zasko czony, to ona go nama wiała na te spo tka nia i pil no wała, aby zawsze był na nich obecny,
a dziś miał wra że nie, że sły szy w jej gło sie zawód, iż musi tam iść.

– A jutro rano się widzimy? – zapy tała dla pew no ści.
– Tak jak codzien nie – odpo wie dział Cichy i roz łą czył się.
– To żaden pro blem, pod rzucę ją – oświad czyła aspi rant, zaraz doda jąc: – Mam nawet lep szy pomysł,

zapro po nuję jej kola cję u sie bie. Rok sana się ucie szy, że pozna kogoś z mojej pracy, kto nie jest szo wi- 
ni stycz nym face tem.

Cichy, sły sząc te słowa, uśmiech nął się pod nosem.
– Nie wiem, czy Pola będzie chciała – zauwa żył nie pew nie, wie dząc od razu, że ta odpo wiedź nie

zado woli Boja now skiej. – Pola małymi kro kami wycho dzi z traumy. Nie lubi spo tkań z oso bami, któ- 
rych nie zna. A do tego ostat nio zacho wuje się dzi wacz nie. Nie chce mi powie dzieć, co się stało,
a podej rze wam, że to znowu jej były coś kom bi nuje. Jeśli tak jest, to oba wiam się, że Pola poza pracą
nie będzie chciała ni gdzie wycho dzić.

– Wiem, co ją spo tkało – ode zwała się nie śmiało Jagna, nie chciała wyjść na wścib ską, ale zapew nić
kolegę, że zna prze szłość Poli i będzie brała pod uwagę jej lęki. – Spró buję ją prze ko nać, może w gro nie
kobiet nie będzie się stre so wać. Rok sana też nie miała łatwo i dla tego potrafi nawią zać kon takt z każdą
osobą – prze ko ny wała i czuć było, że darzy swoją dziew czynę szcze rym uczu ciem.

– Możesz spró bo wać. – Hek tor uznał, że tak naprawdę to w przy padku Poli niczego na sto pro cent
nie może zakła dać. – Jeśli ją prze ko nasz, to dla mnie zaje bi ście. Przy dałby jej się ktoś, kto by ją rozu- 
miał lepiej niż ja, zwłasz cza w kwe stii bab skich pro ble mów.

– Taaa, jestem świetna w roz wią zy wa niu bab skich pro ble mów – przy znała z roz ba wie niem Jagna.
Miło było zoba czyć na jej twa rzy uśmiech. – Będzie się dosko nale bawić.

Hek tor kiw nął głową. Liczył na to, że tak będzie. Uwa żał, że Pola nie powinna mieć tylko jego jako
przy ja ciela. Naj wyż szy czas, aby posze rzyła grono zna jo mych.

– Dasz radę jesz cze spraw dzić, o co cho dzi z samo cho dami, któ rych dowody reje stra cyjne prze ję li- 
śmy? – zapy tał.

– Dam i może uda mi się usta lić, gdzie mieszka Marzena Ładoś.
To była dobra myśl. Jeśli ją znajdą, a ona opo wie podobną histo rię do tej, którą przed sta wiła im

Jarosz, to być może będą mieli dru giego świadka, który jest ofiarą wpły wo wego członka klubu teni so- 
wego LOB. Cichy przy pusz czał, że trudno będzie prze ko nać ją do zeznań. Dla tego musieli prze my śleć
spo sób roz mowy z dziew czyną, aby uwie rzyła, że jest bez pieczna i nic jej nie grozi.

* * *

Przed komendą prze siadł się do swo jego samo chodu i ruszył na spo tka nie z Jaku bem Jani szew skim,
licząc, że się nie spóźni, bo w mie ście pano wały popo łu dniowe korki.

Nato miast Jagna przed pój ściem do biura posta no wiła naj pierw zaj rzeć do Poli, aby zapro sić ją na
kola cję i zapro po no wać wie czór inny niż wszyst kie. Miała nadzieję, że pato log się zgo dzi, bo i ona
z Rok saną potrze bo wały odmiany w codzien nej ruty nie.

Weszła do pro sek to rium i rozej rzała się w poszu ki wa niu Ostrow skiej. Nie bywała w tym miej scu
wcze śniej, ale nie miała z tym pro blemu. Powta rzała sobie, że to miej sce jak miej sce. Może praca pato- 
loga nie nale żała do przy jem nych, ale była nie zwy kle istotna. Można było uzy skać klu czowe infor ma cje
czy dowody w spra wie. Kilka razy widziała trupa, ale ni gdy nie była obecna na sek cji i nie wie działa,
jakby jej orga nizm zare ago wał, gdyby musiała patrzeć na takie czyn no ści. Ale przy pusz czała, że pora- 
dzi łaby sobie, zwłoki nie budziły w niej obrzy dze nia, wstrętu czy nie chęci.

Pola sie działa przy biurku i stu kała na kom pu te ro wej kla wia tu rze. Jagna, wie dząc, że w tym miej scu
została zaata ko wana przez byłego męża, ode zwała się, jak tylko dostrze gła pato log, aby ta się nie prze- 
stra szyła.

– Cześć, wró ci łam na komendę, ale potrze buję jesz cze z pół godziny i będę cię mogła pod rzu cić do
domu. – Pola spoj rzała na nią i przez chwilę wyda wało się, że nie wie, kim Jagna jest. Dopiero po kilku
sekun dach zała pała.



– Dzię kuję, ale pojadę tak sówką.
– Nie wygłu piaj się – odparła lekko Boja now ska. – A może masz ochotę dołą czyć do mnie i mojej

dziew czyny na kola cji? – Spoj rzała wycze ku jąco na Ostrow ską, która miała nie prze nik niony wyraz twa- 
rzy. – Roks zrobi coś pysz nego, ma nie wąt pliwy kuli narny talent – zachę cała.

– Nie obraź się, ale wola ła bym poje chać do domu – odpo wie działa bez na mięt nie Pola.
– Dla czego? Jakby Hek tor był wolny, tobyś się z nim spo tkała, prawda? – Jagna drą żyła temat, licząc

na to, że prze kona Ostrow ską. Kobieta przy tak nęła. – Nie mamy tu zna jo mych, mimo że miesz kamy
w tym mie ście już od ponad roku. Dobrze byłoby w końcu coś zmie nić w naszej nud nej codzien no ści. –
 Zamil kła i przy glą dała się Poli z ocze ki wa niem. Ta jed nak na dal nie wyglą dała na prze konaną.

– Pocze kam na Hek tora i razem do was przy je dziemy – zapro po no wała Ostrow ska, chcąc się wykrę- 
cić od pro po no wa nego spo tka nia.

– Z nim też przy je dzie cie, a dziś zro bimy sobie bab ski wie czór. Kiedy ostatni raz wyszłaś gdzieś bez
Cichego?

– Nie wycho dzę bez niego – przy znała szcze rze Ostrow ska.
– No wła śnie, a cza sem warto coś zmie nić – rzu ciła Jagna i znowu się uśmiech nęła zachę ca jąco. –

 Jeśli ci się nie będzie podo bać lub będziesz się źle z nami czuła, to odwiozę cię do domu. – Widziała,
że Pola wal czy ze sobą, że szuka jesz cze pre tek stów, aby odmó wić, ale czuła, że uda się ją namó wić.

Ostrow ska stwier dziła w myślach, że powinna posłu chać psy cho te ra peutki i zna leźć sobie kogoś
jesz cze poza Hek to rem. W cza sie poprzed niego śledz twa dostała bole sny dowód na to, jak łatwo może
go stra cić, a nie chciała zostać sama. Niby wie działa, że zawsze może zgło sić się po pomoc do pro ku ra- 
tor Wiedź miń skiej, ale ktoś młod szy, w jej wieku, na pewno popra wiłby jakość jej życia, dodał dyna- 
miki i przy spo rzył nowych, być może pozy tyw nych wra żeń.

Pola z jed nej strony chciała poznać kogoś, kto będzie alter na tywą dla Cichego, ale z dru giej nie była
w humo rze i nastroju, aby dobrze się bawić. Czuła cię żar, który ją przy tła czał, i nie wie działa, czy
będzie w sta nie wykrze sać z sie bie choć tro chę dyplo ma tycz nej nor mal no ści.

Naj chęt niej wró ci łaby do domu i poło żyła się spać. Chciała prze spać to, co czuła. Gdy spała, nie
myślała o niczym, nie musiała zasta na wiać się nad tym, co się już stało, co sta nie się w przy szło ści i jak
dalej będzie żyła.

Ale posta no wiła się prze móc, bo oba wiała się, że jeśli teraz odmówi, straci szansę na nową zna jo- 
mość i będzie tego żało wać.

Dla tego, mimo uci sku w żołądku, posta no wiła ulec Jagnie.
– Dobrze, pojadę z tobą.
Aspi rant unio sła kciuk.
– Za pół godziny przyjdę po cie bie – powie działa z entu zja zmem. – Polu bi cie się z Roks. Już do niej

dzwo nię. – Po czym wyszła z pro sek to rium, wybie ra jąc numer do swo jej dziew czyny.
Pola przez chwilę sie działa jesz cze nie ru chomo. Emo cje, które odczuła, były dla niej nowe. Chciała

być dobrej myśli i sku pić na tym wie czo rze. Jeśli go prze trwa i będzie dobrze wspo mi nać, to odnie sie
mały oso bi sty suk ces.

* * *

Hek tor wszedł do gabi netu Jakuba Jani szew skiego równo z wybi ciem godziny, na którą byli umó- 
wieni. Przy je chał na styk, co uwa żał za szczę ście, widząc, jak duży ruch pano wał na uli cach.

– Powrót do pracy pełną parą – sko men to wał psy cho log, widząc przy spie szony oddech komi sa rza.
Hek tor poznał Jani szew skiego kilka mie sięcy wcze śniej, w cza sie poprzed niego śledz twa. Jakub był

przy ja cie lem zamor do wa nego Leona Urbań skiego, któ rego sprawę pro wa dził Cichy, pra cu jąc jesz cze
w wydziale kry mi nal nym. Jani szew ski został włą czony w śledz two ze względu na swoją pro fe sję. Zgo- 
dził się zostać kon sul tan tem. Wtedy też dostrzegł pro blemy z nar ko ty kami komi sa rza. A że w cza sie
wspól nej pracy polu bili się, to psy cho lo gowi udało się prze ko nać Hek tora do pod ję cia walki o swoje
zdro wie.

Cichy począt kowo był nasta wiony scep tycz nie do takiej pomocy, ale po tra gicz nym finale śledz twa
nie mógł odmó wić psy cho lo gowi, skoro chciał na dal pra co wać w poli cji. Tak czy ina czej, musiałby się
udać na tera pię, a wolał ją odbyć z kimś, kto już o nim tro chę wie dział i nie osą dzał go, a wyłącz nie
chciał pomóc.

Naj dziw niej sze było to, że Jani szew ski obec nie był w bli skich rela cjach z Niną Kool, która wraz
z sio strą bliź niaczką, Ana sta zją, mocno namie szały w poprzed nim śledz twie. To przez sio strę Niny
Cichy omal nie stra cił życia. Ale męż czyźni rzadko roz ma wiali o sio strach. Psy cho log, mimo że coraz



bar dziej zaprzy jaź niał się z komi sa rzem, sta rał się na razie nie opo wia dać mu o życiu z Niną. Nie wie- 
dział też, czy kie dy kol wiek będzie moż li wość, aby Hek tor spo tkał się z nimi choćby nawet na wspól nej
kola cji. Nina wyglą dała iden tycz nie jak Ana sta zja, która zma ni pu lo wała komi sa rza i dopro wa dziła go
na skraj śmierci. Psy cho log przy pusz czał, że widok kobiety tak podob nej do tej, która o mało co nie
znisz czyła komi sa rza, będzie dla niego trud nym doświad cze niem. W trak cie takiego wspól nego spo tka- 
nia mimo wol nie musiałby wra cać pamię cią do wyda rzeń, w któ rych uczest ni czyła Ana sta zja, a to
mogłoby cof nąć go w pro ce sie tera pii. Cho ciaż dopusz czał też wariant, w któ rym Hek tor po prze pra co- 
wa niu emo cji zwią za nych z Ana sta zją będzie w sta nie spoj rzeć na minione wyda rze nia z dystan sem.
Jed nak na to potrzebny był czas.

– Tak, jadę pro sto z komendy – oświad czył Cichy.
– Napi jesz się cze goś? – zapro po no wał psy cho log.
– Wody.
Jakub pod szedł do sto lika, który stał przy oknie, nalał z dzbanka szklankę wody i podał Hek to rowi.

Było późne popo łu dnie, sekre tarka już wyszła, dla tego psy cho log musiał obsłu żyć pacjenta sam. Spe- 
cjal nie uma wiał wizyty Cichego na sam koniec dnia pracy, aby mieć swo bodę oraz moż li wość wyj ścia
z komi sa rzem na kola cję. Jakub, tak samo jak Hek tor, lubił te spo tka nia, gdyż bra ko wało mu męskiego
towa rzy sza po tym, jak Leon Urbań ski został zamor do wany. Spo tka nia z Cichym były inne niż z resztą
pacjen tów. Miały luź niej szą formę.

– Jak w nowym wydziale? – zapy tał, kiedy usiadł za biur kiem.
– Cał kiem nie źle, nie sie dzę za biur kiem, a to byłby naj gor szy sce na riusz, jaki mnie cze kał – stwier- 

dził Hek tor.
– Dosta łeś nowego part nera?
– Part nerkę – popra wił Cichy. Psy cho log wyraź nie ocze ki wał dal szych wyja śnień. Kilka razy oma- 

wiali sprawę rela cji męsko-dam skich w życiu Hek tora. Ze względu na to, że komi sarz był atrak cyjny,
kobiety lgnęły do niego, a jemu było to obo jętne. Po tra gicz nej śmierci żony i synka przez wiele lat nie
był zain te re so wany żadną dłu żej niż na jedną noc. Dopiero trzy mie siące temu Ana sta zja Kool obu dziła
w nim uśpione instynkty i pra gnie nia.

– Kobieta… To chyba dla cie bie nowość? – zapy tał Jakub, gdy cisza się prze dłu żała. – I jak ci z tym?
– Nie będzie z nią pro ble mów, ona nie lubi peni sów – odpo wie dział Cichy, uśmie cha jąc się zna- 

cząco, a psy cho log kiw nął głową ze zro zu mie niem.
– A jaka jest?
– Jest prze ci wień stwem Krzyśka – wyja śnił, się ga jąc po szklankę, z któ rej upił duży łyk wody. – Na

razie trudno powie dzieć, jak to będzie, ale jest ambitna, choć brak jej doświad cze nia, i bywa impul- 
sywna. Trudno prze wi dzieć, jak się w danej chwili zachowa.

– Jest młoda?
– Młod sza ode mnie, w wydziale pra cuje od roku, ale do tej pory miała fatal nego part nera, który ją

niczego nie nauczył. Do tego reszta chło pa ków trak tuje ją jak zło konieczne, więc cią gle cho dzi nabu zo- 
wana. I wygląda jak anty ter ro ry sta po służ bie.

Jakub wybuch nął śmie chem.
– Prze szka dza ci to?
– A gdzie tam, jak dla mnie może wyglą dać, jak chce, ale ludzie jed nak oce niają po wyglą dzie –

 odpo wie dział, prze cze su jąc pal cami włosy. – Muszę się przy zwy czaić do nowej osoby, a ona musi
zaku mać, że nie dzia łam prze ciwko niej.

– A jak pierw sza sprawa?
Cichy cmok nął, dając do zro zu mie nia, że nie jest łatwo.
– Na początku wyda wała się pro sta, taka jed nod niówka, ale pod koniec pierw szego dnia już było

wia domo, że wdep nę li śmy w coś dużego – opo wia dał i na chwilę zamilkł. Jani szew ski nie poga niał go.
– Oka zało się, że sprawa zawie ru sze nia się dwóch chło pa ków to wierz cho łek góry lodo wej – odparł
w końcu, znowu się zamy śla jąc. Chciał w skró cie powie dzieć Jaku bowi, w czym tkwi naj więk szy pro- 
blem, ale musiał się sku pić, aby pozo stać zwię złym. Nie chciał jesz cze wspo mi nać o zacho wa niu Ilony
Sikor skiej. Uwa żał, że to epi zod bez zna cze nia, a psy cho log mógłby chcieć to omó wić, aby spraw dzić,
czy komi sarz nie da się jej wkrę cić, tak jak Ana sta zji. – Zagi nieni są powią zani z eks klu zyw nym klu- 
bem teni so wym LOB. Należą do niego wpły wowi i zamożni ludzie z naszego mia sta, sły sza łeś o nim? –
 zapy tał psy cho loga.

– Nie, nie znam się na teni sie.
– Tylko że tam mało kto gra w tenisa – odpo wie dział Cichy, a Jani szew skiego się zacie ka wił. – To

eks klu zywna agen cja towa rzy ska, którą chroni nasz komen dant. – Spoj rzał na psy cho loga. – Nic bym
nie miał do eks klu zyw nego bur delu, jeśli nie dzia łoby się tam nic złego, gdyby dziew czyny pra co wały



tam z wła snej woli i czer pały z tego korzy ści. Ale tam dostar cza się klien tom nar ko tyki, a nie któ rzy
człon ko wie mają przy zwo le nie na robie nie krzywdy dziew czy nom. A póź niej płacą im, aby mil czały.
W ciągu dwóch dni udało się nam dowie dzieć, że szcze gól nie bru tal nie zacho wuje się sędzia Sikor ski.

– Sędzia Sikor ski? – powtó rzył psy cho log, nie zbyt zasko czony tą infor ma cją. – Spo tka łem go kilka
razy, jest gru bo waty i pro stacki. Wydaje się zdolny do prze mocy.

– I tak jest – przy znał Cichy. – A gdy narobi głu pot, to dupę ratuje mu naj bar dziej wpły wowy adwo- 
kat w naszym mie ście, Piotr Zalew ski, który ma pod ręką naszego komen danta, zamia ta ją cego wszystko
pod dywan. – Hek tor zdra dzał szcze góły śledz twa, czego nie powi nien robić, ale był pewny psy cho loga
i tego, że warto było się z nim podzie lić tymi infor ma cjami. Liczył, że tera peuta mu coś pod po wie. Jani- 
szew ski zaś kiwał głową, bo jak na dwa dni w nowej pracy to sporo wyda rzyło się w życiu Hek tora,
więc emo cje musiały buzo wać. Naj bar dziej zanie po ko iła go infor ma cja o nar ko ty kach. To nie było
dobre, że po powro cie z odwyku i w cza sie tera pii komi sarz miał stycz ność z sub stan cjami, które były
dlań ryzy kowne. Cichy nie był jesz cze do końca sta bilny.

– Co sądzisz o komen dan cie? Dla czego to robi?
– Myśla łem nad tym i sądzę, że po pro stu lubi mieć haki na innych i spra wo wać kon trolę nad ludźmi

– odpo wie dział Cichy, sły chać było w jego gło sie złość. – Byłem głupi, przy pusz cza jąc, że pomaga mi,
bo ceni moją pracę. On zro bił to po to, aby mnie pil no wać. Pew nie myśli, że kie dyś mogę mu się przy- 
dać i jeśli będzie potrze bo wał mojej pomocy, nie będę mógł mu odmó wić.

– Nie roz ma wia łeś z nim jesz cze o tym, czego się dowie dzia łeś?
– Nie, bo zabrałby nam sprawę. Od trzy dzie stu lat klub funk cjo nuje i ni gdy nie było gło śno o tym, co

tam naprawdę się dzieje. Człon ko wie zacho wują tajem nicę, dziew czyny są dobrze wyna gra dzane za
mil cze nie, a te skrzyw dzone boją się mówić, co prze żyły – wyja śnił Hek tor. – Jeśli komen dant jest tam
jako dupo chron, to zrobi wszystko, aby nikt nie poznał prawdy. Tamci mu jesz cze nie powie dzieli
o naszych dzia ła niach, więc sta ramy się zebrać jak naj wię cej dowo dów.

– I co z nimi zro bi cie, jeśli komen dant zabie rze wam śledz two?
– Nie wiem, może prze ka żemy Media Roast, niech wywalą publicz nie ten syf. Być może wtedy coś

się zmieni – mówił sta now czo.
– To może być dla was nie bez pieczne. Mówisz, że to wpły wowi ludzie, nie sądzę, aby dali się tak

łatwo zde ma sko wać.
– To co, mamy odpu ścić? Olać to, że zagi nęło dwóch chło pa ków? Że mal tre tuje się tam dziew czyny?
– Tego nie mówię, ale warto pomy śleć nad roz wią za niem – wyja śnił psy cho log. – Cza sem trzeba

umieć odpu ścić.
– Przy niosę ci zdję cia pobi tych dziew czyn, to zoba czymy, czy będziesz mnie prze ko ny wał, że lepiej

odpu ścić.
– A Pola co myśli o twoim powro cie do pracy? – zmie nił temat psy cho log, czu jąc, że Cichemu pod- 

nosi się ciśnie nie.
– Pola ostat nio jest nie w sosie. – Tym razem w jego tonie sły chać było waha nie. – Od kilku dni jest

nie swoja, zupeł nie jak nie ona, nawet zapo mniała, że dzi siaj mam u cie bie spo tka nie. – Jani szew ski
spoj rzał ze zdu mie niem na Hek tora, wie dział, że to Ostrow ska pil nuje jego lecze nia.

– Coś się wyda rzyło mię dzy wami?
– Nie – zapew nił szybko. – W ponie dzia łek jecha li śmy do pracy osobno, bo mia łem jesz cze zała twić

sprawy kadrowe. Spo tka łem ją na kory ta rzu i wyda wała się wykoń czona, jakby pła kała. Pyta łem, czy
coś się stało, czy ma jakiś pro blem, ale twier dzi, że nie, że wszystko jest w porządku, ale to bzdura.

– Masz jakieś przy pusz cze nia, co mogło się wyda rzyć?
– Jedy nym powo dem, dla któ rego Pola jest spięta i nie może spać, jest jej były mąż. Nic nie mówi,

ale sądzę, że mógł pró bo wać się z nią jakoś kon tak to wać, może przez kogoś albo przy słał jakąś wia do- 
mość. Tylko nie rozu miem, dla czego Pola o tym nie mówi. Wie, że wystar czy łoby jedno jej słowo,
a Wiedź miń ska zała twi łaby mu izo latkę na mie siąc.

– A może trapi ją coś innego? – rzu cił psy cho log.
– Widuję się z nią codzien nie, roz ma wiamy o każ dej bzdu rze, która wyda rzyła się danego dnia, więc

jakby się działo coś innego, to na pewno by mi powie działa.
– To dla czego nie mówi o byłym mężu, jeśli to on jest pro ble mem? – zapy tał Jakub cie kaw odpo wie- 

dzi Hek tora.
– Może nie chce mnie dener wo wać, bo się oba wia, że pod wpły wem sil nych emo cji znowu zacznę

myśleć o lekach i szu ka niu spo sobu na wyci sze nie się…
– Moja pro po zy cja jest taka – odparł Jani szew ski po chwili zasta no wie nia. – Daj jej kilka dni luzu.

Może musi prze my śleć, co ją gnębi. Jeśli sobie wszystko poukłada w gło wie, to być może podzieli się
z tobą tym, co ją nie po koi. Nie naci skaj i nie zmu szaj do roz mowy. Sam wiesz, jak to wku rza.



– Jestem daleki od tego, żeby naci skać, ale zgłu pia łem, bo wczo raj została u mnie na noc. – Zauwa- 
żył badaw czy wzrok psy cho loga. – Spała w mojej sypialni, a ja na kana pie. Nie chciała wró cić do
domu.

– Może ktoś ją w nim nacho dził?
– Nie wiem, nic nie chce powie dzieć, od kilku dni zacho wuje się jak mumia.
– A może chce ci prze ka zać coś innego?
– To zna czy co? – W pyta niu Hek tora była agre sja, więc Jani szew ski posta no wił odpu ścić. Był

pewny, że Cichy dobrze wie dział, co suge ro wał, ale nie chciał tego słu chać.
– Trudno wyro ko wać. Wiesz po sobie, że dopóki samemu się nie chce przy jąć pomocy, to dzia ła nia

innych osób nie mają sensu.
Hek tor kiwał głową, zga dzał się z psy cho lo giem. On po tra gicz nej śmierci żony i synka przez kilka

lat wspo ma gał się far ma ko lo gicz nie, uza leż nił się od opio ido wych środ ków prze ciw bó lo wych, uzna jąc,
że to mu wystar czy, aby trwać. Nie inte re so wała go inna pomoc ani roz mowy. Chciał być sam w świe- 
cie, który ofe ro wały mu leki. Gdyby rok temu nie pobił męża Poli, praw do po dob nie do dzi siaj jego
jedy nym zada niem w ciągu dnia byłoby dostar cza nie orga ni zmowi kolej nych dawek prze róż nych leków.

Ostrow ska po wyj ściu ze szpi tala i upew nie niu się, że nie spo tka męża na wol no ści jesz cze przez
długi czas, od razu popro siła o pro fe sjo nalną pomoc. Ale teraz wyda rzyło się coś, co spra wiło, że się
wyco fała i pozo sta wało tylko mieć nadzieję, że było to chwi lowe.

Cichego nie po ko iło zacho wa nie przy ja ciółki, mimo że trwało to od nie dawna. To ona była jego
ostoją, gło sem roz sądku i wspar ciem. Miał też wyrzuty sumie nia, że być może był zbyt sku piony na
sobie i nie dostrzegł cze goś wcze śniej. Po ataku Ana sta zji naj pierw przez jakiś czas zamknął się
w sobie, póź niej poszedł na odwyk, a potem jego dni toczyły się mię dzy domem a gabi ne tem Jakuba.
Czuł, że ponow nie stał się ego istą. Pola była skłonna zro bić dla niego nie mal wszystko, aby go wycią- 
gnąć z nałogu, a on sku piał się tylko na sobie.

* * *

Jagna po roz mo wie z Rok saną czuła przy pływ sił na myśl, że dzi siej szy wie czór będzie wyglą dał
ina czej. Mimo że uwiel biała spę dzać czas ze swoją dziew czyną, to jed nak spo tka nie z kimś innym
nastra jało ją nader pozy tyw nie. Wie działa, że Przy byl ska myśli tak samo. Na wia do mość, że przy je dzie
na kola cję z kole żanką z pracy, Rok sana zare ago wała ener gicz nie, od razu wymy śla jąc, co może przy- 
go to wać do zje dze nia.

Jagna zapew niła ją, że posta rają się być za godzinę i że pomogą jej w przy go to wa niu wspól nego
posiłku. Ale Rok sana nie zamie rzała na nie cze kać. Dla tego teraz Boja now ska z uśmie chem na twa rzy
zmie rzała w stronę biura.

– Jagna, mogę cię pro sić? – Usły szała dono śny głos naczel nika i syk nęła pod nosem. Prze ło żony na
pewno zaj mie jej kilka cen nych minut. Jed nak nie było wyj ścia, odwró ciła się i skie ro wała w stronę
jego gabi netu. – Jak postępy w śledz twie?

– Idą w dobrym kie runku – rzu ciła oględ nie, mając naiw nie nadzieję, że to naczel ni kowi wystar czy.
– Udało się wam dowie dzieć, co się stało z tymi chło pa kami? – ani myślał odpu ścić.
– Mamy kilka tro pów, wła śnie idę spraw dzić co nieco – wyja śniała, czu jąc znie cier pli wie nie. Chciała

już odejść. Opo wia da nie o szcze gó łach zaję łoby za dużo czasu.
– A Cichy gdzie?
– Poje chał na tera pię – rzu ciła, licząc, że Malicki odpu ści.
– Jak się z nim pra cuje? – Jak na złość naczel nik miał ochotę roz ma wiać.
– Jest spoko. – Zaczęła ner wowo prze stę po wać z nogi na nogę. – Wie, co robi. – Naczel nik przy glą- 

dał się jej, jakby nie wie rzył w to, co dziew czyna mówi. Jagna zaczęła sądzić, że może wolałby usły szeć
o Hek to rze coś nega tyw nego. Jego mina mogła suge ro wać, że chciałby mieć jakie goś haka na Cichego.

– Jakby się działo coś nie po ko ją cego, to daj od razu znać.
Przy glą dała się prze ło żo nemu z nie do wie rza niem, ocze ki wał od niej, że będzie dono si cielką. Ona

była zado wo lona, że to Hek tor, a nie któ ryś z innych chło pa ków stał się jej part ne rem. Tamci ją skre ślili,
a z Hek torem musieli się dotrzeć. On nie miał pro blemu z tym, że była kobietą.

Malicki mało o niej wie dział. Co prawda nie wyczu wała od niego takiej nie chęci jak od reszty kole- 
gów, ale mylił się, sądząc, że będzie dono sić na part nera.

* * *



Ilona sie działa przy barze, sączyła drinka i prze glą dała kon takty w smart fo nie. Chciała się upew nić,
że nie prze oczyła nikogo, kto mógł wie dzieć, gdzie jest Niko lub co się z nim mogło stać. Nie dawało
jej spo koju, że Szy mań ski mógł ją prze chy trzyć. Do wczo raj była pewna, że to ona nim mani pu lo wała.
A teraz zaczy nała sądzić, że jego przy jaźń z Soko łem jest sil niej sza niż jej rela cja z nim i że razem
z przy ja cie lem z dzie ciń stwa wymy ślili prze kręt życia, a ona i Cyprian stali się tylko ele men tem roz- 
grywki, który umoż li wiła osią gnię cie celu.

Soko łowi zawsze bra ko wało forsy, mimo że cią gle kom bi no wał na boku. Ale cokol wiek by robił,
twier dził, że nie ma pie nię dzy. Dla tego pew nie Niko posta no wił mu pomóc, zwłasz cza że po spra wie
z Marzeną stał się inny, zdy stan so wany. Cho ciaż krad nąc pie nią dze i doku menty, które zdo był razem
z nią i Cypria nem, ska zy wał się na nie moż ność powrotu do mia sta. A to było nie lo gicz nie, bio rąc pod
uwagę nie dawny zakup dro giego i eks klu zyw nego miesz ka nia.

Sikor ska despe racko szu kała wyja śnie nia, które pomoże jej zro zu mieć, co się stało, bo może wtedy
uda jej się dowie dzieć cze go kol wiek o moż li wym miej scu ucieczki chło pa ków.

Z zamy śle nia wybiło ją stuk nię cie pal cami w blat baru. Pod nio sła oczy i zoba czyła przed sobą Pio tra
Zalew skiego. Jak zawsze pre zen to wał się nie na gan nie. Był przy stoj nym męż czy zną po czter dzie stce,
któ rego wygląd sta no wił wizy tówkę jego per fek cji w każ dej dzie dzi nie. Ilona nie miała pro blemu, aby
z nim sypiać, choć czuła przed nim respekt i wie działa, do czego jest zdolny, zwłasz cza jeśli wej dzie mu
się w drogę. Ale to ją chyba naj bar dziej krę ciło. Podo bał się jej jako męż czy zna, a jego sta now czość
dzia łała na nią jak afro dy zjak, więc wie czory z nim spę dzone nale żały do jej ulu bio nych. Jed nak teraz
poczuła ukłu cie stra chu; było późne popo łu dnie, a on zja wił się w klu bie. To nie zapo wia dało niczego
dobrego.

– Zapra szam do biura – powie dział poważ nie i prze niósł wzrok na Cypriana, który na dal sie dział
przy sto liku, wyko nu jąc papier kową pracę. Adwo kat nie był zado wo lony, że syn prze sia duje w tym
miej scu. Po to miał biuro, aby w nim pra co wać. Cyprian jed nak wolał być tu. W biu rze cią gle był sam,
a cisza panu jąca w tam tym pomiesz cze niu przez cały dzień dopro wa dzała go do obłędu.

Ilona z Cypria nem spoj rzeli na sie bie poro zu mie waw czo i ruszyli za Pio trem bez słowa.
Kiedy młody Zalew ski zamy kał za sobą drzwi biura, Piotr Zalew ski zajął miej sce, które na co dzień

nale żało do jego syna.
– Poli cja tu była – zako mu ni ko wał, a Sikor ska i młody Zalew ski spoj rzeli na sie bie. – Nie, nikt was

nie wsy pał – uści ślił. Był prze ko nany, że podej rze wają któ re goś z pra cow ni ków. – Czego chcieli?
– Tego samego co wczo raj – odparła Ilona. – Szu kają Szy mań skiego i Łado sia. Wie dzą, że Niko jest

zawod ni kiem klubu, to przy szli zapy tać, kiedy Cyprian i reszta per so nelu widzieli go ostat nio.
– I co?
– Odpo wie dzie li śmy na pyta nia i sobie poszli – poin for mo wał Cyprian.
– I tylko tyle? – Zda wali sobie sprawę, że wie wię cej i nie mogą przed nim ukry wać wszyst kich

szcze gó łów. Jed nak naj waż niej sze było, aby nie dowie dział się, że za jego ple cami go okra dali i oszu ki- 
wali. Dla tego lepiej było opo wie dzieć o tym, co poli cja wie, bo na jakiś czas się od nich odczepi.

– Mieli zdję cia pobi tej Marzeny – ode zwała się Ilona. – Pytali o nią i o Jarosz. – Wzrok adwo kata
wyra żał nie za do wo le nie.

– Powie dzie li śmy, że Marzeny nie znamy, prze cież nie ma jej w naszych doku men tach, a z Jarosz to
było nie po ro zu mie nie – zapew nił naiw nie Cyprian. Zasta na wiał się, czy widać po nim, że jest zestre so- 
wany. Miał nadzieję, że się nie spoci.

– Skąd mieli zdję cia Łado siówny? – zapy tał adwo kat, a oni wzru szyli ramio nami, co go zde ner wo- 
wało. Ten gest świad czył o tym, że nie panują nad biz ne sem.

– Wszystko muszę zała twiać za was – fuk nął. – Myśla łem, że radzisz sobie lepiej od niego, ale chyba
się myli łem – powie dział, patrząc na Ilonę, która poczuła się jak mała skar cona dziew czynka, więc spu- 
ściła pokor nie głowę. – Ci poli cjanci wie dzą dużo wię cej, niż powinni. Udało się wam usta lić, kto i jak
zro bił zdję cie Zabiel skiemu z panią Tiffi? – Oboje pokrę cili prze cząco gło wami, a Piotr syk nął z nie za- 
do wo le niem. – To co, do cho lery, do tej pory zro bi li ście? Nie wie cie, gdzie wcięło Niko i Sokoła. Nie
macie poję cia, skąd poli cja ma zdję cia Marzeny, nie wie cie, kto wam robi koło dupy i opo wiada o spra- 
wach człon kow skich. Czy prócz sie dze nia na tyłku i sącze nia drin ków coś zro bi li ście?

– Roz ma wia li śmy z dziew czy nami, ale żadna z nich nie była z Niko w noc znik nię cia – oświad czyła
z urazą Ilona. Piotr nie powie dział jej, które dziew czyny wysłał z Niko do hotelu LuxPa lace w nie- 
dzielę, więc nie wie działa, z kim ma roz ma wiać. – Wysła łeś go z jaki miś nowymi? – Adwo kat mil czał,
nie spusz cza jąc z niej wzroku, stu kał ryt micz nie pal cem po bla cie biurka; był zły i nie potra fił tego
ukryć.

– W nie dzielną noc tro chę się poje bało – przy znał, a Ilona i Cyprian ponow nie spoj rzeli na sie bie.
Skoro Piotr wie dział, co się stało, to dla czego kazał im szu kać Niko i Sokoła? – Zro bili głu potę i mają



za nią zapła cić, ale znik nęli jak tchó rze.
– O czym ty mówisz? – zain te re so wał się Cyprian. Naj wy raź niej nie po trzeb nie miał wyrzuty sumie- 

nia, że nie umie sobie pora dzić z wyzna czo nym zada niem.
– W nie dzielę wie czo rem wysła łem dziew czyny spoza klubu z Niko na spo tka nie z twoim ojcem

i Zabiel skim. – Spoj rzał na Sikor ską. – Jak zawsze Jan musiał się posta rać o dragi i zro biło się przez
niego stan dar dowe gówno. – Kiw nęli gło wami ze zro zu mie niem. Nie raz widzieli, jak sędzia Sikor ski
postę puje z dziew czyną, która spę dzała z nim wie czór. – Ale tym razem Niko był z Soko łem, który sły- 
sząc krzyki dziew czyn dobie ga jące z pokoju, przy po mniał sobie sio strę i to, co ją spo tkało. Wpadł do
środka i chciał jeb nąć two jemu ojcu, ale Jan był w amoku. Chło pak posta no wił więc wypro wa dzić
dziew czyny, ale twój ojciec nie chciał na to pozwo lić, więc Niko się gnął po klamkę. – Ilona zro biła
wiel kie oczy, wie działa, że jej chło pak ma broń, ale nie sądziła, że kie dy kol wiek wycią gnie ją z kabury,
bo raczej miała być stra sza kiem. – Wyce lo wał w głowę Jana i zagro ził, że jeśli nie wypu ści dziew czyn,
to go zastrzeli. – Sikor ska z wra że nia przy ło żyła rękę do ust. Wyobra ziła sobie zasko cze nie ojca, a póź- 
niej jego wście kłość. Rzadko kiedy ktoś się mu sprze ci wiał, a o stra sze niu go w ogóle nie było mowy.
Była pewna, że Niko ma już prze chla pane u jej ojca na zawsze i że sędzia zrobi wszystko, aby zatruć
Szy mań skiemu życie. Cho ciaż Niko, mając doku menty i zdję cia pogrą ża jące sędziego, nie musi być
pokorny, bo także sta nowi zagro że nie dla Sikor skiego. – Być może nie dowie dział bym się o tym incy- 
den cie od razu, ale Zabiel ski do mnie zadzwo nił, był spa ni ko wany. Zapew ni łem go, że zała twię tę
sprawę.

– I co było dalej? – zapy tała Ilona.
– Niko nie wie dział, co ma robić, więc przy wiózł dziew czyny do klubu. Przy szedł do mnie, aby

powie dzieć, co zaszło w hotelu. Poin for mo wa łem go, że wiem o wszyst kim i że prze giął.
– Może prze giął, ale wiesz, że sędzia… – ode zwał się Cyprian, jed nak prze rwał, gdy zoba czył wzrok

ojca.
– Są mi winni z Soko łem dzie sięć tysięcy zło tych. Tyle było warte dwu go dzinne spo tka nie dwóch

dziew czyn z twoim ojcem i Zabiel skim, za które oczy wi ście nie zapła cili, skoro miało taki prze bieg –
 oznaj mił adwo kat.

– O tym z nim roz ma wia łeś po dwu dzie stej trze ciej? – upew nił się Cyprian.
– Tak, dałem im obu tydzień na zwrot pie nię dzy, a jak się nie wywiążą, to poga damy ina czej.
– Okej, czyli mają jesz cze kilka dni na zwrot kasy, to może do nie dzieli się znajdą – pod su mo wała

z nadzieją Sikor ska. Być może usi ło wali zor ga ni zo wać pie nią dze. Dla tego też ist niał cień szansy, że
doku menty i zdję cia nie prze pa dły lub nie wpa dły w nie po wo łane ręce. Choć zaraz sobie przy po mniała
o pie nią dzach, które zabrała z szu flady biurka Niko. Tam było grubo ponad dzie sięć tysięcy, wcale nie
musie liby kom bi no wać, jak oddać taką sumę, więc ponow nie zaczęła mieć wąt pli wo ści, czy ich znik- 
nię cie ma zwią zek z tym dłu giem.

– Dla ich dobra lepiej będzie, jeśli znajdą się do nie dzieli, póź niej już nie będziemy nego cjo wać –
 stwier dził twardo Zalew ski. – Tak czy siak, zle ci łem Szpili odna le zie nie ich. Lepiej trzy mać rękę na
pul sie, nie ufam skur wy sy nom. – Cyprian spoj rzał na Ilonę prze stra szo nym wzro kiem. To nie była
dobra wia do mość, że Szpila roz po czął poszu ki wa nia. Ist niała obawa, że znaj dzie nie tylko chło pa ków,
ale i dowody na to, że Cyprian, Ilona i Niko pro wa dzili alter na tywny biz nes, zbie ra jąc wła sne mate riały
na naj waż niej szych człon ków klubu.

– Skoro sprawa jest już jasna, a odna le zie niem chło pa ków zaj muje się zawo do wiec, to możemy wró- 
cić do wła snych obo wiąz ków? – zapy tała Ilona.

– Pew nie, inni za was wszystko zała twią, jak zawsze – powie dział Piotr z sar ka zmem.
– Mogę zająć się tym poli cjan tem – zapro po no wała Ilona. W głębi duszy cze kała na przy zwo le nie,

Cichy jej się podo bał.
– Trzy maj się od niego z daleka – rzekł sta now czo Zalew ski.
– A nie można zapro po no wać mu kasy, aby odpu ścił? – zapy tała.
– Paw łow ski zała twi tę sprawę – oświad czył Zalew ski, przy glą da jąc się z dez apro batą bała ga nowi

panu ją cemu na biurku syna. – Na jutro wszystko gotowe? – zmie nił temat.
– Kilka dziew czyn od nas będzie już o dwu dzie stej, a kolejne dzie sięć chło paki przy wiozą z klubu

Luna, tak jak zawsze – zapew niła Ilona. – Dopóki nie przy jadę, pil nuj, pro szę, mojego ojca, aby znowu
nie było bała ganu. Naj le piej, jakby go tam wcale nie było – powie działa, a Zalew ski mimo wol nie przy- 
tak nął. Też wolałby, aby ero tyczne przy ję cia, które orga ni zo wał w domu za mia stem, odby wały się bez
udziału sędziego. Męczyło go agre sywne zacho wa nie Sikor skiego, który za każ dym razem musiał znisz- 
czyć cie le sną i namiętną atmos ferę wspól nej orgii. Zalew ski zaczy nał się oba wiać, że ludzie będą rezy- 
gno wać z zabawy u niego, gdyż speł nia nie ich fan ta zji sek su al nych zmie niło się w stre su jące dymanko.
Piotr od dawna zasta na wiał się, co zro bić, aby sędzia nie wie dział, kiedy impreza się odbę dzie, ale na



razie nie udało się mu jesz cze odciąć go od tych infor ma cji. Nie mógł Sikor skiemu po pro stu powie- 
dzieć, aby ten nie przy cho dził. Sędzia był mu potrzebny w codzien nej pracy.

– To nie wy ko nalne.
– A jak zała twię, że go nie będzie? – zapro po no wała, ale nim Zalew ski odpo wie dział, dodała: –

 Będzie myślał, że idzie, ale z domu nie wyj dzie. – Uśmiech nęła się pod stęp nie. – Niech sobie odpocz- 
nie, prze śpi się, zre ge ne ruje – mówiła, a Cyprian z uwagą się jej przy glą dał. Cza sem go prze ra żała,
dosko nale się uzu peł niała z jego ojcem, byliby ide alną parą.

– Jeśli zro bisz to tak, że nie będziemy mieć z tego powodu dymu, to to zrób – pozwo lił adwo kat,
oddy cha jąc z ulgą; być może tym razem impreza będzie udana. Ilona bez krę pu ją cej obec no ści ojca też
będzie czuła się swo bod niej i pokaże, na co ją stać.

– Nawet się nie zorien tuje. – Uśmiech nęła się trium fal nie.



5 czerwca 2017 roku, godzina 00.10

Zbie gli po pia sko wym zbo czu i z impe tem wpa dli do wody. Jeziorko, w któ rym się zna leźli, było
sztuczne. Kiedy powsta wało osie dle Sło neczne Wzgó rze, pro jek tanci wkom po no wali w nie zbior nik
wodny. W lecie sta no wił atrak cję dla dzie cia ków z osie dla. Nie było to miej sce ogól no do stępne, mogli
z niego korzy stać tylko tutejsi miesz kańcy. Jed nak teraz, w nocy, nikt tego nie pil no wał, dla tego mło dzi
męż czyźni sza leli i krzy czeli swo bod nie.

Zaczęli ochla py wać sie bie nawza jem. Chwilę póź niej stali w wodzie po kolana, ciężko dysząc.
– Ten skur wy syn musi za to zapła cić – oświad czył agre syw nie Błażej.
– Spo koj nie, zapłaci – zapew nił go Niko dem.
– A co z Sikor ską?
– Jak uwalę jej sta rego, to będzie mi wdzięczna do końca życia. Zrobi mi nie jedną laskę – oświad czył

z obleśnym uśmie chem Szy mań ski.
– Może i zrobi, ale poza tym to gówno będziesz z tego miał – odpo wie dział Ładoś, odzy sku jąc

oddech. – Z tobą się puka dla kaprysu, ale Zalew skiego ni gdy nie zostawi.
– Może by go nie zosta wiła, ale stary nie oleje żony dla Sikorki. Ją będzie pie przył na boku tylko do

czasu, aż będzie miał z niej korzyści.
– Wyda wało mi się, że Sikorka ci się podoba? – pytał ze zdzi wie niem Błażej.
– Jest zaje bi sta, ładna, prze bie gła, no i dobra w łóżku, więc same zalety, ale nie oszu kujmy się, dla

ochrony wła snej dupy poświęci każ dego – odpo wie dział Niko dem, zanu rza jąc się po szyję w wodzie.
– Wredna suka – rzu cił ze złością Błażej. – Przez nią Marzena omal nie umarła, nie wyba czę jej

tego.
– Ja też nie – zapew nił przy ja ciela Szy mań ski. – Wtedy pojąłem, kim ona jest, dla tego mam na nią

wyje bane, tak jak na Cypriana i sta rego Zalew skiego. Nie odpu ścimy im. – Ładoś kiwał głową z zado -
wo le niem. Pod szedł do Niko dema i uści snął go spon ta nicz nie w podzię ko wa niu. – Nie odpusz czę – pra -
wie że prze li te ro wał ostat nie słowo Niko dem.

– Zadzwo nię do Marzeny i powiem jej o tym, co się dzi siaj stało i co zamie rzamy zro bić – zare ago wał
w akcie eufo rii Błażej.

– Nie mie szaj jej w to, jest tak posrana po ostat nim, że z domu nie wycho dzi. Po co ma się bać jesz cze
bar dziej? – tłu ma czył przy ja cie lowi Szy mań ski. – Kiedy zała twimy sprawę na dobre, to wszystko jej opo- 
wiemy. Żadne bogate chuje nie będą nas trak to wać jak śmieci. – Sta now czość Niko dema pod bu do wała
Bła żeja. W tej wła śnie chwili drobne wąt pli wo ści co do ich przy jaźni, które kieł ko wały w nim od jakie- 
goś czasu, znik nęły. Słowa przy ja ciela dały mu pew ność, że rela cja, która trwa od pod sta wówki, jest dla
niego prio ry te tem.



Dzień drugi, 6 czerwca 2017 roku

Hek tor wysiadł z samo chodu, który zapar ko wał przed blo kiem. Miesz kał tu od nie dawna i dopiero
oswa jał się z tym miej scem. Idąc do swo jej klatki, zawsze roz glą dał się dookoła, pozna jąc nowe szcze- 
góły oto cze nia, które z każ dym dniem podo bało mu się bar dziej. Bloki stały w nie da leko nie wiel kiego
lasu, było dużo zie leni i pano wał spo kój. Czuł się tu dobrze i lubił wra cać do nowego miesz ka nia.

Mimo zni ko mych rezul ta tów w śledz twie i zagad ko wego zacho wa nia Poli był zre lak so wany. Po spo- 
tka niach z Jani szew skim zawsze odczu wał ulgę. Dodat kowo Jagna przy słała mu SMS-a, że udało się jej
namó wić Ostrow ską na wspólną kola cję u niej w domu. Wia do mość zasko czyła Hek tora, ale uznał, że
dobrze się stało. Był naj wyż szy czas, aby Pola zna la zła inne towa rzy stwo i nauczyła się spę dzać czas
bez niego. To pierw szy krok w stronę więk szej samo dziel no ści. Był cie kawy, jakie wra że nia po dzi siej- 
szym wie czo rze będzie miała przy ja ciółka.

Na ławce przed wej ściem dostrzegł kobietę. Po chwili zorien to wał się, że ją zna. Skąd wie działa,
gdzie go szu kać i po co przy szła do niego wie czo rem? Nie uma wiał się z nią, nie poda wał adresu.

– Dobry wie czór, skąd pani wie działa, gdzie miesz kam? – zapy tał, ale bez pre ten sji w gło sie.
– To nie takie trudne, jak się wie, kogo trzeba zapy tać – wyja śniła tajem ni czo kobieta i już wie dział,

że musiała zro bić pewne roze zna nie na jego temat. – Mogę wejść na drinka? – zapy tała, poka zu jąc
butelkę bia łego wina.

– Jasne, zapra szam – odpo wie dział, mając nadzieję, że ten wie czór skoń czy się tak, jak prze wi dy wał.
– Uprze dzam tylko, że mam małe miesz ka nie – dodał, kiedy otwo rzył drzwi i wpu ścił ją do środka.

– Cza sami duża prze strzeń wzmaga poczu cie osa mot nie nia – odparła, wcho dząc do nie wiel kiej
kuchni i sta wia jąc butelkę wina na stole. Rozej rzała się, ścią ga jąc cienki kasz mi rowy kar di gan, zosta jąc
w dopa so wa nej sukience Dolce & Gab bana. Na biu ście i brzu chu była dra po wana, bez ramią czek. Wio- 
letta Zabiel ska wyglą dała w niej ponęt nie. Hek tor przy glą dał się jej z uwagą, podo bała mu się i cie szył
się, że odwa żyła się na te odwie dziny. Wie dział, po co kobieta przy szła, i liczył, że doj dzie mię dzy nimi
do zbli że nia. Być może nie powi nien tego robić, nie wia domo było, jaki jesz cze będzie miała udział
w śledz twie, ale znowu instynkt przej mo wał nad nim kon trolę, choć powta rzał sobie, że nie będzie tak
jak w przy padku Ana sta zji Kool. Zabiel ska była innym typem kobiety i nie wyda wało się, że jej celem
jest mie sza nie w śledz twie. Kiedy spo tkali ją po raz pierw szy w ponie dzia łek, Hek tor wyczuł pły nący
od niej smu tek, podobny do tego, jaki i jemu towa rzy szył od dawna. – Sam tu miesz kasz? – prze szła na
„ty”.

– Tak – odpo wie dział i się gnął do zmy warki po kie li szek do wina. Otwo rzył butelkę. Wino, które
stało w lodówce, kupione przez Polę, nie było takiej jako ści, jak tru nek, który przy nio sła Zabiel ska.
Zapewne pre fe ro wała alko hole z innej półki ceno wej niż zwy kły, śred nio zamożny czło wiek. Nalał jej
kie li szek i posta wił na stole.

– Nie napi jesz się ze mną? – zapy tała, się ga jąc po kie li szek i upi ja jąc mały łyk.
– Nie stety – odparł, krę cąc głową prze cząco. Nie naci skała, nie dopy ty wała dla czego. Nie czuła, że

chce się jej pozbyć lub że jej towa rzy stwo mu prze szka dza, więc uznała, że nie ma ochoty na wino lub
nie może się napić. Nie była wścib ska, nie przy szła tu wypy ty wać go o jego życie i przy zwy cza je nia.

Zapa dła cisza, Cichy oparł się o kuchenną szafkę i przy glą dał kobie cie z przy jem no ścią. Sączyła
wino i oglą dała serię foto gra fii, które kie dyś zro bili sobie z Polą w budce do zdjęć posta wio nej na sta- 
rówce, gdzie cho dzili na spa cery. Ostrow ska przy cze piła je magne sami na lodówce. W tym nowym
miej scu, które miało być nowym star tem, Cichy zre zy gno wał ze zdjęć żony i synka. Scho wał je do
albumu, nie stały już na wierz chu. To też dora dził mu Jakub – aby nie wra cał każ dego dnia myślami do
tra gicz nych wyda rzeń. Jed nak robił to i bez zdjęć. Nie mógł zapo mnieć o bli skich, ale dzięki tera pii te
wspo mnie nia nie cią gnęły go w otchłań. Sta wały się czę ścią prze szło ści, którą musiał prze pra co wać
i z nią żyć.

– Żona, narze czona, dziew czyna? – zapy tała w końcu, a Hek tor uśmiech nął się, co uwy pu kliło bli znę
na policzku.

– Przy ja ciółka z pracy – odpo wie dział, a Zabiel ska kiw nęła głową, taka odpo wiedź jej wystar czyła.
Nie pla no wała wcho dzić z nim w zwią zek.

Zbli żyła się do Cichego i dotknęła ręką policzka, na któ rym była wyraź nie widoczna bli zna. Nie cof- 
nął głowy, jak to miał w zwy czaju, tylko poczuł, że serce zaczyna mu bić szyb ciej. Miała mięk kie, cie- 
płe dło nie i pięk nie pach niała. O nic nie pytała, tylko deli kat nie muskała pal cami jego twarz. Było to
miłe uczu cie i uświa do miło Cichemu, że bra ko wało mu kobie cego dotyku. Poczuł, że naj chęt niej



zdarłby z niej sukienkę i kochał się z nią tu i teraz na nie wiel kim stole. Ale kobieta nie ocze ki wała
gwał tow nych reak cji. Wyda wało mu się, że ocze kuje deli kat no ści, więc posta no wił iść jej tem pem. Ujął
jej dłoń w swoją i poca ło wał, nie spusz cza jąc z niej wzroku. Wio letta uśmiech nęła się i pozwo liła, aby
jego usta posu wały się w górę jej ramie nia, aż zna la zły się na szyi.

Jej zapach spra wiał, że Hek tor czuł coraz więk sze pożą da nie. Kiedy ich usta spo tkały się, zaczęli
z taką samą namięt no ścią i inten syw no ścią napie rać na sie bie. Przez dłuż szą chwilę cało wali się łap czy- 
wie, nie mogąc się od sie bie ode rwać. Cichy ruszył w stronę kory ta rza, pocią ga jąc ją za sobą i nie odry- 
wa jąc od niej ust. Wpa dli do sypialni, w któ rej było zasłane kolo rową kapą łóżko. To Pola zna la zła tę
kapę i to ona ją tak uło żyła dziś rano, ale dla Hek tora nie miało zna cze nia, jak wygląda jego łóżko.
Kiedy ponow nie spoj rzał na Wio lettę, zoba czył, że ta trzyma w ręce pre zer wa tywę. Nie wie dział, skąd
ją wyjęła, ale miał to teraz w nosie. Rzu cił opa ko wa nie na kapę; użyje jej w odpo wied nim momen cie.
Gdy tylko sta nęli przy gra nicy łóżka, roz piął zamek w sukience Wio letty i zsu nął ją z niej. Nie miała
biu sto no sza, więc oczom Cichego uka zały się kształtne piersi. Kobieta dbała o sie bie, miała piękne
ciało, ale jej biust był dzie łem chi rurga. Pre zen to wał się dosko nale. Cichy nie mógł pojąć, dla czego
Zabiel ski woli dziew czyny z klubu teni so wego LOB, mając w domu tak atrak cyjną i zmy słową kobietę.

Zaczął cało wać ją po pier siach i lekko ssać sutki. Kobieta jęczała z pod nie ce nia, przy trzy mu jąc jego
głowę przy jed nej piersi. Po chwili zaczął z poca łun kami scho dzić w dół, docie ra jąc do wzgórka łono- 
wego. Zsu nął jedwabne figi. Zaczęła oddy chać szyb ciej, gdyż Hek tor sty mu lo wał ją, aby czuła poca- 
łunki coraz inten syw niej.

Kiedy była już naga, cału jąc ponow nie w usta, poło żył ją na ple cach i zdjął swoje ubra nie. Wio letta
roz su nęła uda, a on umo ścił się pomię dzy jej dłu gimi, zgrab nymi nogami. W ocze ki wa niu na kolejne
unie sie nia pozwo liła, aby zawisł nad nią, cału jąc wnę trze ud. Oddy chała szybko, co chwilę wzdy cha jąc
z roz ko szy. W pew nej chwili ponow nie dotknęła jego głowy, moc niej przy ci ska jąc jego twarz do łech- 
taczki, więc szyb ciej i moc niej manew ro wał języ kiem. Wygięła plecy w lekki łuk z roz ko szy, ale nagle
zatrzy mała go. Zro zu miał, o co jej cho dzi. Pospiesz nie się gnął po pre zer wa tywę i zało żył na goto wego
do pene tra cji penisa. Wtedy przy cią gnęła go ponow nie do sie bie. Chciała, aby w nią wszedł, żeby mogli
doświad czyć tego samego. Roz ko szo wał się doty kiem jej piersi na swoim tor sie. I nie cze ka jąc na
ponowną zachętę, wziął ją szybko i mocno, a ona ze stłu mio nym okrzy kiem wbiła paznok cie w jego
plecy. Wnę trze jej ciała było cie płe. Cichy zaczął się ryt micz nie poru szać, nie prze sta jąc jej cało wać to
w usta, to w szyję, to po pier siach.

Długo się nie kochał i bał się, że szybko skoń czy, mimo że chciał, aby ta chwila trwała jak naj dłu żej.
Widział na twa rzy Wio letty eks tazę, która go pobu dzała i dopro wa dzała to sza leń stwa. Dawno już go

nie cie szyło, że mógł komuś dać tyle przy jem no ści. Kobiety z ostat nich lat, z któ rymi sypiał jed no ra- 
zowo, nie inte re so wały go. Były tylko po to, aby zaspo koić jego potrzeby. Nie spo ty kał się z nim póź- 
niej, nie roz ma wiał i nie zale żało mu, aby one z kon taktu z nim też czer pały satys fak cję. Pierw szą
kobietą, która go zain te re so wała po latach samot no ści, była Ana sta zja Kool, z którą kochał się raz, ale
nic z tego nie pamię tał. Był wtedy pod wpły wem alko holu i nar ko ty ków. Tylko zdję cia z tele fonu
kobiety uświa do miły mu, co zro bili.

Dzi siej sze doświad cze nie było tym, czego mu było trzeba, a na doda tek Zabiel ska go inte re so wała.
Nie chciał, aby zaraz po sek sie wyszła i ni gdy nie wró ciła.

Kochali się inten syw nie jesz cze przez chwilę, dozna jąc rów no cze snego speł nie nia. Kiedy to nastą- 
piło, Hek tor opadł na łóżko obok dyszą cej i uśmiech nię tej kobiety. Ścią gnął z penisa pre zer wa tywę
i poło żył ją na pod ło dze, licząc, że o niej nie zapo mni.

Wio letta uło żyła się na boku i przy glą dała mu się. Hek tor leżał na ple cach i na dal szybko oddy chał.
Wresz cie spoj rzał na nią. Podo bała mu się, mimo że była star sza od niego. Miała w sobie coś, co spra- 
wiało, że pomy ślał, że chciałby wię cej. Od razu zaczął się zasta na wiać, czy to był pierw szy i ostatni raz,
kiedy się kochali, czy była szansa na kolejne takie spo tka nia. Wio letta była bez pieczna. Nie zamie rzała
się z nim wią zać, nie chciała zakła dać z nim rodziny, bo już miała swoją. Zapewne ocze ki wała dobrej
zabawy i zaspo ko je nia ero tycz nego, które z przy jem no ścią mógłby jej zapew nić.

Ponow nie dotknęła jego twa rzy, muska jąc bli znę, ale na dal nie pyta jąc go, skąd ją ma.
Cichy lekko się uniósł i deli kat nie ją poca ło wał, co odwza jem niła, wsu wa jąc język do jego ust.

Kiedy wresz cie Cichy ode rwał się od niej, zoba czył, że kobieta się do niego uśmiech nęła.
– Takiego wie czoru się nie spo dzie wa łem – skła mał.
– A ja na taki liczy łam – odparła. Jej twarz była zre lak so wana.
– Możemy to powtó rzyć – zade kla ro wał, czu jąc, że nie miałby pro blemu z kolejną erek cją.
Kobieta wybuch nęła cichym śmie chem.
– Nie wąt pię. – Patrzyła na niego z lubo ścią. Miło było wie dzieć, że miałby ochotę na kolejne zbli że- 

nie. – Przy szłam też, bo coś sobie przy po mnia łam. – Hek tor par sk nął rado śnie. – Myśla łam o Bła żeju,



o mężu i o tym cho rym klu bie. – Jasno dawała do zro zu mie nia, że wie, co dzieje się w LOB. Hek tora
ukłuło stwier dze nie, że myślała o Łado siu. Wie dział, że to głu pie z jego strony. Dopiero ją poznał i nie
ocze ki wał od niej niczego wię cej niż to, co przed chwilą zro bili. – Długo mil cza łam, bo sama nie jestem
wzo rową żoną. – W końcu na dal leżała naga obok faceta, któ rego poznała dzień wcze śniej. – Nie chcia- 
łam się wtrą cać w sprawy, które nie utrud niają mojego życia. Cenię spo kój i swo bodę – tłu ma czyła. –
 Ale jeśli Bła żej zagi nął – spoj rzała na niego, aby potwier dził, że na dal się nie zna lazł; Cichy kiw nął na
znak, że sytu acja się nie zmie niła – to wiem, że stoi za tym Piotr Zalew ski.

– Dla czego tak myślisz?
– Kilka mie sięcy temu obu dziły mnie w nocy pod nie sione głosy dobie ga jące z zewnątrz. Pode szłam

do okna, aby spraw dzić, co się dzieje. Zoba czy łam męża z Bła że jem. Zbi gniew był wzbu rzony i wiesz,
o czym wtedy pomy śla łam?

– Że roz ma wiają o waszym roman sie – odpo wie dział Cichy, a ona przy tak nęła. Nie zamie rzał jej
uświa da miać, że Zabiel ski wie o jej rela cji z Łado siem. Nie chciał jej spło szyć.

– Ale nie, przez otwarte okno usły sza łam, jak mąż tłu ma czy Bła że jowi, że jeśli nie odda długu, to
Zalew ski zrobi mu krzywdę, a on nie będzie mu mógł pomóc. Zbi gniew dener wo wał się i powta rzał, że
Bła żej głu pio się zacho wał i teraz kilka osób będzie mieć kło poty. – Spoj rzała na niego cie kawa jego
reak cji, ale Hek tor nic nie mówił. – Może Bła żej nie oddał długu?

– Mamy kilka hipo tez i je spraw dzamy – odparł dyplo ma tycz nie, a Wio letta znów wes tchnęła.
– Chcia ła bym tylko wie dzieć, czy mój mąż zro bił komuś krzywdę?
– Jesz cze tego nie wiemy, w klu bie LOB wiele się dzieje i trudno namó wić kogoś do roz mowy –

 przy znał Hek tor.
– Uwa żaj cie na Pio tra Zalew skiego, to nie bez pieczny czło wiek – prze strze gła z powagą. – Raz

w mie siącu orga ni zuje w domu za mia stem orgie. Ściąga tam dużo mło dych kobiet, nie wiem, czy
wszyst kie są peł no let nie. – Cichy obser wo wał Wio lettę. Zde cy do wa nie nie lubiła Zalew skiego. Nie
chciał jej jesz cze pytać, czy zna sek su alne upodo ba nia męża. – Tam gdzie Zalew ski, tam pro blemy.
Jeden nie wła ściwy ruch, a nie waha się się gnąć po osta teczne środki.

– Dobrze go znasz – stwier dził Cichy, a Wio letta jakby się zawsty dziła, że za dużo powie działa.
– Od lat pro wa dzi inte resy ze Zbi gnie wem, znam jego żonę i syna. Dużo sły sza łam, mniej wie dzia- 

łam, bo odcię łam się od tych ludzi. Bywam z mężem dwa razy do roku na ofi cjal nych ban kie tach w klu- 
bie LOB, dla zacho wa nia pozo rów. Nie czuję się tam dobrze – przy znała, zaraz doda jąc: – Zawsze jest
tam tyle mło dych, wyzy wa ją cych dziew czyn. Niby są od poda wa nia drin ków, ale widzę te spoj rze nia
i szepty, głu pia nie jestem.

– Bogaci ludzie mają spe cy ficzne fan ta zje – rzu cił bez zasta no wie nia Hek tor, a kobieta tym razem
spoj rzała na niego z roz ba wie niem.

– Ano mamy – przy znała i zbli żyła się do niego, aby go poca ło wać. – Jesz cze raz? – szep nęła i jej
dłoń powę dro wała w stronę jego penisa.

* * *

Pola sie działa wygod nie w fotelu i koń czyła deser przy go to wany przez Rok sanę. Mimo począt ko wej
nie chęci i obaw teraz czuła się dobrze. Towa rzy stwo nowych kobiet było cie kawą odmianą od codzien- 
no ści. Nie spo dzie wała się, że tak szybko będzie umiała się wylu zo wać. Jagna i jej dziew czyna były
zabawne, opo wia dały różne histo rie z ich wspól nego życia. Bar dzo róż niły się od sie bie, więc two rzyły
ory gi nalną parę. Każda wno siła do związku coś innego, dla tego nie powinny się ze sobą nudzić. Pola,
patrząc na nie, zazdro ściła im. Ona była pewna, że nie spo tka już ni gdy na swo jej dro dze kogoś, przed
kim się otwo rzy i przy kim będzie się czuła swo bod nie. Hek tora nie liczyła, rela cja z nim opie rała się na
czym innym, zresztą on powta rzał, że stały zwią zek go nie inte re suje. Prawda też była taka, że nie
wszystko o niej jesz cze wie dział. Mimo że mu ufała, to pewne infor ma cje z wła snego życia zosta wiała
wyłącz nie dla sie bie. Nie chciała go nie po koić czy zmu szać do zmiany zda nia na jej temat. Cezary, były
już mąż, długo jej powta rzał, że jest zgni łym jabł kiem. Sta rała się zapo mnieć o tych sło wach, jak radziła
psy cho log, ale bywały chwile, gdy wra cały jak bume rang.

Przy byl ska w cza sie tego wie czoru opo wia dała także o swo jej pracy, która była tak odmienna od
tego, co robiła Ostrow ska.

Pola podzi wiała jej opty mizm i brak nie chęci do ludzi, któ rzy nie zaak cep to wali jej ze względu na
inny kolor skóry czy zwią zek z kobietą. Jed nakże przy pusz czała, że to Boja now skiej może być trud niej
każ dego dnia, pra cu jąc w poli cji w zma sku li ni zo wa nym świe cie. Męż czyźni bywali obce sowi, a orien- 
ta cja Jagny mogła skła niać do zło śli wych bądź spro śnych przy ty ków.



Spę dziła z kobie tami ponad dwie godziny, mało mówiła, raczej słu chała tego, o czym opo wia dały.
Była zbul wer so wana zacho wa niem poli cjan tów z wydziału, w któ rym pra co wał teraz Hek tor, i tylko
utwier dzała się w prze ko na niu, że dobrze robi, trzy ma jąc się od nich wszyst kich z daleka.

– Masz ochotę na dokładkę? – zapy tała Rok sana, kiedy Pola odło żyła na sto lik pusty tale rzyk po tar- 
cie owo co wej.

– Było pyszne, ale zaraz pęknę – odpo wie działa, uśmie cha jąc się.
Czuła lek kość na duszy, co było wytchnie niem po kilku trud nych psy chicz nie dniach.
Była zasko czona, że udało się jej zre lak so wać i odprę żyć.
– Faj nie cza sem spę dzie wie czór bez Hek tora, co? – rzu ciła żar to bli wie Jagna, wycią ga jąc nogi przed

sie bie, a Pola kiw nęła pota ku jąco głową.
– Przy jaź nisz się z nim od dawna? – zapy tała Rok sana. Znała prze szłość Poli od Jagny, ale chciała,

aby dziew czyna sama coś o sobie powie działa. Rela cja osób trze cich zawsze nie sie jakieś prze kła ma nia.
– Ponad rok – odparła krótko i Rok sana już myślała, że nie usły szy od Poli nic wię cej, ale po chwili

mil cze nia ode zwała się ponow nie: – Hek tor pomógł mi, uwol nił od męża, który robił mi krzywdę.
– Sły sza łam, co cię spo tkało – przy znała Boja now ska, a Pola kiw nęła głową. Nie była naiwna, zda- 

wała sobie sprawę, że więk szość osób w pracy wie działo o tym, co jej się przy da rzyło. Sprawa była gło- 
śna, bo roze grała się na komen dzie. Nikt nie wie dział tylko, że Hek tor w chwili inter wen cji był naćpany,
nie pano wał nad sobą i gdyby nie szyb kie poja wie nie się komen danta Paw łow skiego i Krzysz tofa
Jawor skiego, poprzed niego jego part nera, komi sarz zapewne sie działby teraz w wię zie niu, bo w furii
zabiłby męża Poli.

Ostrow ska tej czę ści zda rze nia nie pla no wała opo wia dać nowym kole żan kom. Kwe stia nałogu
Cichego była znana na komen dzie tylko w wąskim gro nie i tak musiało pozo stać.

– Dla czego pozwa la łaś, aby mąż cię krzyw dził? – zapy tała poważ nie Rok sana.
Ostrow ska spu ściła głowę. To pyta nie zadała jej tera peutka, kiedy do niej przy szła, i pro ku ra tor

Wiedź miń ska oraz sio stra, gdy poznały prawdę. A Poli za każdy razem było wstyd, gdyż nie umiała
logicz nie na nie odpo wie dzieć. Wyda wało się jej, że wycho dziła na idiotkę i że nikt nie mógłby się
zacho wać tak głu pio jak ona.

– Nie wiem – oznaj miła, nie patrząc na kobiety. Nie takiej odpo wie dzi ocze ki wały. – Cią gle go tłu- 
ma czy łam: że spo ty kają go przy kre sprawy, kole dzy go oszu kali, został bez firmy, w któ rej ciężko pra- 
co wał. Potem znowu wytłu ma cze niem było to, że stara się odna leźć w życiu. Nie chcia łam być tą, która
utrud nia mu nowy start. Zale żało mi, aby wie dział, że z nim będę na dobre i na złe.

– Tak bar dzo go kocha łaś, że to zno si łaś? – dopy ty wała się Rok sana. Miała zupeł nie inne podej ście
niż Jagna, która wycho dziła z zało że nia, że jak ktoś ci robi krzywdę, to należy mu przy wa lić moc niej
i poka zać, że się jest sil nym. Przy byl ska uwa żała, że od złych ludzi należy się odci nać. Jeśli ktoś cię
krzyw dzi, to zrób wszystko, aby znik nął z two jego życia i nie wzbu dzał w tobie złych emo cji.

– Na początku go kocha łam, a póź niej się go bałam – przy znała Pola. Ana li zo wała to wiele razy i już
wie działa, czym się kie ro wała, pozo sta jąc z Ceza rym przez tak długi czas. – Bałam się zostać sama, bo
powta rzał, że bez niego sobie nie pora dzę. Wma wiał mi, że ota czają mnie źli ludzie, więc jak go zosta- 
wię, to mnie znisz czą. Wyda wało mi się, że bez niego nie będę umiała żyć. – Spoj rzała na nie smutno. –
 Kie dyś był dobrym czło wie kiem. Gdy bym uchwy ciła moment, kiedy zaczął się zmie nić, wtedy spa ko- 
wa ła bym się i poszła gdzie kol wiek. Wszystko byłoby ina czej. A ja nie opo no wa łam, nie sprze ci wi łam
się, miał moje przy zwo le nie.

– Co ty mówisz – zare ago wała Przy byl ska. – To, że ktoś nie opo nuje, kiedy robi mu się krzywdę, bo
jest słab szy, nie ozna cza, że można mu ją robić.

– Wiem – odparła Pola. – Teraz już to wiem, ale kie dyś sądzi łam, że tak po pro stu musi być.
– Mam nadzieję, że Hek tor dobrze mu przy wa lił – powie działa but nie Jagna, bo nie znała szcze gó- 

łów.
– Tak – przy znała Pola i uśmiech nęła się ze smut kiem. – Wtedy z jed nej strony bałam się jak ni gdy,

a z dru giej z satys fak cją patrzy łam, jak kolejne ciosy spa dają na Ceza rego.
– Nie dziwę się – przy znała Jagna. – Zaje ba ła bym kole sia.
– Jaga, pro szę cię – upo mniała ją Rok sana, a Boja now ska w geście prze pro sin unio sła ręce. Przy byl- 

ska nie lubiła wul gar no ści.
– Nie wie dzia łam, jak spoj rzeć na Hek tora, kiedy przy szedł na drugi dzień do szpi tala – kon ty nu- 

owała Pola, uśmie cha jąc się na to wspo mnie nie. – Zasta na wia łam się, czy mu dzię ko wać, czy się tłu ma- 
czyć. Nie zna łam go wcze śniej zbyt dobrze, cza sem tylko wpa dał do pro sek to rium. Zwy kle brał raport
i wycho dził. Nie był roz mowny, nie dbał o to, czy mam go za gbura, czy zaro zu mialca, choć ni gdy nie
był nie miły. Był obo jętny, żył w swoim świe cie.

– Przy stoj niak z niego – rzu ciła z lek ko ścią Rok sana.



– Tak – stwier dziła Ostrow ska. – Podoba się kobie tom.
– A tobie? – nie pew nie zapy tała modelka, spo glą da jąc z napię ciem.
– Oczy wi ście widzę, że jest atrak cyjny, ale… – Prze rwała, nie wie działa, jak dokoń czyć, aby nie

wyglą dało to żało śnie.
– Ale? – naci skała Boja now ska, a Rok sana kop nęła ją deli kat nie. Takie dopy ty wa nie się było nie na

miej scu.
– Ale nie mogła bym mu dać tego, czego potrze buje – dokoń czyła, nie patrząc na nie. – Nie chcę, aby

ktoś mnie doty kał, aby zno sił moje lęki i fobie.
– Nie ktoś, tylko Hek tor – prze rwała jej Jagna.
– No i jest jesz cze to – kon ty nu owała Pola, pod cią ga jąc rękaw dłu giej bluzki. Oczom kobiet uka zało

się przed ra mię usiane bli znami. – Mam takich dużo na ciele – przy znała. Czuła się tak, jakby się przed
nimi obna żyła.

Rok sana zbli żyła się do Poli i przyj rzała się ręce. Była poru szona.
– Hek tor to widział? – zapy tała prze jęta Jagna; wzbie rał w niej gniew.
– Tylko na rękach – wyja śniła.
– Myślisz, że z tego powodu by cię odtrą cił? – pytała z nie do wie rza niem Rok sana.
– Jest atrak cyj nym męż czy zną, który może mieć każdą kobietę, jaką tylko zechce, więc po co mu

ktoś oszpe cony.
– Jest tak krót ko wzrocz nym fiu tem, że tylko wygląd ma dla niego zna cze nie? – obru szyła się Jagna.

Nie znała jesz cze zbyt dobrze Cichego i nie wie działa, jaki jest naprawdę.
– Nie, to nie o niego cho dzi – zapew niła Pola. – Zresztą on też nie chce się wią zać. Miał rodzinę i ją

stra cił, dla tego teraz już nie chce mieć nikogo.
– Do końca życia pla nu je cie być razem, a jed nak osobno? – zdu miała się Rok sana. Cho ciaż było jej

to na rękę. Nie chciała wci nać się w czyjś zwią zek, ale jeśli go nie było, to wszel kie prze szkody zni kały
i mogła pod jąć próbę bliż szego zapo zna nia się z Cichym. – Prze ży li ście przy kre rze czy, ale to nie ozna- 
cza, że nie może was spo tkać już nic dobrego. Nie będę cię nama wiać na zwią zek z nim, ale nie zamy- 
kaj się na taką ewen tu al ność.

– Dziś się otwo rzy łam. – Uśmiech nęła się do Przy byl skiej.
– I co, źle jest? – zapy tała bez ogró dek Jagna.
– Jest miło – odparła Pola szcze rze. Mimo że wie działa, że zaraz wróci do domu i kosz mary ponow- 

nie zaleją jej umysł, w tym momen cie czuła się dobrze.
– A Hek tor też żyje w celi ba cie? – Rok sana zapy tała wprost i tym razem to Jagna ją trą ciła w kostkę.

Pola przez chwilę zasta na wiała się, co powie dzieć, aby nie posta wić przy ja ciela w złym świe tle.
– Kobiety go lubią, więc korzy sta z tego – wyja śniła krótko.
– Dość o Hek to rze, bo będą go pie kły uszy od tego obga dy wa nia – oświad czyła Boja now ska z uda- 

wa nym roz ba wie niem. Tak naprawdę Rok sana tym ostat nim pyta niem ją roz draż niła. Brzmiała jak
despe ratka, która tylko czeka, aby wsko czyć do łóżka Cichego. – To pla nuj kolejne spo tka nie, naj le piej
wtedy, kiedy Cichy ma tera pię. A byłym mężem się nie martw i nie daj się skur… – prze rwała i popra- 
wiła się – skur czy by kowi. Gnije w pudle i to on ma prze ry pane. – Spoj rzała na Rok sanę, która skrzy- 
wiła się, sły sząc jej słowa. Pola zaś zaczęła zasta na wiać się, o czym Jagna mówi i dla czego o tym wspo- 
mina, ale nie miała ochoty psuć miłego wie czoru dal szą roz mową o Ceza rym.
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Szli pomię dzy iden tycz nymi dom kami jed no ro dzin nymi w mokrych ubra niach oble pio nych pia skiem
i trawą. Wyda wało się, że osie dle Sło neczne Wzgó rze cią gnie się bez końca. Nisz czyli napo tkane przed- 
mioty, nie przej mu jąc się hała sem.

– Plan jest taki: naj pierw dosta niemy kupę hajsu, a póź niej roz wa limy tych sno bi stycz nych palan tów
– oznaj mił Szy mań ski.

– Jak?
– Mam doku menty.
– Jakie doku menty? – zdzi wił się Błażej. Do tej pory przy ja ciel o wszyst kim mu opo wia dał, a teraz

oka zuje się, że krył w zana drzu coś jesz cze.
– Sikorka wymyśliła, że nie tylko stary Zalew ski może mieć dupo chron. My też możemy mieć wła sny.

Dla tego poza zdję ciami, które widzia łeś, są też zapi ski, kto i kiedy korzy stał z panie nek. No i mam
skany doku men tów z gabi netu Zalew skiego. Kurwa! Nawet Sikorka o tym nie wie. – Zaczął się nie opa- 
no wa nie śmiać.

– Ale jak powiesz, że masz takie papiery, to cię zaje bią – stwier dził Ładoś, czu jąc, że na rękach poja -
wia się mu gęsia skórka, mimo że noc była cie pła.

– Nie ma szans – odparł pew nie Niko dem. – Prze cież nie pójdę do nich oso bi ście. Zała twię to na
odle głość.

– Cie kawe jak?
– Mailowo. Każdy dosta nie skany doku men tów na swój temat i infor ma cję, co zro bić, aby nikt inny

o niczym się nie dowie dział – przed sta wił pro sty plan Szy mań ski.
– No nie wiem… – Błażej podał w wąt pli wość pomysł przy ja ciela. – Raczej ci nie zaufają.
– Będą musieli – stwier dził Szy mań ski i kop nął piłkę leżącą na jed nym z mija nych podwó rek. Ta

z impe tem pole ciała w głąb ogrodu, ale nie naro biła hałasu.
– Sikorka i Cyprian nie pozwolą ci ich wyko rzy stać.
– Pier dolę ich i nie zamie rzam pytać o zda nie – wyjaśnił agre syw nie.
Błażej mu się przyj rzał. Przy ja ciel miał obłęd w oczach. Pod szedł do ozdob nego płotka i wyrwał go

z impe tem. Ładoś rów nież czuł, że w nim też buzują emo cje, ale patrząc na Niko dema, miał wraże nie,
że lepiej nad nimi panuje niż przy ja ciel. Szy mań ski był pobu dzony zarówno wyda rze niami z dzi siej szego
wie czoru, jak i zaży tym nar ko ty kiem.

– Scho wa łem doku menty i kasę w takim miej scu, że ani Ilona, ani Cyprian nie będą mieli szansy ich
zna leźć.

– W sej fie w miesz ka niu? – zapy tał Błażej, łapiąc za mały krza czek i wyry wa jąc go z korze niami.
– Coś ty – fuk nął z roz ba wie niem Niko dem. – Ilona wie o sej fie, to pierw sze miej sce, w któ rym by szu- 

kała. – Wyszcze rzył zęby w sztucz nym uśmie chu. – Nawet się nie domy śla, że mógł bym ją robić w chuja.
Jest pewna tego, że ona rzą dzi, więc nawet nie dostrzega oczy wi sto ści. – Chwy cił podobny krza czek jak
chwilę temu Ładoś, rów nież wyrwał go z korze niami i rzu cił na oślep. – Jutro się tym zajmę. Będzie się,
kurwa, działo, będzie. – Zaśmiał się, zła pał leżące na podwórku wia derko i cisnął nim z w drzwi domu,
przed któ rym stali. Był pewny, że wła ści ciele smacz nie śpią.



 
  



 
  



 
  



 
  



 
  



 
  



Dzień trzeci, 7 czerwca 2017 roku

W dro dze do fabryki Hek tor spo glą dał na Polę, była w dużo lep szej for mie niż przez ostat nie dni.
Z zaska ku ją cym entu zja zmem opo wia dała, jak spę dziła poprzedni wie czór z Jagną i Rok saną. Cichy
z przy jem no ścią słu chał przy ja ciółki. Bez wąt pie nia kola cja podzia łała na nią kojąco; wyda wała się
w lep szym humo rze.

W pew nym momen cie Ostrow ska prze rwała rela cję i z wyraźną pre ten sją zapy tała, czy go nudzi,
gdyż co chwilę zie wał. Nie zamie rzał mówić jej o spo tka niu z Zabiel ską. Zaczę łaby pra wić mu morały.
Prze wi dy wa łaby czarne sce na riu sze, a on nie wie dział nawet, czy jesz cze zoba czy się z kobietą, choć
miał taką nadzieję. Dla tego wyja śnił, że po spo tka niu z Jani szew skim pół nocy sie dział przed kom pu te- 
rem i czy tał o ludziach, któ rzy byli zwią zani z klu bem teni so wym LOB. I wcale tak bar dzo nie minął się
z prawdą, gdyż po wyj ściu Wio letty, zacie ka wiony jej opo wie ściami o Zalew skim, posta no wił poszpe- 
rać w inter ne cie i zdo być wię cej infor ma cji. Odno sił wra że nie, że to adwo kat może być klu czem do
rozwią zania zagadki.

Roz stali się na kory ta rzu. Ona poszła w stronę pro sek to rium, a on ruszył po scho dach do biura,
w któ rym – jak słusz nie prze wi dy wał – cze kała już na niego Jagna.

Dzień zapo wia dał się gorący, a ona ponow nie była ubrana na czarno. Na szczę ście tym razem nie
w weł niany swe ter, acz kol wiek to, co miała na sobie, nie wyglą dało na lek kie. Jed nak posta no wił tego
nie komen to wać. On wło żył dziś gra na tową koszulkę polo i luźne jasno gra na towe spodnie. Mimo małej
ilo ści snu pre zen to wał się dobrze. Cho ciaż po prze bu dze niu, czu jąc cięż kość, pierw szy raz od jakie goś
czasu pomy ślał z żalem o braku leków w domu. Tych, które zawsze dawały mu kopa. Ta myśl go zanie- 
po ko iła, bo ozna czała, że jesz cze długo będzie potrze bo wał spo tkań z Jani szew skim.

Jedno spoj rze nie na Hek tora spra wiło, że Boja now ska wes tchnęła. Nie mogła się dzi wić Rok sa nie, że
jej się podo bał. Był przy stojny, robił miłe wra że nie, nie takie jak ona – duża baba o męskiej syl wetce.
Patrząc teraz na komi sa rza, poczuła irra cjo nalny lęk na myśl o jego spo tka niu z Rok saną. Zalęgł się on
w jej umy śle zale d wie na kilka sekund, ale był na tyle nie przy jemny, że musiał się wypi sać na jej twa- 
rzy, ponie waż kiedy Hek tor pod szedł do biurka, zapy tał z tro ską:

– Wszystko w porządku? – Jagna tylko poki wała głową. – Dzięki za Polę. Dziś jest w lep szym
nastroju – kon ty nu ował Cichy.

– Poja dły śmy, poga da ły śmy i pośmia ły śmy się, to dobry począ tek zna jo mo ści.
Hek tor skwi to wał jej słowa uśmie chem i zmie nił temat:
– Posie dzia łem wczo raj w nocy w necie. – Usiadł przy biurku. – Poczy ta łem infor ma cje o ludziach,

któ rzy są ści śle zwią zani z klu bem. Naj wię cej oczy wi ście było o Zalew skim. Więk szość to lizu sow skie
gnioty: jakim jest wspa nia łym adwo ka tem, jak pomaga, jak wygrywa, jakie ma umie jęt no ści i wie dzę,
ale – zro bił pauzę, aby zwięk szyć jej zain te re so wa nie – zna la złem kilka arty ku łów napi sa nych przez
jedną dzien ni karkę, które nie są tak prze sło dzone jak pozo stałe. Kobieta opi suje powią za nia adwo kata
i jego ojca z ludźmi o wąt pli wej repu ta cji. Wspo mina o klu bie i tym, co się tam dzieje.

– Jest tam coś cie ka wego?
– O ojcu Pio tra Zalew skiego jest sporo, o jego powią za niach z ludźmi z pół światka, któ rzy ponoć

pra co wali dla niego na zle ce nie. Jeśli ktoś zaczy nał się mie szać w jego sprawy, to zni kał. Dzien ni karka
twier dzi, że była to sprawa powszech nie znana, ale nikt nic z tym nie robił, bo stary Zalew ski miał
układy z wła dzą i poli cją. Dokład nie tak jak teraz Piotr – opo wia dał Cichy.

– Spraw dza łeś tę dzien ni karkę?
– Tak, chcia łem mieć pew ność, że nie pra cuje dla bru kow ców – odparł Hek tor i podał jej plik wydru- 

ko wa nych kar tek. Jagna zaczęła czy tać i po kilku zda niach spoj rzała zna cząco na Cichego. – Pra cuje
w „Biz nes Focus” od wielu lat.

– Poga damy z nią?
– Według mnie warto – przy znał Cichy.
– A ja zna la złam to. – Klik nęła w ekran swo jej komórki i odwró ciła tele fon w stronę komi sa rza. –

 Nie wpa dli śmy na to, że klub ma swój pro fil na Insta gra mie. Jest tam tro chę zdjęć, głów nie ściema
o teni sie. Są mię dzy innymi zdję cia Szy mań skiego na kor cie, z pucha rami, ale w to wszystko wrzu cono
też foto gra fie i krót kie fil miki z róż nych imprez.

Hek tor przy glą dał się kolej nym fot kom. Na jed nej zauwa żył Marzenę Ładoś. Na tym zdję ciu, z pro- 
filu insta gra mo wego klubu LOB, Marzena uśmie chała się sze roko do obiek tywu, a obej mo wała ją
w pasie Ilona Sikor ska. Wyglą dały jak przy ja ciółki. Obie miały na szyi dobrze znane wisiorki.



– Kurwa – syk nął Cichy. – Okła mała nas, ja pier dolę! – W jego gło sie dało się wyczuć poiry to wa nie
i złość.

– Nie sądziła, że to wyj dzie, zapo mniała o tej fotce. – Jagna prze je chała ręką po ogo lo nej gło wie.
Na kolej nych zdję ciach były inne młode i atrak cyjne dziew czyny. Było jasne, że też wyko nują w klu- 

bie to samo zaję cie, co Sikor ska i Ładoś, zdra dzał to ów wisio rek. Hek tor nie wie rzył w słowa Ilony, że
każda dziew czyna dostaje taki w pre zen cie, nawet jeśli poja wia się w klu bie tylko raz jako kel nerka.

Z pod pi sów wyni kało, że imprezy były orga ni zo wane z oka zji wygra nej któ re goś z zawod ni ków. Nie
było na nich nic wul gar nego czy obsce nicz nego, więc nie sta no wiły dowodu, że kręci się tam seks biz- 
nes.

– To zdję cie z Marzeną jest sprzed mie siąca – ode zwał się Hek tor w zamy śle niu. Ale czy to miało
jak kol wiek zwią zek z ich sprawą? – Pobi cie musiało nastą pić póź niej, bo nie wie rzę, że po takim incy- 
den cie wró ciła do klubu.

– Chyba że została zmu szona – stwier dziła Jagna.
– Masz jej adres?
– Nie – rzu ciła zre zy gno wana. – Zna la złam ją tylko na Face bo oku. – Wzru szyła ramio nami. – Zasta- 

na wia łam się, czy do niej nie napi sać pry wat nej wia do mo ści na Mes sen ge rze, ale podej rze wam, że by
nie odpo wie działa i tylko by się prze stra szyła.

– Cie kawe, czy wie, że jej brat zagi nął? – zasta na wiał się. – Jeśli wie, a nie zgło siła się, to zna czy, że
się boi i zna powody jego znik nię cia. – Pomy ślał, że ponow nie będą musieli skon tak to wać się z matką
Bła żeja, ona powinna wie dzieć, gdzie mieszka córka.

– Spraw dzi łam też dowody reje stra cyjne – ode zwała się Jagna po chwili mil cze nia. – Wygląda to cie- 
ka wie. – Hek tor patrzył na nią wycze ku jąco. – Każde z aut zostało skra dzione. Każde nale żało do kogoś
boga tego, część z tych ludzi to człon ko wie klubu LOB. A jedno z aut, jaguar XF, nale żało do Pio tra
Zalew skiego. – Spoj rzała wymow nie na Hek tora, który sta rał się wymy ślić choć tro chę praw do po dobną
hipo tezę.

– Może Ładoś wysta wił komuś brykę Zalew skiego, adwo kat się o tym dowie dział, wku rzył i kazał
oddać kasę za samo chód, mimo że praw do po dob nie ubez pie cze nie zwró ci łoby mu całą sumę? – rzu cił
po chwili.

– Mogło tak być – przy znała Jagna. – Może Ładoś nie oddał pie nię dzy, mimo że brał udział w nie le- 
gal nych wyści gach? Za takie auto trzeba jed nak dać tak ze dwie ście tysięcy. – Cichy kiwał głową, zga- 
dza jąc się z Boja now ską.

– Mamy dwa punkty zacze pie nia… – zaczął mówić, ale w tym momen cie do biura wszedł naczel nik.
– Nur ko wie wczo raj prze szu kali jeziorko Prix, które znaj duje się dwa kilo me try na połu dnie od miej- 

sca zna le zie nia mustanga – zaczął bez powi ta nia. – I nic. Nie zna leźli waszych zagu bio nych, więc to
dobra infor ma cja. – Hek tor z Jagną nie do końca się z nim zga dzali. To, że chło pa ków nie było na dnie
zbior nika wod nego, nie było powo dem do rado ści. Mogło im się przy da rzyć wiele innych złych rze czy.
Rów nie dobrze mogli być zako pani gdzie kol wiek i może nikt ni gdy nie odnaj dzie tego miej sca.

– Być może jeden z chło pa ków wpa ko wał się w kło poty, chyba kradł dro gie auta – powie działa Boja- 
now ska. Spoj rzała prze lot nie na Cichego, który ski nął nie znacz nie głową, dając jej tym samym do zro- 
zu mie nia, że dobrze wybrała infor ma cję, którą nale żało mu prze ka zać. Lepiej było mówić o kra dzie żach
niż o dziew czy nach do towa rzy stwa i klu bie teni so wym LOB. Ta sprawa była śli ska i nie bez pieczna,
zwłasz cza że nie wie dzieli, któ rzy poli cjanci pra cują dla Zalew skiego. Znali prawdę tylko o komen dan- 
cie, ale Sikor ska wspo mi nała też o innych. – Zna leź li śmy w jego pokoju dowody reje stra cyjne dzie się- 
ciu eks klu zyw nych aut, spraw dzi łam je w naszej bazie. Wszyst kie zostały skra dzione. Sta ram się
dotrzeć do infor ma cji, jaki zwią zek miał z tymi kra dzie żami Bła żej Ładoś i z kim współ pra co wał.

– Podej rze wamy, że mógł się komuś nara zić lub nie wywią zać ze zle ce nia, więc ktoś chciał go uka- 
rać, a że aku rat w ten wie czór towa rzy szył mu kolega, to obaj ponie śli kon se kwen cje – włą czył się
komi sarz, aby naczel nik wie dział, że oboje ciężko pra cują nad tym tro pem. Pierw sze wra że nie, jakie
zro bił naczel nik na Hek to rze, pry sło. Teraz wyda wał się oszo ło mem dzia ła ją cym po omacku, któ remu
na doda tek łatwo zamy dlić oczy.

– Może dopa dli ich na Sło necz nym Wzgó rzu i prze wieźli w inne miej sce? – zasu ge ro wała Jagna. –
 Działo się to w nocy, dla tego nikt nic nie widział i nie sły szał.

– Roz ma wia li śmy z matką Łado sia, z jego bra tem, dziew czyną, kole gami z pracy. Infor ma cje, które
nam prze ka zali, jed no znacz nie świad czą o tym, że był czę ścią grupy prze stęp czej. – Cichy sta rał się
brzmieć poważ nie. – Trzeba czasu, aby nakło nić ludzi do mówie nia, boją się o sie bie.

– Czyli co? Mam odwo łać chło pa ków ze Sło necz nego Wzgó rza? – Nie po rad ność naczel nika zaska ki- 
wała. – Spraw dzili teren w pro mie niu kilo me tra od miej sca porzu ce nia auta, prze py tali ludzi i spraw- 
dzili jezioro. Zero śla dów.



– Tam już nic nie znajdą – stwier dził Hek tor. – Szkoda ich czasu.
Malicki poki wał głową, zagry za jąc wargę w zamy śle niu.
– Ustal cie coś. Matka jed nego z nich wciąż do mnie wydzwa nia – rzu cił i ruszył w stronę swo jego

gabi netu.
– Dobra, spa dajmy do tej dzien ni karki – powie działa Jagna, zer ka jąc ostroż nie przez ramię.
– Siema. – Usły szeli Bartka Kwa śnego wcho dzą cego do biura. Zaraz za Kwa śnym poja wił się

Noczyń ski i dwóch innych, któ rych koja rzył tylko z widze nia. – Wiesz o tym, że nasza dzielna aspi rant
ude rza do two jej laski? – ode zwał się Kwa śny do Hek tora. – Wczo raj wie czo rem razem wycho dziły
z komendy – dodał, następ nie prze rzu cił roz ba wiony wzrok na Jagnę i zapy tał: – Dobrze się bawi ły ście?
– Zaczął wyko ny wać dwu znaczne gesty języ kiem. A Boja now ska się zago to wała.

– Lepiej niż ty ze swoją dmu chaną lalą – odpa ro wała, ale Cichy jej prze rwał:
– Żal ci dupę ści ska, ale się nie dzi wię – powie dział z powagą, a Boja now ska spoj rzała na niego. –

 Cho dzą słu chy po komen dzie, że żona ci nie daje, a dziwki odma wiają nawet za kasę. – Kwa śny wyglą- 
dał tak, jakby dostał wła śnie z liścia w twarz. – Ale zamiast zacho wy wać się jak pię cio la tek, dojdź do
poro zu mie nia z Jagną, to może następ nym razem dadzą ci choć popa trzeć, pomoże ci to spu ścić tro chę
pary. – Nie cze ka jąc na reak cję zasko czo nego kolegi, dał znać Boja now skiej, że wycho dzą. Kwa śny nie
spo dzie wał się, że Cichy murem sta nie za part nerką.

Zeszli na dół, przed komendę. Boja now ska po chwili rzu ciła tylko:
– Dzięki.
– Nie ma o czym gadać – odparł, wkła da jąc ciemne oku lary. Pogoda była ide alna, słońce świe ciło,

ale nie było upału.

* * *

Mimo wcze snej pory do gabi netu komen danta Leonarda Paw łow skiego wkro czył ubrany w gar ni tur
w odcie niu ciem nej cze ko lady Piotr Zalew ski. Poli cjant od razu się domy ślił, że musiało wyda rzyć się
coś waż nego; adwo kat nie miał w zwy czaju przy cho dzić do niego na komendę. Więk szość spraw zała- 
twiali tele fo nicz nie lub w klu bie teni so wym LOB.

Dla tego wizyta ta wzmo gła czuj ność Paw łow skiego. Był prze ko nany, że obec ność adwo kata zosta nie
odno to wana choćby przez sekre tarkę. Toteż Paw łow ski od razu w myślach zaczął ukła dać ofi cjalną wer- 
sję spo tka nia. Nie sądził, aby to kogoś inte re so wało, ale wolał mieć przy go to waną odpo wiedź na ewen- 
tu alne pyta nia.

– Dzień dobry, panie komen dan cie. Pro szę wyba czyć, że tak bez zapo wie dzi, ale potrze buję pil nie
skon sul to wać sprawę mojego klienta – zaczął od wej ścia Zalew ski. Tak samo jak Paw łow ski uznał, że
naj waż niej sze to zro bić pro fe sjo nalne wra że nie. Wszy scy go znali, wie dzieli, że podej muje się naj trud- 
niej szych spraw, dla tego nie było nie praw do po dobne, że się tu poja wił.

– Witam, panie mece na sie. Zapra szam, chęt nie pomogę – komen dant zręcz nie pocią gnął misty fi ka- 
cję.

Adwo kat zamknął za sobą drzwi i wtedy dopiero obaj się wylu zo wali.
– Będą pro blemy przez dwójkę two ich asów – zaczął Zalew ski, poda jąc komen dan towi rękę na

powi ta nie i sia da jąc na krze śle naprze ciwko biurka. Męż czy zna zmru żył oczy, pró bu jąc zgad nąć, o kim
adwo kat mówi. – Węszą w klu bie, szu ka jąc Niko i Sokoła.

– A co się stało z Niko i Soko łem? – zapy tał poważ nie komen dant, pomi ja jąc temat swo ich ludzi.
– Jak bym wie dział, toby mnie tu nie było – odparł ze znie cier pli wie niem Zalew ski. – Przy oka zji

poszu ki wań tych dwóch gamoni twoi ludzie zaczy nają się wpier da lać tam, gdzie nie powinni. Dowie- 
dzieli się o dziew czy nach. Mają nawet zdję cie Zabiel skiego z panią Tiffi.

Komen dant spoj rzał na adwo kata ze szcze rym zdu mie niem. Do tej pory taka sytu acja ni gdy nie miała
miej sca. Od wielu lat chro nił klub teni sowy LOB i jego tajem nice. Tuszo wał i łago dził wypadki, które
się tam zda rzały, ale ni gdy nie zda rzyło się, aby zdję cie któ re goś z człon ków wypły nęło do wia do mo ści
opi nii publicz nej.

– Jaki jest zwią zek mię dzy znik nię ciem Niko i Sokoła, o któ rym ponoć nic nie wiesz – spoj rzał na
adwo kata tak, żeby było jasne, że mu nie wie rzy – a tym, że wypły nęły zdję cia Zbyszka z dziew czyną?

– Nie wiem, czy jest zwią zek, ale wiem, że szu ka jąc tych dwóch, twoi ludzie poznali część prawdy
o klu bie. I teraz drążą temat. – Adwo kat trzy mał się swo jej wer sji. – Cyprian z Iloną mieli odcią gnąć ich
od klubu, ale zabie rają się do tego od dupy strony.

– Dobra, wiesz, któ rzy to? – zapy tał w końcu Paw łow ski, a Zalew ski rzu cił mu na stół dwie teczki.



Komen dant otwo rzył pierw szą, w któ rej była zni koma ilość infor ma cji o Jagnie Boja now skiej.
Musiał chwilę pomy śleć, aby sko ja rzyć nazwi sko z twa rzą, i gdy mu się to udało, przy po mniał sobie
o akcji z bez dom nym i tym, że poprzed niego part nera dopro wa dziła do zawału.

Nato miast kiedy zoba czył teczkę z nazwi skiem Hek tora, znie ru cho miał. Zaczął czy tać infor ma cje,
które udało się zna leźć Zalew skiemu. Było ich nie bez piecz nie dużo. W doku men cie były szcze gó łowe
dane o wypadku, w któ rym zgi nęła żona i syn Hek tora. Była też wia do mość o pobi ciu męża Poli
i o tym, że Cichy był dwu krot nie na odwyku. Ale za to nie było żad nej infor ma cji o nim i tym, że poma- 
gał zatu szo wać tę sprawę, więc mu ulżyło.

– Znasz ich? – zapy tał w końcu Zalew ski.
– Znam – przy znał Paw łow ski. – Poga dam z nimi – zapew nił.
– Zrób to, bo jak nie, to Szpila cię w tym wyrę czy – ostrzegł adwo kat. Komen dant wie dział, że nie

żar tuje. Znał od lat jego samego i jego spo soby na zała twiane pew nych spraw, szcze gól nie kiedy ktoś
wcho dził mu w drogę.

– Zajmę się nim, chyba już to powie dzia łem? – odparł sta now czo komen dant. – Rozu miem, że nie
udało się im na razie zna leźć Niko i Sokoła?

– Wcięło ich obu, bo są mi znowu winni kasę – rzu cił Zalew ski. – Kurwa, to są matoły. Ledwo
wygrze bali się z jed nego gówna, to wdep nęli w kolejne.

– Co tym razem? – zapy tał komen dant. Wolał być na bie żąco z tym, co się działo w klu bie; lepiej
było sprzą tać mniej szy niż więk szy bała gan.

– Szkoda gadać. – Zalew ski mach nął ręką, dając do zro zu mie nia, że nie jest to nic istot nego i nie
będzie mar no wał czasu komen danta. – Czeka mnie z nimi poważna roz mowa. Sokół to kre tyn, ale po
Niko spo dzie wa łem się wię cej. – Schy lił się po ele gancki nese ser, który zawsze ze sobą nosił. –
 Dowiedz się od tej two jej dwójki, co usta lili w spra wie tych paca nów, i zasu ge ruj, aby się odpier do lili
od klubu, bo to dla nich źle się skoń czy.

– Wyba dam, co wie dzą – odpo wie dział oględ nie Paw łow ski.
– Posta raj się, bo twój tyłek też jest zagro żony – odparł sta now czo Zalew ski, czym poiry to wał Paw- 

łow skiego. Współ pra co wali ze sobą, Zalew ski pła cił mu za ochronę i pozwa lał na zabawę w jego klu- 
bie. Dla tego Paw łow ski miał na Zalew skiego znacz nie wię cej bru dów niż adwo kat na niego.

Otwie ra jąc drzwi, Zalew ski wró cił do roli, którą roz po czął, wcho dząc tu:
– Dzię kuję za pomoc i poświę cony czas. – Minął sekre tarkę, żegna jąc się z nią cza ru ją cym uśmie- 

chem, któ rym potra fił zamy dlić oczy nie jed nej oso bie.
Kiedy Paw łow ski został sam, zaczął zasta na wiać się, jak roze grać tę sprawę. Cichego znał i był

pewny, że uda łoby się go usta wić. Hek tor był jed nym z naj lep szych poli cjan tów, ale miał swoje za
uszami. Komen danta dzi wiło, że dopiero teraz dowie dział się o klu bie LOB i dziew czy nach do towa rzy- 
stwa. Choć patrząc na to z dru giej strony, to w klu bie ni gdy nie doszło ofi cjal nie do żad nej zbrodni, dla- 
tego też Cichy nie musiał się tym miej scem ni gdy inte re so wać. Aż do teraz.

Komen dant musiał głę boko prze my śleć kwe stię tego, jak prze ko nać tę dwójkę, aby zapo mniała
o tym, co sły szała. Bar dziej niż Cichego oba wiał się Jagny. Była nowa i młoda, rwała się do pracy. Nie
znał jej, roz ma wiał z nią rap tem raz, już po akcji, która skoń czyła się tym, że Czaj kow ski zna lazł się
w szpi talu. Wtedy już się zorien to wał, że ma do czy nie nia z ambitną kobietą, która ma zasady i bez kon- 
kret nych powo dów nie odpu ści.

* * *

Redak cja „Biz nes Focusa” mie ściła się w sta rej kamie nicy nie da leko komendy. Znaj do wała się tu,
odkąd Hek tor pamię tał.

Kiedy Cichy z Boja now ską weszli do budynku, pano wał w nim spo kój, jakby nikogo tu nie było. Na
par te rze znaj do wała się nie wielki hol, ale nie było w nim recep cji. Nato miast na ścia nie znaj do wała się
tablica infor ma cyjna, w któ rej czę ści budynku i na któ rym pię trze miesz czą się poszcze gólne działy.

Judyta Szew czyk, z którą chcieli poroz ma wiać, pra co wała w dziale biz nesu lokal nego na pierw szym
pię trze, w pokoju numer jede na ście.

Cichy sta nął w progu biura dzien ni karki i zoba czył, że kobieta sie dzi tyłem do wej ścia. Pisała powoli
na kom pu te rze, jakby zasta na wiała się nad każdą literą. Drzwi był otwarte, więc zapu kał we fra mugę.

Kobieta powoli obró ciła się, a Hek tor pomy ślał, że jej zdję cie, które widział w inter ne cie, musiało
być stare. Na zdję ciu kobieta miała dłu gie kasz ta nowe włosy, a teraz jej głowa usiana była siwymi
pasem kami. Miała na nosie duże oku lary w zie lo nych, jaskra wych opraw kach. Cichy oce nił, że ma
około sześć dzie się ciu lat. Była nie uma lo wana, natu ralna.



– Dzień dobry, czy możemy poroz ma wiać? – Uśmiech nął się do niej. Wyda wała się nie za do wo lona,
że się jej prze szka dza w pracy.

– Już mówi łam naczel nemu, że sta ży sty nie potrze buję i nie chcę – zako mu ni ko wała twardo i obró- 
ciła się ponow nie do kom pu tera, uwa ża jąc, że tymi sło wami zała twiła sprawę.

Hek tor spoj rzał na roz ba wioną Jagnę.
– Nie jestem sta ży stą – ode zwał się ponow nie. – Jestem z poli cji. – Kobieta znowu spoj rzała na

niego, cze ka jąc na dal sze wyja śnie nia. Cichy poka zał legi ty ma cję, ale nie wzbu dziła ona zain te re so wa- 
nia dzien ni karki. – Razem z kole żanką – wska zał na Boja now ską – chcemy pomó wić o Pio trze Zalew- 
skim, czy ta li śmy pani arty kuły i… – Kobieta nie dała mu dokoń czyć. Wstała z miej sca z impe tem i sta- 
nęła przed Hek to rem pod parta pod boki, jakby gotowa do ataku.

– Mówi łam, że nie boję się skur czy byka – wyce dziła ze zło ścią. – Tchórz, zawsze musi się wyrę czać
kimś innym. Myśli, że boję się poli cji? To on się powi nien oba wiać – mówiła szybko i pew nie i komi- 
sarz nie wie dział, jak ma jej prze rwać, widząc, że się nakręca.

– Nie przy szli śmy pani stra szyć, a wręcz prze ciw nie – nie mal huk nęła Jagna, sta ra jąc się prze bić
przez gniewny mono log kobiety. Hek tor spoj rzał na kole żankę z wyrzu tem, oba wia jąc się, że jej
wyskok uprze dzi do nich Szew czyk jesz cze bar dziej.

Dzien ni karka potrze bo wała kilku sekund, aby do niej dotarło to, co powie działa aspi rant.
– To o co wam cho dzi? – zapy tała, nie zmie nia jąc postawy. – Legi ty ma cje. – Wycią gnęła rękę. Cichy

nie widział nic złego w jej proś bie, choć prze szka dzała mu forma i ton. Chciał się jed nak z nią doga dać.
Kobieta reago wała ner wowo, naj wy raź niej miała nie naj lep sze doświad cze nia z poli cją.

Podali jej legi ty ma cje, a ona wró ciła do biurka i spi sała numery odznak.
– Cichy i Boja now ska – burk nęła pod nosem, zasta na wia jąc się, czy już wcze śniej ich spo tkała lub

o nich sły szała. – To nie pana ugo dziła w brzuch podej rzana o mor der stwo? – zapy tała, patrząc na niego
wycze ku jąco. Cichy był zasko czony, że lokalne media o tym wie działy.

– Tak, mnie – odparł, nie było bowiem sensu zaprze czać, gdyż kłam stwa nie pozwo liłby im na dal szą
roz mowę z dzien ni karką.

– Kole żanka z innego działu o tym pisała, bo o ile dobrze pamię tam, to sprawa doty czyła mor der stwa
jakie goś zna nego reży sera czy aktora?

– Reży sera – potwier dził Cichy. – Ale my chcemy z panią roz ma wiać na inny temat, bo pro wa dzimy
sprawę zagi nię cia dwóch chło pa ków – zaczął. – Jeden z tro pów dopro wa dził nas do klubu teni so wego
LOB.

– Klub teni sowy, wolne żarty – fuk nęła kobieta.
– No wła śnie – przy tak nął Cichy na zachętę, aby nabrała pew no ści. – Im wię cej wiemy, tym więk szą

zysku jemy pew ność, że Piotr Zalew ski może maczać palce w ich znik nię ciu. – Kobieta słu chała
z uwagą, ale jej wyraz twa rzy suge ro wał, że jesz cze mu nie wie rzy. – Jego osoba wraca jak bume rang.
Spraw dzi li śmy go w poli cyj nej bazie, ale nie ma na niego nic, wzo rowy oby wa tel i wyso kiej klasy
adwo kat. – Twarz dzien ni karki zasty gła w sro gim gry ma sie, więc pospiesz nie dodał: – Nato miast pani
arty kuły potwier dzają nasze wąt pli wo ści co do jego kry sta licz nej postawy.

Szew czyk zdjęła z nosa jaskrawe oku lary i zagry zła zausz nik.
– Klub LOB nie mal należy do jego rodziny. Naj pierw pre ze sem był ojciec Pio tra, potem on, a teraz

jego syn – oznaj miła oględ nie.
– Wiemy, że klub teni sowy LOB jest przy krywką dla agen cji towa rzy skiej – ode zwała się Boja now- 

ska, a Szew czyk spoj rzała na nią scep tycz nie. Nie paso wali na poli cjan tów: on wyglą dał za dobrze,
a ona jak najemny żoł nierz.

– To nie jest agen cja towa rzy ska, tam nie można wejść ot tak z mar szu, zapła cić i pobzy kać – wyja- 
śniła dzien ni karka. – To miej sce dla wybra nych. Zanim się zosta nie człon kiem, należy wyka zać się
odpo wied nim mająt kiem lub konek sjami. Tam za pie nią dze można wszystko. Dziew czyny speł niają naj- 
skryt sze fan ta zje ero tyczne. W klu bie pra cują tylko rygo ry stycz nie wyse lek cjo no wane panienki.

– Oso bi ście nie miał bym nic do takich klu bów – zaczął Hek tor i zoba czył, że na twa rzy dzien ni karki
ponow nie rysuje się obu rze nie, więc pospiesz nie dodał: – Ale z tym jest ina czej, widzie li śmy zdję cia
pobi tych dziew czyn. – Wyjął z teczki foto gra fie Marzeny Ładoś i poka zał kobie cie. Chciał, aby zoba- 
czyła, co zna leźli, aby chęt niej podzie liła się efek tami swo jego dzien ni kar skiego śledz twa, które pro wa- 
dziła od lat.

Szew czyk prze glą dała zdję cia w mil cze niu, tylko kiwa jąc głową.
– Coś wiemy, ale cią gle nie wiele. Chcemy zro zu mieć, co mogło stać się z dwoma powią za nym z tym

miej scem chło pa kami. – Na zachętę wyjął zdję cie Zabiel skiego z panią Tiffi. Dzien ni karka spoj rzała na
nich z zacie ka wie niem.

– Skąd to macie? W klu bie nie wolno robić zdjęć.



– Jeden z zagi nio nych chło pa ków wymy ślił spo sób na wła sny biz nes.
– Jeśli Zalew ski to odkrył, to chło paka już nie znaj dzie cie – odpo wie działa pew nie. – Zalew ski nie

bawi się w sen ty menty. Jeśli go ktoś zdra dzi, albo pró buje oszu kać, to po pro stu znika. – Dała im znak,
aby weszli do jej biura, a następ nie zamknęła drzwi na zamek, zasło niła żalu zje i wyjęła z kie szeni luź- 
nej, dłu giej spód nicy klu cze.

Otwo rzyła nimi jedną z szu flad w biurku i wyjęła z niej grubą teczkę. Poło żyła ją na bla cie i zaczęła
prze szu ki wać stertę mate ria łów.

– Ponad dzie sięć lat temu była podobna sytu acja. Pewien pra cow nik klubu znik nął. Jed nego dnia był,
a dru giego ślad po nim zagi nął – rela cjo no wała, poka zu jąc arty kuł, który wtedy napi sała. – Z tego, co
udało mi się usta lić, oczy wi ście nie ofi cjal nie, sprawa była banalna. Chło pak zako chał się w jed nej
dziew czy nie z LOB i za wszelką cenę chciał ją prze ko nać, aby zre zy gno wała z pracy w klu bie. Ona się
bała, że Zalew ski jej nie pozwoli odejść, bo przy no siła spory dochód. Więc zako chany chło pak posta no- 
wił zgło sić na poli cji, że dziew czyna jest prze trzy my wana i że dzieje się jej krzywda – opo wia dała,
a oni prze glą dali doku menty, które im poda wała. – Poja wił się na komen dzie i tra fił na Leonarda Paw- 
łow skiego, mówi wam to coś? – Spoj rzała na nich, a że pyta nie było z natury tych raczej reto rycz nych,
to mówiła dalej: – Paw łow ski ponoć wysłu chał chło paka, ale nie ba wem po tej roz mo wie ten znik nął
i do dziś nie wia domo, gdzie się podziewa.

– Bli scy nie zgło sili zagi nię cia? – zapy tała Boja now ska.
– Zgło sili, ale sprawa szybko została umo rzona. Śledz two było pro wa dzone tak, aby wyka zać, że

chło pak uciekł, bo nie mógł znieść odrzu ce nia ze strony dziew czyny. Ona zeznała, że jej powie dział, że
skoro nie mogą być razem, to on się wynosi. Oczy wi ście utrzy my wano, że dziew czyna była kel nerką
w klu bie, a chło pak ofi cjal nie pra co wał tam jako osoba odpo wie dzialna za utrzy ma nie kor tów w czy sto- 
ści. – Podała im plik zdjęć, na któ rych zoba czyli kilka kobiet w podob nym sta nie, w jakim znaj do wały
się Klau dia Jarosz i Marzena Ładoś. – Takie rze czy dzieją się tam od lat, to jest tylko kilka dziew czyn.
Zdję cia mam od zna jo mego ze szpi tala. Wiem, że takie wypadki – zro biła znak cudzy słowu pal cami –
zda rzają się nawet raz w mie siącu.

– Sędzia Sikor ski? – zapy tał dla pew no ści Hek tor, a ona przy tak nęła.
– Chuj myśli, że jest nie ty kalny, bo Zalew ski zapew nia mu takie poczu cie. Adwo kat potrze buje tego

sady sty, więc pozwala mu na takie akcje. – Ale zbie ram na niego mate riały i już nie długo pusz czę
wszystko w świat – oświad czyła but nie. – Od pięt na stu lat krzyw dzi dziew czyny, bo tak chce, bo ma
wła dzę. Nie mogę docze kać się dnia, kiedy to jego skrzyw dzą w wię zie niu.

– Wiemy o jego skłon no ściach – zaczęła Jagna, a jej twarz nabrała rumień ców.
– Naj gor sze jest to, że oni trak tują te pobite dziew czyny jak śmieci. Od przy pad ków lżej szych mają

swo jego leka rza, ale jak Sikor ski prze gnie i dziew czyna jest bli ska śmierci, to pod rzu cają ją na pod jazd
szpi tala i zni kają. Wie dzą, że jak nie umrze, to będzie mil czeć i ich nie wyda. – Rzu ciła doku men tami
o biurko, aż się roz sy pały. – Jakiś mie siąc temu, może trzy tygo dnie, kolega lekarz zna lazł przed szpi ta- 
lem na ławce dziew czynę, była zakrwa wiona i naćpana. Nie wie dział, czy prze żyje. A kiedy udało się ją
ura to wać, wezwał poli cję. I wie cie co? – Spoj rzała na nich znowu ze wście kło ścią w oczach. – Przy je- 
chał Paw łow ski. – Ostat nie słowo pra wie wykrzy czała. – Był u niej może pięć minut, a na drugi dzień
kazała się wypi sać.

– To może o nią cho dzi. – Cichy poka zał zdję cie Marzeny Ładoś. – Jej brat jest jed nym z zagi nio- 
nych, a te zdję cia zna leź li śmy u niego w pokoju. Podobno byli ze sobą zwią zani, więc może się wku rzył
i posta no wił coś z tym zro bić?

– No to już macie dwa dobre powody ich znik nię cia. Jeden robił zdję cia w klu bie, a drugi pra gnął
zemsty za sio strę – pod su mo wała kobieta. Hek tor pomy ślał, że to typowe dla dzien ni ka rza – sta wia tezę
i już, to wystar czy, aby być pew nym, że tak było.

– W klu bie pra cuje córka Sikor skiego – ode zwała się Jagna, ale dzien ni karka jej prze rwała.
– Ona jest gor sza niż młody Zalew ski – oświad czyła. – Niby on został pre ze sem, ale to ona tam

wszyst kim kręci. Nie ma skru pu łów. W klu bie bywa od dziecka, trak tuje go jak dom i miej sce, z któ rego
wyciąga sporą kasę i w któ rym zyskuje cenne zna jo mo ści. Ponoć ma spory wpływ na Pio tra Zalew- 
skiego.

– Sypia z nim – stwier dziła Jagna.
– Od dawna – przy znała dzien ni karka bez waha nia. – Przy szli ście po infor ma cje?
– Pomy śle li śmy, że pani będzie umiała nam powie dzieć, jak ich podejść. Sami gro ma dzi li by śmy

mate riały jesz cze jakiś czas, a jeste śmy pewni, że jeśli infor ma cje o naszych dzia ła niach dotrą do
komen danta, to nam zabie rze sprawę. – Cichy posta no wił być szczery, chciał jak naj szyb ciej zakoń czyć
śledz two i liczył, że jeśli będą mieli moż li wość poroz ma wia nia z pozo sta łymi dziew czy nami, to
w końcu dowie dzą się cze goś, co ich napro wa dzi na ślad Łado sia i Szy mań skiego. Po gło wie zaczęły



mu krą żyć myśli, że naj le piej byłoby zakoń czyć dzia ła nie klubu, bo kiedy dziew czyny będą pewne, że
nie mają tam po co wra cać, to zaczną mówić.

– Zasta na wia łam się nad tym i według mnie jedyną moż li wo ścią, aby zebrać dowody na to, co się
tam dzieje i potem ich zde ma sko wać, jest wpro wa dzić do klubu swoją dziew czynę. – Spoj rzała instynk- 
tow nie na Jagnę, ale było pewne, że to nie o niej myślała.

– Podobno wer bują je na swo jej uczelni lub, jak Ilona Sikor ska, są one rodzin nie zwią zane z klu bem
od dawna – oznaj miła Boja now ska, ale dzien ni karka pokrę ciła głową prze cząco.

– Mają jesz cze jedno miej sce – wyja śniła. – Klub Luna. – Hek tor poczuł skurcz w żołądku. Przed
oczami sta nęła mu Ana sta zja Kool. Nie mógł zatrzy mać pły ną cych wspo mnień. To, co się wyda rzyło
w klu bie Luna mię dzy nim a Ana sta zją, było lek ko myślne, ale eks cy tu jące. – Tam szu kają atrak cyj nych
dziew czyn. Zalew ski nie ma skru pu łów, aby pod sy łać Sikor skiemu obce kobiety. Dziew czyny, które nie
są z zamoż nych czy z wpły wo wych rodzin, szybko dają się uci szyć pie niędzmi.

– Tak jak Marzena Ładoś – przy znała Jagna.
– Jeśli macie dziew czynę, która nie bałaby się wejść w ten świat, to dziś jest taki casting – oznaj miła.

– Odbywa się w sali VIP, tylko dla wybra nych. – Hek tor spoj rzał na Jagnę, nikt nie przy cho dził mu do
głowy. Nie miał zaufa nych kobiet, a tym bar dziej takich, które zgo dzi łyby się pod jąć tak duże ryzyko.
Naj le piej byłoby wysłać tam poli cjantkę, ale musie liby wta jem ni czyć kolejną osobę, a to było ryzy- 
kowne.

– Pola? – zapy tała nie pew nie Boja now ska.
– Wyklu czone – odparł natych miast. – Pola nie włoży wyde kol to wa nej sukienki, nie lubi tłumu i nie

da się dotknąć – wymie niał, nie zamie rza jąc nic wię cej tłu ma czyć. Aspi rat przy tak nęła w mil cze niu, bo
przy po mniała sobie wczo raj sze opo wie ści Ostrow skiej.

Na dłuż szą chwilę zapa dła cisza. Dzien ni karka przy glą dała się im i nie zamie rzała pro po no wać już
nic wię cej. Była jedyną osobą w redak cji, która miała odwagę pisać nie po chleb nie o Zalew skim. Zresztą
nie znała nikogo, kto by się pod jął takiego zada nia, i uwa żała, że zwy kła kobieta bez pro fe sjo nal nego
wspar cia i przy go to wa nia była nara żona wyłącz nie na dłu go trwałą traumę po wizy cie u Zalew skiego.

– Rok sana – wyrzu ciła w końcu z sie bie Jagna, a Hek tor natych miast uznał, że byłaby ide alna.
Wyglą dała zja wi skowo. Czy jed nak było mądre, aby pako wać modelkę w takie bagno? – Nudzi się
w domu, ostat nio ma mało zle ceń, więc na pewno się zgo dzi.

– Modelka w isto cie to ich tar get, ale… – przy znała Szew czyk. Nie dokoń czyła, tylko scep tycz nie
cmok nęła.

– To nie bez pieczne – dodał Cichy, choć nie widział innego wyj ścia.
– Da radę, w pracy nauczyła się radzić sobie z lepią cymi się typami – zapew niła Boja now ska. – No

i cho dziła na samo obronę – dodała, cho ciaż jej pew ność była nieco na wyrost, wie działa o tym. Ale nie
mieli wyj ścia i musieli zary zy ko wać. To był ama tor ski plan, ale jedyny, i warto było spró bo wać go prze- 
pro wa dzić, nim stracą tę sprawę.

– Musi cie ją poin for mo wać – włą czyła się do roz mowy dzien ni karka – wybrane dziew czyny jadą od
razu do Pio tra Zalew skiego, on wybiera tę, która wydaje mu się naja trak cyj niej sza, i zabiera ze sobą. –
 Spoj rzała wymow nie na Boja now ską, która wstrzy mała oddech. – Nie wiem, jakie macie moż li wo ści
w kwe stii jej śle dze nia… Może jakiś mały pod słuch czy kamera? – Popa trzyła na Cichego, jakby
sprawy tech niczne były męską domeną. Komi sarz kiw nął nie pew nie głową, mając nadzieję, że Maj im
pomoże w tej spra wie. – Jed nak w miarę moż li wo ści trzy maj cie się bli sko niej.

– Damy radę – powie dział Cichy, choć nie byli przy go to wani na tak szybką i ryzy kowną akcję.
– Dacie znać, jak poszło? – zapy tała Szew czyk, a Hek tor zapew nił ją, że tak. – Pamię taj cie, że

Zalew ski od lat przy jaźni się z Paw łow skim – rzu ciła za nimi. Chciała dać im do zro zu mie nia, że nie
mogą tra cić czuj no ści i nie powinni ufać nikomu poza sobą nawza jem.

Wyszli przed budy nek i ukła dali plan dzia ła nia. Taką akcję, jaką zamie rzali dziś prze pro wa dzić,
powinni zapla no wać z dużym wyprze dze niem. Nale żało dokład nie spraw dzić klub, ludzi oraz zdo być
jak naj wię cej infor ma cji, które trzeba było prze ka zać dziew czy nie, nim ta sta nie się przy nętą. A oni dys- 
po no wali rap tem strzęp kami tego wszyst kiego i raczej nie mieli już czasu. Wie dzieli, że jak nie zro bią
tego dzi siaj, to praw do po dob nie już ni gdy.

Hek tor spoj rzał na komórkę. W cza sie roz mowy z dzien ni karką czuł wibra cje tele fonu.
– Kurwa – rzu cił, patrząc na ekran. – Paw łow ski dzwo nił.
– Oddzwo nisz?
– Nie teraz – oznaj mił. Zamie rzał jak naj bar dziej opóź nić roz mowę z komen dan tem. – Zadzwo nię do

Łado sio wej, trzeba poga dać z Marzeną.
– Tylko czy będzie chciała z nami roz ma wiać? – zasta no wiła się Boja now ska.



– Prze ko najmy się – stwier dził Hek tor i wybrał numer, który kobieta podała mu przy pierw szym spo- 
tka niu.

Roz mowa była krótka, bo Łado siowa pra co wała. Pośpiesz nie rzu ciła adres córki, nie pyta jąc o nic
wię cej.

Jagna w tym cza sie zadzwo niła do Rok sany. Chciała jak naj szyb ciej powie dzieć dziew czy nie o wie- 
czor nych pla nach. Mimo że przy Szew czyk twier dziła, że Przy byl ska się zgo dzi, to tliła się w niej nutka
obawy, że jed nak odmówi. To nie było łatwe zada nie. Obie cała sobie, że jeśli Rok sana nie będzie
chętna, nie okaże roz cza ro wa nia. Nie mogła wyma gać od modelki takiego poświe ce nia.

Cichy skoń czył pierw szy i cze kał, jakie wia do mo ści będzie miała Boja now ska. Aspi rant w cza sie
roz mowy ze swoją dziew czyną cho dziła ner wowo w kółko, patrząc w zie mię.

Po dobrych dzie się ciu minu tach zakoń czyła roz mowę i wró ciła do Hek tora.
– Zgo dziła się – oświad czyła. – Nawet chęt nie, chyba ma dość sta gna cji.
– Poga damy z Marzeną, zała twimy sprawę pod słu chu na komen dzie i poje dziemy wpro wa dzić Rok- 

sanę – Hek tor przed sta wił plan, na który Jagna się zgo dziła.

* * *

Leonard Paw łow ski cho dził po gabi ne cie, zasta na wia jąc się, co ma zro bić. Do Cichego dzwo nił dwa
razy, ale komi sarz nie ode brał i nie oddzwo nił. Nie było to jed nak zaska ku jące i jesz cze nie powi nien
się tym mar twić, cho ciaż komi sarz zwy kle zacho wy wał się tak, kiedy był pod wpły wem leków. Ale
prze cież komen dant otrzy my wał teraz regu larne raporty o jego postę pach w lecze niu i wie dział od psy- 
cho loga pro wa dzą cego komi sarza, że jego pod władny był czy sty. Dla tego różne myśli krą żyły mu po
gło wie, ale nie brał pod uwagę, że Hek tor zna prawdę o jego ukła dzie z Zalew skim. Wyda wało mu się,
że się pil nuje i tylko kilku ludzi wie działo o jego dzia ła niach zwią za nych z klu bem LOB.

Nie mógł jed nak wytrzy mać nie pew no ści, więc posta no wił przejść się do naczel nika Malic kiego. On
powi nien wie dzieć, czego jego ludzie dowie dzieli się w cza sie tych kilku dni śledz twa.

Komen dant chciał się upew nić, że nikt go nie zdra dził. Zalew ski twier dził, że ludzie z klubu mil czą
jak grób.

Wszedł do biura wydziału docho dze niowo-śled czego, czu jąc na sobie spoj rze nia pra cu ją cych tam
poli cjan tów. Ale w końcu był ich prze ło żo nym, mógł tu wpa dać, kiedy mu się podo bało. Nie robił tego,
więc jego poja wie nie się wzbu dziło zain te re so wa nie.

– Cześć, masz chwilę? – zapy tał i nie cze ka jąc na odpo wiedź, wszedł do gabi netu, zamknął za sobą
drzwi i usiadł na krze śle przed biur kiem Malic kiego. – Jak Cichy? – Zasko czony przy by ciem komen- 
danta naczel nik potrze bo wał chwili, aby słowa do niego dotarły.

– Dobrze. Bez szem ra nia przy jął fakt, że jego part nerką będzie kobieta – wyja śnił, jakby przy dzie le- 
nie mu Jagny było karą.

– Świet nie – odparł Paw łow ski. – Dostali jakąś sprawę? – Dosko nale uda wał nie wie dzę. Chciał, aby
Malicki myślał, że inte re suje go wyłącz nie Hek tor.

– Tak, pro wa dzą sprawę zagi nię cia dwóch chło pa ków – potwier dził naczel nik. – Idzie im nie źle,
wpa dli na trop nie le gal nego biz nesu z autami. – Paw łow ski zdzi wił się, ale sta rał się tego po sobie nie
poka zać. Sły szał, że Ładoś mie wał kon szachty z szem ra nymi ludźmi zaj mu ją cymi się kra dzie żami dro- 
gich aut, ale nie sądził, że to może być główny motyw jego zagi nię cia, skoro znik nął też Szy mań ski. –
 Drążą temat, dla tego teraz są w tere nie – naczel nik mówił pew nie, aby prze ko nać komen danta, że nad
wszyst kim panuje i o wszyst kim wie. – Inna grupa prze cze sała oko licę, w któ rej zagi nęli mło dzi męż- 
czyźni, a nur ko wie spraw dzili sztuczne jeziorko w pobliżu tego miej sca. – Paw łow ski kiwał głową. Ani
słowa o klu bie i Zalew skim, czyli Cichy i Boja now ska nie podzie lili się inte re su ją cymi infor ma cjami
z naczel nikiem. Było to sygna łem, że kom bi nują po swo jemu lub nie ufają Malic kiemu.

– Jakby się działo coś nie po ko ją cego, to daj znać – rzu cił, pod no sząc się z krze sła. Malicki wyraź nie
nie wie dział, o co komen dan towi cho dzi. Jed nak dla świę tego spo koju kiw nął pota ku jąco głową.

– Cichy to jeden z naj lep szych poli cjan tów, jakiego znam, ale po ostat nich wyda rze niach trzeba go
kon tro lo wać. Psy cho log wydał zgodę na jego powrót do pracy, lecz wska zana jest czuj ność – powie- 
dział komen dant, zatrzy mu jąc się w progu. Uznał, że jeśli wie dzę o klu bie LOB ma tylko Cichy, to uda
mu się go prze ko nać, aby zacho wał ją wyłącz nie dla sie bie. Hek tor był mu winny lojal ność i teraz
trzeba będzie mu o tym przy po mnieć.

Idąc kory ta rzem, się gnął po komórkę i ponow nie wybrał numer komi sa rza, ale pod władny na dal nie
odbie rał.



* * *

– Sze fie, mamy pro blem – rzu cił od progu Szpila. Zalew ski pod niósł głowę znad doku men tów i spoj- 
rzał wycze ku jąco. Szpila nie uży wał takich słów. Był sku teczny i za to adwo kat pła cił mu duże pie nią- 
dze. – Prze szu ka li śmy wszyst kie moż liwe miej sca i poga da li śmy z każ dym zna jo mym Niko, ale nikt go
nie widział. Chło paki z psiarni mówią, że docho dze niówka prze cze sała teren, gdzie byli widziani ostatni
raz, razem z jezio rem, i ni chuja, nic nie zna leźli – rela cjo no wał, sto jąc przed biur kiem adwo kata w lek- 
kim roz kroku i zakła da jąc ręce do tyłu. Jako były koman dos miał taki nawyk. – Ale za to wiem, że Niko
ma wypa siony kwa drat na Osie dlu Kali for nij skim. Spraw dzi łem, kupił chatę jakieś pół roku temu za
czy sty hajs, dał dwie bańki. – Zalew ski oparł się o krze sło, zasta na wia jąc się, skąd Niko miał takie pie- 
nią dze. Skoro dys po no wał taką kwotą, to dla czego nie pomógł Soko łowi oddać długu? Dla czego
pozwo lił, aby Ładoś prze ko nał sio strę do pracy dla klubu, aby spła cić część należ no ści. – Pana syn
i Sikorka byli tam wczo raj.

– Skąd to wiesz? – Adwo kat czuł, jak nara sta w nim iry ta cja. Nie lubił nie wie dzieć istot nych rze czy.
– Szef wie, że mam dar prze ko ny wa nia do zwie rzeń. – Zalew ski tylko kiw nął głową. – Ochro niarz

oka zał się pomocny. Poka zał nagra nie z moni to ringu i spraw dził, który lokal należy do Niko.
– Po co Cyprian i Ilona tam poszli?
– Może żeby szu kać Niko, a może po coś innego. – Zawie sił na chwilę głos, dając do zro zu mie nia,

że ta druga opcja jest bar dziej realna. – Byli w miesz ka niu z pół godziny, ale wyszli z pustymi rękami.
– Chyba nie szu kali Niko przez pół godziny, to nie zamek w Wind so rze – sko men to wał Zalew ski, ale

Szpila nie odpo wie dział. Adwo kat wyczuł, że jest jesz cze coś na rze czy. – Mów.
– Mam pewną wstępną teo rię. – Wiel ko lud ura biał grunt, nie wszystko jesz cze wie dział. Zalew ski dał

mu znak, aby mówił. – Pana syn i Sikorka mogą wie dzieć, że Niko robił zdję cia w klu bie, i poszli do
miesz ka nia, aby zna leźć foty.

– Skąd taki pomysł? – W Zalew skim wzbie rała złość, ale sta rał się ją opa no wać. Poczuł się jak naiw- 
niak, bo myślał, że może ufać Sikor skiej, że kto jak kto, ale ona powie mu o każ dej nie pra wi dło wo ści
w klu bie. A tu się oka zuje, że w rze czy wi sto ści może być zupeł nie ina czej.

– Szef wie, skąd Niko bie rze dragi? – Zanim Szpila odpo wie dział na pyta nie, zadał wła sne. Adwo kat
nie zamie rzał się za to cze piać, znał go i wie dział, że do cze goś zmie rza.

– Ma jakie goś zna jo mego dilera, który go zaopa truje – wyja śnił.
– No wła śnie, ten zio mek to jego kum pel jesz cze z cza sów liceum. I teraz razem posta no wili dora- 

biać tro chę na boku – oświad czył Szpila.
– Gada łeś z nim? – rzu cił adwo kat, czu jąc napływ zło ści. Postawny męż czy zna poki wał głową.
– Oczy wi ście! Na początku koleś się zapie rał, że nic nie wie, ale mam nosa do kłam ców. – Nie

dokoń czył, bo był pewny, że dla Zalew skiego będzie to jasny sygnał, że potrzebne infor ma cje wydo był
od chło paka prze mocą. – W klu bie w jed nym z pokoi jest mini ka mera, zdaje się, że w zega rze. Ponoć
mają zdję cia wszyst kich. – Zalew skiego zalał zimny pot. Uświa do mił sobie, że Niko i Sokół nie znik- 
nęli, aby pomy śleć nad tym, jak zdo być pie nią dze, które mu byli winni, a dla tego, że po nie dziel nej
akcji być może pla no wali ujaw nić foto gra fie. W ostat nim cza sie nawar stwiło się kilka spraw, które
mogły wywo łać w nich bunt, a nie dzielne wyda rze nia stały się przy sło wiową kro plą gory czy. Adwo kat
nie mógł uwie rzyć, że ktoś taki jak Szy mań ski go wyro lo wał. – Diler ich nie miał, spraw dzi li śmy cały
dom. Powie dział, że Niko wszyst kie zabrał i gdzieś scho wał.

– Koleś prze żył tę spo wiedź? – Zalew ski wolał wie dzieć, musiał się przy go to wać na ewen tu alne
tuszo wa nie zaj ścia.

– Taaa – rzu cił od nie chce nia Szpila, jakby to była dzie cięca igraszka. – Co prawda mode lem już nie
zosta nie i na pia ni nie nie zagra, ale żyje. – Adwo kat kiw nął z zado wo le niem, w takim wypadku odpa- 
dała mu dodat kowa praca. Wie dział, że diler na pewno nikomu się nie poskarży.

– A dla czego sądzisz, że Sikorka i Cyprian wie dzieli o tych zdję ciach? – wró cił do kwe stii, która naj- 
bar dziej go ziry to wała. Dry blas zawa hał się.

– Szef mi tego nie zle cił, ale odde le go wa łem jed nego z moich chło pa ków, aby ich poob ser wo wał –
 zaczął wyja śniać, mając na wzglę dzie, że mówi o synu Zalew skiego. – Sorry, sze fie, ale oni coś kom bi- 
nują. Po tym jak wyszli z miesz ka nia Niko, poje chali do jego rodzi ców. Na spo tka nie z matką poszła
tylko Sikorka, wyszła po około trzy dzie stu minu tach, a póź niej w samo cho dzie prze ka zała Cypria nowi
kilka zwit ków pie nię dzy. – Aby nie być goło słow nym, poło żył przed Zalew skim zdję cia zro bione
z ukry cia. – Po powro cie do klubu Sikorka cią gle gdzieś wydzwa niała, a póź niej przy szły psy. Nie za
długo byli w klu bie, ale kiedy wycho dzili, Sikorka zatrzy mała poli cjanta i o czymś z nim roz ma wiała.

– Robią mnie w ciula? – zapy tał adwo kat.



– Tak myślę, ale nie wiem na jaką skalę – przy znał Szpila.
– Dla czego nic nie powie dzieli, skoro wie dzieli o zdję ciach? Są bar dziej lojalni wobec Niko niż

wzglę dem naszego inte resu? – Zalew ski zadu mał się, a po kilku sekun dach wybuch nął. – Kurwa!
Pozwo lili mu na tę kamerę, co? – Spoj rzał na Szpilę, który tylko się skrzy wił w odpo wie dzi. – Zabiję
ich!

– Sze fie, bez pochop nych wnio sków – rzu cił uspo ka ja jąco koman dos. – Może czymś ich zaszan ta żo- 
wał i dla tego nie powie dzieli?

– Pier do lisz. Niby bar dziej boją się jego niż mnie? – odparł spo koj niej adwo kat. – Zabiel ski od razu
zadzwo nił, jak mu ta dwójka poli cjan tów poka zała zdję cie z panią Tiffi.

– Logiczne zacho wa nie.
– To co odpier da lają Cyprian i Sikorka? – Spoj rzał pyta jąco na Szpilę.
– Jesz cze nie wiem, ale się dowiem.
– Jak będzie trzeba ich nakło nić do mówie nia, to masz moją zgodę na dzia ła nie. Może jak poczują

ból, to się ogarną. Za długo i za bar dzo im pobła ża łem – stwier dził i tym razem to Szpila ski nął głową. –
 Jeśli się okaże, że wyho do wa łem żmije na wła snej piersi, to na pewno poznają przy kre kon se kwen cje
zdrady.

* * *

Marzena Ładoś miesz kała w nowym bloku poło żo nym z dala od jej rodzin nego domu.
Wybie ra jąc tę loka li za cję, chciała mieć pew ność, że dawne życie jej nie dogoni i będzie się mogła od

niego odciąć. Wie działa, że tu nie spo tka daw nych zna jo mych. Mogła stać się nową osobą.
Drzwi klatki scho do wej były otwarte, więc weszli na dru gie pię tro trzypię trowego budynku. Na każ- 

dej kon dy gna cji mie ściły się trzy miesz ka nia, a klatka scho dowa była czy sta i zadbana.
Hek tor naci snął dzwo nek, ale nikt im nie otwo rzył. Dostrze gli tylko, że prze su nęła się prze słona

wizjera. Komi sarz zadzwo nił ponow nie i wycią gnął w stronę małego otworu odznakę. Stał tak przez
kilka dłu gich sekund, nim usły szeli stłu miony głos za drzwi.

– O co cho dzi?
– Jeste śmy z poli cji, chcemy poroz ma wiać – zaczął Cichy, ale nie wy raźny głos mu prze rwał.
– Nic nie zro bi łam, więc nie mamy o czym. – Jej pew ność zasko czyła go. Cho ciaż nie można było

się dzi wić, że miała mie szane odczu cia co do kon tak tów z poli cją, zwłasz cza po wizy cie Paw łow skiego
w szpi talu. Nie koja rzyli się jej z bez pie czeń stwem i zaufa niem.

– Pani brat zagi nął – znowu się ode zwał. Jagna zaczęła już prze stę po wać z nogi na nogę i wyczu wał
jej napię cie. – Chcemy go odna leźć, ale bez pani pomocy może być trudno – prze ko ny wał i sta rał się,
aby jego głos nie niósł się echem po klatce scho do wej. – Wiemy, co panią spo tkało, widzie li śmy zdję- 
cia, były w pokoju brata. Nie jeste śmy zwią zani z Zalew skim.

Jed nak wkrótce drzwi uchy liły się, ale kobieta nie zdjęła łań cu cha. Był ilu zo rycz nym zabez pie cze- 
niem, gdyż jakby ktoś chciał wtar gnąć do środka siłą, to łań cuch nie sta no wił więk szego pro blemu.

Spoj rzała na Hek tora i Jagnę, wyraz nie uf no ści nie scho dził jej z twa rzy.
– Kiedy ostatni raz kon tak to wała się pani z bra tem? – zaczął Cichy, sta ra jąc się mówić spo koj nie.

Mimo pół cie nia, w któ rym stała Marzena, można było dostrzec na jej twa rzy ślady nie daw nego pobi cia.
– Nie musi się nas pani oba wiać, chcemy tylko pomóc. – Boja now ska włą czyła się do roz mowy

mięk kim gło sem, jakiego Hek tor jesz cze u niej nie sły szał. – Chcemy odna leźć pani brata i dorwać tego,
kto zro bił pani krzywdę.

– To nie moż liwe – odpo wie działa natych miast dziew czyna.
– Wiem, kim on jest i że pani nie jest jego pierw szą ani ostat nią ofiarą. Dorwiemy go, odpo wie za to,

co wam zro bił.
Cichemu nie podo bały się obiet nice Jagny. Nie mieli poję cia, jak zakoń czy się sprawa i czy uda im

się zmie nić cokol wiek z tego, co dzieje się w klu bie LOB. Ale Marzenę te słowa musiały prze ko nać,
gdyż zdjęła łań cuch z drzwi i otwo rzyła je, aby mogli wejść do środka.

Była ubrana w luźny dres, który masko wał jej syl wetkę. Włosy zwią zała w kucyk. W świe tle pada ją- 
cym z okien mogli dokład nie zoba czyć siniaki na jej twa rzy i roz cię cie na war dze.

Dla uwia ry god nie nia swych słów Cichy podał jej zdję cia, które zabrał z pokoju Bła żeja. Dziew czyna
wbiła w nie wzrok, a w jej oczach poja wiły się łzy. Świeże wspo mnie nia nie pozwa lały pano wać nad
emo cjami. Usia dła na zie lo nej kana pie, nie odry wa jąc wzroku od pierw szej foto gra fii.

– Czy wie pani, gdzie jest brat? – zapy tał, sia da jąc na krze śle obok kanapy. Nie chciał się do niej
zbli żać. Była w takim sta nie, że mogłaby to potrak to wać jak rodzaj naru sze nia strefy oso bi stej. Cichy



pamię tał, jak zacho wy wała się Pola, kiedy sta rał się jej pomóc pod nieść z pod łogi po pobi ciu przez
męża. Odru chowo zare ago wała zwi nię ciem się w kulkę. Czuła lęk i upo ko rze nie, nie chciała, aby ktoś,
a zwłasz cza męż czy zna, oka zy wał jej współ czu cie.

– Nie roz ma wia łam z nim od nie dzieli – odpo wie działa po chwili, spo glą da jąc na Hek tora. Popra wiła
dres; być może żało wała, że nie jest lepiej ubrana. Widział w jej oczach ten sam smu tek i bez rad ność,
które gościły przez jakiś czas w oczach Poli. – Zadzwo nił do mnie w nocy, mówił nie skład nie. Musiał
coś wziąć – wyznała. – Opo wia dał o awan tu rze i pisto le cie przy gło wie Sikor skiego i o tym, że zaje bie
kutasa – mówiła mono ton nym, cichym gło sem. Hek tor spoj rzał na Jagnę, to była nowa infor ma cja. Nie- 
mniej jed nak wie dzieli, że Ładoś nic nie zro bił sędziemu, więc znowu poja wiła się pewna infor ma cyjna
luka. – Powta rza łam mu, żeby nie robił głupstw, ale się roz łą czył. A potem już nie mogłam się do niego
dodzwo nić.

– O któ rej to było?
Dziew czyna się gnęła po tele fon, który leżał na stole, i spraw dziła.
– Dwu dzie sta trze cia czter dzie ści – prze czy tała i spoj rzała na Cichego, bo Jagna przy glą dała się foto- 

gra fiom, które wisiały na ścia nie. Przed sta wiały uśmiech niętą dziew czynę w odważ nych pozach. Była
tak samo foto ge niczna jak Rok sana. – Zro bili mu krzywdę? – W jej pyta niu krył się strach.

– Roz ma wia li śmy z Cypria nem Zalew skim i Iloną Sikor ską, któ rzy twier dzą, że nie wie dzą, co się
stało z pani bra tem i Niko de mem Szy mań skim. – Marzena skryła twarz w dło niach. Zapa dła cisza.

– Kła mią, jak zawsze – powie działa w końcu. – Ilona jest taka, jak jej ojciec, bez względna. Ludzie są
dla niej tylko towa rem do wyko rzy sta nia.

– Wiemy, że pani brat miał dług wobec Pio tra Zalew skiego – ode zwała się Boja now ska, przy sia da jąc
obok na kana pie. Ona mogła sobie na to pozwo lić, była kobietą i jej bli skość nie została przez Marzenę
ode brana jako atak, a raczej jako wspar cie.

– No wła śnie! Wszystko przez ten dług! Przez niego musia łam zde cy do wać się na pracę w klu bie –
 powie działa. Wstała z kanapy i się gnęła po butelkę z wodą, która stała na oknie. – Chce cie się cze goś
napić? – zapy tała, a oni pokrę cili prze cząco gło wami. Marzena wzięła łyk i oparła się o para pet, patrząc
w ich stronę. – Bła żej wpa ko wał się w kło poty, dawał cynk jakimś ludziom, nie wiem komu – zapew- 
niła szybko – jakimi autami jeż dżą człon ko wie klubu i gdzie je można ukraść. Przez jakiś czas ucho- 
dziło mu to na sucho, ale zro bił błąd i oddał zło dzie jom auto Pio tra Zalew skiego. – Domy ślali się już
tego. – Zalew ski musiał połą czyć fakty, bo w ciągu pół roku skra dziono kil ka na ście aut. Zagro ził Bła- 
żejowi, że jak nie odda mu połowy war to ści samo chodu, to może się poże gnać z tym świa tem – opo wia- 
dała spo koj nie, jakby to była fabuła filmu. – Aby Bła żej miał lep szą moty wa cję, Zalew ski naka zał
wyeg ze kwo wa nie długu Szy mań skiemu, dobrze wie dział, że chło paki przy jaź nią się od dziecka. Oczy- 
wi ście Niko też dostał ulti ma tum, które mobi li zo wało go do przy pil no wa nia przy ja ciela, aby zwró cił
należną sumę.

– Ile mieli oddać? – zapy tała Jagna.
– Sto tysięcy – odpo wie działa bez waha nia dziew czyna. – Brat chciał, aby Niko mu poży czył, bo jak

zawsze był spłu kany – wyja śniła. – Cały czas pra cuje i coś kom bi nuje na boku, a zawsze jest na minu- 
sie. – Roz ło żyła ręce w geście bez rad no ści.

– Rozu miem, że Szy mań ski nie poży czył mu takiej sumy?
– Nie, bo oka zało się, że tydzień wcze śniej Niko kupił za gotówkę miesz ka nie. Dla tego musieli

wymy ślić, jak szybko zdo być taką kasę, bo Zalew ski wyzna czył im kon kretny ter min na zwrot należ no- 
ści. – Prze cze sała ner wowo włosy, mimo że były zwią zane. – Wymy ślali różne rze czy, ale nic nie
dawało takich pie nię dzy w tak krót kim cza sie i w końcu musieli o tym powie dzieć Zalew skiemu. A on
zro bił swoje roze zna nie, na co ich stać i jak może od nich wydo być należną mu kasę. Wtedy zapro po no- 
wał Bła że jowi, że jeśli będę dla niego pra co wać, to połowę długu mu odpu ści. – Wes tchnęła i wró ciła
na zie loną kanapę obok Boja now skiej. – Począt kowo nie chcia łam się zgo dzić, nie wie dzia łam, czy
będę umiała każ dego wie czoru być z kimś innym, ale prze ko nali mnie, że to bogaci ludzie, że będę mieć
sta łych klien tów, a do tego jesz cze nie źle zaro bię. I tak fak tycz nie było przez jakiś czas – przy znała
i pokrę ciła z nie do wie rza niem głową, że była taka naiwna. – Zalew ski mnie lubił, chyba mu się podo- 
bam, co wku rzało Ilonę. Dla tego robiła wszystko, aby mnie do niego nie dopu ścić. Ale on chciał się ze
mną spo ty kać coraz czę ściej, a przez to ona tra ciła. Zago to wała się i wysłała mnie do swo jego ojca.
Wie działa, jaki jest, jakie ma upodo ba nia i jak się koń czą dla dziew czyn te spo tka nia. – Na samo wspo- 
mnie nie instynk tow nie się wzdry gnęła.

– Co się wyda rzyło w tę noc? Jest pani w sta nie nam opo wie dzieć? – zapy tał Cichy, licząc się z tym,
że nie będzie chciała do tego wra cać. Ona jed nak kiw nęła głową.

– Spo tka nie miało się odbyć w hotelu LuxPa lace. Zwy kle do klien tów odwo ził mnie Niko. Wyda- 
wało mu się, że wtedy zapew nia mi bez pie czeń stwo. – Prych nęła pod nosem. – Ale tym razem Ilona



wysłała ze mną kogoś innego, twier dziła, że Niko jest zajęty innymi spra wami. Dotar łam do pokoju.
Sikor ski już na mnie cze kał. Zaczęło się spo koj nie. Zro bił mi drinka, chwilę poga da li śmy o niczym, bo
to tępy chuj. Po czym zapro po no wał, abym razem z nim wzięła pro chy, które miał ze sobą. Nie chcia- 
łam i wtedy zaczął robić się agre sywny. Powie dział, że zgłosi to Zalew skiemu i nie zapłacą mi za spo- 
tka nie. Dla tego odpu ści łam, uzna łam, że raz mi nie zaszko dzi, a może dzięki temu czas szyb ciej minie.
Wie cie, jak on wygląda? – Spoj rzała na nich. Hek tor kiw nął głową pota ku jąco, ale Jagna zaprze czyła.
Marzena wpi sała na tele fo nie imię i nazwi sko sędziego, a następ nie poka zała zdję cie Boja now skiej,
która, gdy je zoba czyła, skrzy wiła się. Jan Sikor ski był męż czy zną po pięć dzie siątce, oty łym i nie atrak- 
cyj nym. Z twa rzy biła aro gan cja i zuchwal stwo. – Od chwili, kiedy wzię łam to, co mi dał, już mało
pamię tam, mam ury wane obrazy, jak rzuca mnie na łóżko, zdziera sukienkę, bie li znę i obraca na brzuch,
przy wa la jąc swoim cia łem. Pamię tam, że krzy cza łam, ale on na siłę wcho dził we mnie od tyłu. Bolało.
Przy ci skał moją twarz do poduszki, nie mogłam zła pać odde chu, wyry wa łam się, wiłam, czu łam, jakby
mnie miaż dżył. Po jakimś cza sie obró cił mnie na plecy i zaczął pię ściami okła dać po twa rzy. Pła ka łam,
krzy cza łam, a on zakry wał mi usta i wcho dził we mnie z ogromną siłą. Czu łam okropny ból, byłam
pewna, że krwa wię. Raz po raz spa dały kolejne ciosy na moją twarz i głowę. Aż chyba stra ci łam przy- 
tom ność, bo nic nie pamię tam. Świa do mość odzy ska łam w szpi talu, nie wiem, po jakim cza sie, nie
wiem, co ten zbok jesz cze ze mną robił, kiedy byłam nie przy tomna, ale nawet lekarz był zszo ko wany. –
Dostrze gła na twa rzy Boja now skiej napię cie. Poli cjantka mimo wol nie zaci skała dło nie. – Pierw szy
odwie dził mnie Bła żej, był wście kły, chciał natych miast iść do Sikor skiego, ale nie miało to sensu.
Prze ko na łam go, aby dał spo kój, bo narobi sobie jesz cze więk szych kło po tów. On zaś namó wił mnie do
zro bie nia tych zdjęć i zabrał ze szpi tala kopie raportu z mojego przy ję cia.

– Jak Piotr Zalew ski na to zare ago wał? – zapy tał Hek tor.
– Przy szedł do mnie, był miły. Powie dział, że wyna gro dzi mi ból i cier pie nie. Zapro po no wał dużo

pie nię dzy, ale wyja śni łam mu, że ich nie chcę. – W jej gło sie sły chać było dumę, że nie dała się prze ku- 
pić. – Powie działam, że chcę tylko odejść z klubu. Że nic nikomu nie powiem i nic nie zro bię, jeśli będę
mogła odejść, i że nie chcę mieć z nimi nic wspól nego.

– Co on na to?
– Zgo dził się, ale rów no cze śnie przy po mniał mi, że mój brat ma u niego dług i że trzeba go spła cić,

więc jeśli przy ślę mu jakieś kole żanki, to będziemy kwita – oświad czyła. – Nie podo bało mi się to, nie
chcia łam, aby któ rąś z nich spo tkało to, co mnie, ale co mia łam robić. Zna la złam dwie i zapro po no wa- 
łam im pracę. Wie dzia łam, że nie odmó wią, bo u nich ciężko było z kasą. Po pierw szych spo tka niach
były zado wo lone, tak jak i ja, ale… – Zawa hała się, lecz po chwili mil cze nia dokoń czyła: – W nie dzielę
Piotr wysłał je do hotelu LuxPa lace na spo tka nie, które sam zapla no wał. Nie wie dzia łam, z kim się
miały spo tkać, ale poszły obie. Dopiero tele fon od Bła żeja uświa do mił mi, że Zalew ski zro bił im to, co
mnie Ilona.

– Roz ma wiała pani potem z tymi kole żan kami? – wtrą cił się Cichy, a ona poki wała głową.
– Zostały wysłane wprost do pasz czy lwa, czyli miały obsłu żyć Sikor skiego i Zabiel skiego –

 wyznała.
– Zabiel ski podobno woli być ule głym – stwier dził komi sarz.
– Też mnie zdzi wiła jego obec ność – przy znała. – On jest spo kojny i ma swoją ulu bioną dziew czynę

w klu bie, dla tego nie mam poję cia, co on robił z Sikor skim.
– Co z kole żan kami? – zain te re so wała się Jagna.
– One na szczę ście nie doznały takich obra żeń jak ja, bo Niko i mój brat szybko zain ter we nio wali.

Też zostały odu rzone, więc nie wszystko pamię tały, ale opo wia dały, że Niko zaczął się szar pać z naćpa- 
nym Sikor skim, nawet wyjął pisto let i mie rzył do niego. Potem je zabrali i poje chali do klubu. Tam
Niko spo tkał się Pio trem Zalew skim. Podobno ten był wście kły, ale ode słał dziew czyny do domu.

– Skoro brat do pani dzwo nił o dwu dzie stej trze ciej czter dzie ści, to musiał to zro bić już po wyj ściu
z klubu – dedu ko wał Hek tor.

– Może Sikor ski kogoś na nich nasłał i coś im zro bił? – powie działa Marzena. – Dla Zalew skiego
pra cuje taki wiel ko lud, nazy wają go Szpila. Może to on coś zro bił chło pa kom?

– Wie pani, jak ten Szpila naprawdę się nazywa? – spy tała Boja now ska, a Marzena wzru szyła ramio- 
nami i się skrzy wiła; naj wy raź niej nic wię cej na temat tego męż czy zny nie wie działa. – Spraw dzimy –
 zapew niła Jagna, ale bez prze ko na nia. Sama ksywa mogła nie wystar czyć.

– A wie pani, że Niko miał zdję cia człon ków klubu z jed nego pokoju? – Hek tor wyja wił kolejną
infor ma cję, cie kaw reak cji dziew czyny, ale ona tylko pokrę ciła prze cząco głową.

– W klu bie nie wolno robić zdjęć, przed wej ściem zabie rają komórki – powie działa to, co już wie- 
dzieli.



– Nie wiemy jesz cze, kto i za co mógł chcieć się pozbyć pani brata i Szy mań skiego, ale moty wów
jest kilka – przy znała Jagna, nie spusz cza jąc wzroku z mło dej kobiety. Patrząc na jej poobi janą twarz,
miała mor der cze myśli wzglę dem Sikor skiego.

– Chce cie, abym zezna wała? – domy śliła się.
– Jesz cze nie teraz – uspo ko iła ją aspi rant i uśmiech nęła się krze piąco. – Chcemy, aby nam pani

pomo gła w inny spo sób. – Marzena patrzyła na nią wycze ku jąco. – Pla nu jemy wpro wa dzić do klubu
naszą dziew czynę. – Ładoś otwo rzyła sze roko oczy, ale na dal mil czała. – Wiemy, że wer bują je w klu- 
bie Luna i że ma się to odbyć dziś.

– Zale ża łoby nam, aby pani zare ko men do wała komu trzeba naszą dziew czynę – dokoń czył za Jagnę
Hek tor.

– To jest nie bez pieczne – oznaj miła szybko. – Dziew czyny wyło wione z Luny są wysy łane na orgię,
która obywa się raz w mie siącu w domu za mia stem u Pio tra Zalew skiego. Tam się dzieją różne rze czy.
Ni gdy tam nie byłam, ale sły sza łam od jed nej z dziew czyn, że jak się tam wej dzie, to nie ma odwrotu.
Jeśli tam się coś sta nie, to ciężko o pomoc – pijani, naćpani i napa leni bogaci faceci, wie cie, co to ozna- 
cza? – Cichy spoj rzał na Boja now ską. Nie zdzi wi łoby go, gdyby po tym, co usły szała, chciała wyco fać
Rok sanę z ich planu.

– Nasza dziew czyna ma wejść do klubu Luna, zdo być mate riały, aby śmy mieli dowody, i ulot nić się
– oświad czyła Jagna. Nie zakła dała, iż Rok sana ruszy się poza klub, który zamie rzali obsta wić.

– No nie wiem, ale jak chce cie – stwier dziła Marzena, wzru sza jąc ramio nami. – Ilona zaj muje się
orga ni za cją spo tkań w Lunie. Dam jej znać – powie działa z wyraźną nie chę cią.

– Sikor ska ma tam dobrą pozy cję? – zapy tał Cichy, jakby chciał się upew nić.
– Zalew ski ufa jej bar dziej niż swo jemu synowi. Cyprian ma skru puły, nie nadaje się do tej roboty –

 odparła. – Ale wiem, że po tym, co mi zro biła, Piotr miał do niej pre ten sje i doszło mię dzy nimi do
spię cia.

– A co pani może powie dzieć o Szy mań skim? – Hek tor zapy tał, zanim dziew czyna wybrała numer
do Sikor skiej.

– Znam go od dziecka – powie działa innym tonem niż do tej pory, znacz nie mil szym. – Zawsze
poma gał Bła że jowi, ni gdy go nie zosta wił na lodzie. Tro chę się zmie nił pod wpły wem Sikor skiej, zaczął
koza czyć, czuje się bez karny, ale na dal przy jaźni się z moim bra tem. Kiedy Niko zoba czył mnie w szpi- 
talu, to zanie mó wił. Kiedy wyja śni łam, że to Ilona wysłała mnie do swo jego ojca, to się wku rzył.
Oświad czył, że tak tego nie zostawi, ale czy coś zro bił, tego nie wiem. Od czasu szpi tala już go nie wie- 
dzia łam.

– Sły sze li śmy, że w szpi talu u pani był też poli cjant. – Dziew czyna przy tak nęła. – Co pani powie- 
dział?

– Pra wie to samo co Zalew ski. Obie cy wał, że mnie ochroni, że już ni gdy mnie nic takiego nie spo tka,
ale mam mil czeć. – Iry ta cja Boja now skiej spo tę go wała się. Przy zwa la nie na pro sty tu cję, kiedy nikomu
nic złego się nie dzieje, to co innego niż dawa nie przy zwo le nia na cięż kie pobi cie i gwałt na mło dej
dziew czy nie.

Cichy czuł roz cza ro wa nie, które zaczy nało go piec w żołądku. Komen dant, który go ura to wał, jed nak
był ban dzio rem i krył jesz cze gor szych od sie bie ban dzio rów, wyko rzy stu jąc do tego wła sną pozy cję.

– Więk szość dziew czyn chwali sobie pracę w klu bie, dostają dobrą kasę, nie dozna jąc takich obra żeń
jak ja – ode zwała się po chwili Marzena. – Choć każda z nich wie, że jedno słowo skie ro wane do nie- 
wła ści wej osoby może skoń czyć się dla nich źle. Piotr Zalew ski jest miły, ale do czasu. Wystar czy mu
się nara zić, a nie zna lito ści. Dla tego mar twię się o brata – przy znała.

– Dowiemy się, co się z nim stało i gdzie jest – znowu zapew niła Boja now ska, a Marzena uśmiech- 
nęła się do niej z wdzięcz no ścią, po czym wypy tała Jagnę o Rok sanę i zadzwo niła do Ilony Sikor skiej,
reko men du jąc dziew czynę Boja now skiej jako wartą uwagi.

* * *

Na komendę wró cili z goto wym pla nem, ale czy dobrym, to miało się oka zać nie ba wem. Marzena
Ładoś udzie liła im kilku kon kret nych rad, więc teraz pozo sta wało liczyć na zimną krew Rok sany.

Mimo że mieli nadzieję, że będzie dobrze, to jadąc do firmy, dys ku to wali nad udzia łem Przy byl skiej
w ich spon ta nicz nym zada niu. Cichego nie po ko iło, że mało wie dzieli o tym, jak wygląda casting Zalew- 
skiego w klu bie Luna. Nie mieli poję cia, jakie są ocze ki wa nia wobec dziew czyn i czy cze goś się im już
na wstę pie nie podaje. Marzena opo wia dała o tym nie zbyt pre cy zyj nie, gdyż sama ni gdy nie była
w Lunie na impre zach orga ni zo wa nych przez Zalew skiego. Wiele razy pod kre ślała, że to ryzy kowne



zada nie i żeby prze my śleli, czy dziew czyna, która miała być ich przy nętą, jest wystar cza jąco silna psy- 
chicz nie.

Komi sarz dzień wcze śniej wyszu kał w inter ne cie wię cej infor ma cji o nar ko tyku, który Szy mań ski
kupo wał od Pie trzaka, i wie dział już, że należy się go oba wiać. Rok sana nie brała nar ko ty ków, więc
gdyby na wstę pie dostała flakkę, to nie byłoby szans, aby pano wała nad sobą i wyko nała swoje zada nie.

Hek tor kilka razy dopy ty wał się, czy Jagna jest pewna, że chce tam wysłać swoją dziew czynę, mimo
że nie mieli alter na tywy. Boja now ska miała obawy, ale uwa żała, że Rok sana sobie pora dzi.

Cichy po wyj ściu od Marzeny zoba czył na ekra nie tele fonu kolejne nie ode bra nie połą cze nie od
komen danta, ale posta no wił na dal go igno ro wać.

Szli przez kory tarz w mil cze niu, nie chcieli roz ma wiać w tym miej scu na temat wie czor nych pla nów,
bo ktoś nie wła ściwy mógłby usły szeć, o czym mówią.

Z gabi netu Wiedź miń skiej wyszła Pola, trzy ma jąc w rękach kilka teczek. Miała posępny wyraz twa- 
rzy, cho ciaż wyglą dała lepiej niż przez ostat nie dwa dni. Dziś przy naj mniej nie miała pod krą żo nych
oczu. Kiedy ich zoba czyła, uśmiech nęła się. Hek tor miał wra że nie, że był to wymu szony, kur tu azyjny
uśmiech, który poja wił się na twa rzy pato lożki zapewne ze względu na Jagnę.

– Cześć, dobrze, że was widzę – ode zwała się. – Wczo raj było sym pa tycz nie. – Spoj rzała na Boja- 
now ską, która kiw nęła głowa na znak, że się z nią zga dza. – To może dziś spo tkajmy się we czwórkę
w naszej ulu bio nej wło skiej restau ra cji? – zapro po no wała i spoj rzała na nich wycze ku jąco.

– Dzi siaj nie damy rady, mamy pracę – odpo wie dział ści szo nym gło sem Hek tor, a na twa rzy Poli
poja wiła się podejrz li wość.

– Wie czo rem? – zapy tała.
– Tak – odparł krótko, nie chcąc na komen dzie tłu ma czyć przy ja ciółce, co zamie rzają robić. Jed nak

Jagna poczuła potrzebę poin for mo wa nia Ostrow skiej o ich zamia rach.
– W Lunie będzie dziś casting dla dziew czyn, które chcą pra co wać w klu bie teni so wym LOB.

Musimy wysłać tam Rok sanę, aby zebrała dla nas dowody. Będziemy z nią jako ochrona.
Hek tor był bli ski eks plo zji, mimo że aspi rant sta rała się mówić szep tem.
– Klub Luna? – Pola spoj rzała z trwogą na Cichego. – Chyba tam nie pój dziesz? – zapy tała z pre ten- 

sją. Jagna popa trzyła na komi sa rza zdez o rien to wana, bo nie wie działa, o co cho dzi.
– Nie mam wyboru – odpo wie dział, patrząc na Polę w taki spo sób, aby zro zu miała, że ma odpu ścić.

Ale kobieta nie miała takiego zamiaru.
– To chcę iść tam z wami – posta wiła sprawę jasno.
– Nie idziemy tam towa rzy sko, nie wiemy, co się może tam wyda rzyć – odparł sta now czo.
– Chcę iść – Pola nie odpusz czała. Nie za do wo lony Hek tor ku zasko cze niu obu kobiet pocią gnął

Ostrow ską za łokieć w bok. Pola aż zbla dła, bo wró ciły dawne lęki.
Dostrze gła to Jagna i ode zwała się nieco za gło śno:
– Co robisz!? – Komi sarz spoj rzał na jedną i drugą, opa no wu jąc się. Wie dział, że nie powi nien się

tak zacho wać wobec przy ja ciółki.
– Sorry, ale nie idziesz, dziś aku rat nie mogę mar twić się jesz cze o cie bie – powie dział i kątem oka

zoba czył, że zza rogu wyszedł komen dant. Trzy mał w ręce komórkę i szedł w prze ciw nym kie runku,
więc ich nie zauwa żył.

– Ejjj, ale to doro sła kobieta – włą czyła się z pre ten sją Boja now ska, co zde ner wo wało Hek tora.
– Okej, okej, skoro jeste ście takie pewne, że da radę, to spoko, niech idzie, ale póź niej ty ją zbie rasz

do kupy – mówił szep tem. Nie mógł ukryć wzbu rze nia. – Myślisz, że znasz ją tak dobrze tylko po jed- 
nym spo tka niu?

– A ty myślisz, że już zawsze będzie sie dzieć w domu? – odpa ro wała Boja now ska.
– Wiesz, czym jest klub Luna!?
– Prze stań cie – prze rwała im Ostrow ska, bo zaczęło się robić nie miło, a inni poli cjanci zaczęli się im

przy glą dać. – Hek tor ma rację – przy znała, a Jagna spoj rzała na nią z wyrzu tem. – W tam tym miej scu
spo tkała go krzywda, po któ rej do dziś jesz cze wraca do zdro wia. – Sta rała się mówić na tyle oględ nie,
aby nie zdra dzać szcze gó łów, któ rych aspi rant nie znała i nie powinna poznać. – Dla tego ma rację, że do
takiego miej sca się nie nadaję, zwłasz cza że macie pracę i nie będzie cie mogli usiąść ze mną przy jed- 
nym sto liku. Wybacz moją pro po zy cję, ale to był impuls. – Ostat nie słowa skie ro wała do Cichego, który
poczuł, jak scho dzi z niego ciśnie nie.

Komi sarz ponow nie dostrzegł komen danta, który wra cał do swo jego biura. Tym razem prze ło żony
spoj rzał w ich stronę i zamarł na kilka sekund. Po czym ruszył w ich kie runku, a Cichy prze klął
w myślach. Uni ka nie Paw łow skiego wła śnie dobie gło końca.

Ale los mu sprzy jał, bo otwo rzyły się drzwi gabi netu Wiedź miń skiej i star sza pro ku ra tor, widząc
Hek tora, powie działa:



– Panie komi sa rzu, pro szę na chwilę do mnie. – Cichy nie wie dział, dla czego pro ku ra tor chce z nim
roz ma wiać, ale nie cze kał na kolejne zapro sze nie. Bez słowa wszedł do gabi netu, oddy cha jąc z ulgą.

* * *

Usiadł i cze kał, aż kobieta mu wyja śni, dla czego chciała z nim poroz ma wiać. Przy pusz czał, że
znowu może cho dzić o sprawę sióstr Kool, bo pro ku ra tor zaj mo wała się nią od trzech mie sięcy. Dla tego
Hek tor bywał u niej dość czę sto, wszak był głów nym świad kiem. Pro ku ra tor inte re so wała się też jego
postę pami w lecze niu. Po tym jak omal nie stra cił życia przez Ana sta zję Kool, Wiedź miń ska, widząc
w tym zda rze niu swój błąd, była nie mal nado pie kuń cza, niczym wyjąt kowo upier dliwa matka.

– Czy zauwa żył pan, komi sa rzu, że z panią Polą dzieje się ostat nio coś nie do brego? – zaczęła roz- 
mowę Wiedź miń ska. Cichy ucie szył się, że tym razem to nie on będzie obiek tem dys ku sji, ale rów no- 
cze śnie zanie po koił, że jego obser wa cje wzglę dem przy ja ciółki potwier dziła pro ku ra tor. Ale to była
dosko nała oka zja do tego, aby powie dzieć jej o przy pusz cze niach zwią za nych z mężem Ostrow skiej.
Być może Wiedź miń ska zechce przyj rzeć się Ceza remu i jego poby towi w wię zie niu.

– Od kilku dni jest inna, zmę czona, zamy ślona, nie swoja – wymie niał, bo nie wie dział, jak naj traf niej
opi sać stan przy ja ciółki.

– No wła śnie! Trzeba zwra cać się do niej po kilka razy, jest jakby nie obecna – przy znała pro ku ra tor.
– Prze pra szam, że o to zapy tam, pan wie, że to nie wścib stwo, tylko nie po koję się o panią Polę. – Ten
wstęp wzmógł jego czuj ność. – Czy mię dzy wami jest wszystko dobrze?

– Nie jeste śmy w związku – spro sto wał. Nie wie dział, czy Wiedź miń ska nie myliła ich przy jaźni
z innym rodza jem rela cji.

– Wiem, wiem – powie działa ze znie cier pli wie niem. – Ale mię dzy przy ja ciółmi też zda rzają się nie- 
po ro zu mie nia. Dla pani Poli przy jaźń z panem jest ważna i utrzy muje ją w rów no wa dze. A ostat nio jej
rów no waga się chwieje, więc dla tego pytam. – Spoj rzała na niego, cze ka jąc na odpo wiedź. – Spie ra li- 
ście się przed moim drzwiami, dla tego wyszłam – dodała.

– To inna sprawa – rzu cił szybko, nie kon ty nu ując tematu. – Ale fak tycz nie, od kilku dni Pola jest
spięta i zaczą łem się zasta na wiać – mówił powoli, dobie ra jąc ostroż nie słowa – czy jej były mąż na nią
kogoś nie nasłał.

– Dla czego pan tak myśli? – zacie ka wiła się pro ku ra tor. To, co mówił, wyja śnia łoby nie ty powe
zacho wa nie pato log.

– Dwa dni temu została u mnie na noc, co się jej ni gdy nie zda rza – odparł. – A wczo raj, jak byłem
na tera pii, to przy jęła zapro sze nie od mojej nowej part nerki i poszła do niej do domu na kola cję. –
 Gdyby cho dziło o kogoś innego, to nie byłoby w tym nic nad zwy czaj nego.

– Myśli pan, że Cezary Ostrow ski odwa żyłby się zlek ce wa żyć wyrok sądu?
– Jestem tego pewny – odparł bez waha nia. – Stra szył Polę, że zrobi wszystko, aby o nim nie zapo- 

mniała. Może jakiś jego koleś z zewnątrz lub któ ryś, który z nim garo wał, był mu winny przy sługę?
– Pytał pan o to panią Polę?
– Wiele razy. Za każ dym razem odpo wia dała, że nic nie dzieje, że wszystko jest dobrze – wyja śnił. –

 Ale wiem, że coś ją gry zie – oświad czył, nabrał powie trza i wyrzu cił z sie bie: – Może pani spraw dzić
Ceza rego? Zna pani ludzi w wię zie niu, pomogą pani. – Wiedź miń ska zamy śliła się. Miała zna jo mych
w wię zie niu, w któ rym prze by wał Cezary Ostrow ski, i to dzięki nim zdo była dodat kowe dowody prze- 
ciwko niemu, kiedy sprawa była w toku. – Jak fiut zro bił coś, co wzbu dziło w Poli panikę, to naj wy raź- 
niej trzeba raz jesz cze poka zać mu, kto tu rzą dzi.

– Dowiem się – zapew niła pro ku ra tor. – Pro szę mieć panią Polę na oku, aby nie zro biła cze goś nie- 
mą drego. – Tego nie mógł obie cać, cze kała go bowiem praca w miej scu przy wo łu ją cym wspo mnie nia,
od któ rych pró bo wał się uwol nić. Ale nie mógł się tym podzie lić z pro ku ra tor, więc zapew nił ją, że
przy ja ciółka będzie przy nim bez pieczna.

* * *

Cyprian Zalew ski zmie rzał do swo jego biura, kiedy poczuł, że ktoś go cią gnie za koszulkę. Odwró cił
się i zoba czył Ilonę Sikor ską. Dziew czyna stała w uchy lo nych drzwiach służ bo wej toa lety.

– Właź – rzu ciła. Cyprian przy glą dał się jej, pró bu jąc odgad nąć, co zamie rza. Ilona z Niko upra wiali
cza sem w toa le cie seks, jak ich naszła nagła ochota, ale wąt pił, aby dziew czyna miała takie plany też



wobec niego. Ni gdy nie był w jej typie, zresztą on też wolał nie mieć z nią takich rela cji. Nie dość, że
znał ją od dziecka, więc była dla niego jak sio stra, to jesz cze oba wiał się, że zbłaź niłby się przed nią,
gdyż miała duże doświad cze nie z face tami.

Ale cie ka wość wygrała, więc nie musiała wołać go ponow nie. Wszedł do prze stron nej toa lety, w któ- 
rej mie ścił się także prysz nic i umy walka.

– Co jest? – zapy tał, przy glą da jąc się jej ostroż nie. Wyglą dała na zde ner wo waną i poru szoną.
– Szpila był u Pie trzaka – oznaj miła i zaczęła ner wowo cho dzić tam i z powro tem. Cyprian poczuł,

jak zimny dreszcz prze biega mu po krę go słu pie. – Zro bił z jego twa rzy kotlet mie lony.
– Wie o zdję ciach? – zapy tał z trwogą w gło sie.
– Wie – odparła. – Ready ponoć powie dział mu tylko tyle, że to on z Niko wymy ślili akcję z kamerą

w jed nym z pokoi. Ale chu jowi nie wie rzę. – Była zde ner wo wana, tylko wtedy prze kli nała. Cyprian
kilka razy widział ją w sil nym stre sie i miał mie szane odczu cia. Teraz wyglą dała jak dama – ubrana
w modną białą sukienkę, wyso kie szpilki, a do tego dłu gie roz pusz czone, ide al nie uło żone włosy. Była
jak księż niczka, a wysła wiała się jak kobieta rodem z rynsz toka. – Widzia łam, jak Szpila wydo bywa od
ludzi infor ma cje, wtedy nie ma się ochoty zatrzy my wać tajem nicy dla sie bie. Ready pier doli, że umiał
nad sobą zapa no wać i nas przy oka zji nie wsy pał.

– To co zro bimy? – zapy tał Cyprian, czu jąc, jak szybko zaczyna bić mu serce, bo przed oczami sta nął
mu żoł nierz ojca.

– Dziś wie czo rem będę się widzieć z Pio trem, wyba dam, co wie – powie działa, ale i jej nie opusz czał
nie po kój. – Będzie w dobrym nastroju. Spo tka nia w domu za mia stem dobrze na niego dzia łają.

– Nie wiem, czy powin naś iść – stwier dził Cyprian, a ona spoj rzała na niego ze zło ścią. – A jak zna
prawdę o kasie i doku men tach i wpad niesz w pułapkę?

Dziew czyna na moment się zamy śliła.
– Nic mi nie zrobi na przy ję ciu – zapew niła w końcu. – Zwy kle po godzi nie jest w innym świe cie.
– Ale mógł zle cić Szpili dzia ła nie. Poje dziesz na to zadu pie i nikt ci nie pomoże, wszy scy będą

w takim sta nie jak ojciec.
Musiała przy znać, że mówił do rze czy, nie mogła wyklu czyć takiego sce na riu sza.
– Racja – przy znała. – To jedziesz ze mną – zde cy do wała natych miast, a on poczuł, jakby ktoś wal- 

nął go pię ścią w żołą dek. Od dziecka nie bywał w domu za mia stem, nie chciał wie dzieć, a tym bar dziej
widzieć, co tam się dzieje. – Scho wasz się w jed nym z pokoi, do któ rych nikt nie wcho dzi – przed sta- 
wiła mu naprędce wymy ślony plan.

– I co?
– Będę miała ze sobą komórkę. Jeśli zoba czę Szpilę, to dam ci znać – oświad czyła. – Weź miesz

broń. – Cyprian zro bił wiel kie oczy. Nie nosił pisto letu, szko le nie miał dawno temu. Nie czuł się
dobrze, trzy ma jąc w rękach spluwę. – Jak trzeba będzie, to jej uży jesz.

Chło pak patrzył na nią nie ru cho mym wzro kiem.
– Zwa rio wa łaś – rzu cił w końcu.
– Nie bądź cipą! Albo on, albo my – odpo wie działa Ilona.
– A jak go zabi jemy, to co zro bimy? – pytał dalej. Naj wy raź niej Sikor ska wymy ślała plan na bie żąco.

– Co powiemy ojcu?
– Pozbę dziemy się ciała, a Pio trowi, jakby pytał, powiemy, że nie widzie li śmy Szpili i tyle. – Jej

plany brzmiał naiw nie, jak fabuła sła bego filmu sen sa cyj nego. Cyprian może nie był taki twardy jak
ojciec, Niko czy Ilona, ale wie dział, że pomysł jest dziu rawy jak szwaj car ski ser i cała draka nie może
się dla nich dobrze skoń czyć.

– Jeśli naprawdę chcesz, abym użył broni, gdyby zaist niało zagro że nie two jego życia, to lepiej się
spa kuj i weź całą kasę, bo trzeba będzie stąd spa dać – mówił pew nie, co Ilonę nieco zasko czyło. Miał
wię cej zdro wego roz sądku niż ona. – Na lot ni sku kupimy bilet dokąd kol wiek i ulot nimy się. Jeśli ojciec
wie, że robi li śmy go na boku w konia, to już jest po nas. A gdyby Szpila znik nął, to będzie to kolejny
dowód potwier dza jący naszą winę – mówił, nie wie rząc, że to wszystko mogłoby się wyda rzyć. Ilona
tylko kiwała głową. To był lep szy plan niż jej. – Ale może Szpila się dziś nie zjawi.

– Może – stwier dziła zamy ślona, gdyż zasta na wiała się już, ile ma odło żo nych pie nię dzy. Gdyby
wyda rzyło się to, o czym przed chwilą mówili, to wie działa, że z karty kre dy to wej nie będzie mogła już
korzy stać. Pomy ślała, że gdyby musieli ucie kać, to zaha czą jesz cze o ban ko mat i wypłaci z konta ojca,
ile się da. On zorien tuje się naj wcze śniej na drugi dzień. Dziś zamie rzała podać mu koń ską dawkę środ- 
ków nasen nych, aby nie zja wił się na przy ję ciu Zalew skiego.

Miała rap tem kilka godzin, aby obmy ślić i doszli fo wać ten nie spójny plan. Mieli prze wagę, bo orien- 
to wali się, że Szpila już coś wie, dla tego mogli choć tro chę się przy go to wać na nie unik nione wyda rze- 
nia.



– Dzwo niła Marzena – przy po mniała sobie Ilona, kiedy już miała wyjść z toa lety. – Ma laskę na wie- 
czór do Luny. Dopisz do listy Rok sanę Przy byl ską, wysłała mi jej zdję cie. Nada się dla Toma szew- 
skiego, on lubi egzo tykę i zapłaci za nią eks tra. – Poka zała zdję cie Rok sany.

– Nie zła – przy znał, ale myśl o wie czor nych wyda rze niach nie pozwa lała mu się wylu zo wać. Było
mu obo jętne, który z klien tów będzie zado wo lony z zaofe ro wa nej dziew czyny, a który nie. Zdo mi no wał
go strach. Nie wie rzył, że dziś wie czo rem jego życie może się nie od wra cal nie zmie nić i może tu już nie
wró cić. Nie był gotowy na roz po czę cie nowego w obcym miej scu. Ale miała z nim być Ilona, co go
nieco pocie szało. Ona umiała się zor ga ni zo wać i wkrę cić w dobre układy. Był pewny, że przy niej nie
zgi nie.

* * *

Pola stała nad cia łem w pro sek to rium, patrząc bez myśl nie na narzę dzia. Zasta na wiała się, czego naj- 
pierw użyć. Robiła to setki razy, to były ruty nowe czyn no ści, mimo tego teraz nie mogła się zde cy do- 
wać, co ma wybrać. Czuła, jakby cała wie dza i doświad cze nie nagle ule ciały jej z głowy.

Z zamy śle nia wyrwała ją wibru jąca na biurku komórka. Pode szła, by spraw dzić, kto dzwoni. Miała
pewne podej rze nia, ale kiedy na wyświe tla czu zoba czyła nazwi sko Dar łow skiej, oblał ją zimny pot.
Kom plet nie zapo mniała o sesji u psy cho log, którą miała mieć w ponie dzia łek wie czo rem. Wyle ciało jej
z głowy rów nież to, że Dar łow ska pró bo wała się z nią skon tak to wać wczo raj, a ona nie oddzwo niła.

Była w pro sek to rium sama, pozo stali wyszli na prze rwę, więc mogła ode brać. Oba wiała się, że psy- 
cho log od razu zorien tuje się, iż coś ją gry zie. Nie musiały się widzieć, aby tera peutka wyczuła w niej
zmianę. Znały się na tyle dobrze, że wie działa, że nie uda się jej ukryć przed psy cho log swo jego przy- 
gnę bie nia.

– Prze pra szam, zapo mnia łam oddzwo nić – zaczęła się tłu ma czyć, zanim usły szała głos Dar łow skiej.
– Mia łam dużo pracy.

– Nie przy szłaś na spo tka nie, nie odbie rasz tele fonu, nie oddzwa niasz – rzu ciła psy cho log. – Co się
dzieje?

– Hek tor wró cił do pracy i zaczęło się zamie sza nie. – Źle się czuła, zrzu ca jąc winę na Cichego. –
 A wczo raj do późna pra co wa łam, a potem poszłam na kola cję z nowymi zna jo mymi.

– Z nowymi zna jo mymi? – zapy tała Dar łow ska z nie skry wa nym zain te re so wa niem. Pola uznała, że
to zrzą dze nie losu, które odcią gnie uwagę psy cho log od jej nastroju.

– Tak – odparła. – Jedna to nowa part nerka Hek tora z pracy… A druga to jej dziew czyna. Są miłe.
Spę dzi łam z nimi przy jem nie czas. Hek tor wtedy miał spo tka nie z psy cho lo giem.

– Wspa niale, spę dzi łaś czas bez Hek tora, to duży krok do przodu – tym razem Dar łow ska naj wy raź- 
niej była zado wo lona. – Musisz mi o tych kobie tach opo wie dzieć. Chcia ła bym wie dzieć dokład nie, co
czu łaś, będąc z nimi.

– Jestem dobrej myśli co do tej zna jo mo ści. – Pola sta rała się, żeby w jej gło sie brzmiał entu zjazm,
cho ciaż naj chęt niej skoń czy łaby już tę roz mowę.

– Cie szy mnie to, co sły szę. – Dar łow ska wypy ty wała dalej: – A z Hek to rem wszystko dobrze? –
 Wie działa, że rela cje Ostrow skiej z Cichym są pod stawą pra wi dło wego funk cjo no wa nia kobiety. To, że
Pola opie ko wała się nim przez ostat nie trzy mie siące, było dla niej ogrom nie istotne.

– W porządku – odparła krótko. W słu chawce na chwilę nastała cisza, gdyż psy cho log liczyła na
nieco wię cej infor ma cji, ale Pola nie wie działa, co jesz cze mia łaby powie dzieć. W rela cjach z Hek to rem
nie działo się nic nad zwy czaj nego, aby o tym opo wia dać.

– Czyli wszystko dobrze? – upew niała się Dar łow ska.
– Ide al nie – rzu ciła lekko poiry to wa nia Ostrow ska. Ceniła psy cho lożkę, która pomo gła jej w naj trud- 

niej szym okre sie życia, ale teraz nie miała ochoty na dal szą roz mowę.
Wczo raj po powro cie do domu zoba czyła trzy SMS-y od szwa gra, który w imie niu sio stry zapra szał

ją do nich na week en dowy obiad, ale nie miała chęci na to spo tka nie. Dopiero co odno wione kon takty
już zdą żyły dać jej w kość. Jed no cze śnie nie chciała znowu zaprze pa ścić rela cji z sio strą i jej rodziną.

Biła się z myślami, co robić i czy zabrać ze sobą Cichego. Być może jego obec ność unie moż li wi łaby
poru sza nie trud nych tema tów. Ostrow ska miała kilka, z któ rymi wal czyła i musiała tę walkę toczyć
w samot no ści.

– Widzimy się w ponie dzia łek? – upew niła się psy cho log.
– Będę – zapew niła Pola, licząc, że to koniec roz mowy.
– Gdy byś chciała się spo tkać wcze śniej, daj znać – nie odpusz czała Dar łow ska.



– Dzię kuję, ale nie mam czasu – odpo wie działa Pola i zaraz się zre flek to wała, bo zabrzmiało to nie- 
miło. – Mam zapla no wany czas do końca tygo dnia, więc zostańmy przy zwy kłym ter mi nie – sta rała się
mówić łagod niej.

– Dobrze, to do zoba cze nia – poże gnała się psy cho log, ale Pola miała wra że nie, że usły szała w jej
gło sie pewien chłód i dystans.

Wró ciła do stołu sek cyj nego i zaczęła ana li zo wać roz mowę, którą przed chwilą prze pro wa dziła. Był
to naj bar dziej szorstki kon takt, jaki do tej pory miała z psy cho log. Nie chciała, aby kobieta się na nią
pognie wała czy pomy ślała, że już jej nie potrze buje, bo ma nowych zna jo mych i układa sobie życie. Ale
nie umiała w tym momen cie wykrze sać z sie bie zwy kłej uprzej mo ści. Czuła zmę cze nie, złość, roz draż- 
nie nie i strach, który z każdą myślą sta wał się sil niej szy. Chciała wyci szyć umysł i wró cić do codzien- 
nego życia, ale nie wie działa, jak to zro bić. Tyle pra co wała nad sobą i nad tym, aby ponow nie żyć spo- 
koj nie, a teraz znowu powró cił mrok, który ści skał ją za gar dło i nie pozwo lił uwol nić się od posęp nych
myśli. Jedna decy zja potrafi zmie nić całe życie i nie da się już zatrzy mać biegu wyda rzeń ani ich kon se- 
kwen cji.

Była pewna, że tym razem sama będzie musiała sprząt nąć bała gan, któ rego naro biła. Męczyło ją, że
nie czuła tego, co czuć powinna. Każdy wariant wyj ścia z trud nego poło że nia wyda wał się zły. Chciała
prze stać już myśleć o tym, czego zmie nić nie mogła. Oba wiała się, że jeśli Hek tor będzie czę ściej pytał,
co się z nią dzieje lub co się stało, to pęk nie, a wtedy się na nią zezło ści, że nie popro siła o pomoc i tak
długo mil czała.

* * *

Poli cjanci dotarli do Wydziału Tech niki Ope ra cyj nej. Jagna nie pytała, dla czego pro ku ra tor chciała
roz ma wiać z Hek to rem. Ana li zo wała to, co ma się wyda rzyć wie czo rem, oraz nie po ko jąc się o bez pie- 
czeń stwo Rok sany.

Cichy zamie rzał iść samemu do infor ma ty ków, ale Boja now ska nawet nie chciała o tym sły szeć.
Musiała wie dzieć, jak zabez pie czą Przy byl ską, od tego mogło zale żeć jej życie. Sprzęt, w który ją
wypo sażą, musiał być solidny, aby zdo by tych dowo dów nikt nie zakwe stio no wał.

– Cześć – rzu cił od wej ścia Cichy do sie dzą cych przy sta no wi skach męż czyzn. Odpo wie dzieli ski- 
nie niem głowy. Od razu udał się do Mate usza Maja, szefa wydziału.

– Jak wasza sprawa? – zapy tał Maj, spo glą da jąc na Boja now ską, jakby widział ją po raz pierw szy.
Hek tor był prze ko nany, że Maj wcze śniej nie zdą żył się jej przyj rzeć, więc teraz nad ra biał zale gło ści.

– Roz wo jowa – rzu cił Cichy i prze szedł do rze czy. – Potrze bu jemy pomocy, ale nie ofi cjal nie. –
 Jagna spo glą dała na Maja. Męż czy zna prze je chał ręką po krót kiej bródce i wes tchnął osten ta cyjne. –
 Jak akcja wyj dzie, to ją pan zaksię guje – rzu cił z nie win nym uśmie chem komi sarz.

– Z panem to nie ma nudy – odparł Maj lekko. – Jak mogę pomóc?
– Potrze bu jemy nie wi docz nego sprzętu reje stru ją cego obraz i dźwięk – zako mu ni ko wał kon spi ra cyj- 

nie Cichy, a Maj mil czał, cze ka jąc na wię cej kon kre tów. – Kamera w kol czyku lub wisiorku? – Spoj rzał
na infor ma tyka pyta jąco.

– Czy wyglą dam panu na Q z Bonda? – zapy tał Maj z roz ba wie niem, a Hek tor wzru szył ramio nami.
Wie dział, że infor ma tyk tro chę się z nim dro czy, zawsze umiał wymy ślić coś sen sow nego. – Czy mniej
wię cej mogę wie dzieć, gdzie ten sprzęt ma być użyty?

– Musimy wysłać dziew czynę do jed nego z klu bów noc nych, aby nagrała, co się tam dzieje – wyja- 
śnił Hek tor, wie dząc, że to już napro wa dzi Maja na trop, jaki sprzęt w takich warun kach będzie naj lep- 
szy.

– Dziew czyna nie może mieć komórki i uda wać, że robi sel fie? – zapy tał, zaraz doda jąc: – Moja Asia
cią gle trzyma w ręce tele fon. Nawet torebki nie potrze buje. Teraz to natu ralne zacho wa nie – tłu ma czył.
– Nie może wypu ścić smart fona z ręki, bo a nuż omi nie ją szansa na ide alne zdję cie. – Nie nabi jał się
z żony, tylko przed sta wiał fakty.

– W tym klu bie nie wolno mieć tele fo nów – odparł Hek tor. Infor ma tyk spoj rzał na niego, jakby opo- 
wia dał histo rie nie z tego świata. To było nie co dzienne ogra ni cze nie w dzi siej szych cza sach, ale po
chwili poki wał głową w zamy śle niu.

– Mam coś, co dosta li śmy ostat nio, ale jesz cze nikt tego nie testo wał – oznaj mił. Jagna poczuła nie- 
miły uścisk w żołądku. Chciała, aby Rok sana była mak sy mal nie zabez pie czona. – Jeśli w klu bie są takie
środki ostroż no ści, to być może będą chcieli ją prze świe tlić. – Boja now ska prze łknęła ślinę, czuła, jak
z ner wów zasy cha jej w gar dle. Zde cy do wa nie dzia łali za szybko, nie mieli szans wszyst kiego prze wi- 
dzieć, nie mieli wie dzy ope ra cyj nej.



Maj wstał i dał im znać, aby ruszyli za nim.
Weszli do małego pomiesz cze nia, które było maga zy nem ze sprzę tem.
Się gnął po nowe pudełko i otwo rzył je.
– To nowość, więc jest duża szansa, że w klu bie nie będą mieć sprzętu, który wykryje ten rodzaj pod- 

słu chu i kamery. Tu jest inne szy fro wa nie sygnału niż do tej pory. Plu sem tego sprzętu jest też to, że
poka zuje dokładne współ rzędne osoby, która ma ten zega rek na ręce. Pro ste w obsłu dze i sku teczne –
 zare kla mo wał, jakby był obwoź nym sprze dawcą. – Zare je stro wany mate riał tra fia od razu na dysk
zewnętrzny, więc nie będzie cie musieli fizycz nie odzy skać zegarka, aby mieć zebrane mate riały –
 oświad czył. Jagna zro zu miała, że jak coś się sta nie z Rok saną, to oni i tak będą mieć dowody. – Oczy- 
wi ście ocze kuję zwrotu tego sprzętu, nie chce cie wie dzieć, ile kosz tuje. – Spoj rzał na nich z powagą.

– Biorę to na sie bie – ode zwał się Cichy. – Potrze bu jemy też zesta wów słu chaw ko wych.
Maj prze wró cił oczami.
– Ilu?
– Dwóch. – Tech nik spoj rzał na Hek tora wycze ku jąco, myśląc, że to dopiero począ tek wyli czanki.

Akcje ope ra cyjne zwy kle wyma gały udziału przy naj mniej kilku, jeśli nie kil ku na stu poli cjan tów. Dzia- 
ła nia komi sa rza i aspi rant zapach niały infor ma ty kowi ama torką.

– Chce mi pan powie dzieć, że zapla no wał pan ryzy kowną akcję i zamie rza na niej być tylko z kole- 
żanką? – Wska zał głową na Jagnę. – Plus dziew czyna, która ma odwa lić czarną robotę? – dopy ty wał
się, bo byli sami w maga zy nie. – Rozu miem, że dziew czyna ma licen cję na zabi ja nie? – Ostat nie zda nie
powie dział dla żartu, nie sądził, aby wysłali ama torkę.

– Da radę – włą czyła się do roz mowy Boja now ska. – Ma taką pracę, że kole sie z klubu to dla niej
małe piwo. – Sta rała się mówić swo bod nie, aby Maj nabrał pew no ści, że wie dzą, co robią, ale scep ty- 
cyzm na jego twa rzy nie pozo sta wiał wąt pli wo ści, że jej nie wie rzy.

– Mam nadzieję, że nie będę musiał odwie dzać pana w pudle. – zwró cił się do Hek tora. Znał go
i spo dzie wał się po nim wię cej niż po Jagnie, która była nowa.

– Jak się zrobi gorąco, to dziew czyna się wycofa, a jeśli nie da rady sama, to wej dziemy z pomocą.
W klu bie nic jej się nie sta nie – zapew niał, choć miał co do tego pewne obawy. Był w Lunie, wie dział,
jak wyglą dały odby wa jące się tam imprezy. On był raz i stra cił pano wa nie nad sobą, czym ścią gnął na
sie bie lawinę pro ble mów.

– Jak pan uważa – rzu cił powąt pie wa jąco infor ma tyk. – Ale pokwi to wa nie mi pan pod pi sze – dodał
sta now czo. – Nikt go nie zoba czy, jeśli sprzęt do mnie wróci. – Hek tor tylko poki wał głową. Rozu miał
Maja, który musiał mieć pod kładkę i zabez pie cze nie. Cho ciaż gdyby sprzęt uległ znisz cze niu, to infor- 
ma tyk i tak nie mógłby się tłu ma czyć, że liczył na to, że komi sarz zachowa się odpo wie dzial nie. Hek tor,
poży cza jąc ten sprzęt, ryzy ko wał też sta no wi sko Maja.

Tech nik pokrótce zapre zen to wał, jak działa sprzęt i jak go dosto so wać do ich smart fo nów.
Kiedy Cichy wyszedł z biura na kory tarz, Maj zła pał za łokieć idącą za komi sa rzem Jagnę. Kobieta

odwró ciła się, patrząc na niego z obu rze niem, ale on tylko szep nął:
– To świetny poli cjant, ale cza sem zdaje mu się, że jest nie znisz czalny. Pro szę go pil no wać. – Boja- 

now ska ski nęła głową na znak, że z pew no ścią posłu cha tej rady.

* * *

W dro dze na spo tka nie z Rok saną Jagna mil czała, co Cichemu wcale nie prze szka dzało, gdyż mógł
w sku pie niu roz wa żać krok po kroku, jak powinna prze bie gać akcja w klu bie. Będąc jesz cze na komen- 
dzie, zadzwo nił do kolegi, który pra co wał w Lunie, i zała twił im wej ście. Wie dział, że Rok sana i tak
jest wpi sana na listę gości, więc zadbał o bez pro ble mowe wej ście dla sie bie i Jagny. Nur to wało go to,
jak powie dzieć kole żance, że musi się ubrać ina czej niż zwy kle. Do Luny nie mogła wejść w stroju
spor to wym. Hek tor zasta na wiał się, czy ma choć jedną sukienkę i jak może się w niej pre zen to wać. Jeśli
nie ubie rze się ele gancko, to będzie musiała zostać na zewnątrz, a on sta nie się jedy nym wspar ciem dla
Przy byl skiej w środku lokalu.

Nato miast aspi rat w cza sie podróży roz my ślała, czy jed nak nie zre zy gno wać z pomy słu wysła nia
Rok sany do klubu. Kiedy usły szała wąt pli wo ści infor ma tyka, zaczęła się stre so wać. Mogło się oka zać,
że nie doce nili prze ciw nika. Mieli nie pełną, zni komą wręcz wie dzę o prze biegu takiego wie czoru. A to,
co widzieli na zdję ciach, nie było pocie sza jące.

Weszli do jasnego kwa dra to wego przed po koju, w któ rym cze kała już na ich uśmiech nięta Rok sana.
Hek tor w myślach przy znał, że na żywo jest jesz cze ład niej sza niż na zdję ciach. Miała piękny jasno brą- 
zowy odcień skóry, oczy i usta jakby wykro jone z sza blonu, wyda wała się nie re al nie piękna.



Musiał się na nią gapić, bo poczuł, jak Jagna daje mu kuk sańca w bok.
– To moja dziew czyna, Rok sana – przed sta wiła kobietę. Zro biła to sta now czo, aby Hek tor nie robił

sobie nadziei.
Modelka podała mu rękę i ści snęła, przy trzy mu jąc kilka sekund dłu żej, niż powinna.
– Miło cię poznać. – Miała cie płą barwę głosu, który od razu uspo ka jał. – Jagna i Pola opo wia dały

o tobie, dla tego cie szę się, że i ja mogę cię poznać.
– Nie słu chaj ich, na pewno prze sa dzają. – Uśmie chał się, co uwy pu kliło bli znę na policzku, która od

razu przy kuła wzrok Rok sany. Dziew czyna bez ostrze że nia jej dotknęła. Hek tor znie ru cho miał. Nie
pozwa lał na taką poufa łość, ale Przy byl ska go zasko czyła.

– Każdy z nas ma bli zny, z któ rymi zmaga się, idąc przez życie – rzu ciła banal nie i cof nęła rękę. –
 Ale trzeba wie rzyć, że jesz cze może być wspa niale. – Cichy nie zamie rzał komen to wać tych słów.
Dziew czyna zapewne co nieco o nim wie działa, ale za mało, aby wygła szać tan detne złote myśli. Jesz- 
cze przez chwilę czuł na policzku cie pło jej dłoni, a może mu się tak tylko wyda wało, gdyż bli zna pul- 
so wała. Sku pił się na miłej w dotyku skó rze i deli kat nym, ale słod kim zapa chu cze ko lady, który Rok- 
sana roz ta czała wokół sie bie. – Zro bi łam kur czaka po taj sku. W cza sie obiadu opo wie cie, co mnie
czeka. – Poca ło wała Boja now ską w usta i ruszyła w stronę pokoju. Była rado sna, pły nęła od niej pozy- 
tywna ener gia.

– Sorry za to. – Poli cjantka wska zała na poli czek Hek tora.
– Spoko – odparł. – Gdzie toa leta? Chciał bym umyć ręce. – Jagna wska zała mu drzwi, za któ rymi

mie ściła się łazienka. Hek tor wszedł do środka i usiadł na wan nie. Musiał uspo koić oddech. Nie winny
gest Rok sany spra wił, że powró cił do wyda rzeń, które przy wo łały chęć się gnię cia po leki. Nie spo dzie- 
wał się tego. Chciał wie rzyć w to, że jest na dobrej dro dze, aby zamknąć prze szłość. I nagle przy szło mu
do głowy, że dobrze się składa, iż dziś będzie w Lunie, bo prze cież tam mógł dostać coś, co go uspo koi.
Przez kilka sekund myślał o Grin chu i jego zapa sie Sevre dolu. Czy naprawdę sta łoby się coś nie do- 
brego, jeśli dziś, dla opa no wa nia i sku pie nia, łyk nąłby jedną tabletkę? Nie kupiłby od dilera wię cej,
tylko jedno opa ko wa nie. Miałby je na czarną godzinę. Jego oddech, zamiast się uspo ka jać, przy spie szał.
Myśli o leku nie bez piecz nie zaczęły przej mo wać nad nim kon trolę.

Odkrę cił wodę, aby kobiety nie zorien to wały się, że coś jest z nim nie tak. Prze mył twarz, wal czył ze
sobą i wła snymi demo nami. Nie chciał, aby za każ dym razem, gdy ktoś wspo mni o jego prze szło ści,
działo się z nim to, co teraz. Musiał opo wie dzieć o tym Jani szew skiemu. Psy cho log powi nien mu
pomóc, wska zać, jak radzić sobie z takimi reak cjami i pra gnie niami. Jesz cze przez kilka sekund głę boko
oddy chał, a następ nie wyszedł z łazienki.

– Zapra szam, sia daj. – Rok sana uśmie chała się, wska zu jąc miej sce przy stole mię dzy nią a Jagną.
Usiadł we wska za nym miej scu i upił łyk wody z przy go to wa nej szklanki.
Boja now ska przy nio sła z kuchni pół mi sek z przy rzą dzoną potrawą, a kiedy wszy scy nało żyli sobie

por cje i zaczęli jeść, Rok sana ode zwała się, patrząc na Hek tora:
– Jaga mówi, że powin nam się zasta no wić, czy chcę wam pomóc. – Hek tor spoj rzał z zasko cze niem

na Boja now ską. Nie było go rap tem kilka minut, pod czas któ rych jego part nerka musiała zapewne
podzie lić się ze swoją dziew czyną oba wami. – Ale Jaga zawsze mar twi się na zapas. – Uśmie chała się
do Boja now skiej. – Zapo mina, że umiem się bro nić.

– Ist nieje pewne ryzyko – przy znał Cichy. Nie zamie rzał wci skać jej kitu, że to super bez pieczne
zada nie. – Nie wszystko wiemy o tym, co dzieje się na castin gach dla Pio tra Zalew skiego. Nie mam
poję cia, co dokład nie dziew czyny muszą zro bić, aby się mu spodo bać. Ale pozo staje mieć nadzieję, że
na tym eta pie, jeśli dziew czyna uświa da mia sobie, że nie podoła ocze ki wa niom, to pozwa lają jej odejść
bez jakich kol wiek kon se kwen cji – tłu ma czył. – W klu bie Luna nie może się dziać nic wbrew dziew czy- 
nom, za dużo tam świad ków – prze ko ny wał, ale Jagna sie działa z nie wy raź nym wyra zem twa rzy. –
 Damy ci zega rek, w któ rym jest kamera, pod słuch i loka li za tor. Będziemy mieć z tobą cały czas kon takt
– wyja śnił, po czym prze niósł wzrok na Jagnę, która grze bała w tale rzu. Naj wy raź niej stra ciła ze stresu
ape tyt. – Masz sukienkę i buty na obca sie?

– Co? – fuk nęła z obu rze niem i tego wła śnie Hek tor się oba wiał.
– Zała twi łem nam wej ście do klubu, ale tam obo wią zuje ele gancki strój – mówił prze pra sza ją cym

tonem. – Jeśli wej dziesz na spor towo, to od razu wszy scy się zorien tują, że coś jest nie tak. To klub dla
nadzia nych ludzi. – Roz ło żył ręce w geście bez rad no ści.

– Nie mam sukie nek, butów na obca sie, nie maluję się i nie ukła dam wło sów. – Wska zała na ogo loną
głowę, która nie była naj więk szym pro ble mem. Jeśli Jagna ubra łaby się sty lowo i zro biła maki jaż, jej
jeżyk na gło wie nie prze szka dzałby, a wręcz mógłby ucho dzić za odważną, ory gi nalną sty li za cję.

– Może jed nak coś znaj dziemy w two jej sze fie – ode zwała się Rok sana.
– Nic nie mam.



– To musisz zostać przed loka lem w aucie i moni to ro wać akcję z zewnątrz. – Hek tor posta wił sprawę
jasno. Było mu to na rękę, bo cią gle z tyłu głowy koła tała mu myśl, że uda mu się zdo być jedną działkę
cze goś, co sprawi, że skupi myśli. Widział, że Jagna miała już coś powie dzieć, więc ją uprze dził: –
 Wejdę do środka z Rok saną, a ty zosta niesz na zewnątrz. Możesz kon tro lo wać to, kto wcho dzi do
klubu, a na smart fo nie będziesz mieć pod gląd tego, co się dzieje w środku – prze ko ny wał.

– To ma sens – poparła Cichego Przy byl ska, a Jagna tylko skrzy wiła się z nie za do wo le niem.
– A ty musisz być czujna. – Hek tor prze rzu cił wzrok na modelkę. – Byłem w tym klu bie. Jego kli mat

i spe cy ficzna atmos fera mogą wpły nąć na logiczne myśle nie. Nie bierz nic, co ci będą dawali do łyka nia
czy wącha nia, nie pij niczego, czego przy tobie nie przy go tują lub nie otwo rzą – instru ował. – Nie idź
z nikim sama do żad nego pomiesz cze nia.

– Hek tor. – Rok sana poło żyła mu rękę na dłoni, a on poczuł jej cie pło. – Nie mam pię ciu lat. Świat
mode lingu działa podob nie do tego, który funk cjo nuje w klu bie LOB i o któ rym opo wia dała mi Jagna. –
 Cichy popa trzył na aspi rant z przy ganą. Nie powinna opo wia dać dziew czy nie o szcze gó łach sprawy.
Choć w tym wypadku to mogło aku rat oka zać się pomocne. Rok sana przy naj mniej mogła wyobra zić
sobie, w jakim miej scu się znaj dzie. – Pora dzę sobie, czę sto mam kon takt z boga tymi ludźmi, któ rym
się wydaje, że jeśli płacą, to staję się ich wła sno ścią i mogą mnie wyko rzy stać tak, jak im się to podoba.
– Jagna mil czała, nie chciała sobie tego wyobra żać, a opo wie ści o tego typu sytu acjach nie odmien nie
pod no siły jej ciśnie nie. – Zanim przy je cha li ście, prze glą da łam zdję cia z klubu oraz ich pro fil na fej sie
i na insta. Już wiem, jak się ubrać. – Pod nio sła się z miej sca, mimo że na dal miała połowę por cji na tale- 
rzu, i poszła do dru giego pokoju.

Po chwili wró ciła ze szma rag dową sukienką na wie szaku. Hek to rowi wyda wało się, że jest to nie- 
wielki kawa łek mate riału. Trudno było mu wyobra zić sobie, że to coś przy kryje jaki kol wiek frag ment
ciała Rok sany.

– Dosta łam ją nie dawno w pre zen cie od pro jek tanta – wyja śniła z entu zja zmem. – Powie dział, że
jesz cze nikt nie wyglą dał tak dobrze w jego kre acji. Do tego włożę czarne loubo utiny i zro bię odpo- 
wiedni maki jaż. Powinno być okej. – Cichy kiwał głową. Przy po mniał sobie, jak była ubrana w klu bie
Luna Ana sta zja. Poczuł, jak na to wspo mnie nie zalewa go fala gorąca. Miał nadzieję, że nie będzie
musiał wsta wać, bał się reak cji swo jego orga ni zmu. Wspo mnie nie o Ana sta zji w sek sow nej sukience
przy wo łało inten sywne dozna nia, to, jak pach niała i jaka była w dotyku jej skóra. Nie mógł uwol nić się
od tej kobiety, nawet teraz.

– Czy ubra nie musi być aż tak wyzy wa jące? – ode zwała się scep tycz nie Jagna.
– Wyzy wa jące? – zapy tała z obu rze niem Rok sana. – To Mark Takada, klasa sama w sobie. – Boja- 

now ska wypu ściła gło śno powie trze, dając tym samym do zro zu mie nia, że dla niej to nie ma zna cze nia.
Sukienka była zbyt skąpa i osoba ubrana w nią sama pro siła się o kło poty.

– Jeśli będziemy się pil no wać, to nic złego się nie sta nie – prze ko ny wał Hek tor, wra ca jąc do jedze nia
kur czaka po taj sku.

Po posiłku spę dzili godzinę, zapo zna jąc Rok sanę ze sprzę tem i syn chro ni zu jąc go z wła snymi tele fo- 
nami. Roz ma wiali o moż li wych sce na riu szach, mimo że nie byli w sta nie prze wie dzieć tego, co sta nie
się po tym, gdy Rok sana wej dzie do sali VIP.

– Może się zja wić Piotr Zalew ski. – Hek tor poka zał na komórce Rok sa nie zdję cie męż czy zny. – On
kręci tym biz ne sem i ma zwy czaj oso bi stego testo wa nia dziew czyn, które mu się podo bają. Jakby do
cie bie zaga dał, to poflir tuj z nim, niech powie, czego chce, a potem rzuć, że musisz do toa lety i się ulot- 
nij. Dobrze byłoby, aby śmy mieli go na nagra niu. – Rok sana poki wała ze zro zu mie niem głową. – Ale
uwa żaj, jeśli będzie z nim ona. – Hek tor poka zał Ilonę Sikor ską. – Laska jest mściwa, nie może znieść,
kiedy Zalew ski inte re suje się kimś innym.

– A jak zoba czysz jego – Boja now ska poka zała na swoim smart fo nie foto gra fię Sikor skiego – to
natych miast się zwi jaj. To pojeb i sady sta.

– Mówi li ście, że w Lunie tylko wer bują, a nie ocze kują od razu seksu z kim kol wiek – powie działa
lekko zanie po ko jona Rok sana.

– Niby tak, ale zawsze pozo staje ele ment nie pew no ści – odparł Hek tor, sia da jąc na kana pie; czuł się
pełny po obie dzie.

Rok sana zaczęła zbie rać brudne tale rze.
– Pomogę ci. – Pod niósł się z żalem, a dziew czyna nie pro te sto wała. Boja now ska sie działa w fotelu,

zato piona w swoim świe cie. Nawet nie zauwa żyła, że znik nęli w kuchni.
– Powiedz szcze rze, co o tym myślisz? – zapy tał, mając pew ność, że aspi rant ich nie usły szy.
– Będzie dobrze, dam sobie radę. – Uśmiech nęła się i wzięła od niego brudny talerz, aby wło żyć do

zmy warki. – Jaga nie wszystko o mnie wie. Uważa, że jestem zbyt deli katna, ale umiem sobie radzić.



– Musisz być wyjąt kowo ostrożna – zaczął Cichy, ale Rok sana spoj rzała na niego w taki spo sób, że
prze rwał, nie wie dząc, o co cho dzi.

– Podobno jesteś sam? – zmie niła nagle temat, co w pierw szej chwili zbiło go z pan ta łyku.
– No i? – odparł, czu jąc dez orien ta cję. Nie znali się, nie uwa żał, że musi jej opo wia dać o swoim

życiu i się z niego tłu ma czyć. – Kum pluję się z Polą. – Nie wie dział, dla czego to dodał. Modelka
uśmiech nęła się i zbli żyła do niego, doty ka jąc dło nią jego klatki pier sio wej.

– Kum plo wać to się możesz w przed szkolu – powie działa szep tem. – Teraz szkoda na to czasu. –
 Zro biła jesz cze pół kroku bli żej, aż poczuł ponow nie inten sywny zapach cze ko lady. – To nie jest jesz- 
cze wasz czas, więc może… – Przy su nęła się do jego twa rzy na odle głość kilku cen ty me trów. Cichy
zanie po ko jony szyb ko ścią dzia ła nia kobiety instynk tow nie zro bił krok do tyłu.

– Nie lubię dwu znacz nych sytu acji – posta wił sprawę jasno.
– Spo koj nie. – Jej głos nie zmie nił się, na dal mówiła cie pło. – Chcia łam, abyś wie dział, że możesz

mieć alter na tywę. – Widziała po jego minie, że czuł się zdez o rien to wany.
– Jaką? – zapy tał cierpko.
– Jaką zechcesz. – Znowu zbli żyła się do niego, co ponow nie zamie szało mu w gło wie. – Mnie się tu

nudzi, a ty jesteś sam, więc możemy coś razem poro bić. – Jej cie pło i zapach zaczy nały na niego dzia- 
łać.

– Porób coś z Jagną – odparł szybko, bo trudno mu było uwie rzyć, że modelka składa mu pro po zy cję
seksu.

– Jaga ma swoje upodo ba nia, a ja swoje – wyja śniła wprost. – Nie mia łaby nic prze ciwko.
– To nie jest takie pro ste. – Miał wra że nie, że jego głos nabrał ostrzej szego tonu.
– Może być, to zależy od cie bie – stwier dziła Rok sana, wra ca jąc do zmy warki. Jej zacho wa nie było

zaska ku jące. Nie chciało mu się wie rzyć, że zapro po no wała mu coś wię cej niż zna jo mość, prze cież za
ścianą sie działa jej dziew czyna. Nie rozu miał, co się przed chwilą wyda rzyło. Kobiety sta no wiły
zagadkę, któ rej nie potra fił roz gryźć.

* * *

Ilona wró ciła do domu, aby się dys kret nie spa ko wać. Była pewna, że nikt nie zwróci uwagi na to, co
robi. Matka była zbyt zajęta swo imi spra wami, zaku pami i spo tka niami z próż nymi kole żan kami.
Rzadko kiedy z nią roz ma wiała. Miała za to pre ten sje, że córka trzyma z ojcem. Ale Ilona nie przej mo- 
wała się tym, co o niej myśli matka, bo kobieta nie była święta i bez winy. Też wie działa, jakim bez- 
względ nym czło wie kiem jest jej mąż, ale z czy stej wygody od niego nie odcho dziła, cho ciaż ich mał- 
żeń stwo było fik cją. Sikor ski igno ro wał żonę, a ona czuła do niego odrazę. I w takim sta nie trwali od
lat. Kobieta znała prawdę o tym, co robił w pracy i jak postę po wał wobec mło dych dziew czyn, z któ- 
rymi zaba wiał się w klu bie LOB. Ale dawno temu posta no wiła, że nie będzie się tym przej mo wać. Nie
bała się go, tak jak inni; była dla niego nie wi dzialna. Do klubu cho dziła z nim tylko wtedy, kiedy
wyma gały tego oko licz no ści natury zawo do wej. Córkę zaś uwa żała za naj więk szą porażkę w swym
życiu.

Ilona bez wstyd nie korzy stała z pozy cji ojca i jego kon tak tów. Na krzyw dzie innych boga ciła się,
więc matka prze stała się nią inte re so wać. Wie działa, że nie prze kona córki do zmiany trybu życia. Dla- 
tego teraz Ilona nie oba wiała się, że matka zwróci uwagę, kiedy będzie wycho dzić z domu z walizką.

Zanim zaczęła się pako wać, posta no wiła spraw dzić, w jakim nastroju jest ojciec. Pla no wała, że kiedy
poprosi ją o drinka, a miał taki zwy czaj, to dosy pie mu środki, które dostała kie dyś od Pie trzaka.

– Witaj, tato – powie działa, wcho dząc do gabi netu. Uśmie chała się sztucz nie, nie zno siła go. Było jej
wstyd przed ludźmi, że cokol wiek ją z nim łączy. Był pro stacki i bez ce re mo nial nie oka zy wał swą wyż- 
szość nad innymi. Wiele razy sły szała, w jaki spo sób roz ma wiał z Pio trem Zalew skim, co dopro wa dzało
ją do szału. Wszyst kich trak to wał jak słu gu sów, a że wyświad czał wpły wo wym ludziom przy sługi i czę- 
sto chro nił ich przed praw nymi kon se kwen cjami nie le gal nych dzia łań, ludzie nie bun to wali się. Ale
według Ilony to była tylko kwe stia czasu. Miała nadzieję, że to ostat nie momenty, kiedy ojciec żyje
w prze świad cze niu posia da nia wła dzy abso lut nej.

– Zna la złaś dla mnie na dziś odpo wied nią dziew czynę? – zapy tał bez zbęd nych wstę pów i grzecz no- 
ści.

– Może dziś odpu ścisz? Nie umil kły jesz cze echa po nie dziel nej awan tu rze. – Spró bo wała go znie- 
chę cić, ale miała świa do mość, że jest to nie moż liwe.

– Niby jest moją winą to, co zro bił ten twój skre ty niały chło pak? – obru szył się. – To on powi nien
trzy mać się z daleka, a nie ja.



– Trzyma się, nikt go od tego incy dentu nie widział – odparła poważ nie, czu jąc, że traci cier pli wość.
– Mam nadzieję, że Zalew ski zro bił z tymi gno ja kami porzą dek – rzu cił ze zło ścią. – Chyba się im

coś pomie szało we łbach. Mie rzyć do mnie z broni…
– Niko uchro nił cię przed kolej nym pro blem z jesz cze jedną dziew czyną. – Miała ochotę podejść do

niego i ude rzyć go pię ścią w twarz. Budził w niej naj gor sze instynkty.
– Czyli powi nie nem mu podzię ko wać? – huk nął. Wes tchnęła, zda wała sobie sprawę, że ta roz mowa

pro wa dzi doni kąd. Sta nęła do niego tyłem i przy małym sto liku z alko ho lami zaczęła przy rzą dzać mu
ulu bio nego drinka. Kątem oka spo glą dała, czy się przy pad kiem nie pod nosi zza biurka. Ni gdy tego nie
robił, był zbyt ocię żały i leniwy.

Emo cje tar gały Iloną. Nie bacząc na kon se kwen cje, wsy pała do napoju całą zawar tość woreczka
z sil nym środ kiem nasen nym. Pie trzak, dając jej te pigułki, kilka razy powta rzał, że jedna tabletka
pozwala prze spać doro słej oso bie osiem godzin. Ona roz kru szyła sześć table tek. Dla pew no ści, żeby
ojciec nie obu dził się przy pad kiem za dwie godziny. Brała poprawkę na jego tuszę, więc sześć table tek
wydało się roz sąd nym roz wią za niem. Nie powinno go to zabić, a może dzięki temu będzie miała dobę
spo koju.

Posta wiła przed nim ozdobną szklankę. Machi nal nie po nią się gnął i wziął dużego łyka.
Z satys fak cją patrzyła, jak opróż nia jej zawar tość.
– O dwu dzie stej trze ciej? – zapy tał, gdyż stała przed biur kiem w mil cze niu.
– Jak zawsze. – Uśmiech nęła się sztucz nie, ale on nie dostrzegł fał szu.
Następ nie wyszła z gabi netu, czu jąc zadzi wia jącą eufo rię.
Wyda wało mu się, że nikt nie odważy się mu posta wić. Ale jej nie doce niał, tak samo jak Piotr

Zalew ski. W tym tkwił ich błąd. Uwa żali ją za dziew czynkę, którą mogli ste ro wać. Żaden z nich nie
dopusz czał moż li wo ści, że może być spryt niej sza od nich obu.

Posta no wiła, że dziś, opusz cza jąc dom Zalew skiego, zabie rze z jego gabi netu zawar tość jed nej z szu- 
flad. Wie działa, co tam ma i jaką to ma war tość. Będzie to jej polisą na życie.

* * *

Hek tor umó wił się z Jagną i Rok saną o dwu dzie stej pierw szej nie da leko klubu, potem mieli się roz- 
dzie lić. Naj pierw miał wejść do środka Luny Cichy, a chwilę po nim Przy byl ska. Zada niem Boja now- 
skiej było koor dy no wa nie dzia łań z zewnątrz, co jej się nie zbyt podo bało, czego nie kryła.

Teraz Cichy zmie rzał do swo jego miesz ka nia, musiał się bowiem prze brać i przy go to wać przed wie- 
czo rem. Potrze bo wał chwili dla sie bie, aby upo rząd ko wać myśli. Zbyt wiele spraw go roz pra szało –
 Pola, jej były mąż, chęć zaży cia table tek, Rok sana. Po roz mo wie z Przy byl ską w kuchni czuł się zde- 
kon cen tro wany. Zasta na wiał się, czy dziew czyna jego nowej part nerki suge ro wała mu wspólny seks,
czy może nad in ter pre to wał całe zda rze nie.

Nie miał pro blemu z kobie tami i zwy kle wie dział, czego od niego chcą, ale nie mógł uwie rzyć, że już
pod czas pierw szego spo tka nia Rok sana mogła mu zapro po no wać seks. Dla czego mia łaby to robić?
Boja now ska twier dziła, że są ze sobą szczę śliwe. A jed nak Przy byl ska wysłała mu jasne sygnały, które
z całą pew no ścią nie miały kole żeń skiego cha rak teru. Była atrak cyjna, pocią ga jąca i pach niała tak, że
poru szała wszyst kie jego zmy sły, ale była dziew czyną jego part nerki. Dla tego być może źle zro zu miał
jej inten cje.

Nie mógł dojść do poro zu mie nia sam ze sobą w tym tema cie, dla tego posta no wił odło żyć roz wa ża nia
o moty wach zacho wa nia Rok sany na póź niej. Teraz musiał sku pić się na wie czor nym zada niu, aby
dopil no wać, by modelce się nic nie stało i żeby udało jej się zdo być tak potrzebne im dowody. Męczyła
go myśl, czy dzi siej sze wyda rze nia w jaki kol wiek spo sób posuną ich sprawę do przodu, czy nara ża nie
Przy byl skiej pomoże w odna le zie niu Szy mań skiego i Łado sia, bo w końcu to było ich głów nym zada- 
niem.

Szedł zamy ślony w stronę klatki scho do wej, kiedy zoba czył, że na ławce sie dzi kobieta. Déjà vu.
W pierw szej chwili pomy ślał o Wio let cie Zabiel skiej. Od razu zaczął ukła dać w gło wie wymówkę, dla- 
czego dziś nie może z nią spę dzić czasu, ale zbli ża jąc się do miej sca, gdzie cze kała nie zna joma, zorien- 
to wał się, że osobą cze ka jącą przed klatką jest Ilona Sikor ska. Prze klął w myślach. Jeśli tak dalej pój- 
dzie, nowi sąsie dzi uznają go za żigo laka. Każ dego dnia inna kobieta. Zaraz po tej myśli przy szła
kolejna – skąd wie działa, gdzie on mieszka?

– Co ty tu robisz? – zapy tał szorstko. Sikor ska wstała z ławki. Była ubrana w białą zwiewną
sukienkę. Wyglą dała dziew częco, a zara zem sek sow nie. Hek tor dys kret nie się rozej rzał, aby zorien to- 
wać się, czy któ ryś z sąsia dów może ich zoba czyć.



– Chcę poroz ma wiać – powie działa, uśmie cha jąc się. Cichy zoba czył, że miała na szyi cha rak te ry- 
styczny wisio rek.

– To mów.
– Tu? – zdzi wiła się, prze cze su jąc pała cami dłu gie włosy, odsła nia jąc przy oka zji twarz. Była ładna,

dys kret nie wyma lo wana, ale jej pew ność sie bie i osten ta cyjna gra wła snym sek sa pi lem spra wiały, że
Cichy utrzy my wał dystans.

– To miej sce jest dobre jak każde inne – odparł i ujrzał roz cza ro wa nie malu jące się na jej twa rzy. –
 Nie ma nikogo, cokol wiek powiesz, zosta nie mię dzy nami.

Spoj rzała na niego, przy gry za jąc wargę.
– Niko na dal nie ma, więc muszę powie dzieć prawdę – zaczęła z powagą, sia da jąc na ławce, by udo- 

wod nić, jak trudno jej o tym mówić. Hek tor nie ode zwał się, tylko cze kał na dal sze wyja śnie nia. – Nie- 
dawno odkry li śmy z Cypria nem, że Niko zamon to wał mini ka merę w klu bie i robił zdję cia naszym
gościom.

– Jak grają w tenisa? – zakpił.
– Skończmy te pod chody. Prze cież pan wie, że nie któ rym dziew czy nom człon ko wie klubu płacą za

wspólne noce. Nie ma co uda wać, zna pan prawdę. – Znie cier pli wiła się, a komi sarz poża ło wał, że nie
zdą żył włą czyć dyk ta fonu. Cho ciaż dobrze wie dział, że jej szcze rość jest wyre ży se ro wana.

– Do tej pory, poza wie czo rem, kiedy cię spo tka łem w hotelu LuxPa lace, trzy ma li ście się z mło dym
Zalew skim wer sji o teni sie – odparł Cichy. – Ale do rze czy.

Ilona zmarsz czyła brwi. Nie była przy zwy cza jona do tego, aby ktoś roz ma wiał z nią tak ozię ble.
Miała przy go to wane przed sta wie nie, które on wła śnie nisz czył. Nie tak to zapla no wała.

– No dobrze. – Na twa rzy poja wił jej się gry mas nie za do wo le nia, wypu ściła powie trze i powie działa:
– Niko robił zdję cia człon kom klubu w jed nym z pokoi, jak się pie przą z dziew czy nami. Nie wiem, czy
ich szan ta żo wał i czy coś robił z tymi mate ria łami, ale wiem, że Piotr się o tym dowie dział. Dla niego to
nie wy ba czalne zła ma nie zasad, które panują w klu bie od zawsze.

– I według cie bie pozbył się Szy mań skiego? A co z Łado siem? – zapy tał i obser wo wał reak cję
dziew czyny. Była sprytna, wie działa, że to, co teraz powie, będzie mieć swoje kon se kwen cje. Robiła
z Zalew skiego głów nego podej rza nego. Ale jeśli miała dziś ucie kać gdzieś w nie znane, to dobrze
byłoby, aby poli cja na jakiś czas naro biła pro ble mów Zalew skiemu. To utrudni mu poszu ki wa nia.
Niczego adwo ka towi nie udo wod nią, nie będą mieć żad nych dowo dów poza jej sło wami, ale pad nie na
niego cień podej rze nia, a to zawsze nie po trzeb nie utrud nia życie.

– Nie wiem, co im zro bił, ale jestem pewna, że ich znik nie cie jest jego dzie łem, a kon kret nie Szpili.
Hek tor po raz drugi usły szał tę ksywę. Spraw dzili ją po spo tka niu z Marzeną. Szpila to były żoł nierz

sił spe cjal nych, ale nikt o nim nic nie sły szał od dobrych kilku lat. Uznali wtedy, że Ładoś musiała się
pomy lić, poda jąc taką ksywę, ponie waż wszystko, czego się dowie dzieli, świad czyło, że był wzo ro wym
żoł nierzem. Wysoko wyspe cja li zo wa nym i o nie po szla ko wa nej opi nii. Kilka lat temu prze szedł na eme- 
ry turę. Czy taka osoba mogłaby przejść na usługi kogoś takiego jak Piotr Zalew ski?

– Kim jest Szpila? – uda wał nie zo rien to wa nego.
– Kole siem do zadań spe cjal nych. Jest byłym żoł nie rzem, i to kurew sko dobrze wyszko lo nym. –

 Teraz Cichy zro zu miał, że Marzena się nie pomy liła i mówiła o puł kow niku Rado sła wie Szpi lec kim. –
 Potrafi spra wić, że po czło wieku nie pozo sta nie śladu.

– I co mam zro bić z tą infor ma cją? – zapy tał komi sarz; słowa Ilony nie wiele zmie niały. Nie miał
dowo dów, że Sikor ska mówi prawdę, a raczej był pewny, że tego nie robi. Zapewne czuła, że zbliża się
koniec jej siel skiego życia, więc posta no wiła rato wać wła sny tyłek. Nie było śladu po Szy mań skim
i Łado siu, na Sło necz nym Wzgó rzu trop się ury wał i tyle. Dla tego był cie kaw, co według Sikor skiej
powi nien teraz zro bić. Szu kać Szpili? Rzu cać oskar że nia pod adre sem Zalew skiego i aresz to wać go bez
dowo dów? Jej histo ria była nic nie warta.

– Nie wiem, to ty jesteś gliną – rzu ciła nie pew nie. – Daję ci na tacy podej rza nego i motyw.
– Podej rza nego? – Wybuch nął drwią cym śmie chem, a następ nie rzekł: – Musia łaś nie źle nawy wi jać,

skoro tak tanio sprze da jesz kole sia, z któ rym się pie przysz i który chroni two jego psy cho pa tycz nego
sta rego. Jak Zalew ski pój dzie na dno, to nie myśl, że prze trwa cie. Twoja prawda jest gówno warta –
 stwier dził. – Dasz mi to, co powie dzia łaś, na papier? – Ilona pokrę ciła prze cząco głową, więc ruszył do
klatki scho do wej bez dal szej dys ku sji.

Sikor ska została na ławce zasko czona nagłym zwro tem sytu acji.
Teraz musiała liczyć już tylko na sie bie.

* * *



Zgod nie z usta le niami o dwu dzie stej pierw szej Hek tor spo tkał się z Jagną i Rok saną prze cznicę od
klubu Luna.

Kiedy zoba czył Przy byl ską, wyda wało mu się, że wstrzy mał oddech. To, co na wie szaku wyda wało
się eks tra wa ganc kie i odważne, na niej pre zen to wało się wręcz hip no ty zu jąco. Komi sarz był pewien, że
nie będzie osoby, która nie obej rzy się za modelką. Wyglą dała jak dosko nała postać stwo rzona w Pho to- 
sho pie.

Patrząc na jej strój, maki jaż i fry zurę, po raz kolejny przy wo łał w pamięci Ana sta zję Kool, z którą
spo tkał się kilka mie sięcy wcze śniej w tym klu bie. Ona spra wiała wra że nie nie praw dzi wej, a Rok sana
była po pro stu piękna.

Widząc Hek tora, uśmiech nęła się. Miał na sobie letni gar ni tur, błę kitny w drobną, jasną kratkę
z wełny z domieszką lnu. Do tego zde cy do wał się na nie bie sko-gra na towy T-shirt i spor towe buty
z białą pode szwą.

Przy byl ska pode szła do niego i poca ło wała w poli czek na powi ta nie. Poczuł od niej zapach, który już
na zawsze będzie mu się z nią koja rzył – cze ko lady. Paso wał do niej. Hek tor zer k nął prze lot nie na Boja- 
now ską; stała w mil cze niu i przy glą dała się tej sce nie. Komi sarz nie wie dział, jak ma zare ago wać, aby
nie pomy ślała, że ma nie czy ste zamiary wzglę dem jej dziew czyny. Jed nak Rok sana się nie krę po wała.

– Wyglą dasz rewe la cyj nie – rzu ciła, a Hek tor uśmiech nął się, czu jąc nara sta jący dys kom fort.
– Takada też się nie mylił. Ta sukienka na tobie to naj lep sza reklama, o jakiej mógł marzyć. – Uznał,

że wypada odwza jem nić kom ple ment.
Jagna mil czała, widząc ich razem, ubra nych tak ele gancko. Obawa przed utratą dziew czyny odbie- 

rała jej dech. Pozwa lała na to, by Rok sana raz na jakiś czas spo ty kała się z męż czy znami. Wie działa, że
dziew czyna tego potrze buje. Ale teraz po raz pierw szy czuła, że traci grunt pod nogami. Cichy mógł się
oka zać więk szym zagro że niem dla jej związku, niż się począt kowo tego spo dzie wała. Widziała iskrę
zapa la jąca się w oczach Rok sany, kiedy na niego patrzyła. Od kiedy Cichy wyszedł od nich po kola cji,
Rok sana nie prze sta wała o nim mówić i się nim zachwy cać. Boja now ską pocie szała jedy nie powścią gli- 
wość Hek tora. Jed nakże oba wiała się, że jest to tylko poza. Znała Rok sanę, umiała prze ko ny wać ludzi.
Jagna zasta na wiała się, czy mając jej przy zwo le nie, Hek tor wszedłby w układ, o któ rym od kilku dni
mówiła jej dziew czyna.

Ale zaraz zga niła się za tę myśl. Nie powinna się teraz roz pra szać. Cze kało ich zada nie, do któ rego
nie przy go to wali się zbyt dobrze. Musieli liczyć, że los im będzie sprzy jał.

Cichy roz glą dał się dookoła i syk nął, dostrze ga jąc z daleka Judytę Szew czyk. Ruszył w jej kie runku:
– Co pani tu robi?
– Nie mogłam usie dzieć w domu – stwier dziła zakło po tana. – Ale może się przy dam?
– Jak? – fuk nął. Już był spięty, a poja wie nie się dzien ni karki dodat kowo go zde kon cen tro wało.
– Mogę z zewnątrz obser wo wać, kto wcho dzi do klubu. Może kogoś roz po znam. Znam wię cej osób

niż wy. – Kobieta mówiła prawdę. Oni przez dwa dni śledz twa poznali rap tem kilka osób. Dla tego nie
był to naj gor szy pomysł, skoro i tak ich dzia ła nia były pach niały ama torsz czy zną.

– Dobra – zde cy do wał Hek tor i prze je chał pal cami po wło sach. – Zosta nie pani z Jagną. – Szybko
kiw nęła głową na znak, że się zga dza. – Do klubu wcho dzę pierw szy. Zajmę miej sce przy barze, tam
będę miał widok na wej ście do sali VIP. Dzie sięć minut póź niej może wejść Rok sana. – Popa trzył na
modelkę. – Mogą od razu pokie ro wać cię do sali VIP. Od tego momentu musisz uwa żać, a jak byś czuła
zagro że nie, bez waha nia zwi jasz się stam tąd. Nie rób nic, co by cię nara ziło na jakie kol wiek nie bez pie- 
czeń stwo – mówił sta now czo, nie pozo sta wia jąc pola do dys ku sji. Następ nie wró cił wzro kiem do Boja- 
now skiej. – Komu ni ku jemy się za pomocą tele fo nów. Nie mogę mieć słu chawki w uchu, od razu by ją
ktoś zoba czył.

– Jeste śmy gotowe – rzu ciła z pro mien nym uśmie chem Rok sana, ale Hek tor podej rze wał, że zacho- 
wuje się tak pew nie, aby uspo koić Jagnę.

Kiedy uznał, że wszystko jest jasne, ruszył w stronę wej ścia do klubu.
– Ależ on wygląda – rzu ciła cicho modelka, ale widząc nadą saną minę Jagny, uśmiech nęła się prze- 

pra sza jąco. Po raz kolejny zauwa żyła, że Boja now ska nie jest zado wo lona z jej zain te re so wa nia
Cichym. Wcze śniej nie miała nic prze ciwko oka zjo nal nym związ kom z męż czy znami, ale obie wie- 
działy, że Hek tor nie był kimś, kto się po pro stu nagle poja wił i znik nie po jed nej nocy. Cho ciaż układ,
jaki wymy śliła Rok sana, mógł zadzia łać. Tylko czy Jagna była w sta nie go zaak cep to wać? Póki nie wie- 
działa i nie znała męż czyzn, z któ rymi sypiała cza sami Rok sana, była w sta nie jakoś to prze żyć. Ale
Hek tor był zupeł nie kimś innym, Ist niała obawa, że w jego przy padku Rok sana mogła się bar dziej zaan- 
ga żo wać. Modelka widziała Cichego drugi raz w życiu, a czuła pod eks cy to wa nie i chęć zosta nia z nim
sam na sam. Nie chciała robić przy kro ści Jagnie, ale Hek tor jej się podo bał.



Cichy, wcho dząc do klubu, podał ochro nia rzowi hasło, które prze ka zał mu kolega, i bez cze ka nia
w kolejce zna lazł się w zna jo mym wnę trzu. Mimo że był tu, kiedy znaj do wał się pod wpły wem moc- 
nych środ ków odu rza ją cych, dobrze pamię tał tę lustrzaną prze strzeń i ilu zo ryczne wra że nie, jakie z sobą
nio sła. Czło wiek wkrę cał się w jej nie skoń czo ność.

Usiadł na krze śle przy barze i zamó wił piwo, aby nie wyglą dać podej rza nie. Zaczął się meto dycz nie
roz glą dać na boki. Kiedy jego wzrok zatrzy mał się na loży VIP, ponow nie zalała go fala wspo mnień.
Przed oczami sta nęła mu scena, gdy był tam z Ana sta zją, która usia dła mu na kola nach i cału jąc, prze ka- 
zała wraz ze śliną resztki koka iny zebra nej języ kiem ze stołu. Nor mal nie nar ko tyki go nie inte re so wały,
wolał opio idowe środki prze ciw bó lowe, ale wtedy dał się ponieść pożą da niu i atmos fe rze. Miało to dla
niego opła kane skutki. Zbyt duża mie szanka róż nych sub stan cji spra wiła, że urwał mu się film. Nawet
nie wie dział, w jaki spo sób wró cił do domu i co robili z Ana sta zją. Pamięć przywró ciły mu zdję cia,
które Kool wtedy zro biła. Oj, namie szało się w jego życiu od tego momentu. Jed nak mimo takich wspo- 
mnień zasta na wiał się, czy uda łoby mu się dziś zdo być tu jakąś małą działkę. Nie liczył na to, że ktoś
będzie miał Sevre dol czy inny lek, któ rym się fasze ro wał, ale teraz zado wo liłby się pra wie wszyst kim.
Był pod eks cy to wany i pode ner wo wany jed no cze śnie, chciał się wyci szyć. Ale kiedy zoba czył scho- 
dzącą po krę tych scho dach Rok sanę w szma rag do wej obci słej sukience, prze stał zaprzą tać sobie głowę
prze szło ścią.

Przy byl ska kro czyła pew nie za chło pa kiem ubra nym w białą koszulkę polo i czarne spodnie. Nawet
na niego nie spoj rzała. Wyjął z kie szeni smart fon i uru cho mił apli ka cję, która miała mu poka zy wać
obraz z zegarka modelki. Musiał na nim pole gać, bo dźwięku nie mógł sły szeć. Sie dział w takim miej- 
scu przy barze, że miał pew ność, iż nikt nie będzie zaglą dał mu przez ramię.

Rok sana chwilę stała przed wej ściem do sali VIP. Chło pak, który ją przy pro wa dził, cze kał z nią do
momentu, gdy drzwi otwo rzyły się i ku zasko cze niu Hek tora sta nęła w nich Ilona Sikor ska.

Prze klął w myślach.
Teraz musiał zro bić wszystko, aby go nie zauwa żyła. Jeśli dziew czyna nie opu ści sali VIP, to nie

miał szans na spo tka nie z nią, ale jeśli posta nowi pokrę cić się po klu bie, to będzie musiał się zade ko wać
w toa le cie. A nie miał szans, aby stam tąd kon tro lo wać oto cze nie. Jeśli będzie się musiał ukryć przed
Iloną, to zosta nie mu moni to ro wa nie wyda rzeń tylko na pod sta wie tego, co będzie poka zy wał zega rek
na ręce Rok sany.

Nie prze wie dział tego, jak zapewne i wielu innych spraw, dla tego odczu wał nie po kój.
Przy byl ska znik nęła za drzwiami sali VIP. Od teraz wszystko zale żało od niej.

* * *

Na star cie kazano otwo rzyć jej torebkę i ode brano tele fon, na co był gotowa. To nie był smart fon,
któ rego uży wała na co dzień, a stary tele fon. Nie chciała stra cić komórki, którą uży wała obec nie, tam
było zbyt wiele oso bi stych tre ści.

Po chwili otrzy mała kie li szek szam pana, a Sikor ska wpro wa dziła ją do sali urzą dzo nej w podob nym
stylu jak reszta klubu. Domi no wały lustra i srebrny kolor.

Ilona, ubrana w czer woną sukienkę led wie zakry wa jącą pośladki, wska zała Rok sa nie miej sce na jed- 
nej z wyso kich puf. Przy byl ska widziała, jak kobieta się jej przy gląda. Miała poważny wyraz twa rzy,
jakby kal ku lo wała, ile będzie mogła na niej zaro bić.

– Piękna sukienka – rzu ciła Ilona jakby od nie chce nia. – Takada?
– Tak, z nowej kolek cji – odpo wie działa Rok sana, sta ra jąc się, aby jej słowa brzmiały lekko.
– To co tu robisz, jeśli cię stać na sukienkę od Takady? – zapy tała opry skli wie Sikor ska.
– To pre zent od hoj nego męż czy zny – skła mała spraw nie modelka. Ilo nie takie wyja śnie nie naj wy- 

raź niej wystar czyło.
Po obu stro nach, na podob nych pufach, sie działy inne dziew czyny. Wszyst kie ubrane szy kow nie, ale

Rok sana wzbu dziła szcze gólne zain te re so wa nie. Miała inny kolor skóry, a przy tym jej kre acja róż niła
się od pozo sta łych. Uło żyła ręce tak, aby kamera poka zy wała wnę trze pomiesz cze nia i powoli obra cała
się na boki, aby Hek tor i Jagna mogli zoba czyć, ile jest już w środku kobiet.

Przy glą da jąc się dziew czy nom, uznała, że jest naj star sza. Pozo stałe nie wyglą dały na wię cej niż
osiem na ście lat. Pró bo wały maki ja żem dodać sobie wieku, ale nie dało się oszu kać natury.

Rok sana z nie po ko jem i eks cy ta cją cze kała na to, co się dalej wyda rzy. Nie piła szam pana, któ rego
dała jej po wej ściu Sikor ska, pamię tała, o co ją pro sił Hek tor.

Po nie spełna pięt na stu minu tach, w cza sie któ rych dołą czyło jesz cze dzie sięć dziew czyn, w sali poja- 
wiła się ponow nie Ilona. Tym razem w towa rzy stwie trzech mło dych męż czyzn i Pio tra Zalew skiego.



Musiało być tak, jak wspo mniał Cichy – Zalew ski oso bi ście wybie rał dziew czyny.
Skie ro wała zega rek na tę dwójkę. Zacho wy wali się tak, jakby roz po czy nali rekru ta cję do naj lep szej

firmy na świe cie.
Przy byl ska przyj rzała się Zalew skiemu. Był przy stojny, mod nie ubrany, robił dobre wra że nie. Kiedy

tak stał i uśmie chał się do dziew czyn, nie można było się domy ślić, jak nie bez piecz nym jest czło wie- 
kiem.

Sikor ska nato miast wyglą dała na nie sym pa tyczną.
Kiedy Hek tor zoba czył na ekra nie smart fona tę dwójkę, poczuł nie po kój. Był pewny, że Jagna czuje

to samo.
– Witaj cie w klu bie Luna – zaczęła Sikor ska, a jej głos był rów nie nie przy jemny, jak postawa. –

 Więk szość jest tu z pole ce nia i orien tuje się, czego od was ocze ku jemy. Jest was dwa dzie ścia, my na
dziś potrze bu jemy dzie się ciu wyjąt ko wych dziew czyn. Bez kom plek sów, bez zaha mo wań, bez pru de ryj- 
nych, które lubią dobrą zabawę i za uczciwe pie nią dze są gotowe umi lić noc kilku wyjąt ko wym męż- 
czy znom – mówiła, nie zmie nia jąc barwy głosu ani postawy.

Rok sana zauwa żyła, że trzy dziew czyny obok niej spoj rzały na sie bie. Prze wi dy wała, że zaraz się
wyco fają. Im nikt naj wy raź niej nie powie dział, co mia łyby robić.

– Jeśli któ raś z was nie jest gotowa na seks z jed nym z naszych wyjąt ko wych klien tów, to pro szę,
aby już teraz opu ściła ten lokal. Nikogo do niczego zmu szać nie zamie rzamy. To ma być dobra noc dla
wszyst kich – zako mu ni ko wała wprost. Tak jak Hek tor przy pusz czał, na tym eta pie nie mogli sobie
pozwo lić na przy mus.

Po tych sło wach stało się tak, jak Rok sana prze wie działa – trzy dziew czyny wstały i bez słowa
minęły Sikor ską i Zalew skiego.

Ilona odcze kała jesz cze chwilę, aby upew nić się, że już nikt nie zechce do nich dołą czyć, i ode zwała
się ponow nie:

– Wspa niale, to przejdźmy do kon kre tów – oświad czyła z powagą. – Pan Zalew ski dokona wyboru
dzie się ciu dziew czyn, więc jeśli chce cie mieć tę pracę, posta raj cie się go ocza ro wać. – Spoj rzała na
niego. Musieli robić to wiele razy, mieli to prze ćwi czone, bo kiw nął jej głową w podzię ko wa niu i prze- 
jął pałeczkę, mówiąc:

– Chciał bym z każdą z was chwilę poroz ma wiać, gdyż nie tylko wygląd i chęć upra wia nie seksu się
liczy. – Jego głos był przy ja zny. – W cza sie kiedy będę roz ma wiał z jedną, reszta może się bawić, tań- 
czyć, pić. – Wska zał na bar i usta wione na nim kie liszki z szam pa nem i uśmiech nął się cza ru jąco,
a dziew czyny wraz z Rok saną odwza jem niły mu się tym samym.

Przy byl ska wstała z miej sca i ruszyła w stronę baru, trzy ma jąc kie li szek w ręce. Posta no wiła zosta- 
wić go na ladzie, nie sądziła bowiem, aby ktoś zwró cił uwagę na to, że nie pije.

Przy sta nęła przy wyso kim krze śle, z tego miej sca był dobry widok na salę, także dla obser wu ją cych
ją Hek tora i Jagny.

Zalew ski naj pierw pod szedł do wyso kiej i zbyt szczu płej dziew czyny z fry zurą na pazia. Była ubrana
w obci słą czarną sukienkę bez ramią czek, nudną i pospo litą.

Pozo stałe dziew czyny zaczęły tań czyć do gło śnej muzyki, która popły nęła z gło śni ków.
Rok sana uznała, że i ona musi się ruszyć. Sta nie i patrze nie mogło zostać ode brane jako bier ność, co

skre śli łoby ją z dal szej rywa li za cji, a nie zamie rzała tak łatwo odpaść. Chciała dotrzeć do kolej nego
etapu, gdy poja wią się męż czyźni, któ rym dziew czyny miały umi lić noc. Za takie dowody Hek tor
i Jagna byliby jej wdzięczni.

Jed nak zanim weszła na par kiet, zoba czyła, że zmie rza ku niej Piotr Zalew ski. Jego roz mowa
z poprzed nią dziew czyną nie trwała zbyt długo. Nie wie działa, czy to dobrze, czy źle, ale teraz musiała
zadbać o sie bie, więc uśmiech nęła się do męż czy zny zachę ca jąco.

Kiedy Zalew ski do niej pod szedł i usiadł na wyso kim baro wym krze śle, przez chwilę wbi jał wzrok
w jej twarz, a ona nie prze sta wała się uśmie chać. Umiała tak trwać, nauczyła ją tego praca w mode- 
lingu.

– Piotr – przed sta wił się, jakby był męż czy zną, który dosiada się do niej w zwy kłym barze. Podał jej
rękę.

– Rok sana.
– Jesteś zja wi skowa – stwier dził. – Dawno nie widzia łem tak pięk nej kobiety. – Przy byl ska trwała

w swoim fir mo wym uśmie chu.
– Dzię kuję, miło usły szeć takie słowa od takiego męż czy zny jak ty. – Posta no wiła odwza jem nić się

rów nie miłym bana łem.
– Skąd dowie dzia łaś się o naszym klu bie?



– Marzena Ładoś zapy tała, czy mam ochotę tu dziś przyjść, zaba wić się i jesz cze przy tym zaro bić. –
 Na wspo mnie nie pobi tej nie dawno dziew czyny Zalew ski na chwilę spo waż niał, ale szybko wró cił mu
na twarz uśmiech.

– Powiesz mi coś o sobie? – popro sił. Była przy go to wana na to pyta nie, Marzena uprze dziła, że takie
może paść. Uło żyli jej pro stą histo rię, praw do po dobną, taką, która nie powinna zain te re so wać Zalew- 
skiego.

– Pra cuję w salo nie kosme tycz nym, ale nie lubię tej pracy. – Skrzy wiła się lekko i zorien to wała, że
męż czy zna uznał ten gest za uro czy. – Klientki są kapry śne, a płaca nie wielka. Nie mam szans odło żyć
ani gro sza, a marzy mi się wła sne miesz ka nie.

– Nasi klienci też bywają kapry śni i wyma ga jący – oświad czył Zalew ski.
– Ale tu przy naj mniej otrzy mam godziwe wyna gro dze nie – zauwa żyła zalot nie, co spodo bało się

Zalew skiemu. – Chęt nie spra wię komuś przy jem ność, jeśli wiem, że i ja będę miała z tego miłą korzyść.
Jeśli za pracę otrzy mam uczciwe wyna gro dze nie, to dam z sie bie wszystko, a stać mnie na wiele. –
 Zalew ski się jej przy glą dał. Była pewna, że ma na nią ochotę. Znała ten wzrok. Już był jej.

– Podoba mi się twoje podej ście. Ty mi się podo basz – odpo wie dział i dotknął jej twa rzy. Nauczyła
się być przed mio tem. Na sesjach wiele razy ktoś jej doty kał, usta wiał ją, prze sta wiał, teraz to zada nie
trak to wała podob nie. Póki Zalew ski pano wał nad sobą, nie zamie rzała pro te sto wać. Zale żało jej, aby ją
polu bił i zro zu miał, że dla tej pracy jest skłonna zro bić to, czego będzie ocze ki wał.

– To może z tobą będę mogła spę dzić tę noc? – zapy tała zalot nie, kła dąc mu rękę na udzie. Wie- 
działa, że balan suje na gra nicy.

Zalew ski spoj rzał na nią z roz ba wie niem, ale i pożą da niem, któ rego nie był w sta nie ukryć. Ilona
wspo mniała mu o Mulatce dla Toma szew skiego, ale teraz już mu jej nie odda. Był cie kaw dziew czyny.
Była otwarta, ale nie nachal nie i nie wul gar nie. Kilka minut roz mowy, a on już widział ją w swo jej
sypialni. Dla tego nachy lił się do niej i szep nął wprost do ucha:

– Nie mogę się docze kać, to będzie nie za po mniana noc. – Tym razem to jego ręka prze su nęła się po
wnę trzu jej uda. Rok sana nie dała się onie śmie lić, tylko z uśmie chem patrzyła mu w oczy.

Kiedy Zalew ski odszedł, poczuła, że oddy cha znacz nie szyb ciej, niż by chciała.
Nie dotknął jej stref intym nych, ale jego gest urze czy wist nił to, co ją czeka, jeśli w porę się nie

wycofa.
Jagna, widząc i sły sząc roz mowę dziew czyny z Zalew skim, poczuła przy pływ zło ści. Nie podo bało

jej się to, że Rok sana pozwo liła mu na takie zbli że nie. Ale gdyby zare ago wała sta now czo na jego gest,
stra ci łaby moż li wość pozo sta nia w klu bie, a jej zega rek na razie wiele nie zare je stro wał. Boja now skiej
pozo stało liczyć na zdrowy roz są dek Przy byl skiej.

Nato miast sie dzący w klu bie Hek tor obser wo wał obraz na ekra nie tele fonu z zain te re so wa niem.
Przy zna wał w myślach, że Rok sana była traf nym wybo rem. Już po tej pierw szej kon fron ta cji było wia- 
domo, że nie jest stra chliwą myszką.

Gdy Rok sana została sama, a Zalew ski poszedł roz ma wiać z kolejną dziew czyną, posta no wiła, że
zapre zen tuje się mu jesz cze od innej strony. Był nią zain te re so wany, ale uznała, że dobrze będzie, jeśli
zawład nie jego wyobraź nią. Wyszła na par kiet i zaczęła tań czyć. Inne dziew czyny czuły się przy niej
nie pew nie. Roz ta czała wokół sie bie wdzięk, urok i zmy sło wość. Tań cząc, kątem oka dostrze gała, że
Zalew ski, roz ma wia jąc z rudo włosą dziew czyną, mimo wol nie spo gląda w jej kie runku. Nie miała wąt- 
pli wo ści, że może liczyć na kolejny etap.

Przez pół godziny tań czyła, roz ma wiała z dziew czy nami, od któ rych pró bo wała się dowie dzieć, skąd
wie działy o castingu i czy orien tują się, co wyda rzy się dalej. Ale odnio sła wra że nie, że wie działy jesz- 
cze mniej niż ona.

Nagle muzyka przy ci chła, a na środku par kietu ponow nie poja wiła się Ilona Sikor ska. Zalew skiego
już z nią nie było. Rok sana ukrad kiem roz glą dała się w poszu ki wa niu męż czy zny, ale teraz poza nią,
dziew czy nami i Iloną było w sali tylko trzech mło dych chło pa ków, jakby ochro nia rzy Sikor skiej.

– Pan Zalew ski zde cy do wał, które z was dołą czą dziś do jego przy ję cia w domu za mia stem. – Rok- 
sana, sły sząc te słowa, zaczęła się zasta na wiać, jak zachowa się, jeśli zosta nie wybrana. Czy zrobi, jak
radził Hek tor, czyli pój dzie do toa lety i już nie wróci, czy powinna zary zy ko wać i iść tam, gdzie ją skie- 
rują?

Cichy i Boja now ska twier dzili, że wyj ście z klubu z tymi ludźmi grozi nie bez pie czeń stwem, bo
wtedy stracą moż li wość na udzie le nie jej szyb kiej pomocy. Ale ona czuła, że chce zoba czyć, co będzie
dalej. Jeśli spodo bała się Zalew skiemu, to chciała wie rzyć, że ten nie zrobi jej krzywdy. To Jan Sikor ski
był nie obli czal nym sady stą. Z opo wie ści Jagny i Hek tora wyni kało, że Zalew ski jest nie bez pieczny, jak
się go wku rzy lub się mu pod pad nie, a ona zamie rzała być dla niego miła. Liczyła na swój urok oso bi- 
sty, który już wie lo krot nie uła twił jej życie. Nie chciała już teraz koń czyć tej przy gody. Od dawna w jej



życiu nie działo się nic eks cy tu ją cego. Marazm i codzien ność ją dobi jały, miała ich ser decz nie dość,
więc posta no wiła, że jeśli została wybrana przez Pio tra, to się nie wycofa i zoba czy, co będzie dalej.

Sie dzące w aucie Jagna i Szew czyk spoj rzały na sie bie. Dzien ni karka gło śno wypu ściła powie trze.
– Musi się wyco fać, to zbyt nie bez pieczne. Nie wiem, co się dzieje w domu za mia stem, jakie są tam

zabez pie cze nia, kto wszyst kiego pil nuje – zako mu ni ko wała, a Boja now ska poczuła rosnące zanie po ko- 
je nie. Nie wie działa, jak ponow nie ma dać znać swo jej dziew czy nie, aby ta nie ryzy ko wała i w razie
wyboru jed nak tam nie jechała. W końcu zabrano Rok sa nie tele fon, który miała w torebce.

Hek tor zaś nie wie dział, co jest wła śnie usta lane. Widział tylko sto jącą przed dziew czy nami Ilonę,
ale nie sły szał, co ta mówi.

Jagna musiała sobie o tym przy po mnieć, bo otrzy mał od niej SMS-a:
Wyse lek cjo no wane dziew czyny mają z Sikor ską jechać na przy ję cie do domu Zalew skiego za mia- 

stem. Zatrzy maj Rok sanę, nie może tam jechać.
Odpi sał krótko:
OK.
Liczył na to, że nie będzie musiał inter we nio wać, że Przy byl ska wcieli w życie plan odwrotu, który

kilka razy jej powta rzał. Nie wie dzieli nic o przy ję ciach Zalew skiego poza mia stem, kto tam bywa
i czego ocze kuje się od dziew czyn.

Kiedy oni sta wiali na roz są dek Rok sany, w niej doj rze wała decy zja, że pój dzie tam, gdzie trzeba. Na
przy ję ciu będą pozo stali męż czyźni, któ rych będzie mogła nagrać. Zapewne tam poczują się swo bod nie,
a dzięki temu zdo bę dzie lep szy mate riał.

Cho dziła na zaję cia z samo obrony, nie zamie rzała nic pić i nic brać, więc w razie kło po tów będzie
umiała sobie pora dzić. Dodat kowo była pewna, że Jagna i Hek tor pojadą za nią. Zega rek miał GPS,
więc będą znali jej loka li za cję, będą na dal widzieć i sły szeć, co się z nią dzieje. Zagro że nie było więc
podobne do tego, które ist niało w klu bie.

– Dziew czyny, które wymie nię, zapra szam na moją stronę – powie działa Ilona. – Kaja. – Pierw sza
z wymie nio nych dziew czyn uśmiech nęła się rado śnie i szybko zna la zła się obok Sikor skiej. – Mela,
Kinga, Maryla, Rok sana. – Kiedy Przy byl ska usły szała swoje imię, uśmiech nęła się sztucz nie, czu jąc,
jak jej serce mocno bije. Chciała to zro bić, choć czuła lęk przed nie zna nym. – Magda, Gosia, Nela,
Zosia i Patry cja. – Nie wy mie nione dziew czyny miały wypi sane na twa rzy roz cza ro wa nie. – Pozo sta łym
dzię ku jemy za dziś, mamy na was namiary, może następ nym razem się wam uda. – Sikor ska mówiła to
w taki spo sób, jakby ofe ro wała kobie tom pre sti żową pracę. Ale Rok sana domy ślała się, że jej towa- 
rzyszki nie miały świa do mo ści, jak ten wie czór może się dla nich skoń czyć. Zamiast posęp nych min
może jed nak powinny się cie szyć, że omi nie je być może naj więk sza trauma życia. – Wybrane dziew- 
czyny pójdą z panami. – Wska zała trzech mło dych męż czyzn sto ją cych u jej boku. – Zawiozą was na
miej sce.

Boja now ska ponow nie napi sała SMS-a do Hek tora:
Będą wycho dzić. Kole sie Sikor skiej mają dostar czyć dziew czyny do miej sca doce lo wego. Zatrzy maj

Rok sanę!!!
Hek tor jesz cze chwilę wpa try wał się w ekran, ale zaraz zoba czył, że drzwi od sali VIP się otwie rają

i naj pierw wyszli mło dzi, iden tycz nie ubrani męż czyźni, a za nim gęsiego wybrane dziew czyny. Od
razu zauwa żył Rok sanę w cha rak te ry stycz nej sukience. Patrzył w jej stronę, licząc, że zachowa się tak,
jak to oma wiali. Jed nak Przy byl ska nie spoj rzała nawet na niego. Szła przed sie bie, nie zamie rza jąc
prze ry wać akcji.

Cichy poczuł, jak robi mu się gorąco.
Pode rwał się z miej sca i ruszył w stronę scho dów, ale kiedy dostrzegł opusz cza jącą salę VIP Sikor- 

ską, zatrzy mał się. Musiał trzy mać dystans. Teraz mógłby tylko bez ce re mo nial nie wycią gnąć Rok sanę
spo śród dziew cząt, ale ozna cza łoby to zde ma sko wa nie i nara że nie się na duże pro blemy. Wtedy to, co
do tej pory zro biła modelka, nie mia łoby zna cze nia.

Kiedy Sikor ska zna la zła się w poło wie scho dów, Hek tor ruszył. Chciał zoba czyć, czym zostaną prze- 
wie zione dziew czyny. Nie było wyj ścia, musieli za nimi poje chać. Wolał teraz nie myśleć, co usły szy od
Jagny, ale co do tego, że będzie wście kła, nie miał naj mniej szych wąt pli wo ści.

Idąc scho dami, prze ci skał się mię dzy ludźmi. Mijane kobiety przy glą dały mu się zachłan nie, ale nie
inte re so wało go to. Musiał się wydo stać z klubu.

Zbli ża jąc się do wyj ścia, zwol nił, ale jak tylko Ilona znik nęła za drzwiami, ponow nie przy spie szył,
aby jej nie zgu bić. Podej rze wał, że przed klu bem na dziew czyny mogą cze kać samo chody.

Wyszedł na zewnątrz.
Nie pomy lił się. Przed klu bem cze kały trzy czarne mer ce desy klasy S. Do nich zostały roz dzie lone

dziew czyny. Na samym końcu do jed nego z nich wsia dła Ilona.



Cichy nie cze kał dłu żej, prze bił się przez ludzi i ruszył bie giem w stronę, gdzie w zapar ko wa nym
samo cho dzie cze kała Jagna z dzien ni karką.

Wsiadł tyl nymi drzwiami i szybko oddy cha jąc, rzu cił do sie dzą cych z przodu kobiet:
– Jedziemy.
– Gdzie jest, kurwa, Rok sana?! – krzyk nęła Boja now ska.
– Nie widzia łaś? Poje chała z Sikor ską – wyja śnił, dostrze ga jąc, że Jagna była gotowa się na niego

rzu cić. – Nie wyko nała planu. Nie poszła do łazienki. Jak ją mia łem wyrwać, nie dema sku jąc nas?
– Kurwa, kurwa, kurwa! – krzy czała Boja now ska, ude rza jąc ręką o kie row nicę.
– Prze stań – powie dział spo kojne Hek tor. Panika była teraz zupeł nie nie wska zana. – Musimy jechać.
Rok sana, mimo że uda wała, że nie widzi Hek tora, idąc po scho dach do wyj ścia, dostrze gła, że pode- 

rwał się z miej sca i ruszył za nimi. Poczuła przy pływ pew no ści, że będą ją moni to ro wać i że nie zosta- 
nie sama. Acz kol wiek wewnątrz domu Zalew skiego będzie mogła liczyć już tylko na sie bie.

Teraz jechała w mil cze niu, patrząc przez zaciem niane okna luk su so wego mer ce desa. Chciała mieć
roze zna nie, w któ rym kie runku i gdzie zmie rzają. Jej stres łago dziła myśl o zegarku, który miała na
ręce. Hek tor i Jagna nie będą mieli pro ble mów z jej namie rze niem. Teraz musiała się sku pić na zada niu,
mimo że nie umiała sobie wyobra zić, co ją tam może cze kać. Boja now ska opo wia dała jej o pobi tych
dziew czy nach, ale twier dziła, że praw do po dob nie to tylko jeden z męż czyzn jest agre sywny. Rok sana
miała nadzieję, że zosta nie przy dzie lona Zalew skiemu. Był przy stojny, więc jeśli będzie musiała przez
chwilę się do niego poprzy mi lać, to jakoś to prze żyje. W cza sie roz mowy w klu bie czuła jego zain te re- 
so wa nie i była prze ko nana, że męż czyzna będzie chciał spę dzić miło ten wie czór. Naszły ją też myśli,
że tacy ludzie jak Zalew ski mogą mieć inne ocze ki wa nia, fan ta zje i zachcianki niż prze ciętni męż- 
czyźni, z któ rym do tej pory miała do czy nie nia. Ale je odgo niła. Miała ochronę, co prawda w pew nej
odle gło ści, ale zawsze. Inne kobiety nie miały nawet tyle, a jed nak z nią tu sie działy.

W samo cho dzie pano wała cisza, pozo stałe dziew czyny rów nież w napię ciu ocze ki wały na dal szą
część wie czoru.

Pół godziny póź niej samo chód się zatrzy mał i chło pak w bia łej koszulce polo otwo rzył im drzwi.
Rok sana wysia dła druga i zoba czyła luk su sową willę, pokaźną, trzy po zio mową, o geo me trycz nym

kształ cie i nie mal całą prze szkloną.
Rozej rzała się dookoła i zorien to wała się, że posia dłość ota cza las. W środku gęstego, zadrze wio- 

nego terenu Zalew ski wybu do wał zja wi skowy dom. Zasta na wiała się, czy teren jest ogro dzony. To
mogło Jagnie i Hek to rowi utrud nić przy by cie z ewen tu alną odsie czą.

Jej myśli prze rwał głos Pio tra Zalew skiego:
– Witaj cie ponow nie. Dziś czeka was wyjąt kowa noc, ale zanim zapro szę was do swo jego domu,

chciał bym zapo znać was z panu ją cymi tu regu łami – mówił tak samo jak w klu bie, jego głos był spo- 
kojny i wzbu dza jący zaufa nie. – To, co się tu dziś wyda rzy i w czym będzie uczest ni czyć, jest poufne.
Po przy ję ciu nie wolno wam z nikim roz ma wiać na temat tego, co się tu działo. Wcho dząc do środka,
otrzy ma cie od Ilony do pod pi sa nia oświad cze nie o zacho wa niu pouf no ści. Nie do trzy ma nie jej grozi
suro wymi kon se kwen cjami. Waszymi klien tami będą wpły wowi ludzie, znani biz nes meni, osoby, które
ocze kują, że ich zain te re so wa nia i pra gnie nia nie staną się infor ma cją publiczną. Za ten wie czór każda
z was otrzyma po dzie sięć tysięcy zło tych. – Dziew czyny spoj rzały na sie bie z nie skry wa nym pod eks- 
cy to wa niem. – Ale jeśli któ raś spi sze się wyjąt kowo dobrze i jej klient będzie bar dziej niż zado wo lony,
może liczyć na pre mię oraz na kolejne zle ce nia. Żadna z was nie jest tu z przy musu i każda wie, czego
się od niej ocze kuje. – Dziew czyny kiwały gło wami. – Jeśli wszystko jest zro zu miałe, to zapra szam do
zabawy. – Sze ro kim gestem wska zał na masywne szklane drzwi.

Kiedy Rok sana go mijała, zatrzy mał ją i szep nął do ucha:
– Nie długo się zoba czymy. – Przy byl ska skwi to wała jego słowa uśmie chem apro baty i weszła do

środka.
Ilona dała jej do pod pisu kartkę. Rok sa nie wyda wało się, że spo gląda na nią wrogo.
Kiedy modelka dopeł niła for mal no ści, Sikor ska ski nęła głową na ubraną w obci słe body dziew czynę

z koron kową maską na twa rzy. Tajem ni cza kobieta wzięła za rękę Przy byl ską i popro wa dziła przez
olbrzymi hol do jesz cze więk szego salonu. Był on urzą dzony w har mo nijny, nowo cze sny i wytworny
spo sób; każdy przed miot, który znaj do wał się w pokoju, współ grał z resztą.

Dziew czyna w body i z zasło niętą twa rzą wska zała jej białą długą kanapę, a kiedy Rok sana zajęła
miej sce, ode szła bez słowa. Chwilę póź niej do Przy byl skiej dołą czyły pozo stałe dziew czyny.

– Cie kawe, kogo dostanę – szep nęła ta z fry zurą na pazia do kole żanki obok. Można było wyczuć, że
jest pod eks cy to wana. – Mam nadzieję, że będzie spoko.

– Ja liczę na kogoś boga tego – ode zwała się druga z burzą krót kich loków. – Jak mnie polubi, to
ponoć mogę nie źle na tym wyjść, bo pomoże mi też póź niej.



W salo nie ponow nie poja wiła się Sikor ska. Każ dej z dziew czyn wrę czyła kopertę, w któ rej były
obie cane pie nią dze, ale i infor ma cja, w któ rym pokoju czeka przy pi sany do niej klient oraz krótka
notatka o jego ocze ki wa niach i pre fe ren cjach.

Rok sana, otwie ra jąc kopertę, czuła, że serce bije jej szyb ciej, mimo że miała pew ność, z kim ma się
spo tkać. Kiedy upew niła się, że została przy pi sana Zalew skiemu, poczuła mie szankę eks cy ta cji i stra- 
chu. To, co się działo, było praw dziwe.

Prze czy tała z uwagą, czego adwo kat będzie od niej ocze ki wał. Nie było tam nic, co by ją mogło
zaszo ko wać. Zalew ski, ku jej zdzi wie niu, nie miał nad zwy czaj nych ocze ki wań, dewia cji czy fety szów.
Był banalny, co ją nieco roz cza ro wało. Wyda wało się jej, że ktoś z taką wła dzą ma więk szą wyobraź nię.
Oczy wi ście nie zamie rzała z nim cze go kol wiek robić, ale jeśli jego ocze ki wa nia nie wykra czały poza
normę, która była opi sana na kartce, to uznała, że jeśli ist nieją dziew czyny, które chcą upra wiać seks za
pie nią dze i tra fią na niego, to bez pro ble mów mogą spro stać jego zachcian kom.

Usta wiła kartkę tak, aby zega rek zare je stro wał jej treść. Była bar dziej niż pewna, że czeka ją awan- 
tura, bo postą piła wbrew zale ce niom Jagny i Hek tora, ale koniec koń ców jej part nerka będzie zado wo- 
lona, bo dosta nie dowody i mate riały, które przy da dzą się w śledz twie.

* * *

Piotr Zalew ski po przy wi ta niu się z dziew czy nami wró cił do gabi netu. Chciał uwol nić się od drę czą- 
cego go nie po koju. Cho dził ner wowo tam i z powro tem. Docho dziła dwu dzie sta trze cia, a Jana Sikor- 
skiego nie było, co napa wało go opty mi zmem, cho ciaż jesz cze zacho wy wał powścią gli wość. Nie chciał
się roz cza ro wać. Ilona zapew niała go, że jej ojciec się dziś tu nie zjawi, a ona rzadko zawo dziła. Jed nak
zawsze pozo sta wał pewien mar gi nes nie pew no ści, ponie waż Sikor ski był wyjąt kowo wredną kre aturą,
która nawet wobec swo jej córki nie wyka zy wała lito ści.

Usły szał puka nie do drzwi i poczuł, jak serce zaczyna mu szyb ciej bić, co rzadko mu się zda rzało.
Nie chciał usły szeć, że oto zja wił się sędzia.

– Pro szę. – Do środka weszła Sikor ska, a on wstrzy mał oddech.
– Wszystko gotowe.
– Jana nie będzie? – zapy tał.
– Chyba ci to obie ca łam? – odparła z powagą. – Dziś obę dzie się bez awan tury.
– Dobra robota, na cie bie zawsze mogę liczyć. – Pod szedł do niej, objął ją w pasie i wbił się w jej

ide al nie wyma lo wane usta. Nie pro te sto wała. Jego dło nie zaczęły wsu wać się pod jej krótką sukienkę
i z satys fak cją zorien to wał się, że kobieta nie ma na sobie bie li zny. – Przy go to wana, jak zawsze –
 pochwa lił ją i uwol nił z uści sku. Nie pla no wał z nią seksu, dziś była koor dy na torką wie czoru.

Na twa rzy Ilony poja wił się wyraz ulgi, co go zasta no wiło – zwy kle lubiła z nim być. Ale szybko
porzu cił podejrz li wość, czuł, że ten wie czór będzie inny niż zwy kle. Brak Jana Sikor skiego zwia sto wał
roz rywkę i relaks w czy stej for mie.

– Zaraz do sypialni przy pro wa dzą ci Rok sanę – ode zwa się Ilona i ruszyła w stronę wyj ścia.
– Sikorka, wszystko w porządku? – zapy tał. Znał ją od dziecka i umiał oce nić, kiedy zacho wuje się

ina czej niż zazwy czaj.
– Jak zawsze – odpo wie działa. Niby uśmie chała się, ale i w uśmie chu nie dostrzegł nor mal no ści.

Kiedy wyszła, jesz cze przez moment zasta na wiał się nad jej zacho wa niem, docho dząc do wnio sku, że to
sprawa z ojcem zapewne ją zde ner wo wała. Nie wie dział, jak go prze ko nała, aby tu dziś nie przy cho dził,
ale być może nie miało to poko jo wego prze biegu. Posta no wił, że póź niej z nią o tym poroz ma wia. To
był kolejny temat, który powi nien z nią poru szyć, bo to, co dzi siaj usły szał od Szpili, nie popra wiało mu
humoru. Miał ją za lojalną, a z obser wa cji koman dosa wyni kało, że jest coś, o czym mu nie mówi, i nie
mógł zro zu mieć dla czego.

* * *

Rok sana została wpro wa dzona do pokoju, który mie ścił się na pierw szym pię trze szkla nego domu.
Idąc za ubraną w skąpe body i zama sko waną dziew czyną, zorien to wała się, że na wprost scho dów mie- 
ści się gabi net adwo kata, bo kiedy mijała owe drzwi, wyszła zza nich Sikor ska. Tę infor ma cję modelka
zamie rzała wyko rzy stać.



Pokój, do któ rego weszła, był duży, na środku stało podwójne łóżko, roz miar robił wra że nie. Przy- 
byl ska roz glą dała się i w głębi pomiesz cze nia zoba czyła kory tarz. Obej rzała się za sie bie, aby spraw- 
dzić, czy adwo kat do niej nie dołą cza, i pospiesz nie ruszyła spraw dzić, co znaj duje się w dal szej czę ści
pokoju.

Nie po ko iło ją, że dom był szklany i nie miał wielu otwie ra nych okien. Pier wot nie miała plan, że
jakby miała pro blem z ucieczką głów nym wej ściem, to postara się wydo stać oknem. Nie spo dzie wała
się, że posia dłość Zalew skiego będzie szkla nym wię zie niem.

W głębi pokoju, na końcu kory ta rza mie ściła się pokaźna gar de roba; była niczym drugi pokój. Rok- 
sana chwilę się jej przy glą dała, bo zawsze o takiej marzyła. Zanim zwią zała się z Jagną, miała kilku
boga tych ado ra to rów, któ rzy byli skłonni rzu cić jej cały świat do stóp. A ona wybrała zwią zek z poli- 
cjantką.

Wes tchnęła z lek kim żalem, patrząc na ide al nie poukła da nie ubra nia, i wró ciła do pokoju.
Wcho dząc do niego ponow nie, zoba czyła, że na małym fiku śnym sto liku w wia derku stoi szam pan,

który się chło dził, a obok dwa kie liszki. Butelka była zamknięta, więc będzie mogła się napić, jeśli
Zalew ski otwo rzy go przy niej.

Zaczęła się powoli i meto dycz nie roz glą dać, chcąc spraw dzić, czy w pokoju nie ma kamer.
Usia dła na skraju łóżka i cze kała. Nie miała planu, co robić i jak się zacho wać, liczyła na łut szczę- 

ścia.
– Wiem, gdzie jest gabi net Zalew skiego. Posta ram się do niego dostać – powie działa dys kret nie do

zegarka, bo nie miała pew no ści, czy pokój nie jest moni to ro wany.
Jagna, Hek tor i Judyta sie dzieli w zapar ko wa nym nie da leko pose sji aucie. Musieli uwa żać, aby nie

zwra cać na sie bie uwagi, choć ota czał ich las i dookoła nie było widać żywej duszy. W pro mie niu kilku
kilo me trów nie było żad nych domów.

Cichemu nie podo bało się to, co widział dzięki obra zowi z zegarka. Według niego Rok sana zna la zła
się w pułapce. Popeł niła duży błąd, dając się zamknąć w pokoju adwo kata. Komi sarz był pewien, że
w sypialni męż czy zny była oddzielna łazienka, więc modelka nie miała szans wyrwać się stam tąd pod
pre tek stem wyj ścia do toa lety. Gorącz kowo sta rał się wymy ślić, co zro bić, ale na razie miał pustkę
w gło wie.

Spo glą dał na Boja now ską, która była spięta i sku piona. Domy ślał się, że była gotowa wkro czyć do
domu adwo kata na chama. Ale z pew no ścią kosz to wa łoby ich to pracę. Jed nakże nie mogło go dzi wić
napię cie kole żanki. Gdyby w tym domu zamknięta była jego bli ska osoba, rów nież roz wa żałby bez kom- 
pro mi sowy wariant wydo sta nia jej.

– Kurwa i co teraz? – ode zwała się w końcu Jagna, ale nie ze zło ścią, a z rezy gna cją.
– Jaga, dam radę. – Z gło śnika smart fona pły nął głos Rok sany, jakby czy tała w myślach part nerki.
Kilka sekund póź niej do pokoju wszedł Piotr Zalew ski. Był bez mary narki i bez kra wata, a biała

koszula miała roz pięte dwa guziki od góry.
Uśmiech nął się do Rok sany, ale wyczuła, że nie jest w pełni roz luź niony, coś musiało zaj mo wać jego

myśli.
Zbli żył się do niej, a ona pod nio sła się z łóżka. Wtedy Zalew ski dotknął jej twa rzy, prze glą da jąc się

z pożą dliwą uwagą.
Następ nie zła pał ją za rękę i popro wa dził w stronę sto lika z szam pa nem.
– Napi jemy się? – zapy tał, a ona kiw nęła głową w odpo wie dzi.
Wska zał jej krze sło, na któ rym usia dła posłusz nie, zakła da jąc nogę na nogę.
Adwo kat otwo rzył szam pana i roz lał do kie lisz ków. Obser wo wała każdy jego ruch.
Po chwili mil cze nia posta no wiła zary zy ko wać i zapy tała:
– Coś cię gry zie?
Zalew ski podał jej kie li szek i usiadł naprze ciwko. Podo bała mu się i chciał się z nią kochać, już

wyobra żał sobie ją nago. Ale nie opusz czała go obawa, że Sikor ski może się zja wić i zbu rzyć panu jący
spo kój. Nie mógł rów nież prze stać myśleć o tym, co kom bi no wali Cyprian i Ilona. Czy pla no wali go
oszu kać razem z Szy mań skim?

Od kiedy Szpila zasiał w nim wąt pli wo ści, nie ustan nie zasta na wiał się, czy cze goś nie prze oczył.
Pluł sobie w brodę, że zaufał mło dym. Do tego docho dziło znik nię cie Niko i Sokoła oraz plą czący się
po jego biz ne sie poli cjanci, któ rych nie znał.

Chciał na ten jeden wie czór zapo mnieć o tym wszyst kim, ale czarne myśli powra cały, dopro wa dza jąc
go do szału. Iry to wała go świa do mość, że ludzie, któ rzy dla niego pra cują, nie wywią zują się z powie- 
rzo nych im zadań. Lubił spo kój wyni ka jący z dzia ła nia sys temu, który wypra co wał przez lata.

– Na pewno pomo żesz mi zapo mnieć o tym, co mnie gry zie – odparł, uśmie cha jąc się, ale było
w tym geście zmę cze nie.



Rok sana przez kilka sekund myślała, co zro bić, aż wresz cie odsta wiła kie li szek szam pana na sto lik
i pod nio sła się.

Spoj rzał na nią wycze ku jąco.
Zaszła go od tyłu, poło żyła dło nie na jego karku i zaczęła deli kat nie ugnia tać. Zalew ski przy mknął

oczy, czu jąc przy jem ność pły nącą z jej dotyku. Teraz zda wał się cał ko wi cie bez bronny.

* * *

Hek tor spo glą dał na Boja now ską, podej rze wa jąc, jak fatal nie musi się czuć, widząc to, co się dzieje
w sypialni Zalew skiego. Rok sana grała, pró bu jąc zma ni pu lo wać adwo kata, ale ciężko się na to patrzyło.
Jagna mil czała, a Cichy i dzien ni karka nawet nie pró bo wali szu kać słów wspar cia. Mil cze nie było teraz
naj od po wied niej sze.

* * *

Przy byl ska maso wała kark, barki i ramiona Zalew skiego, a on zata piał się w przy jem nym dozna niu.
W pew niej chwili jego ręce powę dro wały w kie runku jej dłoni i pocią gnął ją na swoje kolana. Spoj rzeli
sobie w oczy, a następ nie Zalew ski zaczął cało wać Rok sanę po szyi.

Mimo że był łagodny, Przy byl ska czuła, jak nara sta w niej panika. Sprawa się kom pli ko wała, a ona
nie wie działa, jakiego użyć pre tek stu, aby męż czy zna się zatrzy mał. Jego poca łunki sta wały się inten- 
syw niej sze, łap czywe, miała wra że nie, że trzyma ją coraz sil niej. Zaczął powoli jedną ręką zsu wać
mate riał sukienki z jej ramion, a jego druga ręka wędro wała w górę po jej udzie.

Rok sana myślała inten syw nie, co zro bić, jak ostu dzić zamiary męż czy zny, acz kol wiek już czuła, że
może to być trudne. Dla tego nie ocze ki wa nie wstała, prze ry wa jąc jego dzia ła nia. Zalew ski spoj rzał na
nią zdez o rien to wany, a ona podała mu rękę i pocią gnęła w stronę łóżka. To było słabe roz wią za nie,
dawało jej zale d wie kilka sekund, nim adwo kat zechce ją roze brać i się z nią kochać.

Posta no wiła spró bo wać prze jąć kon trolę. Nie wie działa jed nak, czy Zalew ski to lubi. Cóż, naj wy żej
sko ry guje jej zacho wa nie.

Ale on cze kał na jej pierw szy krok.
Dotarli do kra wę dzi łóżka i pchnęła go lekko. Uśmiech nął się, gdyż nie spo dzie wał się takiego

zacho wa nia.
Usiadł na łóżku w pozy cji pół le żą cej, pod party na łok ciach, a ona zaczęła powoli tań czyć mię dzy

jego udami. Przy glą dał się jej z rosną cym pożą da niem.
– Co ona wypra wia? – ciszę w aucie prze rwał głos Hek tora. – Nakręca go. Za chwilę nie będzie

miała wyj ścia. Będzie musiała dać mu się prze le cieć. – Jagna spoj rzała wście kle na Cichego. – No co?
Miała spie przać, gdy nada rzy się oka zja, a teraz gówno z tego. – Też czuł, że wzra sta w nim gniew, ale
nie wie dział, czy bar dziej poiry to wała go Rok sana, która dopro wa dziła do sytu acji bez wyj ścia, czy
Zalew ski, przez któ rego Przy byl ska zna la zła się w takim poło że niu.

– Przy naj mniej nie jest agre sywny – ode zwała się z zamia rem pocie sze nia poli cjantki dzien ni karka,
ale Jagna omal jej nie zabiła wzro kiem.

* * *

Zalew ski patrzył na gibką i sek sowną kobietę z pożą da niem. Uniósł się lekko i zła pał ją za pupę,
przy cią ga jąc do sie bie.

Jego ręce powę dro wały pod sukienkę i spo częły na poślad kach.
Następ nie pocią gnął ją tak, by musiała usiąść na nim okra kiem, i zaczął ją cało wać, zsu wa jąc

sukienkę i odsła nia jąc jędrne, kształtne piersi, do któ rych powę dro wała też jego ręka.
Przy byl ska wie działa, że jest po spra wie i nie unik nie seksu z adwo ka tem. Sama sobie była winna,

poszła na żywioł bez przy go to wa nia. Nie miała planu, wie dzy i odpo wied niego wspar cia, aby postą pić
wbrew usta le niom. Ponio sła ją pew ność sie bie i teraz za to zapłaci.

Poczuła na swoim udzie jego tward nie ją cego w spodniach członka.



Nagle prze wró cił ją na łóżko i prze jął kon trolę. Miała nagie piersi, a pod wi nięta sukienka zatrzy mała
się w pasie.

Zawisł nad nią i zaczął cało wać po pier siach, pró bu jąc zdjąć figi jedną ręką.

* * *

Jagna, widząc, jak roz wi jają się wyda rze nia w sypialni, z impe tem wyszła z auta. Nie chciała na to
patrzeć, nie chciała tego słu chać. Była pewna, że ni gdy o tym nie zapo mni.

Hek tor patrzył na Zalew skiego z per spek tywy zegarka i czuł, jak całym nim trzę sie.

* * *

Kiedy Rok sana została bez bie li zny, adwo kat zaczął roz pi nać roz po rek.
Przy byl ska wie działa, że spie przyła sprawę i że wszystko to ogląda Jagna.
Zalew ski miał już zsu wać spodnie, gdy ktoś zapu kał do drzwi, co adwo kat zigno ro wał, nie prze ry wa- 

jąc cało wa nia jej po brzu chu. Jed nak gdy puka nie roz brzmiało po raz drugi, gło śniej, pod niósł się znad
Rok sany i ner wowo rzu cił w stronę drzwi:

– Pro szę!
W progu sta nęła Ilona Sikor ska. Spoj rzała na roz pięte spodnie adwo kata, a następ nie na Rok sanę,

która leżała z nagimi pier siami.
– Co się stało? – wark nął. Nie był zado wo lony z jej poja wie nia się.
– Mamy pro blem w pokoju Mazura – zako mu ni ko wała z powagą. Sta rała się mówić spo koj nie, ale

Rok sana wyczuła drże nie w jej gło sie. Nie mówiła tak pew nie jak wcze śniej.
– Nie pora dzisz sobie? – Nie był chętny do pomocy. Chciała zostać z Rok saną i kon ty nu ować ero- 

tyczną zabawę.
– Gdy bym mogła, tobym nie prze szka dzała, prze cież wiesz – odpo wie działa przez zaci śnięte zęby.

Zalew ski ze znie cier pli wie niem wypi sa nym na twa rzy zapiął roz po rek spodni i popra wił koszulę.
– Zaraz wrócę – rzu cił do leżą cej teraz już na boku Rok sany, która poki wała głową, łagod nie uśmie- 

cha jąc się do męż czy zny.
Zanim zamknęły się za nim drzwi, dostrze gła jesz cze wrogi wzrok Sikor skiej.

* * *

– Co się stało? – zapy tał ze zło ścią Zalew ski, kiedy scho dzili po scho dach. Miał wra że nie, że Sikor- 
ska celowo prze rwała mu spo tka nie z Rok saną. Od jakie goś czasu podej rze wał, że jest zazdro sna i nie
lubi, kiedy spę dza czas w łóżku z kimś innym niż ona. Jego żona nie była dla niej kon ku ren cją, miała
swoje życie i swo ich kochan ków, co nie prze szka dzało jej, aby z nim też spę dzała upojne noce. Sikor ska
nie wie działa, że regu lar nie sypia z żoną i oboje są zado wo leni z układu, który sobie wypra co wali. Ilo- 
nie nie podo bały się tylko jego kon takty z dziew czy nami z klubu. Dla tego wysłała Marzenę Ładoś do
swo jego ojca, wie dząc, że ten zrobi jej krzywdę, a wtedy dziew czyna znik nie z pola widze nia Zalew- 
skiego. I tak wła śnie się stało. Po wypadku Marzena wręcz panicz nie się go bała. Dotrzy my wała obiet- 
nicy o wysy ła niu kole ża nek do klubu, ale kon tak to wała się tylko na odle głość, nie chciała sły szeć o spo- 
tka niu w cztery oczy.

– Mazu rowi odbiło – wyja śniła poważ nie. – Tyle razy pro si łam, aby zre zy gno wać z dra gów lub
zmie nić je na jakieś łagod niej sze. Starsi ludzie źle na nie reagują.

– Co się stało? – powtó rzył pyta nie poiry to wany. Wie dział, że Ilona ma rację, przez nar ko tyki zawsze
był pro blem i trzeba było z nich zre zy gno wać w cza sie imprez. Dziś miał nadzieję, że jeśli nie będzie
Sikor skiego, to spo tka nie poto czy się spo koj nie. Naj pierw każdy w swoim pokoju z wybraną dziew- 
czyną spę dzi czas tak, jak lubi, a potem wszy scy spo tkają się w salo nie niczym w fil mie Stan leya
Kubricka Oczy sze roko zamknięte. Od kiedy zoba czył ten film, zapra gnął stwo rzyć takie miej sce ero- 
tycz nej, wspól nej zabawy. I był bli ski speł nie nia tego marze nia, tylko do tej pory zwy kle prze szka dzał
mu Jan Sikor ski.



– Sam zoba czysz – powie działa i otwo rzyła drzwi do pokoju, w któ rym spę dzał czas z wybraną
dziew czyną Zdzi sław Mazur, jeden z naj bo gat szych przed się bior ców z ich mia sta.

Po wej ściu do pokoju Zalew ski zoba czył sie dzą cego na pod ło dze męż czy znę, opie ra ją cego się
o łóżko i trzy ma ją cego się za głowę. Następ nie prze niósł wzrok na mebel. Leżała tam wysoka i szczu pła
dziew czyna z fry zurą na pazia. Adwo kat pamię tał ją z roz mowy w klu bie Luna. Teraz nie ruszała się,
tylko wyda wała stłu mione jęki.

Zalew ski zbli żył się do niej i dopiero wtedy zoba czył, że ma roz cięte czoło i jest cała zalana krwią.
– Co jej się, kurwa, stało!? – krzyk nął, patrząc na Sikor ską, a następ nie kuc nął przy Mazu rze. – Co

jej zro bi łeś?
– Nie chcia łem jej zro bić krzywdy – odparł sła bym gło sem męż czy zna. Kiedy spoj rzał na Zalew- 

skiego, ten zorien to wał się, że Mazur jest pod wpły wem nar ko ty ków. – Miała być moją asy stentką
w magicz nej sztuczce.

– Co ty pier do lisz! – zde ner wo wał się Zalew ski.
– Byłeś kie dyś w cyrku? – zapy tała Ilona nad wyraz spo koj nie, co dodat kowo zde ner wo wało adwo- 

kata.
– No byłem – par sk nął wście kle.
– Koja rzysz sztuczkę o nazwie ludzka tar cza? – zapy tała ponow nie.
– Rzu ca łeś w nią nożami!? – raz jesz cze krzyk nął Zalew ski do Mazura, a ten bez myśl nie poki wał

głową.
– Kon kret nie szpi kul cem do lodu. – Ilona poka zała na pod łogę, na któ rej leżał wspo mniany przed- 

miot.
– Kurwa mać! – wark nął adwo kat i dał znać Ilo nie, aby wyszli na kory tarz.
– I niby po co ci byłem potrzebny? Chyba wiesz, co robić? – powie dział ze zło ścią, kiedy zamknęli

za sobą drzwi od pokoju.
– Zawsze chcesz wie dzieć o takich wypad kach, to nie są żarty – wyja śniła Sikor ska, siląc się na spo- 

kój, ale była zde ner wo wana.
– Sprawa jest jasna: Mazur niech wypier dala do domu, a ty wezwij leka rza – stwier dził. – Musi oce- 

nić, jakie dziew czyna ma rany, czy wyj dzie z tego. Jeśli ma zostać warzy wem, to niech ją pod rzuci do
szpi tala jako NN i po spra wie. A jakby miała z tego wyjść, to zro bimy to, co zawsze. Tym razem to
Mazur zaspon so ruje jej chatę. – Prze je chał rękami po twa rzy, a Ilona się gała po smart fon i wybrała
numer do leka rza, który zwy kle poma gał im w pod bram ko wych sytu acjach.

– Będzie za dzie sięć, pięt na ście minut – powie działa po chwili.
– Trzeba ją ubrać i spró bo wać prze myć twarz – zde cy do wał Zalew ski. – Wezwij chło pa ków.
– Chyba nie powin ni śmy jej ruszać – stwier dziła nie pew nie Ilona.
– Chło paki zniosą ją na dół do wozu leka rza. Nie chcę, aby go ktoś tu znowu widział. To fatal nie

wpływa na fre kwen cję na kolej nych impre zach – odparł Zalew ski, a Ilona zmarsz czyła brwi. Cza sem
nie poj mo wała, jak mógł prze ja wiać tak odmienne cechy cha rak teru. Bywały chwile, kiedy pozo sta wał
bez duszny i myślał tylko o swoim inte re sie, ale zda rzało się także, że był do rany przy łóż, deli katny,
opie kuń czy.

Nie było co się nad tym dalej zasta na wiać, nale żało upo rać się z pro ble mem. Za góra pięt na ście
minut będzie po spra wie, a Zalew ski wróci do Mulatki, na którą się nakrę cił. Ona w tym cza sie będzie
mogła zabrać z jego gabi netu to, co ukry wał tam od lat, i znik nie. Cyprian już parę razy do niej pisał, co
dopro wa dzało ją do szału, ale wie działa, że jesz cze tylko kilka godzin i będzie wolna.

* * *

Rok sana, jak tylko drzwi zamknęły się za Zalew skim, pospiesz nie zerwała się z łóżka, wło żyła
sukienkę, roz glą da jąc się po pod ło dze w poszu ki wa niu fig. Ni gdzie ich nie dostrze gła, więc porzu ciła
poszu ki wa nia. Musiała się wydo stać z tego pokoju i domu. To była zapewne jedyna szansa, aby się
uwol nić.

– Zmy wam się – rzu ciła do zegarka.
Zabrała ze sto lika torebkę, a szpilki wzięła w rękę. Na boso szyb ciej i ciszej uda się jej poru szać.
Uchy liła drzwi i ostroż nie spoj rzała przez szparę. Na kory ta rzu nie było nikogo. Sły szała tylko stłu- 

mione głosy dobie ga jące gdzieś z oddali.
Otwo rzyła drzwi i roz glą da jąc się na boki, ruszyła w stronę scho dów. Kiedy pode szła do porę czy,

spoj rzała w dół, aby upew nić się, że droga wolna.



Już miała posta wić stopę na pierw szym stop niu, ale nagle pię tro niżej otwo rzyły się drzwi i pod nie- 
sione głosy wypeł niły kory tarz. Rok sana sły szała odgłosy sprzeczki, a gdy roz po znała głos Zalew- 
skiego, zro biło się jej gorąco. Czyżby już zała twił pro blem i chciał do niej wró cić? W panice zaczęła się
roz glą dać i nie wiele myśląc, ruszyła w stronę drzwi pro wa dzą cych do gabi netu adwo kata. Nim
zamknęła je za sobą, usły szała jesz cze, jak Zalew ski wydaje pole ce nie wezwa nia leka rza.

Kiedy zna la zła się w gabi ne cie, przy ło żyła ucho do drzwi, chcąc spraw dzić, czy Zalew ski nie wraca
do sypialni, ale nie usły szała żad nych kro ków, tylko dal sze nie wy raź nie dźwięki roz mowy.

– Jestem w gabi ne cie Zalew skiego – rela cjo no wała, wie dząc, że Jagna, Hek tor i dzien ni karka cze kają
na każ dej jej słowo.

Prze szła pośpiesz nie po gabi ne cie, aby zorien to wać się, jakie ma moż li wo ści ucieczki z tego miej sca.
– Jest taras – rzu ciła, czu jąc w pierw szej chwili ulgę, a dopiero póź niej kolejną falę obawy, gdyż

przy po mniała sobie o wyso ko ści, jaka dzieli ją od ziemi.
Zanim otwo rzyła drzwi na taras, wró ciła do biurka.
– Co ona robi?! – powie działa przez zęby Boja now ska. – Dalej ryzy kuje. Jak ją przy ła pie w gabi ne- 

cie, to jest już po niej.
– Może coś tu znajdę – ode zwała się Rok sana, jakby usły szała słowa Jagny. – Na razie nic nie zdo by- 

łam. Żad nych sen sow nych dowo dów. Za mało, aby wam pomóc – mówiła, prze glą da jąc zawar tość
biurka, na któ rym znaj do wały się akta róż nych spraw. Pospiesz nie otwo rzyła dwie szu flady, które
wypeł niały książki.

W końcu tra fiła na zamkniętą szu fladę. Rozej rzała się po biurku, czy gdzieś przy pad kiem nie zoba- 
czy klu czy, co było raczej dość naiwne.

Wzięła leżący przy małej lampce spi nacz.
– Kie dyś spi na czem otwie ra łam szafki w biurku sio stry. – Zaczęła go wygi nać w taki spo sób, aby

móc wło żyć go do zamka.
Hek tor wąt pił, aby jej się to udało. Był pewny, że Zalew ski ma solidne biurko z odpo wied nim

zamknię ciem. Jeśli w szu fla dzie miał coś, co chciał chro nić, to dobrze je zabez pie czył.
– Udało się – ogło siła trium fal nie Rok sana. Boja now ska spoj rzała na Hek tora, a on zro bił minę, która

mówiła, że jest pod wra że niem.
Przy byl ska otwo rzyła szu fladę. Sie dzący w aucie mieli słaby pod gląd na jej zawar tość, bo szybko

ruszała ręką.
– Kil ka na ście pen drive’ów – powie działa. – Biorę je. – Wyj mu jąc je i wkła da jąc do torebki, na dnie

szu flady zoba czyła jesz cze notes. Był więk szy od jej torebki, ale go też posta no wiła zabrać. – Idę na
taras, zoba czę, czy uda mi się zesko czyć.

– Kurwa, prze cież to pierw sze pię tro. – W gło sie Jagny było sły chać strach.
– Pójdę po nią – oświad czył Hek tor.
– Jak się pan chce dostać na pose sję, wszę dzie są kamery? – ode zwała się przy tom nie dzien ni karka.
– Trudno, muszę spró bo wać. – Cichy otwo rzył drzwi od samo chodu. Boja now ska rów nież wysia dła.
– Idę z tobą.
– Nie ma mowy – odparł sta now czo. – Zro bimy za dużo zamie sza nia. Poza tym musisz pozo stać tu,

w goto wo ści. – Jagna par sk nęła ze zło ścią.
Hek tor nie był odpo wied nio ubrany na taką eska padę i chwilę myślał, jak ma sfor so wać siatkę, która

była zakoń czona dru tem kol cza stym. Przy po mniał sobie, że w bagaż niku ma nożyce do cię cia metalu,
które woził ze sobą od pół roku. Wtedy zabrał je tech ni kom, gdyż samo dziel nie chciał roz ciąć kłódki na
drzwiach, za któ rymi znaj do wało się ciało mło dego męż czy zny. Liczył wtedy, że będzie go można jesz- 
cze ura to wać. Teraz nożyce były jak zna lazł.

Nie wie dział, czy to dobry pomysł, aby roz ciąć nimi siatkę. Być może to uru chomi alarm i ścią gnie
na niego uwagę, ale musiał spró bo wać, bo innego planu na szybko nie był w sta nie wymy ślić.

Zdjął mary narkę, wyjął nożyce z bagaż nika i ruszył w stronę ogro dze nia, obser wu jąc, jak usta wiono
kamery. Przy glą dał się im już wcze śniej, licząc się z tym, że Rok sana będzie opusz czać posia dłość
Zalew skiego w pośpie chu i bez przy zwo le nia wła ści ciela.

Zorien to wał się, że kamery na ogro dze niu poru szają się według ści śle okre ślo nego rytmu, wyko nu jąc
obrót tylko o sto osiem dzie siąt stopni. Obra cały się powoli, więc zało żył, że ma około dzie się ciu
sekund, kiedy kamera reje struje obraz z innego kie runku. Tyle musiało mu wystar czy, aby roz ciąć siatkę
i się przez nią prze do stać. Być może będzie musiał to zro bić na dwa razy, ale to zabra łoby mu cenną
minutę, a w tych oko licz no ściach to było dużo.

Prze zor nie przy piął też do paska ele ganc kich spodni gaz i służ bową broń. Nie mógł wyklu czyć, że po
tere nie posia dło ści bie gają psy lub cho dzą stałe patrole. Nic nie wie dzieli o tym miej scu. Dla tego musiał



impro wi zo wać. Było to ryzy kowne, głu pie i nie bez pieczne, ale jeśli powie dzieli A, wysy ła jąc Rok sanę
do jaskini lwa, to teraz musieli powie dzieć B i ją z niej wycią gnąć.

Kiedy Hek tor zasta na wiał się, jak się dostać na teren pose sji, Rok sana roz glą dała się po tara sie
w poszu ki wa niu moż li wo ści ucieczki. Natych miast zorien to wała się, że szklane ozdobne półki z lam- 
pami przy mo co wane do brzegu tarasu od góry do dołu mogą posłu żyć za schody. Oczy wi ście nie wie- 
działa, czy wytrzy mają jej cię żar, ale innego wyj ścia nie miała. Skok z trasu z pierw szego pię tra gro ził
poła ma niem nóg i nie moż no ścią wydo sta nia się z posia dło ści o wła snych siłach.

W panice zasta na wiała się, co robić i jak wybrnąć z trud nego poło że nia.
– Wyrzu ci łam na trawę torebkę, buty i notes – powie działa do zegarka. Miała nadzieję, że jeśli nie

uda jej się teraz opu ścić domu, to oni wymy ślą spo sób, aby wejść na teren posia dło ści i zabrać wyrzu- 
cone przez nią mate riały. To było despe rac kie roz wią za nie, ale żadne inne nie przy szło jej do głowy.

Obej rzała się za sie bie, aby spraw dzić, czy ktoś jej już nie szuka, po czym prze ło żyła nogę przez
balu stradę i sta nęła na pierw szej szkla nej półce. Była cie pła od grze ją cej ją lampy, ale dało się wytrzy- 
mać.

Pierw sze trzy półki poszły jej nie źle, choć miała pro blem ze zła pa niem się cze go kol wiek – ota czało
ją szkło. Nie czuła się pew nie, ale nie mogła pani ko wać, musiała pano wać nad emo cjami, tylko dzięki
temu mogła poko nać tę prze szkodę.

W tym cza sie Cichy zdą żył prze ciąć siatkę i cze kał na odpo wiedni moment, kiedy kamera się
odwróci, a on będzie mógł przejść przez dziurę.

Po prze do sta niu się na teren pose sji puścił się bie giem. Wie dział, że musi udać się na tył domu, gdyż
z przodu nie widział żad nego tarasu. Sta rał się trzy mać drzew, gdyż dawały moż li wość ukry cia się. Ist- 
niało więc mniej sze praw do po do bień stwo, że kamery go uchwycą.

Serce biło mu jak sza lone, dawno niczym się tak nie zestre so wał. Jed nak z każ dym kro kiem oddech
mu się uspo ka jał, gdyż nabie rał pew no ści, że Zalew ski nie ma psów, a teren nie jest patro lo wany.
Zapewne nie przy pusz czał, że ktoś będzie chciał się tu dostać lub wydo stać bez jego zgody. Ochronę
miał tylko na wej ściu, tak jak kamery.

Utwier dziw szy się w tym prze ko na niu, ruszył pew niej na tyły domu.
W pew nej chwili zoba czył z daleka Rok sanę, która zna la zła się w kiep skim poło że niu. Zawi sła

pomię dzy szkla nymi pół kami – gór nej trzy mała się rękami, a na dol nej pró bo wała posta wić stopy, ale
było to zbyt trudne. Cichy był i tak pod wra że niem, że dziew czy nie udało się zejść do połowy.

Rozej rzał się dla pew no ści, a kiedy nie zoba czył nikogo, pobiegł w jej stronę i sta nął pod pół kami.
– Roks! – zawo łał tak, aby jego słowa nie ponio sły się echem. Przy byl ska nie spo dzie wała się go

i omal nie puściła półki. W ostat niej chwili udało jej się utrzy mać rów no wagę.
– Zabierz torebkę i notes – powie działa. Hek tor dostrzegł na tra wie szma rag dową torebkę, pod niósł

ją i zawie sił sobie na szyi, a notes wło żył za koszulkę.
– Możesz się puścić, zła pię cię – wyszep tał. – Nie jest już wysoko. – Chciał ją uspo koić, choć odle- 

głość, jaka dzie liła dziew czynę od ziemi, wyno siła ze trzy metry.
Rok sa nie udało się zejść jesz cze o jedną półkę, gdy poczuła, jak traci siły, a mię śnie w rękach

i nogach zaczy nają odma wiać posłu szeń stwa. Spoj rzała w dół. Nie było tak źle. Poko nała ponad połowę
odle gło ści.

– Ska czę – poin for mo wała, aby Hek tor się przy go to wał. Komi sarz napiął wszyst kie mię śnie i wycią- 
gnął ręce w górę, naiw nie sądząc, że ją zła pie. Upa dli oboje. Przy gnio tła go swoim cia łem. Poczuł, jak
notes wbija mu się w żebra, ale miał nadzieję, że oboje będą mieć tylko siniaki.

Rok sana pod nio sła się, ciężko oddy cha jąc, ale uśmie chała się, co go nieco uspo ko iło.
– Dzięki – powie działa, łapiąc łap czy wie oddech, po czym się gnęła po buty leżące metr od nich na

tra wie. Hek tor spoj rzał na nią pyta jąco. To była ostat nia rzecz, o któ rej myślałby w tym momen cie.
– To loubo utiny, kosz tują mają tek.
Hek tor tylko prze wró cił oczami, zła pał ją za rękę i pocią gnął w stronę drzew. Zamie rzał uciec tą

samą drogą, którą tu przy szedł.
Kiedy zna leźli się przy drze wie rosną cym naj bli żej siatki, Cichy zatrzy mał się, poka zu jąc Rok sa nie

kamerę.
– Mniej wię cej za pięć sekund ruszysz w stronę ogro dze nia. Tam jest dziura. – Wska zał pal cem. – Ja

idę w dru giej turze. – Kiw nęła głową, czu jąc, jak ponow nie pod nosi jej się poziom adre na liny. – Teraz.
– Komi sarz pchnął ją lekko i patrzył, jak dziew czyna bie gnie, nie oglą da jąc się za sie bie.

Gdy prze ci skała się przez roz cię cie w siatce, zaha czyła o jakiś wysta jący drut sukienką. Cichemu
momen tal nie zro biło się gorąco; liczyła się każda sekunda, a Rok sana za długo szar pała się z siatką. Ale
nim uchwy ciła ją kamera, dziew czyna uwol niła się i skryła za drze wem.

Hek tor czuł, jakby oblano go naj pierw wrząt kiem, a potem lodo watą wodą.



Kiedy miał ruszać w stronę siatki, zoba czył, że na teren pose sji wjeż dża auto. Przy glą dał się mu
przez chwilę, cie kawy, kto z niego wysią dzie i co się wyda rzy. Teraz i tak nie mógł się ruszyć, ktoś
mógłby go zoba czyć. Przed wej ściem zro biło się tłoczno i gwarno. Zza drzewa, za któ rym się krył,
zoba czył, że przed drzwiami poja wili się Zalew ski i Sikor ska, a dwóch mło dych chło pa ków pod trzy my- 
wało za ramiona zakrwa wioną dziew czynę.

Z samo chodu, który dopiero co wje chał na teren posia dło ści, wysiadł męż czy zna w śred nim wieku.
Spoj rzał kobie cie w twarz, roz chy lił powieki, powie dział kilka słów, któ rych Cichy nie mógł usły szeć,
po czym zakrwa wioną dziew czynę uło żono na tyl nej kana pie jego auta.

Męż czy zna wsiadł do samo chodu i odje chał, a Zalew ski z Sikor ską, żywo roz ma wia jąc, wró cili do
domu.

Cichy odcze kał jesz cze kilka sekund i gdy uznał, że jest już w miarę bez piecz nie, ruszył do dziury
w siatce.

Minutę póź niej wsiadł do zapar ko wa nego mię dzy drze wami samo chodu.
– Kurwa, gdzie byłeś? – unio sła się Boja now ska.
– Jak Roks prze szła przez dziurę, przed wej ściem domu zro bił się ruch. Musia łem odcze kać – wyja- 

śnił. – Zmy wajmy się stąd – zarzą dził, doty ka jąc zawie szo nej na szyi torebki.
Czuł, jak notes wbija mu się w brzuch, ale zigno ro wał dys kom fort i spoj rzał na Przy byl ską. Nic nie

mówiła; dopiero teraz opusz czał ją stres. Hek tor nie wie dział, czy chce jej się pła kać, czy jest w szoku,
czy może zaraz wybuch nie wście kło ścią.

– Wszystko okej? – zapy tał szep tem.
– Jasne – odparła, uśmie cha jąc się do niego słabo. Zoba czył, że w oko li cach talii jej sukienka ma

dziurę, wyraź nie zakrwa wioną. Musiała się zadra pać dru tem.
Tak czy siak, miała dużo szczę ścia, że tylko na tym się skoń czyło. Mogło być znacz nie gorzej.

* * *

Zalew ski musiał ochło nąć, nie chciał w takim sta nie wra cać do sypialni. To miał być wie czór
relaksu, a tym cza sem już na wstę pie jego spo kój legł w gru zach.

Mazura już odwie ziono do domu; poli czy się z nim jutro, bo o sta nie dziew czyny lekarz miał poin- 
for mo wać dopiero za jakiś czas.

Dla tego niby teo re tycz nie nic nie stało na prze szko dzie, aby wró cił do Rok sany i kon ty nu ował z nią
mile roz po częty wie czór. Jed nak zanim to zro bił, posta no wił pozbyć się napię cia dzięki chwili samot no- 
ści w gabi ne cie.

Od progu zauwa żył, że drzwi na taras są otwarte, a był pewien, że kiedy wycho dził stąd godzinę
temu, były zamknięte. Ni gdy nie zosta wiał otwar tego tarasu.

Wyszedł na taras i rozej rzał się, nikogo jed nak nie dostrzegł. Pró bo wał przy po mnieć sobie, czy aby
na pewno się nie pomy lił. Może z pośpie chu, aby jak naj szyb ciej spo tkać się z nową dziew czyną, po
pro stu zapo mniał zamknąć drzwi? Ostat nie dni były cha otyczne, pełne napię cia, więc być może go to
roz ko ja rzyło i zapo mniał o oczy wi sto ściach.

Sto jąc na środku tarasu, poczuł nagle irra cjo nalny nie po kój, wró cił do środka i bacz nie zaczął przy- 
glą dać się rze czom na biurku. Wszystko wyglą dało tak jak zawsze, więc uznał, że może miał para noję.

Dla pew no ści pocią gnął jesz cze za uchwyt szu flady, gdzie trzy mał mate riały, które od dwu dzie stu lat
gro ma dził na człon ków klubu teni so wego LOB i innych współ pra cu ją cych z nim ludzi.

Szu flada otwo rzyła się, a Zalew ski poczuł, jak zimny dreszcz prze pływa po jego krę go słu pie. Kiedy
wycho dził z gabi netu przed spo tka niem z Rok saną, szu flada była zamknięta, był tego stu pro cen towo
pewien. Ni gdy nie zapo mniał jej zamknąć, przed wyj ściem z gabi netu spraw dzał ją kil ka krot nie, a klucz
do niej nosił przy sobie. Prak tycz nie się z nim nie roz sta wał.

Teraz miał wra że nie, że czas zwol nił. Spoj rzał w dół, aby raz jesz cze spraw dzić zawar tość szu flady.
Była pusta.
Stał tak dobrych kilka sekund. Nie mógł uwie rzyć w to, co widział. To nie była zwy kła kra dzież.

Ktoś musiał wie dzieć, gdzie i co chowa.
Zda wał sobie sprawę z tego, że jeśli mate riały na pen drive’ach i notes dostaną się w nie po wo łane

ręce, nie obę dzie się bez kata strofy. Jego impe rium będzie zagro żone.
Zła pał sto jącą na biurku małą lampkę i z impe tem cisnął nią o drzwi. Huk był dono śny, więc chwilę

po tym, jak roz biła się o pod łogę, drzwi do gabi netu powoli uchy liły się i sta nęła w nich Sikor ska.
– Co się dzieje? – zapy tała nie pew nie. Myślała, że po tym, jak lekarz zabrał ranną dziew czynę,

adwo kat wró cił do Rok sany. Miała w tym cza sie prze szu kać jego gabi net, zabrać naj waż niej sze doku- 



menty i się zmyć, ale naj wy raź niej ten plan będzie musiał ulec zmia nie.
– Wcho dzi łaś do mojego gabi netu? – nie mal krzyk nął.
– Kiedy?
– Gdy byłem z Rok saną.
– Nie – zapew niła szybko. – Zaj mo wa łam się spra wami orga ni za cyj nymi, a potem ogar nia łam syf

z Mazu rem, jak byś nie pamię tał – dorzu ciła z urazą w gło sie. – Po co zresztą mia ła bym tu wcho dzić bez
cie bie? – Spoj rzała na niego pyta jąco. Prawda była taka, że nie raz była w jego gabi ne cie, kiedy spał.
Wie działa, gdzie trzyma wyjąt kowo war to ściowe mate riały. – Co się stało? – powtó rzyła.

– Ktoś tu był i wła mał się do szu flady, w któ rej trzy mam doku menty doty czące klubu – wyja śnił
oględ nie, cho dząc ner wowo wzdłuż biurka. Sikor ska zaklęła w myślach. Ktoś ją uprze dził i teraz nie
miała tu już nic do roboty. Ale kto to mógłby być? Na pewno nie Cyprian, gdyż on nie bywał w tym
domu, no i prę dzej by się posrał ze stra chu, niż grze bał w doku men tach ojca.

– Nie moż liwe – odparła, czu jąc, jak zbyt szybko wali jej serce. – Nikt tu nie wcho dzi bez two jej
zgody i bez cie bie. Dobrze o tym wiesz.

– A jed nak ktoś wszystko zaje bał. – Wska zał na otwartą szu fladę. Ilona pode szła i zoba czyła, że jest
pusta. Aż otwo rzyła usta ze zdzi wie nia. – Zbierz wszyst kie nowe dziew czyny w salo nie. Dowiem się,
która to ukra dła i dla kogo pra cuje.

– Te dziew czyny są tu pierw szy raz, skąd miały wie dzieć, gdzie i czego szu kać? – zapy tała, gdyż nie
wyda wało się jej to moż liwe. Podej rze wała raczej sta łych pra cow ni ków, ale oni raczej wie dzieli, co ich
czeka za taką akcję, i nikt nie zary zy ko wałby wła snego życia.

– Mówię, zbie raj dziew czyny! – ryk nął. Widziała, że to nie czas na żarty, więc ski nęła głową
i ruszyła speł nić pole ce nie.

Dzie sięć minut póź niej Zalew ski wszedł do salonu. Na kana pie sie działo osiem zdez o rien to wa nych
dziew czyn i w ciszy cze kało na wyja śnie nia.

Adwo kat natych miast zorien to wał się, że nie wszyst kie dołą czyły.
– Gdzie jest Rok sana? – zapy tał wście kłym szep tem Ilonę.
– W two jej sypialni jej nie było – wyja śniła, a widząc, że Zalew skiemu ta odpo wiedź nie wystar cza,

szybko dodała: – Ani ni gdzie indziej, szu ka łam jej z chło pa kami.
Zalew ski syk nął wście kle. Sprawa naj wy raź niej wyja śniła się szyb ciej, niż się spo dzie wał.
– Mówi łaś, że była z pole ce nia – gniew nie szep tał do Ilony, która czuła rosnące zde ner wo wa nie.

Pozo stałe dziew czyny mil czały, patrząc na nich wycze ku jąco.
– Tak – przy znała i nagle jakby doznała olśnie nia. – O Boże!
– Co?
– Pole ciła ją Marzena Ładoś – wyszep tała i zoba czyła, jak Zalew ski marsz czy brwi. Zro zu miała, że

nie zała pał tak szybko jak ona, więc mogła to wyko rzy stać na swoją korzyść. – To robota Niko i Sokoła
– wyja śniła. – Pode słali dziew czynę jako szpiega. Sokół chciał się zemścić za sio strę, a Niko, tak jak
podej rze wa łam, chciał nas wyro lo wać. – To była ide alna oka zja, aby wybro nić sie bie i przed sta wić
Zalew skiemu wer sję, w któ rej to Szy mań ski i Ładoś zapla no wali oszu ka nie adwo kata.

– Do gabi netu – powie dział z poiry to wa niem. Chciał usły szeć wyja śnie nia, ale nie w obec no ści
obcych ludzi. – A wy wra caj cie do pracy – zwró cił się do sko ło wa nych dziew czyn, które bez słowa pod- 
nio sły się z kanapy i ruszyły do przy dzie lo nych wcze śniej pokoi.

Kiedy Ilona zamknęła za sobą drzwi gabi netu i usia dła na krze śle naprze ciwko biurka Zalew skiego,
już wie działa, jak to roze gra. Krótka droga do gabi netu pozwo liła jej prze my śleć dal szą histo rię.

– Mów – zarzą dził zimno Zalew ski.
– Jakiś mie siąc temu, może tro chę mniej, Niko zabrał mnie do miesz ka nia, które kupił na Osie dlu

Kali for nij skim. To nie jest jakieś tam miesz ka nie, zwy kłe pięć dzie siąt metrów w bloku. To eks klu zywny
apar ta ment – wyja śniła spo koj nie. Była prze ko nana, że jak zgrab nie to opo wie, to Zalew ski, nawet jeśli
ją o coś podej rze wał lub coś wie dział, jej uwie rzy. – Zapy ta łam, skąd miał kasę na taką nie ru cho mość,
a on odparł, że zapra co wał na nią. A to gówno prawda. U nas nie źle zara bia, to fakt, ale nie aż tak, aby
po roku kupić mie sza nie za dwa miliony. – Zalew ski patrzył na nią prze ni kli wie. – Dla tego posta no wi- 
łam się mu przyj rzeć. Byłam pewna, że okrada klub lub robi coś na boku. Powie działam o tym Cypria- 
nowi – dodała, aby od razu zapew nić ochronę kole dze, któ rego potrze bo wała. – On też miał mieć oko
na Niko, bo ja nie zawsze byłam w sta nie.

– I co? – zapy tał ze znie cier pli wie niem adwo kat.
– Po tygo dniu zaczę li śmy się zasta na wiać, dla czego Niko cią gle zagląda do pokoju numer trzy.

Spraw dzi li śmy to pomiesz cze nie, było czy ste, więc tym bar dziej nie rozu mie li śmy jego zacho wa nia –
 tłu ma czyła Sikor ska, dostrze ga jąc, że Zalew ski słu cha jej z uwagą. – Dla tego posta no wi li śmy za nim
pocho dzić, a kiedy poje chał do nowego miesz ka nia z dile rem, od któ rego bie rze towar, już wie dzie li- 



śmy, że to z nim kręci coś na boku. Wcze śniej twier dził, że od kole sia bie rze tylko dragi dla klubu, ale
spo tka nie w nowym miesz ka niu świad czyło o czymś innym. – Jej histo ria roz wi jała się na bie żąco.
Musiała tylko zapa mię tać, jaką wer sje sprze daje adwo ka towi, bo miała zamiar opo wie dzieć ją Cypria- 
nowi, w końcu musieli mieć iden tyczną. – Wtedy posta no wi li śmy przy ci snąć Niko i zagro zić mu, że cię
poin for mu jemy o jego kom bi na cjach. Byli śmy pewni, że wygada nam, co jest na rze czy, abyś tylko się
o niczym nie dowie dział.

– I udało się? – pytał z nie do wie rza niem. Ilona wie działa, że jest zły.
– Tak – przy znała. Wbił w nią wzrok, wycze ku jąc dal szego ciągu. – W ubie gły pią tek znowu zapro sił

mnie do miesz ka nia, ale nie poszłam sama. Zabra łam ze sobą Cypriana. – Sta rała się mówić natu ral nie,
mimo że była zde ner wo wana. Miała nadzieję, że na niczym się nie wyłoży, w końcu nie było czasu, aby
prze my śleć każdy szcze gół pre zen to wa nej histo rii. – Przy ci snę li śmy Niko, oznaj mi łam, że wiemy, że
coś knuje. Tro chę pod ko lo ry zo wa łam, a on omal się nie popła kał, kiedy usły szał, że zamie rzamy ci
o wszyst kim powie dzieć. – Wie działa, że to ostat nie zda nie połech cze jego próż ność. – Wtedy przy znał
się, że ma w sypialni sejf. – Chciała prze ka zać mu kilka infor ma cji, które, jeśli zde cy duje się je spraw- 
dzić, okażą się praw dziwe, dzięki czemu się uwia ry godni. – A w nim miał zdję cia i dysk z fil mi kami
z klubu, wła śnie z pokoju numer trzy. Zało żył kamerę w zega rze, który jest na ścia nie. Dla tego nic nie
mogli śmy zna leźć, nawet nam to do głowy nie przy szło. Miał zamiar szan ta żo wać tych, któ rzy byli na
nagra niach. W sej fie miał też dużo kasy, bo sprze da wał naszym klien tom dragi także poza klu bem. Kasą
dzieli się z dile rem. – Twarz adwo kata stę żała. – Miał też jakieś doku menty, które Ci zabrał.

– Dla czego nic mi nie powie dzia łaś?
– Bła gał, że sam ci powie i odda kasę – wyja śniła spo koj nie. – Dałam mu czter dzie ści osiem godzin.

A kiedy po nie dzieli znik nął, po roz mo wie z tobą, to myśla łam, że… – Prze rwała, dając mu do zro zu- 
mie nia, że jego reak cja była dla niej jasna. – Póź niej poje cha li śmy z Cypria nem do miesz ka nia Niko.
Otwo rzy li śmy sejf, ale był pusty, nie było ani zdjęć, ani kasy, ani doku men tów. Nic. Nie doce ni li śmy go
– przy znała z nie chę cią.

– A jaką rolę ode grał w tym Sokół?
– No jak to jaką? – zapy tała ze zdzi wie niem. – Chciał odwetu za sio strę. – Na chwilę zamil kła; zasta- 

na wiała się, czy powie dzieć to, co wła śnie wymy śliła, czy przy pad kiem nie prze do brzy, ale zary zy ko- 
wała: – Niko dobrze wie dział, co masz w tej szu fla dzie. Zaufa łeś mu. Uwie rzy łeś, że może być twoim
następcą. On, a nie Cyprian czy ja. – Teraz chciała, aby zaczął się zasta na wiać, czy przy pad kiem sam
nie spro wo ko wał takiej, a nie innej sytu acji. – Za szybko dopu ści łeś go do sie bie, a on to wyko rzy stał.
Wie dział o impre zach, o two ich upodo ba niach i tym, że zazwy czaj w cza sie tych spo tkań mój ojciec
odciąga twoją uwagę na jakiś czas. Prze my ślał wszystko – zaak cen to wała ostat nie słowo. – Źle zro bi- 
łam, że ci nie powie działam od razu, ale byłam pewna, że strach o wła sne życie zmo bi li zuje fiuta do
przy zna nia się i pokory. Nie sądzi łam, że ten sam strach doda mu tylko ani mu szu.

– No dobra, a jak ta laska się stąd wydo stała? – wark nął i spoj rzał na drzwi pro wa dzące na taras.
Wyszedł na zewnątrz i wyj rzał przez barierkę. – Cho lera!

– Coś czuję, że Marzena też już znik nęła – ode zwała się po chwili Ilona, sto jąc obok niego na tara sie.
– Szpila ich znaj dzie, wszyst kich. I zaje bie jak psy – stwier dził Zalew ski. Już był opa no wany, bił od

niego bez względny chłód. – Nie pozwolę ban dzie gno jów znisz czyć cze goś, na co latami pra co wa łem.
– Jak ci pomóc? – zapy tała dziew czyna, czu jąc się tro chę pew niej.
– Przej rzyj moni to ring z dzi siej szego wie czoru, może coś zoba czysz – zde cy do wał, a ona tylko przy- 

tak nęła. Musiała jesz cze zadzwo nić do Cypriana i powie dzieć mu o zmia nie planu, domy ślała się, że to
go uspo koi. Zalew ski nie był już jej zmar twie niem, bo go uro biła, a bez Szy mań skiego czy Łado sia nikt
nic na nią nie ma. Teraz jej myśli zaprzą tała sprawa ojca, musiała uło żyć zgrabną i wia ry godną wer sję
wyda rzeń, którą mu przed stawi. Nie sądziła, że wróci do domu i będzie musiała się z nim skon fron to- 
wać. Po tym wie czo rze miało jej już tu nie być, ale pomie szało się i ucieczka nie była już opcją naj bar- 
dziej opła calną.

* * *

W dro dze powrot nej usta lili, że naj bli żej mieszka dzien ni karka, dla tego pięt na ście minut po ucieczce
z posia dło ści Zalew skiego weszli do dużego, asce tycz nie urzą dzo nego miesz ka nia Judyty Szew czyk.
Dzien ni karka zapa liła świa tło w sza ro bu rym salo nie. Przy po mi nał wnę trze stan dar do wego miesz ka nia
z wcze snych lat dzie więć dzie sią tych. Naj bar dziej wyróż nia ją cym się ele men tem pomiesz cze nia była
duża klatka usta wiona na sze ro kim para pe cie. Zacie ka wiony Hek tor pod szedł do niej i zoba czył sza- 
rego, dużego gry zo nia. Była to – wedle przy pusz czeń komi sa rza – szyn szyla. Ni gdy nie rozu miał, po co



komuś takie zwie rzę, ale być może Szew czyk czuła potrzebę posia da nia cze goś żywego, bo ławowo
było się zorien to wać, że miesz kała sama.

– To Mar win – oznaj miła dzien ni karka. Cichy przy glą dał się mu jesz cze przez chwilę, ale zwie rzę
nie wyka zy wało zain te re so wa nia ich poja wie niem się, więc wró cił do Jagny i Rok sany, które usia dły na
roz kła da nej kana pie. Przy byl ska na dal mil czała. Trudno było stwier dzić, czy zablo ko wał ją strach czy
wstyd. Nato miast Boja now ska wyda wała się tyka jącą bombą, któ rej nie wiele bra ko wało, aby wybuch- 
nąć. Dla obu dzi siej szy wie czór był trudną próbą. Ina czej wyobra żały sobie jego prze bieg.

Szew czyk przy nio sła apteczkę i posta wiła na stole. Hek tor dał jej znak, że sam zaj mie się opa trze- 
niem rany Rok sany.

– Przy niosę coś do ubra nia na zmianę – powie działa, ponie waż modelka nie mogła zostać w krót kiej
i obci słej sukience.

– Dam sobie radę – ode zwała się Rok sana, lecz jej głos był bez barwny.
– Nie wygłu piaj się, będzie ci trudno – prze ko ny wał Hek tor, ale kobieta mu prze rwała:
– Nie mam na sobie bie li zny.
Komi sarz poki wał głową ze zro zu mie niem, a Boja now ska cicho fuk nęła.
– Co ty sobie myśla łaś, wycho dząc z klubu? Nie taka była umowa! – wyrzu ciła w końcu z sie bie.

Hek tor chciał ją uspo koić, doty ka jąc dłoni, ale odtrą ciła jego rękę. – Co by było, jakby Sikor ska nie
zawo łała Zalew skiego? Dała byś mu się prze le cieć?

– Nie wiem – szep nęła modelka.
– A może chcia łaś tego? Przy stojny, bogaty koleś, więc w czym pro blem?! – krzy czała Jagna. Napię- 

cie naj wy raź niej ją prze ro sło. Bała się o Rok sanę, ale nie umiała tego oka zać w inny spo sób.
– Uspo kój się – ode zwał się spo koj nie komi sarz. – Nie mie li śmy niczego dokład nie zapla no wa nego,

dzia ła li śmy po omacku. To nasza wina. – Popa trzył na Jagnę. – Trzeba się cie szyć, że nie stało się nic
gor szego.

– Ale usta le nie było takie, że nie opusz cza Luny i z nikim nie idzie na solo. Ale nie, musiała zgry wać
Matę Hari. – Boja now ska wciąż kipiała ze zło ści, a Rok sana mil czała. Cichy zoba czył, jak po policz- 
kach płyną jej łzy.

– Wszystko dobrze się skoń czyło, a Roks spi sała się wyśmie ni cie. – Wska zał na torebkę i notes.
– Mam nadzieję, że jesteś zado wo lona? – Jagna nie prze sta wała wyle wać z sie bie pre ten sji. –

 W końcu wie czór nie był nudny, naresz cie liznę łaś luk susu, któ rego ci tak bra ko wało.
Cichy był znie sma czony ostat nimi sło wami kole żanki. Ta jed nak pero ro wała dalej:
– Tylko na to cze ka łaś, co? Nie masz wyrzu tów sumie nia, bo ci na to pozwo li łam. – Modelka mil- 

czała, nie zamie rzała reago wać.
Hek tor ją obser wo wał, zasta na wia jąc się, czy docie rają do niej słowa Boja now skiej.
– To może teraz od razu dam ci bło go sła wień stwo w innej spra wie, która cho dzi ci po gło wie, co? –

 Poli cjantka tym razem zaczęła mówić tajem ni czo. Komi sarz zdał sobie sprawę, że nie cho dzi jej już
o dzi siej szą sprawę. Wła śnie wyle wały się z niej inne pre ten sje. – No to je masz! – krzyk nęła na koniec.

Szew czyk wró ciła, nio sąc w ręce długą sukienkę na ramiącz kach oraz lap top.
Przy byl ska wzięła od niej ubra nie i zabrała ze sto lika apteczkę, po czym poszła do toa lety.
– Nie bądź suką – rzu cił ze zło ścią Hek tor, gdy tylko znik nęła za drzwiami. Teraz mógł mówić szcze- 

rze, bo pre ten sje Jagny były nie uza sad nione. – Dziew czyna się poświe ciła dla naszego śledz twa. To my
dali śmy dupy, nie przy go to wa li śmy jej. Od początku wie dzie li śmy, że to ryzy kowne.

– Nie musiała się z nim pie przyć – odparła ze zło ścią, ale już ciszej Jagna.
– Nie pie przyła się, ale zna la zła się w chu jo wym poło że niu, to co miała robić? – odparł. – Nie wiele

kobiet zde cy do wa łoby się na taką akcję jak ona. To ty ją zapro po no wa łaś, więc teraz odpuść. Ina czej
spie przysz swój zwią zek. – Spoj rzał na nią. Boja now ska z impe tem oparła się o opar cie kanapy i zało- 
żyła ręce na pier siach.

Nato miast dzien ni karka posta wiła przed komi sa rzem gotowy do pracy lap top. Hek tor wyjął pierw- 
szego pen drive’a z torebki Rok sany i wpiął do portu w kom pu te rze. Zawar tość urzą dze nia otwo rzyła się
natych miast. Hek tor był zasko czony, spo dzie wał się, że będzie zabez pie czone hasłem. Mogło zawie rać
cenne dla Zalew skiego mate riały. A tym cza sem pen drive nie sta no wił żad nego wyzwa nia.

Zawie rał za to kil ka na ście mate ria łów fil mo wych i wiele pli ków PDF.
Cichy odpa lił pierw szy plik w for ma cie AVI. Ich oczom uka zał się męż czy zna w śred nim wieku,

który przy ku wał kaj dan kami do ramy łóżka młodą dziew czynę. Patrzyli w mil cze niu, jak już unie ru cho- 
mioną całuje agre syw nie i wkłada jej palce do pochwy. Dziew czyna miała na twa rzy wyraz total nego
znu dze nia, co było widać nawet na nagra niu, ale męż czy zna nie zwra cał na to uwagi.

– To Ignacy Ambro ziak – ode zwała się Szew czyk. Hek tor spoj rzał na nią pyta jąco. Nie miał poję cia,
o kim mówi. – Jest jed nym z głów nych wła ści cieli naj więk szej spółki meblo wej w kraju. Mąż, ojciec



i dzia dek, co pod kre śla zawsze, aż do zrzy ga nia. Wszę dzie się lan suje z rodziną – wyja śniła.
Komi sarz zaczął odpa lać kolejne fil miki, na któ rych ten sam męż czy zna upra wiał seks za każ dym

razem z inną dziew czyną. Naj wy raź niej jego fety szem było wią za nie, krę po wa nie i unie ru cha mia nie. Po
kilku fil mi kach zro biło się nudno.

Cichy otwo rzył plik PDF. W nim zawarte były szcze gó łowe infor ma cje o Ambro ziaku i jego rodzi- 
nie. Były zdję cia, na któ rych trzy mał za rękę kobietę mniej wię cej w swoim wieku, naj praw do po dob niej
żonę. Były foto gra fie z dziećmi i wnu kami. Ambro ziak spra wiał wra że nie swoj skiego czło wieka.
Z doku men tów wyni kało, że Zalew ski noto wał każdą jego wizytę w klu bie, każdy układ, jaki z nim
zawarł, oraz to, w jakich prze krę tach mu poma gał. Na urzą dze niu były też skany doku men tów, które
męż czy zna naj wy raź niej oso bi ście pod pi sał. Nie które świad czyły o dużych nad uży ciach finan so wych,
jakich się dopu ścił.

Szew czyk wyspała z torebki całą jej zawar tość i zaczęła liczyć.
– Trzy dzie ści dwa pen drive’y – zako mu ni ko wała.
– Każdy doty czy kogoś innego – stwier dził Hek tor i wpiął kolej nego, aby się prze ko nać, czy ma

rację. Tym razem tra fił na filmy i zdję cia, któ rych głów nym boha te rem był biskup Bro ni sław Art man,
znany sze rzej ze swej dobro czyn nej dzia łal no ści. Anga żo wał się w pracę na rzecz ośrodka dla trud nej
mło dzieży. Filmy z pen drive’a uka zy wały go w zupeł nie innym świe tle. Z kilku, które przej rzeli, wyni- 
kało, że pre fe ro wał seks z naj młod szymi dziew czy nami z klubu. Miał dwie ulu bione, które spo ty kały
się z nim na zmianę. Filmy z jego udzia łem były dłu gie, gdyż z wybraną dziew czyną spę dzał całą noc –
 upra wiali seks, pili i zaży wali nar ko tyki.

Hek tor dałby wiele, aby dowie dzieć się, czy te panny na pewno są peł no let nie, gdyż zde cy do wa nie
na takie nie wyglą dały.

Z infor ma cji zawar tych w doku men tach dowie dzieli się, że biskup wer bo wał dziew czyny na pry- 
watne przy ję cia u adwo kata w ośrodku dla mło dzieży, w któ rym pra co wał. Sam w nich też chęt nie
uczest ni czył. Zdję cia i filmy z nim były wręcz odstrę cza jące.

Trak to wał pod opieczne z ośrodka jak swoją wła sność. Szcze gó łowe opisy tego, jak na tym korzy stał,
wzbu dzały co naj mniej obu rze nie. Nie tylko wyko rzy sty wał je sek su al nie, lecz także czer pał korzy ści
finan sowe z ich pracy w klu bie.

– Mam nadzieję, że nie ujdzie mu to na sucho – rzu ciła Szew czyk, patrząc wymow nie na Hek tora.
– Nie, nie pozwo limy na to – przy znał Cichy, czu jąc, jak gniew wypeł nia jego trze wia. Był pewny, że

o dzia ła niu biskupa wie dział też Paw łow ski, i naj wy raź niej na to pozwa lał. Pozna jąc kolejne szcze góły
z dzia łal no ści klubu LOB, odczu wał rosnącą pogardę dla komen danta.

Każdy następny pen drive sta no wił zasko cze nie. Ludzie o nie po szla ko wa nej opi nii oka zali się oszu- 
stami i zło dzie jami korzy sta ją cymi bez skru pu łów z wła dzy i pie nię dzy. Jed nak naj więk sze wra że nie
zro biły nagra nia z Janem Sikor skim. Hek tor czuł, że z każdą sekundą fil mi ków z jego udzia łem wzra sta
w nim złość i agre sja. Boja now ska po dru gim fil mie odwró ciła głowę w bok, bo nie mogła patrzeć na
sady stę krzyw dzą cego dziew czyny. Na kilku nagra niach przy inter wen cjach w pokoju Sikor skiego poja- 
wiał się Szy mań ski. To on udzie lał pierw szej pomocy ledwo żywym dziew czy nom. Komi sarz z tych
nagrań cie szył się szcze gól nie, nie zamie rzał zosta wiać ich dla sie bie czy dla orga nów spra wie dli wo ści.
Patrząc na kolejne kato wane dziew czyny, pod jął decy zję, że nie pozwoli zamieść sprawy pod dywan.
Nie mogło być pola do nego cja cji. Ludzie powinni poznać prawdę i sędzia nie może się z tego wywi- 
nąć.

Tak ich pochło nęło spraw dza nie zawar to ści urzą dzeń, że nawet nie zwró cili uwagi, że Rok sana nie
wró ciła z łazienki. Dopiero po upły wie pra wie godziny Hek tor sobie o niej przy po mniał. Wstał sprzed
lap topa i poszedł w stronę łazienki. Boja now ska ani drgnęła. Na dal miała zawzię tość wypi saną na twa- 
rzy. Cichy jej nie rozu miał. Teraz już mieli stu pro cen tową pew ność, że Przy byl ska dostar czyła im solid- 
nych dowo dów, któ rych nikt nie będzie mógł prze mil czeć czy pod wa żyć. Jagna powinna być z niej
dumna i cie szyć się, że dziew czyna nie ucier piała, bo oglą da jąc kolejne fil miki, wie dział, że mogło być
róż nie. Hek tor przy po mniał sobie też o zakrwa wio nej dziew czy nie, którą wyno szono z posia dło ści
Zalew skiego. Rok sana miała szczę ście, ale i odwagę, dzięki któ rej udo wod nią, że nie ma ludzi dzia ła ją- 
cych poza pra wem.

Komi sarz zapu kał w drzwi łazien kowe, a kiedy nie usły szał żad nej reak cji, naci snął klamkę. Rok sana
sie działa na wan nie ubrana w sukienkę, którą poży czyła jej dzien ni karka, tępo patrząc przed sie bie.

– W porządku? – zapy tał. Pyta nie było idio tyczne, bo wystar czyło jedno spoj rze nie na Rok sanę, aby
widzieć, że tak nie jest. – Jagna się o cie bie dener wo wała, przej dzie jej, jak ochło nie.

– Nie cho dzi o nią – odpo wie działa Przy byl ska, patrząc w zie mię. Hek tor wszedł do środka
i zamknął za sobą drzwi. – Kiedy byłam w klu bie, a Zalew ski do mnie pod szedł i spoj rzał na mnie,
poczu łam coś dziw nego. Eks cy ta cję. – Spoj rzała na niego ze smut kiem. – Wiem, to absur dalne, on jest



złym czło wie kiem, ale chcia łam, aby mnie wybrał i to nie tylko ze względu na nasz plan. Widzia łam
w jego oczach pożą da nie. – Te słowa naj wy raź niej ją zawsty dziły, bo skryła twarz w dło niach. – Pew nie
myślisz, że jestem strasz nie próżna.

– Daj spo kój, to był trudny wie czór.
– Przy Jagnie czuję się bez piecz nie, ale to za mało. W tak nie ty po wych oko licz no ściach zro zu mia- 

łam, że chce od życia wię cej. – Spoj rzała na niego w taki spo sób, jakby szu kała odpo wie dzi, czy to, co
czuje, jest moż liwe.

Cichy usiadł na toa le cie i chwilę patrzył w jej oczy.
– W życiu nie można mieć wszystko – stwier dził. – Może peł nia szczę ścia jest tylko chwi lowa.

Byłem szczę śliwy, mia łem wspa niałe życie i w jed nym dniu to stra ci łem. Może świat jest skon stru- 
owany w taki spo sób, że możemy mieć tylko poło wiczne szczę ście? Może speł niając jedno pra gnie nie,
nie mamy moż li wo ści na reali za cję innych?

– Chcesz mi powie dzieć, że powin nam cie szyć się z tego, co mam? – zapy tała nie pew nie.
– Z kimś innym znaj dziesz inny rodzaj szczę ścia, ale nie będziesz mieć z nim tego, co z Jagną, czyli

poczu cia bez pie czeń stwa i pew no ści – odpo wie dział. – Nie mówię ci, że nie masz prawa czuć ina czej
niż ona, ale mówię, abyś prze my ślała, czego chcesz i jak chcia ła byś dalej żyć.

– A ty? – Zasko czyła go tym pyta niem. – Szczę ście, które mia łeś, wystar czy ci na całe życie?
Będziesz żyć jego wspo mnie niem do końca, nie szu ka jąc nowego, ale innego?

– Zoba czymy – odparł wymi ja jąco, a ona tylko wes tchnęła. – Dziś nie jest dobry czas na podej mo- 
wa nie życio wych decy zji.

– Masz rację – potwier dziła. – Spraw dzi li ście te pen drive’y?
– Są mocne – odpo wie dział. Uśmie chał się, a ona przy glą dała się jego bliź nie. – Nic lep szego nie

mogłaś zdo być. – Dotknął jej ręki i poki wał głową na znak, że wszystko będzie dobrze. – Wyjdź stąd.
– Za chwilę.
Komi sarz wró cił do salonu. Boja now ska prze glą dała notes.
– Jeden pen drive jest o Paw łow skim – rzu ciła Szew czyk, kiedy tylko go zoba czyła. – Sie dzi w tym

od lat. Poma gał tuszo wać nie tylko pobi cia dziew czyn, ale wszyst kie prze wały Zalew skiego.
Hek tor czuł, jakby coś roz dzie rało go od środka. Było gorzej, niż sądził.
– A notes? – zapy tał, patrząc na Jagnę.
– Są w nim zapi sane jakieś sumy i nazwi ska – oznaj miła. – Nie wia domo, czy to wrę czane, czy

otrzy mane łapówki, czy może jesz cze coś innego.
– Prę dzej czy póź niej dowiemy się tego – ode zwała się dzien ni karka. – Co z tym zro bi cie?
Hek tor spoj rzał na Boja now ską; miał już pomysł, jak wyko rzy stać zdo byte mate riały.
– Sko piuje pani wszystko na swój kom pu ter. – Jagna spoj rzała na niego ze zdzi wie niem. – Jutro

pójdę do Paw łow skiego i mu pokażę, co mamy.
– Prze cież kiedy tylko wyj dzie pan z jego gabi netu, to da znać Zalew skiemu, a tam ten bez mru gnię- 

cia okiem się pana pozbę dzie – prze rwała mu Szew czyk.
– Nic takiego się nie sta nie, bo kiedy wejdę do gabi netu, pani wpu ści do inter netu po jed nym fil miku

z każ dym z tych zwy rod nial ców oraz powtó rzy swój arty kuł o Zalew skim. Gdyby po tym coś mi się
stało, będzie oczy wi ste, że to robota adwo kata lub któ re goś z jego opry chów – wyja śnił. – Jed nak sądzę,
że kiedy mate riały staną się publiczne, Zalew ski zacznie rato wać wła sną dupę. Wtedy nie będę jego naj- 
więk szym zmar twie niem.

– Zwa rio wa łeś – rzu ciła Jagna.
– Jeśli ludzie nie zoba czą tego od razu, to nas uci szą, znisz czą dowody i będą dalej krę cić lody pod

czuj nymi skrzy dłami Paw łow skiego – wyja śnił Hek tor. To, co wymy ślił, było ryzy kowne i nie wie dział,
z jakim odze wem się spo tka. Jed nakże tylko publiczne ujaw nie nie miało sens, jeśli chcieli znisz czyć
klub LOB i prak tyki, jakie ist niały tam od lat. – Za chwilę zadzwo nię do Wiedź miń skiej. Ona musi
poznać szcze góły już teraz.

– Jest pan jej pewien? – zapy tała dzien ni karka.
– Tak, jej nazwi sko ani razu nie poja wiło się w tej spra wie – zapew nił. – Jutro musi iść bomba, która

zmie cie wszyst kich. Nie ma na co cze kać, nie ma sensu dłu żej się z nimi bawić i ich ostrze gać.
– Naj gor sze jest to, że dalej nie wiemy, gdzie są Szy mań ski i Ładoś – przy po mniała Jagna.
– Jak się zrobi zamie sza nie, to ci ludzie z pen drive’ów staną się nader roz mowni i wszyst kiego się

w końcu dowiemy – stwier dził Hek tor. Pod wpły wem dzi siej szych wyda rzeń kom plet nie zapo mniał
o tym, że mieli odna leźć tych dwóch chło pa ków.



 
  



Dzień czwarty, 8 czerwca 2017 roku

Po ósmej trzy dzie ści rano Hek tor zapu kał do gabi netu komen danta. Był zmę czony, pra wie nie spał. Dla- 
tego od samego rana marzyła mu się choć jedna tabletka Sevre dolu i znowu żało wał, że nie ma w domu
jego zapasu na czarną godzinę. Od wczo raj myśl o lekach nie dawała mu spo koju.

W nocy, po wyj ściu od dzien ni karki, zawiózł Rok sanę do swo jego miesz ka nia. Nie chciała wra cać do
domu z Jagną. Boja now ska nie mogła opa no wać emo cji i przy każ dym spoj rze niu na Przy byl ską wybu- 
chała nową falą zło śli wo ści. Modelka miała zamiar wyna jąć pokój w hotelu, ale Cichy prze ko nał ją, że
może u niego prze no co wać. Ta pro po zy cja spo tkała się z dodat kową wro go ścią ze strony jego part nerki.
Nie kryła obu rze nia i zarzu ciła Cichego oskar że niami, że chce wyko rzy stać sytu ację, bo Przy byl ska mu
się spodo bała. Hek tor stwier dził, że to nie czas i miej sce na tłu ma cze nia, mieli waż niej sze sprawy do
zała twie nia.

Po odsta wie niu Rok sany do miesz ka nia poje chał do Wiedź miń skiej. Pro ku ra tor, gdy usły szała przez
tele fon rela cję o wyda rze niach mija ją cego wie czoru, nie miała wąt pli wo ści, że to wyjąt kowa sytu acja
i musi zoba czyć skra dzione mate riały od razu. Rów no cze śnie uświa do miła Hek to rowi, że zdo byte nie le- 
gal nie doku menty mogą zostać odrzu cone w sądzie, co tylko utwier dziło go w prze ko na niu, że opu bli- 
ko wa nie ich w inter ne cie będzie ich jedyną szansą na zde ma sko wa nie Zalew skiego i jego kole gów.

U pro ku ra tor spę dził ponad dwie godziny, a kiedy wró cił do miesz ka nia, musiał coś zjeść i wziąć
prysz nic. Koniec koń ców poło żył się spać o pią tej rano, a wstał po siód mej. Plus tej sytu acji był taki, że
Rok sana, chcąc się odwdzię czyć za przy gar nię cie, przy rzą dziła mu solidne śnia da nie.

Przed wyj ściem na komendę zapew nił ją, że może u niego zostać tak długo, ile będzie potrze bo wać.
Cho ciaż miał nadzieję, że nie będzie to dłu żej niż kilka dni, bo to zaogni łoby rela cje z Boja now ską oraz
ogra ni czyło swo bodę, do któ rej zdą żył przy wyk nąć.

Teraz, sto jąc przed gabi ne tem komen danta, sta rał się uspo koić myśli. Chciał zała twić sprawę na spo- 
koj nie, to jego prze ło żony miał się zde ner wo wać. Powta rzał sobie, że nie może dzia łać impul syw nie.
Prze bieg spo tka nia miał uło żony w gło wie i musiał się go trzy mać.

Zapu kał do drzwi, a kilka sekund póź niej stał już przed komen dan tem Paw łow skim. Ten jed nak nie
dopu ścił go do głosu.

– Dzwo ni łem wczo raj do cie bie kilka razy.
Tego Hek tor się nie spo dzie wał.
– Mia łem wyci szony tele fon, pra co wa łem w tere nie – zaczął się tłu ma czyć.
– Sły sza łem, że masz na tape cie sprawę zagi nię cia dwóch mło dych chło pa ków.
– Tak – przy znał komi sarz. – To trud niej sza sprawa, niż na początku sądzi łem. – Komen dant sku pił

wzrok na Hek to rze. – Są zwią zani z klu bem teni so wym LOB. Sły szał pan o tym miej scu? – zapy tał
i spoj rzał wycze ku jąco na komen danta.

– Nie inte re suję się teni sem. – Z ust prze ło żo nego padła stan dar dowa odpo wiedź.
Hek tora ona poiry to wała.
– Ale adwo kata Pio tra Zalew skiego chyba pan zna? – Paw łow ski prze łknął ner wowo ślinę.
– A co ma jedno z dru gim wspól nego?
– Coś tam ma – rzu cił jakby od nie chce nia Cichy i od razu dodał: – Może pan nie korzy sta ze

wszyst kich usług, które ofe ruje adwo kat, ale pewien udział w bur de lo wym biz ne sie pan ma.
Komen dant pode rwał się zza biurka i sta nął twa rzą twarz z Cichym. Komi sarz nie mal czuł jego

oddech.
– Masz na to jakieś dowody? – wysy czał.
– Jak bym nie miał, tobym tu nie przy cho dził – powie dział, po czym poło żył na biurku zabrane

z gabi netu Zalew skiego pen drive’y.
– Co to jest? – rzu cił podejrz li wie Paw łow ski.
– Dowody – odparł krótko. – Pro szę któ ryś odpa lić.
Komen dant nie pew nie wziął jeden z pen drive’ów i wpiął do kom pu tera. Wysko czyło okno, w któ rym

zoba czył pliki fil mowe i PDF. Uru cho mił pierw sze z nagrań.
Hek tor zauwa żył, jak na czole komen danta poja wiają się kro ple potu.
– Na kogo pan tra fił? – zapy tał z prze kor nym uśmie chem.
– Skąd to masz? – syk nął Paw łow ski.
– Wni kliwa praca ope ra cyjna – odparł kpiąco Cichy.
– Nie wiesz, w co wdep ną łeś. – Głos wyż szego stop niem poli cjanta zmie nił się.



– Wręcz prze ciw nie – odpo wie dział Hek tor pew nie. – Mam nie tylko pen drive’y, ale i inne mate riały,
które nie pozo sta wiają wąt pli wo ści co do tego, co się od lat działo się w klu bie LOB, kto tam bywał
i kto poma gał w utrzy ma niu tajem nicy o tym miej scu. – Popa trzył wymow nie na komen danta.

– Dałem ci szansę, a ty mi się tak odwdzię czasz? – zapy tał z wyraźną wro go ścią komen dant. – Nie
gry zie się ręki, która cię karmi.

– Jest pan taki sam jak oni. – Prze rwał na chwilę, krę cąc głową z nie do wie rza niem. – Przez lata
pozwa lał pan na to, by działo się zło.

– O czym ty mówisz? – Paw łow ski pró bo wał uda wać głu piego.
– Niech pan nie mar nuje naszego czasu. Jeden z pen drive’ów zawiera mate riały na pana temat.

Zalew ski od lat gro ma dził doku menty na każdą osobę, która z nim współ pra co wała. Dokład nie opi sał,
kto się czym zaj mo wał. A pan pozwa lał na prze moc i zbrod nie.

– Ale kiedy tobie ura to wa łem dupę, to nie mia łeś nic prze ciwko temu, że przy my kam oko na prze- 
moc – stwier dził komen dant ze zło ścią.

– Poma ga jąc mi, pomógł pan ofie rze dłu go let niej prze mocy. W przy padku klubu LOB poma gał pan
prze stęp com, dawał im pan przy zwo le nie na robie nie krzywdy słab szym.

– Te dziew czyny pra cują tam z wła snej woli.
– Nie wszyst kie, te od biskupa nie miały wyj ścia – odparł Cichy. – A żadna na pewno nie zga dzała

się na los, który zgo to wy wał im sędzia Sikor ski.
Ruchy komen danta stały się ner wowe.
– I niby co z tym zro bisz? Do kogo pój dziesz? Kto uwie rzy ćpu nowi?
– Mnie nikt nie będzie musiał wie rzyć, mate riały bro nią się same – oznaj mił chłodno Cichy.
– Tylko komu je poka żesz? – Paw łow ski zaśmiał się ner wowo. – Naczel ni kowi Malic kiemu? To

karie ro wicz bojący się o wła sną dupę.
– Ludziom pokażę – oznaj mił Hek tor.
Komen dant przy glą dał mu się badaw czo, ewi dent nie nie rozu mie jąc, co ten mówi.
– Mate riały już są opu bli ko wane w inter ne cie. Tym razem nie mogłem zaufać tylko prawu. Zbyt

wiele wpły wo wych osób jest w tę sprawę umo czo nych. Jak bym chciał to zała twiać drogą ofi cjalną, to
prawdy nikt by nie poznał, a czas z tym skoń czyć. Dla tego szyb sze i pew niej sze będą media. Nikt nie
zdoła zamknąć im ust, mleko się już roz lało. – Kiedy skoń czył mówić, Paw łow skiemu jak na umó wiony
sygnał zaczął dzwo nić tele fon. – Pro szę ode brać, to zapewne Piotr Zalew ski. – Komen dant nachy lił się
nad komórką i zoba czył, że fak tycz nie to adwo kat pró buje się z nim skon tak to wać.

– Wyda łeś na sie bie wyrok – rzu cił przez zęby.
– Być może, ale już mi nie zależy – powie dział jakby od nie chce nia Hek tor i pod niósł się z miej sca.

– Aha, dodam tylko, że pro ku ra tor Wiedź miń ska już zawia do miła o wszyst kim pro ku ra turę okrę gową.
Opusz cza jąc gabi net Paw łow skiego, widział jesz cze kątem oka, że komen dant na dal sie dział nie ru- 

chomo, mimo że jego komórka dzwo niła nie prze rwa nym dźwię kiem.

* * *

Piotr Zalew ski nie zmru żył tej nocy oka. Nie był w sta nie. Jeśli skra dzione pen drive’y i notes
wypłyną, nie będzie już ratunku przed kom pro mi ta cją. Nawet komen dant Paw łow ski już w niczym nie
pomoże, bo sam sie dział po uszy w ich bagnie. Wszy scy ludzie, z któ rymi adwo kat miał tak dobre kon- 
takty przez ostat nie lata, odwrócą się od niego, bo będą musieli ponieść surowe kon se kwen cje spo łeczne
i prawne swych czy nów. To, co miało być jego zabez pie cze niem, stało się być może gwoź dziem do
trumny. Od lat nie odczu wał stra chu, bo to on roz da wał karty, ale po wczo raj szej kra dzieży czuł się bez- 
radny jak dziecko.

Nie ustan nie zasta na wiał się, co Niko i Sokół pla nują zro bić z tym, co mu zabrali. Liczył, że ich
zamia rem jest szan taż, a z tym był w sta nie sobie pora dzić. Wie dział, że jeśli tylko się z nim skon tak- 
tują, to wtedy Szpila ich znaj dzie i sku tecz nie wybije im taki pomysł z głowy.

Nie mógł spać i zna leźć sobie miej sca, więc już o ósmej rano był w biu rze. Nie ba wem miał przyjść
Szpila, aby mogli omó wić to, co mogą zro bić z nie unik nio nym bała ga nem. Zalew ski nie miał jed nak
żad nego pomy słu. Stres zablo ko wał jego słynne trzeźwe myśle nie.

Do tej pory nie otrzy mał od Ilony infor ma cji, czy udało jej się zna leźć coś na moni to ringu. Sikor ska
miała rów nież spró bo wać spo tkać się z Ładoś, aby wycią gnąć z niej jakieś wia do mo ści o Rok sa nie.

Po ósmej trzy dzie ści, kiedy pił kolejną w tym dniu kawę, przy szedł SMS od Cypriana – chło pak pro- 
sił, aby ojciec wszedł na stronę gazety „Biz nes Focus”.

Kiedy to zro bił, serce zaczęło mu bić dwa razy szyb ciej.



Na pierw szej stro nie poja wiły się fil miki z jego pen drive’ów, ksero notesu oraz arty kuł napi sany
o nim jakiś czas temu przez Judytę Szew czyk. Znał ją, od lat węszyła wokół niego i jego dzia łal no ści,
ale ni gdy nie udało jej się zdo być żad nych twar dych dowo dów prze ciwko niemu.

Dziś trium fo wała.
Oddy chał szybko, odpa la jąc kolejne fil miki. Dzien ni karka nikogo nie oszczę dziła, wrzu ciła na stronę

każ dego, kogo miał na pen drive’ach.
Sie dział i oglą dał, czu jąc, jak pogrąża się w kosz ma rze, który ziścił się po latach obaw.
Kilka minut póź niej jego tele fon zaczął dzwo nić. Spoj rzał na wyświe tlacz, lecz nie zamie rzał odbie- 

rać. Nie miał tym ludziom nic do powie dze nia. Mógł uda wać, że nie wie dział o tych nagra niach i wma- 
wiać im, że to Szy mań ski zain sta lo wał kamerę bez jego wie dzy. To kłam stwo miało jed nak krót kie nogi,
gdyż nie były to mate riały zre ali zo wane w ostat nim cza sie. Dzien ni karka udo stęp niła filmy sprzed kilku
lat, kiedy Niko jesz cze w klu bie nie pra co wał. Dla tego takie wyja śnie nia z pew no ścią nikomu by nie
wystar czyły.

Mógł też spró bo wać zrzu cić winę na innych. Posta wić się w pozy cji ofiary i rów nież poszko do wa- 
nego. A może wyj ściem z tej sytu acji była ucieczka?

Miał pie nią dze, więc mógłby nawet teraz ruszyć na lot ni sko.
Jeden pomysł zastę po wał drugi.
Nie mógł się docze kać, kiedy pojawi się Szpila. Koman dos był mistrzem w zacie ra niu śla dów.
Przy szedł mu też do głowy komen dant Paw łow ski. On albo Szpila mogliby wycią gnąć od dzien ni- 

karki infor ma cje o tym, kto dał jej te mate riały. Ale czy to coś zmieni? Prze cież te już krą żyły w sieci.
Pocze kał, aż tele fon prze sta nie dzwo nić, i zaraz po tym wybrał numer do komen danta. Ale Paw łow- 

ski nie odbie rał. Być może przy jął taką samą stra te gię jak on.

* * *

Na kory ta rzu cze kała na Cichego pełna nie po koju Wiedź miń ska. Była cie kawa, jak mu poszło.
Chciała z nim wejść do komen danta, ale upro sił ją, że zała twi tę sprawę sam.

– I jak? – zapy tała, kiedy go tylko zoba czyła, dając znać, aby sta nęli za rogiem, żeby nie zwra cać na
sie bie uwagi.

– Zasko czony, wku rzony, zagu biony i gro ził mi – odparł Cichy z obo jęt no ścią, jakby go ta sprawa
nie doty czyła. – Musi do niego dotrzeć, że to się dzieje naprawdę. I wtedy zapewne będzie pró bo wał coś
zro bić. Zalew ski już do niego dzwo nił. Jest tak, jak się spo dzie wa li śmy.

– Pro ku ra tura okrę gowa przy słała swo ich ludzi do pomocy. – Wska zała głową grupę nie zna nych
Hek to rowi poli cjan tów. – Dwóch sta nie przed drzwiami Paw łow skiego, już stąd nie wyj dzie jako wolny
czło wiek.

Cichy kiw nął głową z zado wo le niem.
Ludzie z ich komendy nie mogli wyko nać tego zada nia, nie któ rzy dzia łali na zle ce nie Paw łow skiego,

a inni z racji jego rangi nie chcie liby się mu prze ciw sta wiać.
Jesz cze nikt nie wie dział, jakie zmiany się szy kują.
– Zalew skiego też wypa da łoby przy pil no wać, może chcieć pry snąć – stwier dził komi sarz.
– Nie zdąży – odparła Wiedź miń ska. – Za chwilę ruszają symul ta niczne zatrzy ma nia. – Hek tor chciał

się ode zwać, ale wyprze dziła jego pyta nie. – Może być pan przy zatrzy ma niu Sikor skiego, ruszamy za
pięt na ście minut. – Komi sarz kiw nął głową z zado wo le niem. – Szew czyk wie, co robić? – zapy tała.

– Jasne – oznaj mił bez waha nia. – Wrzu ciła mate riały na stronę gazety, ale spo dziewa się, że infor- 
ma tycy od Zalew skiego będą chcieli ją zablo ko wać, więc z rana wysłała zna jo mym dzien ni ka rzom
z całego kraju mate riały. Każdy dostał coś innego. Do tego na kanale YouTube miała opu bli ko wać to
samo, co na stro nie gazety. Kilka źró deł będzie im trud niej tak od razu zablo ko wać – tłu ma czył.

– Dobra robota – pochwa liła pro ku ra tor.
– A jak będzie z Sikor skim? Wie pani, że…
– Mam wszystko, co trzeba – prze rwała mu. – Nie ma już ochrony.
– To do dzieła – zako mu ni ko wał ener gicz nie. – Roz jedźmy kole sia na pył.
– Pro szę zabrać mate riały, które pan ma. – Cichy przy tak nął i chciał ruszyć, czu jąc miłe pod eks cy to- 

wa nie, ale pro ku ra tor zatrzy mała go jesz cze na moment.
– Jak się ma Pola?
– Lepiej – rzu cił oględ nie, bo jego myśli były zaprząt nięte czym innym.
– Świet nie – przy znała Wiedź miń ska. – Pyta łam kogo trzeba, czy jej mąż do kogoś dzwo nił lub pisał,

ale ponoć od dwóch tygo dni sie dzi w izo latce i nie ma żad nych przy wi le jów.



– Dzię kuję – powie dział, choć ta infor ma cja nie uspo ko iła go cał ko wi cie. Ponow nie zaczął się zasta- 
na wiać, z jakiego powodu Pola zacho wuje się ina czej przez ostat nie dni. On sta wiał na byłego męża,
a oka zało się to pomyłką. – Pew nie to PMS – rzu cił, szcze rząc zęby w uśmie chu. Pro ku ra tor postu kała
się pal cem w czoło.

– Dia gno sta – rzu ciła z prze ką sem. – Cze kam na pana przed wej ściem. – Hek tor pospiesz nie ruszył
w stronę biura. Od wczo raj szego wie czoru nie roz ma wiał Jagną. Wyda rze nia, któ rych była świad kiem,
w nią ude rzyły. W jed nej chwili śledz two prze stało ją obcho dzić.

Wczo raj po pro stu wyszła z miesz ka nia Szew czyk, nie za in te re so wana dal szymi dzia ła niami. Odcięła
się, ale Hek tor liczył, że jak odpocz nie, to otrzeź wieje.

Wcho dząc do biura, usły szał głos naczel nika:
– Komi sa rzu, mogę pro sić na słowo? – Cmok nął z nie za do wo le niem, ale nie miał wyj ścia. Sta nął

w progu gabi netu bez po śred niego prze ło żo nego. – Źle pan wygląda, jakby pan w ogóle nie sypiał.
– Wyspany poli cjant to taki, który nie ma nic do roboty – rzu cił, dając mu tym samym do zro zu mie- 

nia, że ma co robić.
– Jak postępy w poszu ki wa niu zagi nio nych?
– W ciągu kilku godzin sprawa się wyja śni, jeste śmy na ostat niej pro stej, dla tego, jeśli pan naczel nik

pozwoli, to wrócę do pracy, bo czas nagli – mówił w taki spo sób, aby coś dać Malic kiemu, ale aby jed- 
no cze śnie nie za wiele jesz cze ujaw niać. Lada chwila naczel nik wszyst kiego się dowie, ale Cichy nie
miał teraz czasu na wyja śnienia i opo wia da nie szcze gó łów, zwłasz cza że wie dział, iż naczel nik
w niczym nie pomoże.

– Cze kam więc na raport – powie dział Malicki, przy glą da jąc mu się z uwagą. Hek tor wyglą dał,
jakby nie spał od kilku dni, a mimo to był pobu dzony. Według naczel nika nie było to natu ralne zacho- 
wa nie, ale posta no wił dać mu te kilka godzin. Jeśli po tym cza sie nie będzie wyni ków, to zaj mie się sta- 
nem pod wład nego.

Cichy, idąc w stronę biurka, zoba czył, że Jagna sie dzi na swoim miej scu. Ubrana była w szarą bluzkę
z krót kim ręka wem. To był nie co dzienny widok, do tej pory ubie rała się prze cież, jakby była co naj- 
mniej późna jesień.

– Cześć, za dzie sięć minut ruszamy z Wiedź miń ską zatrzy mać Sikor skiego – zaczął, ale kobieta
nawet na niego nie spoj rzała. Nie zwró cił na to począt kowo uwagi, był pochło nięty prze glą da niem
doku men tów i sku piał się na tym, aby o niczym nie zapo mnieć. Zatrzy ma nie sędziego nie było rze czą
pro stą, trzeba było być grun tow nie przy go to wa nym, aby się nie wywi nął.

Dopiero po chwili zorien to wał się, że Boja now ska nic nie robi i nie reaguje na jego słowa.
– Sły sza łaś? – Spoj rzał na nią, a ona pod nio sła powoli wzrok. Też nie wyglą dała naj le piej, miała tak

samo jak on zmę czoną twarz.
– Jak ci się pie przyło moją dziew czynę? – rzu ciła wście kle.
Zatkało go na kilka sekund.
– Ty tak na serio? – odparł. – Do trze ciej nad ranem byłem u Wiedź miń skiej, oma wia jąc sprawę

i dzia ła nia na dziś. Spa łem rap tem dwie godziny. Myślisz, że mia łem kiedy pie przyć twoją dziew czynę?
– Wez brała w nim złość. Cudem udało mu się z Wiedź miń ską ogar nąć sprawę w kilka godzin. Dzia łali
na oślep, na wyczu cie. Ich celem było natych mia stowe zakoń cze nie dzia łal no ści klubu LOB. Nie wie- 
dział, czy wszy scy poniosą karę za uczest nic two w seks biz ne sie, ale miał satys fak cję, że każda z nagra- 
nych osób zosta nie publicz nie skom pro mi to wana. Trzeba było dzia łać szybko, aby nie zdą żyli zor ga ni- 
zo wać pomocy lub wywi nąć się, wyko rzy stu jąc pie nią dze oraz konek sje. Ele ment zasko cze nia był tu
klu czowy.

– Tak chęt nie ją przy ją łeś do sie bie, że pew nie ci się od razu odwdzię czyła. – Jagna w ogóle go nie
słu chała. Spoj rzał na zega rek; nie miał czasu na takie gadki. – Pla no wała to od pierw szej chwili, gdy
zoba czyła cię na zdję ciach w inter ne cie. Była gotowa dać się prze le cieć jakie muś zbo kowi tylko po to,
abyś się nią zain te re so wał. – To, co mówiła, było nie spra wie dliwe i poiry to wało Hek tora.

– Ni gdy nie będziesz dobra w tej robo cie, nie umiesz oddzie lać wła snych emo cji od służ bo wych
dzia łań – powie dział dobit nie. – Jesteś babą i nic tego nie zmieni, a baby nadają się w poli cji tylko do
papier ko wej roboty. – Wcale tak nie uwa żał, ale był tak zły, że chciał jej dopiec. Zabrał teczkę ze zgro- 
ma dzo nymi mate ria łami i ruszył do wyj ścia, ale zatrzy mał się jesz cze, odwró cił w jej stronę i dodał, nie
zwra ca jąc uwagi na to, że pozo stali kole dzy przy glą dają im się od dłuż szej chwili: – A prawda jest taka,
że Rok sa nie będzie ze mną zaje bi ście, przy mnie nie będzie się nudzić. – Zanim wyszedł, zauwa żył, że
na twa rzy Jagny poja wiła się kon ster na cja. W tej kwe stii też tak nie myślał. Liczył, że dziew czyna wróci
nie ba wem do swo jego miesz ka nia. Nie chciał mieć współ lo ka tora, nie miał dwu dzie stu lat i nie miesz- 
kał w aka de miku.



– No brawo, Pre da tor, nawet tydzień nie minął, a facet już ma cię dość – ode zwał się z roz ba wie niem
Bar tek Kwa śny.

– Goń się, głupi fiu cie – huk nęła gło śno, aż jej słowa odbiły się od ścian biura. – Lepiej zaj mij się
pała szo wa niem kanapki zro bio nej przez mamu się. – Twarz męż czy zny przy brała pur pu rowy kolor, ale
się nie ode zwał.

Boja now ska czuła się okrop nie, buzo wała w niej złość. Nie wie działa, co ma dalej robić. Nie spała
w nocy, więc miała tro chę czasu, aby prze my śleć rela cje z Rok saną. Wie działa, że nie będzie umiała
zapo mnieć o tym, co wyda rzyło się w domu Zalew skiego. Wku rzało ją też, że Przy byl ska noco wała
u Cichego. Z każdą minutą nabie rała pew no ści, że dziew czyna tylko cze kała na oka zję, aby od niej
uciec. Cichy od razu jej się spodo bał. Wyda rze nia z ostat niej doby poka zały, że ich rela cja nie była tak
sta bilna, jak się to Jagnie wyda wało. Ani z jej strony, ani z Rok sany. Nie było moż li wo ści, aby prze by- 
wały pod tym samym dachem, a myśl o tym, że Rok sana spę dzi kolejną noc u Hek tora, dopro wa dzała ją
do szału.

W ciągu czte rech dni jej życie zmie niło się o sto osiem dzie siąt stopni i już nie wróci do normy, tego
była pewna.

* * *

Sikor ska nie przy szła do Zalew skiego, tylko zadzwo niła. Miał nie wiele do powie dze nia. Prze ka zała
kilka infor ma cji, które utwier dziły go w pod ję tej chwilę wcze śniej decy zji. Dwa dzie ścia minut po skoń- 
cze niu roz mowy z dziew czyną do gabi netu wszedł Szpila. Wie dział już o mate ria łach, które zna la zły się
w inter ne cie. Nie dało się już powstrzy mać skan dalu. Gdyby cho dziło o jedną osobę, to można byłoby
zasta no wić się, co zro bić i jak ją wybro nić. Ale przy ponad trzy dzie stu… Nie było szans szybko wyci- 
szyć sprawy.

– Dobrze, że jesteś – rzu cił na jego widok Zalew ski. Był pode ner wo wany. – Dowie dzia łeś się, gdzie
te chujki mogą być?

– Nie – odparł Szpila krótko i zoba czył popłoch w oczach Zalew skiego. – Byłem w warsz ta cie, gdzie
pra cuje Ładoś, i u niego w domu. Nikt nic nie wie.

– Może źle pyta łeś? – fuk nął adwo kat i spoj rzał pyta jąco na wiel kiego męż czy znę. Jego mina mówiła
wszystko. – No okej, okej, wiem, że umiesz wydo być infor ma cje z ludzi. To co się z nimi stało? –
 Szpila pokrę cił głową, co rzadko mu się zda rzało. – Musieli się jakoś skon tak to wać wczo raj z Marzeną,
bo to oni kazali wysłać do mnie Rok sanę – ana li zo wał praw nik, zapo mi na jąc o tym, że Ilona wspo- 
mniała w krót kiej roz mo wie tele fo nicz nej, że Ładoś odwie dzili poli cjanci.

– Nikt do niej wczo raj nie dzwo nił – zapew nił Szpila. – Tylko ona dzwo niła raz do Ilony.
– Ilona twier dzi, że znik nęła – oświad czył z napię ciem Zalew ski.
– Jeśli tak, to nie zabrała tele fonu ze sobą, sygnał cały czas pły nie z jej miesz ka nia – oznaj mił Szpila.
– Kurwa, za dużo wie dzieli o naszych spo so bach dzia ła nia i prze wi dzieli, jak możemy ich namie rzyć

– mówił adwo kat, a Szpila nie mógł się z nim nie zgo dzić. Od dawna uwa żał, że Zalew ski zbyt wiele
osób wta jem ni czył w szcze góły roz wią zy wa nia pro ble mów. Był prze ko nany, że o zada niach spe cjal nych
powi nien wie dzieć tylko Zalew ski i on. Ale nie zamie rzał mu tego teraz mówić, bo to by i tak niczego
nie zmie niło.

– Jeden z moich ludzi od wczo raj był przy kle jony do Sikorki i pana syna – ode zwał się ponow nie
Szpila, ale adwo kat mu prze rwał.

– Nimi się już nie zaj muj. Roz ma wia łem z Sikorką, wyja śniła mi, co robili z Cypria nem w miesz ka- 
niu Niko i czego się o nim dowie dzieli. Przy znała, że źle zro biła, nie mówiąc mi od razu, że Niko robi
mnie w chuja. – Szpila zmarsz czył brwi. – Uga dał się z tym waflem od dra gów, dilo wał na boku i krę cił
wła sne lody.

– I Sikorka to wie działa, ale nic nie powie działa?
– Kiedy to odkryła, to wywa liła Niko, co wie i oznaj miła, że idzie z tym do mnie, ale prze ko nał ją, że

sam to zrobi. No i co? Chuj znik nął.
Szpila był zasko czony naiw no ścią Zalew skiego. Zawsze był czujny, nie dawał się w tak łatwy spo sób

omo tać, ale naj wy raź niej mno gość spraw do roz wią za nia, które się na sie bie nało żyły, spra wiła, że
uwie rzył Ilo nie w byle jakie wyja śnie nie.

– Wczo raj w Lunie zja wił się ten gli niarz, co węszył przy spra wie – zmie nił temat Szpila.
– No i? – rzu cił w zamy śle niu adwo kat, a koman dos już czuł, że dziś się z nim nie dogada.
– Może niu nia, która pana okra dła, była od niego? – zasu ge ro wał. – Ma pan jej dane? Spraw dzę ją.



– Nie, ona była od Ładoś – zbył go Zalew ski. – Tam tymi psami miał się zająć Paw łow ski, obie cał mi
to – stwier dził. – Nie prze pro wa dzi liby takiej akcji bez jego zgody. Nie odwa ży liby się zro bić tego
w poje dynkę. Myślisz, że wysła liby do klubu dziew czynę ze wspar ciem tylko jed nego poli cjanta? To
nie do rzeczne. – Zalew ski zaczy nał go dener wo wać.

– Czego pan teraz ode mnie ocze kuje? – zapy tał kon kret nie.
Zalew ski, cze ka jąc na jego przy jazd, prze my ślał wszystko, więc teraz wyjął z szu flady rulon pie nię- 

dzy i poło żył przed Szpilą.
– Znik nij – oznaj mił.
– Nic nie robimy z nagra niami? Z dzien ni karką? Z niu nią? Z poli cjan tami? – pytał z nie do wie rza- 

niem. Tego się nie spo dzie wał. Było tyle moż li wo ści, aby adwo kat wyszedł z tej afery bez szwanku,
a on tak po pro stu odpusz czał.

– Sprawa zro biła się publiczna. Nie zdo łamy tego uci szyć, trzeba myśleć o sobie, każdy o wła snej
dupie – oświad czył Zalew ski. – Zaraz wra cam do domu, pakuję pod ręczną torbę i spier da lam – poin for- 
mo wał. Pod jął taką decy zję kilka minut temu. Nie chciało mu się już zasta na wiać nad roz wią zy wa niem
zbyt wielu trud no ści. Naj pro ściej było wszystko zosta wić i zacząć gdzieś indziej. Żonie powie, że się
z nią skon tak tuje, jak tylko to będzie moż liwe. Była finan sowo zabez pie czona, nie gro ziła jej bieda.
Cały jego mają tek był zapi sany na nią, a oszczęd no ści znaj do wały się na nie re je stro wa nych kon tach.
Nikt mu nie mógł nic zabrać.

– Jak pan chce – odparł zawie dziony Szpila. Miał Zalew skiego za twar dego gościa, a ten wła śnie się
pod da wał. Ucie kał jak szczur z toną cego statku. – Jakby coś, to wie pan, jak się ze mną skon tak to wać –
 dodał, nawet nie pró bu jąc prze ko ny wać Zalew skiego, że można ina czej roze grać dal sze dzia ła nia.
Zabrał zwi tek pie nię dzy ze stołu i wyszedł z gabi netu – czuł jed nak nie smak.

Adwo kat chwilę póź niej także opu ścił pomiesz cze nie, z teczką w ręce. Zatrzy mał się przy sekre tarce.
Pra co wała dla niego od dzie się ciu lat, była lojalna i zawsze mógł na nią liczyć. Wie działa dużo na jego
temat, ale zawsze mil czała, dla tego nie chciał teraz porzu cać jej bez wyna gro dze nia.

– Pani Danu siu, wycho dzę i już dziś nie wrócę. Tele fon będzie się dziś ury wał, tro chę się namie- 
szało, dla tego pro szę go odłą czyć i się nim nie przej mo wać. – Kobieta po czter dzie stce w nie rzu ca ją- 
cych się w oczy oku la rach kiw nęła głową. W trak cie swoje pracy dla adwo kata nie takie sły szała od
niego pole ce nia, więc bez namy słu odłą czyła kabel od sta cjo nar nego tele fonu i wyłą czyła komórkę.
Zalew ski poki wał głową z zado wo le niem. – To dla pani. – Podał jej kopertę. – Nie wiem, kiedy wrócę
i czy będę mógł wypła cić pani pen sję. Tu ma pani odprawę za pół roku z góry. – Kobieta patrzyła na
niego zdez o rien to wana. – Do zoba cze nia. – Wyszedł z biura, nie wyja śnia jąc nic wię cej. Cenił ją za to,
że wię cej mil czała, niż mówiła.

* * *

W dro dze do sądu, gdzie mie ścił się gabi net sędziego Jana Sikor skiego, mil czeli. Każdy potrze bo wał
chwili sku pie nia przed tym, co ich cze kało. Ponadto w gło wie Hek tora krą żyły słowa, które wypo wie- 
dział do Jagny. Nie był z sie bie dumny, ale był zbyt zmę czony i pode ner wo wany, a ona w klu czo wym
momen cie nie potra fiła zacho wać się pro fe sjo nal nie. Nie wie dział, czy ich rela cje będą mogły być jesz- 
cze nor malne. Cztery dni poka zały, że dużo ich dzieli. Niby przy małych spra wach jakoś im się ukła- 
dało, ale patrząc na ostat nie wyda rze nia, to Boja now ska mało mu pomo gła, a co gor sza teraz jesz cze
skom pli ko wała mu życie.

Weszli do budynku sądu i ruszyli przez jesz cze pusty kory tarz. Na czele szła pro ku ra tor, obok niej
kro czył Cichy. Za nimi czwórka poli cjan tów, która została przy słana przez pro ku ra turę okrę gową.

Wiedź miń ska zapu kała do drzwi gabi netu i nie cze ka jąc na zapro sze nie, weszła do środka.
– Nie powie dzia łem „pro szę” – rzu cił nie miło Sikor ski znad doku men tów. Wyglą dał na zmę czo nego

i Cichy zasta na wiał się, czy aby nie był wczo raj na przy ję ciu Zalew skiego. Rok sana wspo mniała co
prawda, że zra niona dziew czyna miała być w pokoju Mazura, a nie Sikor skiego, ale… Kiedy sędzia
zoba czył Wiedź miń ską w towa rzy stwie Cichego, odło żył dłu go pis i zało żył ręce na pier siach. – Pani
pro ku ra tor, w czym mogę pomóc?

Hek tor zasta na wiał się, czy udaje głu piego, czy jesz cze nie wie o wycieku.
– Jest pan zatrzy many pod zarzu tem cięż kiego pobi cia Klau dii Jarosz, Marzeny Ładoś i dwu dzie stu

innych dziew czyn, któ rych per so na lia pozna pan w odpo wied nim cza sie – zako mu ni ko wała poważ nie
pro ku ra tor, a Sikor ski przez chwilę sie dział nie ru chomo, po czym wybuch nął śmie chem.

– Co to za pier doły?



Hek tor spo dzie wał się, że bez kon kre tów się nie obej dzie. Dla tego poło żył przed męż czy zną tablet
i uru cho mił fil mik z jego udzia łem. Był na nim z Klau dią Jarosz.

Patrzyli, jak sędzia w ciszy ogląda mate riał.
Kiedy fil mik się skoń czył, a na stop-klatce wid niała leżąca na pod ło dze dziew czyna, Wiedź miń ska

oświad czyła:
– Takich fil mów z panem w roli głów nej mamy ponad dwa dzie ścia.
– Prze cież to dziwki, dostały za to kupę szmalu. Nie są stratne – odparł but nie i bez grama skru chy.

Hek tor czuł, jak pod nosi mu się ciśnie nie.
– Taką samą dziwką jest Ilona. Jakby ją ktoś tak urzą dził, też by pan tak mówił? – zapy tał Cichy, pró- 

bu jąc pano wać nad sobą.
– Licz się, gów nia rzu, ze sło wami – uniósł się Sikor ski.
– Mam wie rzyć, że pan nie wie, co pana córka robi w klu bie LOB? – zakpił Hek tor.
– Moja córka nie musi się pusz czać za pie nią dze – orzekł sta now czo sędzia.
– Ona aku rat pusz cza się dla przy jem no ści – wyja śnił Cichy, a Sikor ski gwał tow nie pod niósł się

z krze sła, jakby chciał ude rzyć poli cjanta.
– Pani pro ku ra tor, pro szę okieł znać swo jego przy du pasa – zde ner wo wał się.
Hek tor ruszył z impe tem w jego stronę, a pozo stali funk cjo na riu sze pospie szyli, by go chwy cić, ale

Wiedź miń ska ich zatrzy mała.
– Myślisz, sady sto, że jesteś bez karny? – fuk nął komi sarz sędziemu pro sto w twarz. – To się mylisz,

gnido. – Sędzia miał już coś odpo wie dzieć, ale Hek tor nie dał mu dojść do głosu: – Takich fil mów, jaki
widzia łeś, jest ponad dwa dzie ścia i każdy został umiesz czony w inter ne cie. Tysiące ludzi widziało już,
jakim jesteś skur wy sy nem, więc się nie wywi niesz. Zalew ski cię nie ura tuje, bo tak samo jak ty dziś
idzie pier dzieć w pasiaki. – Hek tor nakrę cał się, prze peł niała go fala zło ści. – Jesz cze zanim poja wisz
się w aresz cie, wszy scy dowie dzą się, kim jesteś i za co garu jesz. Nikt ci nie pomoże, ale też nikt nie
pozwoli ci się wyhuś tać, gdy byś chciał skró cić swoje cier pie nia.

– Pani pro ku ra tor, pro szę komi sa rzowi uświa do mić, kim jestem – powie dział Sikor ski, nie odry wa jąc
oczu do Cichego.

– Zwy kłym ban dzio rem. – Wiedź miń ska poło żyła mu na biurku doku menty mówiące o uchy le niu mu
immu ni tetu oraz nakaz zatrzy ma nia. – Pano wie, pro szę o pomoc – zwró ciła się do cze ka ją cych poli cjan- 
tów.

– Nie mam zamiaru opusz czać mojego gabi netu. – Sędzia roz parł się w fotelu.
– Na kory ta rzu robi się coraz tłocz niej, chce pan wycho dzić skuty? – zapy tała spo koj nie pro ku ra tor. –

 Nie ma już kto panu pomóc, w takim samym poło że niu jak pan obec nie jest Piotr Zalew ski czy
Leonard Paw łow ski. To koniec klubu LOB, wyko rzy sty wa nia dziew czyn, oszust, krę tactw i samo wolki.
Chyba się pan liczył z tym, że kie dyś to wyj dzie na jaw, prawda? – Spoj rzała na niego i widziała, że
powoli odpusz cza. – Pro ku ra tura okrę gowa widziała nagra nia, są też dziew czyny, które zgo dziły się
zezna wać.

– Popeł nił pan jeden błąd – włą czył się Hek tor. – Pozbył się pan Szy mań skiego i Łado sia, ale zapo- 
mniał o aucie.

– Co ty pier do lisz? – rzu cił sędzia. – To oni chcieli mnie zabić.
– Ale to oni znik nęli, a świad ko wie twier dzą, że tylko pan mógł zro bić im krzywdę – zri po sto wał

Cichy. – Pro szę powie dzieć, gdzie są, a być może będzie to trak to wane jako oko licz ność łago dząca
i chęć współ pracy – zachę cał komi sarz, wie dząc, że gada po próż nicy. Sikor ski był jesz cze zbyt pewny
sie bie, aby tak szybko iść na współ pracę. Znał sys tem i jak mało kto orien to wał się w tym, jak dalej
może poto czyć się postę po wa nie.

– Wal się – odpo wie dział. – Nic im nie zro bi łem, mimo że zasłu żyli na tęgi wpier dol.
– Skończmy to, szkoda czasu – prze rwała Wiedź miń ska. – O szcze gó łach poroz ma wiamy na prze słu- 

cha niu.
Czte rech poli cjan tów pode szło do Sikor skiego i na siłę unio sło go z fotela, a Hek tor z tru dem zało żył

mu kaj danki. Męż czy zna sta wiał opór, ale nie ma szans w star ciu z piątką poli cjan tów. Mogli mu jedy- 
nie dokle pać kolejne zarzuty.

Szli przez kory tarz powoli, nie spiesz nie, Hek tor czuł satys fak cję. Ludzie oglą dali się za nimi. Pra- 
cow nicy sądu przy sta wali i nie mal z otwar tymi ustami przy glą dali się tej sce nie. Cichy widział, że nie- 
któ rzy się uśmie chali, zapewne od dawna cze kali na tę chwilę.

* * *



Hek tor wró cił z Wiedź miń ską na komendę, wpro wa dza jąc kipią cego agre sją sędziego. Kiedy weszli
do fabryki, ludzie mijani na kory ta rzu oglą dali się za nimi, gdyż Sikor ski wygła szał prze kleń stwa pod- 
nie sio nym gło sem. Ale na Cichym, który go pro wa dził, nie robiło to wra że nia. W cza sie drogi nasłu chał
się od sędziego, jaka to kara czeka ich wszyst kich za jego zatrzy ma nie. Nie prze sta wał opo wia dać, jak
zostaną skrzyw dzeni. Nie krę po wało go, że nie byli sami, że inni sły szeli jego groźby. Był tak pewny
swo jej pozy cji, że nikim się nie przej mo wał.

W tym samym cza sie, kiedy oni zatrzy my wali Sikor skiego, inne ekipy zgar niały Cypriana i Ilonę.
Hek tor dostał zgodę od pro ku ra tor na krótką roz mowę z każ dym z zatrzy ma nych z osobna. Inte re so- 

wało go, czy w takich oko licz no ściach któ reś z nich w końcu powie, co się stało z Szy mań skim i Łado- 
siem. Jeśli wie dzieli, kto stoi za ich znik nię ciem, to w ramach rato wa nia tyłka być może będą chcieli
ujaw nić coś, co póź niej będzie można uznać za chęć współ pracy.

Cho dził po kory ta rzu w ner wo wym ocze ki wa niu na poja wie nie się zatrzy ma nych. Sędziego prze jęła
pro ku ra tura okrę gowa. Cichy żało wał, bo chciał być obecny w cza sie sta wia nia mu aktu oskar że nia.

Nie poszedł do biura, nie chciał spo tkać Boja now skiej ani naczel nika. Nie miał ochoty na kon fron ta- 
cję z żad nym z nich.

W takim sta nie zauwa żyła go Pola, a zanim pode szła, przez chwilę mu się przy glą dała. Wyda wał się
pobu dzony, co ją nieco zanie po ko iło. Zwy kle był opa no wany, a nosiło go zazwy czaj po lekach. Na
samą myśl o tym prze szedł ją zimny dreszcz. To byłaby porażka, jakby po raz kolejny wró cił do nałogu.
Od wczo raj się do niej nie odzy wał, a miał spę dzić wie czór w klu bie Luna, co budziło nie po kój i przy- 
wo ły wało dra ma tyczne wspo mnie nia. Dla tego posta no wiła spraw dzić, o co cho dzi, chciała spoj rzeć mu
w oczy i poznać prawdę.

– Cześć, coś się stało? Wyda jesz się zde ner wo wany – zaczęła. Dziś rano nie spo tkali się jak zazwy- 
czaj, Cichy nie przy wiózł jej też do pracy. Napi sał tylko lako nicz nego SMS-a, z któ rego zro zu miała
tylko tyle, że musi do firmy dotrzeć sama.

– Koń czymy sprawę z klu bem LOB – odparł, widząc, że przy ja ciółka mu się bacz nie przy gląda.
Wie dział, dla czego to robi. – Prze stań się tak patrzeć, nic nie bra łem – fuk nął. Miał wra że nie, że dziew- 
czyna go nie słu cha, tylko ana li zie jego ruchy i mimikę. – Spa łem dwie godziny! Zdo by li śmy takie
mate riały na człon ków klubu LOB, które nie mogły cze kać, musie li śmy dzia łać natych miast. – Ostrow- 
ska słu chała go z wyjąt ko wym sku pie niem, co odbie rał jako brak zaufa nia. – Jak chcesz, to zapy taj
Wiedź miń skiej, byłem u niej w nocy – powie dział i w tym samym mone cie zoba czył, że na komendę
wcho dzą poli cjanci z Cypria nem, a chwilę póź niej z Iloną. – Opo wiem ci wszystko wie czo rem. Muszę
poga dać z tą dwójką. – Wska zał głową na zatrzy ma nych. – Przyjdź do mnie po pracy. Jakby mnie jesz- 
cze nie było, to w miesz ka niu jest Rok sana – rzu cił, rusza jąc w kie runku, w któ rym pro wa dzono zatrzy- 
maną dwójkę.

– Rok sana jest u cie bie? – zapy tała, idąc obok niego szyb kim kro kiem. – Dla czego? Jagna o tym
wie?

– To przez Jagnę tam jest – odpo wie dział pospiesz nie. – Pola, wszystko wyja śnię wie czo rem –
 powtó rzył i nie cze ka jąc na dal sze pyta nia przy ja ciółki, zosta wił ją w tyle.

Ostrow ska stała jesz cze chwilę osłu piała; nic nie rozu miała, ale nie podo bało jej się, że Przy byl ska
była w miesz ka niu Hek tora. Nie znaj dy wała żad nego sen sow nego powodu takiego stanu rze czy. Jedyne,
co przy cho dziło jej do głowy, wpra wiało ją w kon ster na cję. Czuła zawód, smu tek, żal i złość. Dopiero
co zna la zła nowe kole żanki, osoby, z któ rymi mogłaby się spo tkać bez niego, a on już z jedną z nich
miał jakieś nie ja sne kon takty. To gro ziło zamie sza niem, a ona pra gnęła spo koju.

* * *

Wszedł do pokoju prze słu chań, w któ rym sie dział Cyprian Zalew ski. Wyglą dał mizer nie, był prze- 
stra szony, opie rał łok cie na stole, pod trzy mu jąc głowę rękami.

– Cześć, Cyprian – ode zwał się swo bod nie, sia da jąc na krze śle naprze ciwko. Męż czy zna spoj rzał na
niego wzro kiem peł nym napię cia.

– Czego ode mnie chce cie, nic nie zro bi łem – powie dział płacz liwe.
– Sute ner stwo w Pol sce jest prze stęp stwem opi sa nym w arty kule dwie ście czwar tym Kodeksu kar- 

nego. Za to prze stęp stwo grozi kara od trzech mie sięcy do pię ciu lat pozba wie nia wol no ści lub kara do
dzie się ciu lat, jeśli osoba pro sty tu ująca się jest mało let nia – zacy to wał prze pisy Hek tor, a Cyprian
pobladł. Cichy nie sądził, aby tego nie wie dział, ale dopiero teraz dotarła do niego real ność kary. Odcze- 
kał kilka sekund i dodał: – Ale ja nie o tym chcia łem roz ma wiać, to nie moja broszka. – Chło pak spoj- 
rzał na niego czuj nie. – Na dal chcę się tylko dowie dzieć, co się stało z Szy mań skim i Łado siem. Teraz



już nie ma sensu tego ukry wać, bo jesz cze dołożą ci zarzu tów. – Komi sarz nagi nał tro chę prawdę, ale
sta wiał na to, że Zalew ski tak szybko się nie zorien tuje.

– Nie wiem, co się z nimi stało, też ich szu ka li śmy – odpo wie dział ten bez namy słu.
– A może twój ojciec zle cił Szpili pozby cie się ich?
Chło pak spoj rzał na niego zasko czony.
– Wisieli ojcu kasę, więc dla czego miałby się ich pozby wać? Wtedy nie odda liby długu, wia domo. –

 Niby to była racja i brzmiało to nawet logicz nie, ale zda rzały się różne rze czy, a Szy mań ski i Ładoś po
raz kolejny naro bili sobie u Pio tra Zalew skiego zobo wią zań finan so wych, więc być może adwo kat miał
już tego dość.

– To może ty i Sikorka ich zała twi li ście? – zasu ge ro wał jakby od nie chce nia, a chło pak par sk nął
w panice, nic nie odpo wia da jąc, więc Cichy znowu kon ty nu ował: – Kole dzy chcieli was przy ciąć
z kasą, którą zaro bi li ście za ple cami two jego ojca? A może chcieli wyko rzy stać zdję cia, które mie li ście
z jed nego pokoju w klu bie, i wam to nie paso wało? – Widział, jak oczy chło paka robią się coraz więk- 
sze. Ten naj wy raź niej nie sądził, że poli cjant wie o tym, że razem z Sikor ską oszu ki wali jego ojca.

– Nic im nie zro bi li śmy, to oni nas oszu kali – rzu cił jak obra żone małe dziecko. – Ojciec zaufał Niko
bar dziej niż mnie, to ma za swoje – oświad czył. Hek tor mil czał, widział cha rak te ry styczne waha nie, po
któ rym zwy kle nastę po wało otwar cie się prze słu chi wa nego. – Ojciec pozwa lał mu wszę dzie wcho dzić,
wta jem ni czał go we wszystko, co robił. Cią gle powta rzał, żebym się uczył od Niko, że tak ogar nię tego
chło paka to od dawna nie miał w swo ich sze re gach. Cie kawe, co teraz powie! – W jego gło sie sły chać
było smutną satys fak cję. – Ojciec myślał, że każdy się go boi, że nie znaj dzie się nikt, kto coś zrobi
prze ciwko niemu. – Zaczął się histe rycz nie śmiać. – Niko ukradł doku menty, które ojciec gro ma dził
latami. Miały być polisą ubez pie cze niową, a znisz czą go rękami Niko, a kon kret nie jakiejś dziuni, którą
pode słał ojcu. Żało sne i ten den cyjne. Nie wystar czyło mu pie przyć Ilony, to było za mało. – Cyprian się
roz krę cił, ewi dent nie miał żal do ojca i to, co się dziś stało, przy no siło mu zaska ku jące zado wo le nie. –
 Nie wiem, gdzie są i tak szcze rze – spoj rzał na Hek tora – to gówno mnie to obcho dzi.

– To może Ilona ukra dła te doku menty?
– I wrzu ci łaby je do netu? – zapy tał powąt pie wa jąco. – Prze cież ją zgar nę li ście, czyli ona też ma

prze rą bane – mówił logicz nie. – Jakby je zwi nęła, tak jak miała w pla nach, toby nas tu dziś nie było
i mie li by śmy przed sobą per spek tywę zaje bi stego życia. – To, co mówił, było inte re su jące, wska zy wało,
że wewnątrz klubu ist niał kon flikt. Każdy chciał zadbać o wła sną przy szłość.

– To co się stało z Niko i Soko łem? – powtó rzył pyta nie Cichy, licząc, że Cyprian w końcu porzuci
wszel kie skru puły.

– Wisi mi to! Jak pan chce, abym powie dział, co wiem o klu bie, to naj pierw przed sta wię swoje
warunki. – Z bez sil nego, nija kiego chło paka nagle prze isto czył się w osobę, która zamie rza powal czyć
o sie bie. – Będę świad kiem, ale pod pew nymi warun kami.

– Dosta niesz kartkę, spi szesz warunki – oznaj mił Hek tor, pod no sząc się z miej sca. Nie wie dział, czy
będzie mógł pro wa dzić prze słu cha nie Cypriana, czy nie, ale naj waż niej sze było, że chło pak zacznie
mówić i do mate ria łów fil mo wych oraz doku men tów adwo kata dołożą jesz cze moc nego świadka.

Wyszedł z pokoju prze słu chań.
– Zacznie mówić, ale ma żąda nia. Potrze buję kartki i dłu go pisu – powie dział do cze ka ją cej na kory- 

ta rzu Wiedź miń skiej. – Ale niech ktoś go przy tym pisa niu pil nuje – dodał, wcho dząc do następ nego
pomiesz cze nia, w któ rym sie działa Ilona Sikor ska.

Wyglą dała zupeł nie ina czej niż w cza sie wcze śniej szych spo tkań.
Włosy miała spięte w kucyk i nie była uma lo wana. Poli cjanci, któ rzy po nią przy szli, zasko czyli ją.

Był pora nek po wyczer pu ją cym wie czo rze, nie podej rze wała, że zawar tość skra dzio nych w nocy pen- 
drive’ów tak szybko ujrzy świa tło dzienne. Cyprian nie mógł jej ostrzec, bo roz ma wiała wła śnie przez
tele fon.

Miała na sobie pomiętą sukienkę, ubie rała się w pośpie chu.
Kiedy zoba czyła Hek tora, od razu się nabur mu szyła i zało żyła ręce na pier siach. Jej postawa była

zupeł nie inna niż Cypriana.
– Wyspana? – rzu cił, sia da jąc naprze ciwko. – Chyba nie, bo ciężka noc za tobą.
Spoj rzała na niego wrogo i oświad czyła:
– Nic nie powiem bez adwo kata.
– Piotr Zalew ski już nie może pomóc. Obec nie jest w iden tycz nym poło że niu jak ty – odparł, uda jąc

smu tek. – Jedyną osobą, któ rej może teraz bro nić, jest on sam, choć coś czuję, że tę sprawę prze gra. –
Ujrzał zmie sza nie malu jące się na twa rzy Ilony. – Ale mogę powie dzieć ci coś faj nego. – Cią gle
patrzyła na niego nie przy jaź nie. – Jakieś pół godziny temu zatrzy ma łem two jego tatu sia. Posie dzi sobie
chło pina, posie dzi.



– Myślisz, że się roz pła czę? – rzu ciła but nie. – Jak dla mnie, to może dostać doży wo cie.
Hek tor poczuł, jak ogar nia go pusty śmiech. Sie działa przed nim kolejna osoba, która miała żal do

ojca. Tłu miona przez lata nie chęć sprawi, że sama przy łoży rękę do jego zamknię cia.
– Skoro masz go gdzieś, to możesz zezna wać prze ciwko niemu. W ten spo sób pomo żesz sobie. –

 Cichy chciał spró bo wać tego samego co z Cypria nem.
– Chyba cię poje bało – rzu ciła bez wahana. – Nie pomogę ci, a sobie nie muszę, bo nic nie zro bi łam.
Hek tor wes tchnął i posta no wił powtó rzyć jej to samo co mło demu Zalew skiemu.
– W Pol sce sute ner stwo, podob nie jak strę czy ciel stwo i kupler stwo, jest prze stęp stwem opi sa nym

w arty kule dwie ście czwar tym Kodeksu kar nego. Grozi za nie kara od trzech mie sięcy do pię ciu lat
pozba wie nia wol no ści lub kara do dzie się ciu lat, jeśli osoba pro sty tu ująca się jest mało let nia. – Spoj rzał
na nią, a ona prych nęła z uda wa nym roz ba wie niem. – Za pro sty tu owa nie się nikt ci zarzu tów nie
postawi, ale za zmu sza nie dziew czyn do nie rządu już tak – oświad czył. – Cyprian jest bar dzo roz- 
mowny.

– Oczy wi ście – burk nęła z kpiną.
– Powie dział, że wiesz, gdzie jest Szy mań ski i Ładoś – skła mał, licząc na jej gwał towną reak cję.
– Na pewno – fuk nęła. – Jak bym wie działa, gdzie są, to myślisz, że pozwo li ła bym im ukraść pen- 

drive’y i puścić ich zawar tość za free w świat? – rzu ciła ze zło ścią. – Fra je rzy, nawet nie wie dzą, ile
mogli zgar nąć kasy za te mate riały.

– Może zro bili to spe cjal nie, aby się was pozbyć i za jakiś czas, kiedy sprawa przy cich nie, roz krę cić
ten sam, ale już swój, biz nes?

Dziew czyna patrzyła na niego, ana li zu jąc jego słowa. Takie roz wią za nie nie przy szło jej do głowy.
– Niko też brał udział w sute ner stwie, strę czy ciel stwie i kupler stwie – powie działa z powagą, nie

mając obiek cji, aby go wydać.
– Ow szem, ale myślisz, że to zmie nia twoją sytu ację? – zapy tał Hek tor. Chwilę się jej przy glą dał,

chcąc spraw dzić reak cję.
– Wiesz co – nachy liła się do Cichego – Niko i Sokół to pro staki, które dzia łają bez myśl nie, teraz

będą się bać wysta wić głowy z oko pów. Naro bili dzia do stwa i nic z tego nie będą mieć. Są za durni, aby
coś skle cić.

– Jak na razie oka zali się spryt niejsi od was – zri po sto wał i pod niósł się z miej sca już pewny, że
Ilona też nie wie, gdzie są zagi nieni. Koń czyły mu się pomy sły, kto jesz cze mógłby coś wie dzieć. Miał
zamiar poroz ma wiać z Pio trem Zalew skim oraz prze słu chać cały per so nel klubu, ale to potrwa kilka
dni, a wcze śniej będzie musiał wyja śnić naczel ni kowi to, co się wyda rzyło, i wytłu ma czyć, dla czego
o tym wcze śniej go nie infor mo wali. Cho ciaż, prawdę mówiąc, miał gdzieś, co Malicki powie i zrobi.
I tak nie ba wem dużo się zmieni na komen dzie. On nie chciał zostać w tym wydziale. Tydzień wystar- 
czył, aby upew nić się, że chce wra cać do kry mi nal nego.

– Jesteś skoń czony, nie zda jesz sobie sprawy, ilu waż nym ludziom spie przy łeś wła śnie życie. Nie
odpusz czą ci – mówiła dobit nie.

– Myślę, że jestem teraz ich naj mniej szym pro ble mem – odparł spo koj nie. Ilona opa dła na krze sło,
robiąc nabur mu szoną minę.

Cichy wyszedł na kory tarz i sta nął przy Wiedź miń skiej.
– Z nią będzie trud niej, ale doba na dołku zapewne ją otrzeźwi – zapew nił.
– Powie działa coś o chło pa kach, któ rych pan szuka?
– Nic. – Czuł bez rad ność. – Znik nęli i tyle.
– To nie moż liwe, musiało wyda rzyć się coś nie spo dzie wa nego. Być może nie zwią za nego z ich

codzien nym życiem – stwier dziła pro ku ra tor.
– Może ma pani rację. – To była wygodna hipo teza, nie sta wiała ich bowiem w złym świe tle

z powodu tego, że tak długo zaj muje im odna le zie nie dwóch męż czyzn.
– Niech pan idzie do domu tro chę się prze spać – powie działa, widząc, jak jest zmę czony. – Zała twię

wszystko z naczel ni kiem.
– Dobrze, dzię kuję – odparł, ale nie zdą żył się nawet ruszyć, bo pod biegł do nich jeden z przy sła nych

przez pro ku ra turę okrę gową poli cjan tów i zako mu ni ko wał:
– Dosta li śmy cynk, że Piotr Zalew ski wła śnie jedzie na lot ni sko.
– No to po spa niu – rzu cił Hek tor.
– Bez pana też damy radę – zauwa żyła Wiedź miń ska, ale Cichy pokrę cił głową prze cząco.
– Nie daro wał bym sobie, jak bym nie zoba czył jego wyrazu twa rzy, gdy go w końcu zatrzy mamy –

 oznaj mił.



* * *

Judyta Szew czyk sie działa w swoim biu rze w sie dzi bie redak cji i z rosnącą eks cy ta cją obser wo wała,
jak licz nik wejść na stronę „Biz nes Focus” poka zuje war to ści, jakich por tal jesz cze ni gdy nie miał.
Podob nie było z kana łem na YouTube. Nawet nie śmiała sądzić, że będzie takie zain te re so wa nie i to
w tak krót kim cza sie. Cho ciaż to aku rat nie dzi wiło, bo w końcu ludzie na fil mi kach byli naj waż niej- 
szymi przed sta wi cie lami wielu branż nie tylko ich mia sta, ale i całego kraju.

– Czy tobie cał kiem odbiło? – Usły szała za ple cami głos roze źlo nego naczel nego. Odwró ciła się
w jego kie runku. Wysoki, tycz ko waty męż czy zna po pięć dzie siątce kipiał ze zło ści. – Wiesz, ile nas to
będzie kosz to wać?

– Kosz to wać? – par sk nęła. – Raczej ile zaro bimy na tym skan dalu.
– Naszymi spon so rami są ludzie z mate ria łów, które opu bli ko wa łaś bez mojej zgody na fir mo wej

stro nie! – pie klił się męż czy zna.
– Znajdą się inni spon so rzy – oświad czyła. – Od chwili opu bli ko wa nia mate ria łów liczba odsłon

naszej strony wzro sła nie malże stu krot nie, a filmy na kanale YouTube już mają w sumie pół miliona
widzów. Jakim innym redak cjom to się udało?

– Postą pi łaś nie lo jal nie – trzy mał się swo jego naczelny.
– Widzia łeś fil miki z Sikor skim? Uwa żasz, że powin nam to prze mil czeć? – rzu ciła mu w twarz,

patrząc na niego z obu rze niem.
– Sikor ski mi wisi, tak jak Zalew ski, ale… – Zawie sił głos w poło wie zda nia.
– …ale kole sie, z któ rymi cho dzisz na wódkę do mod nych lokali, powinni być chro nieni. – Nagle

spoj rzała na niego tak, jakby doznała olśnie nia i wybu chła. – Jesteś w to umo czony? Wśród tych mate- 
ria łów znajdę też twoje nazwi sko?

– Nie cho dzi łem do LOB – oświad czył sta now czo.
– Nie musia łaś cho dzić do klubu, aby brać udział w ich machlo jach – par sk nęła. – Kum plu jesz się

z Ambro zia kiem i Mazu rem, dla tego jesteś wście kły. W nor mal nych oko licz no ściach ska kał byś pod
sufit na wieść, że inne media nas cytują, a zain te re so wa nie mate ria łami jest glo balne.

– Prze sra łaś swoją karierę – rzu cił, nie bawiąc się już w kur tu azję.
– Nawet jeśli, to w szczyt nym celu – odparła Szew czyk bez namy słu.
– Możesz zacząć się pako wać.
– Nie od cie bie to zależy – odparła but nie. – A jak znajdę dowód, że wyko rzy sty wa łeś gazetę do nie- 

wła ści wych celów, to skoń czysz jak te obmier złe fiuty, któ rych teraz tak bro nisz.
– Źle zro bi łaś – powie dział, a wycho dząc z biura, dodał jesz cze: – Lepiej uwa żaj na sie bie.
Chwilę patrzyła za odcho dzą cym męż czy zną. Musiała przej rzeć mate riały jesz cze raz, dokład niej,

aby prze ko nać się, czy nazwi sko naczel nego gdzieś się nie pojawi. Cał ko wi cie zapo mniała o jego przy- 
ja ciel skich rela cjach z nie któ rymi wpły wo wymi oso bami z ich mia sta. Jed nak do dzi siaj sądziła, że ich
zna jo mość miała cha rak ter czy sto biz ne sowy. Naczel nego miała za czło wieka zaan ga żo wa nego w pracę.
Ni gdy nie wzbu dzał jej wąt pli wo ści. Ale dopiero teraz przy po mniała sobie, że był prze ciwny jej węsze- 
niu wokół Zalew skiego. Wtedy sądziła, że się oba wia, iż adwo kat będzie im utrud niał życie. A teraz
zro zu miała nie chęć do jej śledz twa. Dla tego tym więk szą czuła satys fak cję, że Rok sana zdo była te
mate riały, a Cichy pozwo lił je opu bli ko wać.

Nie kon tak to wała się jesz cze dzi siaj z komi sa rzem, dla tego nie wie działa, czy udało mu się pod jąć
już kroki prawne wobec ludzi, któ rzy przez lata tak osten ta cyj nie i bru tal nie łamali prawo.

Nie zamie rzała odpusz czać, pla no wała jesz cze długo pod trzy my wać zain te re so wa nie tema tem, naj le- 
piej do czasu, aż naj bar dziej zaan ga żo wani w klub LOB ludzie zostaną uka rani. Oczy wi ście nie miała
pew no ści, że tak się sta nie, bo poru szyli tylko wierz cho łek góry lodo wej ukła dów i wza jem nych zależ- 
no ści. Nie mniej jed nak uwa żała tak jak Cichy, że naj waż niej sze to nagło śnić sprawę, a wtedy już nic nie
będzie takie, jak przez ostat nie trzy dzie ści lat.

* * *

Szpila skie ro wał się do swo jego miesz ka nia, w któ rym cze kali na niego współ pra cu jący z nim ludzie.
Czuł wewnętrzne napię cie. Od dawna nie doświad czał takich emo cji, bo nauczył się nad nimi pano- 

wać. Jed nak złość z powodu tego, że Piotr Zalew ski posta no wił uciec jak ostatni tchórz, wygry wała
z opa no wa niem, z któ rego sły nął. Lubił pra co wać dla adwo kata, bo ten zawsze był sta now czy i nie
wahał się podej mo wać nie przy jem nych decy zji. Dla tego były koman dos nie potra fił pojąć, co teraz roz- 



biło psy chikę Zalew skiego. Jedyne wyja śnie nie mogło być takie, że adwo kat oba wiał się, iż osoby
poka zane na nagra niach z klubu LOB będą sypały i nie uda mu się z tego już wywi nąć. Stan psy chiczny
byłego pra co dawcy spra wiał, że Szpila czuł do niego już tylko pogardę. Nie lubił mięk kich ludzi. Praca
w służ bach spe cjal nych oraz epi zod w Legii Cudzo ziem skiej nauczyły go wal czyć – o sie bie i ważne dla
sie bie sprawy.

Nie tole ro wał nie do koń czo nych zle ceń, dla tego nie mie wał spraw nie roz wią za nych. Nie mógł prze- 
stać myśleć o Niko i Sokole. Nie wie rzył, że się tak po pro stu roz pły nęli. Wie dział, że takie rze czy się
nie zda rzają i gdzieś musiał zostać ślad ich obec no ści.

Wszedł do dużego miesz ka nia i zamknął pan cerne drzwi.
– Jakie roz kazy? – zapy tał dłu go włosy, wysoki na ponad dwa metry męż czy zna.
– Waka cje – odparł krótko Szpila, a prze dłu ża jąca się cisza upew niła go, że jego ludzie nie zro zu- 

mieli, co chce im prze ka zać. – Stary Zalew ski zapła cił za ostat nie zada nia. – Poka zał pokaźny rulon pie- 
nię dzy. – I dodał, żeby śmy się gdzieś zaszyli, a on spier dala z kraju.

– Nie dokoń czy li śmy zada nia – odpo wie dział męż czy zna. – Nie zna leź li śmy tych dwóch paja ców.
– A co z Sikor ską i z mło dym Zalew skim? – zapy tał ten o ksy wie Wąchacz. – Jak zare ago wał stary

na to, że młody wczo raj czaił się za drze wami, kiedy trwała impreza? Ewi dent nie coś kom bi no wał. Ktoś
do niego dzwo nił, koleś był ner wowy. A teraz takie jaja z tymi nagra niami… To cuch nie sprze dajną
gnidą.

– Stary mnie olał – rzu cił Szpila. – Uwie rzył Sikorce, że to, co się stało w domu za mia stem, to
zapla no wana zdalna akcja Niko i Sokoła. – Męż czyźni tylko spoj rzeli po sobie.

– Naćpany był? – upew niał się Wąchacz.
– Raczej posrany ze stra chu i mózg mu się zla so wał – wyja śnił Szpila i chciał kon ty nu ować, ale nie- 

spo dzie wa nie do pokoju wszedł jeden z jego ludzi.
– Zatrzy mali Ilonę i Cypriana. Ponoć też rusza gruba akcja z Sikor skim – ogło sił młody, umię śniony

i wyta tu owany chło pak. – Zatrzy mują wszyst kich po kolei, następny na liście jest Piotr Zalew ski.
– Kurwa! – syk nął Szpila. – Szybko idzie, a taki niby miał być nie szko dliwy ten poli cyjny duet.
– Myślisz, że stary Zalew ski nas wsy pie? – zapy tał Wąchacz.
– Nie ma takiej opcji – oznaj mił pew nie Szpila. – Dobrze wie, że moje ręce się gają dalej niż jego i to

w obszary, któ rych on nie kon tro luje. – Spoj rzał na kolegę i zacy to wał Kor diana Juliu sza Sło wac kiego:
– Mam sto rąk, sto szty le tów… gdy chcę, sto ran zadam. – Tyle wystar czyło, aby pozo stali męż czyźni
poki wali gło wami.

– To co robimy teraz?
– Obser wu jemy – zde cy do wał Szpila. – Kto kogo zagry zie i z któ rej strony wyłoni się lider. Wtedy

zaofe ru jemy mu nasze usługi.
– A Niko i Sokół?
– Znajdą się – zapew nił. – I zoba czymy, do kogo dołą czą i jakie wtedy będą na nich roz kazy.

* * *

Bie gli przez halę lot ni ska, roz dzie la jąc się na mniej sze grupy, nie mieli poję cia, gdzie Zalew ski
zamie rza uciec. Cichy w cza sie drogi na lot ni sko roz wa żał wszel kie moż liwe egzo tyczne kie runki, był
pewien, że adwo kat będzie chciał lecieć jak naj da lej stąd.

Miał nadzieję, że uda się go zatrzy mać, w innym wypadku adwo ka towi się upie cze. Zawia do mili lot- 
ni sko, że Piotr Zalew ski będzie chciał wyle cieć z kraju. Pra cow nicy mieli prze dłu żać pro ce dury tak, aby
poli cja zdą żyła dotrzeć.

Hek tor brał pod uwagę wariant, w któ rym Zalew ski użyje nie swo jego pasz portu. Zapewne od dawna
był przy go to wany na ewen tu al ność ucieczki i w związku z tym mógł mieć wyro bione fał szywe doku- 
menty.

Sto jąc na środku hali, Cichy roz glą dał się meto dycz nie, aż usły szał komu ni kat podany przez krót ko- 
fa lówkę, że męż czy zna pasu jący do opisu czeka w pocze kalni przy Gate 15, gdzie za dwa dzie ścia minut
jest wylot samo lotu do Argen tyny.

Hek tor cmok nął pod nosem, był to banalny kie ru nek ucieczki, ale cią gle jesz cze wystar cza jąco bez- 
pieczny.

Komi sarz ruszył bie giem, ale tuż przy pocze kalni zwol nił i zacze kał, aż oddech wróci mu do normy.
Chciał poka zać Zalew skiemu, że prze chy trzyli go bez wysiłku i pośpie chu.

Za ple cami miał wspar cie pozo sta łych poli cjan tów; dał im znak, że rusza w stronę męż czy zny.



Zalew ski wyglą dał na cał ko wi cie spo koj nego, sie dział i czy tał gazetę. Naj wy raź niej nie spo dzie wał
się kło po tów.

– Piotr Zalew ski? – zapy tał Hek tor, aby trzy mać się pro ce dur. Męż czy zna spoj rzał na niego z obo jęt- 
no ścią. – Komi sarz Hek tor Cichy, jest pan zatrzy many pod zarzu tem sute ner stwa, strę czy ciel stwa,
kupler stwa, han dlu nar ko ty kami, z innymi zarzu tami zapo zna pana na prze słu cha niu pro ku ra tor pro wa- 
dząca. – Zalew ski patrzył na niego na dal z lek kim roz ba wie niem.

– Han del nar ko ty kami? – zapy tał spo koj nie. – Ma pan na to dowody? – Spoj rzał na poli cjanta i odło- 
żył gazetę na krze sło obok.

– Szcze góły zostaną panu przed sta wione w trak cie prze słu cha nia, więc zapra szam ze mną – wyja śnił.
Męż czy zna rozej rzał się, ota czali go poli cjanci.

– Za chwilę mam samo lot, więc jak nie ma pan kon kre tów, które może pan przed sta wić tu i teraz, to
pan wyba czy, ale pro szę nie zawra cać mi dupy – powie dział spo koj nie, ale pew nie.

– Nie czy tał pan strony „Biz nes Focus”?
– Bzdury wyssane z palca przez dzien ni karkę, która od lat jest mi nie przy chylna. – Hek tor zasta na- 

wiał się, po co męż czy zna prze ciąga nie unik nione. Może chciał zacho wać pozory, ale było to daremne.
W inter ne cie zna la zły się doku menty, które bez grama wąt pli wo ści wska zy wały na łama nie przez niego
prawa.

– Pro ku ra tor chce to z panem wyja śnić w cztery oczy, więc pro szę zacho wać resztki god no ści i wyjść
ze mną na spo koj nie. – Cichy nie czuł satys fak cji z prze biegu tego zatrzy ma nia. Liczył na to, że Zalew- 
ski będzie ner wowy, tak jak Sikor ski, będzie się sta wiał i dopro wa dzi do tego, że zadzia łają wobec
niego nieco ostrzej. – Pro szę nie zmu szać mnie do uży cia siły.

– Sły sza łem o panu – oświad czył Zalew ski, pod no sząc się i wycią ga jąc ręce, tak aby komi sarz mógł
zało żyć mu kaj danki. – Komen dant dużo o panu mówił. – Hek tor miał wra że nie, że adwo kat chciał mu
coś prze ka zać, ale posta no wił to zigno ro wać. Pocią gnął męż czy znę za łokieć. Szli przez lot ni sko w mil- 
cze niu. Cichego zasta na wiało, dla czego męż czy zna jest taki spo kojny, czy miał w zana drzu jakiś plan?
Czy ktoś lub coś było jesz cze w sta nie mu pomóc? Nie wie dział tego, ale był pewny, że nie długo się
o tym prze kona.

Pomógł adwo ka towi wsiąść na tylną kanapę radio wozu i sam usiadł obok niego. Z przodu sie działa
Wiedź miń ska.

– W końcu… Od lat na to cze ka łam – rzu ciła pro ku ra tor, a Hek tor spoj rzał na nią z osłu pie niem. Nie
wspo mi nała, że ma oso bi ste pora chunki z Zalew skim. – Pięt na ście lat temu uprze dza łam pana, że jeśli
ponow nie się spo tkamy, to skoń czy pan z kaj dan kami na rękach. Musia łam na to pocze kać, ale nie szko- 
dzi, naj waż niej sze, że się udało. Nie wygrze bie się pan z tego.

– To pani tak twier dzi – zauwa żył nad wyraz spo koj nie adwo kat.
Ruszyli i przez chwilę pano wało mil cze nie. Zalew ski patrzył przez okno.
– Może już pan powie dzieć, co Szpila zro bił z Szy mań skim i Łado siem – ode zwał się w końcu Hek- 

tor, a Zalew ski spoj rzał na niego z poli to wa niem. Z wła snej woli nie zamie rzał nic mówić. – Ponoć
mieli u pana dług i pan ich się pozbył – nie odpusz czał Cichy.

– Jak się chce odzy skać dług, nie ma sensu zabi jać tego, kto ma go oddać, bo się zosta nie z niczym –
 odpo wie dział jakby od nie chce nia Zalew ski. – Niko dla mnie pra co wał, ale nie wiem, co się z nim
stało. Nie cho dzę za swo imi pra cow ni kami krok w krok. Być może zna lazł lep szą pracę. – Nie trak to wał
roz mowy z Hek to rem poważ nie.

– Nie źle się pan musiał wczo raj wku rzyć, że koleś, któ remu pan zaufał, okradł pana z naj waż niej- 
szych doku men tów. – Cichy doszedł do wnio sku, że skoro Cyprian i Ilona sądzą, że za kra dzież pen- 
drive’a odpo wiada Szy mań ski i Ładoś, to będzie się trzy mał tej wer sji.

– Wyglą dał pan na mądrego – stwier dził Zalew ski. Hek tor nie zro zu miał, o co mu cho dzi. – Naj pierw
mi pan wma wia, że za dług pozby łem się dwóch chło pa ków, a za chwilę oka zuje się, że mnie wczo raj
okra dli. Gdzie tu logika? – Cichy musiał przy znać, że męż czy zna myślał szyb ciej niż jego syn i Sikor- 
ska. Ale w końcu był adwo ka tem nawy kłym do trud nych spraw. Umiał odpie rać ataki. – Szuka pan po
omacku, ale nie poznał pan prawdy. I nie pozna. – Wes tchnął, a następ nie dodał: – Na pana miej scu
zaczął bym się mar twić o sie bie, Paw łow ski sporo o panu wie, jak on uto nie, to pocią gnie pana ze sobą
na samo dno. – Następ nie prze niósł wzrok na Wiedź miń ską. – Pani pro ku ra tor też nie jest taka święta,
za jaką chce ucho dzić. Powin ni ście wie dzieć, że tajem nica jest bez pieczna tylko wtedy, kiedy zna ją
jedna osoba. – Hek tor spoj rzał na Wiedź miń ską. Kobieta nie wyda wała się prze jęta sło wami Zalew- 
skiego, ale wie dzieli, o czym męż czy zna mówi.

* * *



Hek tor po odsta wie niu Zalew skiego na komi sa riat za zgodą Wiedź miń skiej wró cił do domu. Czuł, że
zmę cze nie zaczyna nad nim góro wać, przez co wra cały myśli o lekach, które wcze śniej pozwa lały mu
poko ny wać taki stan. Zda wał sobie sprawę, że na razie nic po nim w fabryce, bo od adwo kata nie
dowie dzą się niczego bez pomocy z zewnątrz, a ludzie z pro ku ra tury okrę go wej dopiero prze glą dali
zdo byte przez Rok sanę mate riały. Opi sy wali je i segre go wali. Hek tor nie mógł się już w tę sprawę anga- 
żo wać. Wie dział, że nie zosta nie dopusz czony do dal szego śledz twa. Nie miał poję cia, czy w dal szym
ciągu ma szu kać Szy mań skiego i Łado sia. Sprawa była roz grze bana, ale musiał spoj rzeć praw dzie
w oczy – utknęli w mar twym punk cie. A przy tła cza jące zmę cze nie nie poma gało w ana li tycz nym
myśle niu. Nie miał też siły zasta na wiać się nad groź bami Zalew skiego, czy są realne, czy to tylko czcze
gada nie. Uznał, że Wiedź miń ska da sobie radę, a gdyby miała pro blemy, na pewno go zawia domi.

Kiedy wszedł do miesz ka nia, w przed po koju powi tała go Rok sana ubrana na dal w lawen dową
sukienkę, którą poży czyła w nocy od Szew czyk.

Dziew czyna w napię ciu zaczęła wypy tać o to, co udało się zała twić. Hek tor pokrótce opo wie dział
o zatrzy ma niu Sikor skiego, Cypriana, Ilony i Zalew skiego. Po czym prze pro sił ją i obie cał, że resztę
opo wie wie czo rem, bo teraz musi się prze spać.

Nie naci skała, powie działa, że pój dzie do swo jego miesz ka nia, aby zabrać kilka rze czy, co zanie po- 
ko iło Hek tora, gdyż z jej słów wyni kało, że nie zamie rza dziś wra cać do sie bie. Ale nie mógł jej powie- 
dzieć, że wolałby, aby jed nak nie zosta wała u niego na dłu żej. Zade kla ro wał jej pomoc, to teraz musiał
być kon se kwentny.

Rok sana nie zapy tała o Boja now ską. Jakby ten temat nie ist niał i nie był pro ble mem, co też tra piło
Cichego.

Korzy sta jąc z tego, że Rok sana wyszła z miesz ka nia, posta no wił poło żyć się w swoim łóżku, a nie na
kana pie w salo nie.

Nie pamię tał, kiedy zasnął, tak był zmę czony.
Spał nie spo koj nie, śniły mu się wyda rze nia z wczo raj szej nocy. Obraz zakrwa wio nej dziew czyny

wno szo nej do auta powra cał raz po raz. Nie wie dział, kim była i co się z nią stało. Nie pomógł jej, nie
miał moż li wo ści. Do tych obra zów nie spo dzie wa nie dołą czyły postaci Oli i Ada sia. Oni rów nież spły- 
wali krwią. Chciał ich dotknąć, pomóc im, zapy tać, czy wszystko w porządku. Ale było jak zawsze, gdy
wycią gał do nich rękę, oni odda lali się. Od dawna nie śnili mu się tak real nie, ale ostat nie dni były bar- 
dzo inten sywne i to musiało spo wo do wać pobu dze nie pod świa do mo ści, a w efek cie wspo mi na nie
innych tra gicz nych wyda rzeń.

Obu dziła go Przy byl ska. Kiedy otwo rzył oczy, zoba czył, że dziew czyna przy gląda mu się z nie po ko- 
jem. Ciężko oddy cha jąc, spoj rzał na zega rek. Spał pięć godzin.

– Zły sen – stwier dziła, trzy ma jąc w ręce butelkę wody. Wziął ją od niej i napił się. – Chcesz o tym
poga dać? – Pokrę cił prze cząco głową, a ona nie naci skała.

– Idę pod prysz nic – powie dział, zwle ka jąc się z łóżka. Czuł na sobie wzrok Rok sany, znał go, Pola
kilka razy też tak na niego patrzyła.

Kiedy zna lazł się w kabi nie prysz ni co wej, włą czył stru mień chłod nej wody i stał pod nim przez dłuż- 
szą chwilę. Nawet nie usły szał, że zadzwo nił dzwo nek do drzwi.

Przy byl ska otwo rzyła.
Przed drzwiami stała Pola. Widok Rok sany w miesz ka niu przy ja ciela momen tal nie ją zmro ził.
– Cześć, wejdź – powie działa dziew czyna, a Ostrow ska poczuła, jakby ktoś dźgnął ją w brzuch. Każ- 

dego dnia przy cho dziła do Hek tora, miała wła sne klu cze, a teraz wpusz czała ją kobieta, którą znała rap- 
tem od dwóch dni. – Hek tor jest pod prysz ni cem – dodała Przy byl ska, idąc do kuchni.

Ostrow ska, tak jak co dzień, zro biła drobne zakupy, więc weszła za Rok saną i posta wiła siatkę na
stole przy lodówce.

– Nie po trzeb nie kupo wa łaś, wszystko jest – rzu ciła Przy byl ska, spo glą da jąc na torbę. Pola poczuła
się jak idiotka napra sza jąca się męż czyź nie, który jej nie chce. – Nie mam jak się odwdzię czyć Hek to- 
rowi, że mnie przy jął do sie bie, więc posta no wi łam przy naj mniej dobrze go kar mić. – Uśmiech nęła się
rado śnie do Ostrow skiej. Pola zmu siła się do odwza jem nie nia uśmie chu. Czuła, jakby coś stra ciła.
Jakby Rok sana ode brała jej przy wi lej, który nale żał do niej.

– Hek tor mówił, że u niego nocu jesz, ale nie powie dział dla czego – ode zwała się ostrzej, niż pla no- 
wała. Rok sana nie zdą żyła odpo wie dzieć, bo do kuchni wszedł Cichy. Ubrany był w biały T-shirt i luźne
dżinsy, włosy miał zacze sane do tyłu. Wyglą dał o wiele lepiej niż kilka godzin temu na komen dzie.

– Wczo raj szy wie czór poto czył się ina czej, niż pla no wa li śmy, nie prze wi dzie li śmy takich kom pli ka- 
cji, byli śmy słabo przy go to wani – przy znał Cichy. – Rok sana pod jęła spon ta niczną decy zję, nad wyraz
ryzy kowną. – Spoj rzał na nią kar cąco, ale zaraz dodał: – Ale dzięki niej zdobyli śmy mate riały, które



zakoń czą dzia ła nie klubu teni so wego LOB – tłu ma czył oparty o fra mugę drzwi. – Pora dziła sobie super,
mało kto dałby radę.

– Już po tym, kiedy z pomocą Hek tora udało mi się uciec z posia dło ści Zalew skiego, Jagnie puściły
nerwy – włą czyła się Przy byl ska. – Krzy czała na mnie i nie chciała ze mną wró cić do domu. Pla no wa- 
łam wyna jąć pokój w hotelu, ale Hek tor zaofe ro wał mi noc leg u sie bie, za co jestem mu wdzięczna. –
 Spoj rzała na komi sa rza i posłała mu cza ru jący uśmiech. Pola czuła, jak w niej wrze. Nie wie działa, czy
dener wuje ją to, że Rok sana tak szybko zjed nała sobie sym pa tię Hek tora, czy myśl, że z tego jed nego
incy dentu może powstać rela cja, na którą nie będzie miała wpływu, a która zmieni jej dotych cza sowe
życie. Dla tego w pierw szej chwili pomy ślała, że może powinna zapro po no wać Przy byl skiej prze nie sie- 
nie się do niej, ale szybko odrzu ciła tę myśl. Nie chciała nikogo w swoim domu, nawet Cichy do niej
nie wcho dził, więc mil czała.

– Będę szu kać jakie goś miesz ka nia, bo z Jagną to raczej koniec – oznaj miła Rok sana i wes tchnęła. –
 Pisa łam do niej od rana, ale nie odpo wie działa na żadną wia do mość.

– Wyda wało mi się, że jeste ście szczę śliwe – zauwa żyła Pola. – Spę dzi ły śmy we trzy fajny wie czór.
– Tak, był wyjąt kowy, ale takie nale żały ostat nio do rzad ko ści – odparła Rok sana ze smut nym uśmie- 

chem.
– Możesz u mnie miesz kać, dopóki sobie cze goś nie znaj dziesz – zade kla ro wał Cichy, mając

nadzieję, że jed nak szybko sobie coś znaj dzie. Rok sana kiw nęła głową w podzię ko wa niu.
– Sia daj cie do stołu, zro bi łam wegań skie laza nie – rzu ciła rado śnie i zoba czyła, że Hek tor się krzywi.

– Dla czego robisz taką minę? Będzie ci sma ko wać – szcze bio tała niczym ide alna pani domu z ame ry- 
kań skiego serialu z lat pięć dzie sią tych, dopro wa dza jąc Polę do zło ści. Zacho wy wała się tak, jakby jej
obec ność w tym miej scu była natu ralna. Jakby to był jej dom, a Hek tor jej face tem, dla któ rego każ dego
dnia gotuje pyszne obiady.

Zasie dli do stołu i Rok sana zaczęła kroić laza nie na równe kwa draty. Kiedy nało żyła każ demu na
talerz, zaczął dzwo nić jej tele fon. Spoj rzała na wyświe tlacz i rzu ciła:

– Zaczy naj cie beze mnie, muszę ode brać. – Następ nie wyszła do dru giego pokoju.
Pola, nie cze ka jąc dłu żej, ode zwała się z pre ten sją:
– Co ty wyra biasz?
– To zna czy? – zapy tał Hek tor, wbi ja jąc wide lec w potrawę.
– To dziew czyna two jej kole żanki. Dopiero co zaczą łeś pracę w nowym wydziale i od razu od kon- 

fliktu – wyja śniła Ostrow ska. Hek tor miała wra że nie, że to nie wszystko, co chciała powie dzieć. Cze kał
w mil cze niu na dal szy ciąg. – A może to dla cie bie dobre wyj ście, od razu masz gospo się i kucharkę,
a pewno za dzień lub dwa i kochankę.

– O czym ty mówisz? Mia łem ją zosta wić w środku nocy po tym, jak się dla nas nara żała? O mały
włos, a Zalew ski by ją prze le ciał – powie dział Hek tor ści szo nym, ale ostrym gło sem. – Wrzu ci li śmy ją
na taką minę, że mało która laska prze ży łaby to na zimno.

– Nie znasz jej, może przy wy kła do tego, żeby obcy ją pie przyli.
Cichy spoj rzał na Polę. Drugi raz w cza sie ich zna jo mo ści sły szał u niej tak dosadną wypo wiedź. Nie

podo bało mu się, że już wydała wyrok na Rok sanę, nie było to do niej podobne. Rzadko kiedy tak
szybko oce niała kogoś.

– To nie spra wie dliwe, co mówisz, to Jagna ją odrzu ciła – sta rał się bro nić nowej kole żanki.
– Może miała powody, dla któ rych zare ago wała w taki spo sób. Być może nie pierw szy raz Rok sana

się tak zacho wała – trzy mała się swo jego Pola.
– Kurwa, nie rozu miesz, że nie zro biła tego z przy jem no ści, tylko po to, żeby dostar czyć nam dowo- 

dów w spra wie? – W gło sie Hek tora poja wiała się coraz więk sza złość.
– Paku jesz się w kło poty i oczy wi ście tego nie widzisz, bo zgrabna dupa i ładne cycki ogra ni czają ci

widocz ność. Może Rok sana nie jest taka jak Ana sta zja, ale tak samo skom pli kuje ci życie.
Pod nio sła się od stołu, się ga jąc po torebkę. Chciało jej się pła kać, ostat nie dni były dla niej trudne,

bo nie mogła podzie lić się z Hek to rem tym, co ją drę czyło. A teraz pojęła, że rela cja z nim zawsze
będzie się chwiała, bo nie miała wpływu na to, kto pojawi się na ich dro dze. A bio rąc pod uwagę siłę
przy cią ga nia Cichego, rze czą oczy wi stą było, że zawsze mię dzy nich wej dzie kobieta, która będzie
uwa żać, że ma więk sze prawo do bycia z Hek to rem niż ona.

Naj wyż sza pora ogra ni czyć kon takty z przy ja cie lem wyłącz nie do rela cji służ bo wych. Nie chciała
wię cej czuć tego, co wła śnie poczuła. Znowu miała wra że nie, że jest gor sza, naiwna. Przez takie wyda- 
rze nia jej samo ocena spa dała. Jej zale żało bar dziej niż Cichemu, to ona sta rała się utrzy mać rela cje
w takiej inten syw no ści, jaka była mię dzy nimi ostat nio. Zro zu miała, że Hek to rowi aż tak bar dzo na niej
nie zale żało. Lubi ją, w to nie wąt piła, ale też powoli zda wała sobie sprawę, że nie miałby pro blemu,
gdyby ich kon takty osła bły. Według niej nie wal czyłby, bo łatwo było ją zastą pić. Na jej miej sce zna la- 



złby setkę innych kobiet. Nie cier piała takich myśli, dopro wa dzały ją do roz pa czy, dla tego musiała zro- 
bić krok do tyłu. Musiała się odciąć, aby sie bie nie zadrę czać.

Wyszła z miesz ka nia Cichego nie za trzy my wana. Łzy pły nęły jej po policz kach. Przy szedł czas na
nowy etap, w któ rym będzie liczyć sama na sie bie.

Hek tor sie dział przy stole, jedząc bez myśl nie laza nie. Nie wie dział, co tak naprawdę zde ner wo wało
Polę. Dzień wcze śniej opo wia dała, jaką miłą osobą jest Rok sana, a dziś nie pochwa lała jej obec no ści
w jego miesz ka niu. Uro iła sobie, że już ze sobą spali. A on nie pla no wał sypia nia z Przy byl ską. A czego
chciała Rok sana, prze kona się zapewne nie ba wem. Nie zamie rzał robić pierw szego kroku, wystar czy, że
pozwo lił jej miesz kać u sie bie i spać w swoim łóżku. Wszystko działo się tak szybko, że nie zdą żył się
nawet dokład niej zasta no wić nad kon se kwen cjami tej sytu acji. Sądził, że dziew czyna prze śpi się tu
jedną noc i pogo dzi z Jagną, która zdąży przez czas nieobec no ści Rok sany ochło nąć. Ale to była naj wy- 
raź niej mrzonka.

– Gdzie Pola? – Usły szał za ple cami głos Rok sany.
– Źle się poczuła i wró ciła do domu. Mieszka nie da leko – skła mał, grze biąc w laza nie. Przy byl ska

przy glą dała mu się przez kilka sekund. Nie wie rzyła w jego słowa, ale nie dopy ty wała o nic wię cej.
– Nie sma kuje ci? – Spoj rzała na roz grze bany kawa łek na tale rzu Cichego.
– Jest pyszne – ponow nie skła mał. Tak naprawdę nawet nie wie dział, jak sma kuje danie, które miał

przed sobą. Tego Rok sana rów nież nie zamie rzała drą żyć, usia dła na swoim miej scu, zabie ra jąc się do
jedze nia swo jego kawałka.

– Po kola cji film czy serial? – rzu ciła luźno.
Hek tor nie miał nic lep szego do roboty. Wyspał się, więc nie był zmę czony.
– Nie oglą dam seriali, więc może film – odpo wie dział, a dziew czyna przy tak nęła ener gicz nie głową.

Zacho wy wała się, jakby jej zwią zek z Boja now ską ni gdy nie ist niał, a ona była wolną osobą. Naj wy raź- 
niej miała inny sto su nek do tej rela cji niż Jagna, ale nie czuł się kom pe tentny, aby dys ku to wać na ten
temat. To była ich sprawa i nie zamie rzał się wtrą cać. Jeśli ich kon flikt prze dłuży się i będzie utrud niał
mu życie, to poroz ma wia z modelką, ale dziś nie był ku temu dobry moment.



Dzień piąty, 9 czerwca 2017 roku

Hek tor sie dział przy stole w kuchni i jadł śnia da nie przy go to wane przez Rok sanę. Dziew czyna chciała
poka zać, że jest wdzięczna za pomoc.

Odczu wał ulgę, bo jak do tej pory nie wró ciła do dwu znacz nego zacho wa nia. Może uznała, że będzie
to nie sto sowne? A może cier piała z powodu roz sta nia z Jagną? Nie mówiła o tym, a on nie cią gnął jej za
język i nie pro wo ko wał do tego, aby pomy ślała, że ocze kuje od niej innego rodzaju wdzięcz no ści. Bo
nie ocze ki wał.

– Jak będę codzien nie jadł takie śnia da nia i kola cje, to po tygo dniu nie zmiesz czę się w żadne ubra- 
nia – oświad czył, bio rąc kolejną kromkę chleba i nakła da jąc na nią jajeczną pastę zro bioną przez Przy- 
byl ską.

– Nie posie dzę tu aż tak długo – zapew niła go. Pod niósł na nią wzrok.
– Jagna się odzy wała? – zapy tał z peł nymi ustami.
– Nie – odparła krótko. – Zro bi łam to, o co mnie pro siła, a ona się obra ziła. Jak bym ją pota jem nie

zdra dzała – mówiła z gory czą w gło sie. – Myślę o tym od wczo raj i docho dzę do wnio sku, że to nie ma
już sensu.

– Jak by ście poga dały szcze rze, to może by się coś zmie niło – zauwa żył, dopi ja jąc fili żankę cie płej
kawy. Od dawna śnia da nie mu tak nie sma ko wało, zwy kle robił coś na szybko, a kawę pił zimną.

– Za bar dzo się od sie bie róż nimy. Na początku było to fajne, ale póź niej zaczę ły śmy się roz mi jać.
A kiedy prze pro wa dzi ły śmy się tutaj, wszystko się zmie niło na gor sze. Ja mia łam mniej zle ceń, a ona
coraz wię cej sie działa w pracy. Przez rok bez zna jo mych i przy ja ciół można tu osza leć – opo wia dała
Rok sana. – Jagna każ dego dnia wraca z pracy sfru stro wana, ni gdzie nie chce wycho dzić, zamyka się
w sobie. Myśla łam, że się to zmieni, że tylko na początku jest tak ciężko, ale wszystko naj wy raź niej
pro wa dziło do takiego finału, jakiego byłeś świad kiem. – Hek tor słu chał jej z uwagą. On od wypadku,
w któ rym zgi nęła Ola i Adaś, nie był z nikim zwią zany, ale pamię tał czas spę dzony z żoną. Uwa żał go
za naj lep szy, jaki miał w swoim życiu. Dla tego słowa Rok sany były dla niego zasta na wia jące. Nie rozu- 
miał, po co być z kimś, z kim się trwa dla samego prze trwa nia, jakby dla świę tego spo koju. To było bez
sensu. Kiedy żona z synem żyli, nie mógł się docze kać, kiedy wróci do nich z pracy. Każda spę dzona
z nimi chwila była dla niego pełna szczę ścia. Dla tego być może teraz nie miał żad nej satys fak cjo nu ją cej
rela cji. Przy jaźń z Polą moty wo wała go do funk cjo no wa nia, ale nie była tym, co znał z rela cji z żoną.
Każ dego dnia miał poczu cie, że już ni gdy nie prze żyje tego, co w cza sie związku z Olą. – Jeśli pozwo- 
lisz, to będę u cie bie jesz cze przez góra trzy dni.

– A co zro bisz potem? – zacie ka wił się.
– Roz ma wia łam z two imi sąsia dami z par teru, wypro wa dzają się, a wła ści ciel szuka nowego

najemcy. Miesz ka nie nie jest duże, ale dla mnie wystar czy. – Kiw nął głową, nie był to głupi pomysł.
– Świet nie – przy znał, pod no sząc się od stołu.
– Dzi siaj pojadę po resztę rze czy do miesz ka nia Jagny – powie działa, idąc za nim do przed po koju.
– Pocze kaj na mnie, pomogę ci – zaofe ro wał.
– Lepiej, żebym sama poje chała. Zresztą nie mam za wiele rze czy – odparła. Przy tak nął na znak, że

przy jął to do wia do mo ści, poże gnał się i wyszedł z miesz ka nia, rusza jąc do auta. Miał pod je chać po
Polę. Był cie kawy, w jakim będzie nastroju.

* * *

Jagna sie działa w kuchni i jadła tost z masłem. Nie czuła jego smaku, jakby żuła papier. Nie była
głodna, bo stres zwi nął jej żołą dek w wielki supeł, ale coś przed wyj ściem do pracy prze gryźć musiała.
Będąc sama, nie miała moty wa cji do przy go to wa nia porząd nego posiłku. Cisza, która pano wała
w miesz ka niu, aż dzwo niła w uszach. Od dawna nie była sama, a świa do mość, że obecna sytu acja już
się nie zmieni, przy pra wiała ją wręcz o mdło ści. Nie ustan nie myślała, czy nie postą piła zbyt pochop nie.
Roz wa żała, czy decy zje dyk to wane emo cjami były wła ściwe. Ale wąt pli wo ści co do rela cji z Rok saną
rosły w niej już od jakie goś czasu. Zale żało jej na dziew czy nie i nie sądziła, że ich zwią zek zakoń czy
się tak gwał tow nie. Jed no cze śnie zda wała sobie sprawę, że nie jest to zwią zek, który trwać będzie do
końca życia. Róż nice pomię dzy nią a Rok saną były zbyt duże. Czego innego ocze ki wały od życia. Po



dobie roz my ślań doszła do wnio sku, że naj bar dziej iry tuje ją fakt, iż Przy byl ska jest teraz z Hek to rem.
Wyobra żała ich sobie razem w łóżku, jak wyśmie ni cie czują się w swoim towa rzy stwie. Bolała ją myśl,
że Rok sa nie mogło być z nim lepiej. Cichy, choć po przej ściach, z tego, co wie działa, był bar dziej roz- 
ryw kowy niż ona, i bar dziej ela styczny. Poza tym jego atrak cyj ność dzia łała na wyobraź nię. Rok sana
nie kryła zain te re so wa nia nim, od kiedy Jagna powie działa, kto będzie jej nowym part ne rem. Już wtedy
dostrze gła błysk w oku modelki. Jed nak nie przy szło jej do głowy, że dziew czyna, z którą jest zwią zana
od trzech lat, nie mal natych miast prze rzuci się na Hek tora. Dla tego też nie była w sta nie wyobra zić
sobie, że teraz jak gdyby ni gdy nic każ dego dnia będzie pra co wać z komi sa rzem. Nie chciała tego, bo
wywo ły wałby w niej uczu cie gniewu.

W nocy, nie mogąc spać, zaczęła roz wa żać zmianę oto cze nia. Czuła, że musi prze or ga ni zo wać wła- 
sne życie. Jej zwią zek z Rok saną roz padł się na dobre. Dla tego musiała uwol nić się od tego miej sca, od
osób, z któ rymi nie mogłaby funk cjo no wać nawet na neu tral nej sto pie. Trzeba było doko nać cał ko wi- 
tych zmian i nie było już na co cze kać.

Dopi ja jąc kawę, zde cy do wała, że zaraz po przyj ściu do pracy poroz ma wia z naczel ni kiem. Nie
zamie rzała mu opo wia dać szcze gó łów, ale posta no wiła popro sić o pomoc w prze nie sie niu. Nie sądziła,
aby Malicki chciał ją zatrzy mać na siłę. Od samego początku dostrze gał, że kole dzy z wydziału ją omi- 
jają, dla tego moż li wość pozby cia się jej będzie i jemu na rękę.

* * *

Jak co dzień zatrzy mał się przy klatce Poli. Dziew czyna cze kała na niego z posępną miną, a wsia da- 
jąc do samo chodu, rzu ciła tylko ozię błe „cześć”.

Chwilę jechali w mil cze niu. Cisza była wymowna, ciężka i Hek tor był pewien, że Pola jest na niego
zła.

– Rok sana zna la zła miesz ka nie, za trzy dni się wypro wa dza – ode zwał się, licząc na pojed na nie.
Powi nien poprze stać na tej infor ma cji, ale coś go pod ku siło i dodał: – Na par te rze w moim bloku zwal- 
nia się kawa lerka, doga dała się z wła ści cie lem.

Pola spoj rzała na niego i pokrę ciła głową z kpią cym uśmie chem, ale nic nie powie działa.
Dopiero kiedy zapar ko wał przed komendą, rzu ciła:
– Może ją doce nisz. – Po czym wysia dła z auta, trza snęła drzwiami i ode szła, nie oglą da jąc się za

sie bie.
Hek tor czuł się zdez o rien to wany, nie wie dział, o czym ona mówi. Zamy ka jąc drzwi od samo chodu,

zasta na wiał się nad sło wami Poli, ale jego roz wa ża nia prze rwała Wiedź miń ska.
– Komi sa rzu, Leonard Paw łow ski chce się z panem widzieć. Powie dział, że z nikim innym nie

będzie roz ma wiał. – Cichy ruszył za pro ku ra tor.
Wska zała mu drzwi do jed nej z sal prze słu chań. Hek tor czuł nara sta jące ciśnie nie. Nie kom for towo

było patrzeć na komen danta, któ rego do nie dawna miał za sojusz nika, a który dziś był prze gra nym czło- 
wie kiem.

Wszedł do środka. Paw łow ski sie dział na krze śle, a przed sobą miał kubek z kawą.
– Chciał pan ze mną roz ma wiać – zaczął od wej ścia. Paw łow ski spoj rzał na niego, wyglą dał na nie- 

wy spa nego, co nie mogło dzi wić, gdyż noc spę dził w aresz cie.
– Nie będę mar no wał two jego czasu – zaczął komen dant zmę czo nym gło sem. – Zawsze mie li śmy

dobre rela cje. Wtedy, kiedy mogłem, pomo głem ci, nie raz, nie dwa, bo spo tkała cię tra ge dia. – Hek tor
oparł się o ścianę i słu chał, cze ka jąc, aż Paw łow ski przej dzie do sedna. – Poda łem ci pomocną dłoń, bo
wie dzia łem, że jesteś dobrym gliną.

– Czego pan ode mnie chce? – prze rwał mu w końcu ze znie cier pli wie niem w gło sie.
– Teraz ty mi możesz pomóc – powie dział i spoj rzał na Cichego, aby mieć pew ność, że ten słu cha. –

 Wiem, że to nie Szy mań ski i Ładoś zaju mali Zalew skiemu mate riały. Wiem, że prze pro wa dzi li ście na
wła sną rękę akcję, w cza sie któ rej zdo by li ście te doku menty i pen drive’y. – Hek tor nie wie dział, skąd
Paw łow ski ma takie infor ma cje, ale to nie miało dla niego już zna cze nia. Być może sama pro ku ra tor mu
to zdra dziła, aby uświa do mić, jak poważna jest sytu acja. – Możesz nie które sprawy zosta wić dla sie bie,
tak jak ja zosta wia łem infor ma cje na twój temat. – Cichy zało żył ręce na pier siach i chwilę myślał, co
odpo wie dzieć Paw łow skiemu.

– Ni gdy nie pro si łem pana o pomoc – roz po czął dłuż szą prze mowę. – Pomógł mi pan, ponie waż
wyda wało się panu, że będzie miał nade mną kon trolę i że kiedy zechce, będzie mógł mnie wyko rzy stać
do wła snych celów. Tak jak teraz pró buje pan to zro bić. – Komen dant fuk nął ze zło ścią, ude rza jąc ręką
o stół. – Nie ukła da łem się z gang ste rami, nie poma ga łem tuszo wać bru tal nych pobić, nie chro ni łem



tych, któ rzy krzyw dzą innych. Nato miast pan dawał przy zwo le nie na prze moc, wyko rzy sty wa nie, i nie
trwało to od roku. Z doku men tów, które mamy, wynika, że przy naj mniej od dzie się ciu lat bawił się pan
w sze ryfa. Do tego czer pał pan z tego korzy ści mająt kowe. Wyko rzy sty wał swoją pozy cję, aby się
wzbo ga cić. Nie inte re so wało pana, że pomaga bru tal nemu oprawcy, jakim jest Jan Sikor ski. Więk szość
gości klubu LOB oszu ki wała tylko swoje rodziny, upra wia jąc seks za pie nią dze z mło dymi dziew czy- 
nami. To ich sprawa i ich sumie nia. Ale to, co robił Jan Sikor ski, jest jasno okre ślone w kodek sie kar- 
nym. Może zro zu miał bym, jeśli pomógłby mu pan jed no ra zowo, ale nie latami. – Hek tor wyrzu cał
z sie bie słowa, które sie działy w nim od wczo raj. – Sza no wa łem pana, dużo zro bił bym dla pana, ale
widząc mate riały, które zgro ma dził na pana Zalew ski, nie potra fię odna leźć nic, co by mnie prze ko ny- 
wało, że nie jest pan skoń czo nym chu jem.

Paw łow ski zro bił się ner wowy, a na jego twa rzy poja wiły się rumieńce.
– Mam w sej fie pie nią dze. Mogę ci oddać wszyst kie, jeśli zacho wasz dla sie bie doku menty na mój

temat.
Hek tor tylko wes tchnął ze sztucz nym roz ba wie niem.
– Despe ra cja jest sła bym doradcą – powie dział. – Zapo mina pan, gdzie jest? – Wska zał pal cem na

lustro wenec kie. – Prze cież pan wie, że słu chają tego inni. Miliony razy był pan po dru giej stro nie,
a mimo to pro po nuje mi pan tu pie nią dze za mil cze nie. – Paw łow ski chwy tał się brzy twy. Jeśli już miał
taką pro po zy cję, to powi nien wezwać Cichego do celi, a nie pro sić o spo tka nie w pokoju prze słu chań.
Nie spo dzie wana sytu acja, w któ rej się zna lazł, zaćmiła jego logiczne myśle nie. Zacho wał się jak kom- 
pletny ama tor, a może i liczył na to, że Hek tor się zapo mni, kiedy usły szy o pie nią dzach.

– Jeśli doty czące mnie doku menty wypłyną, zacznę sobie przy po mi nać pewne fakty.
– Pro szę robić, jak pan uważa – odpo wie dział spo koj nie Cichy, mimo że czuł, iż wnętrz no ści zaczy- 

nają go palić. – Zalew ski też myśli, że stra sze niem zatrzyma to, co już ruszyło. Wie dzia łem, że jeśli
mate riały nie ujrzą świa tła dzien nego tu i teraz, to tacy ludzie jak pan i ten ban dycki adwo kat wywi nie- 
cie się. Może nie pój dzie cie sie dzieć do końca życia, ale publiczny ostra cyzm bar dziej dotyka niż gów- 
niana kara, jaką otrzy ma cie.

– Już zawsze będziesz się musiał oglą dać za sie bie i każ dego dnia będziesz się bał, czy nie spo tkasz
na swo jej dro dze kogoś, kto zechce ci podzię ko wać za wpie prza nie się w nie swoje sprawy – powie dział
Paw łow ski. W jego gło sie krył się mrok. – Po chuj się mie sza łeś? Myślisz, że twoje życie zmieni się na
lep sze, bo uwa li łeś pół mia sta? Ten rynek nie znosi próżni. Odbu duje się szyb ciej, niż to sobie wyobra- 
żasz.

– Nie wąt pię, ale zro bi łem to, co naka zy wało mi sumie nie – wyja śnił Cichy. – Olał bym sprawę,
jakby cho dziło tylko o seks, ale pobi cia dla przy jem no ści prze wa żyły szalę. – Ruszył do drzwi. Nie
mieli sobie nic wię cej do powie dze nia. Spo tka Paw łow skiego jesz cze w sądzie, ale w tej chwili dal sza
roz mowa nie miała sensu. – Mogę dla pana zro bić tylko jedno. – Odwró cił się w stronę komen danta,
zanim naci snął klamkę. – Posta ram się, aby odbył pan wyrok w miej scu, gdzie naj mniej pan ucierpi.

– Spier da laj! – ryk nął Paw łow ski.
Kiedy wró cił na kory tarz, zoba czył Wiedź miń ską, która roz ma wiała z obcym męż czy zną. Chciał do

niej podejść, ale zawo łał go poli cjant sie dzący na por tierni.
Pod szedł do niego.
– Ma się pan zgło sić do gabi netu komen danta. – Hek tor spoj rzał na niego pyta jąco. – Czeka na pana

p.o. komen danta, ale nie wiem, kto to jest. – Hek tor poki wał głową w podzię ko wa niu i ruszył w zna- 
jomą stronę.

* * *

Zapu kał do drzwi gabi netu, czu jąc nie pew ność. Wie dział, że po dru giej stro nie nie będzie tego, który
był tu zawsze i który był mu przy chylny. Zasta na wiał się, czego może się teraz spo dzie wać, ale liczył
się nawet z dys cy pli nar nym zwol nie niem. W końcu to, w jaki spo sób zdo byli mate riały o klu bie LOB,
było dale kie od pro fe sjo na li zmu. Naj gor szy był jed nak fakt, że nara zili cywila na nie bez pie czeń stwo,
a nie orien to wał się, ile osób o tym wie działo.

Po usły sze niu zapro sze nia wziął głę boki oddech.
– Komi sarz Hek tor Cichy, chciał się pan ze mną widzieć – ode zwał się.
– Nad ko mi sarz Michał Dudzik – przed sta wił się męż czy zna i podał rękę komi sa rzowi. – Jestem tu

jako peł niący obo wiązki, a czy zostanę na stałe, tego jesz cze nie wiem – wyja śnił. Był tro chę po czter- 
dzie stce, młody jak na sta no wi sko, które mu powie rzono, ale dla Cichego nie miało to zna cze nia, chciał
tylko wie dzieć, co ma mu do powie dze nia. – Roz ma wia łem na pana temat z pro ku ra tor Wiedź miń ską.



Rzadko się zda rza, aby pro rok tak dużo dobrego mówił o poli cjan cie, z któ rym współ pra cuje. – Hek tor
chciał coś odpowie dzieć, ale Dudzik mówił dalej: – Pani pro ku ra tor mniej wię cej wpro wa dziła mnie
w pań ską sytu ację, jak rów nież w pana kom pe ten cje. – Cichy cze kał, aż nad ko mi sarz zacznie mówić,
jak mu jest przy kro z powodu tra ge dii, która go spo tkała. Znał tę gadkę na pamięć. Ale Dudzik nie
wspo mniał o jego prze szło ści. – Wiem, że zda rza się panu dzia łać poza pro ce du rami i będę z panem
w tym tema cie szczery. – Hek tor w mil cze niu kiw nął głową, dając znać, że jest gotowy na repry mendę.
– Jestem zda nia, że cel uświęca środki, że należy robić wszystko, co w naszej mocy, aby ban dziory nie
czuły się bez karne. Prawo i pro ce dury w wielu wypad kach wiążą nam ręce, prze stępcy mają więk sze
prawa niż my, z czym się nie zga dzam. Cokol wiek pan zro bił, aby zdo być mate riały na prze stęp czą
dzia łal ność wysoko posta wio nych ludzi z tego mia sta, to dobrze, że pan się na to zde cy do wał. Cenię
ludzi odważ nych, nie złom nych i kre atyw nych. Nie zno szę zacho waw czo ści. Nie oba wiał się pan, że
ludzie, któ rzy mają wła dzę i pie nią dze, zro bią wszystko, aby pana znisz czyć, bo ujaw nił pan ich naj- 
mrocz niej sze sekrety.

– Nie mam nic do stra ce nia – ode zwał się Cichy, a nad ko mi sarz tylko mu się przy glą dał.
– Pie przy pan – rzu cił, a Hek tor spoj rzał na niego z jesz cze więk szym zain te re so wa niem. – Każdy

ma coś do stra ce nia. Pan nie musi oba wiać się o dziecko czy żonę, ale ma pan przy ja ciół, zna jo mych,
któ rych pan lubi. – Cichy poki wał głową, przy zna jąc mu rację. Naj wy raź niej nowy prze ło żony był
dobrze poin for mo wany na jego temat. – Czyli ma pan coś do stra ce nia, ale fakt jest taki, że trudne
doświad cze nia dały panu kopa i rodzaj nie obli czal nej odwagi. Dla tego mam dla pana pro po zy cję, i nie
pocho dzi ona tylko ode mnie, ale od komen danta głów nego. – Cichy wbił w niego wycze ku jąco wzrok.
– Dobrze się pan spi sał, ale docho dze niówka to nie jest pana bajka. – Hek tor ponow nie kiw nął głową,
zga dza jąc się z nim. – Zosta nie pan zastępcą naczel nika wydziału kry mi nal nego. Wróci pan tam, gdzie
pana miej sce. – Cichy otwo rzył sze roko oczy z nie do wie rza nia. Jesz cze chwilę temu był pewien, że
zosta nie bez pracy.

– Nie dokoń czy łem śledz twa – oświad czył, nie wie dząc, jak sko men to wać pro po zy cję awansu. – Nie
odna la złem dwóch chło pa ków.

– Nie pro wa dził pan tej sprawy sam, kole żanka na pewno z chę cią ją dokoń czy. – Cichy przy po mniał
sobie o Jagnie. Kiedy dostała go za part nera, uwa żała to za los wygrany na lote rii. Ale dziś praw do po- 
dob nie była innego zda nia. Na pewno nie będzie jej źle, jeśli on odej dzie. – To co, zga dza się pan?

– Tak, dzię kuję – odpo wie dział natych miast, czu jąc radość. Pierw szy raz od dawna wypeł nia jące go
szczę ście było praw dziwe.

– Mia łem nadzieję, że podej mie pan taką decy zję. Tak długo, jak tu będę, liczę na ści słą współ pracę
– dodał nad ko mi sarz. – Nie lubię sie dzieć za biur kiem i uda wać waż niaka. Pana dawny part ner, Krzysz- 
tof Jawor ski, ma z kim pra co wać, więc pod ją łem decy zję, że razem stwo rzymy nie zły team. – Cichy
tylko poki wał głową. Męż czy zna wyda wał mu się inte re su jący. Dla tego miał nadzieję, że ten nowy roz- 
dział jego życia w końcu będzie tym wła ści wym. – Dziś ma pan już wolne. Pro szę zabrać rze czy
z docho dze niówki, poukła dać co nie po ukła dane, a od jutra wraca pan na swoje miej sce.

– Dzię kuję – powie dział Hek tor ponow nie i z poczu ciem nie zwy kłej lek ko ści na duszy opu ścił gabi- 
net.

* * *

Szedł do biura z uśmie chem wypi sa nym na twa rzy, czuł się wyjąt kowo, jakby uwol niono go z nie- 
chcia nego uści sku. To, że od jutra wra cał do krymu, napeł niało go rado ścią. Wyda wało mu się, że praca
w wydziale kry mi nal nym była jego pro ble mem, że to ona zmu szała go do bra nia leków. Wma wiał
sobie, że potrze buje ich, aby prze brnąć przez okru cień stwo, na które musiał patrzeć każ dego dnia.
Powta rzał sobie, że zło, które ogląda, przy po mina mu o tym, co i jego spo tkało, więc musi to jakoś
zagłu szyć. Jed nak po tych kilku dniach spę dzo nych w docho dze niówce rozu miał, że była to wyłącz nie
wymówka, aby się naćpać, by zapo mnieć o całym świe cie, o wszyst kim, co go drę czyło.

Miał się dzi siaj spo tkać z Jani szew skim, zamie rzał mu sporo opo wie dzieć. Był cie kaw, co psy cho log
powie o tym, że przy jął Rok sanę pod swój dach, jak i o awan sie oraz powro cie do wydziału kry mi nal- 
nego.

Z ulgą dostrzegł, że gabi net naczel nika jest pusty. Nie chciało mu się roz ma wiać z Malic kim.
Zapewne nowy komen dant poin for muje prze ło żo nego o pla no wa nych zmia nach. Idąc w stronę biurka,
zoba czył sie dzącą na swoim miej scu Jagnę. Nie spo dzie wał się miłego powi ta nia.

– Cześć, przy sze dłem tylko po swoje rze czy – zako mu ni ko wał. Boja now ska spoj rzała na niego. Minę
miała zaciętą, ale na dal wyglą dała na zmę czoną. Nie sądził, aby nie spo dzie wa nie zakoń czony zwią zek



spły nął po niej jak po kaczce. Dla Jagny Rok sana była ważna, tego Hek tor był pewien. Dla tego nie
mógł zro zu mieć, z jakiego powodu naprawdę tak szybko ją skre śliła. – Wra cam do krymu – dodał, ale
nie zamie rzał mówić jej o awan sie.

– Też tu nie zostaję – odpo wie działa.
– Prze no sisz się do innego wydziału? – zapy tał z grzecz no ści.
– Do innego mia sta. Nie zniosę tego dłu żej. Nic dobrego mnie tu nie spo tkało i nic dobrego mnie tu

nie czeka – mówiła z roz ża le niem. Hek tor przez chwilę się jej przy glą dał i zasta na wiał, co ma odpo wie- 
dzieć.

– I odpusz czasz Rok sanę?
– A co, potrze bu jesz mojego bło go sła wień stwa? – odpo wie działa z sar ka zmem.
Cmok nął z uda wa nym roz ba wie niem.
– Mam nadzieję, że w innym miej scu będziesz szczę śliwa – rzu cił, po czym zaczął wkła dać dro bia- 

zgi do pudełka, które stało na biurku jesz cze od ponie działku. Jed nak po chwili znowu się ode zwał. Nie
mógł się powstrzy mać. – Cze ka łaś na moment, kiedy to ty będziesz mogła odejść od Rok sany, bo cały
czas bałaś się, że pew nego dnia ona to zrobi. Jest atrak cyjna i może mieć każ dego, kogo zechce, i nie
mogłaś uwie rzyć, że wybrała cie bie. – Boja now ska oparła się o krze sło i zało żyła ręce na pier siach. –
 Z każ dym kolej nym dniem robi łaś kro czek w stronę tego, aby Rok sana miała dość, a ona trwała przy
tobie. Pod świa do mie nie mogłaś w to uwie rzyć, dla tego wyko rzy sta łaś tę akcję, aby ją zosta wić.

– Taki mądry jesteś, a sam odtrą casz osobę, która cię kocha – ode zwała się Jagna, sta ra jąc się pano- 
wać nad gło sem.

– O czym ty mówisz? – zapy tał, choć dobrze wie dział, o co jej cho dzi.
– Pola od roku ci pomaga, wspiera cię i akcep tuje każdą gów nianą rzecz, którą robisz. Wydaje ci się,

że jej pomo głeś, ale tak naprawdę to ją ranisz. Nie fizycz nie, jak jej mąż, a psy chicz nie. – Spoj rzała na
niego wymow nie. – Zda jesz sobie sprawę z tego, że Pola myśli, iż nie jest dla cie bie wystar cza jąco
dobra? – Hek tor mil czał, nie wie dząc, co odpo wie dzieć. – Nie ustan nie obok cie bie poja wiają się inne,
atrak cyjne kobiety, dla któ rych tra cisz głowę i paku jesz się w kło poty. Wtedy Pola przy cho dzi z pocie- 
sze niem. Zawsze służy pomocą, kiedy zawa lasz, bo tylko ty się liczysz.

Dopiero teraz, sły sząc te słowa, Hek tor poskła dał wczo raj sze i dzi siej sze zacho wa nie Poli w całość.
Ale to prze cież ona zapew niała go, że inte re suje ją wyłącz nie przy jaźń. Ponow nie doszedł do wnio sku,
że kobiety mają skom pli ko wany sys tem komu ni ka cji i choćby czło wiek sta rał się pojąć, o co fak tycz nie
cho dzi, to może mu się nie udać.

– To powie dzie li śmy sobie prawdę i teraz będziemy musieli z nią jakoś żyć. – Zabrał pudło, rzu ca jąc
do wszyst kich na odchodne suche „cześć”, i ruszył kory ta rzem.

To, co usły szał od Jagny, było bole sne, cho ciaż musiał szcze rze przy znać sam przed sobą, że spy chał
w myślach i roz wa ża niach prawdę o emo cjach Poli. Dla tego był teraz zły na sie bie. Ilu zja rela cji, którą
jej dawał, była złym roz wią za niem. Nie chciał z nią two rzyć związku, tak jak z nikim innym. Cho ciaż
teraz zro zu miał, że był gów nia nym przy ja cie lem, inte re so wało go tylko to, co sam czuje i czego chce.
Jej pra gnie nia tak naprawdę nie miały dla niego żad nego zna cze nia.

* * *

Zanim Hek tor opu ścił komi sa riat, zaszedł do pro ku ra tor Wiedź miń skiej, by poin for mo wać ją o zmia- 
nach, jakie szy kują się od jutra. Nie zasko czył jej, wie działa o pro po zy cji, którą otrzy mał. Domy ślał się,
że miała w tym swój udział, ale nie prze szka dzało mu to, bo był pewny, że jej nie zawie dzie.

Chciał się też podzie lić nowiną z Polą, ale nie zastał jej ani w pro sek to rium, ani na sto łówce. Pró bo- 
wał się do niej dodzwo nić, ale nie odbie rała. Wtedy wró ciły do niego słowa Jagny. Musiał pozwo lić
przy ja ciółce ode tchnąć. Może potrze bo wała dla sie bie prze strzeni. Posta no wił dać jej spo kój. Jeśli
zechce, będzie wie działa, jak się z nim skon tak to wać.

Kiedy wró cił do miesz ka nia, Rok sany nie było, poja wiła się dopiero trzy godziny po nim. Poin for- 
mo wała go, że pod pi sała umowę wynajmu miesz ka nia na par te rze. Wyda wała się szczę śliwa, dla tego
nie powie dział jej o prze pro wadzce Jagny. Wia domo było, że się o tym dowie, ale chciał jej dać czas,
aby nacie szyła się nowym star tem.

Był zasko czony, że Rok sana tak szybko pozbie rała się po tym wszyst kim, co ją spo tkało. Wyda wała
się w lep szej for mie niż Boja now ska.

Dziew czyna rado śnie zako mu ni ko wała, że przy go to wała dla niego kola cję, ale będzie musiał zjeść
sam, gdyż umó wiła się z kil koma oso bami, które poznała kie dyś na pla nie zdję cio wym.



Jej zacho wa nie było dowo dem na to, że zwią zek z Jagną nie był ide alny. Teraz spra wiała wra że nie,
jakby odzy skała utra coną wol ność. Wyglą dała na zado wo loną, nie sie działa na kana pie, pła cząc
w poduszkę, więc naj wy raź niej musiała tylko odzy skać swo bodę.

Miał się spo tkać z Jani szew skim, ale chaos w gło wie i zmę cze nie skło niło go do prze ło że nia wizyty
na kolejny dzień. Psy cho log dopy ty wał się o powody takiej zamiany, a Cichy opo wie dział mu o koń czą- 
cej się spra wie klubu LOB i koniecz no ści wyko na nia papier ko wej roboty. Skła mał i nie podo bało mu
się to, ale chciał wszystko prze my śleć na spo koj nie.

O dwu dzie stej pierw szej w progu sta nęła Rok sana ubrana w czer woną roz klo szo waną sukienkę
i wyso kie szpilki. Wyglą dała zja wi skowo. W pierw szej chwili Hek tor nie wie dział, co powie dzieć.

– Jak będziesz chciała, to po cie bie przy jadę – zapro po no wał.
– Spoko, wezmę tak sówkę – odparła, uśmie cha jąc się.
– Uwa żaj na sie bie – rzu cił, iry tu jąc się przy tym na samego sie bie, bo mówił jak jakiś dzia dek. Jed- 

nakże był zasko czony, że po tym, co ją spo tkało dwa dni wcze śniej, teraz ruszała w mia sto w tak
odważ nym stroju.

Już miała wycho dzić, gdy zadzwo nił dzwo nek u drzwi. Spoj rzała na Hek tora pyta jąco.
– Pew nie Pola – powie dział i zaczął się dener wo wać.
Rok sana otwo rzyła drzwi, ale na progu nie było Ostrow skiej.
– Słu cham?
– Zasta łam komi sa rza Cichego? – zapy tała zmie szana kobieta, a Hek tor, sły sząc głos docho dzący

z kory ta rza, pode rwał się z kanapy.
– Tak, jest – oświad czyła Rok sana i dała znać kobie cie, aby weszła do środka, ponie waż zoba czyła,

że Hek tor idzie w ich stronę. – To ja spa dam – dodała i wyszła.
Przed Hek to rem stała Wio letta Zabiel ska. Nie sądził, że ją jesz cze zoba czy.
– Sio stra? – zakpiła.
– Przy ja ciółka – odpo wie dział, uśmie cha jąc się. Jej widok spra wił mu przy jem ność.
– Dużo masz przy ja ció łek. – Zdjęła zwiewną narzutkę. Jak zawsze była ubrana ele gancko.
– To dziew czyna mojej part nerki, pozna łaś ją. – Zabiel ska zmru żyła oczy i po chwili poki wała głową

z wyraźną ulgą na twa rzy. – Mają ciche dni.
– Nie wyglą dała na stra pioną – stwier dziła Wio letta.
– Każdy ina czej oka zuje smu tek. – Czuł, że uśmiech nie scho dzi mu z twa rzy. – Napi jesz się swo jego

wina? Od ostat niego razu nikt go nie tykał. – Zabiel ska przy tak nęła i usia dła na krze śle w kuchni. Hek- 
tor wyjął z lodówki chłodne wino i nalał jej do kie liszka. Posta wił przed nią i usiadł obok.

– Zała twi łeś mojego męża – ode zwała się po upi ciu kilku łyków.
– Na każ dej woj nie są przy pad kowe ofiary – ode zwał się, czu jąc roz cza ro wa nie. Sądził, że Wio letta

przy szła do niego dzi siaj po to samo, co ostat nim razem. Nie spo dzie wał się roz mowy o mężu.
– Wiem od dawna, jakie ma pre fe ren cje, ale mi to nie prze szka dza. Wola łam, żeby zaspo ka jał je

z dziew czy nami w klu bie. Nawet jeśli za to pła cił, to swo imi pie niędzmi, więc jak musiał je wydać na
seks, to jego sprawa. – Popa trzyła uważ nie na Hek tora. – Znisz czy li ście wiele ukła dów. Wielu żonom
trudno teraz będzie prze mil czeć sprawę tego, co robili ich mężo wie w klu bie LOB.

– Serio nie prze szka dzało ci, że regu lar nie cię zdra dzał?
– To dobry czło wiek, ale ma swoje upodo ba nia – odpo wie działa, doty ka jąc jego policzka. – Nie

jestem od niego lep sza. Też go zdra dzam, tylko za to nie płacę. – Hek tor musiał przy znać jej rację. –
 Naj waż niej sze, że Sikor ski i Zalew ski są skoń czeni. To źli ludzie, krzyw dzili innych i im kara się aku- 
rat nale żała. – Poki wał głową, zga dza jąc się z nią. – A dziew czyny z klubu i tak będą pra co wać. Wie dzą,
jak się kon tak to wać z klien tami.

– Dla nich to też lep sza sytu acja, będą miały całą kasę dla sie bie – oświad czył Cichy.
– A co z Niko de mem i Bła że jem? – zapy tała z tro ską w gło sie.
– Nie wiem – oznaj mił szcze rze. – Trop urywa się na Sło necz nym Wzgó rzu. Od chwili porzu ce nia

mustanga nikt ich nie widział. Być może Zalew ski lub Sikor ski zdra dzą coś jesz cze pod czas prze słu cha- 
nia.

– Nie zapa dli się pod zie mię – zauwa żyła.
– To pewne, ale ich ślady ury wają się i nie ma już w któ rym kie runku ruszyć – odpo wie dział. – Prze- 

łom jesz cze może nadejść i to w naj mniej spo dzie wa nym momen cie. – Wiele razy widział, jak uda wało
się roz wią zać sprawy po jakimś cza sie, przy oka zji innych śledztw. Nagle poja wiał się świa dek, wska- 
zówka lub dowód i ostatni ele ment ukła danki tra fiał na swoje miej sce. – Chcesz przejść do sypialni? –
 zapy tał ostroż nie, a kobieta poki wała ocho czo głową.

– Przy ja ciółka nie wróci? – zapy tała, ścią ga jąc sukienkę.
– Przez naj bliż sze kilka godzin na pewno nie – odparł, łapiąc ją w talii i zaczy na jąc cało wać po szyi.
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Pola wysia dła z tak sówki kilka domów bli żej, niż miesz kała jej sio stra. Nie wie działa, co zasta nie na
miej scu, dla tego lepiej było, aby tak sów karz nie był świad kiem, że była u Mai dziś w nocy. Ubrała się
na czarno, aby jak naj mniej rzu cać się w oczy, nie roz ma wiała z tak sów karzem, zde ner wo wa nie ści- 
skało jej gar dło i nie umiała się sku pić na roz mo wie o niczym. Chciała być klientką, o któ rej zapo mina
się zaraz po tym, jak opusz cza samo chód.

Pocze kała, aż tak sów karz odje dzie, i pospiesz nie ruszyła pomię dzy budyn kami. Wiele z mija nych
przez nią domów było jesz cze w budo wie, osie dle, na któ rym miesz kała Maja z mężem, dopiero
powsta wało, dla tego Pola miała nadzieję, że w środku nocy nikogo tu nie spo tka.

U sio stry była raz, więc liczyła, że dobrze pamię tała, który dom należy do niej. Nie wielki budy nek
sto jący w odle gło ści kil ku na stu metrów od innych w dzień wyda wał się oazą spo koju. Był marze niem
każ dego mło dego mał żeń stwa. A teraz, pod osłoną nocy, jego osa mot nie nie było wręcz zło wiesz cze.
Z daleka widziała blade świa tło docho dzące z jed nego tylko okna. Wcho dząc na podwórko, zoba czyła
powy ry wane drzewka, które posa dzono tu sto sun kowo nie dawno. Zaczęła nasłu chi wać, ale nic nie sły- 
szała, co wzmo gło jej czuj ność i nie po kój.

Się gnęła po pisto let, który zabrała ze sobą. Ni gdy wcze śniej nie uży wała broni poza strzel nicą. Była
pato lo giem, a nie poli cjan tem. Pozwo le nie na broń otrzy mała po tym, jak Cezary poszedł do wię zie nia.
Bała się, że spełni groźby i naśle na nią zna jo mych zbi rów. Był do tego zdolny.

Hek tor był z nią kilka razy na strzel nicy. Teo re tycz nie umiała użyć broni, którą trzy mała w ręce, ale
nie wie działa, jak to będzie w prak tyce.

Pode szła do uchy lo nych drzwi i zauwa żyła, że zdo biąca je szybka jest roz bita. Popchnęła je ostroż- 
nie, na dal nie sły sząc żad nych gło sów.

– Maja, jesteś? – krzyk nęła w głąb domu. Była noc, a w takich oko licz no ściach odgłosy roz cho dziły
się ze zdwo joną siłą, dla tego w myślach skar ciła się, że zro biła za dużo hałasu.

Nie otrzy mała odpo wie dzi, a mimo to weszła do środka, choć ze stra chu miała mdło ści.
Na jasnej pod ło dze w przed po koju zoba czyła nie wielką kałużę krwi. Poczuła, jak nogi zaczy nają jej

drżeć, ale szła dalej, w stronę salonu, w któ rym sie działy, kiedy odwie dziła sio strę dwa tygo dnie temu.
Tam ją pro wa dziła krwawa dróżka. Minęła sto lik, na któ rym zauwa żyła powyw ra cane ramki ze zdję- 
ciami. Jedna leżała pod sto likiem z roz bitą szybką.

Wycią gnęła przed sie bie pisto let i ostroż nie weszła do salonu.
Na kana pie sie działa sio stra ze szwa grem, nie ruszali się, tylko patrzyli przed sie bie. Prze nio sła

wzrok w stronę, w którą patrzyli i zro zu miała ich szok. Na środku pucha tego dywanu leżał chło pak
o jasnych, tle nio nych wło sach i atle tycz nej budo wie ciała. Nie ruszał się, dookoła jego głowy roz le wała
się obszerna plama krwi.

Pola zaczęła szyb ciej oddy chać, nie opusz cza jąc pisto letu.
– Maja – rzu ciła do sio stry, która drgnęła na dźwięk jej głosu. – Jest tu ktoś jesz cze?
– W ogro dzie, drugi chło pak – ode zwał się blady męż czy zna sie dzący obok sio stry. Ostrow ska

ruszyła w tam tym kie runku, mocno trzy ma jąc broń w obu rękach. Przed oczami miała obraz chło paka
z salonu. Za chwilę wróci, by spraw dzić, czy jesz cze żyje, ale naj pierw musi upew nić się, że nie grozi
im atak ze strony jego kolegi.

Prze szła przez kory tarz i dotarła do prze stron nej kuchni, teraz spo wi tej w mroku. Tylko blask księ- 
życa dawał jakie kol wiek świa tło. Drzwi pro wa dzące do ogrodu był otwarte na oścież; wzięła głę boki
oddech i ruszyła. Jed nak kiedy prze kro czyła próg domu, dostrze gła dru giego chło paka. Leżał bez ruchu.
Nie widziała, co mu jest, było zbyt ciemno, aby z daleka zoba czyć obra że nia.

Pode szła bli żej, na dal trzy ma jąc pisto let przed sobą. Kiedy sta nęła nad chło pa kiem, trą ciła go nogą,
ale nie dawał oznak życia. I wtedy dostrze gła ciemną plamę na jego koszulce. Przy kuc nęła i jedną ręką
dotknęła szyi chło paka, aby spraw dzić, czy wyczuje puls.

Nie wyczuła.
Odło żyła broń, wzięła smart fon do ręki i włą czyła latarkę, aby przyj rzeć się ranie. Natych miast roz- 

po znała ranę postrza łową. Bez wąt pie nia była to rana śmier telna.
Pospiesz nie wró ciła do salonu i bez słowa przy kuc nęła przy leżą cym chło paku. Miał głę boką ranę

tęt nicy szyj nej, dla tego nie miała złu dzeń – był mar twy.



– Jeste ście ranni? – Odwró ciła się w stronę sio stry i szwa gra. Oboje wyglą dali jak zom bie. – Gdzie
jest Bianka? Co się stało? – pytała, sta ra jąc się pano wać nad gło sem. Sio stra z mężem mil czeli. – Jeśli
mam wam pomóc, to muszę wszystko wie dzieć – zako mu ni ko wała. Była zasko czona swoją sta now czo- 
ścią. – Gdzie jest Bianka? – zapy tała ponow nie, to była sprawa klu czowa. Nie sły szała i nie widziała
rocz nej córki sio stry, co przy pra wiało ją o nową falę mdło ści, bo już wyobra żała sobie naj gor sze.

– Śpi na górze – odparła sio stra sła bym gło sem. – Nic jej nie jest. – Pola poczuła ulgę.
– Co się stało? – powtó rzyła wcze śniej sze pyta nie. – Obaj nie żyją – zazna czyła wyraź nie. Sio stra

wybuch nęła pła czem, a mąż objął ją tro skliwe. Ostrow ska poczuła roz dzie ra jący żal. Ona tylko na
początku zna jo mo ści z Ceza rym mogła liczyć na jego wspar cie, bo póź niej stał się jej katem.

– Wpół do pierw szej wsta łem do Bianki i usły sza łem hałas dobie ga jący z zewnątrz – zaczął mówić
męż czy zna. – Wyj rza łem przez okno z holu i zoba czy łem tych dwóch chło pa ków. Wyry wali kwiaty
i nisz czyli nowo posa dzone drzewka. Wku rzy łem się i wysze dłem ich wyrzu cić z naszego podwórka.
Zaczą łem do nich mówić, ale zacho wy wali się jak opę tani. A kiedy wspo mnia łem, że zadzwo nię na
poli cję, to jeden z nich mnie ude rzył. – Poka zał roz ciętą wargę i zaschniętą krew pod nosem. – Kiedy
leża łem na ziemi, zaczęli mnie kopać. Po chwili prze stali i wbie gli do środka. Zaczęli demo lo wać dom.
– Dopiero teraz dostrze gła bała gan, któ rego wcze śniej nie zauwa żyła. – Sły sząc hałasy, Maja zbie gła
z góry. Jak ich zoba czyła, zaczęła krzy czeć, więc jeden ją zła pał za rękę. Udało się jej uwol nić, bo chło- 
pak nie spo dzie wał się kopa w klej noty.

– Pobie głam do kuchni i zabra łam nóż z blatu – weszła mu w słowo sio stra Poli. Trzę sła się. – Ten
drugi biegł w moją stronę, zła pał za mio tłę, wywi jał na prawo i lewo kijem. Chciał mi chyba wytrą cić
nóż z ręki. Krzy czał, prze kli nał, gro ził – mówiła, pła cząc. – Chcia łam wyjść na zewnątrz. Liczy łam, że
ktoś nas usły szy. Kiedy zna la złam się w ogro dzie, usły sza łam Darka.

– Pozbie ra łem się po ich ataku przed drzwiami i przy po mnia łem sobie, że w komo dzie w przed po- 
koju mam pisto let – wyja śnił.

– Masz pozwo le nie na broń? – zapy tała dla pew no ści Ostrow ska.
– Nie – odparł. – Mój ojciec kolek cjo no wał rewol wery, miał ich tro chę, po jego śmierci zabra łem je,

mają dużą war tość.
– Dla czego był nała do wany?
– Byłem kilka dni temu z chło pa kami w lesie pod mia stem, aby go wypró bo wać. Kiedy wró ci łem do

domu, wło ży łem go do komody, aby Maja nie widziała, że go wyją łem z sejfu. Mia łem go scho wać, ale
zapo mnia łem – tłu ma czył się. Nie od po wie dzialne zacho wa nie, jakiego się dopu ścił, nie było obec nie
jego naj więk szym zmar twie niem.

– To gło śna broń – stwier dziła Pola, a Darek poki wał głową. – Dziwne, że nikt nie usły szał
wystrzału. – Pamię tała, jak będąc na strzel nicy z Cichym, jeden z instruk to rów strze lał z rewol weru.
Nawet nausz niki nie były w sta nie stłu mić hałasu.

– Jest noc, ci, co tu miesz kają, śpią, a robot ni ków nie ma – powie działa Maja, ale Ostrow skiej to nie
prze ko nało. Jed nak tym posta no wiła pomar twić się póź niej. Teraz miała inne prio ry tety.

– Mów dalej – pona gliła szwa gra.
– Z bro nią pobie głem do kuchni, a gdy zoba czy łem, że koleś ata kuje Maję, zawo ła łem go. Obró cił

się i w amoku ruszył na mnie, więc naci sną łem spust. Odrzu ciło go w to miej sce, w któ rym go zna la- 
złaś.

– Wró ci li śmy do przed po koju, aby zna leźć tego dru giego. Bali śmy się, że poszedł na górę, do Bianki
– znowu mówiła Maja, trąc twarz. – A on – wska zała głową na leżą cego obok Poli chło paka – ude rzył
czymś Darka w głowę.

– Stra ci łem przy tom ność – dopo wie dział męż czy zna.
– Wtedy ruszył na mnie. Wbie głam tu, a on mnie zła pał, rzu cił na pod łogę i usiadł na mnie, ale nie

zdą żył mnie ude rzyć, bo zada łam mu cios nożem. – Ostrow ska patrzyła na sio strę i widziała, jak się
powoli zała muje. W mgnie niu oka ich siel skie i spo kojne życie roz pa dło się. Zasta na wiała się, co ma
dalej robić. Przy szedł jej do głowy Hek tor, ale zaraz zre zy gno wała z chęci zaan ga żo wa nia go w tę
sprawę. Był po odwyku, leczył się i nie powi nien teraz brać udziału w takich wyda rze niach. – Pomo żesz
nam? – zapy tała Maja.

– Jestem pato lo giem, nie wskrze szę ich – odparła bez wied nie, dalej myśląc, co mogłaby zro bić.
– Nie mogę iść do wię zie nia – powie działa sio stra.
– Zabi li ście w samo obro nie. Zaata ko wali was, weszli do waszego domu. Być może byli pod wpły- 

wem jakichś sub stan cji. To działa na waszą korzyść. – Wyjęła ponow nie smart fon i zaczęła na nim
pisać, a następ nie prze czy tała. – Arty kuł dwu dzie sty piąty, para graf dwa a Kodeksu kar nego: „Nie pod- 
lega karze, kto prze kra cza gra nice obrony koniecz nej, odpie ra jąc zamach pole ga jący na wdar ciu się do



miesz ka nia, lokalu, domu albo na przy le ga jący do nich ogro dzony teren lub odpie ra jąc zamach poprze- 
dzony wdar ciem się do tych miejsc”.

– Zanim nas unie win nią, to kto zaj mie się Bianką, ty?
Pola popa trzyła na sio strę i szwa gra z nie po ko jem; nie wie działa, co ma powie dzieć. Nie była gotowa

na wycho wy wa nie dziecka.
– Musi być inne roz wią za nie – ode zwała się z roz pa czą wypi saną na twa rzy Maja.
Pola pod nio sła się z kolan. Chwilę patrzyła na mar twego chło paka i bała gan, który pano wał w domu.

Nie sądziła, aby sio stra ze szwa grem ją okła my wali.
Była prze ra żona, ale nie mogła tego po sobie poka zać. Maja i Darek potrze bo wali jej pomocy, a ona

nie chciała ich zawieść. Nie mogła być już tą bojaź liwą kobietą, którą była przez wiele lat. To, co się
wyda rzyło w tym domu, było tra gicz nym wypad kiem spro wo ko wa nym przez zabi tych chło pa ków. To
oni zaata ko wali, to oni byli opraw cami, a Pola wie działa już, że cza sem w życiu trzeba zawal czyć o sie- 
bie, o swoje życie i god ność.

Sytu acja, w któ rej zna la zła się jej sio stra z mężem, była fatalna, a ona miała moż li wość, aby podać
im pomocną dłoń. I musiała to zro bić.

Jedyne, co jej przy szło na myśl, to zadzwo nić do kolegi z daw nych lat, który pra co wał w kre ma to- 
rium. Po pierw sze zawsze mu się podo bała i ją lubił, a po dru gie był jej dłuż ni kiem. Kilka razy wyba- 
wiła go z opre sji. Teraz przy szedł czas, aby się odwdzię czył. Była prze ko nana, że nie piśnie ani sło wem.

– Pozbędę się ciał, ale wy musi cie posprzą tać dom. Nie może tu zostać nawet wło sek po tych chło pa- 
kach – zaczęła pla no wać akcję. – Spraw dzę, czy rana postrza łowa ma wylot, czy nabój został w ciele.
Musisz zna leźć łuskę. – Spoj rzała na szwa gra. – Broń też mi odda jesz.

– Co zro bisz z cia łami? – dopy ty wała Maja.
– Mam kolegę w kre ma to rium. Można mu zaufać. Do rana nie zosta nie po nich naj mniej szy ślad –

 oświad czyła. – Musimy liczyć na to, że nikt nie sły szał wystrzału ani hała sów.
– Będą ich szu kać. – Kobieta znowu wybu chła pła czem.
– Jeśli posprzą ta cie dom, a ciał nikt nie znaj dzie, to i sprawy nie będzie. – Pola nie była prze ko nana,

czy to, co mówi, jest prawdą, ale musiała dać sio strze jakie kol wiek poczu cie, że mogą wyjść z tej sytu- 
acji bez szwanku. – Cokol wiek by się działo, idzie cie w zaparte, póki ktoś wam nie przed stawi kon kret- 
nych dowo dów. Nie było ich tu, ni gdy ich nie widzie li ście, nie wie cie kto to.

– Wzięli się zni kąd, ni gdy wcze śniej ich nie widzie li śmy. Byli agre sywni – mówiła przez łzy Maja.
– To cał kiem przy pad kowi ludzie, więc jest szansa, że nikt ich nie połą czy z tym miej scem – pocie- 

szała Pola. – Bierzmy się do pracy, zanim zrobi się jasno. – Spoj rzała na tele fon, który miała w ręce,
chwilę głę boko oddy chała i wybrała numer do Poldka Fija łow skiego.

Roz mowa była krótka i kon kretna. Tak jak się spo dzie wała, kolega o nic nie pytał. Powie dział, że
będzie w ciągu pół godziny.

W ocze ki wa niu na Poldka spraw dziła ranę postrza łową, była zasko czona, że nie było rany wylo to- 
wej, mimo że chło pak był nor mal nej postury, a kali ber rewol weru spory. Ale dla niej to była dobra
infor ma cja. Nie musiała się mar twić tym, co się stało z kulą, że ktoś ją przez przy pa dek znaj dzie.

Fija łow ski zja wił się punk tu al nie o dru giej trzy dzie ści. Ciała były przy go to wane do zabra nia. Owi- 
nęli je ciem nymi wor kami pozo sta łymi po remon cie, które zna leźli w szo pie w ogro dzie.

– Za dużo fil mów oglą da cie – stwier dził lekko pulchny męż czy zna, kiedy zoba czył, co zro bili ze
zwło kami. Darek pomógł mu wło żyć ciała do fur go netki. – Jedziesz ze mną? – zapy tał, patrząc na Polę.

– Jadę – odpo wie działa. Chciała mieć pew ność, że ciała i pozo stałe dro bia zgi spłoną jesz cze dziś. –
 Spal cie ciu chy, w któ rych jeste ście – pole ciła. Pode szła do sio stry i ją uści skała, szwa growi ski nęła
głową dla otu chy. – Wszystko będzie dobrze.

Wsia dła do samo chodu Fija łow skiego, czuła, że trzęsą się jej ręce i nogi. Teraz mogła prze stać uda- 
wać, że radzi sobie z tą sytu acją.

– Wszystko w porządku? – zapy tał męż czy zna.
– Nie – odpo wie działa Pola. – Wie ziemy ciała dwóch mło dych chło pa ków do spa le nia. To są czyiś

syno wie, narze czeni, ojco wie, mężo wie – wyrzu ciła z sie bie. – Ich bli scy ni gdy się nie dowie dzą, co się
z nim stało.

– Byli też napast ni kami. Pobili two jego szwa gra, być może byli gotowi zabić twoją sio strę. Tu nie
zgi nęły dwie nie winne osoby – tłu ma czył łagod nym, cie płym gło sem. Pola znała go od dawna i pamię- 
tała, że zawsze był spo koj nym, wręcz fleg ma tycz nym czło wie kiem. Teraz jego spo sób bycia był jej
opoką.

* * *



Pola stała obok Poldka, który po usta wie niu para me trów maszyny wsu wał do komory pieca podaj nik
z cia łem chło paka z roz ciętą tęt nicą.

Mil czeli. Poldek co chwila zer kał przez nie wielki wizjer, aby zoba czyć postępy spa la nia.
Wyko ny wał czyn no ści machi nal nie, bez zbęd nych słów. To, co po dro dze opo wie działa mu Ostrow- 

ska, wystar czyło, aby nie miał wąt pli wo ści, że dobrze robi, poma ga jąc jej.
Zaraz po spa le niu pierw szego ciała tę samą pro ce durę prze szło dru gie.
Po trzech godzi nach było po wszyst kim.
– Pro chy roz sy pię za kre ma to rium – powie dział. – A pisto let wrzu cimy do rzeki, tu, nie da leko. Nie

ma ciała, nie ma zbrodni, a sam rewol wer nic nie zna czy, ważne tylko, aby był daleko od miej sca zda- 
rze nia. Choć nie sądzę, aby ktoś go tu szu kał. To miej sce wszy scy omi jają.

– Dzię kuję. – Pola czuła, że jest emo cjo nal nie wykoń czona. Miała wyrzuty sumie nia. Jakby zgło sili
ofi cjal nie zda rze nie, to teo re tycz nie sio stra ze szwa grem nie powinni ponieść kary, a rodziny chło pa ków
przy naj mniej wie dzia łyby, co i dla czego się z nimi stało.

Jed nakże nie miała stu pro cen to wego zaufa nia do orga nów ścią ga nia, mimo że była w jakimś stop niu
też ich czę ścią. A wszystko przez to, że czę sto słu chała od poli cjan tów, któ rzy przy cho dzili do niej do
pro sek to rium, jakie nie lo giczne roz wią za nia potrafi zaser wo wać wymiar spra wie dli wo ści. Także Hek tor
regu lar nie dener wo wał się na opie sza łość prze ło żo nych lub dzia ła nia utrud nia jące jego pracę.

Dla tego w chwili, kiedy zoba czyła w domu sio stry dwa trupy, natych miast przy po mniała sobie histo- 
rie o tym, jak pro ku ra to rzy czy sądy potra fiły odwró cić kota ogo nem i z ofiar uczy nić opraw ców. Bała
się tego, co będzie dalej, ale decy zja, którą pod jęła na gorąco, była naj bez piecz niej sza dla jej bli skich.
Mogliby się srogo roz cza ro wać, licząc na zro zu mie nie ich sytu acji przez organy ści ga nia. Zanim ktoś
wysłu chałby sio stry i szwa gra, a następ nie spraw dził ich wer sję wyda rzeń, mogłyby minąć mie siące,
a być może nawet lata. Wiele razy sły szała, że wyrok sądu był nie taki, jak się spo dzie wano. Jakby Maja
z Dar kiem tra fili na pro ku ra tora służ bi stę, to mogłoby być źle. Pola zda wała sobie sprawę z tego, że
w tak skom pli ko wa nej spra wie nawet jej dobre rela cje z pro ku ra tor Wiedź miń ską mogły nie być wystar- 
cza jące.

Nie wie działa, czy kie dyś zapo mni o tym, co zro biła, ale musiała ochro nić rodzinę, aby potem nie
żało wać. Dopiero co jej rela cje z sio strą zaczęły się sta bi li zo wać i odbu do wy wać.

To, co zro bili, było straszne, ale agre so rzy sami się o to pro sili.
Patrzyła w ciszy, jak Poldek opróż nia piec, wsy pu jąc pro chy do wia dra.
To było nie zwy kłe, że po dwójce ludzi, któ rzy żyli jesz cze kilka godzin temu, został tylko pył.



Podziękowania

Zawsze i nie zmien nie dzię kuję oso bom, bez któ rych pomocy nie mogła bym pisać:
• Dzię kuję Mamie, która mimo naj cięż szego momentu w swoim życiu była w sta nie ponow nie mi

pomóc, sta jąc się pierw szym recen zen tem i korek to rem. Dzię kuję za pomoc i wspar cie każ dego dnia.
Bez takiej pomocy nie mogła bym już pisać.

• Duże podzię ko wa nia kie ruję do moich Wydaw ców – Bogu miły Gen cze lew skiej i Krzysz tofa Gen- 
cze lew skiego. Dzię kuję za moż li wość pisa nia, a świa do mość, że jeste ście zain te re so wani moim książ- 
kami i mogę zanu rzać się w wymy ślony świat moich boha te rów, daje mi siłę do funk cjo no wa nia w real- 
nym życiu. Dzię kuję za każde dobre słowo i wspar cie.

• Dzię kuję Wojt kowi Wawocz nemu za to, że moje książki otrzy mują wizu ali za cję w postaci nie zwy- 
kłych okła dek, które są kwin te sen cją tre ści. Dzię kuję za pozy tywne emo cje w trak cie two rze nia istot nej
czę ści mojej książki.

• Dzię kuję Joan nie Powązce za wni kliwą lek turę, uwagi i spo strze że nia. Asiu, bar dzo cenię Twoje
zda nie, a Twoje wspar cie jest dla mnie nie oce nione. Dzię kuję za prze my śle nia i bły ska wiczne czy ta nie.
Jak zawsze nie zawo dzisz :)

• Dzię kuję moim naj wspa nial szym na świe cie przy ja cio łom: Ani, Monice, Mag dzie, Agnieszce,
Kamili, Micha łowi, Mać kowi, Ada mowi i Damia nowi – dzięki Wam wiem, że to wszystko, co robię, ma
jakiś sens. Dzię kuję, że byli ście i jeste ście o każ dej porze dnia i nocy!

• Dzię kuję oso bom, które ze mną roz ma wiają, piszą do mnie i dzielą się opi niami oraz wra że niami
po prze czy ta niu moich ksią żek. Czy tel nicy i ich zda nie jest klu czowe w mojej pracy. Bez Czy tel ni ków
nie mogła bym pisać, zmie niać się i roz wi jać.

Zachę cam do kon taktu i roz mów. Przyj muję wszyst kie uwagi, recen zje i opi nie.
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1 Potoczna nazwa Kra jo wego Sys temu Infor ma cyj nego Poli cji.
2 W żar go nie poli cyj nym ozna cza to wej ście z poka za niem legi ty ma cji służ bo wej.
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